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Podziękowania

Moje po ​dzię ​ko ​wa ​nia kie ​ru​ję przede wszyst ​kim do agen ​tów li​te ​rac​kich w PFD: Ca ​ro ​li​ne Mi​chel,
An ​na ​bel Me ​rul ​lo i Tima Bin ​din ​ga – za nie ​usta ​ją ​ce wspar​cie i wni​kli​we uwa ​gi do pierw ​szych
wer​sji tek ​stu. Dzię ​ku​ję Lau​rze Wil ​liams, młod​szej agent ​ce w PFD, za jej nad​ludz ​kie wy ​sił ​ki.
Dzię ​ku​ję Jo ​no ​wi Wo ​odo ​wi, Je ​mi​mie For​re ​ster oraz ca ​łe ​mu ze ​spo ​ło ​wi Orion Pu​bli​shing Gro ​up,
mo ​je ​go wy ​daw ​cy: Su​san Lamb, So ​phie Pa ​in ​ter, Mal ​col ​mo ​wi Edward​so ​wi, Mar​ko ​wi Ru​she ​ro ​wi,
Gaby Young i wszyst ​kim w „Eki​pie Gryl ​l ​sa”.

Ha ​mi​sho ​wi de Bret ​ton-Gor​do ​no ​wi, Ofi​ce ​ro ​wi Or​de ​ru Im ​pe ​rium Bry ​tyj​skie ​go, dy ​rek ​to ​ro ​wi
ge ​ne ​ral ​ne ​mu i eks​per​to ​wi od bro ​ni ma ​so ​we ​go ra ​że ​nia w Avon Pro ​tec​tion, dzię ​ku​ję za rady
i spe ​cja ​li​stycz ​ną wie ​dzę na te ​mat bro ​ni ato ​mo ​wej, bio ​lo ​gicz ​nej i che ​micz ​nej oraz środ​ków
obron ​nych i ochron ​nych. Chri​so ​wi Da ​niel ​so ​wi i wszyst ​kim w Hy ​brid Air Ve ​hic​les za ich za ​an ​ga ​‐
żo ​wa ​nie i wska ​zów ​ki do ​ty ​czą ​ce Air​lan ​de ​ra. Dzię ​ku​ję dok ​tor Ja ​cqu​eli​ne Borg, wy ​bit ​nej spe ​cja ​li​‐
st ​ce w za ​kre ​sie za ​bu​rzeń mó ​zgu, w tym ze ​spo ​łu ostre ​go stre ​su. Anne i Pau​lo ​wi Sher​ra ​tom za
wni​kli​we rady i we ​ry ​fi​ka ​cję wszyst ​kie ​go, co było zwią ​za ​ne z na ​zi​sta ​mi i blo ​kiem wschod​nim.

I ostat ​nie, ale za ​ra ​zem szcze ​gól ​ne po ​dzię ​ko ​wa ​nia skła ​dam Da ​mie ​no ​wi Le ​wi​so ​wi, za to, że
po ​mógł mi wy ​ko ​rzy ​stać wszyst ​kie te rze ​czy, ozna ​czo ​ne jako „ści​śle taj​ne”, któ ​re od​kry ​li​śmy
wspól ​nie w skrzy ​ni wo ​jen ​nej mo ​je ​go dziad​ka. Spo ​sób, w jaki przy ​wró ​ci​łeś te do ​ku​men ​ty do ży ​‐
cia, to ist ​ny maj​stersz ​tyk.



Bear Grylls

Bear Grylls Al ​pi​ni​sta, od​kryw ​ca, zdo ​byw ​ca czar​ne ​go pasa w ka ​ra ​te. Prze ​szedł szko ​le ​nie w bry ​‐
tyj​skich od​dzia ​łach spe ​cjal ​nych SAS, gdzie na ​uczył się sztu​ki prze ​trwa ​nia. W wie ​ku 21 lat prze ​‐
żył cięż ​ki wy ​pa ​dek pod​czas sko ​ku spa ​do ​chro ​no ​we ​go – zła ​mał krę ​go ​słup w trzech miej​scach.
Mimo to po dwóch la ​tach re ​ha ​bi​li​ta ​cji zre ​ali​zo ​wał swe dzie ​cię ​ce ma ​rze ​nie i jako naj​młod​szy
Bry ​tyj​czyk w hi​sto ​rii sta ​nął na szczy ​cie Mo ​unt Eve ​re ​stu. Wy ​czyn ten od​no ​to ​wa ​no w Księ ​dze
re ​kor​dów Gu​in ​nes​sa. Jest zna ​ny dzię ​ki swym fa ​scy ​nu​ją ​cym wy ​pra ​wom oraz pro ​gra ​mom, któ ​re
przed te ​le ​wi​zo ​ra ​mi gro ​ma ​dzą po ​nad mi​liard wi​dzów w 150 kra ​jach.



Od autora

Mój dzia ​dek, bry ​ga ​dier Wil ​liam Edward Ha ​rvey Grylls, Ofi​cer Or​de ​ru Im ​pe ​rium Bry ​tyj​skie ​go
z 15/19 Kró ​lew ​skie ​go Puł ​ku Jego Kró ​lew ​skiej Mo ​ści, był do ​wód​cą Tar​get For​ce, taj​nej jed​nost ​ki
sfor​mo ​wa ​nej na po ​le ​ce ​nie Win ​sto ​na Chur​chil ​la pod ko ​niec dru​giej woj​ny świa ​to ​wej, jed​nej z
naj​bar​dziej uta ​jo ​nych grup agen ​tów ope ​ra ​cyj​nych, ja ​kie kie ​dy ​kol ​wiek utwo ​rzy ​ło Mi​ni​ster​stwo
Woj​ny. Jej głów ​nym za ​da ​niem było od​naj​dy ​wa ​nie i ochro ​na se ​kret ​nych tech​no ​lo ​gii, bro ​ni,
a tak ​że na ​ukow ​ców i wy ​so ​kiej ran ​gi na ​zi​stów, ma ​ją ​cych po ​móc alian ​tom w star​ciu z no ​wym
świa ​to ​wym su​per​mo ​car​stwem i wro ​giem – So ​wie ​ta ​mi.

Nikt z na ​szej ro ​dzi​ny nie miał po ​ję ​cia o roli dziad​ka jako do ​wód​cy T For​ce, aż do cza ​su, gdy
– wie ​le lat po jego śmier​ci, po upły ​wie sie ​dem ​dzie ​się ​cio ​let ​nie ​go okre ​su ka ​ren ​cji, zgod​nie z usta ​‐
wą o ta ​jem ​ni​cy pań ​stwo ​wej, od​taj​nio ​no te in ​for​ma ​cje. Pro ​ces od​kry ​wa ​nia tej za ​gad​ki stał się
in ​spi​ra ​cją do na ​pi​sa ​nia ni​niej​szej książ ​ki.

Dzia ​dek był czło ​wie ​kiem ma ​ło ​mów ​nym i ta ​jem ​ni​czym, ale wspo ​mi​nam go bar​dzo czu​le
z okre ​su dzie ​ciń ​stwa. Lu​bił pa ​lić faj ​kę, miał cierp​kie po ​czu​cie hu​mo ​ru, a lu​dzie, któ ​ry ​mi do ​wo ​‐
dził, go uwiel ​bia ​li.

Jed​nak dla mnie za ​wsze był po pro ​stu Dziad​kiem Te ​dem.



Wstęp

„Har​per’s Ma ​ga ​zi​ne”, paź ​dzier​nik 1946
Se ​kre ​ty w ty ​sią ​cach
C. Le ​ster Wal ​ker

Ktoś na ​pi​sał ostat ​nio do bazy lot ​ni​czej w Wri​ght Field, że we ​dle jego wie ​dzy, pań ​stwo na ​sze
zgro ​ma ​dzi​ło cał ​kiem po ​kaź ​ną ko ​lek ​cję ta ​jem ​nic wo ​jen ​nych wro ​ga (…) i czy by ​li​by tak mili, żeby
prze ​słać mu wszyst ​ko, co do ​ty ​czy nie ​miec​kich sil ​ni​ków od​rzu​to ​wych. Od​dział Do ​ku​men ​tów
Lot ​ni​czych Sił Po ​wietrz ​nych Ar​mii od​po ​wie ​dział:

„Przy ​kro nam, ale by ​ło ​by to pięć​dzie ​siąt ton”.
W do ​dat ​ku te pięć​dzie ​siąt ton to tyl ​ko nie ​wiel ​ki uła ​mek tego, co skła ​da się dziś na nie ​wąt ​‐

pli​wie naj​więk ​szy zbiór ta ​jem ​nic wo ​jen ​nych nie ​przy ​ja ​cie ​la, jaki kie ​dy ​kol ​wiek zgro ​ma ​dzo ​no.
Je ​śli my ​śle ​li​ście kie ​dyś o ta ​jem ​ni​cach wo ​jen ​nych – a kto nie my ​ślał? – i wy ​da ​wa ​ło się wam, że
moż ​na je po ​li​czyć na pal ​cach obu rąk (…), może za ​in ​te ​re ​su​je was to, że ta ​jem ​ni​ce wo ​jen ​ne
w tej ko ​lek ​cji idą w ty ​sią ​ce, że to prze ​ogrom ​na góra do ​ku​men ​tów, i że ni​g​dy nie było ni​cze ​go,
co da ​ło ​by się z nią po ​rów ​nać.

„Da ​ily Mail”, ma ​rzec 1988
Zmo​wa spi​na ​czo​wa
Tom Bo ​wer

„Zmo ​wa spi​na ​czo ​wa” była kul ​mi​na ​cją nie ​zwy ​kłych zma ​gań mię ​dzy alian ​ta ​mi o prze ​ję ​cie po
za ​koń ​cze ​niu woj​ny osią ​gnięć na ​zi​stow ​skich Nie ​miec. Za ​le ​d​wie kil ​ka ty ​go ​dni po zwy ​cię ​stwie
nad Hi​tle ​rem wy ​so ​cy przed​sta ​wi​cie ​le Pen ​ta ​go ​nu po ​sta ​no ​wi​li przy ​znać wy ​bra ​nym oso ​bom, za ​‐
li​cza ​nym do „gor​li​wych na ​zi​stów”, sta ​tus sza ​no ​wa ​nych oby ​wa ​te ​li ame ​ry ​kań ​skich.

Cho ​ciaż w Wiel ​kiej Bry ​ta ​nii po ​li​tycz ​ne kon ​tro ​wer​sje uda ​rem ​ni​ły za ​miar wy ​ko ​rzy ​sta ​nia
Niem ​ców do od​bu​do ​wy bry ​tyj ​skiej go ​spo ​dar​ki, Fran ​cu​zi i Ro ​sja ​nie przyj ​mo ​wa ​li każ ​de ​go, nie ​za ​‐
leż ​nie od tego, ja ​kie zbrod​nie po ​peł ​nił, a Ame ​ry ​ka ​nie, po ​przez sieć in ​tryg wy ​czy ​ści​li zbrod​ni​cze
akta swo ​ich na ​ukow ​ców-na ​zi​stów.

Nie ​zbi​te do ​wo ​dy bie ​gło ​ści tech​no ​lo ​gicz ​nej Niem ​ców przed​sta ​wio ​ne są w set ​kach ra ​por​tów
alianc​kich śled​czych, któ ​rzy nie stro ​nią od opi​sów ich „zdu​mie ​wa ​ją ​cych osią ​gnięć” i „nad​zwy ​‐
czaj​nej po ​my ​sło ​wo ​ści”.

Wy ​glą ​da na to, że to Hi​tler zza gro ​bu śmie ​je się ze swo ​ich wro ​gów, jako ostat ​ni.

„The Sun ​day Ti​mes” gru​dzień 2014



W Au​strii od​kry ​to ogrom ​ne sta ​no​wi​sko taj​nej „bro​ni stra ​chu”
Bo ​jan Pan ​ce ​vski

W Au​strii od​kry ​to taj​ny pod​ziem ​ny kom ​pleks zbu​do ​wa ​ny przez na ​zi​stów pod ko ​niec dru​giej
woj​ny świa ​to ​wej, któ ​ry mógł słu​żyć skon ​stru​owa ​niu bro ​ni ma ​so ​we ​go ra ​że ​nia, w tym bom ​by
ato ​mo ​wej.

Na ten ogrom ​ny obiekt na ​tra ​fio ​no w ze ​szłym ty ​go ​dniu w po ​bli​żu mia ​sta Sankt Geo ​r​gen
an der Gu​sen. Uwa ​ża się, że może być po ​łą ​czo ​ny z po ​bli​ską pod​ziem ​ną fa ​bry ​ką B8 Berg​kri​stall,
pro ​du​ku​ją ​cą sa ​mo ​lo ​ty Mes​ser​sch​mitt Me 262, pierw ​sze uda ​ne my ​śliw ​ce o na ​pę ​dzie od​rzu​to ​‐
wym, któ ​re przez krót ​ki czas za ​gra ​ża ​ły alianc​kie ​mu lot ​nic​twu w koń ​co ​wej fa ​zie woj ​ny. Ba ​da ​‐
czom uda ​ło się od​na ​leźć ukry ​te wej ​ście dzię ​ki od​taj​nio ​nym do ​ku​men ​tom wy ​wia ​dow ​czym i ze ​‐
zna ​niom świad​ków.

– To był ol ​brzy ​mi kom ​pleks prze ​my ​sło ​wy i naj​praw ​do ​po ​dob​niej naj​więk ​szy za ​kład pro ​duk ​‐
cyj​ny taj ​nej bro ​ni Trze ​ciej Rze ​szy – twier​dzi An ​dre ​as Sul ​zer, au​striac​ki do ​ku​men ​ta ​li​sta sto ​ją ​cy
na cze ​le ba ​dań.

Sul ​zer ze ​brał ze ​spół hi​sto ​ry ​ków i zna ​lazł ko ​lej​ne do ​wo ​dy na to, że na ​ukow ​cy pra ​co ​wa ​li tu
nad taj​nym pro ​jek ​tem nad​zo ​ro ​wa ​nym przez ge ​ne ​ra ​ła SS Han ​sa Kam ​m ​le ​ra, od​po ​wie ​dzial ​ne ​go
za hi​tle ​row ​skie pro ​gra ​my po ​ci​sków ra ​kie ​to ​wych, w tym ra ​kie ​tę V-2, któ ​rą ostrze ​la ​no Lon ​dyn.

Uwa ​ża się go za bły ​sko ​tli​we ​go, lecz bez ​względ​ne ​go do ​wód​cę, któ ​ry za ​twier​dził pro ​jek ​ty ko ​‐
mór ga ​zo ​wych i kre ​ma ​to ​riów w obo ​zie kon ​cen ​tra ​cyj​nym Au​schwitz na po ​łu​dniu Pol ​ski. Na ​dal
krą ​żą po ​gło ​ski, że po woj​nie zo ​stał uję ​ty przez Ame ​ry ​ka ​nów, któ ​rzy dali mu nową toż ​sa ​mość.

Po ​szu​ki​wa ​nia Sul ​ze ​ra zo ​sta ​ły wstrzy ​ma ​ne w mi​nio ​ną śro ​dę przez miej ​sco ​we wła ​dze, któ ​re
za ​żą ​da ​ły po ​zwo ​le ​nia na ba ​da ​nie obiek ​tów hi​sto ​rycz ​nych. On sam jest jed​nak prze ​ko ​na ​ny, że
pra ​ce ru​szą po ​now ​nie w na ​stęp​nym mie ​sią ​cu. – Spo ​śród więź ​niów obo ​zów kon ​cen ​tra ​cyj​nych
z ca ​łej Eu​ro ​py sta ​ran ​nie wy ​se ​lek ​cjo ​no ​wa ​no tych o szcze ​gól ​nych umie ​jęt ​no ​ściach – fi​zy ​ków,
che ​mi​ków i in ​nych spe ​cja ​li​stów – i za ​go ​nio ​no do pra ​cy nad tym po ​twor​nym pro ​jek ​tem. Je ​ste ​‐
śmy więc to win ​ni ofia ​rom, trze ​ba w koń ​cu otwo ​rzyć to miej​sce i ujaw ​nić praw ​dę – prze ​ko ​nu​je
Sul ​zer.



Rozdział 1

Otwo ​rzył oczy. Po ​wo ​li. Roz ​wie ​ra ​jąc rzę ​sa za rzę ​są po ​wie ​ki, na prze ​kór skle ​ja ​ją ​cej je gru​bej sko ​‐
ru​pie za ​krze ​płej krwi. Świa ​tło wpa ​da ​ło mię ​dzy szcze ​li​ny po ​skle ​ja ​nych rzęs, przy ​po ​mi​na ​jąc
odłam ​ki roz ​bi​te ​go szkła na prze ​krwio ​nych gał ​kach. Ja ​sność nie ​mal wy ​pa ​la ​ła siat ​ków ​kę, jak ​by
ktoś sku​piał mu na oczach pro ​mień la ​se ​ra. Ale kto? Kim byli jego wro ​go ​wie?... jego opraw ​cy?
I gdzie oni, na Boga, są? Za cho ​le ​rę ni​cze ​go nie pa ​mię ​tał. Któ ​ry to dzień? Któ ​ry rok choć​by? Jak
się tu zna ​lazł – gdzie ​kol ​wiek był…

Świa ​tło ra ​zi​ło go jak dia ​bli, ale przy ​naj​mniej po ​wo ​li od​zy ​ski​wał wzrok.
Pierw ​szą kon ​kret ​ną rze ​czą, jaką do ​strzegł, był ka ​ra ​luch. Za ​ma ​ja ​czył mu przed ocza ​mi, na ​‐

bie ​ra ​jąc ostro ​ści, roz ​ma ​za ​ny, po ​twor​ny i obcy, wy ​peł ​nia ​ją ​cy całe pole wi​dze ​nia.
Will Ja ​eger stwier​dził, że chy ​ba leży na boku, na be ​to ​no ​wej pod​ło ​dze, po ​kry ​tej gru​bym, brą ​‐

zo ​wa ​wym osa ​dem – Bóg je ​den wie cze ​go. Miał wra ​że ​nie, że ka ​ra ​luch za ​raz wpeł ​znie do jego
le ​we ​go oka. Zwie ​rzę po ​ru​szy ​ło czuł ​ka ​mi, a w ostat ​niej chwi​li znik ​nę ​ło z pola wi​dze ​nia, prze ​‐
my ​ka ​jąc obok czub​ka nosa Ja ​ege ​ra. A po ​tem po ​czuł, jak owad wspi​na mu się po gło ​wie. Ka ​ra ​‐
luch za ​trzy ​mał się gdzieś w oko ​li​cy pra ​wej skro ​ni – tej, któ ​ra le ​ża ​ła da ​lej od pod​ło ​gi, w peł ​ni od​‐
kry ​ta. Za ​czął mu​skać go przed​ni​mi od​nó ​ża ​mi i żu​wacz ​ka ​mi. Jak ​by cze ​goś szu​kał. Coś sma ​ko​wał.
Na ​gle Ja ​eger po ​czuł, że ka ​ra ​luch za ​czy ​na go ką ​sać, chrzęsz ​czą ​ce owa ​dzie szczę ​ki gry ​zą strzęp​ki
zgni​łe ​go cia ​ła. Wrza ​snął, a przy ​naj​mniej pró ​bo ​wał to zro ​bić i wte ​dy zo ​rien ​to ​wał się, że ob​ła ​zi
go ko ​lej​ny tu​zin owa ​dów… jak ​by już od daw ​na był tru​pem.

Prze ​mógł przy ​pływ mdło ​ści, a w jego gło ​wie za ​ko ​ła ​ta ​ło py ​ta ​nie: Cze ​mu nie usły​sza ​łem, jak
krzy​czę? Nad​ludz ​kim wy ​sił ​kiem po ​ru​szył pra ​wym ra ​mie ​niem. Tyl ​ko odro ​bi​nę, a i tak miał wra ​‐
że ​nie, jak ​by pró ​bo ​wał dźwi​gnąć cały świat. Z każ ​dym cen ​ty ​me ​trem ra ​mię i staw łok ​cio ​wy roz ​‐
ry ​wał co ​raz bar​dziej do ​tkli​wy ból, a mię ​śnie ła ​pał skurcz, choć wy ​si​łek, do ja ​kich je zmu​szał, był
do ​praw ​dy nie ​wiel ​ki. Czuł się jak ka ​le ​ka.

Co się z nim, sta ​ło, na Boga? Co mu zro​bi​li?
Za ​ci​ska ​jąc zęby i sku​pia ​jąc całą siłę woli, przy ​cią ​gnął ra ​mię do gło ​wy i prze ​su​nął dłoń po

uchu, roz ​pacz ​li​wie je dra ​piąc. Jego pal ​ce do ​tknę ​ły… nóg. Łu​sko ​wa ​tych, kol ​cza ​stych, drga ​ją ​cych
owa ​dzich od​nó ​ży, pró ​bu​ją ​cych we ​pchnąć ka ​ra ​lu​sze cia ​ło co ​raz głę ​biej.

Za ​bierz​cie je stąd! Za ​bierz​cie! Za ​bierz​cie je STĄ​Ą​Ą​ĄD!
Chcia ​ło mu się rzy ​gać, ale w żo ​łąd​ku miał pust ​kę. Je ​dy ​nie gów ​nia ​ną, su​chą, przed​śmiert ​ną

bło ​nę, któ ​ra po ​kry ​wa ​ła wszyst ​ko – żo ​łą ​dek, gar​dło, usta; na ​wet noz ​drza.
O kur ​wa! Noz​drza! Tam też pró​bu ​ją wpeł​znąć!
Ja ​eger krzyk ​nął po raz dru​gi. Dłu​żej. Bar​dziej roz ​pacz ​li​wie. Nie tak po​win​no się umie ​rać. Boże,

pro​szę, nie tak…
Dra ​piąc pal ​ca ​mi, pró ​bo ​wał bro ​nić nos i uszy, a ka ​ra ​lu​chy ma ​cha ​ły od​nó ​ża ​mi i sy ​cza ​ły z owa ​‐

dzim gnie ​wem, gdy zry ​wał je z sie ​bie.



Dźwięk w koń ​cu za ​czął prze ​są ​czać się do zmy ​słów. Naj ​pierw w za ​la ​nych krwią uszach od​bi​‐
ły się echem jego wła ​sne roz ​pacz ​li​we krzy ​ki, a nie ​mal rów ​no ​cze ​śnie wy ​ło ​wił inny od​głos zmie ​‐
sza ​ny z tłem – coś bar​dziej prze ​ra ​ża ​ją ​ce ​go niż dzie ​siąt ​ki owa ​dów ma ​ją ​cych chrap​kę na jego
mózg. Ludz ​ki głos. Gar​dło ​wy. Okrut ​ny. Głos, któ ​ry na ​pa ​wał się bó ​lem. Głos jego kata.

Wraz z nim, z siłą fali po ​wo ​dzio ​wej, wró ​ci​ła pa ​mięć. Playa Ne ​gra. Wię ​zie ​nie na krań ​cu
świa ​ta, miej​sce, w któ ​re zsy ​ła ​no lu​dzi na strasz ​li​we tor​tu​ry i śmierć. Ja ​eger tra ​fił tu za coś, cze ​‐
go nie zro ​bił, z roz ​ka ​zu sza ​lo ​ne ​go dyk ​ta ​to ​ra-zbrod​nia ​rza – i wte ​dy za ​czął się hor​ror.

W po ​rów ​na ​niu z po ​bud​ką w tym kosz ​ma ​rze Ja ​eger wo ​lał już na ​wet spo ​kój, jaki da ​wa ​ła nie ​‐
świa ​do ​mość; wszyst ​ko, byle nie te ty ​go ​dnie, któ ​re spę ​dził za ​mknię ​ty w miej​scu gor​szym niż
pie ​kło – w swo ​jej celi, swo ​im gro ​bow ​cu.

Siłą woli zmu​sił umysł, by znów omdlał, by za ​padł z po ​wro ​tem w bez ​kształt ​ną sza ​rość, któ ​‐
ra chro ​ni​ła go, do ​pó ​ki coś – ale co? – nie spro ​wa ​dzi​ło go do tej nie ​wy ​obra ​żal ​nie okrut ​nej te ​raź ​‐
niej​szo ​ści.

Pra ​we ra ​mię ru​sza ​ło się co ​raz sła ​biej i sła ​biej. Opa ​dło na zie ​mię. Niech ka ​ra ​lu​chy po ​żrą mu
mózg. Na ​wet to było lep​sze.

Na ​gle to, co obu​dzi​ło go wcze ​śniej, do ​się ​gło go jesz ​cze raz – chlust zim ​nej cie ​czy w twarz,
ni​czym ude ​rze ​nie fali na mo ​rzu. Tyl ​ko za ​pach był zu​peł ​nie inny. Nie lo ​do ​wa ​to czy ​sty i ożyw ​‐
czy jak woń oce ​anu. To coś śmier​dzia ​ło; cuch​nę ​ło in ​ten ​syw ​nie odo ​rem klo ​ze ​tu, któ ​ry przez lata
nie za ​znał ani kro ​pli środ​ka od​ka ​ża ​ją ​ce ​go.

Jego opraw ​ca znów się ro ​ze ​śmiał. Dla nie ​go to była świet ​na za ​ba ​wa. Czy jest coś lep​sze ​go
niż chlu​śnię ​cie w twarz więź ​nia za ​war​to ​ścią wia ​dra z od​cho ​da ​mi?

Ja ​eger wy ​pluł wstręt ​ną ciecz i wy ​mru​gał ją z pie ​ką ​cych oczu; chlust zgni​li​zny przy ​naj​mniej
prze ​pło ​szył ka ​ra ​lu​chy. Jego umysł szu​kał wła ​ści​wych słów – naj ​bar​dziej do ​sad​nych prze ​kleństw,
któ ​re mógł ​by rzu​cić w twarz katu. Ozna ​ka ży ​cia. De ​mon ​stra ​cja opo ​ru.

– No chodź i…
Ja ​eger za ​czął mó ​wić, wy ​chry ​pu​jąc obe ​lgę, któ ​ra jak nic za ​ła ​twi​ła ​by mu ło ​mot tym sa ​mym

gięt ​kim bi​czem, któ ​re ​go na ​uczył się bać. Gdy ​by jed​nak się nie bun ​to ​wał, by ​ło ​by po nim. Opór
to je ​dy ​ne, co mu zo ​sta ​ło.

Ale nie do ​koń ​czył. Sło ​wa za ​mar​ły mu w gar​dle.
Na ​gle włą ​czył się inny głos, tak do ​brze zna ​ny – tak bra ​ter ​ski – że przez dłuż ​szą chwi​lę Ja ​‐

eger są ​dził, że śni. Za ​śpiew był z po ​cząt ​ku ci​chy, ale na ​bie ​rał siły; ryt ​micz ​na in ​kan ​ta ​cja jak ​by
prze ​sy ​co ​na obiet ​ni​cą nie ​moż ​li​we ​go…

Ka mate, ka mate. Ka ora, ka ora.
Ka mate, ka mate! Ka ora, ka ora!
Wszę ​dzie po ​znał ​by ten głos. Ta ​ka ​ve ​si Raf​fa ​ra; ale jak to moż​li​we?
Gdy gra ​li w jed​nej dru​ży ​nie rug​by w re ​pre ​zen ​ta ​cji bry ​tyj​skiej ar​mii, to wła ​śnie Raff prze ​‐

wo ​dził ry ​tu​ało ​wi haka – tra ​dy ​cyj​ne ​mu tań ​co ​wi wo ​jen ​ne ​mu Ma ​ory ​sów, któ ​ry za ​wsze wy ​ko ​ny ​‐
wa ​li przed me ​czem. Zry ​wał ko ​szul ​kę, za ​ci​skał dło ​nie w pię ​ści i wy ​prę ​żał się, by sta ​nąć oko
w oko z prze ​ciw ​ną dru​ży ​ną; jego ręce bęb​ni​ły w ma ​syw ​ną pierś, nogi jak po ​tęż ​ne pnie drzew,



ra ​mio ​na jak ta ​ra ​ny, a resz ​ta ze ​spo ​łu – łącz ​nie z Ja ​ege ​rem – roz ​sta ​wio ​na po bo ​kach, nie ​ustra ​‐
szo ​na, nie ​po ​wstrzy ​ma ​na.

Z wy ​trzesz ​czo ​ny ​mi ocza ​mi, ze spuch​nię ​tym ję ​zy ​kiem i twa ​rzą za ​sty ​głą w gry ​ma ​sie wo ​jow ​‐
ni​cze ​go wy ​zwa ​nia, Ja ​eger reszt ​ką sił wy ​rzu​cił z sie ​bie sło ​wa: KA MATE! KA MATE! KA ORA! KA
ORA! Czy umrę? Czy umrę? Czy prze ​ży ​ję? Czy prze ​ży ​ję?

Raff udo ​wod​nił, że jest rów ​nie nie ​ugię ​ty, gdy sta ​ło się z nim ra ​mię w ra ​mię na polu bi​twy.
Ide ​ał dru​ha-żoł ​nie ​rza. Ma ​orys z uro ​dze ​nia i ko ​man ​dos Kró ​lew ​skiej Pie ​cho ​ty Mor​skiej z wy ​ro ​ku
losu; wal ​czył u boku Ja ​ege ​ra w róż ​nych stro ​nach świa ​ta i był jed​nym z jego naj​bliż ​szych przy ​ja ​‐
ciół.

Ob​ró ​cił wzrok w pra ​wo, w stro ​nę, skąd do ​cho ​dził za ​śpiew. Ką ​tem oka le ​d​wo zdo ​łał do ​strzec
po ​stać sto ​ją ​cą da ​le ​ko, po dru​giej stro ​nie krat. Ma ​syw ​ną, gó ​ru​ją ​cą na ​wet nad jego ka ​tem.
Uśmiech jak pro ​mień słoń ​ca prze ​świ​tu​ją ​cy przez chmu​ry po ciem ​nej bu​rzy, któ ​ra zda ​wa ​ła się
nie mieć koń ​ca.

– Raff? – Za ​chry ​pia ​ło jed​no sło ​wo, po ​brzmie ​wa ​jąc le ​d​wie skry ​wa ​nym nie ​do ​wie ​rza ​niem.
– Tak. To ja. – Ten uśmiech. – Wi​dzia ​łem cię w gor​szym sta ​nie, sta ​ry. Jak wte ​dy, gdy wy ​wlo ​‐

kłem cię z tej spe ​lu​ny w Am ​ster​da ​mie. Ale i tak trze ​ba cię bę ​dzie do ​szo ​ro ​wać. Przy ​je ​cha ​łem po
cie ​bie, ko ​le ​go. Le ​ci​my do Lon ​dy ​nu – Bri​tish Air​ways, pierw ​szą kla ​są.

Ja ​eger nie od​po ​wie ​dział, no bo co mógł po ​wie ​dzieć? Jak to moż ​li​we, że Raff tu był, w tym
miej​scu, tak bli​sko?

– Le ​piej się zbie ​raj – po ​na ​glił go Raff. – Za ​nim ten twój ko ​leż ​ka, ma ​jor Mojo, się roz ​my ​śli.
– No, Bob Mar​ley! – Zło ​śli​we oczy opraw ​cy Ja ​ege ​ra zwę ​zi​ły się w uda ​wa ​nej jo ​wial ​no ​ści. –

Bob Mar​ley – nie ​zły z cie ​bie żar​tow ​niś, chło ​pie.
Raff wy ​szcze ​rzył się od ucha do ucha.
Był je ​dy ​nym zna ​nym Ja ​ege ​ro ​wi czło ​wie ​kiem, któ ​ry po ​tra ​fił uśmiech​nąć się do ko ​goś

z miną mro ​żą ​cą krew w ży ​łach. Ta uwa ​ga o Bo ​bie Mar​leyu mu​sia ​ła do ​ty ​czyć wło ​sów Raf ​fa –
dłu​gich i za ​ple ​cio ​nych po ma ​ory ​sku. Na bo ​isku wie ​lu prze ​ko ​na ​ło się na wła ​snej skó ​rze, że Raff
nie lubi, gdy kpi się z jego fry ​zu​ry.

– Otwie ​raj celę – roz ​ka ​zał Raff gło ​sem zgrzy ​tli​wym od gnie ​wu. – Ja i mój ko ​le ​ga, pan Ja ​‐
eger, wy ​cho ​dzi​my.



Rozdział 2

Dżip ru​szył spod wię ​zie ​nia Playa Ne ​gra. Raff, po ​chy ​lo ​ny nad kie ​row ​ni​cą, się ​gnął po bu​tel ​kę
wody i po ​dał ją Ja ​ege ​ro ​wi.

– Pij. – Wska ​zał kciu​kiem na tyl ​ne sie ​dze ​nie. – W lo ​dów ​ce tu​ry ​stycz ​nej jest wię ​cej. Wlej
w sie ​bie, ile mo ​żesz, mu​sisz się na ​wod​nić. Przed nami dzień jak cho ​le ​ra…

Raff za ​milkł, my ​śląc o cze ​ka ​ją ​cej ich po ​dró ​ży, a Ja ​eger po ​zwo ​lił, by na chwi​lę za ​pa ​dła ci​sza.
Po wie ​lu ty ​go ​dniach spę ​dzo ​nych w wię ​zie ​niu jego cia ​ło było jed​ną pie ​ką ​cą masą. Każ ​dy staw

roz ​dzie ​rał do ​tkli​wy ból. Miał wra ​że ​nie, że mi​nę ​ły całe wie ​ki od mo ​men ​tu, gdy wrzu​ci​li go do
tam ​tej celi; od chwi​li gdy je ​chał gdzie ​kol ​wiek au​tem; gdy czuł na so ​bie peł ​ną moc tro ​pi​kal ​ne ​go

słoń ​ca na Bio ​ko1).

1) Wyspa na Zatoce Gwinejskiej, u zachodnich wybrzeży Afryki, należąca do
Gwinei Równikowej. (Wszystkie przypisy pochodzą od redaktora).

Przy każ ​dym pod​sko ​ku wozu wzdry ​gał się z bólu. Je ​cha ​li dro ​gą przy oce ​anie – wą ​skim pa ​‐
sem as​fal ​tu pro ​wa ​dzą ​cym do Ma ​la ​bo, je ​dy ​ne ​go więk ​sze ​go mia ​sta na wy ​spie. W tym afry ​kań ​‐
skim pań ​stew ​ku utwar​dzo ​ne dro ​gi były rzad​ko ​ścią. Pe ​tro ​do ​la ​ry szły głów ​nie na bu​do ​wę no ​we ​‐
go pa ​ła ​cu dla pre ​zy ​den ​ta albo na ko ​lej​ny wiel ​ki jacht w jego flo ​cie, lub wzbo ​ga ​ca ​ły mu kon ​ta
w Szwaj​ca ​rii.

Raff wska ​zał na de ​skę roz ​dziel ​czą.
– Tam są oku​la ​ry prze ​ciw ​sło ​necz ​ne, sta ​ry. Włóż je, bo wy ​glą ​dasz, jak ​byś miał za ​raz zejść.
– Daw ​no nie wi​dzia ​łem słoń ​ca.
Ja ​eger otwo ​rzył scho ​wek i wy ​cią ​gnął coś, co wy ​glą ​da ​ło jak oakleye. Przez chwi​lę im się przy ​‐

glą ​dał.
– Pod​rób​ki? Za ​wsze by ​łeś pie ​przo ​nym skne ​rą.
Raff ro ​ze ​śmiał się.

– Kto ry ​zy ​ku​je, ten wy ​gry ​wa2).

2) Motto Special Air Service (SAS)

Ja ​eger po ​zwo ​lił, by na jego spo ​nie ​wie ​ra ​ne ob​li​cze za ​kradł się uśmiech. Za ​bo ​la ​ło jak dia ​bli,
miał wra ​że ​nie, jak ​by nie uśmie ​chał się od wie ​ków; jak ​by uśmiech prze ​rzy ​nał mu twarz na pół.

Przez ostat ​nie ty ​go ​dnie stop​nio ​wo na ​bie ​rał prze ​ko ​na ​nia, że ni​g​dy nie wy ​do ​sta ​nie się
z celi. Nikt, kto mógł mu po ​móc, nie wie ​dział na ​wet, że tam jest. Są ​dził, że umrze w Playa Ne ​‐



gra, za ​po ​mnia ​ny, a jego cia ​ło, po ​dob​nie jak wie ​le in ​nych, rzu​cą re ​ki​nom na po ​żar​cie. Nie bar​‐
dzo mógł uwie ​rzyć, że żyje i jest wol ​ny.

Do ​zor​ca wy ​pu​ścił ich przez ciem ​ną piw ​ni​cę, w któ ​rej ulo ​ko ​wa ​no sale tor​tur, bez sło ​wa mi​ja ​‐
jąc ochla ​pa ​ne krwią ścia ​ny oraz miej ​sce, gdzie zwa ​la ​no śmie ​ci, a tak ​że cia ​ła tych, któ ​rzy po ​‐
mar​li w ce ​lach.

Ja ​eger nie po ​tra ​fił so ​bie wy ​obra ​zić, ja ​kie ​go tar​gu do ​bił Raff, żeby pu​ści​li go wol ​no. Z Playa
Ne ​gra nie wy ​pusz ​cza ​li ni​ko ​go.

Ni​g ​dy, ni​ko​go.
– Jak mnie zna ​la ​złeś? – Ja ​eger prze ​rwał mil ​cze ​nie.
Raff wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Nie było ła ​two. Po ​trze ​ba było kil ​ku z nas: Fe ​aneya, Car​so ​na, mnie. – Za ​śmiał się. – Cie ​‐

szysz się, że nam się chcia ​ło?
Ja ​eger mach​nął ręką.
– Aku​rat za ​czy ​na ​łem za ​przy ​jaź ​niać się z ma ​jo ​rem Mojo. Przy ​jem ​nia ​czek. Z ro ​dza ​ju tych, co

to na pew ​no chciał ​byś go oże ​nić z wła ​sną sio ​strą. – Spoj​rzał na wiel ​kie ​go Ma ​ory ​sa. – Ale jak
na ​praw ​dę mnie zna ​la ​złeś? I cze ​mu…

– Za ​wsze mo ​żesz na mnie li​czyć, ko ​le ​go. Poza tym… – Na ob​li​cze Raf ​fa padł cień. – Je ​steś
po ​trzeb​ny w Lon ​dy ​nie, do wy ​ko ​na ​nia mi​sji. Obaj je ​ste ​śmy po ​trzeb​ni.

– Ja ​kiej mi​sji?
Raff spo ​chmur​niał jesz ​cze bar​dziej.
– Wy ​ja ​śnię ci wię ​cej, gdy już się stąd wy ​rwie ​my, bo do tego cza ​su nie ma co roz ​ma ​wiać

o żad​nym za ​da ​niu.
Ja ​eger po ​cią ​gnął łyk wody. Zim ​nej, czy ​stej, bu​tel ​ko ​wa ​nej – sma ​ko ​wa ​ła jak słod​ki nek ​tar po

tym, co mu​siał pić w Playa Ne ​gra, żeby prze ​żyć.
– I co te ​raz? Wy ​cią ​gną ​łeś mnie z pier​dla, ale to nie zna ​czy, że wy ​do ​sta ​li​śmy się z Pie ​kiel ​nej

Wy ​spy – tak ją tu na ​zy ​wa ​ją.
– Obi​ło mi się o uszy. Umó ​wi​łem się z ma ​jo ​rem Mojo, że do ​sta ​nie trze ​cią część za ​pła ​ty, gdy

już obaj bę ​dzie ​my le ​cieć do Lon ​dy ​nu. Tyle że on ma inny plan – zgar​nie nas na lot ​ni​sku, przy ​‐
go ​tu​je tam ko ​mi​tet po ​wi​tal ​ny. Po ​wie, że wy ​rwa ​łem cię z ki​cia, ale nas zła ​pał. Dzię ​ki temu do ​‐
sta ​nie kasę dwa razy – jed​ną od nas, dru​gą od pre ​zy ​den ​ta.

Ja ​eger wzdry ​gnął się. To wła ​śnie z roz ​ka ​zu pre ​zy ​den ​ta Ho ​no ​re Cham ​ba ​ry tra ​fił do wię ​zie ​‐
nia. Ja ​kiś mie ​siąc temu do ​szło do pró ​by za ​ma ​chu sta ​nu. Na ​jem ​ni​cy opa ​no ​wa ​li część kon ​ty ​nen ​‐
tal ​ną Gwi​nei Rów ​ni​ko ​wej, tę, któ ​ra le ​ża ​ła po dru​giej stro ​nie Za ​to ​ki Gwi​nej​skiej – w rę ​kach pre ​‐
zy ​den ​ta po ​zo ​sta ​ła wy ​spa Bio ​ko ze sto ​li​cą kra ​ju.

W re ​zul ​ta ​cie Cham ​ba ​ra aresz ​to ​wał wszyst ​kich (nie ​licz ​nych zresz ​tą) cu​dzo ​ziem ​ców na Bio ​‐
ko, a wśród nich Ja ​ege ​ra. Na nie ​szczę ​ście, pod​czas re ​wi​zji w jego kwa ​te ​rze zna ​le ​zio ​no jed​ną
czy dwie pa ​miąt ​ki z żoł ​nier​skich cza ​sów.

Jak tyl ​ko Cham ​ba ​ra o tym usły ​szał, uznał, że Ja ​eger mu​siał brać udział w pu​czu i był wtycz​ką
za ​ma ​chow​ców. A nie był. Sie ​dział tu, na Bio ​ko, z in ​nych – w do ​dat ​ku zu​peł ​nie nie ​win ​nych po ​wo ​‐



dów, ale Cham ​ba ​ra nie uwie ​rzył. Ja ​ege ​ra wtrą ​co ​no więc do Playa Ne ​gra, gdzie ma ​jor Mojo sta ​‐
rał się z ca ​łych sił, żeby go zła ​mać i zmu​sić do przy ​zna ​nia się do rze ​ko ​mej winy. Za ​ło ​żył oku​la ​‐
ry.

– Masz ra ​cję. W ży ​ciu nie wy ​do ​sta ​nie ​my się stąd przez lot ​ni​sko. Masz plan B?
Raff zer​k ​nął na nie ​go.
– Z tego, co sły ​sza ​łem, pra ​co ​wa ​łeś tu jako na ​uczy ​ciel. Uczy ​łeś an ​giel ​skie ​go w wio ​sce, na pół ​‐

no ​cy wy ​spy. Zło ​ży ​łem im wi​zy ​tę. Wie ​lu ry ​ba ​ków mó ​wi​ło, że je ​steś naj ​lep​szym, co im się przy ​‐
tra ​fi​ło, że uczy ​łeś dzie ​ci czy ​tać i pi​sać. To wię ​cej, niż pre ​zy ​dent zro ​bił dla nich w cią ​gu ca ​łych
swo ​ich rzą ​dów. – Za ​wie ​sił głos. – Przy ​go ​to ​wa ​li pi​ro ​gę, że ​by ​śmy mo ​gli do ​stać się do Ni​ge ​rii.

Ja ​eger za ​sta ​no ​wił się przez chwi​lę. Spę ​dził na Bio ​ko pra ​wie trzy lata i do ​brze po ​znał tu​tej​‐
sze osa ​dy ry ​bac​kie. Prze ​pły ​nię ​cie Za ​to ​ki Gwi​nej​skiej pi​ro ​gą było wy ​ko ​nal ​ne.

– To trzy ​dzie ​ści ki​lo ​me ​trów, czy coś koło tego – oce ​nił. – Ry ​ba ​cy ro ​bią to od cza ​su do cza ​su,
gdy po ​go ​da do ​pi​su​je. Masz mapę?

Raff wska ​zał na małą tor​bę u stóp ko ​le ​gi. Ja ​eger się ​gnął po nią, sy ​cząc z bólu, i przej​rzał za ​‐
war​tość. Zna ​lazł mapę, roz ​ło ​żył ją i prze ​stu​dio ​wał. Bio ​ko le ​ża ​ło w sa ​mym środ​ku zgię ​cia „pa ​‐
chy” Afry ​ki – mała wy ​spa po ​ro ​śnię ​ta gę ​stą dżun ​glą, dłu​ga na nie wię ​cej niż sto ki​lo ​me ​trów
i sze ​ro ​ka na pięć​dzie ​siąt. Naj​bli​żej był Ka ​me ​run, a nie ​co da ​lej i bar​dziej na pół ​noc Ni​ge ​ria. Na ​‐
to ​miast do ​bre dwie ​ście ki​lo ​me ​trów na po ​łu​dnie znaj​do ​wa ​ło się to, co jesz ​cze do nie ​daw ​na było
dru​gą po ​ło ​wą kró ​le ​stwa pre ​zy ​den ​ta Cham ​ba ​ry – kon ​ty ​nen ​tal ​na część Gwi​nei Rów ​ni​ko ​wej –
te ​raz opa ​no ​wa ​na przez pu​czy ​stów.

– Ka ​me ​run jest naj​bli​żej – za ​uwa ​żył Ja ​eger.
– Ka ​me ​run? Ni​ge ​ria? – Raff wzru​szył ra ​mio ​na ​mi. – Ja ​kie to ma zna ​cze ​nie, w tej chwi​li

wszę ​dzie le ​piej niż tu​taj.
– Ile zo ​sta ​ło do zmro ​ku? – za ​py ​tał Ja ​eger. Ze ​ga ​rek za ​bra ​li mu sie ​pa ​cze Cham ​ba ​ry, zresz ​tą

na dłu​go przed tym, za ​nim za ​cią ​gnę ​li go do celi w Playa Ne ​gra. – Pod osło ​ną nocy może nam
się udać.

– Sześć go ​dzin. Daję ci naj​wy ​żej go ​dzi​nę w ho ​te ​lu. Zmy ​jesz z sie ​bie to gów ​no i wy ​żło ​piesz
tyle wody, ile zdo ​łasz – bo za cho ​le ​rę nie dasz rady, je ​śli się nie na ​wod​nisz. Jak mó ​wi​łem, cze ​ka
nas dłu​gi dzień.

– Mojo wie, w któ ​rym ho ​te ​lu się za ​trzy ​ma ​łeś?
Raff prych​nął.
– Nie ma sen ​su się kryć. Na wy ​spie tej wiel ​ko ​ści wszy ​scy wie ​dzą o wszyst ​kim. W su​mie tro ​‐

chę przy ​po ​mi​na mi to dom… – Jego zęby za ​lśni​ły w słoń ​cu. – Mojo nie bę ​dzie nam się na ​przy ​‐
krzał jesz ​cze przez do ​brych kil ​ka go ​dzin, bę ​dzie spraw ​dzał, czy pie ​nią ​dze do ​szły – a do tego
cza ​su już daw ​no się stąd zwi​nie ​my.

Ja ​eger na ​pił się wody, wmu​sza ​jąc łyk za ły ​kiem w wy ​schnię ​te gar​dło. Pro ​blem w tym, że
jego żo ​łą ​dek skur​czył się do roz ​mia ​rów orze ​cha. Je ​śli nie za ​ka ​to ​wa ​li​by go na śmierć, dość szyb​‐
ko wy ​koń ​czył ​by go głód.



– Uczy ​łeś dzie ​ci. – Raff uśmiech​nął się po ​ro ​zu​mie ​waw ​czo. – No do ​bra, po ​wiedz, co ro ​bi​łeś
na ​praw ​dę?

– Uczy ​łem dzie ​ci.
– Ja ​sne. Uczy ​łeś dzie ​ci. I nie mia ​łeś nic a nic wspól ​ne ​go z pu​czem?
– Pre ​zy ​dent cią ​gle py ​tał o to samo. Kie ​dy na chwi​lę prze ​sta ​wa ​li mnie bić. Wi​dzę, że mógł ​‐

byś mu się przy ​dać.
– Okej, uczy ​łeś dzie ​ci. An ​giel ​skie ​go. W ry ​bac​kiej wio ​sce.
– Uczy ​łem. – Ja ​eger wyj​rzał przez okno, a uśmiech znik ​nął z jego twa ​rzy. – Poza tym, je ​śli

już mu​sisz wie ​dzieć, chcia ​łem się gdzieś ukryć. Prze ​my ​śleć to i owo. Bio ​ko – za ​du​pie na koń ​cu
świa ​ta. Ni​g​dy bym nie przy ​pusz ​czał, że ktoś mnie tu znaj ​dzie. – Za ​wie ​sił głos. – Udo ​wod​ni​łeś,
że się my ​li​łem.

Krót ​ki przy ​sta ​nek w ho ​te ​lu bar​dzo do ​brze mu zro ​bił. Wy ​ką ​pał się. Trzy razy. Za trze ​cim po ​dej​‐
ściem woda ucho ​dzą ​ca do od​pły ​wu była już w mia ​rę czy ​sta. Wmu​sił w sie ​bie tro ​chę soli na ​wad​‐
nia ​ją ​cych. Przy ​strzygł bro ​dę za ​pusz ​cza ​ną od pię ​ciu ty ​go ​dni, ale na go ​le ​nie nie miał cza ​su.

Obej​rzał się w po ​szu​ki​wa ​niu zła ​mań – ja ​kimś cu​dem, chy ​ba było ich nie ​wie ​le. Miał trzy ​dzie ​‐
ści osiem lat i dbał o kon ​dy ​cję, rów ​nież pod​czas po ​by ​tu na wy ​spie. Wcze ​śniej spę ​dził de ​ka ​dę
w eli​tar​nej jed​no ​st ​ce – gdy wrzu​ca ​li go do celi, był w za ​sa ​dzie w szczy ​to ​wej for​mie. Może dla ​‐
te ​go wy ​szedł z Playa Ne ​gra w mia ​rę bez szwan ​ku. Przy ​pusz ​czał, że ma kil ​ka zła ​ma ​nych pal ​ców
u rąk i nóg. Nic, co by się nie za ​go ​iło.

Szyb​ko się prze ​brał, a po ​tem wsko ​czy ​li z Raf ​fem do dżi​pa i ru​szy ​li z Ma ​la ​bo na wschód, ku
gę ​ste ​mu tro ​pi​kal ​ne ​mu bu​szo ​wi. Z po ​cząt ​ku Raff pro ​wa ​dził po ​chy ​lo ​ny nad kie ​row ​ni​cą jak sta ​‐
rusz ​ka – nie wię ​cej niż pięć​dzie ​siąt ki​lo ​me ​trów na go ​dzi​nę. Spraw ​dzał, czy ktoś ich nie śle ​dzi.
Nie ​licz ​ni szczę ​ścia ​rze, któ ​ry mie ​li na Bio ​ko auta, jeź ​dzi​li jak sza ​leń ​cy, więc gdy ​by ja ​kiś ogon
przy ​cze ​pił się do nich, rzu​cał ​by się w oczy z od​le ​gło ​ści ki​lo ​me ​tra. Za ​nim skrę ​ci​li w wą ​ską dro ​gę
grun ​to ​wą w kie ​run ​ku pół ​noc​no-wschod​nie ​go wy ​brze ​ża, było już ja ​sne, że są sami.

Ma ​jor Mojo mu​siał ob​sta ​wiać, że będą kie ​ro ​wać się na lot ​ni​sko. Teo ​re ​tycz ​nie nie było zresz ​‐
tą in ​ne ​go spo ​so ​bu na wy ​do ​sta ​nie się z wy ​spy – o ile nie chcia ​ło się na ​ra ​żać ży ​cia wśród burz
tro ​pi​kal ​nych i wy ​głod​nia ​łych re ​ki​nów krą ​żą ​cych po oko ​licz ​nych wo ​dach. Na ​praw ​dę nie ​wie ​lu się
na to de ​cy ​do ​wa ​ło.



Rozdział 3

Wódz wio ​ski Fer​nao, Ibra ​him, wska ​zał na pla ​żę. Była na tyle bli​sko, że przez cien ​kie ścia ​ny
cha ​ty prze ​ni​ka ​ło echo wzbu​rzo ​nych fal.

– Przy ​go ​to ​wa ​li​śmy pi​ro ​gę, jest w niej woda i po ​ży ​wie ​nie. – Wódz za ​wie ​sił głos i do ​tknął ra ​‐
mie ​nia Ja ​ege ​ra. – Ni​g​dy cię nie za ​po ​mni​my, zwłasz ​cza dzie ​ci.

– Dzię ​ku​ję – od​parł Ja ​eger. – Ja też was nie za ​po ​mnę. Na ​wet nie wie ​cie, jak wie ​le mi ofia ​‐
ro ​wa ​li​ście, jak bar​dzo mi po ​mo ​gli​ście.

Wódz zer​k ​nął na sto ​ją ​ce ​go u jego boku mło ​de ​go, do ​brze zbu​do ​wa ​ne ​go męż ​czy ​znę. – Mój
syn jest jed​nym z naj​lep​szych że ​gla ​rzy na Bio ​ko… Na pew ​no nie zgo ​dzisz się, żeby moi lu​dzie
prze ​wieź ​li was na dru​gą stro ​nę? Wiesz, że chęt ​nie to zro ​bią.

Ja ​eger po ​krę ​cił gło ​wą.
– Kie ​dy pre ​zy ​dent Cham ​ba ​ra zo ​rien ​tu​je się, że znik ​ną ​łem, bę ​dzie się mścił. Tu​taj się że ​‐

gna ​my, to je ​dy ​ne wyj​ście.
Wódz po ​wstał.

– To były wspa ​nia ​łe trzy lata, Wil ​lia ​mie. In sza Al ​lah3), prze ​pły ​nie ​cie za ​to ​kę i do ​trze ​cie do
domu. A pew ​ne ​go dnia, gdy ten prze ​klę ​ty Cham ​ba ​ra w koń ​cu znik ​nie, in sza Al ​lah, wró ​cisz tu
i nas od​wie ​dzisz.

3) Arab. „jeśli Allah pozwoli”

– In sza Al ​lah – po ​wtó ​rzył Ja ​eger. Uści​snął dło ​nie wo ​dza. – Chciał ​bym, żeby tak się sta ​ło.
Ja ​eger przez chwi​lę spo ​glą ​dał na twa ​rze ota ​cza ​ją ​ce cha ​tę. Dzie ​ci. Po ​kry ​te py ​łem, pół ​na ​gie –

ale szczę ​śli​we. Może wła ​śnie tego na ​uczy ​ły go tu​tej​sze ma ​lu​chy – co to zna ​czy szczę ​ście.
Skie ​ro ​wał oczy z po ​wro ​tem na wo ​dza.
– Wy ​ja ​śnij im, w moim imie ​niu, dla ​cze ​go od​sze ​dłem, ale do ​pie ​ro, gdy już nas tu daw ​no nie

bę ​dzie.
Wódz uśmiech​nął się.
– Wy ​ja ​śnię. A te ​raz ru​szaj. Zro ​bi​łeś tu wie ​le do ​bre ​go. Idź z tą świa ​do ​mo ​ścią i lek ​kim ser​‐

cem.
Ja ​eger i Raff po ​dą ​ży ​li w kie ​run ​ku pla ​ży, prze ​dzie ​ra ​jąc się przez po ​szy ​cie wy ​jąt ​ko ​wo gę ​ste ​go

gaju pal ​mo ​we ​go. Im mniej lu​dzi za ​uwa ​ży uciecz ​kę, tym mniej ​sza szan ​sa, że spo ​tka ​ją ich ja ​kieś
re ​pre ​sje.

Raff prze ​rwał mil ​cze ​nie. Wi​dział, jak bar​dzo przy ​ja ​ciel cier​pi, opusz ​cza ​jąc swo ​ich pod​opiecz ​‐
nych.

– In sza Al ​lah? – za ​py ​tał z za ​in ​te ​re ​so ​wa ​niem. – Ci wie ​śnia ​cy to mu​zuł ​ma ​nie?



– Tak. I wiesz co? To jed​ni z naj​bar​dziej życz ​li​wych lu​dzi, ja ​kich w ży ​ciu spo ​tka ​łem.
Raff przyj​rzał mu się uważ ​nie.
– Trzy lata w sa ​mot ​no ​ści na Bio ​ko, i niech mnie dia ​bli, je ​śli wiel ​kie ​mu twar​dzie ​lo ​wi Ja ​ege ​‐

ro ​wi nie zmię ​kło ser​ce.
Ja ​eger po ​słał przy ​ja ​cie ​lo ​wi gorz ​ki uśmiech. Może Raff miał ra ​cję, może fak ​tycz ​nie zro ​bił się

ckli​wy.
Zbli​ża ​li się do nie ​ska ​zi​tel ​nie bia ​łe ​go pia ​sku na pla ​ży, gdy pod​bie ​gła do nich sa ​pią ​ca fi​gur​ka.

Bosy chło ​pak, nie wię ​cej niż ośmio ​let ​ni, pół ​na ​gi, ubra ​ny je ​dy ​nie w po ​strzę ​pio ​ne szor​ty, nie
mógł zła ​pać tchu. Jego mina wy ​ra ​ża ​ła pa ​ni​kę gra ​ni​czą ​cą z prze ​ra ​że ​niem.

– Pro ​szę pana, pro ​szę pana! – Chwy ​cił dłoń Ja ​ege ​ra. – Idą tu. Lu​dzie pre ​zy ​den ​ta Cham ​ba ​ry.
Mój oj​ciec… ktoś ostrzegł przez ra ​dio. Idą tu! Żeby pana zna ​leźć! Za ​brać z po ​wro ​tem!

Ja ​eger przy ​klęk ​nął i zna ​lazł się na wy ​so ​ko ​ści oczu chłop​ca.
– Mały Mo, słu​chaj: nikt mnie nie za ​bie ​rze. – Zdjął pod​rób​ki oakley ​ów i wci​snął je w ręce

dziec​ka. Zmierz ​wił jego za ​ku​rzo ​ne, sztyw ​ne wło ​sy. – Zo ​bacz ​my, czy ci pa ​su​ją – za ​chę ​cił mal ​ca.
Chłop​czyk na ​ło ​żył oku​la ​ry na nos. Były tak duże, że mu​siał je przy ​trzy ​mać.
Ja ​eger uśmiech​nął się sze ​ro ​ko.
– Ko ​le ​go! Wy ​glą ​dasz za ​bój​czo! Ale nie po ​ka ​zuj się w nich, przy ​naj​mniej do ​pó ​ki lu​dzie

Cham ​ba ​ry nie odej​dą. A te ​raz bie ​gnij. Wra ​caj do ojca, ni​g​dzie nie wy ​chodź. I po ​dzię ​kuj mu za
ostrze ​że ​nie.

Dziec​ko po raz ostat ​ni przy ​tu​li​ło Ja ​ege ​ra, wy ​raź ​nie nie ​chęt ​nie się z nim że ​gna ​jąc, i od​bie ​‐
gło. Oczy wy ​peł ​nia ​ły mu łzy.

Ja ​eger i Raff wto ​pi​li się w po ​bli​skie za ​ro ​śla. Przy ​kuc​nę ​li ni​sko, na od​le ​głość szep​tu. Ja ​eger
chwy ​cił nad​gar​stek Raf ​fa, by spraw ​dzić czas.

– Ja ​kieś dwie go ​dzi​ny do zmierz ​chu – mruk ​nął. – Dwie opcje… Albo ucie ​ka ​my te ​raz, w świe ​‐
tle dnia, albo kry ​je ​my się i prze ​kra ​da ​my po nocy. O ile znam Cham ​ba ​rę, każe ło ​dziom pa ​tro ​lo ​‐
wym krą ​żyć po oce ​anie, nie li​cząc oczy ​wi​ście sił, któ ​re wy ​śle pro ​sto do wio ​ski. Ło ​dzią z Ma ​la ​bo
pły ​nie się nie wię ​cej niż czter​dzie ​ści mi​nut – le ​d​wo wy ​ru​szy ​my, a już będą sie ​dzieć nam na
ogo ​nie. Co ozna ​cza… że nie mamy wy ​bo ​ru. Cze ​ka ​my do zmro ​ku.

Raff przy ​tak ​nął.
– Sta ​ry, by ​łeś tu trzy lata. Znasz to miej ​sce. Mu​si​my się gdzieś ukryć, gdzie ni​ko ​mu nie

przyj​dzie do gło ​wy nas szu​kać.
Ja ​eger ro ​zej​rzał się wo ​kół, za ​trzy ​mu​jąc wzrok na ciem ​nej i zło ​wro ​go wy ​glą ​da ​ją ​cej ro ​ślin ​no ​‐

ści na dru​gim koń ​cu pla ​ży.
– Ba ​gno na ​mo ​rzy ​no ​we. Węże, kro ​ko ​dy ​le, ko ​ma ​ry, skor​pio ​ny, pi​jaw ​ki i cho ​ler​ne błoc​ko po

pas. Ostat ​nie miej​sce, w któ ​rym kto ​kol ​wiek o zdro ​wych zmy ​słach chciał ​by się skryć.
Raff po ​grze ​bał głę ​bo ​ko w kie ​sze ​ni, wy ​cią ​gnął spe ​cy ​ficz ​nie wy ​glą ​da ​ją ​cy nóż i po ​dał Ja ​ege ​ro ​‐

wi – Trzy ​maj go pod ręką, na wszel ​ki wy ​pa ​dek.
Ja ​eger roz ​ło ​żył nóż i prze ​cią ​gnął pal ​ca ​mi po trzy ​na ​sto ​cen ​ty ​me ​tro ​wym, czę ​ścio ​wo ząb​ko ​‐

wa ​nym ostrzu, spraw ​dza ​jąc jego ostrość.



– Ko ​lej​na pod​ró ​ba?
Raff spoj​rzał na nie ​go wil ​kiem.
– Na bro ​ni nie oszczę ​dzam.
– Lu​dzie Cham ​ba ​ry są już w dro ​dze – pod​su​mo ​wał Ja ​eger – z pew ​no ​ścią otrzy ​ma ​li roz ​kaz,

żeby za ​cią ​gnąć nas z po ​wro ​tem do Playa Ne ​gra. A my mamy je ​den nóż…
Raff roz ​ło ​żył dru​gie, iden ​tycz ​ne ostrze.
– Wierz mi, to i tak cud, że prze ​my ​ci​łem je przez tu​tej​sze lot ​ni​sko.
Ja ​eger uśmiech​nął się po ​nu​ro.
– No do ​bra, mamy po jed​nym nożu – nikt nam nie pod​sko ​czy.
Prze ​mknę ​li przez gaj pal ​mo ​wy w stro ​nę od​le ​głych mo ​kra ​deł.
Z ze ​wnątrz la ​bi​rynt dzi​kich, splą ​ta ​nych ko ​rze ​ni i ga ​łę ​zi wy ​da ​wał się nie do prze ​by ​cia. Nie ​‐

wzru​szo ​ny tym Raff za ​czął się czoł ​gać na brzu​chu i przeć przed sie ​bie, prze ​śli​zgu​jąc i prze ​ci​ska ​‐
jąc się przez ja ​kieś szcze ​li​ny, a nie ​do ​strze ​gal ​ne w ciem ​no ​ści stwo ​rze ​nia usu​wa ​ły mu się z dro ​gi.
Za ​trzy ​mał się po do ​brych dwu​dzie ​stu me ​trach; Ja ​eger pełzł tuż za nim.

Jesz ​cze kie ​dy byli na pla ​ży, Ja ​eger chwy ​cił ja ​kieś sta ​re li​ście pal ​mo ​we i prze ​mknął ty ​łem
przez pia ​sek, za ​cie ​ra ​jąc od​ci​ski stóp. Kie ​dy po ​now ​nie za ​pa ​dał głę ​bo ​ko w na ​mo ​rzy ​ny, po ich
przej​ściu nie po ​zo ​stał ża ​den ślad.

Po ​tem obaj za ​nu​rzy ​li się w pa ​skud​nie śmier​dzą ​ce, czar​ne bło ​to mo ​kra ​deł. Je ​dy ​nie gło ​wy
wy ​sta ​wa ​ły im po ​nad po ​wierzch​nię, ale na ​wet je po ​kry ​wa ​ła gru​ba war​stwa bło ​ta i bru​du. Tyl ​ko
biel oczu wy ​róż ​nia ​ła ich z oto ​cze ​nia. Ja ​eger czuł, jak wszę ​dzie wo ​kół ciem ​na po ​wierzch​nia mo ​‐
kra ​deł kipi i roi się od zwie ​rząt.

– Pra ​wie tę ​sk ​nię za Playa Ne ​gra – mruk ​nął.
Raff burk ​nął po ​ta ​ku​ją ​co, bły ​ska ​jąc zę ​ba ​mi – je ​dy ​nie one zdra ​dza ​ły jego po ​zy ​cję.
Oczy Ja ​ege ​ra błą ​dzi​ły po splą ​ta ​nych uko ​śnie ro ​śli​nach two ​rzą ​cych nad ich gło ​wa ​mi zbi​te

skle ​pie ​nie, jak w go ​tyc​kiej ka ​te ​drze. Na ​wet naj​więk ​sze na ​mo ​rzy ​ny nie były grub​sze niż ludz ​ki
nad​gar​stek, a wy ​ra ​sta ​ły na wy ​so ​kość nie ​co po ​nad sze ​ściu me ​trów. W miej​scach, gdzie ko ​rze ​nie
wy ​sta ​wa ​ły z bło ​ta i gdzie co ​dzien ​nie ob​my ​wa ​ły je pły ​wy, uno ​si​ły się one pro ​sto w górę na do ​‐
bre pół ​to ​ra me ​tra lub wię ​cej.

Raff zła ​pał je ​den na ​mo ​rzyn i prze ​pi​ło ​wał go przy zie ​mi ząb​ko ​wa ​nym ostrzem. Dru​gie na ​‐
cię ​cie zro ​bił na wy ​so ​ko ​ści nie ​co po ​nad me ​tra, po ​da ​jąc ka ​wa ​łek drew ​na Ja ​ege ​ro ​wi.

Ten po ​słał mu py ​ta ​ją ​ce spoj​rze ​nie.
– Krav maga – mruk ​nął Raff. – Za ​ję ​cia z wal ​ki na kije u ka ​pra ​la Car​te ​ra. Mówi ci to coś?
Ja ​eger uśmiech​nął się. Jak mógł ​by za ​po ​mnieć? Wziął nóż i za ​czął ostrzyć je ​den ko ​niec

twar​de ​go, wy ​trzy ​ma ​łe ​go drew ​na, two ​rząc czu​bek w kształ ​cie strza ​ły. Krót ​ka, ostra dzi​da prze ​‐
zna ​czo ​na do pchnięć po ​wo ​li na ​bie ​ra ​ła kształ ​tu.

Ka ​pral Car​ter do ​sko ​na ​le wła ​dał wsze ​la ​ką bro ​nią, nie wspo ​mi​na ​jąc o jego umie ​jęt ​no ​ściach
w za ​kre ​sie wal ​ki wręcz. Ra ​zem z Raf ​fem szko ​li​li jed​nost ​kę Ja ​ege ​ra w krav ma ​dze, sztu​ce sa ​‐
mo ​obro ​ny z ele ​men ​ta ​mi kung-fu, wy ​wo ​dzą ​cej się z Izra ​ela, któ ​ra uczy ​ła tego, jak prze ​żyć
w sy ​tu​acjach, ja ​kie może zgo ​to ​wać praw ​dzi​we ży ​cie. W od​róż ​nie ​niu od więk ​szo ​ści sztuk wal ​ki,



w krav ma ​dze cho ​dzi​ło o jak naj​szyb​sze za ​koń ​cze ​nie star​cia po ​przez za ​da ​nie prze ​ciw ​ni​ko ​wi
mak ​sy ​mal ​nych ob​ra ​żeń. Ob​ra ​żeń na ​rzą ​dów we ​wnętrz ​nych – jak za ​wsze ma ​wiał Car​ter – ta ​‐
kich, któ ​re z za ​ło ​że ​nia mia ​ły być śmier​tel ​ne. Nie obo ​wią ​zy ​wa ​ły żad​ne za ​sa ​dy, a wszyst ​kie cio ​‐
sy po ​win ​ny tra ​fiać w naj​wraż ​liw ​sze czę ​ści cia ​ła – oczy, nos, szy ​ję, kro ​cze i ko ​la ​no. Byle moc​no.

Pod​sta ​wo ​we re ​gu​ły krav magi to szyb​kość, agre ​sja, za ​sko ​cze ​nie, a tak ​że za ​sa ​da: uderz
pierw ​szy i zrób broń z ni​cze ​go. Wal ​czy ​ło się tym, co aku​rat na ​wi​nę ​ło się pod rękę – de ​ska ​mi,
prę ​ta ​mi, a choć​by i roz ​bi​ty ​mi bu​tel ​ka ​mi. Albo za ​ostrzo ​nym drew ​nia ​nym koł ​kiem zro ​bio ​nym
z ko ​rze ​nia na ​mo ​rzy ​no ​we ​go.

Lu​dzie Cham ​ba ​ry zja ​wi​li się tuż przed zmierz ​chem.
W jed​nej cię ​ża ​rów ​ce nad​je ​cha ​ły ich dwa tu​zi​ny. Prze ​szli na dru​gi ko ​niec pla ​ży, usta ​wia ​jąc

się w ty ​ra ​lie ​rę, by prze ​szu​kać ją od skra ​ju do skra ​ju. Za ​trzy ​my ​wa ​li się przy czół ​nach, prze ​wra ​‐
ca ​jąc je, jak ​by spo ​dzie ​wa ​li się, że zbie ​go ​wie scho ​wa ​li się pod spodem. Była to oczy ​wi​sta kry ​jów ​‐
ka – więc Ja ​eger i Raff w ogó ​le nie bra ​li jej pod uwa ​gę.

Żoł ​nie ​rze po ​ci​ska ​mi z ka ​ra ​bi​nów au​to ​ma ​tycz ​nych po ​dziu​ra ​wi​li dna kil ​ku łó ​dek. Ro ​bi​li to
jed​nak cha ​otycz ​nie, a Ja ​eger uważ ​nie za ​no ​to ​wał w pa ​mię ​ci, któ ​re czół ​na nie zo ​sta ​ły prze ​‐
strze ​lo ​ne.

Szyb​ko zna ​le ​zio ​no pi​ro ​gę z pro ​wian ​tem. Po pla ​ży po ​nio ​sły się wy ​krzy ​ki​wa ​ne roz ​ka ​zy.
Dwóch lu​dzi odzia ​nych w moro po ​bie ​gło do wio ​ski i wró ​ci​ło mi​nu​tę póź ​niej; je ​den niósł ko ​goś,
drob​ne ​go, nie ​wiel ​kie ​go, prze ​wie ​szo ​ne ​go przez ra ​mię. Rzu​cił go pod sto ​py do ​wód​cy.

Ja ​eger pa ​mię ​tał tego po ​staw ​ne ​go, oty ​łe ​go męż ​czy ​znę z jed​nej z jego wie ​lu wi​zyt w Playa
Ne ​gra, gdzie nad​zo ​ro ​wał prze ​słu​cha ​nia i tor​tu​ry.

Do ​wód​ca kop​nął oso ​bę le ​żą ​cą na zie ​mi.
Mały Mo wy ​dał zdu​szo ​ny krzyk, któ ​ry od​bił się echem po ciem ​nej pla ​ży. Ja ​eger za ​ci​snął

zęby. Syn wo ​dza był dla nie ​go jak ro ​dzo ​ne dziec​ko. By ​stry uczeń, choć z głup​ko ​wa ​tym uśmie ​‐
chem, za ​wsze go roz ​we ​se ​lał. Do tego świet ​nie grał w siat ​ków ​kę pla ​żo ​wą, któ ​ra była ich ulu​bio ​‐
ną roz ​ryw ​ką po za ​koń ​cze ​niu lek ​cji. Ale nie tyl ​ko to zbli​ży ​ło ich do sie ​bie. Mały Mo pod tak wie ​‐
lo ​ma wzglę ​da ​mi przy ​po ​mi​nał Ja ​ege ​ro ​wi wła ​sne ​go syna.

A przy​naj ​mniej syna, któ​re ​go kie ​dyś miał.
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– PA ​NIE JA ​EGER! – sło ​wa przedar​ły się przez czar​ne my ​śli wo ​ła ​ne ​go.
–Wil ​lia ​mie Ja ​eger. Tak, pa ​mię ​tam cię, ty tchó ​rzu. I, jak wi​dzisz, mam chłop​ca. – Ma ​syw ​na

ręka opa ​dła i po ​cią ​gnę ​ła Ma ​łe ​go Mo w górę za wło ​sy, tak że dziec​ko ba ​lan ​so ​wa ​ło na sa ​mych
czub​kach pal ​ców – Zo ​sta ​ła mu jed​na mi​nu​ta ży ​cia. MI ​NU​TA! Po ​każ ​cie się, wy bia ​łe skur​wy ​sy ​ny,
NA ​TYCH​MIAST! Albo chło ​pak do ​sta ​nie kul ​kę mię ​dzy oczy!

Ja ​eger wbił wzrok w Raf ​fa. Wiel ​ki Ma ​orys po ​krę ​cił gło ​wą.
– Sta ​ry, znasz sy ​tu​ację – szep​nął. – Je ​śli się po ​ka ​że ​my, cała wio ​ska bę ​dzie zgu​bio ​na, my

i Mały Mo też.
Ja ​eger bez sło ​wa prze ​niósł wzrok na po ​sta ​cie w od​da ​li. Raff miał ra ​cję, ale ob​raz chłop​ca

usi​łu​ją ​ce ​go ustać na ko ​niusz ​kach pal ​ców i trzy ​ma ​ją ​ce ​go go tę ​gie ​go do ​wód​cy wrył mu się
w mózg. Oży ​wił daw ​no po ​grze ​ba ​ne wspo ​mnie ​nie – da ​le ​kie zbo ​cze góry i po ​strzę ​pio ​ny, po ​cię ​ty
no ​żem ka ​wa ​łek płót ​na…

Ja ​eger po ​czuł, jak po ​wstrzy ​mu​je go ma ​syw ​ne, sil ​ne ra ​mię.
– Spo ​koj​nie, ko ​le ​go, spo ​koj ​nie – szep​nął Raff. – Mó ​wię po ​waż ​nie. Po ​ka ​żesz się, a wszy ​scy

zgi​nie ​my…
– Mi​nu​ta mi​nę ​ła! – za ​wo ​łał do ​wód​ca. – WY​CHODŹ ​CIE. Już!
Ko ​men ​dant wy ​cią ​gnął pi​sto ​let z ka ​bu​ry i przy ​ci​snął lufę do skro ​ni chłop​ca. Ja ​eger usły ​szał

ostre, sta ​lo ​we klak-klak ła ​do ​wa ​ne ​go do ko ​mo ​ry na ​bo ​ju.
– OD ​LI ​CZAM OD DZIE ​SIĘ ​CIU. A póź ​niej, za ​pew ​niam was, wy bry ​tyj​skie skur​wie ​le, że

strze ​lę!
Stał z twa ​rzą zwró ​co ​ną w stro ​nę wydm, świe ​cąc la ​tar​ką po kę ​pach traw, li​cząc, że do ​strze ​‐

że Ja ​ege ​ra i Raf ​fa.
– Dzie ​sięć, dzie ​więć, osiem…
Przez ciem ​nie ​ją ​cą pla ​żę po ​niósł się inny głos, dzie ​cię ​cy krzyk za ​głu​szył od​li​cza ​nie:
– Pro ​szę pana! Pro ​szę pana! Pro ​szę! Pro​szę!
– Sie ​dem, sześć, pięć… O tak, chłop​cze, bła ​gaj swo ​je ​go bia ​łe ​go przy ​ja ​cie ​la, żeby cię oca ​lił…

Trzy…
Ja ​eger po ​czuł, jak Raff wdu​sza go w bło ​to, pod​czas gdy jego my ​śli prze ​ska ​ki​wa ​ły w prze ​ra ​‐

że ​niu mię ​dzy od​le ​gły ​mi wspo ​mnie ​nia ​mi: od be ​stial ​skie ​go na ​pa ​du na ciem ​nym oszro ​nio ​nym
zbo ​czu; kro ​pli krwi wi​docz ​nych na pierw ​szym zi​mo ​wym śnie ​gu. Od chwi​li, gdy jego ży ​cie le ​gło
w gru​zach… Aż do dziś; do Ma ​łe ​go Mo.

– Dwa! Je ​den! KO​NIEC!
Do ​wód​ca po ​cią ​gnął za spust.
Po ​je ​dyn ​czy roz ​błysk wy ​do ​był pla ​żę z mro ​ku w kon ​tra ​ście ostre ​go świa ​tła i cie ​nia. Ko ​men ​‐

dant pu​ścił wło ​sy chłop​ca, po ​zwa ​la ​jąc, by drob​ne cia ​ło osu​nę ​ło się na zie ​mię.



Ja ​eger, roz ​dzie ​ra ​ny bó ​lem, od​wró ​cił twarz i przy ​ci​snął ją moc​no do ko ​rze ​ni na ​mo ​rzy ​nów.
Gdy ​by Raff go nie przy ​trzy ​mał, wy ​le ​ciał ​by z ukry ​cia z no ​żem i za ​ostrzo ​nym koł ​kiem go ​to ​wym
do ata ​ku, z żą ​dzą mor​du pło ​ną ​cą w oczach. I zgi​nął ​by. Ale miał to gdzieś.

Do ​wód​ca wy ​wrzesz ​czał ciąg urwa ​nych roz ​ka ​zów. Po ​sta ​cie w moro roz ​pierz ​chły się we
wszyst ​kie stro ​ny, nie ​któ ​re ru​szy ​ły z po ​wro ​tem do wio ​ski, inne na oba krań ​ce pla ​ży. Jed​na za ​‐
trzy ​ma ​ła się z po ​śli​zgiem na skra ​ju mo ​kra ​deł.

– A więc ba ​wi​my się da ​lej – oznaj​mił grom ​ko ko ​men ​dant, na ​dal roz ​glą ​da ​jąc się na wszyst ​‐
kie stro ​ny. – Przy ​pro ​wa ​dzi​my ko ​lej​ne dziec​ko. Je ​stem cier​pli​wym czło ​wie ​kiem, ni​g​dzie mi się
nie spie ​szy. Je ​śli bę ​dzie trze ​ba, z chę ​cią za ​strze ​lę wszyst ​kich two ​ich uczniów, jed​ne ​go po dru​‐
gim, pa ​nie Ja ​eger. Po ​każ się. A może je ​steś ża ​ło ​snym, bia ​łym tchó ​rzem, za ja ​kie ​go za ​wsze cię
mia ​łem? Udo ​wod​nij – że – się – my ​li​łem.

Ja ​eger zo ​ba ​czył, że Raff się po ​ru​szył. Ci​cho prze ​czoł ​gał się na ​przód, su​nąc po bło ​cie na brzu​‐
chu jak ol ​brzy ​mi, upior​ny wąż. Rzu​cił okiem przez ra ​mię.

– Chcesz odejść w glo ​rii chwa ​ły? – szep​nął.
Ja ​eger ski​nął po ​nu​ro gło ​wą.
– Szyb​kość. Agre ​sja…
– Za ​sko ​cze ​nie – Raff do ​koń ​czył man ​trę.
Ja ​eger po ​pełzł na ​przód, po ​dą ​ża ​jąc po śla ​dach Raf ​fa, po ​dzi​wia ​jąc za ​ra ​zem, jak wiel ​ki Ma ​orys

po ​tra ​fił się ru​szać, po ​lo ​wać, ci​cho ni​czym zwie ​rzę. Jak uro ​dzo ​ny dra ​pież ​ca. Przez lata Raff
prze ​ka ​zał Ja ​ege ​ro ​wi tak wie ​le z tych umie ​jęt ​no ​ści – nie ​złom ​ną wia ​rę i kon ​cen ​tra ​cję, po ​trzeb​‐
ne do tego, by po ​dejść ofia ​rę i za ​bić. Ale Raff i tak po ​zo ​stał mi​strzem, był naj ​lep​szym z naj​lep​‐
szych.

Wy ​nu​rzył się z mo ​kra ​deł jak bez ​kształt ​ny cień, aku​rat gdy za ​cią ​ga ​li na pla ​żę ko ​lej​ne nie ​‐
szczę ​sne dziec​ko. Do ​wód​ca za ​czął ko ​pać je bu​tem w brzuch, a jego lu​dzie, re ​cho ​cząc, przy ​glą ​da ​li
się wi​do ​wi​sku.

Raff wy ​ko ​rzy ​stał oka ​zję. Pod osło ​ną mro ​ku pod​kradł się do sa ​mot ​ne ​go straż ​ni​ka sto ​ją ​ce ​go
naj​bli​żej mo ​kra ​deł. Jed​nym szyb​kim ru​chem za ​rzu​cił lewą rękę na szy ​ję i usta żoł ​nie ​rza w że ​‐
la ​znym du​szą ​cym chwy ​cie, zu​peł ​nie unie ​moż ​li​wia ​jąc krzyk, pod​ry ​wa ​jąc bro ​dę do góry i w bok.
Rów ​no ​cze ​śnie jego pra ​wa ręka za ​to ​czy ​ła łuk w bru​tal ​nym pchnię ​ciu, za ​głę ​bia ​jąc ostrze noża po
rę ​ko ​jeść w gar​dle straż ​ni​ka, a po ​tem po ​de ​rwa ​ła je w górę, prze ​rzy ​na ​jąc tęt ​ni​cę i tcha ​wi​cę.

Raff przy ​trzy ​mał pe ​cho ​we ​go żoł ​nie ​rza przez kil ​ka se ​kund, pod​czas gdy reszt ​ki jego ży ​cia
wtła ​cza ​ły się w płu​ca, to ​piąc go we wła ​snej krwi. Ci​cho opu​ścił cia ​ło na pia ​sek. Bły ​ska ​wicz ​nie za ​‐
nu​rzył się z po ​wro ​tem w mo ​kra ​dła, ści​ska ​jąc w śli​skich od krwi rę ​kach ka ​ra ​bin za ​bi​te ​go.

Przy ​kuc​nął, roz ​su​wa ​jąc ro ​śli​ny, by zro ​bić Ja ​ege ​ro ​wi przej​ście.
– Chodź! – syk ​nął. – Idzie ​my!
Ką ​tem oka Ja ​eger do ​strzegł ja ​kiś ruch. Jak ​by zni​kąd po ​ja ​wi​ła się po ​stać, uno ​sząc ka ​ra ​bin do

strza ​łu i mie ​rząc pro ​sto w Raf ​fa. Ja ​eger ci​snął nóż.
To był od​ruch. Ostrze za ​szu​mia ​ło w ciem ​nie ​ją ​cym po ​wie ​trzu, wi​ru​jąc w lo ​cie i za ​to ​pi​ło się

głę ​bo ​ko w brzu​chu wro ​ga.



Broń wy ​pa ​li​ła nie ​mal rów ​no ​cze ​śnie z krzy ​kiem ran ​ne ​go, ale ogień po ​szedł bo ​kiem, z da ​le ​‐
ka omi​ja ​jąc cel. Echa wy ​strza ​łu jesz ​cze za ​mie ​ra ​ły, kie ​dy Ja ​eger po ​de ​rwał się i rzu​cił przed sie ​‐
bie, uno ​sząc w górę drew ​nia ​ny ko ​łek trzy ​ma ​ny w ręce. Po​znał strzel​ca.

Sko ​czył, wbi​ja ​jąc włócz ​nię w pierś męż ​czy ​zny. Pcha ​jąc z ca ​łej siły, czuł, jak za ​ostrzo ​ny ko ​łek
roz ​trza ​sku​je że ​bra, prze ​ci​na mię ​śnie i ścię ​gna. Za ​nim jesz ​cze zła ​pał ka ​ra ​bin po ​wa ​lo ​ne ​go prze ​‐
ciw ​ni​ka, miał go przy ​gwoż ​dżo ​ne ​go do pia ​sku – drew ​nia ​na broń prze ​bi​ła bok i ra ​mię na wy ​lot.
Ma ​jor Mojo, daw ​ny opraw ​ca Ja ​ege ​ra, wrzesz ​czał i zwi​jał się jak za ​rzy ​na ​ne pro ​się – ale ni​g​dzie
się nie wy ​bie ​rał, to było pew ​ne.

Jed​nym płyn ​nym ru​chem Ja ​eger po ​de ​rwał ka ​ra ​bin, od​bez ​pie ​czył i otwo ​rzył ogień. Wy ​lot
lufy wy ​pluł roz ​ża ​rzo ​ny grad po ​ci​sków; smu​ga ​cze po ​dziu​ra ​wi​ły mrok.

Ja ​eger ce ​lo ​wał w tu​łów. Strza ​ły w gło ​wę były do ​bre na strzel ​ni​cy, ale w praw ​dzi​wej wal ​ce
za ​wsze mie ​rzy ​ło się w be ​be ​chy. Sta ​no ​wi​ły naj​więk ​szy cel, a po ​strzał w brzuch prze ​ży ​wa ​li nie ​‐
licz ​ni.

Omiótł wzro ​kiem pla ​żę, szu​ka ​jąc ko ​men ​dan ​ta. Wi​dział, jak dziec​ko się wy ​ry ​wa i zni​ka pod
osło ​ną po ​bli​skie ​go gaju pal ​mo ​we ​go. Ja ​eger od​dał po ​tęż ​ną sal ​wę i zo ​ba ​czył, jak do ​wód​ca od​wra ​‐
ca się i ucie ​ka, a smu​gi po ​ci​sków roz ​ry ​wa ​ją jego pię ​ty i wbi​ja ​ją mu się w pierś. Gdy ko ​men ​dant
upadł, wy ​jąc z prze ​ra ​że ​nia w przed​śmiert ​nych drgaw ​kach, Ja ​eger wy ​czuł, że w sze ​re ​gach wro ​‐
ga sze ​rzy się strach i nie ​zde ​cy ​do ​wa ​nie. Byli te ​raz jak wąż, któ ​re ​mu urżnię ​to gło ​wę.

To była od​po ​wied​nia chwi​la, by wy ​ko ​rzy ​stać prze ​wa ​gę.
– Prze ​ła ​do ​wa ​nie! – krzyk ​nął Ja ​eger, wy ​ła ​wia ​jąc peł ​ny ma ​ga ​zy ​nek z kie ​sze ​ni daw ​ne ​go kata

i wsu​wa ​jąc na miej​sce. – Jaz ​da! Jaz ​da! Jaz ​da!
Raf ​fo ​wi nie trze ​ba było dwa razy po ​wta ​rzać. W mig był na no ​gach, szar​żu​jąc na ​przód

z okrzy ​kiem bo ​jo ​wym na ustach, a Ja ​eger kładł ogień za ​po ​ro ​wy. Kie ​dy ciem ​ny, groź ​ny ma ​ory ​‐
ski ol ​brzym parł przed sie ​bie, Ja ​eger za ​uwa ​żył, że pierw ​si wro ​go ​wie za ​czy ​na ​ją się wy ​ła ​my ​wać
i ucie ​kać.

Raff po ​ko ​nał trzy ​dzie ​ści me ​trów, po ​tem opadł na ko ​la ​no i otwo ​rzył ogień. Te ​raz to on
krzyk ​nął do kom ​pa ​na: – NA ​PRZÓD!

Ja ​eger po ​de ​rwał się z pia ​sku, z bro ​nią przy ra ​mie ​niu, da ​jąc upust wście ​kło ​ści, sku​pio ​ny na
wal ​ce. Gdy mknął jak bły ​ska ​wi​ca przez pla ​żę, a lufa plu​ła ogniem, tyl ​ko jego oczy i ob​na ​żo ​ne
zęby od​ci​na ​ły się bie ​lą od ciem ​nej war​stwy ba ​gni​ste ​go szla ​mu, któ ​ry po ​kry ​wał go od stóp do
głów. Po paru chwi​lach ostat ​ni z żoł ​nie ​rzy pre ​zy ​den ​ta Cham ​ba ​ry zła ​ma ​li szyk i rzu​ci​li się do
uciecz ​ki. Raff i Ja ​eger prze ​go ​ni​li ich przez gaj pal ​mo ​wy mie ​rzo ​ny ​mi se ​ria ​mi, aż w koń ​cu nie
było wi​dać ani jed​nej po ​sta ​ci. Za ​raz po ​tem ciem ​na po ​łać pia ​sku uci​chła, sły ​chać było tyl ​ko jęki
umie ​ra ​ją ​cych i ran ​nych.

Nie tra ​cąc cza ​su, ko ​man ​do ​si od​na ​leź ​li pi​ro ​gę przy ​go ​to ​wa ​ną przez wo ​dza i po ​cią ​gnę ​li ją
w stro ​nę fal. Na su​chym lą ​dzie duży wy ​drą ​żo ​ny pień o gru​bej ko ​rze był nie ​po ​ręcz ​ny, mu​sie ​li
więc wy ​tę ​żyć wszyst ​kie siły, by za ​wlec łódź do mo ​rza. Już mie ​li ode ​pchnąć ją od brze ​gu, gdy Ja ​‐
eger dał Raf ​fo ​wi sy ​gnał, żeby po ​cze ​kał.



Przedarł się przez fale i po ​biegł do miej​sca, gdzie le ​ża ​ło cia ​ło przy ​szpi​lo ​ne do mo ​kre ​go od
krwi pia ​sku. Wy ​szarp​nął ko ​łek, za ​rzu​cił so ​bie ran ​ne ​go na ra ​mio ​na i wró ​cił z po ​wro ​tem, rzu​ca ​‐
jąc swo ​je ​go pół ​przy ​tom ​ne ​go kata na śro ​dek łód​ki.

– Zmia ​na pla ​nów! – krzyk ​nął do Raf ​fa, gdy pcha ​li czół ​no w głąb fal. – Mojo pły ​nie z nami.
Poza tym skie ​ru​je ​my się na po ​łu​dnio ​wy wschód. Lu​dzie Cham ​ba ​ry wyj​dą z za ​ło ​że ​nia, że po ​pły ​‐
nę ​li​śmy na pół ​noc, do Ka ​me ​ru​nu albo Ni​ge ​rii. Nie przyj​dzie im do gło ​wy, że ru​szy ​li​śmy w prze ​‐
ciw ​ną stro ​nę, z po ​wro ​tem do ich kra ​ju.

Raff wsko ​czył do pi​ro ​gi i wy ​cią ​gnął rękę, by po ​móc Ja ​ege ​ro ​wi.
– Cze ​mu mie ​li​by ​śmy wra ​cać do tej pie ​kiel ​nej nory przy ​jem ​niacz ​ka pre ​zy ​den ​ta?
– Po ​pły ​nie ​my na kon ​ty ​nent. To dwa razy da ​lej, ale w ży ​ciu nie po ​my ​ślą, żeby za ​pę ​dzić się

tam za nami. Poza tym to już nie jest te ​ren Cham ​ba ​ry, pa ​mię ​tasz? Do ​ga ​da ​my się z pu​czy ​sta ​‐
mi i zo ​ba ​czy ​my, co uda się wskó ​rać.

Raff uśmiech​nął się sze ​ro ​ko.
– Ka mate! Ka mate! Ka ora! Ka ora! No to w dro ​gę, do cho ​le ​ry!
Po ​wio ​sło ​wa ​li w mo ​rze. Ja ​eger pod​jął za ​śpiew i szyb​ko po ​chło ​nął ich mrok roz ​ja ​śnio ​ny nie ​co

bla ​skiem księ ​ży ​ca.
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– Okej pa ​no ​wie, za ​pew ​ne ucie ​szy was fakt, że wszyst ​ko, co mó ​wi​cie, się zga ​dza. Wy ​star​czy ​ło
kil ​ka te ​le ​fo ​nów. Wy ​glą ​da na to, że wa ​sza re ​pu​ta ​cja was wy ​prze ​dza.

Czło ​wiek sie ​dzą ​cy przed nimi mó ​wił z wy ​raź ​nym po ​łu​dnio ​wo ​afry ​kań ​skim ak ​cen ​tem, był

krę ​py i sze ​ro ​ki w bar​kach, o mię ​si​stej, czer​wo ​nej i bro ​da ​tej twa ​rzy ty ​po ​we ​go Bura4). Jego wy ​‐
gląd świad​czył o mło ​do ​ści spę ​dzo ​nej na grze w rug​by, gru​bych po ​pi​ja ​wach i żoł ​nier​ce w afry ​‐
kań ​skim bu​szu, czym się zaj​mo ​wał, za ​nim nie po ​ko ​na ​ły go wiek i po ​da ​gra. Jed​nak Pie ​ter Bo ​er​‐
ke nie za ​mie ​rzał sam rzu​cać się do wal ​ki. Był przy ​wód​cą pu​czu i miał pod swo ​imi roz ​ka ​za ​mi
o wie ​le młod​szych i spraw ​niej​szych lu​dzi do pro ​wa ​dze ​nia na ​tar​cia.

4) Burowie, inaczej Afrykanerzy, potomkowie białych osadników w byłych
koloniach brytyjskich w Afryce Południowej

– Wciąż pla ​nu​je ​cie zdo ​być Bio ​ko? – za ​py ​tał Ja ​eger. – Pucz won ​ga skoń ​czył się, za ​nim tak
na ​praw ​dę się za ​czął…

Pre ​zy ​den ​ta Cham ​ba ​rę usi​ło ​wa ​no od​su​nąć od wła ​dzy już kil ​ka lat wcze ​śniej. Po ​przed​nia pró ​‐
ba za ​ma ​chu sta ​nu za ​koń ​czy ​ła się jed​nak klę ​ską, więc przy ​lgnął do niej drwią ​cy przy ​do ​mek „pu​‐

czu won ​ga”5).

5) Nieudana próba zamachu stanu w Gwinei Równikowej podjęta w 2004 roku.
„Wonga” w slangu brytyjskim oznacza „szmal”.

Bo ​er​ke par​sk ​nął. – Ja pro ​wa ​dzę zu​peł ​nie inną ope ​ra ​cję, pod ha ​słem „Mamy cię!”. Cham ​ba ​ra
jest skoń ​czo ​ny. Spo ​łecz ​ność mię ​dzynarodowa, kompanie naftowe, ludność Bioko – wszyscy
chcą się go pozbyć. Kto by nie chciał? Gość to zwierzę. Zjada ludzi na śniadanie, głównie swoich
ulubionych więźniów. – Uważnie przyjrzał się Jaegerowi. – Na pewno cieszysz się, że zdążyłeś
wydostać się z Playa Negra, co?

Ja ​eger z tru​dem się uśmiech​nął. Po trzech dniach po ​nie ​wie ​ra ​nia przez tro ​pi​kal ​ne bu​rze
i za ​le ​wa ​nia fa ​la ​mi w trak ​cie prze ​pra ​wy przez Za ​to ​kę Gwi​nej​ską, wciąż wszyst ​ko go bo ​la ​ło.

– C-130 wła ​śnie prze ​wo ​żą broń – pod​jął Bo ​er​ke – kur​su​jąc wa ​ha ​dło ​wo do Ni​ge ​rii i z po ​wro ​‐
tem. Przy ​go ​to ​wu​je ​my się do wiel ​kiej ofen ​sy ​wy. A sko ​ro już o tym mowa, przy ​da ​ły ​by mi się do ​‐
dat ​ko ​we ręce do po ​mo ​cy – lu​dzie tacy, jak wy, któ ​rzy zna ​ją te ​ren. – Zmie ​rzył wzro ​kiem obu
męż ​czyzn. – Chce ​cie się przy ​łą ​czyć?

Ja ​eger zer​k ​nął na Raf ​fa.



– Mój wiel ​ki ma ​ory ​ski przy ​ja ​ciel mówi, że mamy coś do za ​ła ​twie ​nia w Wiel ​kiej Bry ​ta ​nii.
– Nie ​ste ​ty – mruk ​nął Raff. – Choć po za ​kosz ​to ​wa ​niu go ​ścin ​no ​ści pre ​zy ​den ​ta Cham ​ba ​ry

chęt ​nie wy ​wa ​żył ​bym z kopa jego fron ​to ​we drzwi.
– Wie ​rzę. – Bo ​er​ke par​sk ​nął śmie ​chem. – Ostat ​nia szan ​sa, pa ​no ​wie. Przy ​da ​li​by ​ście mi się.

I to bar​dzo. W koń ​cu wy ​rwa ​li​ście się z Playa Ne ​gra, a to ni​ko ​mu się nie uda ​je. Wy ​wal ​czy ​li​ście
so ​bie uciecz ​kę z wy ​spy dwie ​ma wy ​ka ​łacz ​ka ​mi i otwie ​ra ​czem do bu​te ​lek, prze ​ży ​li​ście trzy dni
w czół ​nie na mo ​rzu. Jak już mó ​wi​łem, ta ​kich lu​dzi po ​trze ​bu​je ​my.

Ja ​eger uniósł ręce w ge ​ście ka ​pi​tu​la ​cji.
– Nie tym ra ​zem. Mam już dość Bio ​ko.
– Ro ​zu​miem. – Bo ​er​ke pod​niósł się, ener​gicz ​nie, kro ​cząc w tę i z po ​wro ​tem za biur​kiem. –

Mogę was stąd za ​brać na ​stęp​nym C-130. W Ni​ge ​rii prze ​my ​ci się was na po ​kład Bri​tish Air​ways
wprost do Lon ​dy ​nu, bez zbęd​nych py ​tań. Przy ​naj​mniej tyle mogę dla was zro ​bić, w re ​wan ​żu
za to, że do ​star​czy ​li​ście mi tego gnoj​ka. – Wska ​zał kciu​kiem przez ra ​mię. W jed​nym z ro ​gów
po ​miesz ​cze ​nia le ​żał bez ​wład​nie moc​no oban ​da ​żo ​wa ​ny ma ​jor Mojo. Cięż ​ko ran ​ny, po trzech
dniach na mo ​rzu, był le ​d​wie przy ​tom ​ny.

Raff zmie ​rzył go po ​gar​dli​wym wzro ​kiem.
– Będę wdzięcz ​ny, je ​śli po ​trak ​tu​je ​cie go po ​dob​nie, jak on mo ​je ​go ko ​le ​gę. Z na ​wiąz ​ką. O ile

prze ​ży ​je.
Bo ​er​ke bły ​snął uśmie ​chem.
– Ża ​den pro ​blem. Mamy wie ​le py ​tań, któ ​re chce ​my mu za ​dać. I pa ​mię ​taj, je ​ste ​śmy z RPA,

my nie bie ​rze ​my jeń ​ców. No do ​brze, czy mogę zro ​bić dla was coś jesz ​cze, za ​nim się roz ​sta ​nie ​‐
my?

Ja ​eger za ​wa ​hał się. In ​stynkt pod​po ​wia ​dał, że może za ​ufać temu czło ​wie ​ko ​wi, do tego łą ​‐
czy ​ła ich żoł ​nier​ska więź. W każ ​dym ra ​zie, je ​śli chciał prze ​ka ​zać pie ​nią ​dze wo ​dzo ​wi Ibra ​hi​mo ​‐
wi, nie miał w tej chwi​li in ​ne ​go wy ​bo ​ru. Wy ​cią ​gnął z kie ​sze ​ni ka ​wa ​łek pa ​pie ​ru.

– Kie ​dy już opa ​nu​je ​cie Bio ​ko, czy mo ​że ​cie prze ​ka ​zać to wo ​dzo ​wi wio ​ski Fer​nao? To nu​mer
ano ​ni​mo ​we ​go kon ​ta w Zu​ry ​chu wraz z ko ​da ​mi do ​stę ​pu. Jest tam spo ​ra sum ​ka – to, co Raff za ​‐
pła ​cił Mojo, żeby mnie wy ​do ​stać. Syn wo ​dza zgi​nął przez nas. Pie ​nią ​dze nie wró ​cą mu ży ​cia,
ale może był ​by to ja ​kiś po ​czą ​tek.

– Za ​ła ​twio ​ne – obie ​cał Bo ​er​ke. – Ale po ​wiem jed​no. Do ​brze się sta ​ło, że przy ​wieź ​li​ście tu
tego gno ​ja. Zna pla ​ny obron ​ne Cham ​ba ​ry od A do Z. Bar​dzo ża ​łu​ję, że dziec​ko zgi​nę ​ło, ale
miej​my na ​dzie ​ję, że jego śmierć, dzię ​ki tym po ​uf ​nym in ​for​ma ​cjom, ura ​tu​je ży ​cie wie ​lu in ​nych.

– Może. Miej ​my na ​dzie ​ję – zgo ​dził się Ja ​eger. – Ale to nie było jed​no z two ​ich dzie ​ci, je ​den
z two ​ich naj​lep​szych uczniów.

– Wierz mi, gdy Cham ​ba ​ra znik ​nie, każ ​de dziec​ko na Bio ​ko bę ​dzie mia ​ło o wie ​le ja ​śniej​szą
przy ​szłość. Czło ​wie ​ku, to pań ​stwo po ​win ​no być bo ​ga ​te jak cho ​le ​ra. Ma ropę, gaz, mi​ne ​ra ​ły –
wszyst ​ko. Sprze ​dać jach​ty Cham ​ba ​ry, prze ​jąć jego za ​gra ​nicz ​ne kon ​ta – i star​czy na do ​bry po ​‐
czą ​tek. No do ​bra, coś jesz ​cze?



– Tyl ​ko jed​no… – Ja ​eger gło ​śno się za ​sta ​na ​wiał. – Wiesz, spę ​dzi​łem tam trzy lata, to szmat
cza ​su w ta ​kim miej​scu jak Bio ​ko. Krót ​ko mó ​wiąc, za ​czą ​łem za ​głę ​biać się w hi​sto ​rię wy ​spy. Pod
ko ​niec dru​giej woj​ny świa ​to ​wej Bry ​tyj​czy ​cy pro ​wa ​dzi​li ści​śle taj​ną ope ​ra ​cję śle ​dze ​nia wro ​giej
jed​nost ​ki, „Du​ches​sy”, stat ​ku to ​wa ​ro ​we ​go ko ​twi​czą ​ce ​go w por​cie Ma ​la ​bo. Za ​da ​li​śmy so ​bie
ogrom ​nie dużo tru​du. Py ​ta ​nie, po co?

Bo ​er​ke wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Cho ​le ​ra wie.
– Po ​dob​no ka ​pi​tan prze ​ka ​zał do ​ku​men ​ty wła ​dzom por​tu na Bio ​ko – cią ​gnął Ja ​eger. – Były

nie ​peł ​ne, li​sta ła ​dun ​ków li​czy ​ła sześć stron, bra ​ko ​wa ​ło siód​mej. Mówi się, że trzy ​ma ​ją ją
w ukry ​ciu, w pod​zie ​miach sie ​dzi​by rzą ​du w Ma ​la ​bo. Zro ​bi​łem wszyst ​ko, co w mo ​jej mocy, żeby
ją zdo ​być. Może, gdy opa ​nu​je ​cie sto ​li​cę, zro ​bi​cie mi ko ​pię?

Bo ​er​ke ski​nął gło ​wą.
– Ja ​sne. Zo ​staw e-mail i te ​le ​fon. Ale je ​stem cie ​kaw. Jak my ​ślisz, co prze ​wo ​ził ten sta ​tek?

I cze ​mu cię to in ​te ​re ​su​je?
– Da ​łem się zwieść plot ​kom, bar​dzo mnie to wcią ​gnę ​ło. Dia ​men ​ty. Uran. Zło ​to. Tak mó ​wią.

Coś, co wy ​do ​by ​wa się w Afry ​ce, coś, cze ​go na ​zi​ści bar​dzo po ​trze ​bo ​wa ​li, by wy ​grać woj​nę.
– Naj​pew ​niej uran – za ​su​ge ​ro ​wał Bo ​er​ke.
– Może. – Ja ​eger wzru​szył ra ​mio ​na ​mi. – Ta siód​ma stro ​na, ona wszyst ​ko wy ​ja ​śni.
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Cięż ​kie nie ​bo wi​sia ​ło ni​sko i po ​nu​ro nad to ​pem masz ​tu stat ​ku mo ​to ​ro ​we ​go „Glo ​bal Chal ​len ​‐
ger”, któ ​ry ko ​twi​czył na Ta ​mi​zie. Do kra ​węż ​ni​ka pod​je ​cha ​ła tak ​sów ​ka wio ​zą ​ca Raf ​fa i Ja ​ege ​ra
z lot ​ni​ska He ​ath​row. Jej opo ​ny za ​trzy ​ma ​ły się w sza ​rej ka ​łu​ży, tłu​stej od roz ​la ​nej ben ​zy ​ny.

Ja ​ege ​ra ude ​rzy ​ła myśl, że opła ​ta za kurs wy ​star​czy ​ła ​by na wy ​po ​sa ​że ​nie w książ ​ki ca ​łej kla ​‐
sy na Bio ​ko. A gdy tak ​sów ​karz nie do ​stał od Raf ​fa ta ​kie ​go na ​piw ​ku, ja ​kie ​go wy ​raź ​nie się spo ​‐
dzie ​wał, od​je ​chał bez sło ​wa, opry ​sku​jąc czub​ki ich bu​tów wodą z ka ​łu​ży. Lon ​dyn w lu​tym. Nie ​‐
któ ​re rze ​czy ni​g​dy się nie zmie ​nia ​ły.

Prze ​spał nie ​mal całą dro ​gę i dwa loty – ten z kon ​ty ​nen ​tal ​nej czę ​ści Gwi​nei Rów ​ni​ko ​wej do
Ni​ge ​rii, na po ​kła ​dzie gło ​śne ​go sa ​mo ​lo ​tu trans​por​to ​we ​go C-130 Her​cu​les, a po ​tem ten do Lon ​‐
dy ​nu. Etap z La ​gos do Lon ​dy ​nu po ​ko ​na ​li w luk ​su​so ​wych wa ​run ​kach, ale Ja ​eger wie ​dział z do ​‐
świad​cze ​nia, że za ta ​kim lo ​tem pierw ​szą kla ​są pra ​wie za ​wsze coś się kry ​je. Ktoś za ​pła ​cił za
prze ​lo ​ty li​nia ​mi Bri​tish Air​ways, a sie ​dem pa ​to ​li za sztu​kę to nie są małe pie ​nią ​dze. Kie ​dy pró ​‐
bo ​wał wy ​py ​tać o to Raf ​fa, sym ​pa ​tycz ​ny Ma ​orys stał się dziw ​nie ma ​ło ​mów ​ny. Naj ​wy ​raź ​niej
ko ​muś bar​dzo za ​le ​ża ​ło na ścią ​gnię ​ciu Ja ​ege ​ra do Lon ​dy ​nu, koszt nie grał roli, a Raff nie chciał
o tym roz ​ma ​wiać. Ja ​eger uznał, że wszyst ​ko mu jed​no. Cał ​ko ​wi​cie ufał swo ​je ​mu dru​ho ​wi.

Za ​nim do ​tar​li do Lon ​dy ​nu, za ​czął od​czu​wać sku​mu​lo ​wa ​ne skut ​ki pię ​ciu ty ​go ​dni wię ​zie ​nia
w Playa Ne ​gra, a tak ​że póź ​niej​sze ​go star​cia i uciecz ​ki. Do ​wlókł się do tra ​pu „Glo ​bal Chal ​len ​ge ​‐
ra” na no ​gach chwiej​nych i skrzy ​pią ​cych jak u star​ca, aku​rat wte ​dy, gdy deszcz lu​nął jak z ce ​bra.

„Glo ​bal Chal ​len ​ger”, daw ​ny sta ​tek ba ​daw ​czy, pły ​wa ​ją ​cy po wo ​dach Ark ​ty ​ki, był głów ​ną sie ​‐
dzi​bą En ​du​ro Ad​ven ​tu​res – fir​my, któ ​rą Ja ​eger za ​ło ​żył po odej​ściu z woj ​ska, ra ​zem z Raf ​fem
i jesz ​cze jed​nym zna ​jo ​mym żoł ​nie ​rzem. To wła ​śnie on – Ste ​phen Fe ​aney – stał te ​raz na
szczy ​cie tra ​pu, za ​sło ​nię ​ty czę ​ścio ​wo przez pa ​da ​ją ​cy deszcz. Wy ​cią ​gnął rękę na po ​wi​ta ​nie.

– Nie są ​dzi​łem, że cię znaj​dzie ​my. Wy ​glą ​dasz jak gów ​no. Dłu​żej byś chy ​ba nie po ​cią ​gnął.
– Wiesz, jak jest. – Ja ​eger wzru​szył ra ​mio ​na ​mi. – Ten wiel ​ki, pie ​przo ​ny Ma ​orys – pre ​zy ​dent

Cham ​ba ​ra miał go już usma ​żyć i zjeść. Ktoś mu​siał go stam ​tąd wy ​wlec za fra ​ki.
Raff par​sk ​nął:
– Ta ​kie ​go wała!
Wy ​buch​nę ​li śmie ​chem, wszy ​scy trzej, pod​czas gdy deszcz bęb​nił w nie ​osło ​nię ​ty po ​kład. Do ​‐

brze było zno ​wu być ra ​zem.
Służ ​ba w si​łach spe ​cjal ​nych za ​wsze sta ​no ​wi​ła za ​ję ​cie dla mło ​dych. Ja ​eger, Raff i Fe ​aney byli

tam, gdzie tra ​fia ​li nie ​licz ​ni, i ro ​bi​li rze ​czy, któ ​re nie ​licz ​nym w ogó ​le zmie ​ści​ły ​by się w gło ​wie.
Ta wspa ​nia ​ła przy ​go ​da od​ci​snę ​ła jed​nak na nich swo ​je pięt ​no. Kil ​ka lat wcze ​śniej po ​sta ​no ​wi​li
z tym skoń ​czyć, do ​pó ​ki jesz ​cze byli na plu​sie. Zdo ​by ​te za pie ​nią ​dze po ​dat ​ni​ków umie ​jęt ​no ​ści
wy ​ko ​rzy ​sta ​li do za ​ło ​że ​nia wła ​sne ​go biz ​ne ​su – tak po ​wsta ​ło En ​du​ro Ad​ven ​tu​res. Ich mot ​to
brzmia ​ło: „Pla ​ne ​ta Zie ​mia to nasz plac za ​baw”.



Z ini​cja ​ty ​wy i we ​dług po ​my ​słu Ja ​ege ​ra stwo ​rzy ​li ze ​spół ofe ​ru​ją ​cy lu​dziom za ​moż ​nym – biz ​‐
nes​me ​nom, spor​tow ​com i gar​st ​ce ce ​le ​bry ​tów – wy ​jąt ​ko ​wo wy ​ma ​ga ​ją ​ce wy ​pra ​wy w dzi​kie te ​‐
re ​ny. Z cza ​sem wy ​ro ​śli na zy ​skow ​ny kon ​cern, któ ​ry przy ​cią ​gał zna ​ne oso ​bi​sto ​ści, gwa ​ran ​tu​jąc
im naj​bar​dziej nie ​sa ​mo ​wi​te przy ​go ​dy, ja ​kie pla ​ne ​ta Zie ​mia mo ​gła za ​ofe ​ro ​wać.

Na ​gle, wła ​ści​wie z dnia na dzień, ży ​cie Ja ​ege ​ra le ​gło w gru​zach, a on sam znik ​nął bez śla ​‐
du, rów ​nież z En ​du​ro Ad​ven ​tu​res. Fe ​aney był zmu​szo ​ny wziąć na sie ​bie za ​ra ​bia ​nie pie ​nię ​dzy,
a Raff biz ​ne ​so ​wą stro ​nę wy ​praw, choć nie były to ich wro ​dzo ​ne ta ​len ​ty.

Ja ​eger, w stop​niu ka ​pi​ta ​na, był wśród nich je ​dy ​nym eks​o ​fi​ce ​rem. Do ​wo ​dził Szwa ​dro ​nem D,

sześć​dzie ​się ​cio ​oso ​bo ​wą jed​nost ​ką SAS6). Bli​sko współ ​pra ​co ​wał ze star​szym do ​wódz ​twem i ze
swo ​bo ​dą po ​ru​szał się w sfe ​rach wiel ​kie ​go biz ​ne ​su.

6) Special Air Service – elitarna jednostka armii brytyjskiej, przeznaczona do
zadań specjalnych

Fe ​aney był star​szy i dłu​go prze ​bi​jał się w górę hie ​rar​chii, a służ ​bę skoń ​czył jako star​szy sier​‐
żant szta ​bo ​wy pod ko ​men ​dą Ja ​ege ​ra. W przy ​pad​ku Raf ​fa na prze ​szko ​dzie do awan ​su sta ​nę ​ły
skłon ​no ​ści do roz ​ryw ​ko ​we ​go ży ​cia, choć nie moż ​na też po ​wie ​dzieć, żeby wiel ​ki Ma ​orys w ogó ​le
się tym przej​mo ​wał.

Dla po ​zba ​wio ​ne ​go sym ​bo ​licz ​ne ​go przy ​wód​cy En ​du​ro Ad​ven ​tu​res ostat ​nie trzy lata oka ​za ​ły
się trud​ne. Ja ​eger wie ​dział, że po czę ​ści Fe ​aney miał do nie ​go żal za uciecz ​kę na Bio ​ko. Uznał
jed​nak, że gdy ​by to jego spo ​tka ​ła taka tra ​ge ​dia, też by ​ło ​by mu cięż ​ko. Czas i do ​świad​cze ​nie na ​‐
uczy ​ły go, że każ ​dy ma ja ​kąś gra ​ni​cę wy ​trzy ​ma ​ło ​ści. Gdy Ja ​eger prze ​kro ​czył swo ​ją, skrył się
w ostat ​nim miej​scu na zie ​mi, w któ ​rym kto ​kol ​wiek by go szu​kał. Na Bio ​ko.
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Fe ​aney za ​pro ​wa ​dził ich do środ​ka. Sala kon ​fe ​ren ​cyj​na „Glo ​bal Chal ​lan ​ge ​ra” była świą ​ty ​nią ku
czci przy ​go ​dy, z po ​roz ​wie ​sza ​ny ​mi na ścia ​nach pa ​miąt ​ka ​mi z od​le ​głych za ​kąt ​ków glo ​bu: fla ​ga ​mi
po ​ło ​wy wojsk świa ​ta; od​zna ​ka ​mi i be ​re ​ta ​mi eli​tar​nych jed​no ​stek, o któ ​rych ist ​nie ​niu wie ​dzie ​li
nie ​licz ​ni; sto ​ja ​ka ​mi z wy ​co ​fa ​ną z użyt ​ku bro ​nią, łącz ​nie z po ​zła ​ca ​nym AK-47, po ​cho ​dzą ​cym
z jed​ne ​go z pa ​ła ​ców Sad​da ​ma Hu​saj​na. Sta ​no ​wi​ła też hołd zło ​żo ​ny cu​dom i dzi​wom pla ​ne ​ty
Zie ​mi. Ścia ​ny zdo ​bi​ły fo ​to ​gra ​fie naj ​dzik ​szych i naj​bar​dziej eks​tre ​mal ​nych re ​gio ​nów: wy ​su​szo ​‐
nej na wiór, tar​ga ​nej wia ​trem pu​sty ​ni; bla ​do ​nie ​bie ​skich, ośnie ​żo ​nych gór; ciem ​no ​sza ​re ​go oka ​‐
pu dżun ​gli po ​prze ​szy ​wa ​ne ​go sno ​pa ​mi świa ​tła – a tak ​że dzie ​siąt ​ki zdjęć ekip, któ ​re En ​du​ro Ad​‐
ven ​tu​res po ​wiódł w ta ​kie miej​sca.

Fe ​aney szarp​nął drzwi lo ​dów ​ki za bar​kiem.
– Piwo?
Raff mruk ​nął:
– Po Bio ​ko mógł ​bym wy ​do ​ić do ​słow ​nie wszyst ​ko.
Fe ​aney po ​dał mu bu​tel ​kę.
– A ty, Ja ​eger?
Ja ​eger po ​krę ​cił gło ​wą.
– Nie, dzię ​ki. Na Bio ​ko nie pi​łem. To zna ​czy nie pi​łem przez ostat ​nie dwa lata. Po jed​nym

pi​wie bę ​dziesz mu​siał ze ​skro ​by ​wać mnie z su​fi​tu.
Wziął wodę i sie ​dli we trój ​kę wo ​kół jed​ne ​go z ni​skich sto ​li​ków. Roz ​ma ​wia ​li przez ja ​kiś czas,

opo ​wia ​da ​jąc, co się wy ​da ​rzy ​ło, za ​nim Ja ​eger nie po ​wró ​cił do sed​na spra ​wy – po ​wo ​du, dla któ ​re ​‐
go Raff i Fe ​aney za ​da ​li so ​bie tyle tru​du, by go zna ​leźć i spro ​wa ​dzić do domu z dru​gie ​go krań ​ca
zie ​mi.

– No więc, to nowe zle ​ce ​nie – wpro ​wadź ​cie mnie w te ​mat. Raff po ​wie ​dział mi to i owo, ale
wiesz jaki on jest: swo ​ją gad​ką po ​tra ​fi za ​nu​dzić na śmierć.

Raff wy ​chy ​lił piwo.
– Wal ​czę, nie ga ​dam.
– Pi​jesz, nie ko ​chasz – do ​po ​wie ​dział Ja ​eger.
Ro ​ze ​śmia ​li się. Po trzy ​let ​niej nie ​obec​no ​ści Ja ​eger wró ​cił od​mie ​nio ​ny – nie był już tym mło ​‐

dym żoł ​nie ​rzem-po ​dróż ​ni​kiem, ja ​kim go za ​pa ​mię ​ta ​li. Spo ​waż ​niał, przy ​cichł. Bar​dziej za ​mknął
się w so ​bie. Mimo to cza ​sem mie ​wał chwi​lo ​we prze ​bły ​ski na ​tu​ral ​ne ​go dow ​ci​pu i uro ​ku, dzię ​ki
któ ​rym był nie ​gdyś ta ​kim świet ​nym li​de ​rem En ​du​ro Ad​ven ​tu​res.

– Cóż, chy ​ba sam się do ​my ​śli​łeś – za ​czął Fe ​aney – że biz ​nes moc​no ucier​piał przez two ​je…
– Mia ​łem po ​wo ​dy – prze ​rwał mu Ja ​eger.
– Sta ​ry, nie mó ​wię, że nie mia ​łeś. Na Boga, my wszy ​scy…
Raff uniósł wiel ​ką dłoń, by ich uci​szyć.



– Fe ​aney pró ​bu​je po ​wie ​dzieć, że wszyst ​ko gra. Było, mi​nę ​ło. To prze ​szłość. Za to przy ​szłość
– dla nas wszyst ​kich – to to nowe obie ​cu​ją ​ce zle ​ce ​nie. Tyle że w ostat ​nich ty ​go ​dniach uwa ​la ​ło
się w nie ​złym gów ​nie.

– To praw ​da – po ​twier​dził Fe ​aney. – Krót ​ka wer​sja jest taka. Mie ​siąc albo dwa temu skon ​‐
tak ​to ​wał się ze mną Adam Car​son, któ ​re ​go na pew ​no pa ​mię ​tasz z cza ​sów, gdy był sze ​fem sił
spe ​cjal ​nych.

– Bry ​ga ​dier Adam Car​son? – Ja ​eger kiw ​nął gło ​wą. – Jak dłu​go był z nami? Dwa lata? Zdol ​ny
do ​wód​ca, ale ni​g​dy go szcze ​gól ​nie nie po ​lu​bi​łem.

– Ja też nie – zgo ​dził się Fe ​aney. – Tak czy owak, po tym, jak od​szedł z woj ​ska, zwer​bo ​wa ​ła
go ja ​kaś fir​ma me ​dial ​na. Skoń ​czył jako dy ​rek ​tor ge ​ne ​ral ​ny u pro ​du​cen ​ta fil ​mów o na ​zwie Wild
Dog Me ​dia. Może brzmi śmiesz ​nie, ale wca ​le ta ​kie nie jest. Spe ​cja ​li​zu​ją się w fil ​mo ​wa ​niu da ​le ​‐
kich miejsc – wy ​praw, dzi​kiej przy ​ro ​dy, kli​pów dla kor​po ​ra ​cji, i ta ​kich tam. Za ​trud​nia ​ją wie ​lu by ​‐
łych żoł ​nie ​rzy. Ide ​al ​ni part ​ne ​rzy dla nas.

– Na to wy ​glą ​da.
– Car​son miał dla nas do ​cho ​do ​wą pro ​po ​zy ​cję. Głę ​bo ​ko w Ama ​zo ​nii od​kry ​li wrak sa ​mo ​lo ​tu,

naj​praw ​do ​po ​dob​niej z cza ​sów dru​giej woj​ny. Zna ​la ​zło go bra ​zy ​lij​skie woj​sko, gdy pro ​wa ​dzi​ło
ob​ser​wa ​cję po ​wietrz ​ną gra ​ni​cy da ​le ​ko na za ​cho ​dzie. Dość po ​wie ​dzieć, że to kom ​plet ​ne, pie ​‐
przo ​ne za ​du​pie. W każ ​dym ra ​zie Wild Dog kon ​ku​ro ​wał o moż ​li​wość od​kry ​cia, co to wła ​ści​wie
jest za wrak.

– W Bra ​zy ​lii?
– Tak. Cho ​ciaż, tak na ​praw ​dę, to nie do koń ​ca. Leży tak jak ​by na sa ​mej gra ​ni​cy – tam,

gdzie scho ​dzą się Bra ​zy ​lia, Bo ​li​wia i Peru. Po ​dob​no jed​no skrzy ​dło ma w Bo ​li​wii, dru​gie w Peru,
a tyl ​ną część w po ​ło ​wie zwró ​co ​ną w stro ​nę Co ​pa ​ca ​ba ​ny. Uj​mij​my to tak: kto ​kol ​wiek go tam
zo ​sta ​wił, miał w du​pie gra ​ni​ce.

– Jak za na ​szych cza ​sów w puł ​ku – za ​uwa ​żył iro ​nicz ​nie Ja ​eger.
– Żeby tyl ​ko. Przez ja ​kiś czas to ​czo ​no spór o ten te ​ren, ale je ​dy ​ne woj​sko, któ ​re mo ​gło co ​‐

kol ​wiek zdzia ​łać, to Bra ​zy ​lij​czy ​cy – a na ​wet dla nich był to duży pro ​blem. Za ​czę ​li ba ​dać grunt,
czy nie da ​ło ​by się skrzyk ​nąć ja ​kiejś mię ​dzy ​na ​ro ​do ​wej eki​py, żeby od​kry ​ła se ​kre ​ty sa ​mo ​lo ​tu.

– Ja ​ka ​kol ​wiek to ma ​szy ​na, jest ogrom ​na – pod​jął Fe ​aney. – Car​son może zdra ​dzić ci wię ​cej,
ale dość po ​wie ​dzieć, że to za ​gad​ka owia ​na ta ​jem ​ni​cą, ukry ​ta w… czy jak to tam idzie. Car​son
za ​pro ​po ​no ​wał wy ​sła ​nie wy ​pra ​wy, żeby sfil ​mo ​wać to wszyst ​ko. Wiel ​kie wy ​da ​rze ​nie me ​dial ​ne,
trans​mi​to ​wa ​ne na ca ​łym świe ​cie. Ze ​brał duży bu​dżet. Ale były też kon ​ku​ren ​cyj​ne ofer​ty, a go ​‐
ście z Ame ​ry ​ki Po ​łu​dnio ​wej nie mo ​gli się ze sobą do ​ga ​dać.

– Za dużo wo ​dzów… – do ​my ​ślił się Ja ​eger.
– A za mało In ​dian – po ​twier​dził Fe ​aney. – A sko ​ro już o nich mowa, te ​ren, gdzie leży

wrak, to te ​ry ​to ​rium pew ​ne ​go bar​dzo nie ​przy ​ja ​zne ​go ple ​mie ​nia In ​dian ama ​zoń ​skich. Ama ​hu​‐
aca czy coś ta ​kie ​go. Ni​g​dy nie było z nimi kon ​tak ​tu i bar​dzo by chcie ​li, żeby tak po ​zo ​sta ​ło.
Chęt ​nie strze ​la ​ją z łu​ków i dmu​cha ​wek do każ ​de ​go, kto za ​pę ​dzi się na ich zie ​mie.

Ja ​eger uniósł brew.



– Za ​tru​te strza ​ły?
– Na ​wet nie py ​taj. Ta wy ​pra ​wa to praw ​dzi​we wy ​zwa ​nie. – Fe ​aney za ​wie ​sił głos. – A za ​tem

Bra ​zy ​lij​czy ​cy wcho ​dzą do gry. Wszyst ​ko utaj​nio ​ne, in ​for​ma ​cje ści​śle do ​zo ​wa ​ne, a do ​kład​ną lo ​‐
ka ​li​za ​cję wra ​ku trzy ​ma ​ją w ta ​jem ​ni​cy, żeby nikt ich nie ubiegł. Pro ​blem w tym, że Bo ​li​wia jest
dla Bra ​zy ​lii tym, czym Fran ​cja dla Wiel ​kiej Bry ​ta ​nii, a Pe ​ru​wiań ​czy ​cy są, po ​wiedz ​my, jak
Niem ​cy. Nikt tam ni​ko ​mu nie ufa.

Ja ​eger uśmiech​nął się.
– Lu​bi​my wino tych pierw ​szych i auta tych dru​gich, ale na tym wła ​ści​wie ko ​niec?
– Do ​kład​nie. – Fe ​aney po ​cią ​gnął łyk piwa. – Ale Car​son to łeb​ski gość. Uda ​ło mu się prze ​ko ​‐

nać do sie ​bie Bra ​zy ​lij​czy ​ków, i to dzię ​ki jed​nej rze ​czy – ty masz po ​pro ​wa ​dzić tę bra ​zy ​lij​ską mi​‐
sję. Szko ​li​łeś ich od​dzia ​ły an ​ty ​nar​ko ​ty ​ko ​we – ich siły spe ​cjal ​ne. Wy ​glą ​da na to, że zo ​sta ​wi​łeś po
so ​bie nie ​za ​tar​te wspo ​mnie ​nie, po ​dob​nie jak Andy Smith, twój za ​stęp​ca. To ​bie ufa ​ją. Cał ​ko ​wi​‐
cie. Sam naj​le ​piej wiesz, dla ​cze ​go.

Ja ​eger ski​nął gło ​wą.
– Ka ​pi​tan Evan ​dro wciąż z nimi pra ​cu​je?
– Te ​raz już puł ​kow ​nik Evan ​dro. Nie tyl ​ko pra ​cu​je, ale jest sze ​fem bra ​zy ​lij​skich sił spe ​cjal ​‐

nych. Wy ​cią ​gną ​łeś jego naj​lep​szych lu​dzi z gów ​na i ni​g​dy ci tego nie za ​po ​mniał. Car​son obie ​cał,
że ty albo Smith bę ​dzie ​cie do ​wo ​dzić, a naj ​le ​piej obaj. To prze ​ko ​na ​ło puł ​kow ​ni​ka do nas, a on
wcią ​gnął do współ ​pra ​cy Bo ​li​wij​czy ​ków i Pe ​ru​wiań ​czy ​ków.

– Evan ​dro to do ​bry czło ​wiek – stwier​dził Ja ​eger.
– Na to wy ​glą ​da. Przy ​naj​mniej ma do ​brą pa ​mięć. Dla ​te ​go też Car​son i En ​du​ro do ​sta ​li to

zle ​ce ​nie. I dla ​te ​go cię od​na ​leź ​li​śmy. Zresz ​tą w od​po ​wied​nim mo ​men ​cie, jak wi​dać. – Fe ​aney
przez chwi​lę uważ ​nie przy ​glą ​dał się Ja ​ege ​ro ​wi. – W każ ​dym ra ​zie to duży kon ​trakt, kil ​ka mi​lio ​‐
nów do ​la ​rów. Wy ​star​cza ​ją ​co, żeby En ​du​ro od​bi​ło się od dna.

– Brzmi do ​brze. – Ja ​eger spoj​rzał na Fe ​aneya. – Może na ​wet za do ​brze?
– Może. – Mina Fe ​aneya nie ​co zrze ​dła. – Car​son wziął się za re ​kru​ta ​cję ze ​spo ​łu. Mniej wię ​‐

cej po rów ​no ko ​biet i męż ​czyzn – żeby było atrak ​cyj​nie dla wi​dzów. Zgło ​si​ło się wie ​lu chęt ​nych
i Car​son mógł prze ​bie ​rać do woli. Tym ​cza ​sem my nie umie ​li​śmy tra ​fić na ża ​den ślad po to ​bie,
więc Smi​thy zgo ​dził się sam do ​wo ​dzić wszyst ​kim, bo ty jak ​by… no… za ​pa ​dłeś się pod zie ​mię.

Mina Ja ​ege ​ra po ​zo ​sta ​ła nie ​od​gad​nio ​na.
– Albo po ​je ​cha ​łem na Bio ​ko, uczyć an ​giel ​skie ​go. Za ​le ​ży, jak na to pa ​trzeć.
– Taa. Tak czy owak…. – Fe ​aney wzru​szył ra ​mio ​na ​mi. – Wszyst ​ko było go ​to ​we do wy ​jaz ​du

do Ama ​zo ​nii. Wy ​pra ​wa ży ​cia do ​sta ​ła zie ​lo ​ne świa ​tło, lu​dzie nie mo ​gli się już do ​cze ​kać nie ​sa ​‐
mo ​wi​tych od​kryć.

– I wte ​dy wtrą ​ci​ły się szy ​chy z TV – mruk ​nął Raff. – Cały czas na ​ci​ska ​ły i na ​ci​ska ​ły, chci​we
skur​wy ​sy ​ny.

– Raff, sta ​ry, Smi​thy się zgo ​dził – za ​opo ​no ​wał Fe ​aney. – Też uznał, że to do ​bre roz ​wią ​za ​‐
nie.

Raff po ​szedł po ko ​lej​ne piwo.



– Ale to przez nich cho ​ler​nie do ​bry czło ​wiek…
– Tego nie wie ​my! – wtrą ​cił się Fe ​aney.
Raff trza ​snął drzwia ​mi lo ​dów ​ki.
– Wie ​my, do cho ​le ​ry.
Ja ​eger uniósł ręce.
– Hola… spo ​koj​nie, pa ​no ​wie. Co się sta ​ło?
– W pew ​nym sen ​sie Raff ma ra ​cję – pod​jął Fe ​aney. – Te ​le ​wi​zyj​ni żą ​da ​li wię ​cej. Chcie ​li mieć

coś w ro ​dza ​ju pro ​lo ​gu. Andy miał za ​brać re ​kru​tów na szkoc​kie wzgó ​rza, dać im się wy ​ka ​zać.
Coś jak mi​ni​pre ​se ​lek ​cja do SAS: od​siać słab​szych, a wszyst ​ko na oczach ka ​mer.

Ja ​eger ski​nął gło ​wą.
– No i po ​je ​cha ​li na szkoc​kie wzgó ​rza. Więc o co cho ​dzi?
Fe ​aney spoj​rzał na Raf ​fa.
– On nie wie?
Raff od​sta ​wił piwo, bar​dzo po ​wo ​li.
– Sta ​ry, wy ​cią ​gną ​łem go z Playa Ne ​gra pół ​ży ​we ​go, wy ​do ​sta ​li​śmy się z Pie ​kiel ​nej Wy ​spy,

wal ​cząc dwo ​ma pie ​przo ​ny ​mi scy ​zo ​ry ​ka ​mi. Po ​tem przedar​li​śmy się przez re ​ki​ny i tro ​pi​kal ​ne
bu​rze. Po ​wiedz, kie ​dy mia ​łem zna ​leźć czas, żeby mu po ​wie ​dzieć?

Fe ​aney prze ​cią ​gnął ręką po krót ​ko przy ​strzy ​żo ​nych wło ​sach. Spoj​rzał na Ja ​ege ​ra.
– Smi​thy po ​pro ​wa ​dził eki​pę do Szko ​cji. Za ​chod​nie wy ​brze ​że w stycz ​niu, po ​go ​da kosz ​mar​na.

Po ​li​cja zna ​la ​zła jego cia ​ło na dnie wą ​wo ​zu Loch Iver.
Ser​ce Ja ​ege ​ra za ​mar​ło. Smi​thy nie żyje? Miał dziw ​ne prze ​czu​cie, że mu​sia ​ło stać się coś złe ​go,

ale nie coś ta ​kie ​go. Nie Smi​thy’emu. Andy Smith – twar​dziel, na któ ​rym moż ​na było po ​le ​gać,
w któ ​rym za ​wsze znaj ​do ​wał opar​cie. Ni​g​dy nie tra ​cił hu​mo ​ru, na ​wet w naj ​gor​szych chwi​lach.
Nie ​wie ​lu było bliż ​szych mu lu​dzi.

– Smi​thy spadł i się za ​bił? – nie do ​wie ​rzał Ja ​eger. – Nie ​moż ​li​we. Fa ​cet był, kur​wa, nie do
zdar​cia. Na wzgó ​rzach nie miał so ​bie rów ​nych.

W po ​ko ​ju za ​pa ​dła ci​sza. Fe ​aney wle ​pił wzrok w bu​tel ​kę piwa, w jego oczach po ​ja ​wił się nie ​‐
po ​kój.

– Gli​nia ​rze mó ​wią, że po ​ziom al ​ko ​ho ​lu w jego krwi prze ​kra ​czał wszel ​kie nor​my. Mó ​wią, że
wy ​pił bu​tel ​kę Jac​ka Da ​niel ​sa, wdra ​pał się na wzgó ​rza, stra ​cił rów ​no ​wa ​gę po ciem ​ku i ru​nął
w prze ​paść.

Ja ​eger się żach​nął:
– Gów ​no praw ​da. Smi​thy pił jesz ​cze mniej niż ja.
– Sta ​ry, do ​kład​nie tak po ​wie ​dzie ​li​śmy po ​li​cji. Ale oni trzy ​ma ​ją się swo ​jej wer​sji: śmierć na

sku​tek nie ​szczę ​śli​we ​go wy ​pad​ku, z wię ​cej niż ma ​ły ​mi zna ​mio ​na ​mi sa ​mo ​bój​stwa.
– Sa ​mo ​bój​stwa? – wy ​buchł Ja ​eger. – Cze ​mu, na Boga, Smi​thy miał ​by się za ​bi​jać? Zo ​sta ​wić

żonę i dzie ​ci? Gdy miał do po ​pro ​wa ​dze ​nia wy ​ma ​rzo ​ną mi​sję? Sa ​mo ​bój​stwo, aku​rat! Bądź ​my
po ​waż ​ni. Smi​thy miał wszel ​kie po ​wo ​dy, by żyć.



– Le ​piej mu po ​wiedz, Fe ​aney. – Głos Raf ​fa był pe ​łen na ​pię ​cia od le ​d​wie tłu​mio ​ne ​go gnie ​wu.
– Wszyst ​ko.

Fe ​aney wy ​raź ​nie się spiął, zbie ​ra ​jąc siły na ciąg dal ​szy:
– Gdy zna ​le ​zio ​no Smi​thy’ego, miał płu​ca do po ​ło ​wy wy ​peł ​nio ​ne wodą. Gli​ny twier​dzą, że

prze ​le ​żał całą noc w ulew ​nym desz ​czu i wcią ​gnął ją w płu​ca. Ale twier​dzą też, że upa ​dek za ​bił
go pra ​wie na ​tych​miast. Skrę ​cił kark i już. Cóż, nie mo ​żesz wcią ​gnąć wody w płu​ca, gdy je ​steś
mar​twy. Woda mu​sia ​ła się tam do ​stać, gdy jesz ​cze żył.

– Co wy su​ge ​ru​je ​cie? – Ja ​eger prze ​no ​sił wzrok z Fe ​aneya na Raf ​fa i z po ​wro ​tem. – Że zro ​‐

bi​li mu wa ​ter​bo ​ar​ding7)?

7) Metoda tortur i przesłuchań polegająca na podtapianiu więźnia

Raff za ​ci​snął pal ​ce na bu​tel ​ce piwa tak moc​no, że aż zbie ​la ​ły mu knyk ​cie.
– Płu​ca do po ​ło ​wy w wo ​dzie. Mar​twi nie od​dy ​cha ​ją. Sam so ​bie od​po ​wiedz. A to jesz ​cze nie

wszyst ​ko. – Spoj​rzał na Fe ​aneya, krę ​cąc bu​tel ​ką w za ​ci​ska ​ją ​cym się uchwy ​cie.
Fe ​aney się ​gnął pod stół i wy ​jął pla ​sti​ko ​wą tecz ​kę. Wy ​do ​był z niej zdję ​cie i rzu​cił po bla ​cie

w stro ​nę Ja ​ege ​ra.
– Po ​li​cja dała nam to. A i tak po ​szli​śmy do kost ​ni​cy, żeby się upew ​nić. Ten znak, ten sym ​‐

bol, był wy ​cię ​ty na le ​wym ra ​mie ​niu Andy’ego.
Ja ​eger wpa ​trzył się w zdję ​cie, a po ple ​cach prze ​szedł mu zim ​ny dreszcz. W skó ​rze jego by ​łe ​‐

go za ​stęp​cy wy ​cię ​ty był sty ​li​zo ​wa ​ny orzeł. Sto ​ją ​cy na ogo ​nie, z wy ​rzu​co ​nym w pra ​wo, okrut ​nie
za ​krzy ​wio ​nym dzio ​bem i sze ​ro ​ko roz ​po ​star​ty ​mi skrzy ​dła ​mi, trzy ​ma ​ją ​cy w szpo ​nach dzi​wacz ​‐
ny okrą ​gły kształt.

Fe ​aney po ​stu​kał pal ​cem w zdję ​cie.
– Nie po ​tra ​fi​my go roz ​po ​znać. Tego sym ​bo ​lu. Wy ​glą ​da na to, że ni​ko ​mu nic on nie mówi.

A wierz mi, py ​ta ​li​śmy. – Spoj ​rzał na Ja ​ege ​ra. – Po ​li​cja twier​dzi, że to po pro ​stu ja ​kiś tam przy ​‐
pad​ko ​wy sym ​bol pseu​do ​mi​li​tar​ny, że Smi​thy sam go so ​bie zro ​bił. Sa ​mo ​oka ​le ​cze ​nie. Ko ​lej​ny do ​‐
wód w spra ​wie sa ​mo ​bój​stwa, któ ​rą pro ​wa ​dzą.

Ja ​ege ​ro ​wi od​ję ​ło mowę, a sło ​wa Fe ​aneya pra ​wie do nie ​go nie do ​cie ​ra ​ły. Nie mógł ode ​rwać
wzro ​ku od zdję ​cia. Ja ​kimś spo ​so ​bem ten wi​dok prze ​sło ​nił mu wszyst ​kie kosz ​ma ​ry, któ ​re prze ​‐
żył w wię ​zie ​niu Playa Ne ​gra.

Im dłu​żej wpa ​try ​wał się w sym ​bol, tym bar​dziej czuł, że czar​ny orzeł do ​słow ​nie wy ​pa ​la mu
się w mó ​zgu. Był taki obcy, a mimo to taki zna ​jo ​my, i gro ​ził wy ​do ​by ​ciem na po ​wierzch​nię daw ​‐
no po ​grze ​ba ​nych kosz ​mar​nych wspo ​mnień.



Rozdział 8

Ja ​eger wziął cięż ​kie szczyp​ce prze ​gu​bo ​we do cię ​cia dru​tu i wspiął się na ogro ​dze ​nie. Na szczę ​‐
ście ochro ​na w Spring​field Ma ​ri​na we wschod​nim Lon ​dy ​nie ni​g​dy nie była zbyt czuj​na. Opu​ścił
Bio ​ko w tym, co miał na so ​bie. A już na pew ​no nie miał cza ​su, żeby pa ​mię ​tać o klu​czach – rów ​‐
nież tych, któ ​re otwie ​ra ​ły bra ​my pro ​wa ​dzą ​ce do przy ​sta ​ni. A poza tym, to była jego łódź – niby
dla ​cze ​go nie mógł ​by się wła ​mać do wła ​sne ​go domu?

Szczyp​ce ku​pił w po ​bli​skim skle ​pie. Za ​nim roz ​stał się z ​Raf ​f ​em i Fe ​aney ​em, po ​pro ​sił ich –
oraz Car​so ​na, dy ​rek ​to ​ra ge ​ne ​ral ​ne ​go Wild Dog Me ​dia – o czter​dzie ​ści osiem go ​dzin. Dwa dni
do na ​my ​słu, czy po ​dej​mie się do ​koń ​cze ​nia dzie ​ła Smi​thy’ego – po ​pro ​wa ​dze ​nia tej – naj​wy ​raź ​‐
niej pe ​cho ​wej – wy ​pra ​wy do Ama ​zo ​nii. Ja ​eger wie ​dział jed​nak, że i tak nie dali się na ​brać na tę
proś​bę o czas, niby na pod​ję ​cie de ​cy ​zji. Mie ​li go w gar​ści – z wie ​lu po ​wo ​dów po pro ​stu nie mógł
od​mó ​wić.

Po pierw ​sze, było to wi​nien Raf ​fo ​wi. Wiel ​ki Ma ​orys ura ​to ​wał mu ży ​cie. O ile od​dzia ​ły na ​‐
jem ​ni​ków Pie ​te ​ra Bo ​er​ke ​go nie wy ​zwo ​li​ły ​by Bio ​ko w re ​kor​do ​wym tem ​pie, Ja ​eger zgi​nął ​by
w Playa Ne ​gra – i świat, od któ ​re ​go tak zu​peł ​nie się od​ciął, ni​g​dy nie do ​wie ​dział ​by się o jego
śmier​ci.

Po dru​gie, był to wi​nien Andy’emu Smi​tho ​wi. A Ja ​eger nie zo ​sta ​wiał przy ​ja ​ciół w po ​trze ​bie.
Ni​g​dy. Nie było opcji, żeby Smi​thy ode ​brał so ​bie ży ​cie. Mu​siał oczy ​wi​ście wszyst ​ko do ​kład​nie
spraw ​dzić, żeby być ab​so ​lut ​nie pew ​nym. Czuł jed​nak, że śmierć przy ​ja ​cie ​la była po ​wią ​za ​na
z tym ta ​jem ​ni​czym wra ​kiem ukry ​tym głę ​bo ​ko w Ama ​zo ​nii. Jaki mógł być inny po ​wód – inny
mo​tyw? In ​stynkt pod​po ​wia ​dał, że za ​bój​ca Smi​thy’ego był wśród uczest ​ni​ków wy ​pra ​wy. Żeby go
zna ​leźć i zde ​ma ​sko ​wać, mu​siał do nich do ​łą ​czyć.

Trze ​cim ar​gu​men ​tem na tak był sam sa ​mo ​lot. Choć Car​son nie ​wie ​le mógł mu po ​wie ​dzieć
przez te ​le ​fon, na ​wet to, co usły ​szał, brzmia ​ło in ​try ​gu​ją ​co. Tak bar​dzo, że nie po ​tra ​fił się
oprzeć. Jak w tym cy ​ta ​cie z Win ​sto ​na Chur​chil ​la, któ ​ry Fe ​aney pró ​bo ​wał po ​wtó ​rzyć – rze ​czy ​wi​‐

ście, była to za ​gad​ka owia ​na ta ​jem ​ni​cą, ukry ​ta we wnę ​trzu enig​my8). Przy ​cią ​ga ​ła Ja ​ege ​ra
z nie ​od​par​tą siłą. Już zde ​cy ​do ​wał – je ​dzie.

8) Oryginalna wypowiedź Winstona Churchilla dotyczyła Rosji sowieckiej

O te czter​dzie ​ści osiem go ​dzin po ​pro ​sił z zu​peł ​nie in ​nych po ​wo ​dów. Chciał od​wie ​dzić trzy
miej​sca i prze ​pro ​wa ​dzić wła ​sne śledz ​two, nie mó ​wiąc ni​ko ​mu ani sło ​wa. Może dla ​te ​go, że
przez ostat ​nie trzy lata stał się bar​dzo po ​dejrz ​li​wy, nie umiał już ni​ko ​mu za ​ufać.

Czas spę ​dzo ​ny na Bio ​ko chy ​ba zro ​bił z nie ​go sa ​mot ​ni​ka – za bar​dzo przy ​wykł do wła ​sne ​go
to ​wa ​rzy ​stwa. Ale może też tak było le ​piej – bez​piecz​niej. Tyl ​ko tak zdo ​ła prze ​żyć.



Ja ​eger ru​szył dro ​gą na ​oko ​ło przy ​sta ​ni, jego buty za ​chrzę ​ści​ły na śli​skim, mo ​krym od desz ​‐
czu żwi​rze. Było już póź ​ne po ​po ​łu​dnie, nad przy ​sta ​nią za ​pa ​dał zmrok i uno ​si​ły się ku​chen ​ne
za ​pa ​chy. Cała sce ​ne ​ria – ja ​skra ​wo po ​ma ​lo ​wa ​ne łód​ki, le ​ni​we kłęb​ki dymu z ko ​mi​nów – tak bar​‐
dzo nie pa ​so ​wa ​ła do bez ​list ​nych, wy ​bla ​kłych sza ​ro ​ści lu​te ​go zdu​szo ​nych w niec​ce ka ​na ​łu. Trzy
dłu​gie lata. Ja ​eger miał wra ​że ​nie, jak ​by mi​nę ​ła cała wiecz ​ność.

Za ​trzy ​mał się dwie cumy od swo ​jej ło ​dzi. Na bar​ce An ​nie pa ​li​ło się świa ​tło, a jej sta ​ry piec
opa ​la ​ny drew ​nem sa ​pał i dy ​mił. Wspiął się na po ​kład i bez za ​po ​wie ​dzi wsu​nął gło ​wę przez
otwar​ty luk pro ​wa ​dzą ​cy do kam ​bu​za.

– Cześć, An ​nie. To ja. Masz moje za ​pa ​so ​we klu​cze?
W jego stro ​nę pod​nio ​sły się sze ​ro ​kie ze stra ​chu oczy.
– Will? Mój Boże… Ale gdzieś ty, u li​cha… Wszy ​scy my ​śle ​li… Zna ​czy, ba ​li​śmy się, że….
– Umar​łem? – Ja ​eger bły ​snął zę ​ba ​mi w uśmie ​chu. – Spo ​koj​nie, nie je ​stem du​chem, An ​nie.

Wy ​je ​cha ​łem. Uczy ​łem. W Afry ​ce. Wła ​śnie wró ​ci​łem.
An ​nie po ​krę ​ci​ła gło ​wą, zszo ​ko ​wa ​na.
– Mój Boże… Wie ​dzie ​li​śmy, że je ​steś skry ​ty, ale trzy lata w Afry ​ce… To zna ​czy, by ​łeś tu,

a po ​tem znik ​ną ​łeś bez sło ​wa. – W to ​nie jej gło ​su po ​brzmie ​wa ​ła lek ​ka ura ​za, a na ​wet żal.
Sza ​ro ​nie ​bie ​skie oczy i ciem ​ne, nie ​co dłuż ​sze wło ​sy spra ​wia ​ły, że Ja ​eger, z wy ​ra ​zi​sty ​mi,

ostry ​mi, wil ​czy ​mi ry ​sa ​mi, był na swój spo ​sób przy ​stoj​ny. Na jego gło ​wie dało się do ​strzec je ​dy ​‐
nie po ​je ​dyn ​cze siwe pa ​sem ​ka; wy ​glą ​dał mło ​do jak na swój wiek.

Ni​g​dy ja ​koś nie dzie ​lił się oso ​bi​sty ​mi spra ​wa ​mi z ni​kim na przy ​sta ​ni, na ​wet z An ​nie – ale
dał się po ​znać jako lo ​jal ​ny są ​siad, na któ ​rym moż ​na było po ​le ​gać, nie wspo ​mi​na ​jąc już o tym,
że za ​wsze po ​ma ​gał in ​nym mi​ło ​śni​kom ło ​dzi. Miej​sco ​wi szczy ​ci​li się, że są z sobą bli​sko – to
wła ​śnie po czę ​ści prze ​ko ​na ​ło Ja ​ege ​ra, a de ​cy ​du​ją ​ca oka ​za ​ła się lo ​ka ​li​za ​cja – bli​sko cen ​trum Lon ​‐
dy ​nu, ale z dala od wiel ​ko ​miej​skie ​go zgieł ​ku, z wsią „za pło ​tem”. Przy ​stań le ​ża ​ła bo ​wiem nad
rze ​ką Lee, w do ​li​nie, któ ​ra two ​rzy ​ła wstąż ​kę zie ​le ​ni, roz ​cią ​ga ​ją ​cą się w łąki i fa ​li​ste wzgó ​rza
na pół ​no ​cy. Ja ​eger wra ​cał tu po dniu pra ​cy na „Glo ​bal Chal ​len ​ge ​rze” i bie ​gał po nad​rzecz ​nych
ścież ​kach, roz ​ła ​do ​wu​jąc na ​pię ​cie, a przy oka ​zji ła ​du​jąc ba ​te ​rie i pra ​cu​jąc nad kon ​dy ​cją.

W za ​sa ​dzie ni​g​dy nie mu​siał go ​to ​wać – An ​nie cią ​gle wci​ska ​ła mu pysz ​no ​ści do ​mo ​wej ro ​bo ​‐
ty; szcze ​gól ​nie lu​bił jej mlecz ​ne kok ​taj​le. An ​nie Ste ​phen ​son: sin ​giel ​ka, nie ​co po trzy ​dzie ​st ​ce,
ład​na – na swój żywy i hi​pi​sow ​ski spo ​sób – od daw ​na po ​dej​rze ​wał, że się w nim pod​ko ​chu​je. Ja ​‐
eger był jed​nak zde ​kla ​ro ​wa ​nym mo ​no ​ga ​mi​stą. Ruth i syn byli ca ​łym jego ży ​ciem. Przy ​naj​‐
mniej kie ​dyś. An ​nie – choć była wspa ​nia ​łą są ​siad​ką i lu​bił żar​to ​wać z jej hi​pi​sow ​skie ​go sty ​lu ży ​‐
cia – nie mia ​ła u nie ​go szans.

Wy ​szpe ​ra ​ła klu​cze i wrę ​czy ​ła Ja ​ege ​ro ​wi.
– Na ​dal nie mogę uwie ​rzyć, że wró ​ci​łeś. Zna ​czy, faj​nie, że wró ​ci​łeś. To chcia ​łam po ​wie ​dzieć.

Wiesz, Geo ​r​ge „Cy ​gan” miał już wziąć twój mo ​tor. W każ ​dym ra ​zie, w pie ​cu na ​pa ​lo ​ne. –
Uśmiech​nę ​ła się ner​wo ​wo, ale z nut ​ką na ​dziei. – Upie ​kę uro ​czy ​sty tort, co?

Ja ​eger uśmiech​nął się sze ​ro ​ko. W tych rzad​kich chwi​lach, gdy opusz ​czał go smu​tek, po ​tra ​fił
wy ​glą ​dać mło ​do i chło ​pię ​co.



– Wiesz co, An ​nie, bra ​ko ​wa ​ło mi two ​jej kuch​ni. Ale nie za ​ba ​wię dłu​go. Naj​pierw mu​szę za ​‐
ła ​twić kil ​ka spraw. Po ​tem bę ​dzie jesz ​cze mnó ​stwo cza ​su na ka ​wa ​łek tor​tu i po ​ga ​du​chy.

Zszedł na brzeg, mi​ja ​jąc bar​kę Geo ​r​ge’a „Cy ​ga ​na”. Po ​zwo ​lił so ​bie na zło ​śli​wy uśmiech – ty ​‐
po ​we dla tego bez ​czel ​ne ​go skur​czy ​sy ​na, że miał chrap​kę na jego mo ​tor.

Kil ​ka chwil póź ​niej wdra ​pał się na swo ​ją łódź. Od​gar​nął nogą kupę opa ​dłych li​ści i po ​chy ​lił się
nad wej​ściem. Gru​by łań ​cuch i kłód​ka wciąż tkwi​ły na miej​scu. Za ​bez ​pie ​cze ​nie bar​ki łań ​cu​chem
było ostat ​nią rze ​czą, jaką zro ​bił, za ​nim wy ​je ​chał z Lon ​dy ​nu, ła ​piąc sa ​mo ​lot na ko ​niec świa ​ta.
Chwy ​cił szczyp​ce, na ​piął bo ​lą ​ce ra ​mio ​na i pstryk – łań ​cuch pu​ścił. Wsu​nął za ​pa ​so ​wy klucz do
głów ​ne ​go zam ​ka i otwo ​rzył roz ​su​wa ​ne drzwi. Bar​ka była przy ​sto ​so ​wa ​na do pły ​wa ​nia po Ta ​mi​‐
zie; ta ​kie ło ​dzie jak jego, szer​sze i głęb​sze niż zwy ​czaj​ne bar​ki ka ​na ​ło ​we, mia ​ły za ​zwy ​czaj wię ​‐
cej miej​sca i za ​pew ​nia ​ły nie ​co luk ​su​su.

Ale nie bar​ka Ja ​ege ​ra. Wnę ​trze było ude ​rza ​ją ​co skrom ​ne i na wskroś funk ​cjo ​nal ​ne. Pra ​wie
zu​peł ​nie po ​zba ​wio ​ne przed​mio ​tów oso ​bi​stych. Jed​no po ​miesz ​cze ​nie kry ​ło pro ​wi​zo ​rycz ​ną si​‐
łow ​nię. Dru​gie – spar​tań ​ską sy ​pial ​nię. Była też mała kuch​nia, do tego część dzien ​na z kil ​ko ​ma
wy ​tar​ty ​mi dy ​wa ​na ​mi i po ​dusz ​ka ​mi rzu​co ​ny ​mi na drew ​nia ​ną pod​ło ​gę. Więk ​szość wnę ​trza
prze ​zna ​czo ​no jed​nak na biu​ro, bo to tu Ja ​eger wo ​lał pra ​co ​wać, ile ​kroć mógł unik ​nąć upier​dli​‐
wych do ​jaz ​dów do kwa ​te ​ry głów ​nej En ​du​ro.

Nie za ​ba ​wił dłu​go. Za ​brał dru​gi kom ​plet klu​czy wi​szą ​cy na gwoź ​dziu i wy ​szedł na ze ​‐
wnątrz. Przy ​wią ​za ​ny do dzio ​bu i sta ​ran ​nie przy ​kry ​ty stał jego sta ​ry przy ​ja ​ciel, mo ​to ​cykl

Triumph Ti​ger Explo ​rer9). Od​ku​pił go od po ​przed​nie ​go wła ​ści​cie ​la, by uczcić uda ​ne przej​ście se ​‐
lek ​cji do SAS; było to do ​brze po ​nad de ​ka ​dę temu. Od​wią ​zał plan ​de ​kę i od​wi​nął ją na bok. Na ​‐
chy ​lił się nad łań ​cu​chem, prze ​ciął go, i już miał się wy ​pro ​sto ​wać, gdy usły ​szał ci​chy od​głos, le ​d​‐
wie sły ​szal ​ny sze ​lest cięż ​kie ​go kro ​ku na mo ​krym żwi​rze. Bły ​ska ​wicz ​nie owi​nął gru​by łań ​cuch
wo ​kół dło ​ni, zo ​sta ​wia ​jąc lu​zem do ​bre sześć​dzie ​siąt cen ​ty ​me ​trów, z cięż ​ką kłód​ką ko ​ły ​szą ​cą się
na koń ​cu. Ob​ró ​cił się gwał ​tow ​nie, z pro ​wi​zo ​rycz ​ną bro ​nią unie ​sio ​ną jak śre ​dnio ​wiecz ​ny cep
bo ​jo ​wy.

9) Motocykl klasy turystycznej enduro, produkowany od 2012 roku przez
brytyjską spółkę Triumph

W mro ​ku za ​ma ​ja ​czy ​ła ol ​brzy ​mia syl ​wet ​ka.
– Tak my ​śla ​łem, że cię tu znaj​dę. – Wzrok spo ​czął na łań ​cu​chu. – Spo ​dzie ​wa ​łem się jed​nak

cie ​plej​sze ​go po ​wi​ta ​nia.
Ja ​eger po ​zwo ​lił, by na ​pię ​cie od​pły ​nę ​ło z na ​prę ​żo ​nych mię ​śni. – Niech ci bę ​dzie. Może piwo?

Mogę za ​pro ​po ​no ​wać ci jesz ​cze mle ​ko sprzed trzech lat i zwie ​trza ​łą her​ba ​tę.
We ​szli do środ​ka. Raff ro ​zej​rzał się po bar​ce.
– Wspo ​mnień czar, sta ​ry.



– Taa. Spę ​dzi​li​śmy tu parę faj​nych chwil.
Ja ​eger chwi​lę krzą ​tał się po kuch​ni, a po ​tem wrę ​czył Raf ​fo ​wi ku​bek pa ​ru​ją ​cej her​ba ​ty.
– Cu​kier jest twar​dy jak ska ​ła, a her​bat ​ni​ki mięk ​kie jak gów ​no. Pew ​nie więc po ​dzię ​ku​jesz.
– Wy ​star​czy her​ba ​ta. – Raff spoj ​rzał przez otwar​te drzwi na mo ​tor. – Pla ​nu​jesz prze ​jażdż ​‐

kę?
Ja ​eger nie dał ni​cze ​go po so ​bie po ​znać.
– Wiesz, jak jest: żyję, by jeź ​dzić.
Raff się ​gnął do kie ​sze ​ni i po ​dał Ja ​ege ​ro ​wi ja ​kiś świ​stek.
– Ro ​dzi​na Smi​thy’ego, to ich nowy ad​res. Pod sta ​rym nie ma sen ​su ich szu​kać. Przez ostat ​‐

nie trzy lata prze ​pro ​wa ​dza ​li się dwa razy.
Mina Ja ​ege ​ra po ​zo ​sta ​ła nie ​od​gad​nio ​na.
– Z ja ​kie ​goś kon ​kret ​ne ​go po ​wo ​du? Te prze ​pro ​wadz ​ki?
Raff wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Do ​brze za ​ra ​biał, pra ​cu​jąc dla nas, dla En ​du​ro. Cią ​gle mu było mało, po ​trze ​bo ​wał wię ​cej

miej​sca. Pla ​no ​wał ko ​lej​ne dziec​ko, tak mó ​wił.
– Za ​cho ​wa ​nie nie ​zbyt ty ​po ​we dla sa ​mo ​bój​cy.
– Nie ​zbyt. Po ​móc ci z mo ​to ​rem?
We dwóch prze ​pro ​wa ​dzi​li mo ​to ​cykl przez pro ​wi​zo ​rycz ​ny trap na ścież ​kę przy rze ​ce. Ja ​eger

czuł, że opo ​ny są sfla ​cza ​łe – przy ​da ​ło ​by im się po ​rząd​ne pom ​po ​wa ​nie. Wró ​cił na łódź po strój

mo ​to ​cy ​klo ​wy. Nie ​prze ​ma ​kal ​ną kurt ​kę Bel ​staff10), buty, gru​be, skó ​rza ​ne rę ​ka ​wi​ce, otwar​ty
kask. Na ko ​niec wziął szal i coś, co wy ​glą ​da ​ło jak go ​gle lot ​ni​cze z cza ​sów dru​giej woj​ny świa ​to ​‐
wej. Po ​tem wy ​cią ​gnął szu​fla ​dę, od​wró ​cił i ode ​rwał ko ​per​tę przy ​kle ​jo ​ną od spodu. Spraw ​dził za ​‐
war​tość – ty ​siąc fun ​tów w go ​tów ​ce, tak jak je zo ​sta ​wił. Wsa ​dził pie ​nią ​dze do kie ​sze ​ni, za ​mknął
bar​kę i wró ​cił do Raf ​fa. Pod​łą ​czył elek ​trycz ​ną sprę ​żar​kę i do ​pom ​po ​wał opo ​ny. Gdy był tu po raz
ostat ​ni, zo ​sta ​wił mo ​tor z przy ​łą ​czo ​ną ła ​do ​war​ką sło ​necz ​ną. Na ​wet w środ​ku zimy do ​star​cza ​ła
wy ​star​cza ​ją ​co dużo ener​gii, by pod​ła ​do ​wać aku​mu​la ​tor. Sil ​nik kil ​ka razy za ​sko ​czył, a po ​tem
z ry ​kiem od​pa ​lił.

10) Renomowana brytyjska marka odzieżowa specjalizująca się w strojach dla
motocyklistów

Ja ​eger owi​nął dół twa ​rzy sza ​lem, wło ​żył kask, a po ​tem wsa ​dził go ​gle na oczy. Mia ​ły dla
nie ​go szcze ​gól ​ną war​tość. Były bez ​cen ​ne. Pod​czas dru​giej woj ​ny świa ​to ​wej no ​sił je jego dzia ​‐
dek, Ted Ja ​eger, słu​żąc w taj​nym od​dzia ​le. Ni​g​dy nie mó ​wił o tym za wie ​le, ale zdję ​cia, któ ​re
zdo ​bi​ły ścia ​ny, wska ​zy ​wa ​ły ja ​sno, że tłukł się swo ​im od​kry ​tym dżi​pem po roz ​licz ​nych od​le ​głych
te ​re ​nach spu​sto ​szo ​nych przez woj ​nę. Ja ​eger czę ​sto ża ​ło ​wał, że gdy dzia ​dek Ted jesz ​cze żył, nie



za ​py ​tał, co wła ​ści​wie po ​ra ​biał na woj ​nie. A po wy ​da ​rze ​niach z ostat ​nich kil ​ku go ​dzin do ​słow ​nie
pluł so ​bie w bro ​dę, że nie po ​roz ​ma ​wiał z dziad​kiem, kie ​dy było to jesz ​cze moż ​li​we.

Wsiadł na mo ​tor, spo ​glą ​da ​jąc na pu​sty ku​bek Raf ​fa.
– Zo ​staw go na ło ​dzi, do ​bra?
– Spo ​ko. – Raff za ​wa ​hał się, po ​tem wy ​cią ​gnął ma ​syw ​ną łapę, kła ​dąc ją na kie ​row ​ni​cy mo ​to ​‐

cy ​kla. – Sta ​ry, wi​dzia ​łem two ​je spoj​rze ​nie, kie ​dy wpa ​try ​wa ​łeś się w zdję ​cie Smi​thy’ego. Gdzie ​‐
kol ​wiek je ​dziesz, co ​kol ​wiek pla ​nu​jesz, bądź ostroż ​ny.

Ja ​eger pa ​trzył na Raf ​fa przez dłuż ​szy czas nie ​obec​nym wzro ​kiem.
– Za ​wsze je ​stem.
Raff za ​ci​snął chwyt na kie ​row ​ni​cy.
– Wiesz, w któ ​rymś mo ​men ​cie mu​sisz ko ​muś za ​ufać. Nikt z nas nie po ​tra ​fi so ​bie wy ​obra ​zić,

co prze ​sze ​dłeś. Na ​wet nie za ​mie ​rza ​my uda ​wać. Ale je ​ste ​śmy two ​imi kum ​pla ​mi, two ​imi brać​‐
mi. Ni​g​dy o tym nie za ​po ​mi​naj.

– Wiem. – Ja ​eger umilkł. – Czter​dzie ​ści osiem go ​dzin. Wró ​cę z od​po ​wie ​dzią.
Po ​tem otwo ​rzył prze ​pust ​ni​cę, przy ​spie ​szył na wil ​got ​nym żwi​rze i znik ​nął.
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W dro ​dze na za ​chód Ja ​eger za ​trzy ​mał się tyl ​ko raz – w skle ​pie Car​pho ​ne Wa ​re ​ho ​use, gdzie ku​‐
pił smart ​fon na kar​tę. Na au​to ​stra ​dzie M3 pruł sto trzy ​dzie ​ści ki​lo ​me ​trów na go ​dzi​nę, ale do ​‐
pie ​ro gdy zje ​chał na A303 i na węż ​sze dro ​gi hrab​stwa Wilt ​shi​re, za ​czął w koń ​cu od​czu​wać przy ​‐
jem ​ność z jaz ​dy.

W cza ​sie dłu​giej, nud​nej po ​dró ​ży au​to ​stra ​dą po ​grą ​żył się w my ​ślach. Andy Smith. Tacy przy ​‐
ja ​cie ​le tra ​fia ​li się rzad​ko. Swo ​ich – łącz ​nie z Raf ​fem – mógł po ​li​czyć na pal ​cach jed​nej ręki. Te ​‐
raz miał jed​ne ​go mniej, i za cho ​le ​rę nie spo ​cznie, do ​pó ​ki nie od​kry ​je, dla ​cze ​go i jak zgi​nął Smi​‐
thy.

Te mi​sje szko ​le ​nio ​we dla bra ​zy ​lij​skich agen ​tów an ​ty ​nar​ko ​ty ​ko ​wych były jed​ny ​mi z ostat ​‐
nich, w któ ​rych słu​ży ​li ra ​zem. Ja ​eger wkrót ​ce od​szedł z woj​ska, by za ​ło ​żyć En ​du​ro Ad​ven ​tu​res,
a Smi​thy zo ​stał. Mó ​wił, że ma żonę i tro ​je ma ​łych dzie ​ci, więc nie może ry ​zy ​ko ​wać utra ​ty re ​‐
gu​lar​ne ​go żoł ​du.

Na trze ​ciej mi​sji spra ​wy przy ​bra ​ły nie ​spo ​dzie ​wa ​ny ob​rót. W teo ​rii Ja ​eger i jego lu​dzie byli
tam tyl ​ko po to, by szko ​lić bra ​zy ​lij​skie służ ​by – Bri​ga ​da de Ope ​ra ​ções Espe ​cia ​is – Bra ​zy ​lij​ską
Bry ​ga ​dę Ope ​ra ​cji Spe ​cjal ​nych (B-SOB). Z cza ​sem jed​nak po ​wsta ​ła mię ​dzy nimi więź, i sami za ​‐
czę ​li nie ​na ​wi​dzić han ​dla ​rzy z gan ​gów nar​ko ​ty ​ko ​wych nie ​mal tak moc​no jak chłop​cy z B-SOB.

Kie ​dy je ​den z od​dzia ​łów ka ​pi​ta ​na Evan ​dro za ​gi​nął, Ja ​eger i jego lu​dzie po ​sta ​no ​wi​li in ​ter​‐
we ​nio ​wać. Efek ​tem był naj​dłuż ​szy pa ​trol pie ​szy w hi​sto ​rii bra ​zy ​lij​skich służb spe ​cjal ​nych. Ja ​‐
eger do ​wo ​dził, a to ​wa ​rzy ​szy ​ło im dru​gie tyle agen ​tów B-SOB. Zlo ​ka ​li​zo ​wa ​li kry ​jów ​kę gan ​gu
głę ​bo ​ko w dżun ​gli, przez kil ​ka dni ją ob​ser​wo ​wa ​li, a po ​tem przy ​pu​ści​li bły ​ska ​wicz ​ny atak. Dra ​‐
nie zo ​sta ​li wy ​bi​ci do nogi. Ura ​to ​wa ​no ośmiu z dwu​na ​stu lu​dzi ka ​pi​ta ​na Evan ​dro – zwa ​ża ​jąc na
oko ​licz ​no ​ści, był to nie ​zły re ​zul ​tat. Sam Ja ​eger otarł się o śmierć. Oca ​li​ła go je ​dy ​nie od​wa ​ga
i ofiar​ność Andy’ego Smi​tha.

A po ​dob​nie jak ka ​pi​tan Evan ​dro, Ja ​eger ta ​kich rze ​czy nie za ​po ​mi​nał.
Po ​wo ​li wje ​chał mo ​to ​rem na bocz ​ną dro ​gę, na ​pis na dro ​go ​wska ​zie gło ​sił: Fon ​thill Bi​shop.

Do ​tarł do obrze ​ży pięk ​nej jak z pocz ​tów ​ki wsi Tis​bu​ry i spoj​rzał w pra ​wo, na dom sto ​ją ​cy nie ​co
głę ​biej. W oknach świe ​ci​ło się lek ​ko żół ​ta ​we świa ​tło – ni​czym za ​smu​co ​ne oczy mru​ga ​ją ​ce do
prze ​ra ​ża ​ją ​ce ​go świa ​ta na ze ​wnątrz.

Mil ​l ​si​de – Ja ​eger roz ​po ​znał ten ad​res, gdy tyl ​ko Raff wrę ​czył mu kart ​kę. Kry ​ty strze ​chą, po ​‐
ro ​sły mchem, wy ​glą ​da ​ją ​cy tro ​chę jak wiej​ska chat ​ka, z pną ​cza ​mi pło ​żą ​cy ​mi się w każ ​dym moż ​‐
li​wym kie ​run ​ku, z wła ​snym stru​my ​kiem i przy ​zwo ​itym ka ​wał ​kiem zie ​mi – Smi​thy za ​wsze
miał to miej​sce na oku, od​kąd tyl ​ko prze ​pro ​wa ​dził się w te oko ​li​ce, żeby być bli​żej Wil ​la, swo ​je ​‐
go by ​łe ​go do ​wód​cy i naj​lep​sze ​go przy ​ja ​cie ​la. W koń ​cu za ​tem ku​pił wy ​ma ​rzo ​ny dom – tyl ​ko że
w tym cza ​sie Ja ​eger już od do ​brych dwóch lat pró ​bo ​wał znik ​nąć z po ​wierzch​ni zie ​mi.

Ru​szył da ​lej i opu​ścił wieś, skrę ​ca ​jąc w dróż ​kę pro ​wa ​dzą ​cą do Tuc​king​mill i East Hatch. Wje ​‐
chał pod most ko ​le ​jo ​wy, któ ​rym bie ​gła ma ​gi​stra ​la do Lon ​dy ​nu – ta, z któ ​rej nie ​gdyś czę ​sto ko ​‐



rzy ​stał, gdy było zbyt zimo i desz ​czo ​wo, by wy ​trzy ​mać dłu​gą jaz ​dę mo ​to ​rem. Wkrót ​ce re ​flek ​to ​‐
ry oświe ​tli​ły znak „New War​do ​ur Ca ​stle”. Skrę ​cił w pra ​wo, pod​je ​chał jesz ​cze ka ​wa ​łek i mi​nął
skrom ​ne słup​ki ka ​mien ​nej bra ​my.

Opo ​ny wto ​czy ​ły się na wiel ​ką po ​łać żwi​ro ​we ​go pod​jaz ​du, oto ​czo ​ne ​go po obu stro ​nach rzę ​‐
da ​mi drzew przy ​po ​mi​na ​ją ​cych upior​nych war​tow ​ni​ków. Oka ​za ​ły dwo ​rek War​do ​ur, w sta ​nie
nie ​mal zu​peł ​nej ru​iny, ku​pił Nick Tat ​ter​shall, szkol ​ny ko ​le ​ga Ja ​ege ​ra. Nick zbił for​tu​nę w lon ​‐
dyń ​skim City, a pie ​nią ​dze wy ​ko ​rzy ​stał, aby przy ​wró ​cić New War​do ​ur Ca ​stle do daw ​nej świet ​‐
no ​ści. Po ​dzie ​lił dwo ​rek na kil ​ka luk ​su​so ​wych miesz ​kań, so ​bie zo ​sta ​wia ​jąc naj​więk ​sze. Gdy jed​‐
nak re ​no ​wa ​cja była już nie ​mal skoń ​czo ​na, Wiel ​ką Bry ​ta ​nię do ​pa ​dła jed​na z cy ​klicz ​nych re ​ce ​sji,
a ry ​nek nie ​ru​cho ​mo ​ści za ​ła ​mał się. Tat ​ter​shal ​lo ​wi gro ​zi​ła utra ​ta ca ​łe ​go ma ​jąt ​ku. Ja ​eger nie
cze ​kał i ku​pił pierw ​sze, jesz ​cze nie ​wy ​koń ​czo ​ne miesz ​ka ​nie, a oka ​za ​ne za ​ufa ​nie przy ​cią ​gnę ​ło
in ​nych na ​byw ​ców. W ten spo ​sób, dzię ​ki ob​ni​żo ​nej ce ​nie, na ​był nie ​ru​cho ​mość, na któ ​rą nor​‐
mal ​nie w ży ​ciu nie by ​ło ​by go stać. Z cza ​sem sta ​ła się ona ide ​al ​nym do ​mem dla jego ro ​dzi​ny.

Dwo ​rek, usy ​tu​owa ​ny w ser​cu pięk ​ne ​go, roz ​le ​głe ​go par​ku, był ustron ​ny i za ​cisz ​ny – a od
Lon ​dy ​nu dzie ​li​ło go le ​d​wie kil ​ka go ​dzin jaz ​dy po ​cią ​giem albo au​tem. Ja ​eger ni​g​dy nie roz ​sta ​‐
wał się na dłu​go z ro ​dzi​ną, zdo ​łał po ​dzie ​lić dni ro ​bo ​cze mię ​dzy to miej​sce, bar​kę i „Glo ​bal Chal ​‐
len ​ge ​ra”.

Za ​par​ko ​wał mo ​to ​cykl przed oka ​za ​łą wa ​pien ​ną fa ​sa ​dą. Wsu​nął klucz do zam ​ka wspól ​nych
drzwi wej​ścio ​wych, prze ​szedł przez zim ​ny, mar​mu​ro ​wy pa ​saż i skie ​ro ​wał się w stro ​nę klat ​ki
scho ​do ​wej. Gdy tyl ​ko sta ​nął na pierw ​szym stop​niu, po ​wró ​ci​ły wszyst ​kie słod​ko-gorz ​kie wspo ​‐
mnie ​nia.

Tyle wspa ​nia ​łych chwil. Tyle szczę ​ścia. Jak to wszyst ​ko mo ​gło się tak źle skoń ​czyć?
Za ​trzy ​mał się przed drzwia ​mi swo ​je ​go miesz ​ka ​nia. Wie ​dział, co tam za ​sta ​nie. Ze ​brał się

w so ​bie, prze ​krę ​cił klucz i wszedł do środ​ka.
Włą ​czył świa ​tło. Więk ​szość me ​bli przy ​kry ​wa ​ły płach​ty chro ​nią ​ce przed ku​rzem, ale raz w ty ​‐

go ​dniu wier​na sprzą ​tacz ​ka, pani Samp​son, przy ​cho ​dzi​ła ro ​bić po ​rząd​ki, więc było nie ​ska ​zi​tel ​nie
czy ​sto.

Ja ​eger przy ​sta ​nął na chwi​lę. Tuż przed nim, na ścia ​nie, wi​siał ol ​brzy ​mi ob​raz nie ​zwy ​kłe ​go
pta ​ka z po ​ma ​rań ​czo ​wym przo ​dem – droz ​da ru​do ​brzu​che ​go, jed​ne ​go z na ​ro ​do ​wych sym ​bo ​li
Bra ​zy ​lii. Na ​ma ​lo ​wa ​ny przez zna ​ne ​go bra ​zy ​lij​skie ​go ma ​la ​rza, był pre ​zen ​tem od ka ​pi​ta ​na
Evan ​dro – szcze ​gól ​ną for​mą po ​dzię ​ko ​wa ​nia. Ja ​eger uwiel ​biał ten ob​raz, i dla ​te ​go po ​wie ​sił go
na ​prze ​ciw wej​ścia, żeby była to pierw ​sza rzecz, jaką zo ​ba ​czy się po prze ​kro ​cze ​niu pro ​gu.

Przed wy ​jaz ​dem na Bio ​ko po ​pro ​sił pa ​nią Samp​son, żeby go nie za ​kry ​wa ​ła. Nie po ​tra ​fił tego
wy ​tłu​ma ​czyć. Może spo ​dzie ​wał się, że wró ​ci szyb​ciej, i chciał wie ​dzieć, że ptak jak za ​wsze bę ​‐
dzie na nie ​go cze ​kał.

Skrę ​cił w lewo i wszedł do ob​szer​ne ​go sa ​lo ​nu. Roz ​su​wa ​nie ma ​syw ​nych drew ​nia ​nych okien ​‐
nic nie mia ​ło sen ​su – na ze ​wnątrz już daw ​no było ciem ​no. Włą ​czył świa ​tło, a jego oczy spo ​czę ​‐
ły na nie ​wy ​raź ​nym kształ ​cie se ​kre ​ta ​rzy ​ka prze ​su​nię ​te ​go pod ścia ​nę. Zro ​bił krok w jego stro ​nę
i bar​dzo ostroż ​nie zdjął płach​tę.



Wy ​cią ​gnął rękę, do ​ty ​ka ​jąc twa ​rzy pięk ​nej ko ​bie ​ty na zdję ​ciu w ram ​ce. Czub​ki pal ​ców za ​‐
trzy ​ma ​ły się na chwi​lę, jak ​by przy ​mar​z ​ły do szkła. Przy ​kuc​nął, a jego oczy zna ​la ​zły się na tej
sa ​mej wy ​so ​ko ​ści co blat.

– Wró ​ci​łem, Ruth – wy ​szep​tał. – Trwa ​ło to trzy dłu​gie lata, ale wró ​ci​łem.
Prze ​su​nął pal ​ca ​mi w dół po szkle, za ​trzy ​mu​jąc je na twa ​rzy ma ​łe ​go chłop​ca, sto ​ją ​ce ​go

u boku mat ​ki. Obo ​je mie ​li na so ​bie pod​ko ​szul ​ki z na ​pi​sem „Ra ​tuj​my no ​so ​roż ​ce”, któ ​re ​ku​pi​li
pod​czas ro ​dzin ​ne ​go wy ​jaz ​du do Par​ku Na ​ro ​do ​we ​go ​Am ​bo ​se ​li w Afry ​ce Wschod​niej. Ja ​eger
wciąż pa ​mię ​tał to pie ​sze sa ​fa ​ri, któ ​re od​by ​li nocą we tro ​je, ra ​zem z ma ​saj​ski​mi prze ​wod​ni​ka ​‐
mi. Wę ​dro ​wa ​li oświe ​tlo ​ną przez księ ​życ sa ​wan ​ną wśród stad ży ​raf, gnu i, co naj​lep​sze, no ​so ​‐
roż ​ców, ulu​bio ​ne ​go zwie ​rzę ​cia ro ​dzi​ny.

– Luke, tata wró ​cił… – wy ​mam ​ro ​tał Ja ​eger. – O Boże, ależ ja się za wami stę ​sk ​ni​łem.
Za ​milkł, a po ​kój wy ​peł ​ni​ła cięż ​ka ci​sza.
– Ale wie ​cie, nie było naj​mniej​sze ​go choć​by śla ​du, naj​drob​niej​szej ozna ​ki ży ​cia. Gdy ​by ​ście

tyl ​ko chcie ​li mi coś prze ​ka ​zać, dać ja ​kiś znak. Co ​kol ​wiek. Smi​thy cze ​kał. Miał oczy sze ​ro ​ko
otwar​te. Cały czas. Obie ​cał, że mnie za ​wia ​do ​mi.

Pod​niósł zdję ​cie i przy ​ci​snął je do pier​si.
– Ru​szy ​łem na ko ​niec świa ​ta, żeby spró ​bo ​wać was zna ​leźć. Na ko ​niec wszech​świa ​ta na ​wet,

w naj​od​le ​glej​sze za ​kąt ​ki. Ale przez trzy dłu​gie lata – nic, zero.
Prze ​cią ​gnął dło ​nią po twa ​rzy, jak ​by ście ​ra ​jąc ból tych dłu​gich, stra ​co ​nych lat. Gdy opu​ścił

rękę, jego oczy były wil ​got ​ne od łez.
– No i chy ​ba, je ​śli mamy być ze sobą szcze ​rzy – je ​śli mamy po ​wie ​dzieć so ​bie praw ​dę – może

to już pora. Czas po ​że ​gnać się na do ​bre… czas po ​go ​dzić się z tym, że… ode ​szli​ście na za ​wsze.
Po ​chy ​lił gło ​wę. Usta mu​snę ​ły zdję ​cie. Uca ​ło ​wał twarz ko ​bie ​ty. Uca ​ło ​wał twarz syna. Po ​tem

odło ​żył fo ​to ​gra ​fię na blat, kła ​dąc ją ostroż ​nie na płach​cie. Wierz ​chem do góry, żeby ich wi​dział,
żeby pa ​mię ​tał.
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Prze ​szedł ci​cho przez sa ​lon na dru​gi ko ​niec po ​ko ​ju, gdzie po ​dwój​ne drzwi pro ​wa ​dzi​ły do po ​‐
miesz ​cze ​nia na ​zy ​wa ​ne ​go po ​ko ​jem mu​zycz ​nym. Na jed​nej ścia ​nie pię ​trzy ​ły się pół ​ki ze sto ​ja ​‐
ka ​mi na pły ​ty CD. Wy ​brał jed​ną – Re ​qu ​iem Mo ​zar​ta. Wsu​nął do od​twa ​rza ​cza i włą ​czył przy ​cisk.
Me ​lo ​dia spra ​wi​ła, że wró ​ci​ły wszyst ​kie wspo ​mnie ​nia. Już po raz dru​gi, w tak krót ​kim cza ​sie, Ja ​‐
eger po ​czuł, że musi po ​wstrzy ​my ​wać się od łez. Nie mógł so ​bie po ​zwo ​lić na de ​pre ​sję, na praw ​‐
dzi​wą ża ​ło ​bę. Jesz ​cze nie te ​raz.

Przy ​je ​chał tu po coś jesz ​cze – po coś bar​dzo, ale to bar​dzo nie ​po ​ko ​ją ​ce ​go. Wy ​cią ​gnął po ​obi​ja ​‐
ny sta ​lo ​wy ku​fer umiesz ​czo ​ny pod sto ​ja ​ka ​mi na pły ​ty. Przez chwi​lę jego oczy za ​trzy ​ma ​ły się
na ini​cja ​łach wy ​żło ​bio ​nych na po ​kry ​wie: W. E. J. – Wil ​liam Edward „Ted” Ja ​eger. Skrzy ​nia wo ​‐
jen ​na, któ ​rą dzia ​dek po ​da ​ro ​wał mu na krót ​ko przed swo ​ją śmier​cią.

Kie ​dy Re ​qu ​iem wez ​bra ​ło, prze ​cho ​dząc w pierw ​sze przej​mu​ją ​ce cre ​scen ​do, Ja ​eger wró ​cił my ​‐
śla ​mi do cza ​sów, gdy dzia ​dek Ted za ​bie ​rał go w ta ​jem ​ni​cy do swo ​je ​go ga ​bi​ne ​tu, po ​zwa ​la ​jąc mu
za ​cią ​gnąć się faj​ką i spę ​dzić kil ​ka wspa ​nia ​łych chwil na prze ​trzą ​sa ​niu tego wła ​śnie ku​fra.

Dzia ​dek Ted, z faj​ką wiecz ​nie za ​ci​śnię ​tą mię ​dzy zę ​ba ​mi. Ten za ​pach – Play ​er’s Navy Cut11)

i ty ​toń aro ​ma ​ty ​zo ​wa ​ny whi​sky. Ja ​eger miał tę sce ​nę do ​słow ​nie przed ocza ​mi – kół ​ko dymu
pusz ​cza ​ne od cza ​su do cza ​su, tań ​czą ​ce lek ​ko i zwiew ​nie w świe ​tle sto ​ją ​cej na biur​ku lam ​py.

11) Firma produkująca papierosy i tytoń do fajek; również nazwa ich produktów,
w pierwszej połowie XX wieku bardzo popularnych w Wielkiej Brytanii

Otwo ​rzył za ​pię ​cia i uchy ​lił cięż ​ką po ​kry ​wę. Na wierz ​chu le ​ża ​ła jed​na z jego ulu​bio ​nych pa ​‐
mią ​tek – opra ​wio ​ne w skó ​rę do ​ssier z wy ​bit ​ny ​mi, wy ​bla ​kły ​mi, czer​wo ​ny ​mi li​te ​ra ​mi „ŚCI ​ŚLE
TAJ ​NE”. A pod spodem: „Ofi​cer do ​wo ​dzą ​cy Jed​nost ​ką Łącz ​ni​ko ​wą nr 206”.

Ja ​eger za ​wsze się dzi​wił, że za ​war​tość do ​ssier ni​g​dy nie do ​rów ​ny ​wa ​ła temu, co tak obie ​cu​‐
ją ​co za ​po ​wia ​da ​ła okład​ka. W środ​ku były ksią ​żecz ​ki czę ​sto ​tli​wo ​ści i ko ​dów ra ​dio ​wych z cza ​sów
dru​giej woj​ny świa ​to ​wej, sche ​ma ​ty czoł ​gów bo ​jo ​wych, pro ​jek ​ty tur​bin, kom ​pa ​sów i sil ​ni​ków.
Dla dziec​ka było to nie ​zmier​nie fa ​scy ​nu​ją ​ce, ale gdy Ja ​eger do ​rósł, uświa ​do ​mił so ​bie, że nie ma
tam nic, co mia ​ło ​by ja ​kiś bliż ​szy zwią ​zek z okład​ką, ani co tłu​ma ​czy ​ło ​by taką prze ​sad​ną dys​‐
kre ​cję. Zu​peł ​nie jak ​by dzia ​dek ze ​brał te do ​ku​men ​ty po to, żeby za ​fa ​scy ​no ​wać i za ​jąć czymś na ​‐
sto ​lat ​ka, nie zdra ​dza ​jąc przy tym żad​nych cen ​nych szcze ​gó ​łów.

Po śmier​ci dziad​ka Ja ​eger pró ​bo ​wał szu​kać in ​for​ma ​cji o Jed​no ​st ​ce Łącz ​ni​ko ​wej nr 206, żeby
prze ​śle ​dzić jej hi​sto ​rię. Ni​cze ​go jed​nak nie zna ​lazł. Ar​chi​wa Na ​ro ​do ​we, Im ​pe ​rial War Mu​seum,
Ad​mi​ra ​li​cja – w żad​nym ar​chi​wum, w któ ​rym po ​wi​nien znaj ​do ​wać się ja ​kiś ro ​dzaj do ​ku​men ​ta ​‐



cji – choć​by pa ​mięt ​nik wo ​jen ​ny – nie było o nich wzmian ​ki. Pra ​wie jak ​by Jed​nost ​ka Łącz ​ni​ko ​‐
wa nr 206 w ogó ​le nie ist ​nia ​ła, jak ​by była szwa ​dro ​nem du​chów.

W koń ​cu coś zna ​lazł. A ra ​czej nie on, tyl ​ko Luke.
Oka ​za ​ło się, że jego ośmio ​let ​ni syn był rów ​nie za ​in ​try ​go ​wa ​ny za ​war​to ​ścią ku​fra – cięż ​kim

no ​żem sztur​mo ​wym pra ​dziad​ka, jego zno ​szo ​nym be ​re ​tem, po ​obi​ja ​nym że ​la ​znym kom ​pa ​sem.
A pew ​ne ​go dnia ręce dziec​ka do ​grze ​ba ​ły się głę ​bo ​ko, do sa ​me ​go dna, i zna ​la ​zły to, co tak dłu​go
po ​zo ​sta ​wa ​ło ukry ​te.

Ja ​eger zro ​bił te ​raz to samo, go ​rącz ​ko ​wo wy ​rzu​ca ​jąc za ​war​tość ku​fra na pod​ło ​gę. Było tu tak
wie ​le na ​zi​stow ​skich pa ​mią ​tek: od​zna ​ka To ​ten ​kopf SS z tru​pią czasz ​ką za ​sty ​głą w ta ​jem ​ni​czym
uśmie ​chu; szty ​let Hi​tler​ju​gend, któ ​re ​go rę ​ko ​jeść zdo ​bi​ła po ​do ​bi​zna Füh​re ​ra; kra ​wat We ​hr​wol ​fu
– ru​chu opo ​ru za ​go ​rza ​łych na ​zi​stów, któ ​rzy mie ​li kon ​ty ​nu​ować wal ​kę po ogło ​sze ​niu ka ​pi​tu​la ​cji.

Za ​sta ​na ​wiał się cza ​sem, czy dzia ​dek nie za bar​dzo przy ​wią ​zał się do na ​zi​stów, sko ​ro zgro ​‐
ma ​dził tak wie ​le tego typu pa ​mią ​tek. Czy to, co ro ​bił pod​czas woj​ny, co ​kol ​wiek to było, nie zbli​‐
ży ​ło go nie ​bez ​piecz ​nie do zła i ciem ​no ​ści? Czy dał się oma ​mić, uwieść złym mo ​com? Wpraw ​dzie
Ja ​eger w to nie wie ​rzył, ale ni​g​dy też nie uda ​ło im się po ​roz ​ma ​wiać o tych spra ​wach. Po ​tem
dzia ​dek nie ​spo ​dzie ​wa ​nie zmarł.

Jego wzrok przy ​cią ​gnę ​ła nie ​ty ​po ​wo wy ​glą ​da ​ją ​ca księ ​ga, o któ ​rej nie ​mal za ​po ​mniał. Była to
rzad​ka ko ​pia ma ​nu​skryp​tu Voy ​ni​cha, bo ​ga ​to ilu​stro ​wa ​ne ​go śre ​dnio ​wiecz ​ne ​go tek ​stu, za ​pi​sa ​ne ​‐
go w ja ​kimś ta ​jem ​nym ję ​zy ​ku. O dzi​wo, le ​ża ​ła ona sta ​le na biur​ku w ga ​bi​ne ​cie dziad​ka, a Ja ​‐
ege ​ro ​wi przy ​pa ​dła w spad​ku ra ​zem z całą za ​war​to ​ścią ku​fra. Ko ​lej​ny te ​mat, któ ​re ​go nie uda ​ło
mu się po ​ru​szyć w roz ​mo ​wach z dziad​kiem – skąd ta fa ​scy ​na ​cja nie ​zro ​zu​mia ​łym śre ​dnio ​wiecz ​‐
nym ma ​nu​skryp​tem?

Wy ​jął cięż ​ki tom, od​sła ​nia ​jąc fał ​szy ​we drew ​nia ​ne dno. Ni​g​dy nie uda ​ło mu się usta ​lić, czy
dzia ​dek zo ​sta ​wił scho ​wa ​ny tam do ​ku​ment przez przy ​pa ​dek, czy też zro ​bił to ce ​lo ​wo, li​cząc, że
pew ​ne ​go dnia wnuk znaj​dzie za ​ka ​mu​flo ​wa ​ną skryt ​kę. Tak czy owak, była tam, wśród pa ​mią ​‐
tek wo ​jen ​nych, cze ​ka ​jąc na od​kry ​cie po ​nad trzy de ​ka ​dy.

Pal ​ce Ja ​ege ​ra wsu​nę ​ły się pod drew ​nia ​ne pły ​ty. Szyb​ko od​na ​lazł za ​trzask i otwo ​rzył scho ​‐
wek. Po ​szpe ​rał we ​wnątrz i wy ​cią ​gnął gru​bą, po ​żół ​kłą ko ​per​tę. Trzy ​mał ją przed sobą drżą ​cy ​mi
rę ​ka ​mi. Ja ​kaś jego część sta ​now ​czo nie chcia ​ła za ​glą ​dać do środ​ka, ale ta bar​dziej do ​mi​nu​ją ​ca
wie ​dzia ​ła, że musi. Wy ​jął do ​ku​ment.

Wy ​glą ​dał do ​kład​nie tak, jak go za ​pa ​mię ​tał, za ​dru​ko ​wa ​ny i zszy ​ty z jed​nej stro ​ny. W po ​‐
przek gór​nej czę ​ści okład​ki bie ​gło jed​no sło ​wo, za ​pi​sa ​ne wiel ​ki​mi li​te ​ra ​mi gru​bym pi​smem go ​‐

tyc​kim, po ​wszech​nie ko ​ja ​rzo ​nym z na ​zi​sta ​mi: „KRIEG​SENT​SCHE ​IDEND”12).

12) „Kriegsentscheidend” oznacza dosłownie „decydujący o wyniku wojny”



Ja ​eger nie znał ję ​zy ​ka nie ​miec​kie ​go zbyt do ​brze, ale z ​po ​mo ​cą słow ​ni​ka uda ​ło mu się prze ​‐
tłu​ma ​czyć te kil ​ka słów na okład​ce. „Krieg​sent ​sche ​idend” ozna ​cza ​ło naj​wyż ​szą moż ​li​wą kla ​sy ​‐
fi​ka ​cję in ​for​ma ​cji nie ​jaw ​nych, nada ​wa ​ną przez na ​zi​stów. Naj​bliż ​szym bry ​tyj​skim od​po ​wied​ni​‐
kiem by ​ło ​by „ul ​tra ści​śle taj​ne”. Pod spodem wid​niał na ​pis: „Ak ​tion We ​hr​wolf” – ope ​ra ​cja „Wil ​‐
ko ​łak”. Jesz ​cze ni​żej data, któ ​rej w za ​sa ​dzie nie trze ​ba było tłu​ma ​czyć: 12 Fe ​bru​ar 1945 – 12 lu​‐
te ​go 1945. I w koń ​cu: „Nur für Au​gen Si​cher​he ​its​dienst Stan ​dor​twech​sel Kom ​man ​do” – „Do
wglą ​du tyl ​ko dla Si​cher​he ​its​dienst Stan ​dor​twech​sel Kom ​man ​do”.

Si​cher​he ​its​dienst to służ ​ba bez ​pie ​czeń ​stwa SS i par​tii na ​zi​stow ​skiej – naj ​wyż ​szy szczyt zła.
„Stan ​dor​twech​sel Kom ​man ​do” tłu​ma ​czy ​ło się jako „od​dział re ​lo ​ka ​cji”, co Ja ​ege ​ro ​wi wła ​ści​wie
nic nie mó ​wi​ło. Wrzu​cił w Go ​ogle obie ta ​jem ​ni​cze na ​zwy – ope ​ra ​cja „Wil ​ko ​łak” i „od​dział re ​lo ​‐
ka ​cji” – za ​rów ​no po an ​giel ​sku, jak i po nie ​miec​ku. Wy ​ni​ki wy ​szu​ki​wa ​nia: zero. Ani jed​nej
wzmian ​ki, jak sieć in ​ter​ne ​to ​wa dłu​ga i sze ​ro ​ka.

I na tym jego śled​cze wy ​sił ​ki wła ​ści​wie się skoń ​czy ​ły, bo nie ​dłu​go po ​tem do ​się ​gła go tra ​ge ​‐
dia, któ ​ra za ​koń ​czy ​ła się lo ​tem na Bio ​ko. W cza ​sie woj ​ny był to jed​nak zde ​cy ​do ​wa ​nie do ​ku​‐
ment o nie ​zmier​nie wiel ​kiej po ​uf ​no ​ści, któ ​ry ja ​kimś spo ​so ​bem wpadł w ręce dziad​ka.

Ale to na ​stęp​na stro ​na wy ​zwo ​li​ła wspo ​mnie ​nia Ja ​ege ​ra, ścią ​ga ​jąc go z Lon ​dy ​nu do hrab​‐
stwa Wilt ​shi​re, z po ​wro ​tem do jego – w za ​sa ​dzie opusz ​czo ​ne ​go – domu. Prze ​rzu​cił kar​tę pe ​łen
złych prze ​czuć. Ze stro ​ny ty ​tu​ło ​wej spo ​glą ​dał na nie ​go czar​ny sym ​bol. Ja ​ege ​ro ​wi za ​krę ​ci​ło się
w gło ​wie. Tak jak się oba ​wiał, pa ​mięć go nie my ​li​ła.

Na kar​cie wid​niał sty ​li​zo ​wa ​ny orzeł sto ​ją ​cy na ogo ​nie, z roz ​po ​star​ty ​mi skrzy ​dła ​mi i okrut ​‐
nie za ​krzy ​wio ​nym dzio ​bem, trzy ​ma ​ją ​cy w szpo ​nach okrą ​gły sym ​bol opa ​trzo ​ny nie ​czy ​tel ​ny ​mi
zna ​ka ​mi.
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Ja ​eger sie ​dział przy sto ​le, wzrok miał nie ​obec​ny. Przed nim le ​ża ​ły trzy fo ​to ​gra ​fie: na pierw ​szej
cia ​ło Andy’ego Smi​tha z krwa ​wym sym ​bo ​lem orła wy ​cię ​tym głę ​bo ​ko na le ​wym ra ​mie ​niu; na
dru​giej sym ​bol orła z we ​wnętrz ​nej okład​ki do ​ku​men ​tu do ​ty ​czą ​ce ​go ope ​ra ​cji „Wil ​ko ​łak”, któ ​ry
Ja ​eger uwiecz ​nił smart ​fo ​nem. A na trze ​ciej żona i syn.

W cza ​sie służ ​by w woj​sku Ja ​eger nie bar​dzo nada ​wał się na męża. Dłu​gie i szczę ​śli​we mał ​‐
żeń ​stwo rzad​ko współ ​gra ​ło z pra ​cą w służ ​bach spe ​cjal ​nych. Co mie ​siąc nowa mi​sja – zma ​ga ​nia
ze spa ​lo ​ną słoń ​cem pu​sty ​nią, dusz ​ną dżun ​glą albo ośnie ​żo ​ny ​mi gó ​ra ​mi. Na dłuż ​sze ro ​man ​se
bra ​ko ​wa ​ło cza ​su.

I wte ​dy zda ​rzył się wy ​pa ​dek. Spa ​do ​chron Ja ​ege ​ra za ​ciął się pod​czas sko ​ku swo ​bod​ne ​go ze
znacz ​nej wy ​so ​ko ​ści nad afry ​kań ​ską sa ​wan ​ną. Miał szczę ​ście, że prze ​żył. Mie ​sią ​ce spę ​dził
w szpi​ta ​lu ze zła ​ma ​nym krę ​go ​słu​pem i cho ​ciaż z nie ​ma ​łym tru​dem od​zy ​skał spraw ​ność, jego
dni w SAS były po ​li​czo ​ne.

To wła ​śnie wte ​dy – pod​czas dłu​giej, rocz ​nej re ​kon ​wa ​le ​scen ​cji – po raz pierw ​szy spo ​tkał
Ruth. Przed​sta ​wił ich so ​bie wspól ​ny zna ​jo ​my i na po ​cząt ​ku zu​peł ​nie nie przy ​pa ​dli so ​bie do gu​‐
stu. Ruth, sześć lat młod​sza, skoń ​czy ​ła uni​wer​sy ​tet i bar​dzo ak ​tyw ​nie an ​ga ​żo ​wa ​ła się w ochro ​‐
nę śro ​do ​wi​ska i dzi​kiej przy ​ro ​dy. Dla ​te ​go też z góry za ​ło ​ży ​ła, że Ja ​eger to jej zu​peł ​ne prze ​ci​‐
wień ​stwo. Ja ​eger zaś przy ​pusz ​czał, że taka eko ​loż ​ka, co tuli się do drzew, wzgar​dzi żoł ​nie ​rzem
z sił spe ​cjal ​nych. Do ​pie ​ro dzię ​ki po ​łą ​cze ​niu jego cię ​te ​go dow ​ci​pu i jej prze ​bo ​jo ​wo ​ści, a tak ​że wy ​‐
jąt ​ko ​wej uro ​dy, za ​czę ​li stop​nio ​wo pa ​trzeć na sie ​bie ła ​skaw ​szym okiem… by w koń ​cu się w so ​bie
za ​ko ​chać. Z cza ​sem uświa ​do ​mi​li so ​bie, że coś jesz ​cze ich łą ​czy – go ​rą ​ca mi​łość do wszyst ​kie ​go,
co dzi​kie.

W dzień ich ślu​bu, na któ ​rym Andy Smith peł ​nił funk ​cję druż ​by, Ruth była w trze ​cim mie ​‐
sią ​cu cią ​ży. A dzię ​ki na ​ro ​dzi​nom Luke’a, przez ko ​lej​ne lata mo ​gli cie ​szyć się cu​dem, ja ​kim było
dziec​ko – mi​nia ​tu​ro ​wa wer​sja ich sa ​mych.

Każ ​dy dzień spę ​dzo ​ny z ro ​dzi​ną był wspa ​nia ​łym wy ​zwa ​niem i przy ​go ​dą – przez co pust ​ka
po ich tra ​gicz ​nej stra ​cie sta ​wa ​ła się tym bar​dziej nie ​moż ​li​wa do wy ​trzy ​ma ​nia.

Ja ​eger pra ​wie przez go ​dzi​nę wpa ​try ​wał się w te trzy ob​ra ​zy – po ​żół ​kły i roz ​pa ​da ​ją ​cy się do ​‐
ku​ment na ​zi​stów i zdję ​cie po ​li​cyj​ne rze ​ko ​mej ofia ​ry sa ​mo ​bój​stwa – oba przed​sta ​wia ​ły ten sam
sym ​bol orła; oraz w zdję ​cie Ruth i Luke’a – sta ​ra ​jąc się zna ​leźć zwią ​zek mię ​dzy nimi. Nie mógł
się po ​zbyć prze ​czu​cia, że ten sym ​bol jest w ja ​kiś spo ​sób po ​łą ​czo ​ny ze śmier​cią – nie, ze znik​nię ​‐
ciem – jego żony i dziec​ka.

Moż ​na by to na ​zwać szó ​stym zmy ​słem żoł ​nie ​rza – a przez lata na ​uczył się ufać temu we ​‐
wnętrz ​ne ​mu gło ​so ​wi. A może to wszyst ​ko było jed​ną wiel ​ką bzdu​rą. Może trzy lata na Bio ​ko
i pięć ty ​go ​dni w wię ​zie ​niu Playa Ne ​gra w koń ​cu od​bi​ły się na jego psy ​chi​ce, a pa ​ra ​no ​ja tra ​wi​ła
go jak żrą ​cy kwas, za ​mie ​nia ​jąc mózg w zgni​li​znę.



Ja ​eger nie ​wie ​le pa ​mię ​tał z nocy, gdy żona i syn zo ​sta ​li wy ​dar​ci z jego ży ​cia. Było to w ci​chy
zi​mo ​wy wie ​czór, rześ​ki i za ​pie ​ra ​ją ​cy dech w pier​siach swo ​im spo ​ko ​jem i pięk ​nem. Bi​wa ​ko ​wa ​li
na wa ​lij​skich wzgó ​rzach, pod dzi​kim i sze ​ro ​kim bez ​kre ​sem roz ​gwież ​dżo ​ne ​go nie ​ba, w jed​nym
z tych miejsc, w któ ​rych Ja ​eger czuł się naj​le ​piej. Ogień przy ​ga ​sał, a ostat ​nią świa ​do ​mą my ​ślą
była ta o wczoł ​ga ​niu się do na ​mio ​tu, spię ​ciu śpi​wo ​rów ra ​zem, o żo ​nie i synu wtu​lo ​nych w nie ​‐
go, żeby było im cie ​plej. Obu​dził się sam, pół ​mar​twy – tru​ją ​cy gaz wtło ​czo ​ny do na ​mio ​tu cał ​ko ​‐
wi​cie go za ​mro ​czył – więc brak dal ​szych wspo ​mnień nie był wiel ​kim za ​sko ​cze ​niem. Kie ​dy po ​‐
now ​nie od​zy ​skał przy ​tom ​ność, le ​żał na in ​ten ​syw ​nej te ​ra ​pii, a żona i syn prze ​pa ​dli bez wie ​ści.
Jed​nak to, cze ​go nie po ​tra ​fił po ​jąć, to spo ​sób, w jaki ten sym ​bol orła zda ​wał się przy ​wo ​ły ​wać
daw ​no po ​cho ​wa ​ne wspo ​mnie ​nia.

Woj​sko ​wi psy ​chia ​trzy ostrze ​ga ​li, że one wciąż gdzieś tam się cza ​ją. Że bar​dzo praw ​do ​po ​‐
dob​ne, iż pew ​ne ​go dnia za ​czną wy ​pły ​wać na po ​wierzch​nię, ni​czym drew ​no wy ​rzu​co ​ne na
brzeg przez bu​rzę sza ​le ​ją ​cą nad mo ​rzem. Ale cze ​mu aku​rat to – ten czar​ny sym ​bol – gro ​ził, że
się ​gnie tak głę ​bo ​ko i wy ​do ​bę ​dzie je z po ​wro ​tem na świa ​tło dzien ​ne?
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Ja ​eger spę ​dził w miesz ​ka ​niu sa ​mot ​ną noc. Zno ​wu miał sen – ten, któ ​ry tak dłu​go prze ​śla ​do ​wał
go po znik ​nię ​ciu Ruth i Luke’a. I, jak za ​wsze, do ​tarł do mo ​men ​tu, w któ ​rym ich tra ​ci – ob​ra ​zy
sta ​wa ​ły mu przed ocza ​mi tak wy ​raź ​nie, jak ​by to zda ​rzy ​ło się nie da ​lej niż wczo ​raj. Obu​dził się
prze ​ra ​żo ​ny, z ję ​kiem, w plą ​ta ​ni​nie prze ​po ​co ​nej po ​ście ​li. Mę ​czy ​ło go, że nie może do tego wró ​‐
cić, że nie może so ​bie przy ​po ​mnieć, na ​wet w sto ​sun ​ko ​wo bez ​piecz ​nym za ​ci​szu wła ​snych snów.

Wstał wcze ​śnie. Wy ​cią ​gnął z sza ​fy buty do jog​gin ​gu i ru​szył po ​bie ​gać po oszro ​nio ​nych po ​‐
lach. Skie ​ro ​wał się na po ​łu​dnie, po ła ​god​nym zbo ​czu prze ​ci​na ​ją ​cym płyt ​ką do ​li​nę, zwień ​czo ​ną
po dru​giej stro ​nie la ​sem Gro ​ve Cop​pi​ce. Wbiegł na ścież ​kę, któ ​ra two ​rzy ​ła sze ​ro ​ką pę ​tlę mię ​dzy
drze ​wa ​mi, i przy ​spie ​szył, wcho ​dząc w do ​brze zna ​ny rytm, w któ ​rym szyb​ko po ​ko ​ny ​wał ko ​lej​ne
me ​try.

To za ​wsze była jego ulu​bio ​na część tra ​sy – gę ​sty las osła ​niał przed wścib​ski​mi ocza ​mi, a wy ​‐
so ​kie rzę ​dy so ​sen tłu​mi​ły od​głos bie ​gu. Po ​zwo ​lił, by my ​śli wpa ​so ​wa ​ły się w me ​dy ​ta ​cyj​ny rytm
kro ​ków, sta ​rał się uci​szyć we ​wnętrz ​ny nie ​po ​kój. Gdy po ​now ​nie wy ​biegł na słoń ​ce, na pół ​noc​‐
nym krań ​cu Phe ​asant’s Cop​se, wie ​dział już, co musi zro ​bić.

Wró ​cił do War​do ​ur Ca ​stle, wziął szyb​ki prysz ​nic, a po ​tem włą ​czył kom ​pu​ter. Wy ​słał krót ​ką
wia ​do ​mość ka ​pi​ta ​no ​wi – te ​raz już puł ​kow ​ni​ko ​wi – Evan ​dro, w na ​dziei że ten nie zmie ​nił ad​re ​‐
su e-ma ​ila. Po kil ​ku zwy ​cza ​jo ​wych for​muł ​kach za ​py ​tał wprost: kto jesz ​cze zło ​żył ofer​ty kon ​ku​‐
ren ​cyj​ne wo ​bec Wild Dog Me ​dia na po ​pro ​wa ​dze ​nie wy ​pra ​wy? Uwa ​żał, że je ​śli ktoś miał ja ​kiś
mo ​tyw, żeby za ​mor​do ​wać Andy’ego Smi​tha, kon ​ku​ren ​ci jak nic byli pierw ​si na li​ście.

Gdy skoń ​czył, za ​brał zdję ​cie żony i syna, odło ​żył taj​ne do ​ku​men ​ty do skryt ​ki w skrzy ​ni, za ​‐
mknął apar​ta ​ment i od​pa ​lił mo ​tor. Prze ​je ​chał się dla re ​lak ​su po Ha ​ze ​le ​don Lane – było wcze ​‐
śnie, a on miał tro ​chę wol ​ne ​go cza ​su.

Za ​trzy ​mał się przy de ​li​ka ​te ​sach na Bec​kett Stre ​et w Tis​bu​ry. Mi​nę ​ła dzie ​wią ​ta i wła ​śnie
otwie ​ra ​li. Za ​mó ​wił jaj​ka w ko ​szul ​kach, be ​kon wę ​dzo ​ny na drew ​nie hi​ko ​ry i czar​ną kawę. Kie ​dy
cze ​kał na je ​dze ​nie, jego wzrok przy ​cią ​gnął sto ​jak z ga ​ze ​ta ​mi. Na ​głó ​wek na całą sze ​ro ​kość stro ​‐
ny gło ​sił: „Za ​mach sta ​nu w Afry ​ce Środ​ko ​wej – pre ​zy ​dent Gwi​nei Rów ​ni​ko ​wej Cham ​ba ​ra uję ​‐
ty”. Ja ​eger chwy ​cił ga ​ze ​tę i prze ​biegł ocza ​mi po ar​ty ​ku​le, de ​lek ​tu​jąc się do ​nie ​sie ​nia ​mi na rów ​ni
z wy ​bor​nym śnia ​da ​niem.

Pucz Pie ​te ​ra Bo ​er​ke ​go oka ​zał się suk ​ce ​sem, do ​kład​nie tak jak prze ​wi​dy ​wał. Ja ​kimś cu​dem
uda ​ło mu się prze ​pra ​wić lu​dzi przez Za ​to ​kę Gwi​nej​ską w sa ​mym środ​ku tro ​pi​kal ​nej bu​rzy. Zro ​‐
bił to ce ​lo ​wo, bo miej​sco ​wi in ​for​ma ​to ​rzy – za ​pew ​ne ma ​jor Mojo – pod​po ​wie ​dzie ​li, że w związ ​‐
ku z fa ​tal ​ną po ​go ​dą siły Cham ​ba ​ry zo ​sta ​ną wy ​co ​fa ​ne. Lu​dzie Bo ​er​ke ​go za ​ata ​ko ​wa ​li w pie ​kiel ​‐
ną noc, wśród wy ​ją ​ce ​go wia ​tru i za ​ci​na ​ją ​ce ​go desz ​czu. Kom ​plet ​nie za ​sko ​czy ​li straż ​ni​ków
Cham ​ba ​ry, któ ​rych opór szyb​ko się za ​ła ​mał. Sam pre ​zy ​dent zo ​stał uję ​ty na lot ​ni​sku na Bio ​ko,
gdy pró ​bo ​wał opu​ścić kraj swo ​im od​rzu​tow ​cem.



Ja ​eger uśmiech​nął się. Może jed​nak do ​sta ​nie tę siód​mą stro ​nę do ​ku​men ​tu z „Du​ches​sy” –
choć w tej chwi​li nie mia ​ło to więk ​sze ​go zna ​cze ​nia.

Pięt ​na ​ście mi​nut póź ​niej wci​snął dzwo ​nek u drzwi. Zo ​sta ​wił mo ​tor w wio ​sce i wszedł na
wzgó ​rze, a wcze ​śniej za ​dzwo ​nił do Dul ​ce z za ​po ​wie ​dzią, że przyj ​dzie. Dul ​ce. „Słod​ka”. Żona
Smi​tha z pew ​no ​ścią za ​słu​gi​wa ​ła na ta ​kie imię.

Andy po ​znał ją w Bra ​zy ​lii, w cza ​sie dru​gie ​go szko ​le ​nia zor​ga ​ni​zo ​wa ​ne ​go dla lu​dzi puł ​kow ​‐
ni​ka Evan ​dro, któ ​re ​go Dul ​ce była da ​le ​ką ku​zyn ​ką. Pło ​mien ​ny ro ​mans za ​koń ​czył się mał ​żeń ​‐
stwem, a Ja ​eger nie dzi​wił się Smi​thy’emu, że wziął ją za żonę.

Metr sie ​dem ​dzie ​siąt pięć, ciem ​ne, uwo ​dzi​ciel ​skie oczy i lśnią ​ca skó ​ra – Dul ​ce była wy ​strza ​‐
ło ​wą ko ​bie ​tą. Była też ide ​al ​nym ma ​te ​ria ​łem na żonę, o czym Ja ​eger po ​wie ​dział otwar​cie, gdy
prze ​ma ​wiał jako druż ​ba, za ​ra ​zem de ​li​kat ​nie przy ​po ​mi​na ​jąc pan ​nie mło ​dej o złych na ​wy ​kach,
ale też do ​zgon ​nej wier​no ​ści Smi​thy’ego.

Drzwi otwo ​rzy ​ły się. Sta ​nę ​ła w nich Dul ​ce, zja ​wi​sko ​wa jak za ​wsze, z dziel ​nym uśmie ​chem
na po ​ciem ​nia ​łej twa ​rzy, któ ​ry nie mógł jed​nak przy ​sło ​nić wiel ​kie ​go, doj ​mu​ją ​ce ​go smut ​ku. Ja ​‐
eger wrę ​czył jej kosz z roz ​ma ​ity ​mi pro ​duk ​ta ​mi, a tak ​że na ​pręd​ce wy ​pi​sa ​ną kart ​kę, któ ​re ku​pił
w de ​li​ka ​te ​sach.

Dul ​ce ro ​bi​ła kawę, a tym ​cza ​sem Ja ​eger opo ​wia ​dał skró ​co ​ną wer​sję wy ​da ​rzeń z trzech mi​‐
nio ​nych lat. Utrzy ​my ​wał kon ​takt z jej mę ​żem, ale głów ​nie jed​no ​stron ​ny, ogra ​ni​cza ​ją ​cy się do
tego, że Smi​thy in ​for​mo ​wał go w ma ​ilach, że nie było żad​nych no ​wych wie ​ści o Ruth i Luke’u.

Ze swo ​im naj​bliż ​szym przy ​ja ​cie ​lem umó ​wił się tak, że jego miej​sce po ​by ​tu po ​zo ​sta ​nie pil ​‐
nie strze ​żo ​nym se ​kre ​tem, do ​pó ​ki nie po ​sta ​no ​wi ina ​czej. Z jed​nym wy ​jąt ​kiem – gdy ​by Smi​thy
umarł albo zo ​stał w ja ​kiś spo ​sób po ​zba ​wio ​ny świa ​do ​mo ​ści, jego praw ​nik miał ujaw ​nić te in ​for​‐
ma ​cje. Po ​dej​rze ​wał, że to dzię ​ki temu Raff z Fe ​aney ​em go zna ​leź ​li, ale nie chcia ​ło mu się py ​‐
tać. Po śmier​ci Smi​thy’ego to wszyst ​ko i tak sta ​ło się w za ​sa ​dzie nie ​istot ​ne.

– Było co ​kol ​wiek? – za ​py ​tał, gdy ra ​czy ​li się z Dul ​ce pa ​stéis de nata, bra ​zy ​lij​skim przy ​sma ​‐
kiem, sie ​dząc na ​prze ​ciw sie ​bie przy sto ​le. – Co ​kol ​wiek, co mo ​gło ​by wska ​zy ​wać, że był nie ​szczę ​‐
śli​wy? Że może ode ​brać so ​bie ży ​cie?

– Oczy ​wi​ście, że nie! – W oczach Dul ​ce mi​gnę ​ła iskra la ​ty ​no ​skie ​go gnie ​wu. Za ​wsze mia ​ła
ogni​ste uspo ​so ​bie ​nie. – Jak mo ​żesz py ​tać? By ​li​śmy szczę ​śli​wi. On był bar​dzo szczę ​śli​wy. Nie.
Andy ni​g​dy nie zro ​bił ​by tego, co mó ​wią. To po pro ​stu nie ​moż ​li​we.

– Żad​nych pro ​ble ​mów z pie ​niędz ​mi? – do ​py ​ty ​wał się Ja ​eger. – Kło ​po ​tów dzie ​ci w szko ​le?
Po ​móż mi, pro ​szę. Mio ​tam się, pró ​bu​jąc zna ​leźć co ​kol ​wiek.

Wzru​szy ​ła ra ​mio ​na ​mi.
– Ni​cze ​go nie znaj​dziesz.
– Nie pił? Nie za ​glą ​dał do kie ​lisz ​ka?
– Ja ​eger, on nie żyje. I nie, ami​go, nie pił.
Ich spoj​rze ​nia spo ​tka ​ły się. Jej było zbo ​la ​łe. Za ​mglo ​ne. Roz ​draż ​nio ​ne.
– Miał znak – za ​ry ​zy ​ko ​wał. – Coś jak ta ​tu​aż. Na le ​wym ra ​mie ​niu?
– Jaki znak? – Dul ​ce wy ​da ​wa ​ła się nie ro ​zu​mieć. – Nic nie miał. Na pew ​no bym za ​uwa ​ży ​ła.



Wte ​dy Ja ​eger zo ​rien ​to ​wał się, że po ​li​cja nie po ​ka ​za ​ła jej zdję ​cia czar​ne ​go orła wy ​cię ​te ​go
na ra ​mie ​niu męża. Nie miał do nich o to zbyt ​nie ​go żalu. Dla Dul ​ce i tak była to wy ​star​cza ​ją ​ca
trau​ma – nie mu​sia ​ła znać wszyst ​kich dra ​stycz ​nych szcze ​gó ​łów.

Szyb​ko zmie ​nił te ​mat.
– A ta wy ​pra ​wa do Ama ​zo ​nii, jak się na to za ​pa ​try ​wał? Ja ​kieś pro ​ble ​my z eki​pą? Z Car​so ​‐

nem? Z fir​mą pro ​du​cenc​ką? Co ​kol ​wiek?
– Wiesz, co są ​dził o dżun ​gli – ko ​chał ją. Był pod​eks​cy ​to ​wa ​ny. – Za ​mil ​kła na chwi​lę. – Może

była taka jed​na rzecz. Mnie to zresz ​tą nie ​po ​ko ​iło bar​dziej niż jego. Żar​to ​wa ​li​śmy so ​bie z tego.
Po ​zna ​łam eki​pę. Była tam taka ko ​bie ​ta, Ro ​sjan ​ka. Iri​na. Iri​na Na ​rov. Blon ​dyn ​ka. Wy ​da ​je jej
się, że jest naj​pięk ​niej​sza na świe ​cie. Nie przy ​pa ​dły ​śmy so ​bie do gu​stu.

– Mów da ​lej – za ​chę ​cił Ja ​eger.
Za ​sta ​no ​wi​ła się, za ​nim skoń ​czy ​ła myśl:
– Jak ​by są ​dzi​ła, że jest uro ​dzo ​nym przy ​wód​cą, że jest lep​sza od nie ​go. Jak ​by chcia ​ła za ​brać

mu… za ​brać tę wy ​pra ​wę.
Ja ​eger za ​no ​to ​wał w my ​ślach, by szcze ​gó ​ło ​wo zba ​dać prze ​szłość Iri​ny Na ​rov. W ży ​ciu nie

sły ​szał, żeby ktoś po ​peł ​nił za ​bój​stwo z ta ​kie ​go bła ​he ​go po ​wo ​du, ale z dru​giej stro ​ny staw ​ka była
cał ​kiem wy ​so ​ka – obec​ność w me ​diach, obiet ​ni​ca mię ​dzy ​na ​ro ​do ​wej ka ​rie ​ry i po ​ten ​cjal ​ny ma ​ją ​‐
tek w przy ​szło ​ści. Może jed​nak był ja ​kiś mo ​tyw.

Ja ​eger pę ​dził na pół ​noc, spraw ​nie po ​ko ​ny ​wał ko ​lej​ne ki​lo ​me ​try. Ja ​kimś dziw ​nym spo ​so ​bem
wi​zy ​ta u Dul ​ce go uspo ​ko ​iła. Po ​twier​dzi​ła to, co czuł w głę ​bi ser​ca – że w ży ​ciu Andy’ego Smi​tha
wszyst ​ko do ​brze się ukła ​da ​ło. Nie za ​bił się, a zo ​stał za ​bi​ty. Te ​raz pora od​szu​kać mor​der​ców. Zo ​‐
sta ​wił Dul ​ce z obiet ​ni​cą, że je ​śli ona lub dzie ​ci będą cze ​goś po ​trze ​bo ​wać – cze ​go​kol​wiek – wy ​star​‐
czy, że za ​dzwo ​ni.

Dro ​ga z Tis​bu​ry do gra ​ni​cy ze Szko ​cją była dłu​ga. Ja ​eger ni​g​dy do koń ​ca nie zro ​zu​miał, cze ​‐
mu jego stry ​jecz ​ny dzia ​dek Joe po ​sta ​no ​wił się prze ​pro ​wa ​dzić aku​rat w to miej​sce, tak da ​le ​ko od
przy ​ja ​ciół i ro ​dzi​ny. Za ​wsze miał wra ​że ​nie, że się ukry ​wa, ale przed czym, nie wie ​dział. Buc​c​‐
leuch Fell, na wschód od Lan ​gholm, le ​żą ​ce po ​ni​żej Hel ​l ​mo ​or Loch – na ca ​łej pla ​ne ​cie trud​no by ​‐
ło ​by zna ​leźć bar​dziej ustron ​ne i od​lud​ne miej​sce.

Triumph był hy ​bry ​do ​wym mo ​to ​rem szo ​so ​wo-tu​ry ​stycz ​nym, i Ja ​eger bar​dzo się z tego cie ​‐
szył, jesz ​cze za ​nim skrę ​cił na dro ​gę grun ​to ​wą pro ​wa ​dzą ​cą do dom ​ku wuja Jo ​ego, jak za ​wsze go
na ​zy ​wa ​li. Wje ​chał w pierw ​szą war​stwę śnie ​gu, a gdy dro ​ga za ​czę ​ła się wzno ​sić, po ​gor​szy ​ły się
też wa ​run ​ki.

Do ​mek, sto ​ją ​cy mię ​dzy Moss​brae He ​ight a Law Kne ​is – szczy ​ta ​mi po czte ​ry ​sta sześć​dzie ​siąt
me ​trów każ ​dy – usa ​do ​wił się na sa ​mot ​nej po ​la ​nie wśród roz ​le ​głe ​go lasu, na wy ​so ​ko ​ści bli​sko
trzy ​stu me ​trów. Po gru​bej po ​kry ​wie śnie ​gu Ja ​eger zo ​rien ​to ​wał się, że od wie ​lu dni nikt tędy
nie jeź ​dził.

Do ba ​gaż ​ni​ka miał przy ​mo ​co ​wa ​ne pu​dło z za ​ku​pa ​mi – mle ​kiem, jaj​ka ​mi, be ​ko ​nem, kieł ​ba ​‐
sa ​mi, owsian ​ką, chle ​bem. Za ​trzy ​mał się na krót ​ki po ​stój w punk ​cie usłu​go ​wym West ​mor​land,



jed​nym z ostat ​nich przed zjaz ​dem z au​to ​stra ​dy M6. Za ​nim wje ​chał na po ​la ​nę, mu​siał obie ​ma
no ​ga ​mi sta ​bi​li​zo ​wać mo ​to ​cykl, śli​zga ​ją ​cy się mię ​dzy gar​ba ​ty ​mi za ​spa ​mi, głę ​bo ​ki​mi na co naj​‐
mniej trzy ​dzie ​ści cen ​ty ​me ​trów.

La ​tem to miej ​sce przy ​po ​mi​na ​ło raj. Ja ​eger, Ruth i Luke uwiel ​bia ​li tu przy ​jeż ​dżać. Ale pod​‐
czas dłu​gich zi​mo ​wych mie ​się ​cy…

Trzy ​dzie ​ści lat temu wuj Joe ku​pił tę zie ​mię od la ​sów pań ​stwo ​wych. Zbu​do ​wał do ​mek w za ​‐
sa ​dzie wła ​sny ​mi rę ​ka ​mi – choć w su​mie bu​dy ​nek był zbyt oka ​za ​ły, jak na tak bła ​he mia ​no. Wuj
Joe za ​wró ​cił stru​mień na dział ​kę, wy ​ko ​pał je ​zior​ka i po ​łą ​czył je ka ​ska ​da ​mi. Cała oko ​li​ca zo ​sta ​ła
urzą ​dzo ​na na po ​do ​bień ​stwo eko ​lo ​gicz ​nej ar​ka ​dii, łącz ​nie z za ​cie ​nio ​ny ​mi za ​kąt ​ka ​mi do upra ​wy
wa ​rzyw. Dzię ​ki pa ​ne ​lom sło ​necz ​nym i pie ​co ​wi opa ​la ​ne ​mu wę ​glem, a tak ​że mi​nie ​lek ​trow ​ni
wia ​tro ​wej, miej ​sce to było nie ​mal sa ​mo ​wy ​star​czal ​ne. Nie było tu te ​le ​fo ​nu ani za ​się ​gu sie ​ci ko ​‐
mór​ko ​wych, więc Ja ​eger nie mógł uprze ​dzić o wi​zy ​cie. Gę ​sta smu​ga bia ​łe ​go dymu biła ze sta ​lo ​‐
wej rury ko ​mi​na bie ​gną ​cej po bocz ​nej ścia ​nie – las za ​pew ​niał dar​mo ​wy opał, a do ​mek był z re ​‐
gu​ły przy ​jem ​nie na ​grza ​ny. W wie ​ku dzie ​więć​dzie ​się ​ciu pię ​ciu lat Joe po ​trze ​bo ​wał cie ​pła,
zwłasz ​cza gdy po ​go ​da psu​ła się tak bar​dzo, jak w tej chwi​li.

Ja ​eger za ​par​ko ​wał, prze ​do ​stał się przez skrzy ​pią ​ce pod bu​ta ​mi za ​spy i za ​bęb​nił do drzwi.
Mu​siał za ​pu​kać kil ​ka razy, za ​nim ze środ​ka ode ​zwał się głos.

– Do ​brze, już do ​brze! – Sły ​chać było od​su​wa ​ne za ​su​wy, a po ​tem drzwi otwo ​rzy ​ły się sze ​ro ​‐
ko.

Spod czu​pry ​ny śnież ​no ​bia ​łych wło ​sów wyj​rza ​ła para oczu. Pa ​cior​ko ​wa ​tych, błysz ​czą ​cych,
peł ​nych ży ​cia, jak ​by w cza ​sie mi​nio ​nych lat nie utra ​ci​ły nic ze swo ​jej prze ​ni​kli​wo ​ści.

Ja ​eger wy ​cią ​gnął przed sie ​bie pu​dło z za ​ku​pa ​mi.
– Po ​my ​śla ​łem, że mogą się przy ​dać.
Stry ​jecz ​ny dzia ​dek spo ​glą ​dał na nie ​go spod po ​marsz ​czo ​nych brwi. Po śmier​ci dziad​ka Teda

wuj Joe ho ​no ​ro ​wo prze ​jął jego rolę i wy ​peł ​niał ją bar​dzo do ​brze. Byli so ​bie z Ja ​ege ​rem na ​praw ​‐
dę bli​scy.

Oczy wuja Jo ​ego roz ​pro ​mie ​ni​ły się, gdy roz ​po ​znał nie ​spo ​dzie ​wa ​ne ​go go ​ścia.
– Will, chłop​cze! Nie spo ​dzie ​wa ​li​śmy się cie ​bie, ma się ro ​zu​mieć… Ale wchodź. Wchodź. No

już. Zrzuć te mo ​kre ciu​chy, a ja na ​sta ​wię wodę na her​ba ​tę. Ethel wy ​szła się przejść po śnie ​gu.
Osiem ​dzie ​siąt trzy lata na kar​ku, a wciąż jak ​by mia ​ła szes​na ​ście. – Ty ​po ​we dla wuja Jo ​ego.

Ja ​eger nie wi​dział go od bli​sko czte ​rech lat. Wy ​sy ​łał mu cza ​sem pocz ​tów ​kę z Bio ​ko, ale pi​sał
nie ​wie ​le – po pro ​stu da ​wał znać, że żyje. Te ​raz po ​ja ​wił się nie ​za ​po ​wie ​dzia ​ny, a Joe przy ​jął to
bez mru​gnię ​cia okiem. Jak ​by to był zwy ​czaj​ny dzień na Buc​c​leuch Moor.

Przez ja ​kiś czas ro ​bi​li to, co ko ​niecz ​ne – wy ​mie ​nia ​li się wie ​ścia ​mi. Ja ​eger opo ​wie ​dział o po ​‐
by ​cie na Bio ​ko, krót ​ko i zwięź ​le. Stry ​jecz ​ny dzia ​dek zre ​la ​cjo ​no ​wał ostat ​nie czte ​ry lata w Buc​c​‐
leuch – bez więk ​szych zmian. Po ​tem Joe za ​py ​tał o Ruth i Luke’a. Nie mógł nie za ​py ​tać, choć
w głę ​bi ser​ca wie ​dział, że gdy ​by Ja ​eger na coś tra ​fił, po ​in ​for​mo ​wał ​by go jako jed​ne ​go z pierw ​‐
szych. Ja ​eger przy ​znał, że ich znik ​nię ​cie było te ​raz rów ​nie wiel ​ką za ​gad​ką jak wcze ​śniej.



Kie ​dy już nad​ro ​bi​li za ​le ​gło ​ści, Joe wbił w Ja ​ege ​ra jed​no ze swo ​ich spoj​rzeń – na poły prze ​‐
szy ​wa ​ją ​co ba ​daw ​cze, na poły ra ​do ​śnie kpiar​skie.

– No do ​brze, tyl ​ko mi nie mów, że prze ​je ​cha ​łeś całą tę dro ​gę w środ​ku zimy tyl ​ko po to, by
przy ​wieźć sta ​rusz ​ko ​wi za ​ku​py, za któ ​re zresz ​tą bar​dzo dzię ​ku​ję. Co na ​praw ​dę cię tu spro ​wa ​‐
dza?

W od​po ​wie ​dzi Ja ​eger wy ​jął te ​le ​fon z kurt ​ki. Prze ​cią ​gnął po nim pal ​cem, aż wy ​świe ​tli​ło się
zdję ​cie sym ​bo ​lu orła – tego na do ​ku​men ​cie o ope ​ra ​cji „Wil ​ko ​łak”. Po ​ło ​żył te ​le ​fon na sto ​le ku​‐
chen ​nym.

– Wy ​bacz tę no ​wo ​mod​ną tech​no ​lo ​gię, ale czy ten sym ​bol coś ci mówi?
Joe po ​grze ​bał w kie ​sze ​ni kar​di​ga ​nu.
– Po ​trze ​bu​ję oku​la ​rów.
Uniósł te ​le ​fon i prze ​chy ​lał go pod róż ​ny ​mi ką ​ta ​mi. Było wi​dać, że ta tech​no ​lo ​gia jest mu

obca, ale gdy wresz ​cie jego oczy uchwy ​ci​ły ob​raz, za ​szła w nim zmia ​na ty ​leż dra ​stycz ​na, ile
nie ​spo ​dzie ​wa ​na.

Jego twarz bły ​ska ​wicz ​nie stra ​ci​ła cały ko ​lor. Zro ​bił się bia ​ły jak prze ​ście ​ra ​dło. Drżą ​cą ręką
po ​wo ​li odło ​żył te ​le ​fon na stół. Gdy uniósł wzrok, miał w oczach coś, cze ​go Ja ​eger ni​g​dy wcze ​‐
śniej u nie ​go nie wi​dział, i na do ​da ​tek ni​g​dy się nie spo ​dzie ​wał, że zo ​ba ​czy.

Strach.
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– Ja… nie ​mal spo ​dzie ​wa ​łem się… za ​wsze się oba ​wia ​łem… – wy ​dy ​szał wuj Joe, ma ​cha ​jąc w stro ​‐
nę kra ​nu. Ja ​eger po ​pę ​dził, żeby na ​lać mu tro ​chę wody.

Sta ​ru​szek chwy ​cił szklan ​kę trzę ​są ​cą się dło ​nią i wy ​pił, roz ​le ​wa ​jąc po ​ło ​wę na stół. Gdy ich
spoj​rze ​nia znów się spo ​tka ​ły, wy ​da ​wa ​ło się, że z oczu Jo ​ego uszło całe ży ​cie. Ro ​zej​rzał się po
po ​ko ​ju, pra ​wie jak ​by dom był na ​wie ​dzo ​ny – jak ​by pró ​bo ​wał so ​bie przy ​po ​mnieć, gdzie jest.

– Skąd, na Boga, to masz? – szep​nął, wska ​zu​jąc na ob​raz na te ​le ​fo ​nie. – Nie, nie, nie mów!
Ba ​łem się, że ten dzień może na ​dejść. Ale ni​g​dy bym nie po ​my ​ślał, że tra ​fi na cie ​bie, mój
chłop​cze, i to po tym wszyst ​kim, co wy ​cier​pia ​łeś… – Jego wzrok za ​błą ​dził w ja ​kiś od​le ​gły kąt po ​‐
ko ​ju.

Ja ​eger nie wie ​dział, co po ​wie ​dzieć. Ostat ​nią rze ​czą, ja ​kiej chciał, było przy ​spo ​rze ​nie ko ​cha ​‐
ne ​mu sta ​rusz ​ko ​wi cier​pie ​nia i zmar​twień. Ja ​kim pra ​wem miał ​by to ro ​bić u schył ​ku ży ​cia Jo ​ego?

Wuj Joe otrzą ​snął się z za ​du​my.
– Chłop​cze, le ​piej wejdź do ga ​bi​ne ​tu. Nie chciał ​bym, żeby Ethel pod​słu​cha ​ła co ​kol ​wiek z…

no, z tego. Mimo tych jej spa ​ce ​rów w śnie ​gu, nie jest już taka krzep​ka jak daw ​niej. Nikt z nas
nie jest.

Pod​niósł się z sie ​dze ​nia, wska ​zu​jąc na szklan ​kę.
– Przy ​nie ​siesz moją wodę?
Skrę ​cił do ga ​bi​ne ​tu. Ja ​eger ni​g​dy wcze ​śniej ta ​kim go nie wi​dział – zgar​bio ​ny – pra ​wie po ​‐

chy ​lo ​ny do zie ​mi – jak ​by dźwi​gał na ra ​mio ​nach wszyst ​kie cię ​ża ​ry świa ​ta.
Wuj Joe wes​tchnął głę ​bo ​ko, ni​czym wiatr prze ​la ​tu​ją ​cy z sze ​le ​stem przez góry.
– Wiesz, my ​śle ​li​śmy, że za ​bie ​rze ​my na ​sze ta ​jem ​ni​ce do gro ​bu. Twój dzia ​dek, ja i inni. Pra ​‐

wi lu​dzie, któ ​rzy zna ​li – któ ​ry ro ​zu​mie ​li – za ​sa ​dy. Żoł ​nie ​rze, któ ​rzy wie ​dzie ​li, cze ​go się od nas
ocze ​ku​je.

Za ​mknę ​li się w ga ​bi​ne ​cie, po czym wuj Joe po ​pro ​sił, żeby opo ​wie ​dzieć mu wszyst ​ko, co po ​‐
prze ​dza ​ło chwi​lę obec​ną – każ ​dy szcze ​gół, każ ​de zda ​rze ​nie. Gdy Ja ​eger skoń ​czył mó ​wić, sta ​‐
rzec da ​lej mil ​czał, po ​grą ​żo ​ny w za ​du​mie. Kie ​dy w koń ​cu się ode ​zwał, było nie ​mal tak, jak ​by
roz ​ma ​wiał z sa ​mym sobą albo z kimś w po ​ko ​ju – du​cha ​mi tych, któ ​rzy już daw ​no ode ​szli z tego
świa ​ta.

– My ​śle ​li​śmy – mie ​li​śmy na ​dzie ​ję – że zło prze ​mi​nę ​ło – wy ​szep​tał. – Że każ ​dy z nas może
odejść ze spo ​ko ​jem du​cha i czy ​stym su​mie ​niem. Wy ​da ​wa ​ło nam się, że zro ​bi​li​śmy wy ​star​cza ​ją ​‐
co wie ​le, przed laty.

Sie ​dzie ​li na wy ​tar​tych i wy ​god​nych skó ​rza ​nych fo ​te ​lach, od​wró ​ce ​ni do sie ​bie pół ​pro ​fi​la ​mi.
Ścia ​ny wo ​kół ob​wie ​szo ​ne były pa ​miąt ​ka ​mi z cza ​sów woj​ny: czar​no-bia ​ły ​mi zdję ​cia ​mi wuja Jo ​‐
ego w mun ​du​rze, po ​strzę ​pio ​ny ​mi fla ​ga ​mi, em ​ble ​ma ​ta ​mi, był też jego nóż sztur​mo ​wy i zno ​‐
szo ​ny be ​żo ​wy be ​ret.



Kil ​ka przed​mio ​tów sta ​no ​wi​ło wy ​ją ​tek od wo ​jen ​nej te ​ma ​ty ​ki. Joe i Ethel nie mie ​li dzie ​ci –
Ja ​eger, Ruth i Luke sta ​no ​wi​li ich przy ​bra ​ną ro ​dzi​nę. Miej ​sce na biur​ku zaj​mo ​wa ​ło kil ​ka zdjęć –
głów ​nie Ja ​ege ​ra i jego ro ​dzi​ny spę ​dza ​ją ​cych wa ​ka ​cje w dom ​ku – oraz spe ​cy ​ficz ​nie wy ​glą ​da ​ją ​ca
księ ​ga, któ ​ra wy ​da ​wa ​ła się zu​peł ​nie nie pa ​so ​wać do mi​li​tar​nych pa ​mią ​tek. Była to dru​ga ko ​pia
ma ​nu​skryp​tu Voy ​ni​cha, na oko iden ​tycz ​na z tą, któ ​ra spo ​czy ​wa ​ła w skrzy ​ni wo ​jen ​nej dziad​ka
Teda.

– I na ​gle przy ​cho ​dzi tu ten chło ​piec, ten ko ​cha ​ny chło ​piec – cią ​gnął wuj Joe – z… z tym. „Ein
Re ​ich​sa ​dler”! – Ostat ​nie sło ​wo nie ​mal wy ​pluł ze wście ​kło ​ścią, wbi​ja ​jąc wzrok w te ​le ​fon Ja ​ege ​ra.
– Cho ​ler​ne dia ​bel ​stwo! Z tego, co mówi chło ​piec, zło po ​wró ​ci​ło… A je ​śli tak, czy mam zgo ​dę,
żeby prze ​rwać mil ​cze ​nie?

Po ​zwo ​lił, by py ​ta ​nie wy ​brzmia ​ło w chwi​li ci​szy. Gru​ba izo ​la ​cja ścian za ​zwy ​czaj tłu​mi​ła każ ​‐
dy dźwięk, a mimo to zda ​wa ​ło się, że po ​wie ​trze w po ​ko ​ju za ​drga ​ło zło ​wiesz ​czą prze ​stro ​gą.

– Wuju Joe, nie chcia ​łem być wścib​ski… – ode ​zwał się Ja ​eger, lecz sta ​rzec uniósł rękę, na ​ka ​‐
zu​jąc, żeby za ​milk ​nął. Z wi​docz ​nym wy ​sił ​kiem sku​pił uwa ​gę na te ​raź ​niej​szo ​ści.

– Chłop​cze, chy ​ba nie mogę po ​wie ​dzieć ci wszyst ​kie ​go – mruk ​nął. – Twój dzia ​dek, w każ ​‐
dym ra ​zie, ni​g​dy by się na to nie zgo ​dził. Chy ​ba że oko ​licz ​no ​ści by ​ły ​by zgo ​ła roz ​pacz ​li​we. Ale
za ​słu​gu​jesz na to, by po ​wie ​dzieć ci choć tro ​chę. Py ​taj. Na pew ​no masz wie ​le py ​tań i dla ​te ​go tu
przy ​sze ​dłeś. Py ​taj, a ja zo ​ba ​czę, co mogę po ​wie ​dzieć.

Ja ​eger ski​nął gło ​wą.
– Co ty i dzia ​dek ro ​bi​li​ście w cza ​sie woj​ny? Py ​ta ​łem, gdy jesz ​cze żył, ale ni​g​dy nie mó ​wił

zbyt wie ​le. Co ro ​bi​li​ście, że dzia ​dek wszedł w po ​sia ​da ​nie do ​ku​men ​tów ta ​kich jak ten? – Wska ​‐
zał na te ​le ​fon.

– Żeby zro ​zu​mieć, co ro ​bi​li​śmy w cza ​sie woj​ny, mu​sisz naj​pierw zro ​zu​mieć, z czym się mie ​‐
rzy ​li​śmy – za ​czął ci​cho wuj Joe. – Mi​nę ​ło wie ​le lat, o zbyt wie ​lu spra ​wach za ​po ​mnia ​no. Prze ​sła ​‐
nie Hi​tle ​ra było pro ​ste i prze ​ra ​ża ​ją ​ce za ​ra ​zem. Przy ​po ​mnij so ​bie ha ​sło Hi​tle ​ra: „Denn heu​te
ge ​hört uns Deutsch​land, und mor​gen die gan ​ze Welt”. – „Dzi​siaj na ​le ​żą do nas Niem ​cy, ju​tro
cały świat”. Ty ​siąc​let ​nia Rze ​sza mia ​ła być praw ​dzi​wym świa ​to ​wym im ​pe ​rium, pójść śla ​dem ce ​‐
sar​stwa rzym ​skie ​go, Ber​lin miał zo ​stać prze ​mia ​no ​wa ​ny na Ger​ma ​nię i stać się sto ​li​cą ca ​łe ​go
świa ​ta.

Hi​tler twier​dził, że Niem ​cy są aryj​ską rasą pa ​nów, Über​mensch. Chcie ​li wpro ​wa ​dzić Ras​sen ​‐
hy ​gie ​ne – czy ​stość ra ​so ​wą – by oczy ​ścić Niem ​cy z Unter​mensch – pod​lu​dzi, a wte ​dy by ​li​by nie ​‐
zwy ​cię ​że ​ni. Unter​mensch mie ​li być bez ​kar​nie wy ​ko ​rzy ​sty ​wa ​ni, znie ​wa ​la ​ni i mor​do ​wa ​ni.
Osiem, dzie ​sięć, dwa ​na ​ście mi​lio ​nów – nikt nie wie na pew ​no, ilu zgi​nę ​ło.

My ​śli się po ​wszech​nie, że cho ​dzi​ło wy ​łącz ​nie o Ży ​dów – cią ​gnął wuj Joe. – Ale nie, to do ​ty ​‐
czy ​ło wszyst ​kich spo ​za rasy pa ​nów. Mi​chlin ​ge – pół ​krwi Ży ​dów lub rasy mie ​sza ​nej. Ho ​mo ​sek ​su​‐
ali​ści, ko ​mu​ni​ści, in ​te ​li​gen ​cja, ko ​lo ​ro ​wi – wli​cza ​jąc w to Po ​la ​ków, Ro ​sjan, miesz ​kań ​ców Eu​ro ​py
Po ​łu​dnio ​wej, Azja ​tów… Ein ​satz ​grup​pen – szwa ​dro ​ny śmier​ci SS – za ​bra ​ły się do wy ​mor​do ​wa ​‐
nia ich wszyst ​kich.



Do tego jesz ​cze Le ​ben ​sun ​wer​tes Le ​ben – „ży ​cie nie ​god​ne ży ​cia” – nie ​peł ​no ​spraw ​ni i cho ​rzy
psy ​chicz ​nie. W ra ​mach „Ak ​tion T4” ich też na ​zi​ści za ​czę ​li za ​bi​jać. Wy ​obraź so ​bie! Nie ​peł ​no ​‐
spraw ​nych! Za ​bi​ja ​li naj ​bar​dziej bez ​bron ​nych oby ​wa ​te ​li. A wiesz, jaki mie ​li na to spo ​sób? Zbie ​‐
ra ​li tych Le ​ben ​sun ​wer​tes Le ​ben w spe ​cjal ​nym au​to ​bu​sie pod ta ​kim czy in ​nym pre ​tek ​stem
i wo ​zi​li po mie ​ście, pom ​pu​jąc do środ​ka spa ​li​ny, pod​czas gdy tam ​ci pa ​trzy ​li przez okna.

Sta ​rzec spoj​rzał na Ja ​ege ​ra, na jego twa ​rzy wi​dać było udrę ​kę.
– Twój dzia ​dek i ja wi​dzie ​li​śmy wie ​le z tych rze ​czy na wła ​sne oczy.
Wy ​pił łyk wody. Ze ​brał się w so ​bie z wi​docz ​nym tru​dem.
– Ale tu nie cho ​dzi​ło tyl ​ko o za ​gła ​dę. Nad bra ​ma ​mi obo ​zów kon ​cen ​tra ​cyj​nych umiesz ​cza ​li

ha ​sło: „Ar​be ​it macht frei” – pra ​ca czy ​ni wol ​nym. Cóż, rzecz ja ​sna, nic nie mo ​gło ​by być dal ​sze
od praw ​dy. Rze ​sza Hi​tle ​ra funk ​cjo ​no ​wa ​ła dzię ​ki Zwang​swirt ​schaft – go ​spo ​dar​ce opar​tej na
pra ​cy przy ​mu​so ​wej. Hi​tler wi​dział w Unter​mensch ogrom ​ną ar​mię nie ​wol ​ni​czej siły ro ​bo ​czej,
i mi​lio ​ny lu​dzi zgi​nę ​ły z wy ​cień ​cze ​nia.

A wiesz, co jest naj​gor​sze? – wy ​szep​tał. – To dzia ​ła ​ło. Przy ​naj​mniej w ro ​zu​mie ​niu Hi​tle ​ra,
plan się po ​wiódł. Efek ​ty mó ​wi​ły same za sie ​bie. Re ​we ​la ​cyj​na tech​ni​ka ra ​kie ​to ​wa, no ​wa ​tor​skie
po ​ci​ski kie ​ro ​wa ​ne, po ​ci​ski ma ​new ​ru​ją ​ce, su​perza ​awan ​so ​wa ​na ae ​ro ​nau​ty ​ka, la ​ta ​ją ​ce skrzy ​dła
o na ​pę ​dzie od​rzu​to ​wym, nie ​wy ​kry ​wal ​ne okrę ​ty pod​wod​ne, zu​peł ​nie nowe bro ​ni che ​micz ​ne
i bio ​lo ​gicz ​ne, nok ​to ​wi​zo ​ry – pra ​wie w każ ​dej dzie ​dzi​nie Niem ​cy byli pierw ​si. Lata świetl ​ne
przed nami.

Hi​tler fa ​na ​tycz ​nie wie ​rzył w tech​no ​lo ​gię – kon ​ty ​nu​ował. – Pa ​mię ​tasz, dzię ​ki V-2 byli
pierw ​szy ​mi, któ ​rzy umie ​ści​li ra ​kie ​tę w ko ​smo ​sie – oni, wca ​le nie Ro ​sja ​nie, jak się po ​wszech​nie
uwa ​ża. Hi​tler na ​praw ​dę są ​dził, że tech​no ​lo ​gia po ​zwo ​li im wy ​grać woj​nę. A wierz mi – nie li​‐
cząc wy ​ści​gu nu​kle ​ar​ne ​go, w któ ​rym zwy ​cię ​ży ​li​śmy ra ​czej przy ​pad​ko ​wo – w 1945 roku nie ​wie ​le
bra ​ko ​wa ​ło, żeby jego pla ​ny się zi​ści​ły.

Weź ​my na przy ​kład nie ​wy ​kry ​wal ​ny okręt pod​wod​ny typu XXI. Wy ​prze ​dzał swo ​ją epo ​kę
o całe dzie ​się ​cio ​le ​cia. Jesz ​cze w la ​tach sie ​dem ​dzie ​sią ​tych pró ​bo ​wa ​li​śmy sko ​pio ​wać jego pro ​jekt
i mu do ​rów ​nać. Z trzy ​sto ​ma ta ​ki​mi u-bo ​ota ​mi mo ​gli​by trzy ​mać Wiel ​ką Bry ​ta ​nię w sza ​chu
i zmu​sić nas do ka ​pi​tu​la ​cji. Do koń ​ca woj​ny Hi​tler miał flo ​tyl ​lę stu sześć​dzie ​się ​ciu ta ​kich okrę ​‐
tów go ​to ​wych do gra ​so ​wa ​nia po mo ​rzach. Albo ra ​kie ​ta V-7. Przy niej V-2 wy ​glą ​da ​ła jak dzie ​cię ​‐
ca za ​baw ​ka. Mia ​ła za ​sięg pię ​ciu ty ​się ​cy ki​lo ​me ​trów, była uzbro ​jo ​na w je ​den z ich taj​nych bo ​jo ​‐
wych środ​ków tru​ją ​cych – sa ​rin albo ta ​bun – i mo ​gła nieść śmierć z po ​wie ​trza nad wszyst ​ki​mi
na ​szy ​mi naj​więk ​szy ​mi mia ​sta ​mi.

Wierz mi, Wil ​lia ​mie, byli o włos – je ​śli nie od wy ​gra ​nia woj​ny, od urze ​czy ​wist ​nie ​nia Tau​‐
sen ​djäh​ri​ges Re ​ich, to przy ​naj​mniej od zmu​sze ​nia alian ​tów do za ​war​cia po ​ko ​ju. A gdy ​by tak się
sta ​ło, ozna ​cza ​ło ​by to, że Hi​tler – na ​zizm, naj​więk ​sze zło – by prze ​trwa ​ło. Bo tyl ​ko tego chcie ​li
Hi​tler i gru​pa jego naj​bliż ​szych zwo ​len ​ni​ków – chcie ​li za ​bez ​pie ​czyć przy ​szłość swo ​jej Drit ​tes
Re ​ich, by rzą ​dzi​ła przez ty ​siąc lat. Byli tak bli​sko… – Sta ​rzec wes​tchnął ze znu​że ​niem. – I dla ​te ​‐
go wła ​śnie, a tak ​że z wie ​lu, wie ​lu in ​nych po ​wo ​dów, na ​szym za ​da ​niem – two ​je ​go dziad​ka
i moim – było po ​wstrzy ​ma ​nie tych lu​dzi.
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Wuj Joe się ​gnął do szu​fla ​dy biur​ka i po ​szpe ​rał w niej. Wy ​jął coś, od​wi​nął bi​buł ​kę i po ​dał Ja ​ege ​ro ​‐
wi.

– Pier​wot ​na od​zna ​ka SAS. Bia ​ły szty ​let, a pod nim na ​pis: „KTO RY​ZY​KU​JE, TEN WY​GRY​‐
WA”. No ​si​ło się ją ra ​zem ze skrzy ​deł ​ka ​mi spa ​do ​chro ​nia ​rza, a z ich po ​łą ​cze ​nia po ​wstał słyn ​ny
skrzy ​dla ​ty szty ​let dzi​siej​szej jed​nost ​ki. Jak pew ​nie się już do ​my ​śli​łeś, ra ​zem z two ​im dziad​‐
kiem słu​ży ​li​śmy w SAS. Wal ​czy ​li​śmy w Afry ​ce Pół ​noc​nej, na wscho ​dzie Mo ​rza Śród​ziem ​ne ​go
i w po ​łu​dnio ​wej Eu​ro ​pie. Nie ma w tym nic nad​zwy ​czaj​ne ​go. Zro ​zum, chłop​cze, na ​sze po ​ko ​le ​‐
nie po pro ​stu nie mó ​wi​ło o ta ​kich spra ​wach. I dla ​te ​go em ​ble ​ma ​ty na ​szych jed​no ​stek – i opo ​wie ​‐
ści wo ​jen ​ne – trzy ​ma ​li​śmy dla sie ​bie, w se ​kre ​cie.

– Było to je ​sie ​nią 1944 roku, w pół ​noc​nych Wło ​szech, obaj zo ​sta ​li​śmy ran ​ni – pod​jął. – Ope ​‐
ra ​cja za li​nia ​mi wro ​ga, za ​sadz ​ka, krwa ​wa wy ​mia ​na ognia. Ewa ​ku​owa ​li nas do szpi​ta ​la, naj​‐
pierw w Egip​cie, po ​tem w Lon ​dy ​nie. Mo ​żesz so ​bie wy ​obra ​zić – ża ​den z nas nie po ​tra ​fił usie ​‐
dzieć w miej​scu, gdy wra ​ca ​li​śmy do zdro ​wia. Kie ​dy więc nada ​rzy ​ła się oka ​zja, by zgło ​sić się do
ści​śle taj​nej jed​nost ​ki – no cóż, od razu tak zro ​bi​li​śmy.

Wuj Joe spoj​rzał na Ja ​ege ​ra, w jego oczach wi​dać było roz ​ter​kę.
– Ra ​zem z two ​im dziad​kiem zło ​ży ​li​śmy przy ​się ​gę za ​cho ​wa ​nia ta ​jem ​ni​cy. Ale… cóż, w świe ​‐

tle tych wszyst ​kich… – Mach​nął ręką w stro ​nę Ja ​ege ​ra, w stro ​nę te ​le ​fo ​nu. – Twój dzia ​dek był
star​szy stop​niem, wte ​dy już awan ​so ​wa ​li go na puł ​kow ​ni​ka. W stycz ​niu 1945 roku zo ​stał mia ​no ​‐
wa ​ny do ​wód​cą Tar​get For​ce. Ja by ​łem jed​nym z jego ofi​ce ​rów szta ​bo ​wych.

Za ​pew ​niam cię, chłop​cze, że ni​g​dy ni​ko ​mu o tym nie mó ​wi​łem. Na ​wet Ethel. – Przez chwi​‐
lę zbie ​rał my ​śli. – Tar​get For​ce była jed​ną z naj​taj​niej​szych jed​no ​stek, ja ​kie kie ​dy ​kol ​wiek stwo ​‐
rzo ​no. I dla ​te ​go, bez wąt ​pie ​nia, ni​g​dy o nas nie sły ​sza ​łeś. Mie ​li​śmy jed​no, bar​dzo kon ​kret ​ne
za ​da ​nie. By ​li​śmy od​po ​wie ​dzial ​ni za wy ​tro ​pie ​nie naj​waż ​niej​szych ta ​jem ​nic na ​zi​stów – ich tech​‐
no ​lo ​gii wo ​jen ​nych, ich „Wun ​der​waf ​fe”, nie ​zwy ​kle za ​awan ​so ​wa ​nych ma ​szyn bo ​jo ​wych, a tak ​że
ich czo ​ło ​wych na ​ukow ​ców.

Te ​raz, gdy już za ​czął, wy ​da ​wa ​ło się, że nie ma za ​mia ​ru skoń ​czyć. Sło ​wa pły ​nę ​ły, jak ​by roz ​‐
pacz ​li​wie chciał uwol ​nić się od cię ​ża ​ru wspo ​mnień, od brze ​mie ​nia ta ​jem ​nic. – Mie ​li​śmy zna ​leźć
„Wun ​der​waf ​fe” wcze ​śniej niż Ro ​sja ​nie, w któ ​rych już wte ​dy wi​dzia ​no no ​we ​go wro ​ga. Do ​sta ​li​‐
śmy „czar​ną li​stę” klu​czo ​wych miejsc – fa ​bryk, la ​bo ​ra ​to ​riów, po ​li​go ​nów do ​świad​czal ​nych, tu​ne ​li
ae ​ro ​dy ​na ​micz ​nych – do tego spis na ​ukow ​ców i głów ​nych eks​per​tów. Nic z tego, pod żad​nym
po ​zo ​rem, nie mo ​gło wpaść w ro ​syj​skie ręce. Ro ​sja ​nie na ​cie ​ra ​li od wscho ​du, to był wy ​ścig z cza ​‐
sem. I w du​żej mie ​rze go wy ​gra ​li​śmy.

– To tak tra ​fił na ten do ​ku​ment? – za ​py ​tał Ja ​eger. Nie mógł się po ​wstrzy ​mać przed za ​da ​‐
niem tego py ​ta ​nia. – Ten ra ​port o ope ​ra ​cji „Wil ​ko ​łak”?

– To nie ra ​port – mruk ​nął wuj Joe. – To plan ope ​ra ​cyj​ny. I tra ​fił w ręce two ​je ​go dziad​ka
w jesz ​cze inny spo ​sób. Do ​ku​ment o ta ​kim stop​niu taj​no ​ści – któ ​re ​go ist ​nie ​niu moż ​na było



w każ ​dej chwi​li za ​prze ​czyć, po ​cho ​dzą ​cy z naj​głęb​szej kon ​spi​ra ​cji – wy ​kra ​czał da ​le ​ce na ​wet poza
na ​sze upraw ​nie ​nia, na ​wet poza Tar​get For​ce.

– No to gdzie…
Sta ​rzec znów mach​nął ręką, żeby Ja ​eger się uci​szył.
– Twój dzia ​dek był zna ​ko ​mi​tym żoł ​nie ​rzem: nie ​ustra ​szo ​nym, in ​te ​li​gent ​nym, ab​so ​lut ​nie

uczci​wym. Pod​czas służ ​by w T For​ce od​krył coś tak wstrzą ​sa ​ją ​ce ​go, tak ab​so ​lut ​nie złe ​go, że pra ​‐
wie o tym nie mó ​wił. Poza T For​ce pro ​wa ​dzo ​na była ​za ​kon ​spi​ro ​wa ​na „czar​na ope ​ra ​cja”. Mia ​ła
za za ​da ​nie wy ​wie ​zie ​nie ukrad​kiem naj​wyż ​szych ran ​gą i naj​bar​dziej nie ​po ​żą ​da ​nych na ​zi​stów –
uzna ​nych za per ​so​na non gra ​ta – do miejsc, w któ ​rych wciąż mo ​gli​by nam się przy ​dać.

– Oczy ​wi​ście, gdy się o tym do ​wie ​dział, był w szo ​ku. – Wuj Joe za ​wie ​sił głos. – Przede
wszyst ​kim zda ​wał so ​bie spra ​wę, jak bar​dzo to było nie ​wła ​ści​we. Jak nas wszyst ​kich to zde ​pra ​‐
wu​je, je ​śli za ​pro ​si​my naj ​gor​sze zło do na ​szych do ​mów. Uwa ​żał, że wszy ​scy, ale to wszy ​scy na ​‐
zi​stow ​scy zbrod​nia ​rze wo ​jen ​ni po ​win ​ni sta ​nąć przed try ​bu​na ​łem w No ​rym ​ber​dze… Ale te ​raz
prze ​cho ​dzi​my do spraw, co do któ ​rych przy ​sią ​głem mu ab​so ​lut ​ną dys​kre ​cję. – Spoj​rzał przez
chwi​lę na Ja ​ege ​ra. – Czy mam zła ​mać dane sło ​wo?

Ja ​eger po ​ło ​żył mu rękę na ra ​mie ​niu, by pod​nieść go na du​chu.
– Wuju Joe, i tak po ​wie ​dzia ​łeś mi już wię ​cej, niż wie ​dzia ​łem, niż mo ​głem li​czyć, że się do ​‐

wiem.
Sta ​ru​szek po ​kle ​pał jego dłoń.
– Chłop​cze, do ​ce ​niam two ​ją cier​pli​wość i wy ​ro ​zu​mia ​łość. To… to wca ​le nie jest ła ​twe… Pod

ko ​niec woj​ny twój dzia ​dek wró ​cił do SAS. Choć SAS już wte ​dy nie było. Ofi​cjal ​nie, zo ​sta ​ło roz ​‐
wią ​za ​ne za ​raz po woj​nie. A nie ​ofi​cjal ​nie, Win ​ston Chur​chill – naj​wspa ​nial ​szy przy ​wód​ca, ja ​kie ​‐
go kraj może so ​bie wy ​ma ​rzyć – utrzy ​mał tę jed​nost ​kę, i dzię ​ki Bogu, że tak się sta ​ło. SAS za ​‐
wsze była dziec​kiem Chur​chil ​la – kon ​ty ​nu​ował. – Po woj​nie do ​wo ​dził nią w ta ​jem ​ni​cy, i to z ho ​‐
te ​lu w cen ​trum Lon ​dy ​nu. Stwo ​rzy ​li taj​ne bazy w ca ​łej Eu​ro ​pie. Chcie ​li wy ​tro ​pić i po ​za ​bi​jać tych
na ​zi​stów, któ ​rzy wy ​mknę ​li się z mat ​ni, szcze ​gól ​nie tych od​po ​wie ​dzial ​nych za te wszyst ​kie
okrop​no ​ści.

– Sły ​sza ​łeś może o Kom ​man ​do ​be ​fehl? Był to roz ​kaz Hi​tle ​ra, któ ​ry za ​rzą ​dzał prze ​ka ​zy ​wa ​‐
nie SS wszyst ​kich schwy ​ta ​nych żoł ​nie ​rzy alianc​kich służb spe ​cjal ​nych w celu pod​da ​nia ich Son ​‐
der​be ​han ​dlung – spe ​cjal ​ne ​mu trak ​to ​wa ​niu. Czy ​li tor​tu​rom i eg​ze ​ku​cji. Set ​ki lu​dzi znik ​nę ​ły
w ra ​mach cze ​goś, co na ​zi​ści na ​zwa ​li „Na ​cht und Ne ​bel” – noc i mgła.

Wu​jek Joe umilkł na chwi​lę. Tak głę ​bo ​kie się ​ga ​nie w prze ​szłość, w ot ​chłań zła, oka ​za ​ło się
bar​dzo wy ​czer​pu​ją ​ce.

– Taj ​na SAS Chur​chil ​la wzię ​ła się do tro ​pie ​nia tych na ​zi​stów, któ ​rzy wciąż prze ​by ​wa ​li na
wol ​no ​ści. Wszyst ​kich, nie ​za ​leż ​nie od stop​nia. Son ​der​be ​han ​dlung za ​rzą ​dził sam Hi​tler. Naj ​bar​‐
dziej zna ​czą ​ce oso ​by z na ​zi​stow ​skie ​go rzą ​du zna ​la ​zły się na ce ​low ​ni​ku two ​je ​go dziad​ka, a to
sta ​wia ​ło go w zu​peł ​nej opo ​zy ​cji do agen ​tów, któ ​rych za ​da ​niem było wy ​wieźć tych sa ​mych ofi​‐
cje ​li w bez ​piecz ​ne miej​sce.



– Wal ​czy ​li​śmy więc z sobą? – za ​py ​tał Ja ​eger. – Jed​ni pró ​bo ​wa ​li wy ​koń ​czyć reszt ​ki naj​więk ​‐
sze ​go zła, a dru​dzy chcie ​li je chro ​nić?

– Bar​dzo moż ​li​we.
– Jak dłu​go to trwa ​ło? Ta se ​kret ​na woj​na dziad​ka Teda i Chur​chil ​la?
– Dla two ​je ​go dziad​ka chy ​ba ni​g​dy się nie skoń ​czy ​ła. Aż do dnia, gdy zo ​stał… umarł.
– A więc te wszyst ​kie pa ​miąt ​ki po na ​zi​stach – tru​pie czasz ​ki SS, od​zna ​ki We ​hr​wol ​fu – zgro ​‐

ma ​dził, gdy na nich po ​lo ​wał?
Wuj Joe po ​tak ​nął:
– Tak. To tro ​fea, że tak po ​wiem. Każ ​de świad​czy o mrocz ​nym wspo ​mnie ​niu, o złu, któ ​re

zo ​sta ​ło znisz ​czo ​ne, tak, jak być po ​win ​no.
– A ten do ​ku​ment o ope ​ra ​cji „Wil ​ko ​łak”? – do ​py ​ty ​wał się Ja ​eger. – Tra ​fił na nie ​go w ten

sam spo ​sób?
– Może. Za ​pew ​ne. Na ​praw ​dę nie umiem po ​wie ​dzieć. – Sta ​ru​szek nie ​spo ​koj​nie po ​ru​szył się

w fo ​te ​lu. – Wiem o tym nie ​wie ​le. Nie wie ​dzia ​łem, rzecz ja ​sna, że twój dzia ​dek za ​trzy ​mał so ​bie
ko ​pię ani że tra ​fi​ła do cie ​bie. Tyl ​ko raz czy dwa sły ​sza ​łem, jak o tym wspo ​mi​na, a i tak je ​dy ​nie
szep​tem. Twój dzia ​dek z pew ​no ​ścią wie ​dział wię ​cej, ale za ​brał te naj ​głęb​sze, naj​gor​sze ta ​jem ​‐
ni​ce do gro ​bu. I to przed​wcze ​śnie.

– A ten Re ​ich​sa ​dler? – drą ​żył Ja ​eger. – Co ozna ​cza?
Wuj Joe przez dłuż ​szą chwi​lę wpa ​try ​wał się w roz ​mów ​cę.
– To coś na two ​im te ​le ​fo ​nie, to nie jest zwy ​kły Re ​ich​sa ​dler. Stan ​dar​do ​wy na ​zi​stow ​ski orzeł

stoi nad swa ​sty ​ką. – Sta ​rzec spoj​rzał znów na te ​le ​fon Ja ​ege ​ra. – Ten wy ​raź ​nie się róż ​ni. Mu​‐
sisz zwró ​cić szcze ​gól ​ną uwa ​gę na ten okrą ​gły sym ​bol pod ogo ​nem orła. – Wzdry ​gnął się. – Tyl ​‐
ko jed​na… or​ga ​ni​za ​cja uży ​wa ​ła tego sym ​bo ​lu, i to po woj​nie, kie ​dy na świe ​cie rze ​ko ​mo pa ​no ​‐
wał już po ​kój, a na ​zizm zo ​stał po ​ko ​na ​ny…

W ga ​bi​ne ​cie było cie ​pło – do ​brze na ​pa ​lo ​ny piec w kuch​ni grzał w naj​lep​sze, ale mimo to Ja ​‐
eger po ​czuł, jak do po ​ko ​ju za ​kra ​da się chłód.

Wuj Joe wes​tchnął z wi​docz ​ną w oczach udrę ​ką.
– Nie mu​szę do ​da ​wać, że nie wi​dzia ​łem tego sym ​bo ​lu, no, bę ​dzie pra ​wie sie ​dem ​dzie ​siąt lat.

I bar​dzo się z tego cie ​szy ​łem. – Za ​wie ​sił głos. – No do ​brze. Oba ​wiam się, że już i tak po ​wie ​dzia ​‐
łem za dużo. Ale trud​no, twój dzia ​dek i inni będą mu​sie ​li mi wy ​ba ​czyć.

Za ​milkł na chwi​lę.
– Jest jesz ​cze jed​na rzecz, o któ ​rą te ​raz ja mu​szę cię za ​py ​tać: czy wiesz, jak umarł twój

dzia ​dek? To po czę ​ści dla ​te ​go się tu​taj prze ​nio ​słem. Nie po ​tra ​fi​łem być bli​sko miej ​sca, w któ ​rym
spę ​dzi​li​śmy tak szczę ​śli​we dzie ​ciń ​stwo.

Ja ​eger wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Wiem tyle, że to było na ​głe. Że zmarł przed​wcze ​śnie. Mia ​łem tyl ​ko sie ​dem ​na ​ście lat, by ​‐

łem za mło ​dy, żeby kto ​kol ​wiek chciał mi coś wię ​cej po ​wie ​dzieć.
– I do ​brze, że ci nie po ​wie ​dzie ​li. – Sta ​rzec za ​milkł, ob​ra ​ca ​jąc od​zna ​kę SAS w wą ​tłych dło ​‐

niach. – Miał sie ​dem ​dzie ​siąt dzie ​więć lat. Zdrów jak ryba. Ener​gicz ​ny jak zwy ​kle, rzecz ja ​sna.



Mó ​wią, że to było sa ​mo ​bój​stwo. Że wsa ​dził wąż przez okno auta i zo ​sta ​wił sil ​nik włą ​czo ​ny.
Otruł się spa ​li​na ​mi, bo nie mógł so ​bie po ​ra ​dzić z trau​ma ​tycz ​ny ​mi prze ​ży ​cia ​mi z cza ​sów woj​ny.
Bzdu​ra, to ​tal ​na bzdu​ra!

Te ​raz w oczach wuja Jo ​ego pło ​nął gniew.
– Coś ci to przy ​po ​mi​na? Wąż w oknie? No pew ​nie! Oczy ​wi​ście, nie był jed​nym z Le ​ben ​sun ​‐

wer​tes Le ​ben – nie ​peł ​no ​spraw ​nym, jed​nym z tych, któ ​rym na ​zi​ści ode ​bra ​li pra ​wo do ży ​cia. –
Spoj​rzał z roz ​pa ​czą na Ja ​ege ​ra. – Ale czy jest lep​szy spo ​sób, żeby się ze ​mścić?

Otwo ​rzył prze ​pust ​ni​cę i przy ​spie ​szył. Po ​tęż ​ny sil ​nik o po ​jem ​no ​ści 1200 cm³ za ​wył z gar​dło ​wym
po ​mru​kiem, a jego triumph po ​pę ​dził po pu​stej, noc​nej szo ​sie. A jed​nak, ja ​dąc au​to ​stra ​dą M6 na
po ​łu​dnie, Ja ​eger wca ​le nie czuł sa ​tys​fak ​cji. Wi​zy ​ta u wuja ​Jo ​ego przy ​pra ​wi​ła go wręcz o za ​wrót
gło ​wy. Naj​bo ​le ​śniej do ​tknę ​ła go ostat ​nia ta ​jem ​ni​ca, jaką wy ​ja ​wił mu sta ​rzec.

Dzia ​dek Ted zo ​stał zna ​le ​zio ​ny mar​twy w au​cie peł ​nym spa ​lin, któ ​re rze ​ko ​mo do ​pro ​wa ​dzi​ły
do udu​sze ​nia. We ​dług po ​li​cji naj ​bar​dziej praw ​do ​po ​dob​ną przy ​czy ​ną zgo ​nu były sa ​mo ​za ​tru​cie
i sa ​mo ​bój ​stwo. Prze ​ra ​ża ​ją ​ce było to, że na jego le ​wym ra ​mie ​niu wy ​cię ​to cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​ny
sym ​bol – Re ​ich​sa ​dler. Po ​do ​bień ​stwa mię ​dzy tym zgo ​nem a śmier​cią Andy’ego Smi​tha były na ​‐
praw ​dę za ​trwa ​ża ​ją ​ce.

Ja ​eger na chwi​lę od​su​nął to wszyst ​ko od sie ​bie, do mo ​men ​tu, póki nie opu​ścił dom ​ku. Po ​‐
mógł Ethel wró ​cić ze spa ​ce ​ru w śnie ​gu. Zjadł z nimi ko ​la ​cję – so ​lo ​ne i wę ​dzo ​ne śle ​dzie. Od​pro ​‐
wa ​dził obo ​je do łó ​żek – jego dzia ​dek stry ​jecz ​ny wy ​da ​wał się bar​dziej osła ​bio ​ny i stro ​ska ​ny, niż
kie ​dy ​kol ​wiek. A po ​tem po ​że ​gnał się i ru​szył w dro ​gę.

Obie ​cał Raf ​fo ​wi, Fe ​aney ​owi i Car​so ​no ​wi, że prze ​ka ​że im swo ​ją de ​cy ​zję oso ​bi​ście w cią ​gu
czter​dzie ​stu ośmiu go ​dzin. Czas ucie ​kał, zwłasz ​cza że w dłu​giej dro ​dze po ​wrot ​nej do Lon ​dy ​nu
pla ​no ​wał jesz ​cze je ​den, ostat ​ni przy ​sta ​nek.

Zo ​sta ​wił do ​mek głę ​bo ​ko w za ​śnie ​żo ​nym le ​sie z na ​dzie ​ją, że na ta ​kim od​lu​dziu Joe i Ethel
będą przy ​naj​mniej bez ​piecz ​ni. Jed​nak przez całą po ​dróż na po ​łu​dnie Ja ​eger miał wra ​że ​nie,
jak ​by w mro ​ku ści​ga ​ły go du​chy prze ​szło ​ści.

Jak ​by go ​ni​ły za nim przez Na ​cht und Ne ​bel – noc i mgłę.
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– Na ​ciesz ​cie oczy tym! – Adam Car​son rzu​cił na blat plik zdjęć lot ​ni​czych.
Car​son, schlud​ny, zde ​cy ​do ​wa ​ny, wy ​ga ​da ​ny, uzdol ​nio ​ny mów ​ca, był uro ​dzo ​nym zwy ​cięz ​cą.

Ja ​eger nie ​szcze ​gól ​nie za nim prze ​pa ​dał. Sza ​no ​wał go jako do ​wód​cę. Ale czy mu ufał? Ni​g​dy nie
mógł się zde ​cy ​do ​wać.

– Cor​dil ​le ​ra de los Dios, Góry Bo ​gów – pod​jął Car​son. – Te ​ren nie ​mal wiel ​ko ​ści Wa ​lii, nie ​‐
zba ​da ​na dżun ​gla, oto ​czo ​na szczy ​ta ​mi, po czte ​ry-pięć ty ​się ​cy me ​trów, spo ​wi​ta mgłą i desz ​‐
czem. Ma ​cie tam dzi​kie ple ​mio ​na, wo ​do ​spa ​dy wy ​so ​kie jak ka ​te ​dry, ja ​ski​nie cią ​gną ​ce się ki​lo ​‐
me ​tra ​mi, do tego głę ​bo ​kie wą ​wo ​zy i nie ​bez ​piecz ​ne prze ​ło ​my rzek. Na do ​bit ​kę pew ​nie sta ​da
ty ​ra ​no ​zau​rów. Krót ​ko mó ​wiąc, to ist ​ny „za ​gi​nio ​ny świat”.

Ja ​eger uważ ​nie przy ​glą ​dał się zdję ​ciom, prze ​rzu​ca ​jąc jed​no po dru​gim.
– Na bank da ​le ​ko od Soho Squ​are.
– Praw ​da? – Car​son pchnął w jego stro ​nę dru​gi plik fo ​to ​gra ​fii. – A je ​śli masz jesz ​cze ja ​kieś

wąt ​pli​wo ​ści, spójrz na to. Czyż nie jest pięk ​na? Ta ​jem ​ni​cza, mrocz ​na, zmy ​sło ​wa – pięk ​na i be ​‐
stia za ​ra ​zem. Sy ​re ​na po ​wie ​trza, przy ​zy ​wa ​ją ​ca nas z trzech ty ​się ​cy ki​lo ​me ​trów, z dżun ​gli, a za ​‐
ra ​zem z prze ​szło ​ści.

Ja ​eger spoj​rzał na fo ​to ​gra ​fie. Wśród mo ​rza szma ​rag​do ​wej zie ​le ​ni spo ​czy ​wał ta ​jem ​ni​czy
wrak, do ​brze wi​docz ​ny, bo las w jego naj​bliż ​szym oto ​cze ​niu był kom ​plet ​nie wy ​bla ​kły. Mar​twy.
Bez ​list ​ne ga ​łę ​zie wy ​cią ​ga ​ły się ku nie ​bu jak mro ​wie ko ​ści​stych pal ​ców, a szcząt ​ki dżun ​gli były
ogo ​ło ​co ​ne ze wszyst ​kie ​go, co żyje.

– Las ko ​ści – mruk ​nął Ja ​eger, wska ​zu​jąc na ob​umar​ły ob​szar wo ​kół ta ​jem ​ni​cze ​go sa ​mo ​lo ​tu.
– Co mo ​gło spo ​wo ​do ​wać coś ta ​kie ​go, ja ​kieś po ​my ​sły?

– Nie. – Car​son uśmiech​nął się. – To musi być coś bar​dzo tru​ją ​ce ​go, ale jest wie ​lu po ​ten ​cjal ​‐
nych kan ​dy ​da ​tów. Za ​bie ​rze ​cie, oczy ​wi​ście, kom ​bi​ne ​zo ​ny ochron ​ne i ma ​ski tle ​no ​we. Przy ​da się
wam od​po ​wied​nie za ​bez ​pie ​cze ​nie – o ile jed​nak je ​dziesz.

Ja ​eger zi​gno ​ro ​wał przy ​tyk. Wie ​dział, że wszy ​scy cze ​ka ​ją na jego od​po ​wiedź. Czter​dzie ​ści
osiem go ​dzin już pra ​wie mi​nę ​ło. To dla ​te ​go ze ​bra ​li się tu, w luk ​su​so ​wym biu​rze Wild Dog Me ​‐
dia w dziel ​ni​cy Soho – Adam Car​son, paru te ​le ​wi​zyj​nych waż ​nia ​ków, do tego ze ​spół En ​du​ro
Ad​ven ​tu​res.

Naj​wy ​raź ​niej każ ​dy, kto zna ​czył coś w świat ​ku te ​le ​wi​zji, mu​siał mieć sie ​dzi​bę w Soho, szpa ​‐
ner​skiej czę ​ści środ​ko ​we ​go Lon ​dy ​nu, do któ ​rej cią ​gnę ​ły wszyst ​kie me ​dial ​ne szy ​chy. Car​son, co
dla nie ​go ty ​po ​we, po ​szedł na ca ​łość, wy ​naj​mu​jąc biu​ra przy sa ​mym Soho Squ​are.

– Sa ​mo ​lot wy ​glą ​da na za ​dzi​wia ​ją ​co nie ​tknię ​ty – za ​uwa ​żył Ja ​eger. – Pra ​wie jak ​by tam wy ​‐
lą ​do ​wał. Wie ​my może, skąd i do ​kąd le ​ciał, i w któ ​rym roku?

Car​son pod​su​nął mu trze ​ci plik zdjęć.
– Zbli​że ​nia ozna ​czeń. Jak wi​dzisz, są bar​dzo wy ​bla ​kłe, ale wy ​glą ​da na to, że jest po ​ma ​lo ​‐

wa ​ny w bar​wy ame ​ry ​kań ​skie ​go lot ​nic​twa. Wpływ wa ​run ​ków at ​mos​fe ​rycz ​nych wska ​zu​je wy ​‐



raź ​nie, że leży tam od dzie ​się ​cio ​le ​ci… Wszy ​scy po ​dej​rze ​wa ​ją, że od cza ​su dru​giej woj ​ny świa ​to ​‐
wej. A je ​śli tak, to jest zu​peł ​nie uni​ka ​to ​wy, fe ​no ​me ​nal ​ny, re ​wo ​lu​cyj​ny jak na swo ​je cza ​sy.

– Po ​rów ​naj go z C-130 Her​cu​les. – Car​son spoj​rzał na te ​le ​wi​zyj​nych VIP-ów i wy ​ja ​śnił. – C-
130 to współ ​cze ​sny sa ​mo ​lot trans​por​to ​wy uży ​wa ​ny w więk ​szo ​ści sił NATO. Nasz ta ​jem ​ni​czy
wrak ma trzy ​dzie ​ści czte ​ry me ​try od dzio ​bu do ogo ​na, a więc jest od trzy ​dzie ​sto ​me ​tro ​we ​go C-
130 zde ​cy ​do ​wa ​nie dłuż ​szy. Do tego ma sześć sil ​ni​ków, za ​miast czte ​rech, i znacz ​nie więk ​szą
roz ​pię ​tość skrzy ​deł.

– Mógł więc prze ​wo ​zić o wie ​le cięż ​szy ła ​du​nek?
– Tak. Je ​dy ​ny po ​rów ​ny ​wal ​ny sa ​mo ​lot alianc​ki z cza ​sów dru​giej woj ​ny świa ​to ​wej to Bo ​eing

B-29 Su​per​for​tress – ta ​kie ma ​szy ​ny zrzu​ci​ły bom ​by ato ​mo ​we na Hi​ro ​szi​mę i Na ​ga ​sa ​ki. Ale ten
sa ​mo ​lot ma zu​peł ​nie inny kształt – bar​dziej ae ​ro ​dy ​na ​micz ​ny i opły ​wo ​wy – a w do ​dat ​ku B-29
był o wie ​le mniej​szy. I tu wła ​ści​wie moż ​na sfor​mu​ło ​wać py ​ta ​nie: co to, u dia ​bła, jest?

Car​son uśmiech​nął się sze ​ro ​ko, co ​raz bar​dziej pew ​ny sie ​bie, nie ​mal aro ​ganc​ki.
– Ochrzczo ​no go „ostat ​nią wiel ​ką za ​gad​ką dru​giej woj​ny świa ​to ​wej”. I rze ​czy ​wi​ście nią jest.

– Wpadł w ton do ​świad​czo ​ne ​go akwi​zy ​to ​ra, na ​sta ​wio ​ne ​go na po ​zy ​ska ​nie klien ​tów. – Po ​trze ​‐
bu​je ​my już tyl ​ko od​po ​wied​nie ​go czło ​wie ​ka do po ​pro ​wa ​dze ​nia mi​sji. – Spoj​rzał na Ja ​ege ​ra. – Po ​‐
dej​mu​jesz się? Wcho ​dzisz w to?

Ja ​eger ro ​zej​rzał się szyb​ko po twa ​rzach ze ​bra ​nych wo ​kół osób. Car​son: na ​der pew ​ny, że go
prze ​ko ​nał. Raff: nie ​od​gad​nio ​ny jak zwy ​kle. Fe ​aney: lek ​ko za ​nie ​po ​ko ​jo ​ny, bo wła ​śnie wa ​ży ​ły
się losy En ​du​ro Ad​ven ​tu​res. Do tego roz ​ma ​ite te ​le ​wi​zyj​ne tuzy: ubra ​ni nie ​dba ​le – czy ​li mod​nie
– i ner​wo ​wo wy ​cze ​ku​ją ​cy, czy ich me ​dial ​na im ​pre ​za, któ ​ra sta ​nę ​ła pod zna ​kiem za ​py ​ta ​nia,
w ogó ​le doj​dzie do skut ​ku.

Był też pan Si​mon Jen ​kin ​son, ar​chi​wi​sta. Bli​sko sześć​dzie ​siąt ​ki, a więc naj​star​szy w gru​pie,
o apa ​ry ​cji śpią ​ce ​go war​ga ​cza, z bia ​ło-żół ​ta ​wą bro ​dą, w oku​la ​rach wiel ​kich jak spodki i prze ​żar​tej
przez mole twe ​edo ​wej ma ​ry ​nar​ce, z roz ​ma ​rzo ​nym spoj​rze ​niem i gło ​wą w chmu​rach.

– A pan, pa ​nie Jen ​kin ​son – za ​py ​tał Ja ​eger. – Jak ro ​zu​miem, jest pan eks​per​tem? Człon ​‐

kiem LA ​AST, Lost Air​craft Ar​cha ​eolo ​gi​cal So ​cie ​ty Trust13), oraz spe ​cja ​li​stą od dru​giej woj​ny świa ​‐
to ​wej? Czy nie po ​win ​ni​śmy usły ​szeć, co to, pana zda ​niem, może być?

13) Dosłownie: Fundacja Klubu Archeologicznego Zaginionych Statków Powie ​​​t ​‐
rznych

– Kto? Ja? – Ar​chi​wi​sta ro ​zej​rzał się po po ​ko ​ju, jak ​by wła ​śnie obu​dził się z dłu​gie ​go snu.
Wąsy za ​drga ​ły mu nie ​spo ​koj​nie. – Mam coś po ​wie ​dzieć? Ra ​czej nie. De ​ba ​ty gru​po ​we to nie
moja rzecz.

Ja ​eger za ​śmiał się z sym ​pa ​tią. Od razu po ​lu​bił tego go ​ścia. Po ​do ​ba ​ło mu się, że jest taki bez ​‐
pre ​ten ​sjo ​nal ​ny i pro ​sto ​li​nij​ny.



– Tro ​chę się spie ​szy ​my – wtrą ​cił się Car​son, roz ​glą ​da ​jąc się po szy ​chach z TV. – Naj​le ​piej bę ​‐
dzie po ​roz ​ma ​wiać z pa ​nem Jen ​kin ​so ​nem, jak już upo ​ra ​my się z naj​waż ​niej​szym punk ​tem pro ​‐
gra ​mu, nie są ​dzisz? Czy ​li: wcho ​dzisz w to czy nie?

– Za ​wsze, gdy po ​dej​mu​ję de ​cy ​zję, lu​bię ro ​bić to świa ​do ​mie – od​ciął się Ja ​eger. – No więc, pa ​‐
nie Jen ​kin ​son, pro ​szę o pana naj​lep​szą hi​po ​te ​zę. Co to może być?

– Cóż, hmmm, je ​śli mogę się ośmie ​lić… – Ar​chi​wi​sta od​chrząk ​nął. – Jest je ​den sa ​mo ​lot, któ ​‐
ry od​po ​wia ​da spe ​cy ​fi​ka ​cjom tam ​te ​go. Jun ​kers Ju 390. Nie ​miec​ki, oczy ​wi​ście. Uko ​cha ​ny pro ​jekt
Hi​tle ​ra, tak się skła ​da. Miał za ​ini​cjo ​wać pro ​gram „Ame ​ri​ka Bom ​ber” – hi​tle ​row ​ski plan na ​lo ​tów
bom ​bo ​wych na Ame ​ry ​kę pod ko ​niec woj​ny.

– I uda ​ło im się? – za ​py ​tał Ja ​eger. – Nowy Jork? Wa ​szyng​ton? Zbom ​bar​do ​wa ​li je?
– Są do ​nie ​sie ​nia o ta ​kich mi​sjach – wy ​ja ​śnił Jen ​kin ​son. – Ale żad​ne nie zo ​sta ​ło do koń ​ca po ​‐

twier​dzo ​ne. Naj​istot ​niej​sze wy ​da ​je się jed​nak to, że Ju 390 speł ​niał wy ​ma ​ga ​nia tech​nicz ​ne,
żeby wy ​ko ​nać taki lot. Moż ​na było go tan ​ko ​wać w po ​wie ​trzu, a pi​lo ​ci ste ​ro ​wa ​li nim przy po ​‐
mo ​cy no ​wa ​tor​skie ​go nok ​to ​wi​zo ​ra Vam ​pyr – co ozna ​cza, że mo ​gli też star​to ​wać i lą ​do ​wać
w zu​peł ​nych ciem ​no ​ściach.

Jen ​kin ​son po ​stu​kał pal ​cem w jed​no ze zdjęć.
– Pro ​szę spoj​rzeć tu: Ju 390 wy ​po ​sa ​żo ​no w ko ​pu​łę nad ka ​dłu​bem słu​żą ​cą do ob​ser​wa ​cji ciał

nie ​bie ​skich. Za ​ło ​ga mo ​gła po ​ko ​ny ​wać wiel ​kie od​le ​gło ​ści, kie ​ru​jąc się po ​ło ​że ​niem gwiazd, nie
ko ​rzy ​sta ​jąc z ra ​da ​ru czy ra ​dia. Mó ​wiąc krót ​ko, był to ide ​al ​ny sa ​mo ​lot woj​sko ​wy do wy ​ko ​ny ​wa ​‐
nia taj​nych lo ​tów przez pół świa ​ta. Gdy ​by za ​tem chcie ​li zrzu​cić sa ​rin na Nowy Jork, to ten sa ​‐
mo ​lot był zdol ​ny do ta ​kiej mi​sji. – Jen ​kin ​son ro ​zej​rzał się ner​wo ​wo po po ​ko ​ju. – Mmm… prze ​‐
pra ​szam. Ta ostat ​nia część. O zrzu​ca ​niu sa ​ri​nu na Nowy Jork… Tro ​chę mnie po ​nio ​sło. Wciąż
mnie słu​cha ​cie?

Ze ​bra ​ni po ​ta ​ku​ją ​co po ​ki​wa ​li gło ​wa ​mi. O dzi​wo, wy ​glą ​da ​ło na to, że Si​mon Jen ​kin ​son do ​‐
słow ​nie za ​hip​no ​ty ​zo ​wał słu​cha ​czy.

– Zbu​do ​wa ​no mniej niż tu​zin Ju 390 – cią ​gnął. – Na szczę ​ście na ​zi​ści prze ​gra ​li woj​nę, za ​‐
nim pro ​gram „Ame ​ri​ka Bom ​ber” zdą ​żył stać się prze ​ra ​ża ​ją ​cą rze ​czy ​wi​sto ​ścią. Ale dziw ​ne jest
to, że żad​ne ​go Ju 390 ni​g​dy nie zna ​le ​zio ​no. Pod ko ​niec woj​ny… no cóż, znik ​nę ​ły. Ten bę ​dzie
pierw ​szy, oczy ​wi​ście, je ​śli to rze ​czy ​wi​ście jest Ju 390.

– A wie pan może, co nie ​miec​ki sa ​mo ​lot woj​sko ​wy ro ​bił w ser​cu Ama ​zo ​nii? I dla ​cze ​go miał
ame ​ry ​kań ​skie ozna ​cze ​nia?

– Nie mam po ​ję ​cia. – Ar​chi​wi​sta uśmiech​nął się z pew ​ną dozą au​to ​iro ​nii. – Co wię ​cej, mu​szę
przy ​znać, że wła ​śnie to py ​ta ​nie mnie za ​przą ​ta ​ło, gdy za ​mkną ​łem się w ar​chi​wach. Ni​g​dzie nie
uda ​ło mi się zna ​leźć żad​nej no ​tat ​ki o tym, żeby taki sa ​mo ​lot po ​le ​ciał do Ame ​ry ​ki Po ​łu​dnio ​wej.
Co do ame ​ry ​kań ​skich ozna ​czeń, cóż, tego nie spo ​sób wy ​ja ​śnić.

– Gdy ​by był ja ​kiś do ​ku​ment, zna ​la ​zł ​by go pan?
Ar​chi​wi​sta po ​tak ​nął.
– Z tego, co wiem, to sa ​mo ​lot, któ ​re ​go ni​g​dy nie było. Lot wid​mo.
Ja ​eger uśmiech​nął się.



– Wie pan, pa ​nie Jen ​kin ​son, mar​nu​je się pan w ar​chi​wach. Po ​wi​nien pan wy ​my ​ślać pro ​gra ​‐
my dla te ​le ​wi​zji.

– Sa ​mo ​lot, któ ​re ​go ni​g​dy nie było – po ​wtó ​rzył Car​son. – Lot wid​mo. Po pro ​stu ge ​nial ​ne.
I co, Will, czy to nie za ​ostrza two ​je ​go ape ​ty ​tu?

– Ow ​szem. A za ​tem mam ostat ​nie py ​ta ​nie i je ​den wa ​ru​nek, a po ​tem chy ​ba w to wej​dę.
Car​son roz ​ło ​żył ręce w za ​pra ​sza ​ją ​cym ge ​ście.
– Wal.
Ja ​eger po ​zwo ​lił, by py ​ta ​nie spa ​dło na po ​kój jak bom ​ba:
– Ja ​kieś wie ​ści o tym, dla ​cze ​go Andy Smith zo ​stał za ​mor​do ​wa ​ny?
Twarz Car​so ​na po ​zo ​sta ​ła nie ​od​gad​nio ​ną ma ​ską – je ​dy ​nie mi​ni​mal ​ne drgnię ​cie po ​licz ​ka

zdra ​dza ​ło, jak bar​dzo się zde ​ner​wo ​wał.
– Cóż, we ​dług po ​li​cji zgi​nął w wy ​ni​ku nie ​szczę ​śli​we ​go wy ​pad​ku albo sa ​mo ​bój​stwa. I cho ​ciaż

z pew ​no ​ścią rzu​ci​ło to cień na całą na ​szą wy ​pra ​wę, po ​zbie ​ra ​my się i ru​szy ​my da ​lej. – Za ​milkł
na chwi​lę. – A wa ​ru​nek?

W od​po ​wie ​dzi Ja ​eger prze ​su​nął po sto ​le tecz ​kę. Za ​wie ​ra ​ła kil ​ka błysz ​czą ​cych bro ​szur, a na
okład​ce każ ​dej wid​niał ul ​tra ​no ​wo ​cze ​śnie wy ​glą ​da ​ją ​cy sta ​tek po ​wietrz ​ny.

– Za ​dzwo ​ni​łem dziś rano do Car​ding​ton Field Han ​gar w Bed​ford, do sie ​dzi​by Hy ​brid Air
Ve ​hic​les. Do ​my ​ślam się, że znasz Ste ​ve’a McBri​de’a i po ​zo ​sta ​łych pra ​cow ​ni​ków?

– McBri​de’a? Ow ​szem – po ​twier​dził Car​son. – Do ​bry, rze ​tel ​ny przed​się ​bior​ca. Ale skąd two ​‐

je za ​in ​te ​re ​so ​wa ​nie HAV-ami14)?

14) Hybrydowe statki powietrzne, łączące zalety statków opartych na sile
nośnej (areodyn), jak i sile wyporu (aerostatów)

– McBri​de za ​pew ​nił mnie, że może wy ​słać He ​avy Lift Air​lan ​de ​ra 50, czy ​li naj ​więk ​szy z ich
stat ​ków, żeby krą ​żył nad tym skraw ​kiem Ama ​zo ​nii. – Ja ​eger od​wró ​cił się do fa ​ce ​tów z TV:
dwóch Bry ​tyj​czy ​ków i Ame ​ry ​ka ​ni​na, go ​ścia od kasy. – Mó ​wiąc pro ​sto, Air​lan ​der 50 to współ ​cze ​‐
sny ste ​ro ​wiec. Wy ​peł ​nio ​ny he ​lem, za ​miast wo ​do ​ru, więc ga ​zem cał ​ko ​wi​cie obo ​jęt ​nym che ​micz ​‐
nie. In ​ny ​mi sło ​wy, to nie Hin ​den ​burg, nie wy ​buch​nie jak kula ognia. Ma sto dwa ​dzie ​ścia me ​‐
trów dłu​go ​ści i sześć​dzie ​siąt sze ​ro ​ko ​ści – cią ​gnął. – Za ​pro ​jek ​to ​wa ​ny zo ​stał do dwóch za ​dań. Jed​‐
no: sta ​ła ob​ser​wa ​cja o sze ​ro ​kim za ​się ​gu, czy ​li mo ​ni​to ​ro ​wa ​nie tego, co się dzie ​je na dole. Dru​‐
gie: pod​no ​sze ​nie wiel ​kich cię ​ża ​rów – za ​wie ​sił głos.

– Air​lan ​der ma udźwig sze ​ściu ton. McBri​de są ​dzi, że sa ​mo ​lot woj​sko ​wy ta ​kich roz ​mia ​rów
jak nasz waży mniej wię ​cej po ​ło ​wę z tego, więc oko ​ło trzech ton – może pię ​ciu, je ​śli ma ła ​du​‐
nek. Je ​śli sko ​rzy ​sta ​my z Air​lan ​de ​ra, może czu​wać nad nami, a w do ​dat ​ku bę ​dzie ​my w sta ​nie
pod​nieść ten sa ​mo ​lot.

Ame ​ry ​ka ​nin, pod​eks​cy ​to ​wa ​ny, ude ​rzył ręką w stół.



– Pa ​nie Ja ​eger – Will – je ​śli do ​brze ro ​zu​miem, co su​ge ​ru​jesz, to jest to pro ​po ​zy ​cja wręcz nie ​‐
sa ​mo ​wi​ta. Nie-samo-wita. Je ​śli mo ​że ​cie tam do ​trzeć, zna ​leźć to coś, za ​bez ​pie ​czyć i pod​nieść za
jed​nym za ​ma ​chem, to po ​dwo ​imy nasz wkład do bu​dże ​tu. I po ​praw mnie, je ​śli się mylę, Car​son,
ale i tak wy ​kła ​da ​my lwią część, czyż nie?

– Masz ra ​cję, Jim – po ​twier​dził Car​son. – Cze ​mu by nie sko ​rzy ​stać z tego Air​lan ​de ​ra? Je ​śli
McBri​de mówi, że mu się uda, a wy bę ​dzie ​cie tak mili, żeby po ​kryć do ​dat ​ko ​we kosz ​ty, to mo ​że ​‐
my nie tyl ​ko do ​trzeć tam i zna ​leźć wrak, ale też do ​star​czyć go tu​taj.

– Jed​no py ​ta ​nie – wtrą ​cił się je ​den z bry ​tyj​skich me ​ne ​dże ​rów. – Je ​śli jest tak, jak mó ​wisz,
i ten Air​lan ​der może za ​wi​snąć nad dżun ​glą i pod​nieść sa ​mo ​lot, to cze ​mu nie mógł ​by zrzu​cić
was pro ​sto na miej​sce? Obec​ny plan za ​kła ​da, że ze ​sko ​czy ​cie na spa ​do ​chro ​nach do dżun ​gli
w miej ​scu od​le ​głym o kil ​ka dni wę ​drów ​ki od wra ​ku i do ​trze ​cie tam lą ​dem. Czy Air​lan ​der nie
za ​osz ​czę ​dził ​by wam tego tru​du?

– Do ​bre py ​ta ​nie – od​parł Car​son. – To nie ​moż ​li​we z trzech po ​wo ​dów. Po pierw ​sze, ni​g​dy
nie zrzu​ca się ze ​spo ​łu pro ​sto do miej​sca za ​gro ​żo ​ne ​go nie ​zna ​ną tru​ci​zną. To by ​ło ​by pra ​wie sa ​‐
mo ​bój​stwo. Wcho ​dzi się z bez ​piecz ​nej stre ​fy po to, by roz ​po ​znać i osza ​co ​wać za ​gro ​że ​nie. Po
dru​gie, spójrz na te ​ren nad wra ​kiem – masa mar​twych, po ​ła ​ma ​nych i ostrych ga ​łę ​zi. Je ​śli zrzu​‐
ci​my na to ze ​spół, stra ​ci​my po ​ło ​wę, bo na ​bi​ją się na wierz ​choł ​ki drzew.

– I po trze ​cie. – Car​son ski​nął gło ​wą w stro ​nę Ame ​ry ​ka ​ni​na. – Jim chce sfil ​mo ​wać zrzut
eki​py na spa ​do ​chro ​nach, bo to doda ca ​łe ​mu show dra ​ma ​ty ​zmu. A to ozna ​cza skok na czy ​sty,
otwar​ty, bez ​piecz ​ny skra ​wek zie ​mi. I dla ​te ​go mu​szą do ​trzeć tam tak, jak pla ​no ​wa ​li​śmy, z je ​‐
dy ​nej stre ​fy na ​da ​ją ​cej się do lą ​do ​wa ​nia, któ ​rą uda ​ło się zna ​leźć.
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W sali kon ​fe ​ren ​cyj​nej po ​da ​no wcze ​sny lunch – ze ​wnętrz ​na fir​ma ka ​te ​rin ​go ​wa wnio ​sła tace
za ​sta ​wio ​ne zim ​ny ​mi prze ​ką ​ska ​mi przy ​kry ​ty ​mi fo ​lią spo ​żyw ​czą. Ja ​ege ​ro ​wi wy ​star​czy ​ło jed​no
spoj​rze ​nie, by uznać, że nie jest głod​ny. Prze ​kradł się przez po ​kój i do ​padł ar​chi​wi​stę w dość
ustron ​nym miej​scu.

– Cie ​ka ​we – stwier​dził Jen ​kin ​son, przy ​glą ​da ​jąc się wy ​jąt ​ko ​wo gu​mo ​wa ​te ​mu ka ​wał ​ko ​wi su​‐
shi. – Zdu​mie ​wa ​ją ​ce, że ra ​czy ​my się po ​tra ​wa ​mi na ​sze ​go daw ​ne ​go wro ​ga… Do ar​chi​wów za ​bie ​‐
ram wła ​sne ka ​nap​ki. Z doj​rza ​łym ched​da ​rem i pi​kla ​mi Bran ​ston.

Ja ​eger uśmiech​nął się.
– Mo ​gło być go ​rzej. Mo ​gli po ​dać nam ki​szo ​ną ka ​pu​stę i kieł ​ba ​ski.
Tym ra ​zem to Jen ​kin ​son za ​chi​cho ​tał.
– Otóż to. Wie pan, pra ​wie panu za ​zdrosz ​czę tego, że do ​trze pan tam i znaj​dzie ten ta ​jem ​‐

ni​czy sa ​mo ​lot. Oczy ​wi​ście, w ak ​cji był ​bym nie ​mal cał ​ko ​wi​cie bez ​u​ży ​tecz ​ny. Ale, no cóż – pan
bę ​dzie two ​rzył hi​sto ​rię. Żył nią. To nie ​po ​wta ​rzal ​na szan ​sa.

– Mogę zna ​leźć panu miej ​sce w ze ​spo ​le – za ​pro ​po ​no ​wał Ja ​eger z fi​glar​ną miną. – Po ​sta ​wić
to jako wa ​ru​nek mo ​je ​go uczest ​nic​twa.

Ar​chi​wi​sta za ​krztu​sił się i wy ​pluł ka ​wa ​łek su​ro ​wej ryby.
– Ups. Prze ​pra ​szam. I tak było obrzy ​dli​we. – Za ​wi​nął mię ​so w ser​wet ​kę i odło ​żył na po ​bli​‐

ską pół ​kę. – Nie, nie, nie, nie, nie. Je ​stem wię ​cej niż szczę ​śli​wy w za ​ci​szu mo ​ich ar​chi​wów.
– Sko ​ro już o ar​chi​wach mowa… – gło ​śno za ​sta ​na ​wiał się Ja ​eger. – Pro ​szę za ​po ​mnieć na

chwil ​kę o tym, co wie pan na pew ​no. Cho ​dzi mi o czy ​stą spe ​ku​la ​cję. Bio ​rąc pod uwa ​gę wszyst ​‐
ko, co pan sły ​szał i wi​dział, jak pan my ​śli, czym na ​praw ​dę jest ten ta ​jem ​ni​czy sa ​mo ​lot?

Oczy Jen ​kin ​so ​na po ​ru​szy ​ły się ner​wo ​wo za gru​by ​mi oku​la ​ra ​mi.
– Zwy ​kle nie ba ​wię się w spe ​ku​la ​cje. Nie jest to moje stan ​dar​do ​we za ​ję ​cie. Ale sko ​ro już

pan pyta… Tyl ​ko dwa moż ​li​we sce ​na ​riu​sze mają ja ​kiś sens. A: to Ju 390, a Niem ​cy po ​ma ​lo ​wa ​li
go w ame ​ry ​kań ​skie ozna ​cze ​nia, by mógł prze ​le ​cieć nie ​po ​strze ​że ​nie. B: to taj ​ny ame ​ry ​kań ​ski
sa ​mo ​lot woj​sko ​wy, o któ ​rym nikt nie sły ​szał.

– Któ ​ry sce ​na ​riusz jest bar​dziej praw ​do ​po ​dob​ny?
Jen ​kin ​son spoj​rzał na wil ​got ​ną ser​wet ​kę na pół ​ce.
– B jest rów ​nie praw ​do ​po ​dob​ny jak to, że kie ​dyś po ​lu​bię su​shi. Opcja A – cóż, zdzi​wił ​by się

pan, jak czę ​sto ro ​bio ​no ta ​kie nu​me ​ry. Oni zdo ​by ​wa ​li na ​sze sa ​mo ​lo ​ty, a my ich. Prze ​ma ​lo ​wy ​‐
wa ​li​śmy ma ​szy ​ny w bar​wy wro ​ga i wy ​pra ​wia ​li​śmy na prze ​szpie ​gi i róż ​ne ta ​kie szem ​ra ​ne ak ​‐
cje. Oni ro ​bi​li to samo.

Ja ​eger uniósł brew.
– Będę o tym pa ​mię ​tał. No to mała zmia ​na te ​ma ​tu. Mam dla pana za ​gad​kę. Po ​my ​śla ​łem,

że pew ​nie lubi pan do ​bre za ​gad​ki, ale chciał ​bym, żeby aku​rat tę za ​cho ​wał pan dla sie ​bie, okej?



– Nic mnie tak nie ra ​du​je, jak do ​bra za ​gad​ka do roz ​wią ​za ​nia – za ​chę ​cił Jen ​kin ​son z bły ​‐
skiem w oku. – A zwłasz ​cza taka, któ ​rą mu​szę za ​cho ​wać w zu​peł ​nej ta ​jem ​ni​cy.

Ja ​eger zni​żył głos.
– Dwaj sta ​rusz ​ko ​wie. We ​te ​ra ​ni dru​giej woj ​ny świa ​to ​wej. Słu​ży ​li w taj ​nej jed​no ​st ​ce. Bar​dzo

taj​nej. Obaj mają ga ​bi​ne ​ty za ​sta ​wio ​ne od góry do dołu mi​li​tar​ny ​mi pa ​miąt ​ka ​mi. Z jed​nym wy ​‐
jąt ​kiem od tej re ​gu​ły: w obu leży na biur​ku ta ​jem ​ny śre ​dnio ​wiecz ​ny ma ​nu​skrypt, na ​pi​sa ​ny
w ca ​ło ​ści w nie ​zro ​zu​mia ​łym ję ​zy ​ku. Py ​ta ​nie brzmi, co tam robi?

– Pyta pan, dla ​cze ​go obaj go mają? – Jen ​kin ​son po ​dra ​pał się po bro ​dzie w za ​my ​śle ​niu. – Nie
ma do ​wo ​dów szer​sze ​go za ​in ​te ​re ​so ​wa ​nia tym te ​ma ​tem? Żad​nych tek ​stów źró ​dło ​wych? Po ​dob​‐
nych pu​bli​ka ​cji? Żad​nych śla ​dów wcze ​śniej​szych ba ​dań w tej dzie ​dzi​nie?

– Nic z tych rze ​czy. Tyl ​ko ta jed​na księ ​ga. Le ​ża ​ła na biur​ku w ga ​bi​ne ​tach obu sta ​rusz ​ków.
Oczy Jen ​kin ​so ​na za ​świe ​ci​ły się. Wy ​raź ​nie mu się to spodo ​ba ​ło.
– Jest coś ta ​kie ​go jak szyfr książ ​ko ​wy. – Wy ​cią ​gnął z kie ​sze ​ni ma ​ry ​nar​ki sta ​rą ko ​per​tę i za ​‐

czął coś na niej skro ​bać. – Jego urok to czy ​sta pro ​sto ​ta. No i to, że jest zu​peł ​nie nie do zła ​ma ​‐
nia. Chy ​ba że wie się, do któ ​rej książ ​ki się od​no ​si, rzecz ja ​sna. Za ​pi​sał na oko przy ​pad​ko ​wy ciąg
liczb: 1.16.47/5.12.53/9.6.16/21.4.76/3.12.9/17.2.31.

– A te ​raz pro ​szę so ​bie wy ​obra ​zić, że pan i jesz ​cze jed​na oso ​ba ma ​cie to samo wy ​da ​nie tej
sa ​mej książ ​ki. On, albo ona, prze ​sy ​ła panu te nu​me ​ry. Za ​czy ​na ​jąc od pierw ​sze ​go cią ​gu, 1.16.47,
szu​ka pan pierw ​sze ​go roz ​dzia ​łu, szes​na ​stej stro ​ny, czter​dzie ​stej siód​mej li​nij​ki. Za ​czy ​na się od
„I”. Da ​lej – pią ​ty roz ​dział, dwu​na ​sta stro ​na, pięć​dzie ​sią ​ta trze ​cia li​nij​ka, za ​czy ​na się od „D”.
Dzie ​wią ​ty roz ​dział, szó ​sta stro ​na, szes​na ​sta li​nij​ka, zno ​wu za ​czy ​na się od „I”. Dwu​dzie ​sty
pierw ​szy roz ​dział, czwar​ta stro ​na, sie ​dem ​dzie ​sią ​ta szó ​sta li​nij​ka, „O”. Trze ​ci roz ​dział, dwu​na ​‐
sta stro ​na, dzie ​wią ​ta li​nij​ka, „T”. Sie ​dem ​na ​sty roz ​dział, dru​ga stro ​na, trzy ​dzie ​sta pierw ​sza li​‐
nij​ka, „A”. Jak pan uło ​ży to ra ​zem, to co panu wyj​dzie?

– I-D-I-O-T-A. Idio ​ta – prze ​li​te ​ro ​wał Ja ​eger.
Jen ​kin ​son uśmiech​nął się.
– Sam pan to po ​wie ​dział.
Ja ​eger mu​siał się ro ​ze ​śmiać.
– Bar​dzo za ​baw ​ne. Wła ​śnie stra ​cił pan za ​pro ​sze ​nie do Ama ​zo ​nii.
Jen ​kin ​son za ​chi​cho ​tał nie ​mal bez ​gło ​śnie, jego ra ​mio ​na za ​ko ​ły ​sa ​ły się w przód i w tył.
– Prze ​pra ​szam. Po pro ​stu to pierw ​sze sło ​wo, któ ​re przy ​szło mi do gło ​wy.
– Niech pan uwa ​ża. Ko ​pie pan so ​bie co ​raz głęb​szy grób. – Ja ​eger za ​wie ​sił na chwi​lę głos. –

Ale za ​łóż ​my, że księ ​ga jest na ​pi​sa ​na ta ​jem ​ni​czym pi​smem w nie ​zna ​nym ję ​zy ​ku. Jak to wte ​dy
dzia ​ła? Chy ​ba nie da się wów ​czas użyć szy ​fru?

– Da się, je ​śli ma się od​po ​wied​nie tłu​ma ​cze ​nie. Bez nie ​go otrzy ​ma się sze ​ścio ​li​te ​ro ​we sło ​‐
wo, któ ​re jest nie do roz ​szy ​fro ​wa ​nia, zu​peł ​ny bez ​sens. Ale je ​śli ma się tłu​ma ​cze ​nie, to po pro ​‐
stu po ​ja ​wia się do ​dat ​ko ​wa war​stwa szy ​fru i tyle. Żeby od​ko ​do ​wać wia ​do ​mość, obie oso ​by mu​szą
mieć książ ​ki pod ręką, rzecz ja ​sna. Ale to na ​praw ​dę ge ​nial ​ne roz ​wią ​za ​nie.

– Czy taki kod moż ​na zła ​mać?



Jen ​kin ​son po ​krę ​cił gło ​wą.
– To bar​dzo trud​ne, pra ​wie nie ​moż ​li​we. I w tym jego urok. Trze ​ba wie ​dzieć, do któ ​rej książ ​‐

ki tych dwóch użyt ​kow ​ni​ków się od​wo ​łu​je, a w tym przy ​pad​ku mieć jesz ​cze do ​stęp do tłu​ma ​cze ​‐
nia. Dzię ​ki temu to szyfr nie ​mal nie do zła ​ma ​nia, chy ​ba że się po ​rwie tych dwóch sta ​rusz ​ków
i wy ​du​si to z nich bi​ciem i tor​tu​ra ​mi.

Ja ​eger spoj​rzał z za ​cie ​ka ​wie ​niem na ar​chi​wi​stę.
– Brzyd​kie ma pan my ​śli, pa ​nie Jen ​kin ​son. Ale dzię ​ku​ję za uwa ​gi. Pro ​szę da ​lej szu​kać ja ​kie ​‐

go ​kol ​wiek śla ​du na ​sze ​go ta ​jem ​ni​cze ​go lotu. – Za ​pi​sał e-mail i nu​mer te ​le ​fo ​nu na gó ​rze ko ​per​‐
ty Jen ​kin ​so ​na. – Będę cze ​kał na ja ​kieś wie ​ści.

– Oczy ​wi​ście. – Jen ​kin ​son uśmiech​nął się. – Miło wi​dzieć, że ktoś w koń ​cu na ​praw ​dę się
tym in ​te ​re ​su​je.
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– Lu​stro we ​nec​kie – wy ​ja ​śnił Car​son. – Uży ​wa ​my go do oce ​ny, któ ​re po ​sta ​cie naj​bar​dziej
spodo ​ba ​ją się wi​dow ​ni. A przy ​naj​mniej tak gło ​si dur​na teo ​ria.

Sta ​li z Ja ​ege ​rem w za ​ciem ​nio ​nym po ​ko ​ju, przed czymś, co wy ​glą ​da ​ło jak dłu​ga szkla ​na ścia ​‐
na. Po jej dru​giej stro ​nie znaj ​do ​wa ​ła się gru​pa osób ko ​rzy ​sta ​ją ​cych z zim ​ne ​go bu​fe ​tu, naj​wy ​‐
raź ​niej nie ​świa ​do ​mych tego, że są ob​ser​wo ​wa ​ni. Car​son zu​peł ​nie zmie ​nił ton. Swo ​bod​nie wró ​‐
cił do sty ​lu kum ​pel ​skiej po ​ga ​du​chy mię ​dzy żoł ​nie ​rza ​mi, a ra ​czej swo ​je ​go o niej wy ​obra ​że ​nia.

– Nie uwie ​rzył ​byś, ile szaj ​su mu​sia ​łem prze ​łknąć, żeby ich skom ​ple ​to ​wać – pod​jął. – Te ​le ​wi​‐
zyj​ni chcie ​li dzi​wa ​ków, stroj​ni​siów i ślicz ​not ​ki. „Przy ​cią ​ga ​czy spoj​rzeń”, jak oni to na ​zy ​wa ​ją. Ja
chcia ​łem twar​dych by ​łych żoł ​nie ​rzy, któ ​rzy mie ​li​by przy ​naj​mniej szan ​sę prze ​żyć. Ta grup​ka tu​‐
taj – wska ​zał kciu​kiem na szy ​bę – to pie ​przo ​ny efekt tej se ​lek ​cji.

Ja ​eger ski​nął na tace ka ​na ​pek, któ ​re człon ​ko ​wie wy ​pra ​wy pa ​ła ​szo ​wa ​li w naj​lep​sze.
– A cze ​mu nie do ​sta ​li tego obrzy ​dli​we ​go…
– Su​shi? To przy ​wi​lej kie ​row ​nic​twa – prze ​rwał mu Car​son, ro ​ze ​źlo ​ny. – My do ​sta ​je ​my nie ​‐

przy ​zwo ​icie dro ​gie, w do ​dat ​ku nie ​straw ​ne żar​cie. To co, przed​sta ​wię ci ze ​spół, a po ​tem pro ​po ​‐
nu​ję, że ​byś po ​szedł i za ​pre ​zen ​to ​wał się w kil ​ku mi​łych sło ​wach.

Wska ​zał pal ​cem na po ​stać za szy ​bą.
– Ten duży. Joe Ja ​mes. No ​wo ​ze ​land​czyk. Był w tam ​tej​szym SAS. Po dro ​dze stra ​cił o jed​ne ​‐

go kum ​pla za dużo. Bo ​ry ​ka się z ze ​spo ​łem stre ​su po ​ura ​zo ​we ​go, stąd dłu​gie, tłu​ste wło ​sy i bro ​da
jak u Osa ​my bin La ​de ​na. Wy ​glą ​da jak gość z gan ​gu mo ​to ​cy ​klo ​we ​go skrzy ​żo ​wa ​ny z bez ​dom ​‐
nym me ​ne ​lem, co, oczy ​wi​ście, bar​dzo po ​do ​ba się te ​le ​wi​zyj​nym. Ale nie daj się zwieść po ​zo ​rom
– wciąż jest twar​dym i po ​my ​sło ​wym żoł ​nie ​rzem, tak przy ​naj​mniej sły ​sza ​łem.

Dwa, umię ​śnio ​ny czar​ny ko ​leś. Le ​wis Alon ​zo. Był w ame ​ry ​kań ​skich Navy SEAL. Ostat ​nio
pra ​cu​je jako ochro ​niarz, ale tę ​sk ​ni za ad​re ​na ​li​ną na polu bi​twy. Dla ​te ​go zgło ​sił się na na ​szą
im ​prez ​kę. Naj​so ​lid​niej​szy gość pod słoń ​cem. Co ​kol ​wiek się sta ​nie, nie strać go w Ama ​zo ​nii. Jak
ten Jan ​kes po ​wie ​dział wy ​raź ​nie, wy ​kła ​da ​ją naj​wię ​cej kasy. Po ​trze ​bu​ją w eki​pie Ame ​ry ​ka ​nów –
naj​le ​piej ta ​kich, któ ​rzy od​sta ​wią ja ​kieś mi​strzow ​skie po ​pi​sy – żeby przy ​po ​do ​bać się tam ​tej​szej
wi​dow ​ni.

Trzy, fran ​cu​ski nadaw ​ca Ca ​nal Plus wy ​bu​lił spo ​rą sum ​kę, i stąd mamy tę ele ​ganc​ką fran ​cu​‐

ską pta ​szy ​nę. Sy ​lvie Cler​mont. Słu​ży ​ła w nie ​for​tun ​nie na ​zwa ​nej CRAP15) – Com ​man ​dos de
Re ​cher​che et d’Ac​tion en Pro ​fon ​deur. Ta ​kie siły nie ​zbyt spe ​cjal ​ne. Pod​czas te ​stów na szkoc​kich
wzgó ​rzach cały czas no ​si​ła ciu​chy od Dio ​ra. I cho ​ler​nie do ​brze w nich wy ​glą ​da ​ła. Pew ​nie nie
myje się za czę ​sto – jak te fran ​cu​skie ba ​becz ​ki mają w zwy ​cza ​ju – ale chy ​ba by mi to nie prze ​‐
szka ​dza ​ło… – Car​son za ​śmiał się z wła ​sne ​go żar​tu. Zer​k ​nął na Ja ​ege ​ra, jak ​by spo ​dzie ​wał się, że
też go to roz ​we ​se ​li – nie do ​stał w za ​mian na ​wet cie ​nia uśmie ​chu. Wzru​szył ra ​mio ​na ​mi, nie ​‐
zra ​żo ​ny – skó ​ra twar​da jak u no ​so ​roż ​ca – i cią ​gnął da ​lej:



15) Ang. crap – kupa

– Czte ​ry, Azja ​ta. Hiro Ka ​mi​shi, wy ​bra ​ny przez ja ​poń ​skie ​go nadaw ​cę NHK. Hiro z imie ​nia,
he ​ros z na ​tu​ry. Były ka ​pi​tan w To ​ku​sha Sa ​ku​sen Gun, ja ​poń ​skich si​łach spe ​cjal ​nych. Uwa ​ża się
za współ ​cze ​sne ​go sa ​mu​ra ​ja, wo ​jow ​ni​ka wyż ​szej dro ​gi. Zaj​mu​je się też hi​sto ​rią woj​sko ​wo ​ści,
praw ​do ​po ​dob​nie z po ​wo ​du ja ​poń ​skie ​go po ​czu​cia winy za dru​gą woj​nę świa ​to ​wą. Oso ​bi​ście nie
wiem, cze ​mu ktoś miał ​by czuć się win ​ny. My wy ​gra ​li​śmy. Oni prze ​gra ​li. Krop​ka. – Car​son zno ​‐
wu za ​śmiał się z wła ​sne ​go żar​tu, nie szu​ka ​jąc już apro ​ba ​ty Ja ​ege ​ra. Sy ​gnał był ja ​sny: to ja tu
rzą ​dzę, do cho ​le ​ry, i będę mó ​wił, co mi się po ​do ​ba, a wy i tak nic na to nie po ​ra ​dzi​cie.

– Pięć i sześć, dwóch dłu​go ​wło ​sych ko ​le ​si, któ ​rzy do ​pie ​ro co za ​czę ​li się go ​lić, Mike Dale i Ste ​‐
fan Kral. Au​stra ​lij​czyk i Sło ​wak. To eki​pa fil ​mo ​wa Wild Dog Me ​dia, więc nimi nie mu​sisz się za
bar​dzo przej​mo ​wać. Pra ​co ​wa ​li już w róż ​nych dziw ​nych miej​scach, na ob​sza ​rach kon ​flik ​tów
zbroj​nych, i po ​win ​ni umieć sami o sie ​bie za ​dbać. Plus jest taki, że będą trzy ​mać ka ​me ​ry i nie
po ​win ​ni wcho ​dzić ci w dro ​gę. Mi​nus – je ​steś pra ​wie tak sta ​ry, że mógł ​byś być ich oj​cem. – Car​‐
son ryk ​nął śmie ​chem. Ten żart wi​docz ​nie naj​bar​dziej mu się spodo ​bał.

– Sie ​dem. Pe ​ter Kra ​kow. Nie ​miec o pol ​skich ko ​rze ​niach. Sza ​now ​ny kan ​dy ​dat ZDF, nie ​miec​‐
kie ​go nadaw ​cy. Kra ​kow był w GSG9. Trze ​ba coś jesz ​cze do ​da ​wać? To Szkop. Ma cha ​rak ​ter sto ​‐
no ​gi i po ​czu​cie hu​mo ​ru gli​sty. Typ po ​nu​re ​go, kla ​sycz ​ne ​go Szwa ​ba. Je ​śli ten sa ​mo ​lot jest nie ​‐
miec​ki, mo ​żesz być pe ​wien, że Kra ​kow ci o tym przy ​po ​mni.

Osiem, go ​rą ​ca La ​ty ​no ​ska. Le ​ti​cia San ​tos, we ​pchnię ​ta nam przez eko ​lo ​gów. Bra ​zy ​lij​ska chi​ca
pra ​cu​je te ​raz dla FU​NAI, rzą ​do ​wej agen ​cji do spraw In ​dian ama ​zoń ​skich. Wcze ​śniej była w B-
SOB, si​łach spe ​cjal ​nych two ​je ​go kum ​pla, puł ​kow ​ni​ka Evan ​dro. Te ​raz ma nową mi​sję: za ​miast
tu​lić drze ​wa, tuli In ​dian. W ze ​spo ​le jest – moż ​na by rzec – czło ​wie ​kiem puł ​kow ​ni​ka.

– I w koń ​cu, nu​mer dzie ​więć. Wy ​strza ​ło ​wa blon ​dy ​na, Iri​na Na ​rov. Była ofi​cer w ro ​syj​skim
Spec​na ​zie, przy ​ję ​ła ame ​ry ​kań ​skie oby ​wa ​tel ​stwo i miesz ​ka w No ​wym Jor​ku. Na ​rov jest zim ​na
jak lód. Bar​dzo zdol ​na. Zde ​cy ​do ​wa ​nie miła dla oka. Aha, i nie roz ​sta ​je się z no ​żem. Nie zno ​si
sprze ​ci​wu. Oczy ​wi​ście, te ​le ​wi​zyj​ni ją uwiel ​bia ​ją. Uwa ​ża ​ją, że dzię ​ki Na ​rov słup​ki oglą ​dal ​no ​ści
się ​gną stra ​tos​fe ​ry. – Car​son od​wró ​cił się do Ja ​ege ​ra.

– Z tobą mamy okrą ​głą dzie ​siąt ​kę. I co są ​dzisz? Ze ​spół ma ​rzeń, co nie?
Ja ​eger wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Do ​my ​ślam się, że już za póź ​no, żeby zmie ​nić zda ​nie i się wy ​co ​fać?
Car​son uśmiech​nął się od ucha do ucha.
– Wierz mi, spodo ​ba ci się. Je ​steś ide ​al ​nym czło ​wie ​kiem do tego, by zro ​bić z nich zwar​tą

eki​pę.
Ja ​eger par​sk ​nął.
– Jesz ​cze jed​no. Chciał ​bym mieć Raf ​fa jako za ​stęp​cę. Za ​ufa ​ną parę rąk, ko ​goś, kto po ​mo ​że

mi za ​pa ​no ​wać nad tą zgra ​ją psy ​cho ​li.



Car​son po ​krę ​cił gło ​wą.
– Nic z tego, oba ​wiam się. Jako żoł ​nierz był ​by ide ​al ​ny. Ale nie jest za bar​dzo wy ​ga ​da ​ny ani

naj​ład​niej​szy. Te ​le ​wi​zyj​ni sta ​now ​czo ob​sta ​ją za tą eki​pą. Co zna ​czy, że two ​ją pra ​wą ręką…
ręczynią… będzie urocza Irina Narov, honorowa Amerykanka.

– I to nie pod​le ​ga dys​ku​sji?
– Nie. Albo blond seks​bom ​ba, albo ko ​niec za ​ba ​wy.
Ja ​eger od​wró ​cił się do lu​stra we ​nec​kie ​go, przez dłu​gą chwi​lę uważ ​nie przy ​glą ​da ​jąc się Iri​nie

Na ​rov. Miał dziw ​ne wra ​że ​nie, że ona wie, że ją ob​ser​wu​je – jak ​by czu​ła przez szy ​bę jego pa ​lą ​‐
ce spoj​rze ​nie.
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Świ​ta ​ło. Zbli​ża ​ła się pora, żeby uru​cho ​mić sil ​ni​ki sa ​mo ​lo ​tu Lock ​heed Mar​tin C-130J Su​per Her​cu​‐
les i wznieść się w nie ​bo. Eki​pa Ja ​ege ​ra była sil ​na i zwar​ta, w peł ​nej go ​to ​wo ​ści bo ​jo ​wej. Przy ​‐
pię ​ci do skła ​da ​nych płó ​cien ​nych sie ​dzeń, pod​łą ​cze ​ni do po ​kła ​do ​we ​go sys​te ​mu tle ​no ​we ​go, na ​‐
sta ​wia ​li się psy ​chicz ​nie na to, co mia ​ło na ​dejść – skok w nie ​zna ​ne.

Ja ​eger wy ​go ​spo ​da ​ro ​wał te kil ​ka ostat ​nich chwil tyl ​ko dla sie ​bie. Mi​sja – czy ra ​czej wy ​pra ​wa
ży ​cia – mia ​ła się za ​raz roz ​po ​cząć. Cze ​ka ​li na start. Mie ​li zie ​lo ​ne świa ​tło. Mo ​gli ru​szać. Bez opcji
od​wro ​tu. Peł ​ne za ​an ​ga ​żo ​wa ​nie. Ostat ​nie mi​nu​ty, za ​nim w peł ​ni po ​chło ​nie ich wal ​ka o prze ​‐
trwa ​nie.

Ja ​eger od​szedł od sa ​mo ​lo ​tu, idąc po pa ​sie star​to ​wym, szu​ka ​jąc kil ​ku se ​kund pry ​wat ​no ​ści –
nie ​wąt ​pli​wie ostat ​nich, ja ​kie bę ​dzie miał w naj​bliż ​szych dniach i ty ​go ​dniach. Ro ​bił to, gdy słu​żył
w si​łach spe ​cjal ​nych. I zro ​bił to te ​raz, zbie ​ra ​jąc siły, by po ​pro ​wa ​dzić wy ​pra ​wę w głąb Ama ​zo ​nii.

Wy ​la ​ty ​wa ​li z bra ​zy ​lij​skie ​go lot ​ni​ska Ca ​chim ​bo, le ​żą ​ce ​go w ser​cu Ser​ra do Ca ​chim ​bo – Gór
Dy ​mią ​cej Faj​ki. Ca ​chim ​bo znaj​do ​wa ​ło się w po ​ło ​wie dro ​gi mię ​dzy Rio de Ja ​ne ​iro na wy ​brze ​żu
Atlan ​ty ​ku a wy ​su​nię ​ty ​mi naj​da ​lej na za ​chód krań ​ca ​mi Ama ​zo ​nii – czy ​li pla ​no ​wa ​nym ce ​lem
wy ​pra ​wy.

Ła ​two moż ​na za ​po ​mnieć, jak ogrom ​na jest Bra ​zy ​lia albo jak roz ​le ​gła jest Ni​zi​na Ama ​zon ​‐
ki. Ja ​kieś dwa ty ​sią ​ce ki​lo ​me ​trów na wschód od Ca ​chim ​bo le ​ża ​ło Rio de Ja ​ne ​iro, i tyle samo na
za ​chód dzie ​li​ło ich od tego ta ​jem ​ni​cze ​go sa ​mo ​lo ​tu ukry ​te ​go w naj​dal ​szych za ​kąt ​kach lasu desz ​‐
czo ​we ​go. A nie ​mal wszyst ​ko po ​mię ​dzy po ​ra ​sta ​ła gę ​sta dżun ​gla.

Lot ​ni​sko Ca ​chim ​bo, prze ​zna ​czo ​ne wy ​łącz ​nie do dzia ​łań woj ​sko ​wych, było ide ​al ​nym punk ​‐
tem star​to ​wym, z któ ​re ​go mo ​gli wkro ​czyć do „za ​gi​nio ​ne ​go świa ​ta”. Na do ​da ​tek puł ​kow ​nik
Evan ​dro, do ​wód​ca B-SOB, za ​rzą ​dził za ​kaz fil ​mo ​wa ​nia przed star​tem. Stwier​dził, że – z ra ​cji
mi​sji spe ​cjal ​nych, ja ​kie pro ​wa ​dził z Ca ​chim ​bo – na ​ru​sza ​ło ​by to bez ​pie ​czeń ​stwo jego lu​dzi. A tak
na ​praw ​dę zro ​bił to na proś​bę Ja ​ege ​ra, bo ten miał już dość ka ​mer wła ​żą ​cych mu w oczy na
każ ​dym kro ​ku.

Eki​pa fil ​mo ​wa to ​wa ​rzy ​szy ​ła uczest ​ni​kom wy ​pra ​wy od pra ​wie dwóch ty ​go ​dni, uwiecz ​nia ​jąc
każ ​dą chwi​lę i roz ​pacz ​li​wie pró ​bu​jąc uchwy ​cić choć​by naj ​mniej​szy dra ​mat. Ja ​eger zu​peł ​nie nie
przy ​wykł do cią ​głe ​go śle ​dze ​nia jego co ​dzien ​ne ​go ży ​cia. Co gor​sza, mu​siał się li​czyć z Iri​ną Na ​‐
rov – rze ​ko ​mą za ​stęp​czy ​nią i, jego zda ​niem, głów ​ną po ​dej​rza ​ną o za ​bój​stwo Andy’ego Smi​tha.
Pod​czas gdy resz ​ta eki​py zda ​wa ​ła się cie ​szyć z obec​no ​ści Ja ​ege ​ra, Na ​rov nie ​zbyt sta ​ra ​ła się
ukryć swo ​ją wro ​gość. Wy ​da ​wa ​ło się, że ro ​syj​ska blond seks​bom ​ba od po ​cząt ​ku była do nie ​go źle
na ​sta ​wio ​na, a jej iry ​tu​ją ​cy spo ​sób by ​cia za ​czy ​nał mu dzia ​łać na ner​wy. Jak ​by spo ​dzie ​wa ​ła się,
że to ona bę ​dzie do ​wo ​dzić po tym, jak Andy Smith prze ​stał się li​czyć; jak ​by po ​krzy ​żo ​wa ​no jej
pla ​ny.

Ja ​eger na ​dal czuł ból w pal ​cach u rąk i stóp, zła ​ma ​nych dzię ​ki uprzej ​mo ​ści per​so ​ne ​lu wię ​zie ​‐
nia Playa Ne ​gra. Były moc​no ​owi​nię ​te ban ​da ​ża ​mi, więc są ​dził, że jest w wy ​star​cza ​ją ​co do ​brym



sta ​nie, żeby po ​ra ​dzić so ​bie ze wszyst ​kim, co go cze ​ka ​ło – o ile uda mu się unik ​nąć noża wbi​te ​go
w ple ​cy przez Na ​rov, gdy tyl ​ko na mo ​ment od​wró ​ci gło ​wę. Nie bar​dzo ro ​zu​miał jej wro ​gość, ale
uznał, że w tro ​pi​kal ​nej dżun ​gli wszyst ​kie kar​ty zo ​sta ​ną od​kry ​te.

Był jesz ​cze je ​den ele ​ment, któ ​ry nie umknął jego uwa ​dze. Od sa ​me ​go po ​cząt ​ku coś iskrzy ​ło
mię ​dzy Le ​ti​cią San ​tos, uczest ​nicz ​ką z Bra ​zy ​lii, a Iri​ną Na ​rov. Ja ​eger po ​my ​ślał, że to kla ​sycz ​ny
przy ​pa ​dek dwóch pięk ​nych ko ​biet i ich aż na ​zbyt prze ​wi​dy ​wal ​nej wza ​jem ​nej nie ​chę ​ci. Mimo to
miał nie ​od​par​te wra ​że ​nie, że choć były za ​zdro ​sne jed​na o dru​gą, z ja ​kie ​goś po ​wo ​du to on był
przy ​czy ​ną tych ani​mo ​zji i kon ​flik ​tu. Od​su​nął od sie ​bie tę myśl. W nocy prze ​szedł deszcz, a te ​‐
raz po ​czuł spe ​cy ​ficz ​ny za ​pach świe ​żej, chłod​nej ule ​wy tro ​pi​kal ​nej pa ​da ​ją ​cej na go ​rą ​cą, spie ​czo ​‐
ną zie ​mię. Nie dało się go z ni​czym po ​my ​lić. Przy ​po ​mniał mu się jego pierw ​szy raz w „drze ​‐
wach”, jak w SAS na ​zy ​wa ​no dżun ​glę.

Szko ​le ​nie w dżun ​gli było za ​sad​ni​czą czę ​ścią se ​lek ​cji do SAS – wy ​ma ​ga ​ją ​cą pró ​bą, któ ​rą każ ​‐
dy żoł ​nierz mu​siał przejść, za ​nim tra ​fił do jed​nost ​ki. Już pierw ​sze ​go dnia Ja ​eger za ​uwa ​żył
u sie ​bie na ​tu​ral ​ne za ​mi​ło ​wa ​nie do ży ​cia w tym śro ​do ​wi​sku. Uznał, że to gę ​ste po ​szy ​cie i deszcz
to coś dla nie ​go – przy ​po ​mi​na ​ły mu chwi​le z dzie ​ciń ​stwa, gdy ba ​wił się z oj​cem. Pró ​bu​jąc prze ​‐
trwać nie ​skoń ​cze ​nie dłu​gie dni w bło ​cie i ni​skiej, klau​stro ​fo ​bicz ​nej dżun ​gli, czło ​wiek był zmu​‐
szo ​ny do im ​pro ​wi​za ​cji, a Ja ​eger lu​bił im ​pro ​wi​zo ​wać – pre ​fe ​ro ​wał bły ​ska ​wicz ​ne de ​cy ​zje i nie ​‐
ocze ​ki​wa ​ne po ​my ​sły.

Za ​mknął oczy i głę ​bo ​ko ode ​tchnął; płu​ca wy ​peł ​ni​ło mu wil ​got ​ne, zie ​mi​ste po ​wie ​trze. Wy ​‐
brał tę chwi​lę, by wsłu​chać się w swój głos we ​wnętrz ​ny, w szó ​sty zmysł żoł ​nie ​rza. Za ​wsze go
słu​chał, od cza ​sów dzie ​ciń ​stwa, gdy wspi​nał się na wzgó ​rza w oko ​li​cy ro ​dzin ​ne ​go domu w Wilt ​‐
shi​re, albo pod​czas week ​en ​dów, gdy obo ​zo ​wał w le ​sie, wy ​ko ​rzy ​stu​jąc spryt i to, co ofe ​ro ​wa ​ła
mu przy ​ro ​da.

Pod okiem ojca na ​uczył się ła ​pać pstrą ​gi go ​ły ​mi rę ​ka ​mi – po ​ru​szać pal ​ca ​mi w de ​li​kat ​nie fa ​lu​‐
ją ​cej wo ​dzie, prze ​su​wać je po ​wo ​li po zim ​nych, łu​sko ​wa ​tych bo ​kach ryby, zmu​szać ją do ule ​gło ​ści
„ła ​sko ​ta ​niem”, a po ​tem bły ​ska ​wicz ​nie wy ​szarp​nąć na brzeg. Na ​uczył się za ​sta ​wiać si​dła na

kró ​li​ki, i sta ​wiać wo ​dosz ​czel ​ną „ba ​shę”16) – osło ​nę – z tego, co moż ​na zna ​leźć w prze ​cięt ​nym
le ​sie na Wy ​spach Bry ​tyj​skich.

16) Basha (z jęz. malajskiego) to slangowe określenie osłony z brezentu
w brytyjskim wojsku

W tam ​tych cza ​sach głos we ​wnętrz ​ny oka ​zał się waż ​ny, bo przy ​po ​mi​nał mu o po ​rząd​ku dzi​‐
kiej na ​tu​ry. A gdy w póź ​niej​szych la ​tach stał się eli​tar​nym żoł ​nie ​rzem, ten sam in ​stynkt do ​da ​‐
wał mu od​wa ​gi. W cza ​sie te ​stu, gdy sta ​rał się o sto ​pień ofi​cer​ski SAS, na ​ra ​ził się na kpi​ny, gdy
wy ​brał inny plan niż po ​zo ​sta ​li kan ​dy ​da ​ci – ale we ​wnętrz ​ny głos od​zy ​wał się wte ​dy gło ​śno i Ja ​‐



eger mu za ​ufał. Oka ​za ​ło się, że miał ra ​cję – był jed​nym z le ​d​wie dwóch żoł ​nie ​rzy, któ ​rzy prze ​‐
szli se ​lek ​cję w cza ​sie tej okrut ​nej zimy.

Ten głos za ​wsze po ​ma ​gał mu się sku​pić. A przy ​naj​mniej tak się dzia ​ło aż do te ​raz.
Z ja ​kie ​goś dziw ​ne ​go po ​wo ​du to przed​się ​wzię ​cie prze ​ra ​ża ​ło Ja ​ege ​ra, choć nie miał ku temu

żad​ne ​go po ​wo ​du. Nie ru​sza ​li prze ​cież z mi​sją głę ​bo ​ko za li​nie wro ​ga, prze ​wa ​ża ​ją ​ce ​go nad nimi
li​czeb​nie i zbroj​nie. Coś jed​nak nie da ​wa ​ło mu spo ​ko ​ju, ale nie bar​dzo wie ​dział co. Naj​praw ​do ​‐
po ​dob​niej śmierć Andy’ego Smi​tha i wszyst ​ko, co zda ​rzy ​ło się póź ​niej.

Za ​nim Ja ​eger wy ​le ​ciał z Wiel ​kiej Bry ​ta ​nii, wziął udział w po ​grze ​bie Smi​thy’ego, ale kie ​dy
stał obok Dul ​ce i dzie ​ci, że ​gna ​jąc zmar​łe ​go, wciąż coś mu nie gra ​ło. Po za ​koń ​cze ​niu uro ​czy ​sto ​ści
wy ​pił z Raf ​fem piwo na sty ​pie i to wte ​dy wiel ​ki Ma ​orys po ​dzie ​lił się z nim pew ​nym klu​czo ​wym
szcze ​gó ​łem do ​ty ​czą ​cym śmier​ci Andy’ego.

Nie było śla ​du wła ​ma ​nia do jego po ​ko ​ju ho ​te ​lo ​we ​go. We ​dług po ​li​cji wy ​szedł stam ​tąd o wła ​‐
snych si​łach, za ​mro ​czo ​ny al ​ko ​ho ​lem wdra ​pał się na wzgó ​rza i za ​bił się, ska ​cząc. Je ​śli to jed​nak
nie było sa ​mo ​bój​stwo, to Andy wy ​raź ​nie nie pró ​bo ​wał po ​wstrzy ​mać za ​bój​ców przed wtar​gnię ​‐
ciem do po ​ko ​ju. Co wska ​zy ​wa ​ło na to, że ich znał. Że ich znał i im ufał.

Za ​trzy ​ma ​li się w ustron ​nym Loch Iver Ho ​tel, w sa ​mym środ​ku bu​rzo ​we ​go stycz ​nia. Nie
było tam in ​nych go ​ści poza uczest ​ni​ka ​mi wy ​pra ​wy – a to z ko ​lei ozna ​cza ​ło, że za ​bój​ca mu​siał
znaj​do ​wać się wśród eki​py Ja ​ege ​ra. Krót ​ko mó ​wiąc, on albo ona naj​praw ​do ​po ​dob​niej na ​le ​że ​li
do ze ​spo ​łu.

Ja ​eger miał już swo ​je po ​dej​rze ​nia. Nie zdra ​dzał się jed​nak z nimi, głów ​nie dla ​te ​go, że nie
chciał uprze ​dzać ni​ko ​go, że ma go na oku. Poza Iri​ną Na ​rov, nie po ​lu​bił py ​ska ​te ​go i zbyt pew ​‐
ne ​go sie ​bie Mike’a Dale’a, ani Ste ​fa ​na Kra ​la – obu go ​ści z eki​py fil ​mo ​wej – choć to, że mie ​li​by
stać za za ​bój​stwem Smi​thy’ego, nie mia ​ło naj​mniej​sze ​go sen ​su.

Przez wro ​dzo ​ną nie ​uf ​ność do wszyst ​kie ​go, co zwią ​za ​ne z me ​dia ​mi, Ja ​eger uwa ​żał, że Dale
i Kral są moc​ni je ​dy ​nie w gę ​bie. Oni zaś, ile ​kroć pod​ty ​ka ​li mu ka ​me ​rę pod nos, wy ​raź ​nie wi​‐
dzie ​li po dru​giej stro ​nie twarz oso ​by draż ​li​wej i nie ​chęt ​nej do współ ​pra ​cy. Andy Smith z pew ​‐
no ​ścią oka ​zał ​by się lep​szym ma ​te ​ria ​łem, bar​dziej swo ​bod​nym i ela ​stycz ​nym, więc byli to ostat ​‐
ni lu​dzie, któ ​rzy chcie ​li​by się go po ​zbyć.

Jak by na to nie pa ​trzeć, Ja ​eger na ​dal był prze ​ko ​na ​ny, że roz ​wią ​za ​nie za ​gad​ki, w jaki spo ​‐
sób i dla ​cze ​go jego przy ​ja ​ciel zo ​stał za ​mor​do ​wa ​ny – a na ​brał co do tego już pew ​no ​ści – le ​ża ​ło
gdzieś głę ​bo ​ko w dżun ​gli, do któ ​rej zdą ​ża ​li. Chciał już wy ​ru​szyć. Naj ​wyż ​sza pora, żeby roz ​po ​‐
cząć wy ​pra ​wę i wy ​ja ​śnić to raz na za ​wsze.

Ja ​eger nie miał w zwy ​cza ​ju ro ​bić cze ​go ​kol ​wiek na pół gwizd​ka. Kie ​dy zgo ​dził się po ​pro ​wa ​‐
dzić eks​pe ​dy ​cję, po ​świę ​cił się temu bez resz ​ty. Mu​siał do ​koń ​czyć dzie ​ło Smi​thy’ego i za ​brał się
do tego z we ​rwą. Go ​rącz ​ko ​we przy ​go ​to ​wa ​nia po ​chła ​nia ​ły każ ​dą chwi​lę, dniem i nocą, zo ​sta ​‐
wia ​jąc bar​dzo nie ​wie ​le cza ​su na co ​kol ​wiek in ​ne ​go.

Przed wy ​jaz ​dem zdą ​żył je ​dy ​nie za ​dzwo ​nić do ro ​dzi​ców. Kil ​ka lat wcze ​śniej prze ​pro ​wa ​dzi​li
się na Ber​mu​dy – wy ​spy wiecz ​ne ​go słoń ​ca, spo ​ra ​dycz ​nych hu​ra ​ga ​nów i nie ​opo ​dat ​ko ​wa ​nych
uciech ży ​cia. W po ​spiesz ​nej roz ​mo ​wie prze ​ka ​zał im wszyst ​ko w naj​więk ​szym skró ​cie: że wró ​cił



z Bio ​ko; że nie ma żad​nych wie ​ści o Ruth i Luke’u; że wy ​jeż ​dża na wy ​pra ​wę z En ​du​ro Ad​ven ​‐
tu​res; i że chciał ​by ich od​wie ​dzić, żeby do ​wie ​dzieć się cze ​goś wię ​cej o ży ​ciu dziad​ka Teda i o tym,
jak zgi​nął. Obie ​cał ro ​dzi​com, że nie ​dłu​go się z nimi zo ​ba ​czy, a po ​tem się roz ​łą ​czył. Prze ​mil ​czał
swo ​je po ​dej ​rze ​nia co do śmier​ci dziad​ka. Czuł, że nie wy ​pa ​da wspo ​mi​nać o tym przez te ​le ​fon.
Taką roz ​mo ​wę na ​le ​ża ​ło od​być w czte ​ry oczy. Po ​le ​ci na Ber​mu​dy, jak tyl ​ko skoń ​czy spra ​wy
w Ama ​zo ​nii.

Ja ​eger i jego lu​dzie byli w Bra ​zy ​lii już od ty ​go ​dnia, gosz ​cze ​ni przez puł ​kow ​ni​ka Evan ​dro
i jego od​dzia ​ły B-SOB. Przez ten czas bra ​zy ​lij​skie cie ​pło – tak cha ​rak ​te ​ru, jak i kli​ma ​tu – uspo ​‐
ko ​iło naj ​gor​sze z jego obaw. Przy ​cza ​jo ​ne złe prze ​czu​cie, któ ​re ogar​nę ​ło go w Wiel ​kiej Bry ​ta ​nii,
stop​nio ​wo ule ​cia ​ło. Do ​pie ​ro te ​raz – kie ​dy go ​to ​wa ​li się do za ​głę ​bie ​nia w Ama ​zo ​nię – oba ​wy te
za ​czę ​ły za ​kra ​dać się z po ​wro ​tem do jego my ​śli.
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Lot ​ni​sko po ​lo ​we w Ca ​chim ​bo le ​ża ​ło w za ​le ​sio ​nej do ​li​nie, wśród gąsz ​czu zie ​le ​ni wspi​na ​ją ​cej się
po zbo ​czach. Nad po ​strzę ​pio ​nym ho ​ry ​zon ​tem dżun ​gli po ​ja ​wi​ły się pierw ​sze pro ​my ​ki świa ​tła,
jak la ​se ​ry roz ​pra ​sza ​jąc smu​gi mgły, któ ​re przy ​lgnę ​ły do wierz ​choł ​ków drzew. Ostre tro ​pi​kal ​ne
słoń ​ce mia ​ło wkrót ​ce roz ​grzać chłod​ny po ​ra ​nek.

W woj ​sku ma ​wia ​ło się, że dżun ​gla wy ​wo ​łu​je u lu​dzi dwie moż ​li​we re ​ak ​cje: mi​łość albo nie ​‐
na ​wiść od pierw ​sze ​go wej ​rze ​nia. Ci dru​dzy uwa ​ża ​li ją za ciem ​ną, obcą i zło ​wro ​gą. Klau​stro ​fo ​‐
bicz ​ną, peł ​ną nie ​bez ​pie ​czeństw. Jed​nak Ja ​eger za ​wsze był prze ​ciw ​ne ​go zda ​nia. Cią ​gnę ​ło go
nie ​od​par​cie do tej dzi​kiej, eks​pan ​syw ​nej, ży ​wio ​ło ​wej fe ​erii ży ​cia – do bu​dzą ​ce ​go za ​ra ​zem
strach i po ​dziw lasu tro ​pi​kal ​ne ​go, eks​cy ​to ​wa ​ła myśl o dzi​czy po ​zba ​wio ​nej wszel ​kich oznak cy ​‐
wi​li​za ​cji. A tak na ​praw ​dę dżun ​gla była neu​tral ​na. Ani z na ​tu​ry wro ​ga, ani przy ​ja ​zna lu​dziom.
Je ​śli czło ​wiek po ​znał jej za ​sa ​dy, do ​stro ​ił się do jej brzmie ​nia, mo ​gła oka ​zać się praw ​dzi​wym
przy ​ja ​cie ​lem i bez ​piecz ​nym schro ​nie ​niem.

W do ​dat ​ku nie ​ska ​żo ​na, pro ​sta i nie ​przy ​stęp​na dzi​kość Cor​dil ​le ​ra de los Dios – Gór Bo ​gów –
nie dała się po ​rów ​nać z ni​czym in ​nym na świe ​cie. Nie moż ​na też było za ​po ​mnieć, rzecz ja ​sna,
o ta ​jem ​ni​czym sa ​mo ​lo ​cie, ukry ​tym da ​le ​ko, da ​le ​ko w ser​cu gór.

Nad jego gło ​wą coś, co wy ​glą ​da ​ło jak har​pia wiel ​ka17), wy ​da ​ło po ​je ​dyn ​czy, wy ​so ​ki pisk. Od​‐
po ​wie ​dział mu po ​dob​ny głos ze szczy ​tu jed​ne ​go z naj​wyż ​szych le ​śnych ol ​brzy ​mów. Ma ​syw ​ne
tro ​pi​kal ​ne drze ​wo wzno ​si​ło się na ja ​kieś czter​dzie ​ści pięć me ​trów po ​nad za ​cie ​nio ​ne za ​ka ​mar​ki
po ​szy ​cia. Jego roz ​ło ​ży ​sta ko ​ro ​na prze ​bi​ja ​ła się przez okap lasu, wy ​cią ​ga ​jąc się wy ​so ​ko w wal ​ce
o słoń ​ce. Sta ​ło tam, ską ​pa ​ne w pierw ​szych pro ​mie ​niach świ​tu. Wład​ca wszyst ​kie ​go w za ​się ​gu
wzro ​ku. Naj​wyż ​sze ga ​łę ​zie sta ​no ​wi​ły ide ​al ​ny punkt ob​ser​wa ​cyj​ny, z któ ​re ​go dra ​pież ​ny ptak
mógł wy ​pa ​try ​wać zwie ​rzy ​ny. Ja ​eger przyj​rzał się roz ​ło ​ży ​stej ko ​ro ​nie przy ​pró ​szo ​nej de ​li​kat ​nie
ró ​żo ​wym ru​mień ​cem kwia ​tów. Tyl ​ko to drze ​wo było w peł ​nym roz ​kwi​cie. Przy ​cią ​ga ​ło oczy –
pla ​ma opa ​li​zu​ją ​ce ​go ko ​lo ​ru oto ​czo ​na ze wszyst ​kich stron mo ​rzem zie ​le ​ni. Do ​strzegł gniaz ​do.
Har​pie mia ​ły po ​tom ​stwo – głod​ne pi​sklę ​ta do wy ​kar​mie ​nia

17) Harpia wielka – potężny ptak drapieżny, zamieszkujący lasy Ameryki Połud​‐
niowej i Środkowej, należy do rodziny jastrzębiowatych

Ja ​eger przez chwi​lę wy ​obra ​żał so ​bie, że jest pta ​kiem i szy ​bu​je nad dżun ​glą na skrzy ​dłach
sze ​ro ​kich na ja ​kieś dwa me ​try. Wi​dział sie ​bie, jak nur​ku​je nad tą od​lud​ną i da ​le ​ką dzi​czą, gdzie
le ​żał ukry ​ty ta ​jem ​ni​czy wrak. Ma ​jąc ja ​strzę ​bi wzrok, z wy ​so ​ko ​ści kil ​ku​set me ​trów mógł ​by zo ​‐
ba ​czyć mysz prze ​my ​ka ​ją ​cą przez po ​szy ​cie. Wy ​pa ​trze ​nie miej ​sca roz ​bi​cia się sa ​mo ​lo ​tu – na ​gich,
ko ​ści​stych ga ​łę ​zi po ​zba ​wio ​nych ży ​cia i ogo ​ło ​co ​nych z ro ​ślin ​no ​ści – by ​ło ​by ba ​nal ​nie pro ​ste.



W wy ​obraź ​ni prze ​la ​ty ​wał nad ob​sza ​rem, któ ​ry wy ​glą ​dał tak nie ​na ​tu​ral ​nie. Nie ​ru​cho ​mo,
mar​two. Na ​wet upior​nie. Co spo ​wo ​do ​wa ​ło, że las ob​umarł? Ja ​kie ta ​jem ​ni​ce – ja ​kie za ​gro​że ​nia –
skry ​wał ten sa ​mo ​lot?

Przy ​glą ​da ​jąc się ja ​strzę ​biom, Ja ​eger przy ​po ​mniał so ​bie o ich ku​zy ​nach – or​łach. I o Re ​ich​sa ​‐
dler. W go ​rącz ​ko ​wym za ​mie ​sza ​niu ostat ​nich dni miał nie ​wie ​le cza ​su na roz ​my ​śla ​nie o tym
okrut ​nym, zło ​wiesz ​czym zna ​ku. Dziw ​ne, że taki wspa ​nia ​ły ptak mógł sym ​bo ​li​zo ​wać za ​rów ​no
zło, jak też dzi​ką swo ​bo ​dę i pięk ​no.

Sun Zi, sta ​ro ​żyt ​ny chiń ​ski mistrz sztu​ki wo ​jen ​nej, ma ​wiał: „Po ​znaj swe ​go wro ​ga”. W woj​‐
sku Ja ​eger uczy ​nił z tych słów swo ​ją de ​wi​zę.

Przy ​wykł do mie ​rze ​nia się z prze ​ciw ​ni​kiem, któ ​re ​go znał i ro ​zu​miał. Któ ​re ​go za ​mia ​ry
i dzia ​ła ​nia dłu​go ana ​li​zo ​wał, ko ​rzy ​sta ​jąc z ob​ra ​zów sa ​te ​li​tar​nych, zdjęć z ob​ser​wa ​cji i in ​for​ma ​‐
cji po ​zy ​ska ​nych od czo ​ło ​wych agen ​cji wy ​wia ​dow ​czych świa ​ta. Prze ​chwy ​ty ​wał wia ​do ​mo ​ści, po ​sił ​‐
ko ​wał się roz ​po ​zna ​niem na miej​scu – szpie ​giem albo in ​for​ma ​to ​rem w obo ​zie wro ​ga.

Przed każ ​dą mi​sją upew ​niał się, że zna swo ​je ​go prze ​ciw ​ni​ka na wy ​lot, by tym ła ​twiej go
po ​ko ​nać. Jed​nak te ​raz mie ​li się zmie ​rzyć z ca ​łym mnó ​stwem po ​ten ​cjal ​nych za ​gro ​żeń, ale nie
zna ​li ani nie ro ​zu​mie ​li żad​ne ​go. Kim ​kol ​wiek mógł być wróg, po ​zo ​sta ​wał bez ​i​mien ​ny. Nie ​zna ​‐
jo ​my.

Bez wąt ​pie ​nia wła ​śnie to prze ​ra ​ża ​ło Ja ​ege ​ra – że pa ​ko ​wa ​li się w sam śro ​dek nie ​wia ​do ​me ​go
nie ​bez ​pie ​czeń ​stwa nie ​moż ​li​we ​go do roz ​po ​zna ​nia.

Ale te ​raz przy ​naj​mniej uło ​żył to so ​bie w gło ​wie. Te ​raz przy​naj ​mniej wie ​dział, na co się de ​cy​du ​je.
Ta świa ​do ​mość czę ​ścio ​wo go uspo ​ko ​iła. Od​wró ​cił się w stro ​nę sa ​mo ​lo ​tu. Usły ​szał wy ​so ​ki

gwizd – sil ​ni​ki roz ​ru​cho ​we od​pa ​li​ły pierw ​szą z ol ​brzy ​mich tur​bin. Ma ​syw ​ne śmi​gła z za ​krzy ​‐
wio ​ny ​mi ło ​pa ​ta ​mi za ​czę ​ły ob​ra ​cać się po ​wo ​li, cięż ​ko, jak ​by za ​to ​pio ​ne w gę ​stej me ​la ​sie.

Po wy ​jeż ​dżo ​nej dróż ​ce bie ​gną ​cej przy pa ​sie star​to ​wym pę ​dził land ro ​ver. Ja ​eger po ​dej​rze ​‐
wał, że chcie ​li go za ​wieźć z po ​wro ​tem do sa ​mo ​lo ​tu. Auto za ​trzy ​ma ​ło się i wy ​sko ​czył z nie ​go
puł ​kow ​nik Evan ​dro.

Do ​wód​ca B-SOB, mie ​rzą ​cy pra ​wie metr dzie ​więć​dzie ​siąt, ciem ​no ​oki, gib​ki i atle ​tycz ​ny, choć
miał już swo ​je lata, to nie stra ​cił nic z cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​nej pre ​zen ​cji, któ ​rą mógł się po ​szczy ​cić
w cza ​sach, gdy Ja ​eger słu​żył z nim po raz pierw ​szy. Bra ​zy ​lij​czyk zde ​cy ​do ​wał się przejść oso ​bi​‐
ście przez pie ​kło se ​lek ​cji do SAS, by póź ​niej two ​rzyć swo ​ją jed​nost ​kę na po ​do ​bień ​stwo bry ​tyj​‐
skie ​go pier​wo ​wzo ​ru – Ja ​eger bar​dzo go za to po ​dzi​wiał.

– Czas za ​siąść w ła ​dow ​ni – oznaj​mił Evan ​dro. – Two ​ja eki​pa koń ​czy przy ​go ​to ​wa ​nia do lotu.
Ja ​eger ski​nął gło ​wą.
– Je ​steś pe ​wien, że nie za ​bie ​rzesz się z nami?
Puł ​kow ​nik się uśmiech​nął.
– Szcze ​rze? Ma ​rzę o tym. Nie na ​da ​ję się do pa ​pier​ko ​wej ro ​bo ​ty. Ale nie ​ste ​ty, ze stop​niem

i do ​wo ​dze ​niem wią ​że się cały ten ab​surd.
– No to chy ​ba będę się zbie ​rał.
Evan ​dro wy ​cią ​gnął dłoń.



– Po ​wo ​dze ​nia, przy ​ja ​cie ​lu.
– My ​ślisz, że nam się przy ​da?
Puł ​kow ​nik przez dłuż ​szą chwi​lę spo ​glą ​dał na Ja ​ege ​ra.
– To Ama ​zo ​nia. Ocze ​kuj nie ​ocze ​ki​wa ​ne ​go.
– Ocze ​kuj nie ​ocze ​ki​wa ​ne ​go – po ​wtó ​rzył Ja ​eger. Mą ​dre sło ​wa.
Wsie ​dli do land ro ​ve ​ra i po ​pę ​dzi​li wzdłuż pasa w stro ​nę Her​cu​le ​sa.
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Ja ​eger za ​trzy ​mał się przy kok ​pi​cie. Z okna, wy ​so ​ko nad nim, wy ​chy ​li​ła się gło ​wa.
– Nad stre ​fą zrzu​tu utrzy ​mu​je się do ​bra po ​go ​da – za ​wo ​łał pi​lot. – Start za pięt ​na ​ście. Pa ​su​‐

je?
Ja ​eger po ​tak ​nął.
– Praw ​dę mó ​wiąc, nie mogę się do ​cze ​kać. Nie zno ​szę cze ​ka ​nia.
Za ​ło ​gę sta ​no ​wi​li sami Ame ​ry ​ka ​nie, a po ich opa ​no ​wa ​niu i spo ​so ​bie by ​cia Ja ​eger wno ​sił, że

kie ​dyś słu​ży ​li w woj​sku. Car​son wy ​czar​te ​ro ​wał Her​cu​le ​sa C-130 od ja ​kiejś pry ​wat ​nej fir​my
trans​por​to ​wej, a Ja ​eger do ​stał za ​pew ​nie ​nie, że ci go ​ście są naj​lep​si w swo ​im fa ​chu. Miał więc
cał ​ko ​wi​tą pew ​ność, że do ​star​czą ich do ​kład​nie w to miej​sce na nie ​bie, z któ ​re ​go on i jego eki​pa
mu​sie ​li ze ​sko ​czyć.

– Chcesz pu​ścić ja ​kąś kon ​kret ​ną nutę? – za ​py ​tał pi​lot. – Na go ​dzi​nę P?
Ja ​eger uśmiech​nął się. „Go ​dzi​na P” ozna ​cza ​ła czas zrzu​tu, chwi​lę, gdy wy ​sko ​czą z ram ​py na

ogo ​nie sa ​mo ​lo ​tu w świsz ​czą ​cą pust ​kę. Była to sta ​ra tra ​dy ​cja jed​no ​stek spa ​do ​chro ​no ​wych, pusz ​‐
cza ​nie mu​zy ​ki pod​czas przy ​go ​to ​wań do zrzu​tu. Me ​lo ​dia pod​no ​si​ła po ​ziom ad​re ​na ​li​ny i przy ​‐
spie ​sza ​ła puls, kie ​dy cze ​ka ​ło się na swo ​bod​ne spa ​da ​nie, któ ​re mia ​ło prze ​nieść skocz ​ków w śro ​‐
dek dzia ​łań wo ​jen ​nych – albo, jak w tym przy ​pad​ku, do ta ​jem ​ni​cze ​go „za ​gi​nio ​ne ​go świa ​ta”.

– Coś z kla ​sy ​ki – za ​pro ​po ​no ​wał Ja ​eger. – Może Wa ​gner? Co masz w sys​te ​mie?
Mu​zy ​ka, któ ​rą Ja ​eger wy ​bie ​rał na skok, za ​wsze była tego typu. Nie ​mod​na, przy ​naj​mniej

we ​dług jego ko ​le ​gów, ale daw ​ne brzmie ​nia po ​ma ​ga ​ły mu w kon ​cen ​tra ​cji. A na tej wy ​pra ​wie
tro ​chę kon ​cen ​tra ​cji przy ​da się na bank. Bę ​dzie ska ​kał pierw ​szy, żeby po ​pro ​wa ​dzić tych, któ ​rzy
ru​szą za nim. I nie bę ​dzie ska ​kał sam.

Iri​na Na ​rov póź ​no do ​łą ​czy ​ła do ze ​spo ​łu – zbyt póź ​no, by przejść nie ​zbęd​ny kurs do ​szka ​la ​ją ​‐
cy z HAHO pod okiem Andy’ego Smi​tha. HAHO to akro ​nim od „high al ​ti​tu​de high ope ​ning”,
czy ​li otwar​cie spa ​do ​chro ​nu na znacz ​nej wy ​so ​ko ​ści, ro ​dzaj zrzu​tu, któ ​ry po ​zwa ​la szy ​bo ​wać
z prą ​dem po ​wie ​trza przez wie ​le ki​lo ​me ​trów w kie ​run ​ku celu. Człon ​ko ​wie mi​sji tak wła ​śnie
mie ​li do ​stać się w wy ​bra ​ny ob​szar dżun ​gli. Ja ​eger bę ​dzie mu​siał wy ​ko ​nać skok w tan ​de ​mie,
rzu​ca ​jąc się w pust ​kę z wy ​so ​ko ​ści dzie ​się ​ciu ty ​się ​cy me ​trów ra ​zem z Iri​ną Na ​rov przy ​pię ​tą do
jego tu​ło ​wia. Czuł, że jak ni​g​dy po ​trze ​bu​je tro ​chę uspo ​ka ​ja ​ją ​cej mu​zy ​ki.

– Mam „Hi​gh​way to Hell” AC/DC – stwier​dził pi​lot. – „Sta ​ir​way to He ​aven” Led Zep​pe ​lin.
ZZ Top i Mo ​tör​he ​ad. Tro ​chę Emi​ne ​ma, 50 Cen ​ta i Fat ​boya. Sam so ​bie wy ​bierz, ko ​le ​go.

Ja ​eger się ​gnął do kie ​sze ​ni, wy ​jął pły ​tę CD i pod​rzu​cił ją w górę.
– Spró ​buj tego. Czwar​ty utwór.
Pi​lot spoj​rzał na li​stę.
– „Cwał Wal ​ki​rii”. – Par​sk ​nął. – Na pew ​no nie chcesz „Hi​gh​way to Hell”? – Za ​czął śpie ​wać,

wy ​bi​ja ​jąc rytm o po ​szy ​cie sa ​mo ​lo ​tu w takt pio ​sen ​ki AC/DC.
Ja ​eger uśmiech​nął się.



– Zo ​staw ​my to na po ​wrót, co?
Pi​lot prze ​wró ​cił ocza ​mi.
– Wy An ​go ​le, po ​win ​ni​ście się wy ​lu​zo ​wać. Jesz ​cze wam po ​ka ​że ​my, co to zna ​czy do ​bra za ​ba ​‐

wa!
Ja ​eger czuł, że „Cwał Wal ​ki​rii” – mo ​tyw prze ​wod​ni z kul ​to ​we ​go fil ​mu Cop​po ​li, „Czas apo ​ka ​‐

lip​sy”18) – bę ​dzie wy ​jąt ​ko ​wo do ​brze pa ​so ​wać do tej mi​sji. Utwór sy ​tu​ował się też po ​mię ​dzy jego
gu​stem mu​zycz ​nym a pre ​fe ​ren ​cja ​mi pi​lo ​ta, a Ja ​eger za ​wsze twier​dził, że na ​le ​ży dbać o za ​do ​‐
wo ​le ​nie za ​ło ​gi.

18) Pierwotnie początkowy fragment III aktu dramatu muzycznego „Walkiria”,
dzieła Ryszarda Wagnera, drugiej części tetralogii „Pierścień Nibelunga”

A pi​lot i za ​ło ​ga sta ​li przed trud​nym za ​da ​niem – mie ​li zrzu​cić dzie ​sięć osób w kon ​kret ​nym
punk ​cie, z któ ​re ​go skocz ​ko ​wie mu​sie ​li do ​trzeć do celu – ma ​lut ​kie ​go skraw ​ka otwar​tej prze ​‐
strze ​ni, ja ​kieś dzie ​sięć ki​lo ​me ​trów ni​żej. W tej chwi​li ży ​cie Ja ​ege ​ra i jego eki​py spo ​czy ​wa ​ło wła ​‐
ści​wie w rę ​kach pi​lo ​ta.

Ja ​eger prze ​szedł na tył sa ​mo ​lo ​tu i wdra ​pał się na po ​kład. Po ​zwo ​lił oczom po ​wę ​dro ​wać po
ciem ​nym wnę ​trzu ła ​dow ​ni. Gdzie ​nie ​gdzie roz ​ja ​śnia ​ła ją upior​na czer​wo ​na po ​świa ​ta przy ​ga ​‐
szo ​nych świa ​teł. Na ​li​czył dzie ​wię ​ciu skocz ​ków, dzie ​się ​ciu ra ​zem z nim. W od​róż ​nie ​niu od tego,
do cze ​go przy ​wykł w woj​sku, żad​ne ​go z nich nie znał zbyt do ​brze. Mie ​li le ​d​wie kil ​ka dni na
przy ​go ​to ​wa ​nia, nic wię ​cej.

Jego eki​pa sie ​dzia ​ła w peł ​nym rynsz ​tun ​ku. Każ ​dy miał na so ​bie gru​by i cięż ​ki kom ​bi​ne ​zon
ochron ​ny z Gore-Texu za ​pro ​jek ​to ​wa ​ny spe ​cjal ​nie do sko ​ków HAHO. Przy ​mus no ​sze ​nia ta ​kich
stro ​jów był uciąż ​li​wy, bo gdy tyl ​ko wy ​lą ​du​ją w dusz ​nej dżun ​gli, ugo ​tu​ją się z go ​rą ​ca. Jed​nak bez
od​po ​wied​niej ochro ​ny za ​mar​z ​li​by na śmierć pod​czas dłu​gie ​go szy ​bo ​wa ​nia przez rzad​kie
i mroź ​ne po ​wie ​trze.

Na wy ​so ​ko ​ści sko ​ku, ta ​kiej sa ​mej, na któ ​rej la ​ta ​ją sa ​mo ​lo ​ty li​nii lot ​ni​czych, czy ​li na po ​nad
dzie ​wię ​ciu ty ​sią ​cach me ​trów – znaj​dą się o ja ​kieś trzy ​sta me ​trów wy ​żej niż szczyt Eve ​re ​stu,
w lo ​do ​wa ​tej „stre ​fie śmier​ci”. Tem ​pe ​ra ​tu​ra mi​nus pięć​dzie ​siąt stop​ni Cel ​sju​sza i kosz ​mar​ne
wia ​try. Bez spe ​cja ​li​stycz ​nych kom ​bi​ne ​zo ​nów ochron ​nych, ma ​sek, rę ​ka ​wic i ka ​sków za ​mar​z ​li​by
w mgnie ​niu oka, a będą le ​cie ​li na spa ​do ​chro ​nach o wie ​le dłu​żej.

Nie mo ​gli sko ​czyć z niż ​sze ​go pu​ła ​pu z tego pro ​ste ​go po ​wo ​du, że skom ​pli​ko ​wa ​ny tor szy ​bo ​‐
wa ​nia, któ ​ry miał ich do ​pro ​wa ​dzić do ​kład​nie do stre ​fy zrzu​tu, wy ​ma ​gał dry ​fo ​wa ​nia na otwar​‐
tych spa ​do ​chro ​nach przez czter​dzie ​ści kil ​ka ki​lo ​me ​trów – taką od​le ​głość dało się po ​ko ​nać je ​dy ​‐
nie pod wa ​run ​kiem zrzu​tu z po ​nad dzie ​wię ​ciu ty ​się ​cy me ​trów. Skok HAHO miał jesz ​cze tę do ​‐
dat ​ko ​wą za ​le ​tę, że mak ​sy ​ma ​li​zo ​wał dra ​ma ​tur​gię – na czym za ​le ​ża ​ło pro ​du​cen ​tom te ​le ​wi​zyj​‐
nym.



Na środ​ku ła ​dow ​ni Her​cu​le ​sa le ​ża ​ły dwa ol ​brzy ​mie po ​jem ​ni​ki w kształ ​cie ro ​lek pa ​pie ​ru to ​a ​‐
le ​to ​we ​go. Tuby spa ​do ​chro ​no ​we były tak cięż ​kie, że przy ​mo ​co ​wa ​no je do pary szyn bie ​gną ​cych
przez całą dłu​gość pod​ło ​gi. Dwaj naj​bar​dziej do ​świad​cze ​ni skocz ​ko ​wie w eki​pie – Hiro Ka ​mi​shi
i Pe ​ter Kra ​kow – przy ​pną się do nich tuż przed sko ​kiem, a po ​tem opusz ​czą na spa ​do ​chro ​nie do
stre ​fy lą ​do ​wa ​nia. Za ​pa ​ko ​wa ​no w nie na ​dmu​chi​wa ​ne ca ​noe i do ​dat ​ko ​we wy ​po ​sa ​że ​nie – rze ​czy
zbyt duże i cięż ​kie, by nieść je w ple ​ca ​kach. Ka ​mi​shi i Kra ​kow „po ​ja ​dą na tu​bie”, jak to na ​zy ​wa ​‐
no. Bę ​dzie to dla nich ol ​brzy ​mi wy ​si​łek, ale Ja ​eger miał ci​chą na ​dzie ​ję, że so ​bie po ​ra ​dzą.

Jego za ​da ​nie było jesz ​cze trud​niej​sze. Tłu​ma ​czył so ​bie jed​nak, że ska ​kał już w tan ​de ​mie
dzie ​siąt ​ki razy, więc nie po ​wi​nien stre ​so ​wać się spro ​wa ​dze ​niem Iri​ny Na ​rov na dół w jed​nym
ka ​wał ​ku.

Za ​jął po ​zy ​cję twa ​rzą do eki​py, któ ​ra ulo ​ko ​wa ​ła się na sie ​dze ​niach wzdłuż jed​nej ze ścian sa ​‐
mo ​lo ​tu. Na ​prze ​ciw ​ko nich sie ​dzie ​li wy ​rzu​ca ​ją ​cy, któ ​rych za ​da ​nie po ​le ​ga ​ło na tym, by bez ​piecz ​‐
nie wy ​pu​ścić skocz ​ków.

Po ​nie ​waż eki​pa była mię ​dzy ​na ​ro ​do ​wa, a or​ga ​ni​za ​to ​rzy przed​się ​wzię ​cia roz ​rzu​ce ​ni w róż ​‐
nych punk ​tach glo ​bu, na ​le ​ża ​ło dzia ​łać we ​dług ujed​no ​li​co ​ne ​go cza ​su. Ja ​eger za ​mie ​rzał wła ​śnie
zro ​bić to, co zro ​bił ​by, gdy ​by była to ope ​ra ​cja woj​sko ​wa. Pod​wi​nął lewy rę ​kaw.

– Uwa ​ga – oznaj​mił, pod​no ​sząc głos, by prze ​krzy ​czeć tur​bi​ny sa ​mo ​lo ​tu. – Po ​twier​dzam czas
Zulu.

Uczest ​ni​cy wy ​pra ​wy za ​czę ​li mo ​co ​wać się z cięż ​ki​mi kom ​bi​ne ​zo ​na ​mi, pró ​bu​jąc od​sło ​nić ze ​‐
gar​ki. Upew ​nie ​nie się, że wszy ​scy pra ​wi​dło ​wo zsyn ​chro ​ni​zo ​wa ​li czas, było ab​so ​lut ​nie klu​czo ​we
dla póź ​niej​szych dzia ​łań. Ich eki​pa i ste ​ro ​wiec krą ​żą ​cy w gó ​rze będą chwi​la ​mi ope ​ro ​wa ​li w bo ​li​‐
wij​skiej stre ​fie cza ​so ​wej. Za ​ło ​ga C-130 wy ​la ​ty ​wa ​ła z Bra ​zy ​lii, któ ​ra była o jed​ną go ​dzi​nę przed
Bo ​li​wią, pod​czas gdy lon ​dyń ​ska sie ​dzi​ba pro ​du​cen ​tów z Wild Dog Me ​dia wy ​prze ​dza ​ła ich o ko ​‐
lej​ne dwie. To mi​ja ​ło ​by się z ce ​lem, gdy ​by Ja ​eger we ​zwał sa ​mo ​lot, by ich ewa ​ku​ował pod ko ​niec
mi​sji, a eki​pa albo za ​ło ​ga do ​tar​ła na miej​sce o trzy go ​dzi​ny za wcze ​śnie, ze wzglę ​du na róż ​ni​cę
cza ​su. Czas Zulu, czy ​li uni​wer​sal ​ny czas ko ​or​dy ​no ​wa ​ny, był po ​wszech​nie przy ​ję ​tym stan ​dar​‐
dem glo ​bal ​nym, we ​dług któ ​re ​go dzia ​ła ​ły wszyst ​kie siły woj​sko ​we – i wy ​pra ​wa od tej pory też
bę ​dzie go sto ​so ​wa ​ła.

– Za trzy ​dzie ​ści se ​kund bę ​dzie pią ​ta zero zero cza ​su Zulu – ogło ​sił Ja ​eger.
Dzie ​więć par oczu wpa ​trzy ​ło się w se ​kund​ni​ki ze ​gar​ków.
– Dwa ​dzie ​ścia pięć se ​kund – uprze ​dził Ja ​eger. Pod​niósł oczy na eki​pę. – Wszyst ​ko gra?
Od​po ​wie ​dzia ​ła mu se ​ria po ​twier​dza ​ją ​cych ge ​stów. Oczy pło ​nę ​ły im z eks​cy ​ta ​cją za cięż ​ki​mi

ma ​ska ​mi tle ​no ​wy ​mi. Wy ​ko ​nu​jąc skok HAHO, na ​le ​ża ​ło wdy ​chać mie ​szan ​kę tło ​czo ​ne ​go po ​wie ​‐
trza, czy ​sty tlen pom ​po ​wa ​ny do płuc pod ci​śnie ​niem. Trze ​ba za ​cząć ro ​bić to przed od​lo ​tem, by
ogra ​ni​czyć nie ​bez ​pie ​czeń ​stwo wy ​stą ​pie ​nia cho ​ro ​by wy ​so ​ko ​ścio ​wej, któ ​ra szyb​ko mo ​gła czło ​‐
wie ​ka obez ​wład​nić lub za ​bić.

Ma ​ski unie ​moż ​li​wia ​ły roz ​mo ​wę, ale mimo to Ja ​eger czuł się pod​nie ​sio ​ny na du​chu. Jego
eki​pa wy ​glą ​da ​ła na wię ​cej niż go ​to ​wą, by sta ​wić czo ​ło Cor​dil ​le ​ra de los Dios.



– Pią ​ta zero zero cza ​su Zulu za dzie ​sięć se ​kund… – od​li​czał. – Sie ​dem… czte ​ry, trzy, dwa –
te ​raz!

Na jego we ​zwa ​nie je ​den za dru​gim wszy ​scy ski​nę ​li gło ​wa ​mi – zsyn ​chro ​ni​zo ​wa ​li czas.
Do ​brej ja ​ko ​ści ze ​gar​ki były w za ​sa ​dzie je ​dy ​nym do ​dat ​ko ​wym ele ​men ​tem stro ​ju człon ​ków

eki​py, ale nikt też nie no ​sił ni​cze ​go szcze ​gól ​nie eks​tra ​wa ​ganc​kie ​go. Naj​waż ​niej​sza za ​sa ​da: im
mniej przy ​ci​sków i ga ​dże ​tów, tym le ​piej. Ze ​ga ​rek z mi​lio ​nem funk ​cji to ostat ​nie, cze ​go po ​trze ​‐
ba w ta ​kiej mi​sji. Duże gał ​ki i po ​krę ​tła prze ​waż ​nie albo się psu​ły, albo o coś za ​cze ​pia ​ły. „Pro ​sto ​‐
ta, głup​cze” – tę radę z cza ​sów se ​lek ​cji do SAS Ja ​eger zde ​cy ​do ​wa ​nie wziął so ​bie do ser​ca.

Sam no ​sił prze ​cięt ​ny, ciem ​no ​zie ​lo ​ny ze ​ga ​rek ar​mii bry ​tyj​skiej. Dzię ​ki ni​skiej ja ​skra ​wo ​ści,
nie „świe ​cił” w ciem ​no ​ściach, nie miał też żad​ne ​go od​bla ​sko ​we ​go ani chro ​mo ​wa ​ne ​go me ​ta ​lu –
ni​cze ​go, co mo ​gło błysz ​czeć w słoń ​cu. Pod​czas służ ​by w woj ​sku no ​sił ten ze ​ga ​rek tak ​że z in ​ne ​‐
go po ​wo ​du – bo upo ​dab​niał się w ten spo ​sób do zwy ​kłych żoł ​nie ​rzy.

Wszyst ​ko, co mo ​gło czło ​wie ​ka wy ​róż ​niać, jako ko ​goś wy ​jąt ​ko ​we ​go, było szcze ​gól ​nie nie ​bez ​‐
piecz ​ne, je ​śli wpa ​dło ​by się w ręce wro ​ga. Przed każ ​dą mi​sją Ja ​eger i jego pod​wład​ni ro ​bi​li tak
zwa ​ną „czyst ​kę” – od​pru​wa ​li wszyst ​kie met ​ki z odzie ​ży i nie bra ​li żad​nych do ​ku​men ​tów iden ​‐
ty ​fi​ka ​cyj​nych ani ozna ​czeń od​dzia ​łu czy stop​nia. Jak każ ​dy żoł ​nierz w jego jed​no ​st ​ce, Ja ​eger
zo ​stał wy ​szko ​lo ​ny, aby wy ​glą ​dać jak prze ​cięt ​ny czło ​wiek.

Od tej re ​gu​ły ro ​bił jed​nak – tak jak te ​raz – je ​den wy ​ją ​tek. Za ​wsze za ​bie ​rał dwa zdję ​cia, la ​‐
mi​no ​wa ​ne i ukry ​te w ze ​lów ​ce le ​we ​go buta. Na pierw ​szym był jego pies z dzie ​ciń ​stwa, suka
rasy mo ​un ​ta ​in col ​lie, któ ​rą spre ​zen ​to ​wał mu dzia ​dek, bez ​błęd​nie wy ​szko ​lo ​na, ab​so ​lut ​nie wier​‐
na i nie ​od​stę ​pu​ją ​ca go na krok. Dru​ga fo ​to ​gra ​fia przed​sta ​wia ​ła Ruth i Luke’a, a Ja ​eger wciąż
nie chciał roz ​sta ​wać się ze wspo ​mnie ​niem o nich. Nie wol ​no było za ​bie ​rać ta ​kich zdjęć na mi​‐
sje, ale nie ​któ ​re rze ​czy są waż ​niej​sze od za ​sad.
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Po zsyn ​chro ​ni​zo ​wa ​niu ze ​gar​ków Ja ​eger pod​szedł do swo ​je ​go ple ​ca ​ka ze spa ​do ​chro ​nem. Wsu​nął
się w uprząż, do ​cią ​gnął ta ​śmy, a po ​tem za ​piął cięż ​ki, me ​ta ​lo ​wy za ​mek na pier​si. Na ko ​niec do ​‐
ci​snął ta ​śmy oka ​la ​ją ​ce na udach. Miał te ​raz przy ​twier​dzo ​ny do ple ​ców od​po ​wied​nik wiel ​kie ​go
wora wę ​gla, a był to do ​pie ​ro po ​czą ​tek.

Pierw ​sze, pio ​nier​skie sko ​ki HAHO ko ​rzy ​sta ​ły z sys​te ​mu, w któ ​rym cięż ​ki ple ​cak skocz ​ka
przy ​mo ​co ​wy ​wa ​no do ple ​ców ra ​zem ze spa ​do ​chro ​nem. Jed​nak przez to zde ​cy ​do ​wa ​na więk ​szość
cię ​ża ​ru ukła ​da ​ła się z tyłu ska ​czą ​ce ​go. Je ​śli z ja ​kie ​goś po ​wo ​du stra ​cił ​by on przy ​tom ​ność w trak ​‐
cie sko ​ku, ta ​kie ob​cią ​że ​nie od​wra ​ca ​ło go na wznak pod​czas swo ​bod​ne ​go spa ​da ​nia. Otwar​cie
spa ​do ​chro ​nu na ​stę ​po ​wa ​ło au​to ​ma ​tycz ​nie na wy ​zna ​czo ​nej wy ​so ​ko ​ści, lecz je ​śli sko ​czek ze ​mdlał
i spa ​dał na ple ​cach, spa ​do ​chron otwie ​rał się pod nim. Czło ​wiek wpa ​dał wte ​dy w cza ​szę, któ ​ra
owi​ja ​ła się wo ​kół nie ​go jak mo ​kre pra ​nie, cią ​gnąc go na zie ​mię ni​czym ka ​mień.

Na szczę ​ście Ja ​eger i jego eki​pa ko ​rzy ​sta ​li z o wie ​le now ​sze ​go sys​te ​mu – BT80 – w któ ​rym
cięż ​ki ple ​cak wi​siał w wy ​trzy ​ma ​łej płó ​cien ​nej tor​bie przy ​mo ​co ​wa ​nej z przo ​du. Dzię ​ki temu,
w ra ​zie utra ​ty przy ​tom ​no ​ści, cię ​żar zmu​szał skocz ​ka do spa ​da ​nia brzu​chem w dół, twa ​rzą ku
zie ​mi. Spa ​do ​chron otwie ​rał się au​to ​ma ​tycz ​nie nad nim – co w kry ​tycz ​nych sy ​tu​acjach mo ​gło
oka ​zać się zba ​wien ​ne.

Wy ​rzu​ca ​ją ​cy za ​krząt ​nę ​li się wo ​kół Ja ​ege ​ra, do ​cią ​ga ​jąc ta ​śmy i do ​ko ​nu​jąc drob​nych po ​pra ​‐
wek ob​cią ​że ​nia, co było nie ​zwy ​kle waż ​ne. Pod​czas sko ​ku ta ​kie ​go jak ten szy ​bo ​wa ​ło się na spa ​‐
do ​chro ​nach na ​wet przez go ​dzi​nę. Je ​śli ob​cią ​że ​nie było nie ​rów ​no ​mier​ne albo ta ​śmy nie ​do ​cią ​‐
gnię ​te, ca ​łość prze ​su​wa ​ła ​by się i ko ​ły ​sa ​ła, bo ​le ​śnie ocie ​ra ​jąc cia ​ło i za ​bu​rza ​jąc sta ​bil ​ność. Ostat ​‐
nią rze ​czą, ja ​kiej po ​trze ​bo ​wał, było wy ​lą ​do ​wa ​nie w dżun ​gli z obo ​la ​ły ​mi i po ​ka ​le ​czo ​ny ​mi ra ​‐
mio ​na ​mi czy pa ​chwi​na ​mi. W go ​rą ​cym i wil ​got ​nym kli​ma ​cie rany by się ją ​trzy ​ły. Każ ​da taka
kon ​tu​zja mo ​gła ozna ​czać dla po ​szko ​do ​wa ​ne ​go ko ​niec wy ​pra ​wy.

Ja ​eger na ​ło ​żył ma ​syw ​ny kask spa ​do ​chro ​no ​wy. Wy ​rzu​ca ​ją ​cy przy ​pię ​li mu do pier​si oso ​bi​sty
zbior​nik po ​wie ​trza i po ​da ​li ma ​skę, po ​łą ​czo ​ną z nim prąż ​ko ​wa ​ną gu​mo ​wą rur​ką. Do ​ci​snął ma ​‐
skę do twa ​rzy i gwał ​tow ​nie wcią ​gnął po ​wie ​trze, by upew ​nić się, że jest szczel ​na. Na dzie ​wię ​ciu
ty ​sią ​cach me ​trów ra ​czej nie dało się od​dy ​chać nor​mal ​nie. Gdy ​by sys​tem prze ​stał dzia ​łać choć na
kil ​ka se ​kund, ozna ​cza ​ło ​by to nie ​chyb​ną śmierć.

Ja ​eger po ​czuł przy ​pływ eu​fo ​rii, gdy ode ​tchnął czy ​stym tle ​nem. Na ​cią ​gnął skó ​rza ​ne rę ​ka ​wi​‐
ce, a na nie dru​gą parę z Gore-Texu dla ochro ​ny rąk przed prze ​ni​kli​wym chło ​dem, gdy bę ​dzie
już szy ​bo ​wał pod cza ​szą na znacz ​nej wy ​so ​ko ​ści.

Sko ​czy ze swo ​ją bro ​nią – sa ​mo ​pow ​ta ​rzal ​ną strzel ​bą Be ​nel ​li M4 ze skła ​da ​ną kol ​bą – prze ​‐
wie ​szo ​ną przez lewe ra ​mię, z lufą zwró ​co ​ną w dół i przy ​mo ​co ​wa ​ną do cia ​ła. Za ​wsze ist ​nia ​ło
praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo, że pod​czas sko ​ku utra ​ci się ple ​cak, a wte ​dy bar​dzo waż ​ne było, żeby na ​‐
dal mieć broń pod ręką.



Wpraw ​dzie tym ra ​zem Ja ​eger nie spo ​dzie ​wał się nie ​przy ​ja ​cie ​la na zie ​mi, ale mu​siał się li​‐
czyć z tym od​izo ​lo ​wa ​nym ple ​mie ​niem Ama ​hu​aca. Ostat ​ni raz za ​zna ​czy ​li swo ​ją obec​ność, za ​‐
sy ​pu​jąc za ​tru​ty ​mi strza ​ła ​mi gru​pę po ​szu​ki​wa ​czy zło ​ta, któ ​ra za ​pę ​dzi​ła się na ich zie ​mie. Gór​ni​‐
cy ucie ​kli w po ​pło ​chu, le ​d​wo ucho ​dząc z ży ​ciem.

Ja ​eger wła ​ści​wie nie wi​nił In ​dian, że tak sta ​now ​czo bro ​nią swo ​je ​go te ​ry ​to ​rium. Je ​śli
wszyst ​ko, co przy ​niósł im świat ze ​wnętrz ​ny, to nie ​le ​gal ​ne wy ​do ​by ​cie zło ​ta, a za ​pew ​ne tak ​że
wy ​cin ​ka la ​sów, to cał ​ko ​wi​cie się z nimi so ​li​da ​ry ​zo ​wał – tego typu dzia ​ła ​nia pro ​wa ​dzi​ły do ska ​‐
że ​nia i znisz ​cze ​nia ich domu w dżun ​gli.

To jed​nak ozna ​cza ​ło rów ​nież, że każ ​dy obcy wcho ​dzą ​cy bez za ​pro ​sze ​nia na te ​ry ​to ​rium In ​‐
dian – eki​py Ja ​ege ​ra nie wy ​łą ​cza ​jąc – na pew ​no bę ​dzie po ​strze ​ga ​ny jako wróg, zwłasz ​cza gdy
spad​nie z nie ​ba w sam śro ​dek na ​le ​żą ​cych do ple ​mie ​nia ob​sza ​rów. Praw ​dę mó ​wiąc, Ja ​eger nie
miał po ​ję ​cia, ja ​kie ​go wro ​ga mogą spo ​tkać po wy ​lą ​do ​wa ​niu, o ile w ogó ​le ja ​kie ​goś, ale szko ​le ​nie
na ​uczy ​ło go, by za ​wsze być przy ​go ​to ​wa ​nym.

I dla ​te ​go jako broń wy ​brał strzel ​bę. Była ide ​al ​na do wal ​ki na krót ​kim dy ​stan ​sie w dżun ​gli.
Strze ​la ​ła sze ​ro ​kim stoż ​kiem oło ​wia ​ne ​go śru​tu, więc nie było ko ​niecz ​no ​ści, by wi​dzieć i na ​mie ​‐
rzać wro ​ga w mro ​ku i gę ​stwi​nie. Po pro ​stu kie ​ro ​wa ​ło się lufę w mniej wię ​cej wła ​ści​wą stro ​nę
i pru​ło do woli.
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Tak na ​praw ​dę Ja ​eger miał wiel ​ką na ​dzie ​ję, że je ​śli na ​tkną się na ple ​mię Ama ​hu​aca, bę ​dzie to
po ​ko ​jo ​we spo ​tka ​nie. W su​mie nie miał ​by nic prze ​ciw ​ko temu, bo je ​śli ktoś ro ​zu​miał ta ​jem ​ni​ce
lasu desz ​czo ​we ​go, to na pew ​no wła ​śnie ci In ​dia ​nie – ich gro ​ma ​dzo ​na przez stu​le ​cia wie ​dza
była klu​czem do od​kry ​cia pra ​daw ​nych ta ​jem ​nic dżun ​gli.

Przy ​pię ​ty do nie ​po ​ręcz ​ne ​go opo ​rzą ​dze ​nia, po ​wlókł się do swo ​je ​go miej ​sca i usiadł. Znaj​do ​‐
wał się naj​bli​żej ram ​py. Go ​to ​wy, by wy ​sko ​czyć jako pierw ​szy. Na ​rov była na ​stęp​na w ko ​lej​ce.
Przy ​pię ​ty, ob​ła ​do ​wa ​ny i ob​cią ​żo ​ny czuł się jak ja ​kiś yeti. Było go ​rą ​co i cia ​sno, a on nie zno ​sił
cze ​kać.

Ram ​pa sa ​mo ​lo ​tu za ​mknę ​ła się z pi​skiem. Ła ​dow ​nia sta ​ła się ciem ​nym tu​ne ​lem, jak ol ​brzy ​‐
mia sta ​lo ​wa trum ​na.

Cze ​kał ich czte ​ro ​go ​dzin ​ny lot, więc je ​śli wszyst ​ko pój​dzie zgod​nie z pla ​nem, znaj ​dą się nad
stre ​fą zrzu​tu oko ​ło dzie ​wią ​tej zero zero cza ​su Zulu. Wy ​sy ​pią się z sa ​mo ​lo ​tu, dzie ​sięć po ​sta ​ci
odzia ​nych w zie ​lo ​ną odzież kha ​ki, z twa ​rza ​mi wy ​sma ​ro ​wa ​ny ​mi ciem ​nym kre ​mem ma ​sku​ją ​‐
cym, za ​wie ​szo ​nych pod ma ​to ​wy ​mi czar​ny ​mi spa ​do ​chro ​na ​mi. Kie ​dy opad​ną na zie ​mię, nikt po ​‐
stron ​ny ich nie do ​strze ​że, nikt ich nie usły ​szy. Mo ​gli zro ​bić z tego wiel ​kie wi​do ​wi​sko, świet ​ne
dla te ​le ​wi​zji. Ale Ja ​eger po pro ​stu wo ​lał wejść do ak ​cji nie ​wi​dzia ​ny i nie ​sły ​sza ​ny.

Sa ​mo ​lot szarp​nął i za ​czął ko ​ło ​wać po spa ​lo ​nym słoń ​cem pa ​sie, w pew ​nym mo ​men ​cie lek ​ko
zwol ​nił, a po ​tem tur​bi​ny za ​wy ​ły, kie ​dy okrę ​cał się wo ​kół osi, usta ​wia ​jąc się w kie ​run ​ku star​tu.
Ja ​eger po ​czuł przy ​pływ ad​re ​na ​li​ny, gdy sil ​ni​ki za ​ry ​cza ​ły jesz ​cze gło ​śniej, a pi​lot spraw ​dzał
wszyst ​ko po raz ostat ​ni przed zwol ​nie ​niem ha ​mul ​ców.

Po ​wie ​trze w ła ​dow ​ni było gę ​ste od opa ​rów spa ​la ​nej ben ​zy ​ny lot ​ni​czej, ale Ja ​eger czuł je ​dy ​‐
nie, jak ude ​rza mu do gło ​wy czy ​sty tlen. W ca ​łym opo ​rzą ​dze ​niu HAHO – kom ​bi​ne ​zo ​nie, rę ​ka ​‐
wi​cach, uprzę ​ży, ze zbior​ni​kiem tle ​no ​wym i ple ​ca ​kiem ze spa ​do ​chro ​nem, ka ​skiem, ma ​ską, go ​‐
gla ​mi – miał wra ​że ​nie, że jest skrę ​po ​wa ​ny, wręcz uwię ​zio ​ny. Trud​no było za ​cho ​wać peł ​ną
trzeź ​wość my ​śle ​nia. Tlen na ogół wpro ​wa ​dzał czło ​wie ​ka w stan wzmo ​żo ​nej świa ​do ​mo ​ści – po ​‐
dob​ny do eu​fo ​rii po al ​ko ​ho ​lu, ale bez oba ​wy o póź ​niej​sze ​go kaca.

Wy ​cie tur​bin ule ​gło zmia ​nie, a C-130 ru​szył ostro do przo ​du, po ​tęż ​nie przy ​spie ​sza ​jąc. Kil ​ka
se ​kund póź ​niej Ja ​eger po ​czuł, jak sa ​mo ​lot od​ry ​wa się od zie ​mi i po ​wo ​li wdra ​pu​je w nie ​bo. Się ​‐
gnął za sie ​bie i pod​łą ​czył się do in ​ter​ko ​mu, by sły ​szeć głos pi​lo ​ta. To za ​wsze go uspo ​ka ​ja ​ło, gdy
szy ​ko ​wał się do sko ​ku.

– Pręd​kość lotu trzy ​sta trzy ​dzie ​ści ki​lo ​me ​trów na go ​dzi​nę – usły ​szał. – Wy ​so ​kość czte ​ry ​sta
sześć​dzie ​siąt me ​trów. Pręd​kość wzno ​sze ​nia…

W tej chwi​li je ​dy ​nym, co mo ​gło prze ​szko ​dzić im w do ​sta ​niu się na miej​sce, była bu​rza for​‐
mu​ją ​ca się nad dżun ​glą. Na dzie ​wię ​ciu ty ​sią ​cach me ​trów wa ​run ​ki po ​zo ​sta ​wa ​ły w za ​sa ​dzie
prze ​wi​dy ​wal ​ne – lo ​do ​wa ​te zim ​no, sil ​ny wiatr, ale sta ​bil ​nie – nie ​za ​leż ​nie od po ​go ​dy na niż ​‐
szych wy ​so ​ko ​ściach. Gdy ​by jed​nak na zie ​mi roz ​sza ​la ​ła się tro ​pi​kal ​na bu​rza, lą ​do ​wa ​nie mo ​gło



oka ​zać się nie ​moż ​li​we. Je ​śli bocz ​ny wiatr bę ​dzie sil ​niej​szy niż trzy ​dzie ​ści ki​lo ​me ​trów na go ​dzi​‐
nę, po ​ja ​wi się pro ​blem z przy ​zie ​mie ​niem. Spa ​do ​chro ​ny będą tar​ga ​ne na boki, ra ​zem z ich ludz ​‐
kim ła ​dun ​kiem, co dra ​stycz ​nie zwięk ​szy ry ​zy ​ko sko ​ku. W do ​dat ​ku wy ​bra ​ny punkt lą ​do ​wa ​nia ze
wszyst ​kich stron ota ​cza ​ły róż ​ne nie ​bez ​pie ​czeń ​stwa.

Dżun ​glę prze ​ci​na ​ła, me ​an ​dru​jąc, po ​tęż ​na rze ​ka – Rio de los Dios. Na jed​nym ze szcze ​gól ​‐
nie zdra ​dli​wych od​cin ​ków osa ​dzi​ła dłu​gą, wą ​ską mie ​rze ​ję, na któ ​rej nie ro ​sła pra ​wie żad​na ro ​‐
ślin ​ność. Był to je ​den z nie ​wie ​lu ka ​wał ​ków otwar​tej prze ​strze ​ni w bez ​kre ​snej dżun ​gli, i dla ​te ​‐
go wła ​śnie jego wy ​bra ​li. Nie mie ​li jed​nak zbyt du​że ​go mar​gi​ne ​su błę ​du.

Na jed​nym koń ​cu mie ​rzei brzeg rze ​ki gra ​ni​czył ze strze ​li​stą ścia ​ną dżun ​gli. Je ​śli ja ​cyś
skocz ​ko ​wie zo ​sta ​ną zdmuch​nię ​ci z kur​su w tę stro ​nę, roz ​bi​ją się o drze ​wa. Je ​śli zaś wiatr znie ​‐
sie ich w stro ​nę prze ​ciw ​ną, cia ​ła po ​rwie Rio de los Dios, a cięż ​kie wy ​po ​sa ​że ​nie wcią ​gnie je pod
wodę.

– Wy ​so ​kość ty ​siąc sie ​dem ​dzie ​siąt me ​trów – oznaj​mił głos pi​lo ​ta. – Pręd​kość lotu czte ​ry ​sta
sześć​dzie ​siąt. Wzno ​si​my się na wy ​so ​kość prze ​lo ​to ​wą.

– Wi​dzisz ten prze ​świt w dżun ​gli? – włą ​czył się na ​wi​ga ​tor. – Le ​ci​my wzdłuż tej rze ​ki pro ​sto
na za ​chód przez mniej wię ​cej go ​dzi​nę.

– Zro ​zu​mia ​łem – po ​twier​dził pi​lot. – Cóż za pięk ​ny po ​ra ​nek.
Ja ​eger, przy ​słu​chu​ją ​cy się roz ​mo ​wie, po ​czuł, że treść żo ​łąd​ka pod​cho ​dzi mu do gar​dła. Z za ​‐

sa ​dy nie cier​piał na cho ​ro ​bę po ​wietrz ​ną, mdło ​ści wy ​wo ​ły ​wa ​ło uwię ​zie ​nie w tym uwie ​ra ​ją ​cym,
opi​na ​ją ​cym opo ​rzą ​dze ​niu.

Pod​czas szko ​le ​nia HAHO mu​siał przejść se ​rię te ​stów ma ​ją ​cych spraw ​dzić jego wy ​trzy ​ma ​łość
na znacz ​ną wy ​so ​kość, ni​ską za ​war​tość tle ​nu i skraj​ną dez ​orien ​ta ​cję. Umiesz ​czo ​no go w ko ​mo ​‐
rze kom ​pre ​syj​nej, w któ ​rej wa ​run ​ki stop​nio ​wo zbli​ża ​ły się do tych pa ​nu​ją ​cych na dzie ​wię ​ciu ty ​‐
sią ​cach me ​trów. Po każ ​dym ty ​siącu me ​trów mu​siał ze ​rwać ma ​skę tle ​no ​wą i po ​dać swo ​je na ​zwi​‐
sko, sto ​pień i nu​mer po ​rząd​ko ​wy, za ​nim mógł ją z po ​wro ​tem na ​cią ​gnąć. To nie spra ​wi​ło mu
więk ​szych pro ​ble ​mów.

Po ​tem jed​nak wsa ​dzo ​no go do bu​dzą ​cej po ​strach wi​rów ​ki. Było to coś w ro ​dza ​ju ol ​brzy ​miej
pral ​ki. Krę ​cił się i krę ​cił, szyb​ciej i szyb​ciej, aż był bli​ski omdle ​nia. Za ​nim do ​cho ​dzi​ło do utra ​ty
świa ​do ​mo ​ści, na ​stę ​po ​wał stan zwa ​ny „grey ​out” – wzrok blak ​nął, a wszyst ​ko wo ​kół sta ​wa ​ło się
sza ​re i za ​mglo ​ne. Klu​czo ​we było uchwy ​ce ​nie mo ​men ​tu, gdy grey ​out miał na ​stą ​pić, by roz ​po ​‐
znać go pod​czas praw ​dzi​we ​go sko ​ku i wyjść z ro ​ta ​cji. Wi​rów ​ka była ist ​nym hor​ro ​rem, od któ ​re ​‐
go zbie ​ra ​ło się na wy ​mio ​ty.

Na pa ​miąt ​kę dali Ja ​ege ​ro ​wi na ​gra ​nie. Nie ​zbyt pięk ​ny ob​ra ​zek. Oczy wy ​trzesz ​czo ​ne jak
u osy po ​trak ​to ​wa ​nej środ​kiem owa ​do ​bój​czym, twarz za ​pad​nię ​ta i ko ​ści​sta, po ​licz ​ki ob​wi​słe i za ​‐
ssa ​ne, rysy znie ​kształ ​co ​ne.

Wi​rów ​ka pra ​wie po ​ko ​na ​ła Ja ​ege ​ra. Otwar​te dzi​kie te ​re ​ny go eks​cy ​to ​wa ​ły, ale nie ​na ​wi​dził
wpeł ​za ​nia do tego me ​ta ​lo ​we ​go bęb​na – du​szą ​cej, sta ​lo ​wej ma ​szy ​ny-trum ​ny. Była dla nie ​go jak
wię ​zie ​nie, jak wła ​sny grób. Ja ​eger nie cier​piał za ​mknię ​cia i nie ​na ​tu​ral ​nych ogra ​ni​czeń. Ta ​kich
jak te ​raz, kie ​dy krę ​po ​wa ​ło go całe to opo ​rzą ​dze ​nie, a on sam cze ​kał na skok.



Od​chy ​lił się i przy ​mknął oczy, zmu​sza ​jąc się do za ​śnię ​cia. Była to pierw ​sza za ​sa ​da, któ ​rą po ​‐
znał w si​łach spe ​cjal ​nych: ni​g​dy nie mar​nuj oka ​zji, by coś zjeść i się prze ​spać, bo ni​g​dy nie
wiesz, kie ​dy mo ​żesz mieć ko ​lej​ną szan ​sę.

Ja ​kiś czas póź ​niej po ​czuł, że ktoś go szar​pie. To był je ​den z wy ​rzu​ca ​ją ​cych. Przez chwi​lę my ​‐
ślał, że na ​de ​szła już pora sko ​ku, ale nikt się nie szy ​ko ​wał.

Wy ​rzu​ca ​ją ​cy na ​chy ​lił się i krzyk ​nął mu do ucha:
– Pi​lot idzie tu na sło ​wo.
Ja ​eger spoj ​rzał do przo ​du, wi​dząc po ​stać omi​ja ​ją ​cą na ​wi​ga ​to ​ra usa ​do ​wio ​ne ​go na roz ​kła ​da ​‐

nym sie ​dze ​niu z tyłu ka ​bi​ny.
Mu​siał od​dać ste ​ry dru​gie ​mu pi​lo ​to ​wi, po ​my ​ślał. Ka ​pi​tan pod​szedł i na ​chy ​lił się, prze ​krzy ​ku​‐

jąc ryk sil ​ni​ków.
– I jak so ​bie ra ​dzi​cie tu z tyłu?
– Spa ​łem jak nie ​mow ​lę. Za ​wsze przy ​jem ​nie jest la ​tać z za ​wo ​dow ​ca ​mi.
– Za ​wsze do ​brze jest się tro ​chę zdrzem ​nąć – zgo ​dził się tam ​ten. – No więc, mamy mały

pro ​blem. Po ​my ​śla ​łem, że po ​wi​nie ​nem was ostrzec. Nie mam po ​ję ​cia, co to zna ​czy, ale… Krót ​ko
po wy ​lo ​cie od​nio ​słem wra ​że ​nie, że ktoś nas śle ​dzi. Noc​ny Łow ​ca ma swo ​je na ​wy ​ki, je ​śli wiesz,
o czym mó ​wię.

Ja ​eger uniósł brwi.
– By ​łeś w SOAR? W sto sześć​dzie ​siąt ​ce?
– Ano – mruk ​nął ka ​pi​tan. – Do ​pó ​ki nie zro ​bi​łem się za sta ​ry i za sztyw ​ny na woj​sko.

160th Spe ​cial Ope ​ra ​tions Avia ​tion Re ​gi​ment, w skró ​cie SOAR – zna ​ny też jako Ni​ght Stal ​‐
kers – Noc​ni Łow ​cy – był czo ​ło ​wą ame ​ry ​kań ​ską jed​nost ​ką do taj​nych ope ​ra ​cji lot ​ni​czych. Ja ​eger
nie raz i nie dwa wzy ​wał ich bo ​jo ​we he ​li​kop​te ​ry po ​szu​ki​waw ​czo-ra ​tun ​ko ​we, gdy wróg dep​tał
mu po pię ​tach da ​le ​ko za li​nią fron ​tu.

– Nie ma lep​szej jed​nost ​ki – po ​wie ​dział pi​lo ​to ​wi. – Sza ​cu​nek dla was, chło ​pa ​ki. Nie ​raz wy ​‐
cią ​gnę ​li​ście nas z ba ​gna.

Ka ​pi​tan się ​gnął do kie ​sze ​ni, wy ​jął em ​ble ​mat19) Noc​nych Łow ​ców i wsu​nął w rękę Ja ​ege ​ra.

19) Military coin lub challenge coin – nieformalna odznaka przynależności do
jednostki wojskowej, stosowana przede wszystkim w armii amerykańskiej
(w Polsce przyjął ten zwyczaj np. GROM), wręczana jako dowód braterstwa
broni

Woj​sko ​wa mo ​ne ​ta pod wzglę ​dem wiel ​ko ​ści i kształ ​tu przy ​po ​mi​na ​ła cze ​ko ​la ​do ​we pie ​niąż ​ki,
któ ​re Ja ​eger wkła ​dał kie ​dyś Luke’owi w skar​pe ​tę na Gwiazd​kę. Boże Na ​ro ​dze ​nie było szcze ​gól ​‐
nym cza ​sem dla ich ro ​dzi​ny – aż do mo ​men ​tu tra ​ge ​dii. To wspo ​mnie ​nie na chwi​lę za ​kłu​ło go
w pier​si.

Em ​ble ​mat SOAR był zim ​ny, gru​by i cięż ​ki. Na jed​nej stro ​nie wid​niał sym ​bol jed​nost ​ki, a po



dru​giej jej mot ​to: „Śmierć cze ​ka w ciem ​no ​ściach”. Wrę ​cza ​nie ta ​kich sym ​bo ​licz ​nych mo ​net brat ​‐
nim żoł ​nie ​rzom sta ​no ​wi​ło tra ​dy ​cję w ame ​ry ​kań ​skim woj​sku – zwy ​czaj ten, nie ​ste ​ty, nie miał
od​po ​wied​ni​ka u Bry ​tyj​czy ​ków. Ja ​eger czuł się za ​szczy ​co ​ny i od razu so ​bie po ​sta ​no ​wił, że za ​cho ​‐
wa tę pa ​miąt ​kę do koń ​ca wy ​pra ​wy.

– No więc, zro ​bi​łem skan trzy ​sta sześć​dzie ​siąt stop​ni – pod​jął pi​lot. – I fak ​tycz ​nie, ja ​kiś
mały sa ​mo ​lot cy ​wil ​ny po ​ja ​wił się na ho ​ry ​zon ​cie i le ​ciał za nami. Im dłu​żej sie ​dział w moim
mar​twym polu, tym bar​dziej by ​łem pe ​wien, że mamy ogon. Wciąż tam jest, do ​bre sześć ki​lo ​‐
me ​trów za nami, a le ​ci​my już go ​dzi​nę dwa ​dzie ​ścia.

– Ze wska ​zań ra ​da ​ru wy ​glą ​da mi to na coś w ro ​dza ​ju Le ​ar​je ​ta 85 – cią ​gnął. – Mały, szyb​ki,
bar​dzo zwrot ​ny pry ​wat ​ny od​rzu​to ​wiec. Chcesz, że ​bym do nich prze ​krę ​cił i za ​py ​tał, cze ​mu, do
cho ​le ​ry, wsa ​dza ​ją nam nos w ty ​łek?

Ja ​eger za ​sta ​no ​wił się przez chwi​lę. Sa ​mo ​lot za ​cho ​wu​ją ​cy się w ten spo ​sób pro ​wa ​dził zwy ​kle
mi​sję ob​ser​wa ​cyj​ną, pró ​bu​jąc usta ​lić, co ro ​bią go ​ście przed nim. Losy wie ​lu wo ​jen roz ​strzy ​ga ​ły
się na ko ​rzyść tego, kto miał lep​szy wy ​wiad, a Ja ​eger ni​g​dy nie lu​bił być śle ​dzo ​ny.

– Ja ​kaś szan ​sa, że to przy ​pa ​dek? Może to lot pa ​sa ​żer​ski, któ ​ry ma ten sam wek ​tor i pręd​‐
kość lotu co my?

Ka ​pi​tan po ​krę ​cił gło ​wą.
– Od​pa ​da. Le ​ar​jet 85 lata do wy ​so ​ko ​ści pięt ​na ​stu ty ​się ​cy me ​trów. My je ​ste ​śmy na dzie ​wię ​‐

ciu ty ​sią ​cach – na wy ​so ​ko ​ści sko ​ku. Pi​lo ​ci za ​wsze la ​ta ​ją na róż ​nych wy ​so ​ko ​ściach, żeby unik ​nąć
kon ​flik ​tów w prze ​strze ​ni po ​wietrz ​nej. A poza tym Le ​ar​jet jest o do ​bre dwie ​ście ki​lo ​me ​trów
szyb​szy od her​ka.

– Mogą nam ja ​koś prze ​szko ​dzić? W sko ​ku?
– Le ​ar​jet ver​sus Su​per Her​cu​les? – Pi​lot się ro ​ze ​śmiał. – Chciał ​bym zo ​ba ​czyć, jak pró ​bu​ją. –

Spoj​rzał na Ja ​ege ​ra. – Ale oni lecą wol ​niej, trzy ​ma ​jąc się w na ​szym mar​twym polu. Wierz mi,
mamy ogon.

– Po ​zwól ​my im my ​śleć, że nie wie ​my, że tam są. To daje nam wię ​cej opcji.
Ka ​pi​tan po ​tak ​nął. – Chy ​ba tak. Niech zga ​du​ją, co się dzie ​je.
– Może to ja ​kaś za ​przy ​jaź ​nio ​na agen ​cja? – za ​su​ge ​ro ​wał Ja ​eger. – I bar​dzo chcą zo ​ba ​czyć, co

tu ro ​bi​my?
Pi​lot wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Może. Ale wiesz, co mó ​wią: przy ​pusz ​cze ​nie to mat ​ka wszyst ​kich wpa ​dek.
Ja ​eger uśmiech​nął się. To było jed​no z ich ulu​bio ​nych po ​wie ​dzo ​nek w SAS.
– Za ​łóż ​my, że kto ​kol ​wiek nas śle ​dzi, nie jest to Świę ​ty Mi​ko ​łaj z sa ​nia ​mi peł ​ny ​mi pre ​zen ​‐

tów. Uważ ​nie go ob​ser​wuj​cie. I daj​cie znać, je ​śli coś się zmie ​ni.
– Spo ​ko. A tym ​cza ​sem bę ​dzie ​my le ​cie ​li pro ​sto i rów ​no, że ​by ​ście mo ​gli jesz ​cze tro ​chę po ​spać.
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Ja ​eger od​chy ​lił się i pró ​bo ​wał za ​snąć, ale czuł dziw ​ny nie ​po ​kój. Nie miał po ​ję ​cia, co są ​dzić o tym
nie ​zi​den ​ty ​fi​ko ​wa ​nym sa ​mo ​lo ​cie. Wsa ​dził em ​ble ​mat Noc​nych Łow ​ców głę ​bo ​ko do kie ​sze ​ni, do ​‐
ty ​ka ​jąc przy tym zło ​żo ​ne ​go ka ​wał ​ka pa ​pie ​ru. Pra ​wie o nim za ​po ​mniał.

Na krót ​ko przed wy ​jaz ​dem z Rio de Ja ​ne ​iro otrzy ​mał nie ​spo ​dzie ​wa ​ne ​go ma ​ila. Była to
wia ​do ​mość od ar​chi​wi​sty, Si​mo ​na Jen ​kin ​so ​na. Jako że Ja ​eger nie brał na nad​cho ​dzą ​cą wy ​pra ​‐
wę ani lap​to ​pa, ani smart ​fo ​na – tam, gdzie zmie ​rza ​li, nie mie ​li szans na prąd ani na sy ​gnał
sie ​ci ko ​mór​ko ​wych – wy ​dru​ko ​wał so ​bie ko ​pię. Te ​raz po ​now ​nie prze ​biegł ocza ​mi treść wia ​do ​mo ​‐
ści:

Pro ​sił mnie pan, że ​bym in ​for​mo ​wał, je ​śli znaj​dę coś cie ​ka ​we ​go. Ar​chi​wa w Kew od​taj​ni​ły wła ​‐
śnie, po upły ​wie sie ​dem ​dzie ​się ​cio ​let ​niej ka ​ren ​cji, nowe akta – AVIA 54/1403A. Kie ​dy je zo ​ba ​czy ​‐
łem, nie mo ​głem uwie ​rzyć. Osza ​ła ​mia ​ją ​ce. Nie ​mal prze ​ra ​ża ​ją ​ce. Mam wra ​że ​nie, że to coś,
cze ​go wła ​dze ni​g​dy nie po ​zwo ​li​ły ​by ujaw ​nić, gdy ​by cen ​zo ​rzy po ​rząd​nie wy ​ko ​ny ​wa ​li swo ​ją pra ​‐
cę.

Po ​pro ​si​łem o ko ​pię akt, ale to za ​zwy ​czaj trwa wie ​ki. Prze ​ślę panu ca ​łość, jak tyl ​ko ją do ​sta ​‐
nę. Uda ​ło mi się jed​nak zro ​bić ukrad​kiem kil ​ka zdjęć naj ​cie ​kaw ​szych frag​men ​tów iPho ​nem. Je ​‐
den z nich za ​łą ​czam. Klu​czo ​we na ​zwi​sko to Hans Kam ​m ​ler, w cza ​sie woj ​ny SS-Obe ​rgrup​pen ​‐

füh​rer20) Hans Kam ​m ​ler. Pro ​szę mi wie ​rzyć, Kam ​m ​ler to klucz.

20) SS-Obergruppenführer – trzeci w hierarchii po Reichsführer-SS i Oberst-
Gruppenführer stopień SS

Ar​chi​wa Na ​ro ​do ​we z sie ​dzi​bą w Kew, w za ​chod​nim Lon ​dy ​nie, mie ​ści​ły bez ​cen ​ne do ​ku​men ​ty
na te ​mat dzia ​łal ​no ​ści bry ​tyj​skie ​go rzą ​du, się ​ga ​ją ​ce wie ​le stu​le ​ci wstecz. Każ ​dy mógł przyjść
i obej​rzeć je oso ​bi​ście, ale trze ​ba było za ​mó ​wić ko ​pie, je ​śli chcia ​ło się któ ​ryś wy ​nieść do dal ​szych
ba ​dań. Sa ​mo ​dziel ​ne ko ​pio ​wa ​nie było su​ro ​wo za ​bro ​nio ​ne. To, że Jen ​kin ​son zro ​bił zdję ​cia iPho ​‐
nem, bar​dzo Ja ​ege ​ro ​wi za ​im ​po ​no ​wa ​ło. Naj ​wy ​raź ​niej ar​chi​wi​sta miał coś z po ​szu​ki​wa ​cza przy ​‐
gód. A może do ​ku​men ​ty po pro ​stu wy ​da ​ły mu się ta ​kie nie ​sa ​mo ​wi​te – „osza ​ła ​mia ​ją ​ce”, jak to
okre ​ślił – że nie mógł oprzeć się po ​ku​sie, żeby zła ​mać kil ​ka za ​sad.

Ja ​eger ścią ​gnął nie ​wy ​raź ​ne zdję ​cie za ​łą ​czo ​ne przez Jen ​kin ​so ​na. Była to in ​for​ma ​cja wy ​wia ​‐
dow ​cza bry ​tyj​skie ​go Mi​ni​ster​stwa Lot ​nic​twa z cza ​sów woj​ny. Na gó ​rze stro ​ny wid​niał czer​wo ​‐
ny stem ​pel z na ​pi​sem: „UL​TRA ŚCI ​ŚLE TAJ ​NE: Trzy ​mać w za ​mknię ​ciu i pod żad​nym po ​zo ​rem
nie wy ​no ​sić poza ten urząd”. Po ​ni​żej moż ​na było prze ​czy ​tać:

Prze ​chwy ​co ​na wia ​do ​mość, 3 lu​te ​go 1945. Tłu​ma ​cze ​nie:



Od Füh​re ​ra do Spe ​cjal ​ne ​go Peł ​no ​moc​ni​ka Füh​re ​ra, Han ​sa Kam ​m ​le ​ra, SS-Obe ​rgrup​pen ​füh​‐
re ​ra i ge ​ne ​ra ​ła Waf ​fen SS.

Te ​mat: Spe ​cjal ​ne za ​da ​nie Füh​re ​ra – od​no ​śnie Ak ​tion Ad​ler​flug (ope ​ra ​cja „Lot Orła”)
Sta ​tus: Krieg​sent ​sche ​idend (bar​dziej niż ści​śle taj​ne)
Roz ​kaz: Kam ​m ​ler, jako peł ​no ​moc​nik Füh​re ​ra, przej ​mie do ​wo ​dze ​nie nad wszyst ​ki​mi de ​par​‐

ta ​men ​ta ​mi nie ​miec​kie ​go Mi​ni​ster​stwa Lot ​nic​twa, ca ​łym per​so ​ne ​lem, za ​rów ​no la ​ta ​ją ​cym, jak
i na ​ziem ​nym, przy ​dzia ​łem i pro ​duk ​cją sa ​mo ​lo ​tów oraz wszyst ​ki​mi in ​ny ​mi kwe ​stia ​mi za ​opa ​‐
trze ​nia, łącz ​nie z pa ​li​wem i or​ga ​ni​za ​cją na ​ziem ​ną, w tym lot ​ni​ska ​mi. Kwa ​te ​ra głów ​na Kam ​‐
m ​le ​ra Re ​ichs​sport ​feld sta ​nie się punk ​tem do ​ce ​lo ​wym dla ca ​łe ​go przy ​dzia ​łu wy ​po ​sa ​że ​nia i za ​‐
opa ​trze ​nia.

Kam ​m ​ler przej​mie nad​zór nad pro ​gra ​mem prze ​nie ​sie ​nia klu​czo ​wych branż prze ​my ​słu
zbro ​je ​nio ​we ​go poza za ​sięg wro ​ga. Utwo ​rzy cen ​tra mel ​dun ​ko ​we od​dzia ​łów re ​lo ​ka ​cji, dys​po ​nu​‐
ją ​ce Eska ​drą 200 (LKW Jun ​kers), z za ​da ​niem usu​nię ​cia sys​te ​mów uzbro ​je ​nia, ich ewa ​ku​acji
i trans​por​tu, z my ​ślą o od​po ​wied​niej re ​dy ​stry ​bu​cji do wcze ​śniej za ​pla ​no ​wa ​nych kry ​jó ​wek.

Jen ​kin ​son do ​łą ​czył wy ​ja ​śnie ​nie, że LKW Jun ​kers to al ​ter​na ​tyw ​ne na ​zi​stow ​skie ozna ​cze ​nie Ju
390.

Z tego, co Ja ​eger zro ​zu​miał, peł ​no ​moc​nik ozna ​czał spe ​cjal ​ne ​go emi​sa ​riu​sza z nad​zwy ​czaj​‐
ny ​mi upraw ​nie ​nia ​mi. In ​ny ​mi sło ​wy, Kam ​m ​ler był pra ​wą ręką Hi​tle ​ra i jego czło ​wie ​kiem od
czar​nej ro ​bo ​ty, upo ​waż ​nio ​nym do tego, by zro ​bić wszyst ​ko, co bę ​dzie ko ​niecz ​ne.

Wia ​do ​mość od Jen ​kin ​so ​na brzmia ​ła in ​try ​gu​ją ​co. Wy ​ni​ka ​ło z niej, że Hans Kam ​m ​ler do ​stał
pod ko ​niec woj ​ny za ​da ​nie usu​nię ​cia klu​czo ​we ​go uzbro ​je ​nia na ​zi​stów i prze ​nie ​sie ​nia go poza
za ​sięg alian ​tów. A je ​śli ar​chi​wi​sta miał ra ​cję, spo ​so ​bem osią ​gnię ​cia tego celu mo ​gła być eska ​dra
ol ​brzy ​mich sa ​mo ​lo ​tów Ju 390.

Ja ​eger od​pi​sał Jen ​kin ​so ​no ​wi, py ​ta ​jąc o opi​nię, co mogą za ​wie ​rać peł ​ne akta Kam ​m ​le ​ra. Nie
do ​stał jed​nak od​po ​wie ​dzi, przy ​naj​mniej do cza ​su, kie ​dy wsiadł na po ​kład, by le ​cieć do ser​ca
Ama ​zo ​nii. Mu​siał po ​go ​dzić się z tym, że nie otrzy ​ma dal ​szych wy ​ja ​śnień – przy ​naj​mniej do ​pó ​‐
ty, do ​pó ​ki wy ​pra ​wa się nie skoń ​czy.

– Go ​dzi​na P mi​nus dwa ​dzie ​ścia. – Ko ​mu​ni​kat pi​lo ​ta wy ​rwał Ja ​ege ​ra z za ​du​my. – Ko ​mu​ni​‐
ka ​ty me ​teo do ​bre. Kurs po ​dej​ścia bez zmian.

W ła ​dow ​ni sa ​mo ​lo ​tu czuć było prze ​ni​kli​wy zim ​ny prze ​ciąg. Ja ​eger po ​stu​kał jed​ną zmar​z ​‐
nię ​tą ręką o dru​gą, by przy ​wró ​cić krą ​że ​nie. W tej chwi​li od​dał ​by wie ​le za ku​bek pa ​ru​ją ​cej kawy.

Su​per Her​cu​les znaj ​do ​wał się ja ​kieś dwie ​ście ki​lo ​me ​trów na wschód od ich punk ​tu zrzu​tu.
Wy ​ko ​nu​jąc mnó ​stwo skom ​pli​ko ​wa ​nych ob​li​czeń – bio ​rąc pod uwa ​gę pręd​kość i kie ​ru​nek wia ​tru
na dzie ​wię ​ciu ty ​sią ​cach me ​trów i wszyst ​kich wy ​so ​ko ​ściach po ​mię ​dzy – wy ​zna ​czy ​li do ​kład​ny
punkt na nie ​bie, z któ ​re ​go mu​sie ​li sko ​czyć. Po ​tem mie ​li szy ​bo ​wać przez czter​dzie ​ści ki​lo ​me ​‐
trów w stro ​nę mie ​rzei.

– P mi​nus dzie ​sięć – ogło ​sił ka ​pi​tan.
Ja ​eger wstał.



Po pra ​wej zo ​ba ​czył rząd po ​sta ​ci dźwi​ga ​ją ​cych się z sie ​dzeń, prze ​stę ​pu​ją ​cych z nogi na nogę,
by ode ​gnać chłód. Schy ​lił się i wpiął cięż ​ki ple ​cak do uprzę ​ży spa ​do ​chro ​nu, wy ​ko ​rzy ​stu​jąc do tego
gru​be sta ​lo ​we klam ​ry – ka ​ra ​bin ​ki. Kie ​dy wy ​sko ​czy, ple ​cak bę ​dzie zwi​sał mu z pier​si, za ​wie ​szo ​‐
ny na ukła ​dzie krąż ​ków li​no ​wych.

– P mi​nus osiem.
Ple ​cak Ja ​ege ​ra wa ​żył oko ​ło trzy ​dzie ​ści pięć ki​lo ​gra ​mów. Do ple ​ców miał przy ​tro ​czo ​ne dru​‐

gie tyle opo ​rzą ​dze ​nia spa ​do ​chro ​no ​we ​go. Dźwi​gał do tego pięt ​na ​ście ki​lo ​gra ​mów uzbro ​je ​nia
i amu​ni​cji oraz apa ​rat tle ​no ​wy. Ogó ​łem pra ​wie dzie ​więć​dzie ​siąt kilo. Wię ​cej niż sam wa ​żył.

Ja ​eger miał metr sie ​dem ​dzie ​siąt pięć i był smu​kły, każ ​dy cen ​ty ​metr jego cia ​ła zaj​mo ​wa ​ły
wy ​rzeź ​bio ​ne mię ​śnie. Lu​dzie my ​śle ​li za ​zwy ​czaj, że żoł ​nie ​rze sił spe ​cjal ​nych to ma ​syw ​ni, po ​‐
tęż ​nie zbu​do ​wa ​ni ko ​le ​sie. Fak ​tycz ​nie, było paru ta ​kich ol ​brzy ​mów jak Raff, ale więk ​szość przy ​‐
po ​mi​na ​ła Ja ​ege ​ra: gib​cy jak lam ​part, szyb​cy i śmier​cio ​no ​śni.

Głów ​ny wy ​rzu​ca ​ją ​cy zro ​bił krok w tył, żeby wszy ​scy go wi​dzie ​li. Po ​ka ​zał pięć pal ​ców – P mi​‐
nus pięć. Ja ​eger nie sły ​szał już pi​lo ​ta, bo od​piął się od in ​ter​ko ​mu. Od​tąd, do chwi​li wy ​sko ​ku,
obo ​wią ​zy ​wa ​ły wy ​łącz ​nie sy ​gna ​ły ręcz ​ne.

Wy ​rzu​ca ​ją ​cy uniósł pra ​wą dłoń za ​ci​śnię ​tą w pięść i dmuch​nął w nią, roz ​wie ​ra ​jąc pal ​ce jak
otwie ​ra ​ją ​cy się kwiat. Uniósł pal ​ce, trzy razy po pięć i raz trzy. Był to sy ​gnał ozna ​cza ​ją ​cy pręd​‐
kość wia ​tru na po ​zio ​mie zie ​mi – osiem ​na ​ście ki​lo ​me ​trów na go ​dzi​nę. Ja ​eger ode ​tchnął z ulgą.
Przy ta ​kim wie ​trze dało się wy ​lą ​do ​wać.

Za ​jął się do ​cią ​ga ​niem pa ​sków i spraw ​dza ​niem opo ​rzą ​dze ​nia. Wy ​rzu​ca ​ją ​cy bły ​snął mu trze ​‐
ma pal ​ca ​mi przed go ​gla ​mi – trzy mi​nu​ty do zrzu​tu. Pora po ​łą ​czyć się w tan ​dem z Iri​ną Na ​rov.

Ja ​eger od​wró ​cił się twa ​rzą do tyłu Her​cu​le ​sa. Zro ​bił kil ​ka nie ​zgrab​nych kro ​ków do przo ​du,
jed​ną ręką pod​no ​sząc cięż ​ki ple ​cak, dru​gą przy ​trzy ​mu​jąc się boku sa ​mo ​lo ​tu. Mu​siał mak ​sy ​mal ​‐
nie zbli​żyć się do ram ​py, za ​nim przy ​pną do nie ​go dru​gie ​go skocz ​ka.

Usły ​szał na gó ​rze stłu​mio ​ny i głu​chy ło ​skot, po ​tem me ​cha ​nicz ​ny pisk. Po ​czuł mroź ​ny prąd
po ​wie ​trza. Ram ​pa otwo ​rzy ​ła się i za ​czę ​ła się ob​ni​żać, a z każ ​dym cen ​ty ​me ​trem do ła ​dow ​ni
wla ​ty ​wał co ​raz sil ​niej​szy, świsz ​czą ​cy po ​dmuch.

Kie ​dy zbli​żał się do sie ​ką ​ce ​go stru​mie ​nia za ​śmi​gło ​we ​go, spo ​dzie ​wał się, że usły ​szy pierw ​sze
nuty Wa ​gne ​ra rozbrz ​mie ​wa ​ją ​ce grom ​ko z gło ​śni​ków. To za ​zwy ​czaj mniej wię ​cej w tym mo ​‐
men ​cie pi​lot włą ​czał mu​zy ​kę. Za ​miast tego do jego uszu do ​szły gi​ta ​ro ​we rif ​fy, dzi​kie i sza ​lo ​ne,
do któ ​rych do ​łą ​czył po chwi​li ło ​mot per​ku​sji, a po ​tem wy ​so ​ki, sza ​leń ​czy głos wo ​ka ​li​sty kul ​to ​we ​‐
go ze ​spo ​łu he ​avy ​me ​ta ​lo ​we ​go… To było „Hi​gh​way to Hell” AC/DC. Pi​lot to Noc​ny Łow ​ca jak nic
– naj​wy ​raź ​niej po ​sta ​no ​wił, że zro ​bi wszyst ​ko po swo ​je ​mu.

Ży ​wio ​ło ​wy re ​fren ode ​zwał się aku​rat wte ​dy, gdy głów ​ny wy ​rzu​ca ​ją ​cy pchnął w kie ​run ​ku Ja ​‐
ege ​ra Iri​nę Na ​rov, go ​to ​wą do po ​łą ​cze ​nia w tan ​dem. „Au​to ​stra ​da do pie ​kła”… Pi​lot – i sam ty ​tuł
pio ​sen ​ki – zda ​wa ​li się su​ge ​ro ​wać, że Ja ​eger i jego eki​pa wy ​bie ​ra ​ją się w po ​dróż w jed​ną stro ​nę
do kra ​iny po ​tę ​pio ​nych.

Czy na ​praw ​dę? – za ​sta ​na ​wiał się. Czy na ​praw ​dę wy ​bie ​ra ​li się do pie ​kła? Czy to tam wła ​‐
śnie za ​bie ​rze ich ta mi​sja? Miał na ​dzie ​ję, że w dżun ​gli cze ​ka ich o wie ​le lep​szy los.



Mimo to ja ​kaś jego część bała się, że ten skok to po ​czą ​tek ist ​nej ge ​hen ​ny wśród Gór Bo ​gów.
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Ja ​eger ro ​bił, co mógł, by wy ​rzu​cić z gło ​wy sza ​lo ​ny, go ​rącz ​ko ​wy śpiew. Jego wzrok na ​po ​tkał
oczy wy ​so ​kiej, umię ​śnio ​nej Ro ​sjan ​ki sto ​ją ​cej przed nim. Wy ​da ​wa ​ła się w ide ​al ​nej for​mie – w jej
smu​kłej syl ​wet ​ce nie było wi​dać na ​wet gra ​ma zbęd​nej wagi. Ja ​eger nie wie ​dział do ​kład​nie, co
spo ​dzie ​wał się w tych oczach do ​strzec. Oba ​wę? Strach? A może coś bli​skie ​go pa ​ni​ki?

Na ​rov była ofi​ce ​rem w Spec​na ​zie, z grub​sza rzecz bio ​rąc naj​bliż ​szym ro ​syj​skim od​po ​wied​‐
ni​ku SAS. A za ​tem – jak na ​le ​ża ​ło są ​dzić – za ​wo ​do ​wiec w każ ​dym calu. Ja ​eger znał jed​nak nie ​‐
jed​ne ​go eli​tar​ne ​go żoł ​nie ​rza, któ ​ry wy ​miękł, ma ​jąc za chwi​lę wy ​sko ​czyć z ram ​py w lo ​do ​wa ​tą
prze ​strzeń. Na ta ​kiej wy ​so ​ko ​ści wy ​raź ​nie bę ​dzie wi​dać krzy ​wi​znę zie ​mi, roz ​cią ​ga ​ją ​cą się aż do
cien ​kie ​go jak ołó ​wek ho ​ry ​zon ​tu. Na ​wet w naj​lep​szych wa ​run ​kach skok z ram ​py C-130 mógł
stre ​so ​wać, a kie ​dy ro ​bi​ło się to z naj ​wyż ​szych par​tii ziem ​skiej at ​mos​fe ​ry, mógł cho ​ler​nie prze ​‐
ra ​żać.

Gdy jed​nak wpa ​try ​wał się w bla ​do ​nie ​bie ​skie oczy Na ​rov, zo ​ba ​czył je ​dy ​nie nie ​zgłę ​bio ​ny, za ​‐
gad​ko ​wy spo ​kój. Wy ​peł ​nia ​ła je za ​ska ​ku​ją ​ca pust ​ka, opa ​no ​wa ​nie – pra ​wie jak ​by nic, na ​wet skok
z dzie ​wię ​ciu ty ​się ​cy me ​trów, nie było w sta ​nie jej po ​ru​szyć. Ode ​rwa ​ła wzrok, od​wró ​ci​ła się i za ​‐
ję ​ła po ​zy ​cję.

Przy ​su​nę ​li się do sie ​bie.
W tan ​de ​mie skocz ​ko ​wie ska ​ka ​li zwró ​ce ​ni w tę samą stro ​nę. Spa ​do ​chron Ja ​ege ​ra po ​wi​nien

wy ​star​czyć do tego, by wy ​ha ​mo ​wać ich obo ​je i umoż ​li​wić szy ​bo ​wa ​nie na wspól ​nej cza ​szy aż do
przy ​zie ​mie ​nia. Wy ​rzu​ca ​ją ​cy, roz ​sta ​wie ​ni po obu stro ​nach, za ​ję ​li się przy ​pi​na ​niem Na ​rov do Ja ​‐
ege ​ra, moc​no jak w ima ​dle.

Ja ​eger ska ​kał w tan ​de ​mie wie ​le razy. Wie ​dział, że nie po ​wi​nien czuć tego, co czuł – skrę ​po ​‐
wa ​nia i dys​kom ​for​tu z po ​wo ​du ta ​kiej bli​sko ​ści z inną oso ​bą. Przed​tem za ​wsze spi​nał się z in ​‐
nym żoł ​nie ​rzem. Z kimś, kogo do ​brze znał i z kim chęt ​nie wal ​czył ​by ra ​mię w ra ​mię, je ​śli zro ​‐
bi​ło ​by się go ​rą ​co. Wca ​le nie czuł się kom ​for​to ​wo, przy ​pi​na ​ny do nie ​zna ​jo ​me ​go, i to do ko ​bie ​ty.

Na ​rov była poza tym tą oso ​bą w eki​pie, któ ​rej w tej chwi​li ufał naj​mniej – jego głów ​nym
po ​dej​rza ​nym w spra ​wie za ​bój​stwa Andy’ego Smi​tha. Nie mógł jed​nak za ​prze ​czyć, że jej olśnie ​‐
wa ​ją ​ca uro ​da na nie ​go dzia ​ła ​ła. Nie ​za ​leż ​nie od tego, jak bar​dzo pró ​bo ​wał prze ​go ​nić ta ​kie my ​śli
i sku​pić się na sko ​ku, było to po pro ​stu nie ​moż ​li​we. W do ​dat ​ku mu​zy ​ka wca ​le mu nie po ​ma ​ga ​ła
– sza ​lo ​ne sło ​wa pio ​sen ​ki dud​nią ​ce w czasz ​ce.

Spoj​rzał za sie ​bie. Te ​raz wszyst ​ko dzia ​ło się szyb​ko.
Wi​dział, jak wy ​rzu​ca ​ją ​cy to ​czą dwie tuby na szy ​nach bie ​gną ​cych przez całą dłu​gość ła ​dow ​ni.

Ka ​mi​shi i Kra ​kow po ​de ​szli do nich i po ​chy ​li​li się jak do mo ​dli​twy nad ma ​syw ​ny ​mi po ​jem ​ni​ka ​mi.
Wy ​rzu​ca ​ją ​cy za ​czę ​li przy ​pi​nać tuby do ich uprzę ​ży pier​sio ​wych. Skocz ​ko ​wie wy ​to ​czą je i wy ​sko ​‐
czą kil ​ka se ​kund po Ja ​ege ​rze i Na ​rov. Od​wró ​cił się twa ​rzą do oświe ​tlo ​nej słoń ​cem pust ​ki.

Na ​gle zgrzy ​tli​wy wrzask gło ​śni​ków jak ​by za ​marł. „Hi​gh​way to Hell” się urwa ​ło. Przez kil ​ka
se ​kund sły ​chać było tyl ​ko świst wia ​tru, a po ​tem Ja ​eger uchwy ​cił nową na ​wa ​łę dźwię ​ku. Za ​miast



pie ​kiel ​ne ​go utwo ​ru AC/DC w ła ​dow ​ni C-130 za ​czę ​ła pul ​so ​wać po ​tęż ​na i na ​stro ​jo ​wa mu​zy ​ka.
Nie ​po ​wta ​rzal ​na. Kla ​sycz ​na.

Ja ​eger po ​zwo ​lił so ​bie na uśmiech.
Pi​lot za ​kpił z nie ​go, ale na ko ​niec od​ku​pił winy. Mimo wszyst ​ko pu​ścił „Cwał Wal ​ki​rii” – i to

na kil ​ka ostat ​nich se ​kund przed sko ​kiem.
Mu​zy ​ka ta to ​wa ​rzy ​szy ​ła mu od daw ​na. Za ​nim do ​łą ​czył do SAS, słu​żył jako ko ​man ​dos

w Kró ​lew ​skiej Pie ​cho ​cie Mor​skiej. Prze ​szedł szko ​le ​nie spa ​do ​chro ​no ​we i to wła ​śnie „Cwał Wal ​ki​‐
rii” sły ​szał pod​czas ce ​re ​mo ​nii wrę ​cze ​nia mu skrzy ​de ​łek skocz ​ka. Wie ​le razy wy ​ska ​ki​wał z C-130
ra ​zem z in ​ny ​mi żoł ​nie ​rza ​mi SAS przy akom ​pa ​nia ​men ​cie kla ​sycz ​nej kom ​po ​zy ​cji Wa ​gne ​ra ry ​‐
czą ​cej z gło ​śni​ków. Był to nie ​ofi​cjal ​ny hymn bry ​tyj​skich jed​no ​stek spa ​do ​chro ​no ​wych. Utwór
rów ​nie do ​brze pa ​su​ją ​cy do sko ​ku, do mi​sji ta ​kiej jak ta, jak każ ​dy inny.

Przy ​go ​to ​wu​jąc się men ​tal ​nie do zrzu​tu, Ja ​eger my ​ślał przez chwi​lę o sa ​mo ​lo ​cie, któ ​ry sie ​‐
dział im na ogo ​nie. Pi​lot wię ​cej o nim nie wspo ​mniał. Ja ​eger przy ​pusz ​czał, że znik ​nął – może
zre ​zy ​gno ​wał z po ​ści​gu, kie ​dy Her​cu​les prze ​kro ​czył gra ​ni​cę bo ​li​wij​skiej prze ​strze ​ni po ​wietrz ​nej.
Na pew ​no nie mógł prze ​szko ​dzić w sko ​ku, bo ina ​czej pi​lot by ich nie wy ​pu​ścił.

Wy ​rzu​cił tę spra ​wę z gło ​wy.
Szturch​nął Na ​rov do przo ​du i ra ​zem po ​wle ​kli się do otwar​tej ram ​py. Wy ​rzu​ca ​ją ​cy po obu

stro ​nach przy ​pię ​li się do ka ​dłu​ba, by nie po ​rwa ​ła ich świsz ​czą ​ca wi​chu​ra.
Se ​kre ​tem wy ​ko ​na ​nia sko ​ku HAHO było za ​cho ​wa ​nie świa ​do ​mo ​ści prze ​strzen ​nej – na ​le ​ża ​ło

wie ​dzieć do ​kład​nie, gdzie się jest w sto ​sun ​ku do resz ​ty spa ​do ​chro ​nia ​rzy. Jako sko ​czek pro ​wa ​‐
dzą ​cy Ja ​eger mu​siał ko ​niecz ​nie utrzy ​mać eki​pę w zwar​tej for​ma ​cji. Gdy ​by ko ​goś stra ​cił, nie
mógł ra ​czej za ​wo ​łać go przez ra ​dio – tur​bu​len ​cja i wiatr unie ​moż ​li​wia ​ły ko ​mu​ni​ka ​cję w trak ​cie
swo ​bod​ne ​go spa ​da ​nia.

Ja ​eger i Na ​rov za ​trzy ​ma ​li się na sa ​mym skra ​ju ram ​py. Za nimi usta ​wił się rząd po ​sta ​ci. Ja ​‐
eger czuł, że ser​ce bije mu z szyb​ko ​ścią ka ​ra ​bi​nu ma ​szy ​no ​we ​go, a ad​re ​na ​li​na na ​pły ​wa do żył.
Znaj​do ​wa ​li się na sa ​mym da ​chu świa ​ta, w kró ​le ​stwie nie ​bios.

Wy ​rzu​ca ​ją ​cy prze ​pro ​wa ​dzi​li ostat ​nią kon ​tro ​lę wzro ​ko ​wą każ ​de ​go ze skocz ​ków, upew ​nia ​jąc
się, że żad​ne pa ​ski się nie roz ​dar​ły, nie splą ​ta ​ły ani nie zwi​sa ​ły swo ​bod​nie. Ja ​eger zro ​bił to
samo po omac​ku, spraw ​dza ​jąc, czy wszyst ​kie punk ​ty sty ​ku mię ​dzy nim a Na ​rov były do ​pię ​te
do ​brze i moc​no.

Głów ​ny wy ​rzu​ca ​ją ​cy za ​czął wy ​krzy ​ki​wać ostat ​nie in ​struk ​cje:
– Kon ​tro ​la opo ​rzą ​dze ​nia od tyłu!
– DZIE ​SIĄT​KA OKEJ! – za ​wo ​ła ​ła oso ​ba naj​da ​lej od ogo ​na.
– DZIE ​WIĄT​KA OKEJ!
Da ​jąc znak go ​to ​wo ​ści, trą ​ca ​ło się w ra ​mię skocz ​ka przed sobą. Brak sy ​gna ​łu ozna ​czał, że

ktoś z tyłu ma kło ​po ​ty.
– TRÓJ ​KA OKEJ!
Ja ​eger po ​czuł ude ​rze ​nie. Za nim stał Mike Dale, mło ​dy au​stra ​lij​ski ka ​me ​rzy ​sta, któ ​ry, za

po ​mo ​cą mi​nia ​tu​ro ​wej ka ​me ​ry umo ​co ​wa ​nej do ka ​sku, bę ​dzie fil ​mo ​wał jego i Na ​rov, kie ​dy wy ​‐



sko ​czą z otwar​tej ram ​py sa ​mo ​lo ​tu.
Za ​nim sło ​wa zdą ​ży ​ły uwię ​znąć mu w gar​dle, Ja ​eger wy ​du​sił z sie ​bie:
– JE ​DYN ​KA I DWÓJ ​KA OKEJ!
Sze ​reg zwarł się cia ​śniej. Gdy ​by dzie ​lił ich zbyt duży od​stęp w chwi​li sko ​ku, mo ​gli​by stra ​cić

się z oczu w trak ​cie spa ​da ​nia.
Spoj​rzał na sy ​gna ​li​za ​tor. Świa ​tło za ​czę ​ło mru​gać na czer​wo ​no: „Przy ​go ​tuj się”.
Zer​k ​nął przed sie ​bie, po ​nad ra ​mie ​niem Na ​rov. Po ​czuł kil ​ka luź ​nych ko ​smy ​ków jej wło ​sów

sma ​ga ​ją ​cych go w twarz, zo ​ba ​czył ostry pro ​sto ​kąt ram ​py za ​ry ​so ​wa ​ny na tle ja ​snej pasz ​czy nie ​‐
ba. Na ze ​wnątrz wi​dział wir świa ​tła, czy ​ste ​go, sza ​le ​ją ​ce ​go, ośle ​pia ​ją ​ce ​go. Po ​czuł wiatr szar​pią ​cy
kask, pró ​bu​ją ​cy ze ​rwać mu go ​gle z twa ​rzy. Opu​ścił gło ​wę i przy ​go ​to ​wał się do zro ​bie ​nia kro ​ku
na ​przód. Ką ​tem oka do ​strzegł, że czer​wo ​ne świa ​tło zmie ​nia się na zie ​lo ​ne.

Wy ​rzu​ca ​ją ​cy od​su​nął się:
– JAZ ​DA! JAZ ​DA! JAZ ​DA!
Ja ​eger szarp​nął Na ​rov do przo ​du, pcha ​jąc ją przed sie ​bie, a po ​tem za ​nur​ko ​wał w roz ​rze ​dzo ​‐

ne po ​wie ​trze. Ra ​zem ru​nę ​li w war​czą ​cą pust ​kę. Kie ​dy jed​nak opusz ​cza ​li otwar​tą ram ​pę, Ja ​eger
po ​czuł, że przez mo ​ment coś moc​no ich wy ​ha ​mo ​wa ​ło, jak ​by o coś za ​ha ​czy ​li, a po ​tem się uwol ​‐
ni​li. Gwał ​tow ​nie stra ​ci​li rów ​no ​wa ​gę.

Od razu wie ​dział, co się sta ​ło – wy ​ko ​na ​li nie ​sta ​bil ​ne wyj​ście. Znio ​sło ich i wpa ​dli w ro ​ta ​cję.
To mo ​gło się źle skoń ​czyć.
Zo ​sta ​li za ​ssa ​ni przez pasz ​czę stru​mie ​nia za ​śmi​gło ​we ​go, a gwał ​tow ​na tur​bu​len ​cja krę ​ci​ła

nimi w kół ​ko, co ​raz szyb​ciej i szyb​ciej. Wy ​plu​ci za sa ​mo ​lo ​tem, za ​czę ​li spa ​dać szyb​ko ku zie ​mi,
ob​ra ​ca ​jąc się wo ​ko ​ło jak ja ​kiś ol ​brzy ​mi, na ​krę ​co ​ny bąk.

Ja ​eger pró ​bo ​wał sku​pić się na od​li​cza ​niu se ​kund do chwi​li, gdy bę ​dzie mógł za ​ry ​zy ​ko ​wać
otwar​cie spa ​do ​chro ​nu.

– Dzie ​więć ty ​się ​cy trzy, dzie ​więć ty ​się ​cy czte ​ry…
Szyb​ko jed​nak zo ​rien ​to ​wał się, że sy ​tu​acja gwał ​tow ​nie się po ​gar​sza. Ro ​ta ​cja nie da ​wa ​ła się

za ​trzy ​mać. To było jak po ​wtór​ka z kosz ​ma ​ru wi​rów ​ki, tyle że te ​raz wszyst ​ko dzia ​ło się na ​‐
praw ​dę i to na dzie ​wię ​ciu ty ​sią ​cach me ​trów.

Pró ​bo ​wał osza ​co ​wać, jak szyb​ko się ob​ra ​ca ​li, żeby prze ​ko ​nać się, czy może za ​ry ​zy ​ko ​wać
otwar​cie spa ​do ​chro ​nu. Mógł to zro ​bić tyl ​ko w je ​den spo ​sób – li​cząc, jak szyb​ko po ​wie ​trze wo ​kół
zmie ​nia ​ło się z nie ​bie ​skie ​go w zie ​lo ​ne i na od​wrót. Nie ​bie ​ski sy ​gna ​li​zo ​wał, że byli zwró ​ce ​ni
twa ​rzą do nie ​ba, a zie ​lo ​ny ozna ​czał dżun ​glę. Nie ​bie ​ski-zie ​lo ​ny-nie ​bie ​ski-zie ​lo ​ny-nie ​bie ​ski-
zie ​lo ​ny-nie ​bie ​eeski-zie ​eeeeeelo ​ny nie ​bie ​skiiiiio ​ny ​y ​yy… Uuuugh!

W tej chwi​li Ja ​eger z tru​dem pró ​bo ​wał za ​cho ​wać przy ​tom ​ność, nie mó ​wiąc już o ro ​ze ​zna ​niu
się w tym, co miał przed ocza ​mi.
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Plan za ​kła ​dał, że wszy ​scy po ​łą ​czą się w trak ​cie swo ​bod​ne ​go spa ​da ​nia i otwo ​rzą spa ​do ​chro ​ny
za ​raz po Ja ​ege ​rze. Dzię ​ki temu mie ​li opa ​dać w za ​sa ​dzie ra ​zem, szy ​bu​jąc do stre ​fy lą ​do ​wa ​nia
w zwar​tej for​ma ​cji. Jed​nak przez to, że Ja ​eger i Na ​rov byli w tan ​de ​mie, a ro ​ta ​cja rzu​ca ​ła ich
z im ​pe ​tem po nie ​bie, już za ​czy ​na ​li tra ​cić kon ​takt z resz ​tą.

Spa ​da ​li gwał ​tow ​nie, ob​ra ​ca ​jąc się co ​raz szyb​ciej. Wraz z pręd​ko ​ścią lotu ro ​sły też prze ​cią ​że ​‐
nia, a wiatr szar​pał Ja ​ege ​ro ​wi gło ​wę jak sza ​le ​ją ​cy hu​ra ​gan. Czuł się tak, jak ​by był przy ​pię ​ty do
ja ​kie ​goś ol ​brzy ​mie ​go su​per​mo ​to ​ru, nad któ ​rym stra ​cił pa ​no ​wa ​nie, a któ ​ry mknął pra ​wie czte ​‐
ry ​sta ki​lo ​me ​trów na go ​dzi​nę w spi​ral ​nym tu​ne ​lu.

Uwzględ​nia ​jąc siłę wia ​tru, tem ​pe ​ra ​tu​ra od​czu​wal ​na mu​sia ​ła wy ​no ​sić mi​nus sto stop​ni. Gdy
ro ​ta ​cja sta ​wa ​ła się co ​raz sil ​niej​sza, Ja ​eger po ​czuł, że w jego nie ​mal zmro ​żo ​ne oczy za ​czy ​na za ​‐
kra ​dać się „grey ​out”. Wzrok mu się za ​ma ​zy ​wał. Czuł, z ja ​kim tru​dem ła ​pie od​dech. Pie ​ką ​ce płu​‐
ca wy ​tę ​ża ​ły się, by wcią ​gnąć dość po ​wie ​trza z bu​tli. Jego świa ​do ​mość czu​cio ​wa – zdol ​ność oce ​‐
ny, gdzie jest, a na ​wet kim jest – szyb​ko za ​ni​ka ​ła.

Strzel ​ba ko ​ły ​sa ​ła się na boki jak kij bejs​bo ​lo ​wy, skła ​da ​na kol ​ba wa ​li​ła go w kask. Wcze ​śniej
przy ​piął ją moc​no do boku, ale pod​czas spa ​da ​nia ja ​koś się od​cze ​pi​ła i jesz ​cze bar​dziej za ​bu​rza ​ła
ich lot. Był bli​ski utra ​ty przy ​tom ​no ​ści. I na ​wet nie chciał so ​bie wy ​obra ​żać, w ja ​kim sta ​nie jest
Na ​rov.

Mimo pul ​su wi​bru​ją ​ce ​go w czasz ​ce, za ​wro ​tów gło ​wy i kom ​plet ​nej dez ​orien ​ta ​cji zmu​sił sko ​‐
ło ​wa ​ny umysł do sku​pie ​nia się. Mu ​siał wy​rów​nać ich lot. Na ​rov li​czy ​ła na nie ​go, jak każ ​dy sko ​‐
czek w ich gru​pie. Był tyl ​ko je ​den spo ​sób na za ​trzy ​ma ​nie ro ​ta ​cji. Te ​raz tyl ​ko trze ​ba to zro ​bić.

Przy ​cią ​gnął ra ​mio ​na bli​sko do pier​si, a po ​tem wy ​rzu​cił je rów ​no ​cze ​śnie z no ​ga ​mi, ukła ​da ​jąc
się w sztyw ​ną gwiaz ​dę, na ​pi​na ​jąc ple ​cy na prze ​kór nie ​zno ​śnie po ​tęż ​nym si​łom, któ ​re mo ​gły
ro ​ze ​rwać go na strzę ​py. Mię ​śnie nie ​mal się ze ​rwa ​ły pod wpły ​wem na ​po ​ru i bólu. Krzyk ​nął,
utrzy ​mu​jąc po ​zy ​cję i pró ​bu​jąc usta ​bi​li​zo ​wać ich w roz ​rze ​dzo ​nym po ​wie ​trzu.

– Uuuuuuuuugg​ghhhhh!
Przy ​naj​mniej nikt nie usły ​szy, jak krzy ​czy, bo byli tu sami na da ​chu świa ​ta.
Z rę ​ka ​mi i no ​ga ​mi wy ​rzu​co ​ny ​mi sztyw ​no w czte ​ry punk ​ty opar​cia wy ​giął cia ​ło w bez ​na ​‐

dziej​nie rzad​kiej at ​mos​fe ​rze. Mroź ​ne po ​wie ​trze świsz ​cza ​ło wo ​kół, kie ​dy jego koń ​czy ​ny z bó ​‐
lem za ​blo ​ko ​wa ​ły się w miej​scu. Je ​śli tyl ​ko zdo ​ła utrzy ​mać po ​zy ​cję gwiaz ​dy na tyle dłu​go, by
wy ​rów ​nać ich sza ​lo ​ne, spi​ral ​ne spa ​da ​nie, może wyj​dą z tego cało.

Stop​nio ​wo, po ​wo ​li, po ​czuł, jak ob​ro ​ty zwal ​nia ​ją. W koń ​cu prze ​sta ​li się krę ​cić.
Zmu​sił zmor​do ​wa ​ny umysł do kon ​cen ​tra ​cji. Był zwró ​co ​ny twa ​rzą do ośle ​pia ​ją ​ce ​go błę ​ki​tu.

Błę ​kit ozna ​czał nie ​bo.
Za ​klął szpet ​nie. Nie ten kie ​ru ​nek.
Opa ​da ​li z mor​der​czą pręd​ko ​ścią ple ​ca ​mi do zie ​mi. Każ ​da se ​kun ​da zbli​ża ​ła ich o sto me ​trów

do twar​de ​go lą ​do ​wa ​nia w gę ​stej dżun ​gli, po któ ​rym zo ​sta ​ła ​by z nich mo ​kra pla ​ma. Gdy ​by Ja ​‐



eger wy ​pu​ścił spa ​do ​chron w ich obec​nej po ​zy ​cji, ten otwo ​rzył ​by się pod nimi. Spa ​dli​by wte ​dy
przez nie ​go, mknąc ku zie ​mi jak para zwłok po ​grze ​ba ​nych w splą ​ta ​nym ca ​łu​nie je ​dwa ​biu. Ru​‐
nę ​li​by w las z pręd​ko ​ścią bli​sko czte ​ry ​stu ki​lo ​me ​trów na go ​dzi​nę. Śmierć na miej ​scu. Ko ​bie ​ta
i męż ​czy ​zna sple ​ce ​ni w ostat ​nim uści​sku.

Ja ​eger zmie ​nił po ​zy ​cję, ścią ​ga ​jąc pra ​wą rękę do boku. Wy ​rzu​cił prze ​ciw ​ne ra ​mię, pró ​bu​jąc
ich od​wró ​cić. Mu​siał się prze ​krę ​cić w stro ​nę zie ​le ​ni. I to szyb​ko. Zie ​leń ozna ​cza ​ła zie ​mię.

Jed​nak z ja ​kie ​goś po ​wo ​du ma ​newr ten przy ​niósł je ​dy ​nie naj ​gor​szy moż ​li​wy sku​tek – gwał ​‐
tow ​ny ob​rót wpro ​wa ​dził ich z po ​wro ​tem w ro ​ta ​cję.

Przez chwi​lę był bli​ski pa ​ni​ki. Jego ręka się ​gnę ​ła bez ​wied​nie do uchwy ​tu wy ​zwa ​la ​ją ​ce ​go
spa ​do ​chron; po ​wstrzy ​mał ją z tru​dem. Zmu​sił się, żeby przy ​po ​mnieć so ​bie, jak ćwi​czy ​li to na
spe ​cjal ​nie przy ​go ​to ​wa ​nym ma ​ne ​ki​nie pod​czas sko ​ków prób​nych.

Je ​śli otwo ​rzy ​łeś spa ​do ​chron w ro ​ta ​cji, pro ​si​łeś się o kło ​po ​ty. I to wiel ​kie. Lin ​ki splą ​ty ​wa ​ły się
wte ​dy moc​no, jak ​by dziec​ko na ​wi​ja ​ło na wi​de ​lec spa ​ghet ​ti. Kiep​ska wia ​do ​mość.

Kie ​dy ro ​ta ​cja za ​czę ​ła przy ​bie ​rać na sile, Ja ​eger już wie ​dział, że za ​raz do ​sta ​nie „grey ​outu”.
Jego umysł był w to ​tal ​nej roz ​syp​ce. To przy ​po ​mi​na ​ło wi​rów ​kę na ste ​ry ​dach, tyl ​ko że na bar​dzo
znacz ​nej wy ​so ​ko ​ści i bez wy ​łącz ​ni​ka. Wzrok za ​czął mu się roz ​my ​wać, tra ​cił świa ​do ​mość i był
bli​ski omdle ​nia.

– Skup się! – wark ​nął. Prze ​kli​nał się w my ​ślach, pró ​bu​jąc uwol ​nić gło ​wę od obez ​wład​nia ​ją ​ce ​‐
go za ​mę ​tu. – SKUP SIĘ! SKUP-SIĘ!

Te ​raz każ ​da se ​kun ​da była na wagę zło ​ta. Mu​siał uło ​żyć się z po ​wro ​tem w gwiaz ​dę i spra ​wić,
by Na ​rov zro ​bi​ła to samo. W ten spo ​sób mie ​li więk ​szą szan ​sę na wy ​rów ​na ​nie lotu.

Nie było spo ​so ​bu, żeby się z nią po ​ro ​zu​mieć, oprócz mowy cia ​ła i ge ​sty ​ku​la ​cji. Miał już zła ​‐
pać ją za ra ​mio ​na i po ​ka ​zać, cze ​go chce, gdy jego sko ​ło ​wa ​ne zmy ​sły uświa ​do ​mi​ły so ​bie, że Na ​‐
rov za ​czę ​ła się szar​pać. Po ​śród tego ca ​łe ​go osza ​ła ​mia ​ją ​ce ​go za ​mę ​tu coś bły ​snę ​ło ja ​snym sre ​‐
brem na czy ​stym i lśnią ​cym nie ​bie.

Ostrze. Nóż sztur​mo ​wy. Zmie ​rza ​ją ​cy ku nie ​mu, go ​to ​wy wbić się w oko ​li​ce pier​si.
Ja ​eger od razu wie ​dział, co się świę ​ci. To było nie ​moż ​li​we, ale praw ​dzi​we. Na ​rov chcia ​ła

dźgnąć go no ​żem. Przez jego my ​śli prze ​mknę ​ło ostrze ​że ​nie Car​so ​na: „Nie roz ​sta ​je się z no ​‐
żem. Nie zno ​si sprze ​ci​wu”.

Ostrze le ​cia ​ło do nie ​go w bru​tal ​nym pchnię ​ciu.
Ja ​eger zdo ​łał je spa ​ro ​wać pra ​wym ra ​mie ​niem, przyj​mu​jąc ude ​rze ​nie na twar​dy wy ​so ​ko ​ścio ​‐

mierz przy ​pię ​ty do nad​garst ​ka. Nóż ze ​śli​znął się po gru​bym szkle, roz ​ci​na ​jąc rę ​kaw z Gore-
Texu. Po ​czuł ukłu​cie bólu w pra ​wym przed​ra ​mie ​niu. Zra ​ni​ła go za pierw ​szym cio ​sem.

Przez kil ​ka roz ​pacz ​li​wych chwil blo ​ko ​wał i pa ​ro ​wał, a Na ​rov cię ​ła i cię ​ła, raz za ra ​zem.
Za ​mach​nę ​ła się raz jesz ​cze, tym ra ​zem tnąc o wie ​le ni​żej i wy ​raź ​nie mie ​rząc w jego

brzuch. Ra ​mię Ja ​ege ​ra – za ​mro ​żo ​ne jak blok lodu – było o uła ​mek se ​kun ​dy za wol ​ne. Nie uda ​ło
mu się spa ​ro ​wać cio ​su.

Spiął się, cze ​ka ​jąc na ude ​rze ​nie bólu, gdy ostrze głę ​bo ​ko za ​to ​pi się w jego brzuch. To, gdzie
go tra ​fi, nie mia ​ło więk ​sze ​go zna ​cze ​nia. Je ​śli dźgnie go tu i te ​raz, gdy spa ​dał o trzy ​sta me ​trów



co trzy se ​kun ​dy, był tru​pem.
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Spa ​dło na nie ​go szyb​kie, ostre pchnię ​cie. O dzi​wo, gdy nóż znik ​nął mu z oczu, Ja ​eger nie po ​‐
czuł bólu. Za ​miast tego zo ​rien ​to ​wał się, że pierw ​sze pa ​ski, któ ​re przy ​pi​na ​ły do nie ​go Na ​rov,
pu​ści​ły, kie ​dy nóż je prze ​ciął.

Się ​gnę ​ła ra ​mie ​niem do przo ​du, od​cią ​gnę ​ła je, i znów ostra jak brzy ​twa broń tra ​fi​ła celu,
roz ​ci​na ​jąc moc​ne płót ​no i ny ​lon. Po prze ​pi​ło ​wa ​niu pa ​sków po pra ​wej zmie ​ni​ła stro ​nę. Pchnę ​ła
no ​żem do sie ​bie jesz ​cze kil ​ka razy, prze ​ci​na ​jąc go ​rącz ​ko ​wo te po le ​wej. Jesz ​cze kil ​ka ru​chów
i było po wszyst ​kim.

I wte ​dy Iri​na Na ​rov, wiel ​ka nie ​wia ​do ​ma w eki​pie Ja ​ege ​ra, od​le ​cia ​ła od nie ​go, krę ​cąc się
w po ​wie ​trzu.

Gdy tyl ​ko się ode ​rwa ​ła, Ja ​eger zo ​ba ​czył, jak roz ​kła ​da nogi i ra ​mio ​na w gwiaz ​dę. Kie ​dy za ​‐
czę ​ła wy ​ha ​mo ​wy ​wać i wy ​rów ​ny ​wać lot, śmi​gnął obok niej, wi​ru​jąc. Kil ​ka chwil póź ​niej usły ​szał
nad sobą trzask przy ​po ​mi​na ​ją ​cy wiatr ude ​rza ​ją ​cy w ża ​gle, a na nie ​bie po ​ja ​wi​ła się je ​dwab​na
cza ​sza. Iri​na Na ​rov otwo ​rzy ​ła spa ​do ​chron za ​pa ​so ​wy.

Po ​zba ​wio ​ny ba ​la ​stu dru​gie ​go cia ​ła, Ja ​eger miał o wie ​le więk ​sze szan ​se na prze ​ży ​cie – pięć
se ​kund wcze ​śniej były one pra ​wie ze ​ro ​we. Przez kil ​ka dłu​gich chwil roz ​pacz ​li​wie pró ​bo ​wał opa ​‐
no ​wać wła ​sną ro ​ta ​cję, wy ​si​lał się, by za ​trzy ​mać sza ​lo ​ną spi​ra ​lę i wy ​rów ​nać lot.

Zbli​żał się już do dwóch mi​nut swo ​bod​ne ​go spa ​da ​nia, gdy wresz ​cie za ​ry ​zy ​ko ​wał po ​cią ​gnię ​‐
cie za uchwyt wy ​zwa ​la ​ją ​cy, wy ​pusz ​cza ​jąc za sobą trzy ​dzie ​ści trzy me ​try kwa ​dra ​to ​we naj ​lep​‐
sze ​go je ​dwa ​biu. Chwi​lę póź ​niej po ​czuł się tak, jak ​by ogrom ​na ręka po ​de ​rwa ​ła go gwał ​tow ​nie za
ra ​mio ​na. Wy ​ha ​mo ​wa ​nie po ta ​kim gi​gan ​tycz ​nym spad​ku moż ​na po ​rów ​nać do mo ​men ​tu, gdy
wjeż ​dża się au​tem w mur z ol ​brzy ​mią pręd​ko ​ścią, uru​cha ​mia ​jąc na ​raz wszyst ​kie po ​dusz ​ki po ​‐
wietrz ​ne.

Jego sy ​tu​acja zmie ​ni​ła się dia ​me ​tral ​nie – jesz ​cze kil ​ka se ​kund temu gro ​zi​ło mu ry ​chłe, nie ​‐
uchron ​ne, śmier​tel ​ne zde ​rze ​nie z dżun ​glą, a te ​raz Ja ​eger wie ​dział, że spa ​do ​chron oca ​lił mu ży ​‐
cie. A ra ​czej, że to zręcz ​ne ręce Iri​ny Na ​rov w za ​sa ​dzie ura ​to ​wa ​ły ich obo ​je. Spoj​rzał w górę, by
spraw ​dzić, czy wszyst ​ko w po ​rząd​ku z cza ​szą. Zła ​pał za uchwy ​ty ste ​row ​ni​cze i gwał ​tow ​nie ścią ​‐
gnął je kil ​ka razy do sie ​bie, ha ​mu​jąc do po ​ło ​wy śli​zgu i umoż ​li​wia ​jąc spa ​do ​chro ​no ​wi swo ​bod​ny
lot. Dzię ​ki Bogu, wy ​glą ​da ​ło na to, że wszyst ​ko gra.

Z wi​ru​ją ​ce ​go, nie ​przy ​jem ​ne ​go ko ​zioł ​ko ​wa ​nia i ogłu​sza ​ją ​cej wi​chu​ry Ja ​eger prze ​szedł w stan
czy ​ste ​go, nie ​zmą ​co ​ne ​go spo ​ko ​ju. Cza ​sem tyl ​ko wiatr wi​chrzył zwi​sa ​ją ​cy nad nim slaj​der. Przez
chwi​lę sku​piał się na tym, by opa ​no ​wać tęt ​no, a tak ​że oczy ​ścić umysł, by móc szy ​bo ​wać bez
stre ​su.

Za ​ry ​zy ​ko ​wał rzut oka na wy ​so ​ko ​ścio ​mierz. Był na pię ​ciu​set pięć​dzie ​się ​ciu me ​trach, a więc
wła ​śnie za ​koń ​czył za ​bój​czy spa ​dek o pra ​wie osiem i pół ty ​sią ​ca me ​trów ku zie ​mi. Peł ​ne otwar​‐
cie spa ​do ​chro ​nu za ​ję ​ło sześć se ​kund. Zro ​bił to w chwi​li, gdy mniej niż dzie ​sięć se ​kund dzie ​li​ło go
od pręd​ko ​ści spa ​da ​nia do ​cho ​dzą ​cej do dwu​stu ki​lo ​me ​trów na go ​dzi​nę. Tak mało bra ​ko ​wa ​ło. Przy



ta ​kiej szyb​ko ​ści nie zo ​sta ​ło ​by z nie ​go wie ​le do ze ​skro ​ba ​nia spo ​mię ​dzy pa ​pro ​ci i bu​twie ​ją ​ce ​go
drew ​na, co jego eki​pa mo ​gła ​by po ​cho ​wać.

Ja ​eger po ​świę ​cił chwi​lę, by ro ​zej​rzeć się po nie ​bie. Oprócz Na ​rov nie wi​dział żad​ne ​go in ​ne ​‐
go skocz ​ka.

Prze ​niósł obo ​la ​łe, prze ​krwio ​ne oczy w dół, prze ​szu​ku​jąc ak ​sa ​mit ​ny zie ​lo ​ny okap pod sobą.
Zbli​żał się do nie ​go co ​raz bar​dziej, a w za ​się ​gu wzro ​ku nie było wi​dać żad​nej prze ​sie ​ki.

Do ​my ​ślał się, że ra ​zem z Na ​rov znaj​do ​wa ​li się co naj​mniej trzy ​dzie ​ści ki​lo ​me ​trów od stre ​fy
lą ​do ​wa ​nia. Plan za ​kła ​dał, że otwo ​rzą spa ​do ​chro ​ny na ośmiu i pół ty ​sią ​ca me ​trów i po ​szy ​bu​ją
czter​dzie ​ści kil ​ka ki​lo ​me ​trów do mie ​rzei. Jed​nak z po ​wo ​du ich nie ​sta ​bil ​ne ​go wyj​ścia i póź ​niej​‐
szej mor​der​czej ro ​ta ​cji żad​ne z tych za ​ło ​żeń już nie obo ​wią ​zy ​wa ​ło.

Nie li​cząc twar​dej i ener​gicz ​nej Na ​rov, Ja ​eger stra ​cił po ​zo ​sta ​łych człon ​ków eki​py. Byli dwoj​‐
giem sa ​mot ​nych skocz ​ków szy ​bu​ją ​cych przez go ​rą ​ce, dusz ​ne po ​wie ​trze, nie ma ​jąc gdzie wy ​lą ​‐
do ​wać. Dużo go ​rzej być już nie mo ​gło.

Ja ​eger za ​sta ​na ​wiał się przez mo ​ment, czy to nie jego broń za ​cze ​pi​ła się o ram ​pę Her​cu​le ​sa,
wpro ​wa ​dza ​jąc ich w tę nie ​mal śmier​tel ​ną ro ​ta ​cję. Ale jak wy ​rzu​ca ​ją ​cy mo ​gli tego nie za ​uwa ​‐
żyć? To było ich za ​da ​nie, za ​dbać o to, by żad​ne ​mu skocz ​ko ​wi nic nie za ​wa ​dza ​ło, by nie miał ni​‐
cze ​go, co zwi​sa ​ło ​by swo ​bod​nie i co mo ​gło ​by się za ​cze ​pić. A poza tym wie ​dział, że sta ​ran ​nie
przy ​mo ​co ​wał strzel ​bę przed sko ​kiem.

Przez lata Ja ​eger współ ​pra ​co ​wał z wie ​lo ​ma wy ​rzu​ca ​ją ​cy ​mi. Każ ​dy był naj​wyż ​szej kla ​sy fa ​‐
chow ​cem. Wie ​dział, że ży ​cie skocz ​ków za ​le ​ży od nie ​go, i że każ ​dy, choć​by naj​mniej​szy błąd,
może skoń ​czyć się fa ​tal ​nie. Te ​raz zaś żyli tyl ​ko dzię ​ki zwy ​kłe ​mu szczę ​ściu i – mu​siał to przy ​‐
znać – przy ​tom ​no ​ści umy ​słu Na ​rov.

To nie mia ​ło sen ​su, że wy ​rzu​ca ​ją ​cy mo ​gli​by po ​zwo ​lić, by jego broń wi​sia ​ła luź ​no. To po pro ​‐
stu nie mie ​ści​ło się w gło ​wie. Zresz ​tą, wie ​le rze ​czy w tej ukła ​dan ​ce się nie zga ​dza ​ło. Naj​pierw
zgi​nął Smi​thy – a ra ​czej zo ​stał za ​mor​do ​wa ​ny. Po ​tem na ich ogo ​nie po ​ja ​wił się ten nie ​zi​den ​ty ​‐
fi​ko ​wa ​ny sa ​mo ​lot. A te ​raz to. Czy któ ​ryś z wy ​rzu​ca ​ją ​cych pró ​bo ​wał sa ​bo ​to ​wać skok? Ja ​eger
zwy ​czaj​nie nie wie ​dział co o tym są ​dzić, ale za ​czy ​nał się za ​sta ​na ​wiać, co jesz ​cze mo ​gło pójść
nie tak.

Cał ​kiem spo ​ro, jak się oka ​za ​ło – bo te ​raz miał do roz ​wią ​za ​nia naj​gor​szy ze wszyst ​kich pro ​‐
ble ​mów.

Za ​raz po otwar​ciu spa ​do ​chro ​nu naj​bar​dziej nie ​bez ​piecz ​nym mo ​men ​tem było – i to za ​wsze
– lą ​do ​wa ​nie, zwłasz ​cza wte ​dy gdy nie mia ​ło się gdzie tego zro ​bić. In ​struk ​tor sko ​ków prze ​‐
strzegł go kie ​dyś, że to nie swo ​bod​nie spa ​da ​nie za ​bi​ja lu​dzi – za ​bi​ja ich zie ​mia.

Ja ​eger od​da ​lił się od Na ​rov o kil ​ka ​dzie ​siąt me ​trów, kie ​dy odłą ​czy ​ła się od nie ​go w ro ​ta ​cji.
Te ​raz zo ​sta ​li tyl ​ko we dwo ​je. Prio ​ry ​te ​tem było po ​zo ​sta ​nie ra ​zem do cza ​su lą ​do ​wa ​nia i tego, co
mo ​gło zda ​rzyć się póź ​niej. Ja ​eger sku​pił się na tym, by wy ​ha ​mo ​wać i tym sa ​mym zrów ​nać się
z nią.

Szy ​bu​ją ​ca nad nim Ro ​sjan ​ka wy ​ko ​na ​ła se ​rię ostrych za ​krę ​tów w lewo, le ​cąc po spi​ra ​li, szyb​‐
ko tra ​cąc wy ​so ​kość z każ ​dym ob​ro ​tem. Ja ​eger cały czas skra ​cał spa ​do ​chron, od​cią ​ga ​jąc lin ​ki ste ​‐



row ​ni​cze tak, by wy ​ha ​mo ​wać spa ​da ​nie i zwięk ​szyć opór po ​wie ​trza.
Po kil ​ku se ​kun ​dach wy ​czuł po ​ru​sze ​nie po ​wie ​trza obok i zo ​ba ​czył Na ​rov. Ich spoj​rze ​nia spo ​‐

tka ​ły się. Mimo po ​wietrz ​nej „wal ​ki na noże”, wy ​da ​wa ​ła się ide ​al ​nie spo ​koj​na. Jak ​by nie sta ​ło
się nic złe ​go. Ja ​eger spró ​bo ​wał po ​ka ​zać jej unie ​sio ​ny kciuk. Od​po ​wie ​dzia ​ła tym sa ​mym.

Za ​sy ​gna ​li​zo ​wał, że pod​pro ​wa ​dzi ją do lą ​do ​wa ​nia. Krót ​ko ski​nę ​ła gło ​wą. Opa ​dła za jego ple ​‐
ca ​mi i za ​ję ​ła po ​zy ​cję kil ​ka me ​trów nad nim. Zo ​sta ​ło im tyl ​ko kil ​ka ​set me ​trów.

Na szczę ​ście Ja ​eger zo ​stał prze ​szko ​lo ​ny do tego, co mia ​ło na ​stą ​pić – zde ​rze ​nia z oka ​pem
dżun ​gli. Wca ​le nie ​ła ​two było zro ​bić to pra ​wi​dło ​wo, uda ​wa ​ło się tyl ​ko naj​bar​dziej do ​świad​czo ​‐
nym skocz ​kom. Ale nu​mer, któ ​ry Na ​rov wy ​cię ​ła, gdy odłą ​czy ​ła się od nie ​go w ro ​ta ​cji, po ​zwa ​lał
Ja ​ege ​ro ​wi my ​śleć, że ma cał ​kiem spo ​re szan ​se.

Po ​szu​kał w te ​re ​nie pod sobą ja ​kie ​goś ka ​wał ​ka lasu, któ ​ry wy ​da ​wał się rzad​szy niż resz ​ta,
miej​sca, przez któ ​re, być może, da ​li​by radę się prze ​bić. Więk ​szość skocz ​ków spa ​da ​ją ​cych w gę ​stą
dżun ​glę wca ​le nie mia ​ła za ​mia ​ru się tam zna ​leźć – byli to lu​dzie, któ ​rzy ewa ​ku​owa ​li się z sa ​‐
mo ​lo ​tów, na przy ​kład ze ​strze ​lo ​nych, albo ma ​ją ​cych ja ​kiś pro ​blem me ​cha ​nicz ​ny, taki choć​by jak
brak pa ​li​wa.

Wbi​ja ​li się w zwar​te ko ​ro ​ny drzew, nie ma ​jąc po ​ję ​cia, jak do tego po ​dejść, ani wy ​szko ​le ​nia,
jak prze ​żyć. Prze ​waż ​nie od​no ​si​li kon ​tu​zje – ła ​ma ​li ręce czy nogi. Ale naj​gor​sze na ​stę ​po ​wa ​ło
po ​tem. Choć sko ​czek mógł się prze ​bić, spa ​do ​chro ​no ​wi uda ​wa ​ło się to rzad​ko, o ile w ogó ​le. Za ​‐
zwy ​czaj za ​cze ​piał się o naj​wyż ​sze ga ​łę ​zie, a sko ​czek za ​wi​sał w po ​wie ​trzu, tuż po ​ni​żej ko ​ron
drzew. A to bar​dzo czę ​sto koń ​czy ​ło się śmier​cią.

Uwię ​zio ​ny spa ​do ​chro ​niarz miał trzy wyj​ścia. Zwi​sać da ​lej i li​czyć na to, że ktoś go ura ​tu​je.
Od​ciąć się i ru​nąć z wy ​so ​ko ​ści osiem ​na ​stu do dwu​dzie ​stu pię ​ciu me ​trów na zie ​mię. Albo spró ​bo ​‐
wać do ​się ​gnąć ga ​łę ​zi, je ​śli ja ​kaś była w za ​się ​gu, i zejść po drze ​wie na dół.

Naj​czę ​ściej skocz ​ko ​wie de ​cy ​do ​wa ​li się na zwi​sa ​nie ze spa ​do ​chro ​nu, bo inne wyj​ścia gra ​ni​‐
czy ​ły z sa ​mo ​bój​stwem. Zo ​sta ​wa ​li na miej​scu, cze ​ka ​jąc na ra ​tu​nek, ran ​ni, zdez ​o ​rien ​to ​wa ​ni,
cier​pią ​cy z po ​wo ​du szo ​ku i od​wod​nie ​nia, nę ​ka ​ni przez żar​łocz ​ne owa ​dy. Więk ​szość umie ​ra ​ła po
wie ​lu dniach, w po ​wol ​nych mę ​czar​niach.

Ja ​eger nie ży ​czył tego ani so ​bie, ani Iri​nie Na ​rov.
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Przez mgłę do ​strzegł ja ​śniej​szy ka ​wa ​łek żół ​ci i zie ​le ​ni wśród ciem ​ne ​go ko ​bier​ca sta ​re ​go lasu
roz ​cią ​ga ​ją ​ce ​go się aż po ho ​ry ​zont. Mło ​da ro ​ślin ​ność. Po ​win ​na być bar​dziej li​ścia ​sta, sprę ​ży ​sta
i wiot ​ka – mniej​sza szan ​sa, że ga ​łę ​zie po ​ła ​mią się i sta ​ną się ostre jak szpi​ce włócz ​ni. Taką
przy ​naj​mniej miał na ​dzie ​ję.

Zer​k ​nął na wy ​so ​ko ​ścio ​mierz – ten, któ ​rym osła ​niał się przed – jak się wte ​dy oba ​wiał –
pchnię ​cia ​mi noża wy ​mie ​rzo ​ny ​mi w jego brzuch. Jesz ​cze sto pięć​dzie ​siąt me ​trów.

Się ​gnął do przo ​du i po ​cią ​gnął dwie me ​ta ​lo ​we dźwi​gnie przy ele ​men ​cie mo ​du​ło ​wym ple ​ca ​‐
ka. Po ​czuł, jak cięż ​ka tor​ba od​pa ​da, a lina po ​zwa ​la jej opaść dzie ​sięć me ​trów ni​żej.

Ostat ​nią rze ​czą, jaką zro ​bił, w chwi​li, gdy okap lasu pę ​dził w jego stro ​nę, było wci​śnię ​cie
przy ​ci​sku na za ​mon ​to ​wa ​nym na nad​garst ​ku od​bior​ni​ku GPS – glo ​bal ​nym sys​te ​mie na ​wi​ga ​cji
sa ​te ​li​tar​nej. Za ​nim las ich po ​chło ​nął, usta ​wił punkt orien ​ta ​cyj​ny – ozna ​czył ich do ​kład​ną po ​zy ​‐
cję. Po ​dej​rze ​wał, że w naj​bliż ​szym cza ​sie nie będą mie ​li ku temu oka ​zji. Przez kil ​ka se ​kund
dzie ​lą ​cych ich od zde ​rze ​nia sku​pił się na skra ​ca ​niu spa ​do ​chro ​nu lewą i pra ​wą ste ​rów ​ką, by do ​le ​‐
cieć nad ten ja ​śniej​szy ka ​wa ​łek zie ​le ​ni.

Zo ​ba ​czył kłę ​bo ​wi​sko gę ​stwi​ny pę ​dzą ​ce mu na spo ​tka ​nie. Ścią ​gnął moc​no oba uchwy ​ty, od​‐
kształ ​ca ​jąc cza ​szę pod spód i wy ​ha ​mo ​wu​jąc spa ​do ​chron. Je ​śli tyl ​ko go nie prze ​cią ​gnie, dzię ​ki
temu wy ​tra ​ci pręd​kość i uła ​twi so ​bie prze ​bi​cie się przez ko ​ro ​ny.

Chwi​lę póź ​niej usły ​szał trzask i ło ​mot, gdy trzy ​dzie ​sto ​pię ​cio ​ki​lo ​gra ​mo ​wy ple ​cak wbił się
w naj​wyż ​sze ga ​łę ​zie, ła ​miąc je i zni​ka ​jąc z pola wi​dze ​nia.

Ja ​eger pod​wi​nął nogi, zgiął ko ​la ​na i osło ​nił pierś i twarz ra ​mio ​na ​mi. Mo ​men ​tal ​nie po ​czuł,
jak jego buty za ​głę ​bia ​ją się w ro ​ślin ​no ​ści. Ostre ga ​łę ​zie sma ​ga ​ły mu ty ​łek, a po ​tem ra ​mio ​na,
za ​nim prze ​bił się do otwar​te ​go mro ​ku po ​ni​żej. Od​bi​jał się od grub​szych ga ​łę ​zi, sa ​piąc z bólu
przy każ ​dym ude ​rze ​niu, i spa ​dał przez kil ​ka me ​trów, do ​pó ​ki spa ​do ​chron nie opadł na gę ​stwi​nę
drzew w gó ​rze, gwał ​tow ​nie się za ​trzy ​mu​jąc. Na ​głe wy ​ha ​mo ​wa ​nie po ​zba ​wi​ło go tchu. Ła ​piąc
od​dech, wi​dział wi​ru​ją ​cy wo ​kół wzbu​rzo ​ny ob​łok li​ści, po ​ła ​ma ​nych ga ​łą ​zek i ka ​wał ​ków ro ​ślin.
Jed​nak gdy tak huś​tał się w przód i w tył jak wa ​ha ​dło, raz po raz dzię ​ko ​wał w du​chu opatrz ​no ​‐
ści. Żył i nie był ran ​ny.

Z góry do ​szedł go dru​gi od​głos ude ​rze ​nia i kil ​ka chwil póź ​niej Na ​rov zna ​la ​zła się obok nie ​go,
tak samo bu​ja ​jąc się dzi​ko w tę i w tam ​tą stro ​nę.

Po ​wo ​li po ​wie ​trze wo ​kół uspo ​ka ​ja ​ło się. Sno ​py ośle ​pia ​ją ​ce ​go świa ​tła prze ​są ​cza ​ły się przez
dziu​ry, któ ​re wy ​bi​li w oka ​pie drzew, pro ​mie ​nie słoń ​ca tań ​czy ​ły w po ​wie ​trzu.

W tej doj​mu​ją ​cej ci​szy było tak, jak ​by każ ​de żywe stwo ​rze ​nie w dżun ​gli wstrzy ​ma ​ło od​dech,
jak ​by było w szo ​ku, że dwo ​je ob​cych istot mo ​gło spaść na ich świat.

Spa ​do ​chro ​ny huś​ta ​ły się co ​raz wol ​niej.
– Je ​steś cała? – za ​wo ​łał Ja ​eger do Na ​rov.
Po wszyst ​kim, co prze ​szli, za ​brzmia ​ło to jak nie ​do ​po ​wie ​dze ​nie stu​le ​cia.



Na ​rov wzru​szy ​ła ra ​mio ​na ​mi.
– Żyję. Ty też naj​wy ​raź ​niej. Mo ​gło być go ​rzej.
Niby jak? – miał ocho ​tę za ​py ​tać. Ale za ​cho ​wał to dla sie ​bie. Choć Na ​rov cał ​kiem bie ​gle mó ​‐

wi​ła po an ​giel ​sku, wciąż mia ​ła sil ​ny ro ​syj​ski ak ​cent, a jej in ​to ​na ​cja była dziw ​nie pła ​ska i bez ​na ​‐
mięt ​na.

Za ​darł gło ​wę w stro ​nę nie ​ba, z któ ​re ​go spa ​dli. Spró ​bo ​wał uśmiech​nąć się uj​mu​ją ​co.
– Przez chwi​lę my ​śla ​łem, że pró ​bu​jesz mnie za ​bić. Tym swo ​im no ​żem.
Spoj​rza ​ła na nie ​go.
– Gdy ​bym chcia ​ła cię za ​bić, już byś nie żył.
Ja ​eger po ​sta ​no ​wił zi​gno ​ro ​wać ten przy ​tyk.
– Sta ​ra ​łem się wy ​rów ​nać nas obo ​je. Coś za ​cze ​pi​ło nas przy wyj ​ściu, ode ​rwa ​ło moją broń.

Pra ​wie nad tym za ​pa ​no ​wa ​łem, gdy się od​cię ​łaś. Nie ma to jak za ​ufa ​nie.
– Może i tak. – Na ​rov przy ​glą ​da ​ła mu się przez chwi​lę z twa ​rzą jak nie ​od​gad​nio ​na ma ​ska. –

Ale nie uda ​ło ci się. – Ucie ​kła ocza ​mi w bok. – Gdy ​bym się nie od​cię ​ła, te ​raz obo ​je by ​li​by ​śmy
mar​twi.

Na to Ja ​eger nie bar​dzo mógł zna ​leźć od​po ​wiedź. Prze ​krę ​cił się w uprzę ​ży, pró ​bu​jąc przyj ​‐
rzeć się le ​piej te ​re ​no ​wi pod spodem.

– A tak w ogó ​le, cze ​mu mia ​ła ​bym cię za ​bi​jać? – pod​ję ​ła Na ​rov. – Pa ​nie Ja ​eger, musi się pan
na ​uczyć ufać swo ​jej eki​pie. – Przyj​rza ​ła się oka ​po ​wi dżun ​gli. – No więc, te ​raz pod​sta ​wo ​we py ​ta ​‐
nie, jak stąd zej​dzie ​my? Tego ra ​czej nie prze ​ra ​bia ​li​śmy na szko ​le ​niach w Spec​na ​zie.

– A było o od​ci​na ​niu się od tan ​de ​mu w ro ​ta ​cji? – za ​py ​tał. – Cał ​kiem zręcz ​nie ra ​dzisz so ​bie
z no ​żem.

– Ni​g​dy mnie w tym nie szko ​li​li. Ale nie było in ​ne ​go spo ​so ​bu. – Na ​rov za ​wie ​si​ła głos. –
„Każ ​da mi​sja, każ ​dy czas, każ ​de miej​sce – za wszel ​ką cenę!”. Mot ​to Spec​na ​zu.

Za ​nim Ja ​eger zdą ​żył po ​my ​śleć nad sto ​sow ​ną od​po ​wie ​dzią, z góry do ​szedł go roz ​dzie ​ra ​ją ​cy
dźwięk, jak ​by wy ​bu​chu. Koło nich prze ​le ​cia ​ła cięż ​ka ga ​łąź, spa ​da ​jąc na po ​szy ​cie. Chwi​lę póź ​niej
Na ​rov na ​gle opa ​dła o kil ​ka me ​trów, gdy jed​na z prze ​gród jej uszko ​dzo ​ne ​go spa ​do ​chro ​nu ode ​‐
rwa ​ła się pod cię ​ża ​rem.

Spoj​rza ​ła w górę na Ja ​ege ​ra.
– No więc, masz ja ​kiś po ​mysł, jak zejść na dół? Inny niż upa ​dek? A może z tego też mam

nas wy ​cią ​gnąć?
Ja ​eger po ​krę ​cił gło ​wą z fru​stra ​cją. Boże, ależ ta ko ​bie ​ta była de ​ner​wu​ją ​ca. A mimo to, po jej

wy ​czy ​nach z no ​żem w po ​wie ​trzu, za ​czy ​nał wąt ​pić, czy fak ​tycz ​nie sta ​ła za za ​bój​stwem Smi​‐
thy’ego. Mia ​ła ide ​al ​ną oka ​zję, żeby go za ​bić, a jed​nak nie zro ​bi​ła tego. Ale nie za ​szko ​dzi
spraw ​dzić ją po raz ko ​lej​ny, do ​szedł do wnio ​sku.

– Może jest spo ​sób, żeby nas stąd wy ​do ​stać. – Wska ​zał na ich po ​plą ​ta ​ne spa ​do ​chro ​ny. – Ale
naj​pierw po ​trze ​bu​ję tego two ​je ​go noża.

Miał wła ​sne ostrze. Nóż Ger​ber, któ ​ry do ​stał od Raf ​fa na Bio ​ko. Czuł te ​raz do nie ​go szcze ​‐
gól ​ny sen ​ty ​ment, bo to dzię ​ki nie ​mu ura ​to ​wał ży ​cie do ​bre ​go przy ​ja ​cie ​la. No ​sił go w po ​chwie



prze ​wie ​szo ​nej uko ​śnie na pier​si. Chciał jed​nak spraw ​dzić, czy Na ​rov z wła ​snej woli roz ​sta ​nie
się z no ​żem, któ ​rym nie ​mal wy ​pru​ła mu fla ​ki.

Na ​wet się nie za ​wa ​ha ​ła.
– Mój nóż? Tyl ​ko go nie upuść. To sta ​ry przy ​ja ​ciel. – Się ​gnę ​ła po dłu​gie ostrze, od​pię ​ła je,

chwy ​ci​ła za czu​bek i rzu​ci​ła do nie ​go przez krót ​ki dy ​stans, jaki ich dzie ​lił. – Łap – za ​wo ​ła ​ła, gdy
mi​gnął w słoń ​cu.

Nóż, któ ​ry Ja ​eger zła ​pał, wy ​glą ​dał dziw ​nie zna ​jo ​mo. Przez chwi​lę ob​ra ​cał w rę ​kach ostrze
szty ​le ​tu, smu​kłe, osiem ​na ​sto ​cen ​ty ​me ​tro ​we, lśnią ​ce. Bez dwóch zdań – było po ​dob​ne do tego,
któ ​re spo ​czy ​wa ​ło w ku​frze dziad​ka Teda w miesz ​ka ​niu Ja ​ege ​ra w War​do ​ur Ca ​stle.

Kie ​dy Ja ​eger skoń ​czył szes​na ​ście lat, dzia ​dek po ​zwo ​lił mu wy ​jąć nóż z po ​chwy, gdy obaj py ​‐
ka ​li we ​so ​ło dziad​ko ​wą faj ​kę. Ja ​eger przy ​po ​mniał so ​bie te ​raz ten dym ​ny, aro ​ma ​tycz ​ny za ​pach,
po ​dob​nie jak na ​zwę noża – była zresz ​tą wy ​bi​ta na rę ​ko ​je ​ści.

Obej​rzał ostrze Na ​rov, a po ​tem zmie ​rzył ją wzro ​kiem.
– Faj​ny. Nóż sztur​mo ​wy Fa ​ir​ba ​ir​na-Sy ​ke ​sa. Z okre ​su dru​giej woj​ny świa ​to ​wej, je ​śli się nie

mylę.
– Zga ​dłeś. – Na ​rov wzru​szy ​ła ra ​mio ​na ​mi. – Świet ​nie na ​da ​je się do za ​bi​ja ​nia Niem ​ców, cze ​‐

go do ​wiódł wte ​dy wasz SAS.
Ja ​eger przy ​glą ​dał się jej przez dłuż ​szą chwi​lę.
– My ​ślisz, że bę ​dzie ​my za ​bi​jać Niem ​ców? Na tej wy ​pra ​wie?
Od​po ​wiedź Na ​rov – rzu​co ​na wy ​zy ​wa ​ją ​co, płyn ​nym nie ​miec​kim – była po ​wtó ​rze ​niem zło ​‐

wiesz ​czych słów wy ​po ​wie ​dzia ​nych przez wuja Joe:
– „Denn heu​te ge ​hört uns Deutsch​land, und mor​gen die gan ​ze Welt” – „Dzi​siaj na ​le ​żą do

nas Niem ​cy, ju​tro cały świat”.
– Wiesz, mało praw ​do ​po ​dob​ne, żeby ktoś z tego sa ​mo ​lo ​tu jesz ​cze żył. – Do gło ​su Ja ​ege ​ra

za ​kra ​dła się nut ​ka sar​ka ​zmu. – Po prze ​szło sie ​dem ​dzie ​się ​ciu la ​tach, w głę ​bi Ama ​zo ​nii po ​wie ​‐
dział ​bym, że to wręcz nie ​moż ​li​we.

– Schwach​kopf! – Idio ​ta! – Na ​rov spoj ​rza ​ła na nie ​go gniew ​nie. – My ​ślisz, że tego nie wiem?
Może tak byś się na coś przy ​dał, pa ​nie Do ​wód​co Wy ​pra ​wy, i wy ​cią ​gnął nas z tego gów ​na,
w któ ​re nas wpa ​ko ​wa ​łeś?



Rozdział 28

Ja ​eger przed​sta ​wił po ​krót ​ce Ro ​sjan ​ce swój plan. Spa ​do ​chron za ​pa ​so ​wy, któ ​ry Na ​rov mu​sia ​ła
otwo ​rzyć, był mniej​szą, lżej​szą czę ​ścią sprzę ​tu niż jego wła ​sny BT80. Wy ​glą ​da ​ło na to, że po ​‐
waż ​nie się roz ​darł, gdy wpa ​dła mię ​dzy ko ​ro ​ny drzew, i dla ​te ​go Ja ​eger za ​pro ​po ​no ​wał, żeby za ​‐
wi​śli mię ​dzy obie ​ma cza ​sza ​mi, two ​rząc je ​den moc​ny punkt, z któ ​re ​go mo ​gli​by opu​ścić się na
zie ​mię.

Nie tra ​cąc cza ​su, za ​bra ​li się za od​cię ​cie cięż ​kich ple ​ca ​ków, któ ​re do tej pory zwi​sa ​ły swo ​bod​‐
nie na li​nach. Spa ​dły przez war​stwy ro ​ślin ​no ​ści, lą ​du​jąc z wy ​raź ​nie sły ​szal ​nym ło ​mo ​tem. Wy ​‐
ko ​na ​nie se ​rii ma ​new ​rów, któ ​re za ​pla ​no ​wał, było nie ​moż ​li​we z trzy ​dzie ​sto ​ma pię ​cio ​ma ki​lo ​‐
gra ​ma ​mi sprzę ​tu dyn ​da ​ją ​ce ​go pod ich sto ​pa ​mi.

Na ​stęp​nie Ro ​sjan ​ka za ​huś​ta ​ła się w stro ​nę Ja ​ege ​ra, a on w jej kie ​run ​ku, w obu przy ​pad​kach
wy ​ko ​rzy ​stu​jąc spa ​do ​chro ​ny jako punkt opar​cia. Trzy ​ma ​jąc się rę ​ka ​mi za liny na gó ​rze, ko ​ły ​sa ​li
się to w jed​ną, to w dru​gą stro ​nę, aż byli w sta ​nie zła ​pać się wza ​jem ​nie. Nogi Ja ​ege ​ra się ​gnę ​ły
cia ​ła Na ​rov, moc​no obej​mu​jąc jej bio ​dra. Po ​tem ucze ​pił się ra ​mio ​na ​mi jej tu​ło ​wia i przy ​piął jej
uprząż pier​sio ​wą so ​lid​nie do swo ​jej. Byli te ​raz złą ​cze ​ni po ​mię ​dzy spa ​do ​chro ​na ​mi.

Jed​nak, w od​róż ​nie ​niu od sko ​ku w tan ​de ​mie, tkwi​li zwró ​ce ​ni do sie ​bie twa ​rza ​mi, po ​łą ​cze ​ni
gru​bym ka ​ra ​biń ​czy ​kiem ze sprę ​ży ​no ​wym klip​sem. Dla Ja ​ege ​ra po ​zy ​cja ta i tak wiel ​ka bli​skość
były zde ​cy ​do ​wa ​nie uciąż ​li​we, zwłasz ​cza że do ​słow ​nie go ​to ​wał się jak w ukro ​pie – gru​by i nie ​po ​‐
ręcz ​ny kom ​bi​ne ​zon oraz resz ​ta sprzę ​tu spra ​wia ​ła, że sma ​żył się żyw ​cem. Ale co tam, znie ​sie
wszyst ​ko, byle tyl ​ko ścią ​gnąć ich na zie ​mię w jed​nym ka ​wał ​ku.

Za po ​mo ​cą dru​gie ​go ka ​ra ​biń ​czy ​ka spiął oba spa ​do ​chro ​ny u pod​sta ​wy ich oli​no ​wa ​nia – w naj​‐
węż ​szym punk ​cie każ ​de ​go z nich. Po ​tem wy ​jął ka ​wa ​łek roz ​cią ​gli​wej lin ​ki spa ​do ​chro ​no ​wej Spec​‐
ter – w ko ​lo ​rze kha ​ki, mniej wię ​cej gru​bo ​ści prze ​cięt ​ne ​go sznu​ra na bie ​li​znę, lecz nie ​zwy ​kle
wy ​trzy ​ma ​łej. Mo ​gła unieść cię ​żar dwu​stu pięć​dzie ​się ​ciu ki​lo ​gra ​mów, ale Ja ​eger zło ​żył ją na pół,
tak na wszel ​ki wy ​pa ​dek.

Ob​ło ​żył ją dwa razy przez przy ​rząd ase ​ku​ra ​cyj​no-zjaz ​do ​wy, by zwięk ​szyć tar​cie, przy ​wią ​‐
zu​jąc gór​ny ko ​niec do spa ​do ​chro ​nów. Resz ​tę lin ​ki roz ​wi​nął ostroż ​nie, po ​zwa ​la ​jąc, by opa ​dła ja ​‐
kieś trzy ​dzie ​ści me ​trów ni​żej, na zie ​mię. Na ko ​niec przy ​piął przy ​rząd do ka ​ra ​biń ​czy ​ka na
uprzę ​ży pier​sio ​wej, przy ​mo ​co ​wu​jąc ich do tej pro ​wi​zo ​rycz ​nej liny.

Wi​sie ​li te ​raz na spa ​do ​chro ​nach, złą ​cze ​ni z nimi nie ​za ​leż ​nie po ​przez układ li​no ​wy, któ ​ry Ja ​‐
eger wła ​śnie zmon ​to ​wał. Te ​raz nad​szedł mo ​ment kry ​tycz ​ny – pora, żeby od​cię ​li się od spa ​do ​‐
chro ​nów i żeby Ja ​eger wy ​ko ​nał wol ​ny zjazd, opusz ​cza ​jąc ich na zie ​mię.

Ra ​zem z Na ​rov ze ​rwa ​li i zrzu​ci​li ka ​ski, ma ​ski i go ​gle. Po ca ​łym tym wy ​sił ​ku Ja ​eger po ​cił się
kosz ​mar​nie. Czuł, jak pot spły ​wa mu po twa ​rzy stru​ga ​mi, prze ​ma ​cza ​jąc przód ubra ​nia w miej​‐
scu, gdzie nie ​mal sty ​kał się z Ro ​sjan ​ką. To było jak kon ​kurs mo ​kre ​go pod​ko ​szul ​ka – tyle że in ​‐
tym ​nie bli​sko – miał wra ​że ​nie, jak ​by mógł prze ​śle ​dzić każ ​dy naj​drob​niej​szy za ​rys jej cia ​ła.



– Wi​dzę, że się krę ​pu​jesz – stwier​dzi​ła Na ​rov. – W jej gło ​sie po ​brzmie ​wa ​ła dziw ​na, rze ​czo ​‐
wa, me ​cha ​nicz ​na nuta. – Taka bli​skość może być nie ​zbęd​na z kil ​ku po ​wo ​dów. Pierw ​szy: prak ​‐
tycz ​na ko ​niecz ​ność. Dru​gi: utrzy ​ma ​nie cie ​pło ​ty cia ​ła. Trze ​ci: seks. Te ​raz to pierw ​szy po ​wód.
Skup się na za ​da ​niu.

Bla, bla, bla – po ​my ​ślał Ja ​eger. Ja to mam szczę ​ście, utknąć w dżun ​gli, ma ​jąc je ​dy ​nie zim ​ną
sukę do to ​wa ​rzy ​stwa.

– No więc, już mnie zwa ​bi​łeś w swo ​je ob​ję ​cia – pod​ję ​ła Na ​rov bez ​barw ​nym gło ​sem i wska ​‐
za ​ła w górę. – Co ​kol ​wiek chcesz zro ​bić, su​ge ​ru​ję, że ​byś się po ​śpie ​szył.

Ja ​eger po ​wę ​dro ​wał wzro ​kiem za jej ręką. Metr nad jego gło ​wą wi​siał ol ​brzy ​mi pa ​jąk. Był
wiel ​ko ​ści dło ​ni, w pół ​mro ​ku nie ​mal świe ​cił się i sre ​brzył, od gru​be ​go od​wło ​ka od​cho ​dzi​ły od​nó ​ża
jak osiem wy ​chu​dzo ​nych pal ​ców, się ​ga ​ją ​cych ku nie ​mu.

Wi​dział, jak wy ​dat ​ne, zło ​wro ​gie, czer​wo ​ne oczy wpa ​tru​ją się w nie ​go, jak wil ​got ​ne szczę ​ko ​‐
czuł ​ki po ​ru​sza ​ją się żar​łocz ​nie. Po ​su​wa ​jąc się co ​raz bli​żej, uniósł przed​nie od​nó ​ża, agre ​syw ​nie
nimi wy ​ma ​chu​jąc. Ja ​eger wi​dział też, co gor​sza, jego „ząb​ki” – za ​pew ​ne na ​są ​czo ​ne ja ​dem – go ​‐
to ​we do ata ​ku.

Wy ​szarp​nął nóż Na ​rov, chcąc po ​sie ​kać owa ​da na ka ​wał ​ki, ale po ​wstrzy ​ma ​ła go.
– Nie! – syk ​nę ​ła.
Wy ​cią ​gnę ​ła za ​pa ​so ​wy nóż i na ​wet nie wyj​mu​jąc ostrza z po ​chwy, wsu​nę ​ła wą ​ski ko ​niec pod

owło ​sio ​ne cia ​ło pa ​ją ​ka i strą ​ci​ła go. Krę ​cił się i krę ​cił, lśniąc w słoń ​cu, a po ​tem ru​nął w dół,
wście ​kle sy ​cząc, że po ​psu​to mu szy ​ki.

Na ​rov nie od​wra ​ca ​ła wzro ​ku od wierz ​choł ​ków drzew.
– Za ​bi​jam tyl ​ko, kie ​dy trze ​ba. I gdy jest to roz ​sąd​ne.
Ja ​eger spoj​rzał w tym sa ​mym kie ​run ​ku. Były tam dzie ​siąt ​ki pa ​ję ​cza ​ków, któ ​re peł ​zły w ich

stro ​nę. Całe oli​no ​wa ​nie spa ​do ​chro ​nów zda ​wa ​ło się roić od owa ​dów.

– Pho​neu ​tria – pod​ję ​ła Na ​rov. – Po grec​ku „za ​bój​czy ​ni”21). Mu​sie ​li​śmy tra ​fić w gniaz ​do, gdy
się prze ​bi​ja ​li​śmy. – Spoj​rza ​ła na nie ​go. – Uno ​sze ​nie przed​nich od​nó ​ży to po ​sta ​wa obron ​na. Je ​‐
śli tkniesz jed​ne ​go, jego cia ​ło wy ​dzie ​li za ​pach, któ ​ry za ​alar​mu​je ro ​dzeń ​stwo i wte ​dy na ​praw ​dę
za ​ata ​ku​ją. Jad za ​wie ​ra neu​ro ​tok ​sy ​nę PhTx3, tru​ci​znę dzia ​ła ​ją ​cą na układ ner​wo ​wy. Ob​ja ​wy są
bar​dzo po ​dob​ne jak przy ata ​ku ga ​zem bo ​jo ​wym: utra ​ta pa ​no ​wa ​nia nad mię ​śnia ​mi i od​de ​chem,
a po ​tem pa ​ra ​liż i udu​sze ​nie.

21) Pho​neu ​tria fera (wa ​łę ​sak bra ​zy ​lij​ski) – ga ​tu​nek pa ​ją ​ka ży ​ją ​cy w Ame ​ry ​ce Po ​łu​‐
dnio ​wej, uwa ​ża ​ny za je ​den z naj​bar​dziej ja ​do ​wi​tych na świe ​cie

– Sko ​ro tak mó ​wisz, Dok ​tor Śmierć – mruk ​nął Ja ​eger.
Po ​sła ​ła mu gniew ​ne spoj​rze ​nie.
– Ja się nimi zaj​mę. A ty, ty nas spro ​wadź na zie ​mię.



Ja ​eger się ​gnął za nią no ​żem sztur​mo ​wym i za ​czął prze ​ci​nać gru​by pas ma ​te ​ria ​łu, któ ​ry łą ​‐
czył jej uprząż spa ​do ​chro ​no ​wą z oli​no ​wa ​niem. Tnąc, wi​dział, jak nóż Ro ​sjan ​ki leci do przo ​du,
strą ​ca ​jąc dru​gie ​go i trze ​cie ​go pa ​ją ​ka. Opę ​dza ​ła się od ko ​lej​nych, ale naj​wy ​raź ​niej mu​sia ​ła prze ​‐
ga ​pić jed​ne ​go. Zbli​żył się do Je ​age ​ra, uno ​sząc od​nó ​ża, ja ​do ​wi​te szczę ​ki zna ​la ​zły się le ​d​wie kil ​ka
cen ​ty ​me ​trów od jego dło ​ni. Po ​wo ​do ​wa ​ny in ​stynk ​tem, za ​mach​nął się no ​żem, a ostry jak brzy ​‐
twa czu​bek szty ​le ​tu dźgnął pa ​ją ​ka w pod​brzu​sze. Owad zwi​nął się w kul ​kę, od​to ​czył i ru​nął na
po ​szy ​cie. W tej sa ​mej chwi​li Ja ​eger po ​czuł, jak przez rze ​szę brat ​nich pa ​ję ​cza ​ków po ​niósł się
trzesz ​czą ​cy sy ​gnał alar​mo ​wy – wy ​czu​ły, że któ ​ryś z nich zo ​stał zra ​nio ​ny. Jak je ​den mąż rzu​ci​ły
się do ata ​ku.

– Te ​raz na ​praw ​dę się za ​cznie! – syk ​nę ​ła Na ​rov.
Ob​na ​ży ​ła ostrze i za ​da ​wa ​ła pchnię ​cia na pra ​wo i lewo, kłu​jąc sy ​czą ​cą masę. Ja ​eger zdwo ​ił

wy ​sił ​ki. Po kil ​ku ostat ​nich ra ​zach uda ​ło mu się od​ciąć Ro ​sjan ​kę – wła ​sny cię ​żar po ​cią ​gnął ją
w dół z za ​stra ​sza ​ją ​cą pręd​ko ​ścią, do ​pó ​ki pędu nie za ​trzy ​mał ka ​ra ​biń ​czyk, łą ​czą ​cy ją z uprzę ​żą
Ja ​ege ​ra. Przez uła ​mek se ​kun ​dy jego cza ​sza ugię ​ła się pod do ​dat ​ko ​wym cię ​ża ​rem, ale na szczę ​‐
ście wy ​trzy ​ma ​ła. Się ​gnął nad gło ​wę, wście ​kle sie ​kąc swo ​je lin ​ki, a chwi​lę póź ​niej i one ustą ​pi​ły.
Uwol ​ni​li się.

Po ​zwo ​lił im opa ​dać przez se ​kun ​dę czy dwie, z lin ​ką spa ​do ​chro ​no ​wą świsz ​czą ​cą w płyt ​ce ase ​‐
ku​ra ​cyj​nej, do ​pó ​ki nie uznał, że zna ​leź ​li się da ​le ​ko poza za ​się ​giem śmier​cio ​no ​śnej ar​mii. Wte ​‐
dy za ​ci​snął dłoń na lin ​ce i szarp​nął ją pio ​no ​wo w dół, moc​no cią ​gnąc.

Tar​cie o płyt ​kę po ​zwo ​li​ło im wy ​ha ​mo ​wać i za ​trzy ​mać zjazd. Wi​sie ​li te ​raz ja ​kieś dzie ​sięć me ​‐
trów pod spa ​do ​chro ​na ​mi, któ ​re przy ​po ​mi​na ​ły ki​pią ​cą masę wście ​kłych i bar​dzo ja ​do ​wi​tych pa ​ją ​‐
ków.

Pho​neu ​tria. Ja ​eger bę ​dzie szczę ​śli​wy, je ​śli nie zo ​ba ​czy już żad​ne ​go z nich do koń ​ca ży ​cia.
Le ​d​wo zdą ​żył o tym po ​my ​śleć, gdy pierw ​sze ze sre ​brzy ​stych cielsk rzu​ci​ło się za nimi. Spa ​‐

da ​ło pio ​no ​wo, spusz ​cza ​jąc się po wła ​snej lin ​ce – cien ​kiej pa ​ję ​czej nit ​ce.
W od​po ​wie ​dzi Ja ​eger pu​ścił linę i ra ​zem z Na ​rov znów za ​czę ​li się zsu​wać.
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Po kil ​ku me ​trach za ​trzy ​ma ​li się na ​gle z pa ​skud​nym szarp​nię ​ciem. Urwa ​ny pa ​sek z kom ​bi​ne ​zo ​‐
nu Ro ​sjan ​ki za ​kli​no ​wał się w przy ​rzą ​dzie ase ​ku​ra ​cyj​nym.

Ja ​eger za ​klął. Zła ​pał za ma ​te ​riał wol ​ną ręką i pró ​bo ​wał go ode ​rwać. I wte ​dy po ​czuł, jak coś
mięk ​kie ​go lą ​du​je w jego wło ​sach z wście ​kłym sy ​kiem.

Mi​li​me ​try nad jego gło ​wą mi​gnę ​ło ostrze. Po ​czuł, jak nóż za ​ta ​pia się w Pho​neu ​trii, jak pa ​ję ​‐
czak zwi​ja się z bólu w kul ​kę, tra ​ci opar​cie i osu​wa się w po ​wie ​trze. Na ​rov dźga ​ła cie ​nie raz po
raz, bro ​niąc się przed pa ​ją ​ka ​mi, a Ja ​eger szar​pał się z nie ​sfor​nym pa ​skiem. W koń ​cu uda ​ło mu
się wy ​cią ​gnąć go z przy ​rzą ​du. Szarp​nę ​ło i znów za ​czę ​li zjeż ​dżać.

– Nie dają ła ​two za wy ​gra ​ną – mruk ​nął, po ​pusz ​cza ​jąc linę.
– To praw ​da – przy ​zna ​ła Na ​rov.
Unio ​sła lewe ra ​mię w stro ​nę jego twa ​rzy. Już wcze ​śniej zwró ​cił uwa ​gę, że była le ​wo ​ręcz ​na.

Na gór​nej po ​wierzch​ni ręki stra ​szył sze ​ro ​ki, czer​wo ​na ​wo-czar​ny obrzęk, do ​strzegł też dwa
cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​ne śla ​dy po uką ​sze ​niu.

Oczy mia ​ła za ​mglo ​ne bó ​lem.
– Je ​śli tkniesz jed​ną Pho​neu ​trię, za ​ata ​ku​ją wszyst ​kie – przy ​po ​mnia ​ła. – Ofia ​ry po ​rów ​nu​ją ból

po uką ​sze ​niu do ognia pły ​ną ​ce ​go w ży ​łach. Cał ​kiem słusz ​nie.
Ja ​ege ​ra za ​tka ​ło. Pa ​jąk uką ​sił ją, a na ​wet nie krzyk ​nę ​ła. Czy miał stra ​cić jed​ne ​go z uczest ​ni​‐

ków wy ​pra ​wy, i to jesz ​cze za ​nim ta na do ​bre się roz ​po ​czę ​ła?
– Mam su​ro ​wi​cę. – Spoj​rzał w dół. – Ale jest w moim ple ​ca ​ku. Mu​si​my ścią ​gnąć cię na dół,

i to szyb​ko.
Wy ​rzu​cił pra ​wą rękę w górę tak da ​le ​ko, jak mógł. Lin ​ka spa ​do ​chro ​no ​wa za ​świsz ​cza ​ła jesz ​‐

cze gło ​śniej i za ​czę ​li zsu​wać się bły ​ska ​wicz ​nie, opa ​da ​jąc ku zie ​mi z peł ​ną pręd​ko ​ścią. Cie ​szył się,
że ma rę ​ka ​wi​ce, bo lina, na ​wet zło ​żo ​na po ​dwój​nie, była cien ​ka i trud​na do utrzy ​ma ​nia. Po ​sta ​‐
rał się, żeby spaść na buty, przyj ​mu​jąc ude ​rze ​nie za ich obo ​je. W nor​mal ​nych wa ​run ​kach wy ​ha ​‐
mo ​wał ​by przed lą ​do ​wa ​niem za po ​mo ​cą liny i przy ​rzą ​du ase ​ku​ra ​cyj​ne ​go. Ale te ​raz ści​ga ​li się
z pa ​ją ​ka ​mi i nie mie ​li już cza ​su. Mu​siał jak naj​szyb​ciej do ​stać się do su​ro ​wi​cy.

Wy ​lą ​do ​wa ​li w po ​sęp​nym mro ​ku. Do po ​szy ​cia do ​cie ​ra bar​dzo nie ​wie ​le słoń ​ca, oko ​ło dzie ​‐
więć​dzie ​siąt pro ​cent świa ​tła spi​ja masa wy ​głod​nia ​łej ro ​ślin ​no ​ści uło ​żo ​nej war​stwa ​mi po ​wy ​żej,
więc na po ​zio ​mie zie ​mi pa ​nu​je pół ​mrok.

Za ​nim oczy przy ​sto ​su​ją się do ni​kłe ​go oświe ​tle ​nia, bę ​dzie mu trud​no do ​strzec ja ​kie ​kol ​wiek
za ​gro ​że ​nie – na przy​kład pa ​ją ​ki.

Był nie ​mal pew ​ny, że ża ​den wa ​łę ​sak bra ​zy ​lij​ski nie po ​dą ​ży za nimi na sam dół, ale kto się
go ​rą ​cym spa ​rzy, ten na zim ​ne dmu​cha. Spoj ​rzał w górę. W po ​je ​dyn ​czych smu​gach świa ​tła, któ ​‐
re prze ​bi​ły się przez ot ​chła ​nie dżun ​gli, ma ​ja ​czy ​ły dzie ​siąt ​ki pa ​ję ​czych nici, skrzą ​cych się zło ​‐
wiesz ​czo, a po nich opusz ​cza ​ły się lśnią ​ce kłęb​ki ja ​do ​wi​tej śmier​ci. Nie ​wia ​ry ​god​ne, wa ​łę ​sa ​ki
nad​cią ​ga ​ły mimo wszyst ​ko, a wy ​glą ​da ​ło na to, że Na ​rov nie bę ​dzie w sta ​nie zejść im z dro ​gi.



Pod​czas gdy pa ​ją ​ki spły ​wa ​ły z góry, Ja ​eger od​cią ​gnął Ro ​sjan ​kę kil ​ka me ​trów od liny zjaz ​do ​‐
wej. Po ​tem od​piął strzel ​bę, wy ​mie ​rzył mniej wię ​cej w stro ​nę pa ​ją ​ków i otwo ​rzył ogień. Za ​re ​‐
pe ​to ​wa ​na se ​ria szyb​kich strza ​łów była ogłu​sza ​ją ​ca: Bam! Bam! Bam!

Be ​nel ​li prze ​ła ​do ​wy ​wał się sa ​mo ​pow ​ta ​rzal ​nie i miał sie ​dem na ​boi w ma ​ga ​zyn ​ku, każ ​dy za ​‐
ła ​do ​wa ​ny śru​tem ka ​li​bru 9 mm. Fala śru​cin za ​la ​ła na ​past ​ni​ków. Bam! Bam! Bam!

Ostat ​nie po ​ci​ski wy ​strze ​li​ły w chwi​li, gdy hor​da wa ​łę ​sa ​ków sie ​dzia ​ła już wła ​ści​wie na koń ​cu
lufy Ja ​ege ​ra, a strzał za ​mie ​niał je w pa ​ję ​cze pu​rée. Wła ​śnie to uwiel ​biał w tej strzel ​bie – po
pro ​stu usta ​wia ​łeś ją na oko we wła ​ści​wą stro ​nę i pru​łeś, ile wle ​zie – choć w ży ​ciu nie wy ​obra ​żał
so ​bie, że bę ​dzie uży ​wał jej prze ​ciw pa ​ją ​kom.

Ostat ​nie echa grom ​kich wy ​strza ​łów roz ​le ​gły się wo ​kół, od​bi​te od ma ​syw ​nych pni drzew po
obu stro ​nach. Wy ​so ​ko w wierz ​choł ​kach usły ​szał spa ​ni​ko ​wa ​ne wrza ​ski cze ​goś, co brzmia ​ło jak
sta ​do na ​czel ​nych. Mał ​py dały dra ​pa ​ka, prze ​ska ​ku​jąc mię ​dzy ga ​łę ​zia ​mi w prze ​ciw ​nym kie ​run ​ku.
Od​głos strza ​łów był ogłu​sza ​ją ​cy i dziw ​nie zło ​wiesz ​czy.

Jak dwa a dwa czte ​ry, Ja ​eger ogło ​sił ich przy ​by ​cie wszyst ​kim i wszyst ​kie ​mu, co mo ​gło słu​‐
chać… Do dia ​bła z tym – po ​trze ​bo ​wał praw ​dzi​wej siły ra ​że ​nia, by roz ​pra ​wić się z falą Pho​neu ​trii,
a strzel ​ba sa ​mo ​pow ​ta ​rzal ​na zde ​cy ​do ​wa ​nie nada ​wa ​ła się do tej ro ​bo ​ty.

Za ​rzu​cił broń na ple ​cy i od​ciął Na ​rov od liny. Od​cią ​gnął ją na bok, tasz ​cząc po zgni​łych
reszt ​kach li​ści i miał ​kiej, piasz ​czy ​stej zie ​mi, i oparł jej cia ​ło o ko ​rzeń szkar​po ​wy – je ​den z kil ​ku
w kształ ​cie li​te ​ry „V”, któ ​re roz ​cho ​dzi​ły się u pod​nó ​ża ogrom ​ne ​go drze ​wa.

Las rów ​ni​ko ​wy to za ​mek zbu​do ​wa ​ny na pia ​sku – gle ​ba u pod​ło ​ża dżun ​gli była cien ​ka jak
pa ​pier. W wy ​so ​kiej wil ​got ​no ​ści i tro ​pi​kal ​nej tem ​pe ​ra ​tu​rze mar​twe ro ​śli​ny za ​zwy ​czaj szyb​ko się
roz ​kła ​da ​ły, a uwol ​nio ​ne w ten spo ​sób skład​ni​ki od​żyw ​cze były bły ​ska ​wicz ​nie przy ​swa ​ja ​ne
przez ro ​śli​ny i zwie ​rzę ​ta. W efek ​cie więk ​szość le ​śnych ol ​brzy ​mów sta ​ła na sie ​ci szkarp, bo ich
sys​tem ko ​rze ​nio ​wy wra ​stał le ​d​wie kil ​ka cen ​ty ​me ​trów w ubo ​gą gle ​bę.

Po ​biegł po ple ​cak. Był wy ​kwa ​li​fi​ko ​wa ​nym sa ​ni​ta ​riu​szem – jed​na z spe ​cja ​li​stycz ​nych umie ​‐
jęt ​no ​ści na ​by ​tych w woj ​sku. Znał więc dzia ​ła ​nie neu​ro ​tok ​syn ta ​kich jak ta – za ​bi​ja ​ła, ata ​ku​jąc
sys​tem ner​wo ​wy, zmu​sza ​jąc za ​koń ​cze ​nia sy ​naps do cią ​głej pra ​cy, z cze ​go bra ​ły się drgaw ​ki
i skur​cze, któ ​re za ​czy ​na ​ły już po ​ja ​wiać się u Na ​rov. Śmierć za ​zwy ​czaj była skut ​kiem pa ​ra ​li​żu
mię ​śni od​de ​cho ​wych. Czło ​wiek do ​słow ​nie się du​sił.

W ta ​kich wy ​pad​kach nie ​zbęd​ne było szyb​kie po ​da ​nie trzech da ​wek an ​ti​do ​tum. To le ​czy ​ło
ob​ja ​wy za ​tru​cia, ale Na ​rov mo ​gła też po ​trze ​bo ​wać pra ​li​dok ​sy ​ny i dia ​ze ​pa ​mu, by przy ​wró ​cić
spraw ​ność mię ​śni od​de ​cho ​wych.

Ja ​eger zła ​pał ap​tecz ​kę i za ​czął szu​kać strzy ​ka ​wek i am ​pu​łek. Na szczę ​ście po ​jem ​nik był do ​‐
brze wy ​ście ​lo ​ny, więc wy ​glą ​da ​ło na to, że więk ​szość za ​war​to ​ści prze ​trwa ​ła upa ​dek. Przy ​go ​to ​‐
wał pierw ​szą daw ​kę su​ro ​wi​cy, uniósł am ​puł ​ko ​strzy ​kaw ​kę nad gło ​wę i wbił dużą igłę w cia ​ło Ro ​‐
sjan ​ki.
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Po pię ​ciu mi​nu​tach leki za ​czę ​ły dzia ​łać. Na ​rov była przy ​tom ​na, ale mia ​ła nud​no ​ści, spły ​co ​ny od​‐
dech, a jej cia ​łem wstrzą ​sa ​ły drgaw ​ki. Od uką ​sze ​nia do po ​da ​nia an ​ti​do ​tum mi​nę ​ła le ​d​wie chwi​‐
la, ale mimo to wciąż ist ​nia ​ło nie ​bez ​pie ​czeń ​stwo, że jad mógł ją za ​bić. Ja ​eger po ​mógł Ro ​sjan ​ce
zdjąć opo ​rzą ​dze ​nie spa ​do ​chro ​no ​we, a po ​tem wy ​jął ma ​nier​kę z wodą i zmu​sił ją, żeby wy ​pi​ła
tyle, ile była w sta ​nie – mu​sia ​ła się na ​wad​niać – pły ​ny uła ​twią wy ​płu​ki​wa ​nie tok ​syn z or​ga ​ni​‐
zmu.

On sam ro ​ze ​brał się do ba ​weł ​nia ​nych bo ​jó ​wek i pod​ko ​szul ​ka. Ubra ​nia miał prze ​po ​co ​ne i na ​‐
dal do ​słow ​nie się z nie ​go lało. Po ​dej​rze ​wał, że wil ​got ​ność po ​wie ​trza mu​sia ​ła prze ​kra ​czać dzie ​‐
więć​dzie ​siąt pro ​cent, nic dziw ​ne ​go, że – mimo tro ​pi​kal ​ne ​go upa ​łu – nie ​wie ​le potu mo ​gło wy ​pa ​‐
ro ​wać. Przez cały czas spę ​dzo ​ny w dżun ​gli będą spo ​ce ​ni, więc naj​le ​piej od razu do tego przy ​‐
wyk ​nąć.

Przy ​sta ​nął, by po ​zbie ​rać my ​śli. Była dzie ​wią ​ta zero trzy cza ​su Zulu, kie ​dy ude ​rzy ​li w okap
lasu po dra ​ma ​tycz ​nym swo ​bod​nym spa ​da ​niu. Przez do ​brą go ​dzi​nę scho ​dzi​li w dół z wierz ​choł ​‐
ków drzew. Te ​raz było więc oko ​ło dzie ​sią ​tej trzy ​dzie ​ści cza ​su Zulu, a wszyst ​ko wska ​zy ​wa ​ło na
to, że cze ​kał ich praw ​dzi​wy kosz ​mar, któ ​re ​go na ​wet so ​bie nie wy ​obra ​żał, gdy przed wy ​lo ​tem
za ​sta ​na ​wiał się, na jaki ewen ​tu​al ​nie zły sce ​na ​riusz się przy ​go ​to ​wać.

Je ​den z jego in ​struk ​to ​rów w SAS po ​wie ​dział kie ​dyś, że „ża ​den plan nie prze ​trwa pierw ​sze ​‐
go kon ​tak ​tu z wro ​giem”. I miał, cho ​le ​ra, ra ​cję – zwłasz ​cza je ​śli lą ​do ​wa ​łeś w Ama ​zo ​nii z wy ​so ​‐
ko ​ści dzie ​wię ​ciu ty ​się ​cy me ​trów, spię ​ty w tan ​dem z zim ​ną jak lód Ro ​sjan ​ką.

Jego wzrok za ​trzy ​mał się na ple ​ca ​ku. Był to sie ​dem ​dzie ​się ​cio ​pię ​cio ​li​tro ​wy, zie ​lo ​ny ALI ​‐

CE22) – ple ​cak typu Ber​gen, pro ​duk ​cji ame ​ry ​kań ​skiej, spe ​cjal ​nie przy ​sto ​so ​wa ​ny do dżun ​gli.
W prze ​ci​wień ​stwie do wie ​lu in ​nych wiel ​kich ple ​ca ​ków, ten wy ​po ​sa ​żo ​ny był w me ​ta ​lo ​wy ste ​laż,
któ ​ry utrzy ​my ​wał go co naj​mniej pięć cen ​ty ​me ​trów od ple ​ców. Dzię ​ki temu pot mógł spły ​wać
i zmniej​sza ​ło się ry ​zy ​ko bo ​le ​snych wy ​sy ​pek czy otarć bio ​der i ra ​mion.

22) Skrót od All-Purpose Lighweight Individual Carrying Equipment – system
przenoszenia oporządzenia osobistego

Więk ​szość po ​tęż ​nych ple ​ca ​ków mia ​ła sze ​ro ​ki kor​pus i kie ​sze ​nie po bo ​kach. Były przez to
szer​sze niż ra ​mio ​na czło ​wie ​ka i za ​cze ​pia ​ły się o za ​ro ​śla. Ber​gen był cień ​szy na gó ​rze i szer​szy
na dole, a kie ​sze ​nie miał za ​mo ​co ​wa ​ne u dołu. Dzię ​ki temu Ja ​eger był pew ​ny, że je ​śli on się
prze ​ci​śnie, prze ​ci​śnie się też jego ple ​cak.

Ple ​cak był też wy ​ło ​żo ​ny moc​nym, gu​mo ​wym wo ​dosz ​czel ​nym wor​kiem o wy ​star​cza ​ją ​cym
wy ​po ​rze, by mógł uno ​sić się na wo ​dzie. Za ​pew ​niał on rów ​nież do ​dat ​ko ​wą war​stwę amor​ty ​za ​‐



cji, po ​moc​nej przy upad​kach z trzy ​dzie ​stu me ​trów, ta ​kich jak ten, któ ​ry wła ​śnie się wy ​da ​rzył.
Ja ​eger prze ​trzą ​snął za ​war​tość. Tak jak się oba ​wiał, nie wszyst ​ko prze ​trwa ​ło. Te ​le ​fon sa ​te ​li​‐

tar​ny Thu​raya, któ ​ry we ​pchnął w tyl ​ną kie ​szon ​kę, by był do nie ​go ła ​twiej​szy do ​stęp, miał pęk ​‐
nię ​ty ekran i nie re ​ago ​wał na pró ​by włą ​cze ​nia. Za ​pa ​so ​wy apa ​rat zo ​stał spa ​ko ​wa ​ny do jed​nej
z tub spa ​do ​chro ​no ​wych, z któ ​ry ​mi wy ​sko ​czy ​li Kra ​kow z Ka ​mi​shim, więc te ​raz nie miał z nie ​go
żad​ne ​go po ​żyt ​ku.

Wy ​jął mapę. Na szczę ​ście ta, jak to mapy, była w za ​sa ​dzie nie ​znisz ​czal ​na. Zło ​żo ​na i za ​la ​‐
mi​no ​wa ​na, więc po czę ​ści wo ​dosz ​czel ​na, od​wró ​co ​na na wła ​ści​wą stro ​nę. A ra ​czej by ​ła ​by to
wła ​ści​wa stro ​na, gdy ​by nie to, że ra ​zem z Na ​rov wy ​lą ​do ​wa ​li może na ​wet czter​dzie ​ści ki​lo ​me ​‐
trów lub wię ​cej od za ​kła ​da ​ne ​go celu.

Siadł na ple ​ca ​ku, oparł się o ko ​rzeń i prze ​rzu​cił mapę na stro ​nę, któ ​ra wy ​da ​wa ​ła mu się tą
wła ​ści​wą. W woj ​sku za ​bra ​nia ​li skła ​da ​nia map. Gdy ​by wróg cię zła ​pał, od razu wie ​dział ​by, czym
się in ​te ​re ​so ​wa ​łeś. Jed​nak Ja ​eger nie pro ​wa ​dził tu ope ​ra ​cji, to mia ​ła być prze ​cież cy ​wil ​na wy ​‐
pra ​wa w dżun ​glę. Z GPS-a na nad​garst ​ku od​czy ​tał punkt orien ​ta ​cyj​ny, któ ​ry za ​pi​sał tuż przed
upad​kiem w gę ​stwi​nę dżun ​gli. Od​bior​nik po ​dał mu sze ​ścio ​cy ​fro ​wą siat ​kę: 837529.

Na ​niósł siat ​kę na mapę i od razu wi​dział do ​kład​nie, gdzie tra ​fi​li. Przez chwi​lę stu​dio ​wał ich
kło ​po ​tli​we po ​ło ​że ​nie.

Znaj​do ​wa ​li się dwa ​dzie ​ścia sie ​dem ki​lo ​me ​trów na pół ​noc​ny wschód od za ​kła ​da ​ne ​go punk ​tu
lą ​do ​wa ​nia, czy ​li mie ​rzei – to źle, ale uznał, że mo ​gło być go ​rzej. Mię ​dzy nimi a mie ​rze ​ją le ​ża ​ło
sze ​ro ​kie za ​ko ​le Rio de los Dios. Za ​kła ​da ​jąc, że resz ​ta uczest ​ni​ków wy ​pra ​wy do ​tar​ła na miej​sce
zgod​nie z pla ​nem, od obec​nej po ​zy ​cji Na ​rov i Ja ​ege ​ra dzie ​li​ła ich rze ​ka. Nie dało się jej omi​nąć
i Ja ​eger to wie ​dział. A przej​ście po ​nad dwu​dzie ​stu sied​miu ki​lo ​me ​trów przez gę ​stą dżun ​glę,
w do ​dat ​ku z ran ​ną Na ​rov, nie bę ​dzie spa ​cer​kiem, to pew ​ne.

Usta ​lo ​na pro ​ce ​du​ra w przy ​pad​ku, gdy ​by ktoś nie do ​tarł do stre ​fy lą ​do ​wa ​nia, za ​kła ​da ​ła, że
resz ​ta eki​py po ​cze ​ka czter​dzie ​ści osiem go ​dzin na miej​scu. Je ​śli za ​gi​nie ​ni nie do ​trą na czas, ​‐
na ​stęp​ny punkt zbor​ny wy ​zna ​czo ​no w cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​nym za ​ko ​lu, mniej wię ​cej o dzień mar​‐
szu w dół rze ​ki, a dwa na ​stęp​ne o ko ​lej​ny dzień mar​szu każ ​dy.

Rio de los Dios pły ​nę ​ła w kie ​run ​ku, w któ ​rym mu​sie ​li po ​dą ​żyć, by do ​trzeć do wra ​ku – ko ​lej​‐
ny po ​wód wy ​bo ​ru mie ​rzei na miej​sce lą ​do ​wa ​nia. W do ​dat ​ku marsz w dół rze ​ki po ​wi​nien ​uła ​‐
twić prze ​dzie ​ra ​nie się przez dżun ​glę. Pro ​blem tkwił jed​nak w tym, że każ ​dy ko ​lej​ny punkt
zbor​ny le ​żał co ​raz da ​lej na za ​chód, a tym sa ​mym co ​raz da ​lej od obec​nej po ​zy ​cji Ja ​ege ​ra i Na ​‐
rov.

Naj​bli​żej była mie ​rze ​ja, co ozna ​cza ​ło, że mie ​li czter​dzie ​ści osiem go ​dzin, żeby tam do ​trzeć.
Je ​śli im się nie uda, po ​zo ​sta ​li wy ​ru​szą mniej wię ​cej pro ​sto na za ​chód, a oni naj​praw ​do ​po ​dob​niej
ni​g​dy ich nie do ​go ​nią.

Po ​nie ​waż te ​le ​fon sa ​te ​li​tar​ny padł, Ja ​eger nie miał jak skon ​tak ​to ​wać się z resz ​tą, by prze ​‐
ka ​zać, co się sta ​ło. Na ​wet je ​śli uda ​ło ​by mu się ja ​koś go uru​cho ​mić, wąt ​pił, czy zła ​pał ​by sy ​gnał.
Te ​le ​fon sa ​te ​li​tar​ny wy ​ma ​gał otwar​te ​go nie ​ba, by zo ​ba ​czyć i na ​mie ​rzyć sa ​te ​li​ty, a bez tego nie
spo ​sób było wy ​słać ani otrzy ​mać żad​ne ​go ko ​mu​ni​ka ​tu.



Za ​kła ​da ​jąc, że prze ​do ​sta ​li​by się przez Rio de los Dios, cze ​ka ​ła ich dal ​sza for​sow ​na wę ​drów ​‐
ka przez ser​ce dżun ​gli. Mie ​li też inny po ​waż ​ny pro ​blem, z któ ​re ​go Ja ​eger zda ​wał so ​bie spra ​wę,
nie li​cząc już tego, że marsz był te ​raz dla Na ​rov rze ​czą w za ​sa ​dzie nie ​wy ​ko ​nal ​ną.

Puł ​kow ​nik Evan ​dro za ​cho ​wy ​wał do ​kład​ne po ​ło ​że ​nie wra ​ku w naj​głęb​szej ta ​jem ​ni​cy po to,
by chro ​nić jego lo ​ka ​li​za ​cję. Zgo ​dził się prze ​ka ​zać współ ​rzęd​ne GPS tyl ​ko Ja ​ege ​ro ​wi na krót ​ko
przed wy ​lo ​tem. Ten zo ​bo ​wią ​zał się z ko ​lei, że za ​cho ​wa je dla sie ​bie, rów ​nież dla ​te ​go, że miał
wąt ​pli​wo ​ści, komu wła ​ści​wie może za ​ufać. Za ​pla ​no ​wał, że po ​in ​for​mu​je resz ​tę ze ​spo ​łu o do ​‐
kład​nej tra ​sie za ​raz po lą ​do ​wa ​niu na mie ​rzei – wte ​dy już by ​li​by ra ​zem, na do ​bre i na złe. Kie ​‐
dy jed​nak opra ​co ​wy ​wał pro ​ce ​du​rę awa ​ryj​nych punk ​tów zbor​nych, w ży ​ciu nie przy ​pusz ​czał, że
to aku​rat on nie do ​trze do stre ​fy lą ​do ​wa ​nia. W tej chwi​li nikt inny nie znał współ ​rzęd​nych
wra ​ku, co ozna ​cza ​ło, że bez nie ​go nie zaj​dą da ​le ​ko.

Spoj​rzał na Ro ​sjan ​kę. Jej stan wy ​da ​wał się po ​gar​szać. Ra ​mie ​niem przy ​ci​ska ​ła po ​ką ​sa ​ną
dłoń. Twarz mia ​ła mo ​krą od potu, a skó ​ra na ​bra ​ła nie ​po ​ko ​ją ​cej, śmier​tel ​nej bla ​do ​ści.

Oparł gło ​wę o ko ​rzeń i wziął kil ​ka głę ​bo ​kich od​de ​chów. Tu nie cho ​dzi​ło już o wy ​pra ​wę – te ​‐
raz to była spra ​wa ży ​cia i śmier​ci, kwe ​stia prze ​trwa ​nia. Pod​ję ​te przez nie ​go de ​cy ​zje nie ​wąt ​pli​‐
wie za ​wa ​żą na tym, czy on i Na ​rov wyj​dą z tego żywi.
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Pla ​ty ​no ​we wło ​sy Na ​rov pod​trzy ​my ​wa ​ła błę ​kit ​na opa ​ska. Oczy mia ​ła za ​mknię ​te, jak ​by spa ​ła
albo stra ​ci​ła przy ​tom ​ność, a jej od​dech był płyt ​ki. Przez chwi​lę był pod wra ​że ​niem tego, jak bar​‐
dzo wy ​da ​wa ​ła się pięk ​na, i jaka bez ​bron ​na. Na ​gle otwo ​rzy ​ła oczy.

Przez mo ​ment wpa ​try ​wa ​ły się w nie ​go – sze ​ro ​kie, nie ​wi​dzą ​ce, po ​dob​ne sza ​ro ​nie ​bie ​skie ​mu
bu​rzo ​we ​mu nie ​bu. I wte ​dy ode ​zwa ​ła się, z wy ​raź ​nym wy ​sił ​kiem, jak ​by sku​pi​ła my ​śli z po ​wro ​‐
tem na nie ​zno ​śnie bo ​le ​snej te ​raź ​niej​szo ​ści.

– Boli – stwier​dzi​ła ci​cho przez za ​ci​śnię ​te zęby. – Ja się stąd nie ru​szę. Ty masz czter​dzie ​ści
osiem go ​dzin na zna ​le ​zie ​nie resz ​ty. Mam ple ​cak, wodę, broń, nóż. Zbie ​raj się.

Ja ​eger po ​krę ​cił gło ​wą.
– Za ​po ​mnij. – Za ​wie ​sił głos. – Nu​dzi mnie wła ​sne to ​wa ​rzy ​stwo.
– A więc na ​praw ​dę je ​steś pier​do ​lo ​nym Schwach​kopf. – Ja ​eger za ​uwa ​żył cień uśmie ​chu mi​‐

ga ​ją ​cy w jej oczach. Po raz pierw ​szy wi​dział u niej ja ​ką ​kol ​wiek ozna ​kę emo ​cji, poza le ​d​wie skry ​‐
wa ​ną wro ​go ​ścią, i to zbi​ło go z tro ​pu. – Ale wca ​le się nie dzi​wię, że nu​dzi cię wła ​sne to ​wa ​rzy ​‐
stwo – pod​ję ​ła. – Je ​steś nud​ny. Przy ​stoj​ny, ow ​szem. Ale też bar​dzo nud​ny…

Cień uśmie ​chu roz ​pły ​nął się w ata ​ku kon ​wul ​sji.
Ja ​eger do ​my ​ślał się, co chcia ​ła osią ​gnąć. Pró ​bo ​wa ​ła go spro ​wo ​ko ​wać, do ​pro ​wa ​dzić do tego,

że ją zo ​sta ​wi, tak jak su​ge ​ro ​wa ​ła. Ale nie wie ​dzia ​ła jed​nej rze ​czy – on nie zo ​sta ​wiał przy ​ja ​ciół
w po ​trze ​bie. Ni​g​dy. Na ​wet tych świr​nię ​tych.

– No więc, zro ​bi​my tak – oznaj​mił. – Zo ​sta ​wi​my wszyst ​ko oprócz nie ​zbęd​nych rze ​czy,
a Pan Nud​ny wy ​tasz ​czy stąd two ​je ża ​ło ​sne dup​sko. Za ​nim za ​czniesz się opie ​rać, wiedz, że ro ​‐
bię to, bo cię po ​trze ​bu​ję. Tyl ​ko ja znam współ ​rzęd​ne wra ​ku. Je ​śli nie prze ​ży ​ję, mi​sja skoń ​czo ​‐
na. Po ​dam ci za ​raz współ ​rzęd​ne, za ​stą ​pisz mnie, je ​śli coś mi się sta ​nie. Ro ​zu​miesz?

Ro ​sjan ​ka wzru​szy ​ła ra ​mio ​na ​mi.
– Co za bra ​wu​ra. Ale w ży ​ciu ci się nie uda. Przez cie ​bie je ​dy ​nie stra ​cę ple ​cak, a bez wody

i je ​dze ​nia umrę. A to ozna ​cza, że je ​steś nie tyl ​ko nud​ny, ale i głu​pi.
Ja ​eger ro ​ze ​śmiał się. Tro ​chę ku​si​ło go, żeby zmie ​nić zda ​nie i ją zo ​sta ​wić. Za ​miast tego wstał

i przy ​cią ​gnął do sie ​bie ple ​ca ​ki, żeby wy ​brać naj​po ​trzeb​niej​sze rze ​czy: ap​tecz ​kę, je ​dze ​nie na
czter​dzie ​ści osiem go ​dzin dla ich dwoj​ga, pon ​cho do okry ​cia w cza ​sie snu, amu​ni​cję, a tak ​że
mapę i kom ​pas. Do ​rzu​cił kil ​ka peł ​nych ma ​nie ​rek i lek ​ki filtr Ka ​ta ​dyn, by uzu​peł ​nić za ​pa ​sy wody
pit ​nej, i to było wszyst ​ko.

Chwy ​cił swój ple ​cak i za ​pa ​ko ​wał na dno dwa wor​ki wo ​dosz ​czel ​ne, a na nie lżej ​szy sprzęt.
Cięż ​sze rze ​czy – je ​dze ​nie, wodę, nóż, ma ​cze ​tę, amu​ni​cję – rzu​cił na wierzch, żeby jak naj​wię ​‐
cej cię ​ża ​ru spo ​czę ​ło wy ​so ​ko na jego ra ​mio ​nach. Resz ​tę wy ​po ​sa ​że ​nia zo ​sta ​wią tu​taj – szyb​ko
po ​chło ​nie je dżun ​gla.

Po prze ​bra ​niu sprzę ​tu za ​ło ​żył swój Ber​gen na ple ​cy, prze ​rzu​ca ​jąc strzel ​bę i broń Na ​rov
przez ra ​mię tak, że uło ​ży ​ły mu się z przo ​du. Na ko ​niec wsa ​dził trzy naj ​waż ​niej​sze rze ​czy –



dwie peł ​ne me ​naż ​ki, kom ​pas i mapę – do kie ​szo ​nek, któ ​re przy ​mo ​co ​wał na bio ​drach przy woj​‐
sko ​wym pa ​sie. I był go ​tów.

Jego GPS dzia ​łał na po ​dob​nej za ​sa ​dzie co te ​le ​fon sa ​te ​li​tar​ny, bę ​dzie więc nie ​mal rów ​nie
bez ​u​ży ​tecz ​ny pod gę ​stym oka ​pem lasu. Ja ​eger mu​siał za ​tem przejść nie ​mal trzy ​dzie ​ści ki​lo ​me ​‐
trów dzie ​wi​czej dżun ​gli z wy ​ko ​rzy ​sta ​niem mar​szu na azy ​mut, spo ​so ​bu na ​wi​ga ​cji sta ​re ​go jak
świat. Na szczę ​ście na ​wet w erze no ​wo ​cze ​snej tech​no ​lo ​gii była to umie ​jęt ​ność, do któ ​rej SAS
mia ​ło za ​ufa ​nie i któ ​rej uczy ​ło wszyst ​kich swo ​ich żoł ​nie ​rzy.

Za ​nim pod​niósł Na ​rov, prze ​ka ​zał jej współ ​rzęd​ne wra ​ku, ka ​żąc po ​wtó ​rzyć kil ​ku​krot ​nie, by
upew ​nić się, że za ​pa ​mię ​ta ​ła. Wie ​dział, że to po ​mo ​że jej men ​tal ​nie, je ​śli bę ​dzie przy ​po ​mi​nał,
że jest mu po ​trzeb​na. W głę ​bi du​szy za ​sta ​na ​wiał się jed​nak, czy po ​do ​ła. Taki dy ​stans, w tak
trud​nym te ​re ​nie, z tak du​żym cię ​ża ​rem za ​bił ​by więk ​szość lu​dzi.

Schy ​lił się i chwy ​cił Ro ​sjan ​kę, uno ​sząc ją po stra ​żac​ku, aż prze ​wie ​sił ją twa ​rzą w dół przez
ra ​mio ​na. Jej brzuch i pierś le ​ża ​ły do ​kład​nie na ple ​ca ​ku, któ ​ry prze ​jął tym sa ​mym więk ​szość cię ​‐
ża ​ru, do ​kład​nie tak, jak Ja ​eger pla ​no ​wał. Za ​ci​snął pas i szel ​ki Ber​ge ​na, do ​ci​ska ​jąc ple ​cak do tu​‐
ło ​wia, żeby cię ​żar roz ​ło ​żył się na całe cia ​ło, łącz ​nie z bio ​dra ​mi i no ​ga ​mi. Na ko ​niec wy ​zna ​czył
azy ​mut za po ​mo ​cą kom ​pa ​su. Utkwił wzrok w cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​nie wy ​glą ​da ​ją ​cym drze ​wie ro ​sną ​‐
cym trzy ​dzie ​ści me ​trów od nie ​go, wy ​zna ​cza ​jąc je na pierw ​szy punkt mar​szu.

– Okej – stęk ​nął. – Nie tak to mia ​ło wy ​glą ​dać, ale cóż – do dzie ​ła.
– Co ty, kur​wa, nie po ​wiesz. – Na ​rov skrzy ​wi​ła się z bólu. – Mó ​wi​łam już: nud​ny i głu​pi.
Zi​gno ​ro ​wał ją. Ru​szył mia ​ro ​wym ryt ​mem, od​li​cza ​jąc każ ​dy krok.
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Od​gło ​sy lasu za ​mknę ​ły się wo ​kół nich – wo ​ła ​nie dzi​kich zwie ​rząt wy ​so ​ko w oka ​pie dżun ​gli,
bzy ​cze ​nie ty ​się ​cy owa ​dów bu​zu​ją ​ce w za ​ro ​ślach, ryt ​micz ​ny skrzek chó ​ru żab, wska ​zu​ją ​cy, że
gdzieś z przo ​du znaj​do ​wa ​ła się wil ​got ​niej​sza zie ​mia. Czuł, że ro ​śnie wil ​got ​ność, czuł też ka ​pią ​‐
cy z nie ​go pot. Ale coś jesz ​cze nie da ​wa ​ło mu spo ​ko ​ju, coś poza ich nie ​bez ​piecz ​nym po ​ło ​że ​‐
niem. Miał wra ​że ​nie, że nie są sami. Było to ir​ra ​cjo ​nal ​ne od​czu​cie, ale nie mógł się go po ​zbyć.
Ro ​bił, co mógł, by zo ​sta ​wiać jak naj​mniej śla ​dów, bo z cza ​sem na ​brał co ​raz więk ​szej pew ​no ​ści,
że coś lub ktoś ich ob​ser​wu​je – czuł pa ​lą ​ce spoj​rze ​nie na szyi i ra ​mio ​nach.

Szedł jed​nak da ​lej, choć z tru​dem, przy ​gnie ​cio ​ny cię ​ża ​rem, któ ​ry dźwi​gał.
Dżun ​gla z wie ​lu po ​wo ​dów sta ​no ​wi​ła naj​trud​niej​szy ob​szar dzia ​ła ​nia. W śnie ​gach Ark ​ty ​ki

je ​dy ​ne zmar​twie ​nie to utrzy ​ma ​nie cie ​pła. Na ​wi​ga ​cja jest dzie ​cin ​nie pro ​sta, bo nie ​mal za ​wsze
ma się do ​stęp do sy ​gna ​łu GPS. Na pu​sty ​ni naj ​więk ​sze ​wy ​zwa ​nie sta ​no ​wi​ło zna ​le ​zie ​nie osło ​ny
przed skwa ​rem oraz na ​wad​nia ​nie się na tyle, by prze ​żyć. Wy ​ru​sza ​łeś nocą, a w dzień od​po ​czy ​‐
wa ​łeś w cie ​niu.

Dżun ​gla zaś to mnó ​stwo za ​gro ​żeń, któ ​rym inne miej ​sca nie mo ​gły do ​rów ​nać: wy ​cień ​cze ​‐
nie, od​wod​nie ​nie, za ​ka ​że ​nia, spuch​nię ​te sto ​py, dez ​orien ​ta ​cja, ból, uką ​sze ​nia, ska ​le ​cze ​nia, si​‐
nia ​ki, owa ​dy prze ​no ​szą ​ce cho ​ro ​by, a tak ​że żar​łocz ​ne ko ​ma ​ry, dzi​kie zwie ​rzę ​ta, pi​jaw ​ki i węże.
W dżun ​gli przez cały czas zma ​ga ​łeś się z za ​mknię ​tym, dusz ​nym te ​re ​nem, zaś w Ark ​ty ​ce i na
pu​sty ​ni mia ​łeś wiel ​kie, otwar​te prze ​strze ​nie. Na ​le ​ża ​ło też li​czyć się z za ​bój​czy ​mi pa ​ją ​ka ​mi
i wro ​gi​mi ple ​mio ​na ​mi, rzecz ja ​sna.

Ja ​eger przy ​po ​mniał so ​bie o tym wszyst ​kim, kie ​dy prze ​ci​skał się przez gę ​ste za ​ro ​śla, ma ​jąc
pod sto ​pa ​mi śli​ską i zdra ​dli​wą zie ​mię. Moc​ny za ​pach stę ​chli​zny i roz ​kła ​du krę ​cił go w no ​sie. Te ​‐
ren ob​ni​żał się, w mia ​rę zbli​ża ​nia się do Rio de los Dios. Nie ​dłu​go do ​trą nad pół ​noc​ny brzeg
rze ​ki – i wte ​dy za ​czną się praw ​dzi​we pro ​ble ​my.

Póki szli w górę, było nie ​co ła ​twiej, bo zie ​mia ro ​bi​ła się bar​dziej su​cha, a ro ​ślin ​ność rzad​sza.
Ale prę ​dzej czy póź ​niej mu​sie ​li prze ​pra ​wić się przez Rio de los Dios, a to ozna ​cza ​ło zej​ście na
gę ​ściej po ​ro ​śnię ​te i bar​dziej ba ​gni​ste te ​re ​ny. Ja ​eger przy ​sta ​nął na chwi​lę, by zła ​pać od​dech
i ogar​nąć wzro ​kiem dro ​gę przed sobą.

Na ​prze ​ciw ​ko cią ​gnął się głę ​bo ​ki jar, któ ​ry w cza ​sie desz ​czu nie ​wąt ​pli​wie od​pro ​wa ​dzał wodę
do rze ​ki. Zie ​mia w nim, po ​zba ​wio ​na do ​stę ​pu świa ​tła, wy ​da ​wa ​ła się mo ​kra i grzą ​ska. Ryn ​nę po ​‐
ra ​sta ​ły śred​niej wiel ​ko ​ści drze ​wa, a ich pnie stra ​szy ​ły kosz ​mar​ny ​mi, kil ​ku​cen ​ty ​me ​tro ​wy ​mi kol ​‐
ca ​mi. Ja ​eger do ​brze znał te ​ro ​śli​ny. Ich kol ​ce nie były tru​ją ​ce, ale to nie mia ​ło wiel ​kie ​go zna ​‐
cze ​nia. Upadł kie ​dyś na je ​den z nich pod​czas szko ​le ​nia w dżun ​gli. Twar​de drza ​zgi prze ​bi​ły mu
ra ​mię w kil ​ku miej​scach, a w rany szyb​ko wda ​ło się za ​ka ​że ​nie. Od​tąd za ​wsze na ​zy ​wał je „drze ​‐
wa ​mi-skur​wy ​sy ​na ​mi”. Mię ​dzy tymi groź ​ny ​mi pnia ​mi wi​sia ​ły gru​be pną ​cza, rów ​nież wy ​po ​sa ​‐
żo ​ne w okrut ​nie za ​krzy ​wio ​ne kol ​ce. Ja ​eger wy ​cią ​gnął kom ​pas i szyb​ko okre ​ślił po ​ło ​że ​nie. Wą ​‐



wóz pro ​wa ​dził wprost na po ​łu​dnie, w stro ​nę, w któ ​rą mu​siał po ​dą ​żyć, ale uznał, że le ​piej bę ​‐
dzie go omi​nąć.

Usta ​lił azy ​mut na za ​chód, orien ​tu​jąc się na kępę drzew, i ru​szył w ich kie ​run ​ku. Za ​mie ​rzał
obejść wą ​wóz po kwa ​dra ​cie, a po ja ​kimś cza ​sie skrę ​cić na po ​łu​dnie, co po ​win ​no do ​pro ​wa ​dzić go
pro ​sto do rze ​ki. Co dwa ​dzie ​ścia mi​nut zdej​mo ​wał Na ​rov z bar​ków, by za ​czerp​nąć tchu i łyk ​nąć
tro ​chę wody. Ni​g​dy jed​nak na dłu​żej niż na dwie mi​nu​ty, a po ​tem ru​szał da ​lej.

Kie ​dy za ​czął scho ​dzić w dół, prze ​rzu​cił so ​bie Ro ​sjan ​kę wy ​żej na bar​ki. Przez chwi​lę za ​sta ​na ​‐
wiał się, jak się trzy ​ma. Od​kąd wy ​ru​szy ​li, nie ode ​zwa ​ła się ani sło ​wem. Je ​śli stra ​ci cał ​kiem
przy ​tom ​ność, prze ​pra ​wa przez rze ​kę sta ​nie się nie ​mal nie ​moż ​li​wa, a Ja ​eger bę ​dzie mu​siał wy ​‐
my ​ślić nowy plan.

Pięt ​na ​ście mi​nut póź ​niej zsu​nął się z płyt ​kie ​go zbo ​cza, za ​trzy ​mu​jąc się przed zwar​tą ścia ​ną
ro ​ślin ​no ​ści. Po jej dru​giej stro ​nie do ​strzegł ru​sza ​ją ​cą się masę – spo ​ra ​dycz ​nie prze ​dzie ​rał się
przez nią błysk słoń ​ca. Woda. Był pra ​wie nad rze ​ką.

Dżun ​gla – ro ​ślin ​ność nie ​tknię ​ta od stu​le ​ci – za ​zwy ​czaj skła ​da ​ła się z wy ​so ​kie ​go le ​śne ​go
oka ​pu i sto ​sun ​ko ​wo rzad​kiej ro ​ślin ​no ​ści na po ​szy ​ciu. Jed​nak tam, gdzie taki dzie ​wi​czy las desz ​‐
czo ​wy był na ​ru​szo ​ny – na przy ​kład prze ​cię ​ty au​to ​stra ​dą albo ko ​ry ​tem rze ​ki – w po ​wsta ​łych
prze ​sie ​kach roz ​wi​ja ​ła się wtór​na ro ​ślin ​ność.

Rio de los Dios prze ​bi​ja ​ła się na ​sło ​necz ​nio ​nym tu​ne ​lem przez dżun ​glę, a po obu jej stro ​‐
nach kłę ​bi​ły się gę ​ste, splą ​ta ​ne za ​ro ​śla, przy ​po ​mi​na ​ją ​ce ciem ​ną skal ​ną ścia ​nę nie do prze ​by ​cia
– wy ​so ​kie ol ​brzy ​my obrze ​żo ​ne mniej ​szy ​mi ro ​śli​na ​mi po ​dob​ny ​mi do palm, z pa ​pro ​cia ​mi drze ​‐
wia ​sty ​mi i pło ​żą ​cy ​mi się pną ​cza ​mi. Nie do po ​ko ​na ​nia z ta ​kim cię ​ża ​rem.

Skrę ​cił na wschód, idąc brze ​giem, aż do ​tarł do wą ​wo ​zu, któ ​ry wcze ​śniej omi​nął. W miej​scu,
w któ ​rym ten wpa ​dał do rze ​ki, więk ​szość ro ​ślin ​no ​ści zo ​sta ​ła wy ​my ​ta, po ​zo ​sta ​wia ​jąc ma ​lut ​ką,
ska ​li​stą pla ​żę, nie szer​szą niż prze ​cięt ​na wiej​ska dróż ​ka. Była w sam raz. Mo ​gli się stam ​tąd
prze ​pra ​wić – o ile Na ​rov mia ​ła na tyle sił, by temu po ​do ​łać.

Ścią ​gnął ją z ra ​mion i opu​ścił na zie ​mię. Nie ​mal nie da ​wa ​ła zna ​ku ży ​cia i Ja ​eger przez jed​‐
ną strasz ​ną chwi​lę bał się, że pa ​ję ​czy jad za ​bił Ro ​sjan ​kę, kie ​dy niósł ją przez dżun ​glę. Pró ​bu​jąc
wy ​czuć puls, za ​uwa ​żył jed​nak, jak kon ​wul ​sje co ja ​kiś czas wstrzą ​sa ​ją jej koń ​czy ​na ​mi, kie ​dy jad
pró ​bo ​wał do ​stać się w głąb or​ga ​ni​zmu. Drgaw ​ki nie były już tak sil ​ne jak na po ​cząt ​ku, więc an ​‐
ti​do ​tum naj​wy ​raź ​niej dzia ​ła ​ło. Mimo to nie re ​ago ​wa ​ła na ża ​den bo ​dziec, była nie ​przy ​tom ​na.
Uniósł jej gło ​wę i pod​trzy ​mu​jąc jed​ną ręką, pró ​bo ​wał wlać do ust tro ​chę wody. Prze ​łknę ​ła kil ​ka
ły ​ków, ale wciąż nie za ​no ​si​ło się na to, by otwo ​rzy ​ła oczy.

Ja ​eger się ​gnął do ple ​ca ​ka i wy ​jął od​bior​nik GPS. Chciał spraw ​dzić, czy urzą ​dze ​nie wi​dzia ​ło
dość nie ​ba, by zna ​leźć wy ​star​cza ​ją ​co moc​ny sy ​gnał. Za ​pisz ​cza ​ło raz, dru​gi i trze ​ci, a na ekra ​nie
mi​gnę ​ły iko ​ny sa ​te ​li​tów. Spraw ​dził ich po ​zy ​cję – otrzy ​ma ​na siat ​ka GPS po ​twier​dzi​ła, że nic nie
stra ​cił ze swo ​ich umie ​jęt ​no ​ści na ​wi​ga ​cyj​nych.

Przez chwi​lę wpa ​try ​wał się w rze ​kę, roz ​my ​śla ​jąc nad cze ​ka ​ją ​cą ich prze ​pra ​wą. Rio de los
Dios była sze ​ro ​ka na do ​bre pięć​set me ​trów, może wię ​cej. Tu i tam, po ​nad ciem ​ną, wol ​no pły ​‐
ną ​cą wodę wy ​sta ​wa ​ły nie ​wiel ​kie ła ​wi​ce. Nie ​ste ​ty, na jed​nej czy dru​giej Ja ​eger do ​strzegł to,



cze ​go naj​bar​dziej się oba ​wiał – smu​kłe kształ ​ty ol ​brzy ​mich jasz ​czu​ro ​wa ​tych stwo ​rzeń, wy ​grze ​‐
wa ​ją ​cych się w po ​ran ​nym skwa ​rze. Naj​więk ​sze dra ​pież ​ni​ki w ca ​łej Ama ​zo ​nii. Kro ​ko ​dy ​le. A do ​‐
kład​niej, po ​nie ​waż była to Ame ​ry ​ka Po ​łu​dnio ​wa – kaj​ma ​ny.
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Kaj​man czar​ny – Me ​la ​no​su ​chus ni​ger – może mie ​rzyć na ​wet pięć me ​trów dłu​go ​ści i wa ​żyć oko ​ło
czte ​ry ​stu ki​lo ​gra ​mów, po ​nad pięć razy wię ​cej niż prze ​cięt ​ny czło ​wiek. Jest po ​tęż ​ny i ma skó ​rę
gru​bą jak u no ​so ​roż ​ca. Nie ma za to żad​nych na ​tu​ral ​nych wro ​gów. Nic dziw ​ne ​go, po ​my ​ślał Ja ​‐
eger. Sły ​szał kie ​dyś, jak ktoś na ​zwał go „kro ​ko ​dy ​lem na ste ​ry ​dach” i fak ​tycz ​nie, trud​no było
zna ​leźć ga ​tu​nek więk ​szy i bar​dziej agre ​syw ​ny. Mu​szą być bar​dzo ostroż ​ni, za ​no ​to ​wał w pa ​‐
mię ​ci.

Przy ​po ​mniał so ​bie, że kaj ​ma ​ny czar​ne mają sto ​sun ​ko ​wo sła ​by wzrok, przy ​sto ​so ​wa ​ny głów ​‐
nie do po ​lo ​wa ​nia po ciem ​ku. Pod wodą wi​dzia ​ły nie ​wie ​le, zwłasz ​cza w rze ​kach tak za ​mu​lo ​nych
jak ta. Żeby za ​ata ​ko ​wać, mu​sia ​ły unieść gło ​wę po ​nad po ​wierzch​nię – a wte ​dy ła ​two je było za ​‐
uwa ​żyć. O wie ​le czę ​ściej szu​ka ​ły ofia ​ry, kie ​ru​jąc się wę ​chem. Przez chwi​lę Ja ​eger spraw ​dzał,
gdzie Na ​rov ska ​le ​czy ​ła go no ​żem, gdy pró ​bo ​wał pa ​ro ​wać jej pchnię ​cia w cza ​sie tego sza ​lo ​ne ​go
spa ​da ​nia. Rana już daw ​no prze ​sta ​ła krwa ​wić, ale naj​le ​piej było trzy ​mać ją z dala od wody.

Nie ma ​jąc in ​ne ​go pla ​nu, za ​brał się za re ​ali​za ​cję je ​dy ​ne ​go, któ ​ry wy ​my ​ślił. Otwo ​rzył ple ​cak
i wy ​do ​był wo ​dosz ​czel ​ne wor​ki wy ​po ​ro ​we. Wy ​jął też po ​zo ​sta ​łe rze ​czy i roz ​dzie ​lił je mię ​dzy obie
wkład​ki, żeby roz ​ło ​żyć rów ​no wagę. Na ​stęp​nie wło ​żył jed​ną z wkła ​dek do ple ​ca ​ka, na ​pom ​po ​‐
wał ją i za ​mknął, za ​wi​ja ​jąc za ​mknię ​cie dwa razy i za ​pi​na ​jąc, a po ​tem na ​pom ​po ​wał i uszczel ​nił
dru​gą wkład​kę. Spiął ple ​cak i tę dru​gą wkład​kę klam ​ra ​mi. Przy ​wią ​zał dłu​gie ka ​wał ​ki lin ​ki spa ​do ​‐
chro ​no ​wej do bro ​ni swo ​jej i Na ​rov, przy ​mo ​co ​wu​jąc luź ​ne koń ​ce do dwóch ro ​gów tego pro ​wi​zo ​‐
rycz ​ne ​go pły ​wa ​ka za po ​mo ​cą szyb​ko roz ​wią ​zy ​wal ​nych wę ​złów. Dzię ​ki temu, je ​śli któ ​raś broń
wpad​nie do wody, bę ​dzie mógł ją wy ​cią ​gnąć. Po ​tem z za ​ro ​śli ro ​sną ​cych przy brze ​gu wy ​brał gru​‐
by bam ​bus. Ściął go ma ​cze ​tą i po ​dzie ​lił pień na pół ​to ​ra ​me ​tro ​we ka ​wał ​ki. Prze ​po ​ło ​wił dwa ka ​‐
wał ​ki ostrzem, by uzy ​skać czte ​ry po ​przecz ​ne tycz ​ki. Uło ​żył dłuż ​sze tycz ​ki w rzę ​dzie, przy ​wią ​‐
zał do nich lin ​ką po ​przecz ​ne roz ​pór​ki i po ​łą ​czył to wszyst ​ko, uzy ​sku​jąc pro ​stą ramę, któ ​rą z ko ​‐
lei przy ​mo ​co ​wał do wor​ków wy ​po ​ro ​wych. Za ​cią ​gnął za ​im ​pro ​wi​zo ​wa ​ną tra ​twę na pły ​ci​znę
i usiadł na niej okra ​kiem, by spraw ​dzić wy ​trzy ​ma ​łość. Swo ​bod​nie przy ​ję ​ła jego cię ​żar, uno ​sząc
się wy ​so ​ko na wo ​dzie, tak jak pla ​no ​wał. Uznał, że jest go ​to ​wy. Był pra ​wie pe ​wien, że tra ​twa
udźwi​gnie Ro ​sjan ​kę.

Przy ​cu​mo ​wał tra ​twę i po ​świę ​cił chwi​lę, by prze ​fil ​tro ​wać wodę. Roz ​sąd​nie było mieć peł ​ne
me ​naż ​ki, zwłasz ​cza bio ​rąc pod uwa ​gę to, ile wy ​pa ​cał. Za ​ssał brud​ną, brą ​zo ​wą wodę przez rur​kę
wlo ​to ​wą, a filtr od​są ​czył czy ​stą, rześ​ką ciecz do me ​naż ​ki. Na ​pił się, a po ​tem na ​peł ​nił obie. Wła ​‐
śnie koń ​czył, gdy przez dusz ​ny upał przedarł się zmę ​czo ​ny głos – wą ​tły, ści​śnię ​ty bó ​lem, chra ​‐
pli​wy z wy ​czer​pa ​nia.

– Nud​ny, głu​pi… i na wpół obłą ​ka ​ny. – Na ​rov ock ​nę ​ła się i wi​dzia ​ła, jak spraw ​dza tra ​twę.
Wska ​za ​ła na nią sła ​bym ru​chem ręki. – Nie ma szans, że ​byś mnie na to wrzu​cił. Czas, że ​byś
po ​go ​dził się z nie ​unik ​nio ​nym i ru​szył da ​lej sam.



Ja ​eger zi​gno ​ro ​wał tę uwa ​gę. Uło ​żył zwró ​co ​ną do przo ​du broń po obu stro ​nach tra ​twy, a po ​‐
tem przy ​kuc​nął przy Na ​rov.

– Ka ​pi​tan Na ​rov, pani po ​wóz cze ​ka. – Wska ​zał na pro ​wi​zo ​rycz ​ną łód​kę. Czuł, jak go skrę ​ca
w żo ​łąd​ku na myśl o tym, co te ​raz mia ​ło na ​stą ​pić, ale wy ​rzu​cił to z gło ​wy. – Za ​nio ​sę cię i po ​ło ​‐
żę na tra ​twie. Jest sta ​bil ​na, ale spró ​buj się nie krę ​cić. I nie zrzuć bro ​ni do wody.

Uśmiech​nął się za ​chę ​ca ​ją ​co, ale le ​d​wie była w sta ​nie za ​re ​ago ​wać.
– Po ​praw ​ka – szep​nę ​ła. – Nie na wpół obłą ​ka ​ny, tyl ​ko praw ​dzi​wy świr. Ale jak wi​dzisz, nie

je ​stem w sta ​nie się opie ​rać.
Pod​niósł ją.
– Zuch dziew ​czy ​na.
Zmarsz ​czy ​ła brwi. Była zbyt wy ​koń ​czo ​na, by po ​ku​sić się o od​po ​wied​nią ri​po ​stę.
Ja ​eger uło ​żył ją de ​li​kat ​nie na tra ​twie, prze ​strze ​ga ​jąc, by złą ​czy ​ła nogi. Zwi​nę ​ła się po ​zy ​cję

em ​brio ​nal ​ną, tra ​twa za ​nu​rzy ​ła się do ​bre pięt ​na ​ście cen ​ty ​me ​trów pod jej cię ​ża ​rem, lecz i tak
więk ​szość po ​zo ​sta ​ła nad po ​wierzch​nią. Mo ​gli ru​szać.

Ja ​eger wszedł głę ​biej, pcha ​jąc tra ​twę przed sobą, bro ​dząc w gę ​stym, chlu​po ​czą ​cym bło ​cie.
Woda była let ​nia i za ​wie ​si​sta. Co ja ​kiś czas za ​ha ​czał nogą o ka ​wał ​ki zgni​łej ro ​ślin ​no ​ści, ga ​łę ​zie
drzew, za ​nu​rzo ​ne w gę ​stym mule. Kie ​dy na ​stę ​po ​wał na nie, na po ​wierzch​ni po ​ja ​wia ​ły się dłu​‐
gie li​nie bą ​bel ​ków – to ulat ​nia ​ły się gazy z ich roz ​kła ​du.

Gdy woda się ​gnę ​ła mu do pier​si, za ​czął pły ​nąć. Prąd był sil ​niej​szy, niż się spo ​dzie ​wał, i nie
wąt ​pił, że szyb​ko znie ​sie ich w dół rze ​ki. Jed​nak z po ​wo ​du tego, co cza ​iło się w wo ​dzie, za
wszel ​ką cenę chciał mieć już tę prze ​pra ​wę za sobą.



Rozdział 34

Prze ​pły ​nął przez pierw ​szy otwar​ty od​ci​nek rze ​ki, trzy ​ma ​jąc tra ​twę obie ​ma rę ​ka ​mi. Na ​rov le ​‐
ża ​ła przed nim, zwi​nię ​ta w kul ​kę, bez ru​chu. Bar​dzo waż ​ne było, żeby po ​su​wał się pro ​sto i rów ​‐
no. Gdy ​by tra ​twa za ​czę ​ła gwał ​tow ​nie się ob​ra ​cać albo chwiać, Ro ​sjan ​ka wy ​pa ​dła ​by za bur​tę, co
ozna ​cza ​ło ​by nie ​chyb​ną śmierć. Była za sła ​ba, by po ​ra ​dzić so ​bie sa ​mej czy na ​wet uno ​sić się na
wo ​dzie.

Ja ​eger ro ​zej​rzał się po rze ​ce. Zaj ​mo ​wał po ​zy ​cję nie ​mal rów ​no z lu​strem wody, co da ​wa ​ło
mu dzi​wacz ​ną per​spek ​ty ​wę. Po ​my ​ślał, że tak mu​szą czuć się kaj ​ma ​ny, krą ​żąc w nie ​mal peł ​‐
nym za ​nu​rze ​niu i po ​lu​jąc na swo ​je ofia ​ry. Zer​kał na pra ​wo i lewo, spraw ​dza ​jąc, czy któ ​ryś nie
zmie ​rza w ich stro ​nę.

Był dwa ​dzie ​ścia me ​trów od ła ​wi​cy, gdy za ​uwa ​żył pierw ​sze ​go. Jego uwa ​gę przy ​cią ​gnął ruch.
Do ​strzegł, jak kaj​man wśli​zgu​je się do wody do ​bre sto me ​trów lub wię ​cej w górę rze ​ki. Choć na
lą ​dzie zwie ​rzę było nie ​zgrab​ne, w wo ​dzie po ​ru​sza ​ło się ze śmier​cio ​no ​śną szyb​ko ​ścią i wdzię ​‐
kiem, a Ja ​eger po ​czuł, jak mię ​śnie na ​pi​na ​ją mu się w ocze ​ki​wa ​niu na wal ​kę.

Kaj​man nie po ​pły ​nął jed​nak w ich kie ​run ​ku, za ​miast tego zwró ​cił pysk na pół ​noc, po ​ko ​nu​jąc
po ​nad pięć​dzie ​siąt me ​trów pod prąd. Po ​tem wy ​grze ​bał się na ła ​wi​cę i wró ​cił do tego, co ro ​bił
wcze ​śniej – do wy ​grze ​wa ​nia się w słoń ​cu. Ja ​eger ode ​tchnął z ulgą. Przy ​naj​mniej je ​den kaj​man
nie był głod​ny.

Kil ​ka chwil póź ​niej po ​czuł, że jego buty do ​tknę ​ły dna. Bro ​dząc, ze ​pchnął tra ​twę na pierw ​szy
skra ​wek lądu – po ​łać ba ​gni​ste ​go osa ​du sze ​ro ​ką na kil ​ka me ​trów. Prze ​niósł się na przód tra ​twy
i za ​czął ją cią ​gnąć. Mię ​śnie pa ​li​ły go z wy ​sił ​ku, a nogi za ​pa ​da ​ły się z każ ​dym kro ​kiem głę ​bo ​ko
w czar​nym, lep​kim mule. Dwa razy zu​peł ​nie stra ​cił opar​cie, upa ​dał na ręce i ko ​la ​na, obry ​zgu​jąc
się cały śmier​dzą ​cym szla ​mem. Przez chwi​lę przy ​po ​mnia ​ły mu się mo ​kra ​dła, w któ ​rych ukry ​li
się z Raf ​fem na Bio ​ko. Z tą róż ​ni​cą, że tam nie trze ​ba było uwa ​żać na kaj​ma ​ny.

Kie ​dy do ​wlókł się na skraj głęb​szej wody, był po ​kry ​ty od stóp do głów cuch​ną ​cą, czar​ną ma ​‐
zią, a ser​ce z wy ​sił ​ku wa ​li​ło mu jak ka ​ra ​bin ma ​szy ​no ​wy. Oce ​nił, że miał przed sobą jesz ​cze
dwie płyt ​kie ła ​wi​ce, któ ​rych nie mógł omi​nąć – mu​siał się przez nie prze ​pra ​wić. Jak nic bę ​dzie
kom ​plet ​nie wy ​czer​pa ​ny, gdy w koń ​cu do ​trą na dru​gą stro ​nę. O ile do​trą.

Znów bro ​dził, cią ​gnąc tra ​twę za sobą, a po ​tem wró ​cił do po ​przed​niej po ​zy ​cji, „na bur​cie”.
Od​bił się od dna i po ​py ​chał na śro ​dek rze ​ki tra ​twę, któ ​rą co ​raz moc​niej szar​pał prąd. Mu​siał
wło ​żyć całą siłę w to, by utrzy ​mać ją rów ​no, z tru​dem po ​su​wa ​jąc się na ​przód.

Woda w dole rze ​ki była płyt ​sza, ale przy brze ​gu prąd oka ​zał się sil ​niej​szy. Ja ​eger za ​uwa ​żył,
że rze ​ka wzbu​rza ​ła się w miej ​scu, gdzie opły ​wa ​ła ska ​ły, two ​rząc wstę ​gę pia ​ny. Mu​siał prze ​do ​‐
stać się na dru​gą stro ​nę, za ​nim po ​rwą ich te by ​strza.

Zbli​ża ​li się wła ​śnie do dru​giej ła ​wi​cy, gdy Ja ​eger po ​czuł do ​tknię ​cie – coś otar​ło się o jego pra ​‐
we ra ​mię. Pod​niósł wzrok i do ​strzegł, że to Na ​rov. Zła ​pa ​ła pal ​ca ​mi jego dłoń i lek ​ko ści​snę ​ła.



Nie wie ​dział, co pró ​bo ​wa ​ła mu po ​wie ​dzieć – ta ko ​bie ​ta była jed​ną wiel ​ką nie ​wia ​do ​mą, jej twarz
po ​zo ​sta ​wa ​ła nie ​od​gad​nio ​na. Ale kto wie, może lo ​do ​wa po ​kry ​wa za ​czę ​ła tro ​chę top​nieć.

– Wiem, co my ​ślisz. – Jej głos był le ​d​wo sły ​szal ​ny, zre ​du​ko ​wa ​ny do pół ​szep​tu przez tok ​sy ​ny
tra ​wią ​ce or​ga ​nizm. – Ale nie pró ​bu​ję cię po ​de ​rwać. Pró ​bu​ję cię ostrzec. Ten kaj​man tu pły ​nie.

Przy ​trzy ​mu​jąc tra ​twę nad​garst ​ka ​mi, zła ​pał broń za uchwy ​ty, za ​ci​ska ​jąc pal ​ce na spu​stach
i omia ​ta ​jąc lu​fa ​mi wodę w pra ​wo i lewo, prze ​cze ​su​jąc wzro ​kiem po ​wierzch​nię.

– Gdzie? – syk ​nął. – Z któ ​rej stro ​ny?
– Go ​dzi​na je ​de ​na ​sta – szep​nę ​ła. – Mniej wię ​cej na wprost. Dzie ​sięć me ​trów. Szyb​ko się

zbli​ża.
Za ​cho​dził go od tyłu.
– Trzy ​maj się moc​no – krzyk ​nął.
Bły ​ska ​wicz ​nie roz ​su​płał wę ​zeł przy ​trzy ​mu​ją ​cy strzel ​bę, chwy ​cił ją i ode ​pchnął się od tra ​twy,

nur​ku​jąc pod nią. Gdy wy ​nu​rzył się po dru​giej stro ​nie, zo ​ba ​czył ogrom ​ny czar​ny pysk prze ​ci​na ​‐
ją ​cy wodę i po ​kar​bo ​wa ​ne, po ​kry ​te łu​ska ​mi, opan ​ce ​rzo ​ne ciel ​sko, wi​ją ​ce się do ​bre pięć me ​trów
za nim. To był kaj​man czar​ny jak nic, i do tego praw ​dzi​wy po ​twór.

Ja ​eger wy ​mie ​rzył aku​rat wte ​dy, gdy pasz ​cza otwo ​rzy ​ła się sze ​ro ​ko przed nim. Spo ​glą ​dał
w samo gar​dło dra ​pież ​ni​ka. Nie było cza ​su na ce ​lo ​wa ​nie. Na ​ci​snął spust nie ​mal z przy ​ło ​że ​nia,
od​cią ​ga ​jąc łoże i prze ​ła ​do ​wu​jąc raz i dru​gi.

Siła na ​stę ​pu​ją ​cych po so ​bie strza ​łów ro ​ze ​rwa ​ła gło ​wę gada, wy ​rzu​ca ​jąc ją w po ​wie ​trze, ale
nie za ​trzy ​ma ​ła jego roz ​pę ​du. Może i zgi​nął od razu, gdy śrut po ​szar​pał mu mózg, ale i tak za ​‐
krwa ​wio ​ne cia ​ło ude ​rzy ​ło w Ja ​ege ​ra z całą mocą czte ​ry ​stu​ki​lo ​wej wagi. Po ​czuł, jak im ​pet wy ​‐
trą ​ca mu po ​wie ​trze z płuc, jak wcią ​ga go pod tra ​twę i jak za ​my ​ka ​ją się wo ​kół nie ​go ciem ​ne
i męt ​ne wody.

Tym ​cza ​sem na gó ​rze za ​krwa ​wio ​na przed​nia część ciel ​ska kaj​ma ​na za ​trzy ​ma ​ła się ze wstręt ​‐
nym chrzę ​stem, wle ​pia ​jąc mar​twe, żar​łocz ​ne śle ​pia w nie ​do ​szłą ofia ​rę, a po ​szar​pa ​na szczę ​ka
opa ​dła na przód tra ​twy. Lek ​ki po ​kład prze ​chy ​lił się nie ​po ​ko ​ją ​co, a ude ​rze ​nie prze ​ła ​ma ​ło go na
pół. Kil ​ka chwil póź ​niej bez ​wład​ne, nie ​ru​cho ​me zwło ​ki gada osu​nę ​ły się pod wodę.

Tra ​twa prze ​chy ​li​ła się jesz ​cze bar​dziej. Mu​li​sta woda za ​czę ​ła chlu​po ​tać wo ​kół gło ​wy i ra ​‐
mion Na ​rov, kie ​dy po ​kład od​bił się od skał i po ​rwa ​ło go pierw ​sze by ​strze. Po ​czu​ła, że tra ​twa to ​‐
nie. Przez mo ​ment na ​pię ​ła mię ​śnie, pró ​bu​jąc utrzy ​mać się na niej.

Ale nie mia ​ła dość siły.

Ja ​eger w koń ​cu zdo ​łał wy ​pły ​nąć, wy ​krztu​sza ​jąc z płuc cuch​ną ​cą wodę. Był pod po ​wierzch​nią
głę ​bo ​ko i dłu​go, wal ​cząc o ży ​cie, i czuł się na wpół uto ​pio ​ny. Przez chwi​lę pró ​bo ​wał zła ​pać od​‐
dech – jego cia ​ło do ​po ​mi​na ​ło się o tlen, roz ​pacz ​li​wie chło ​nąc ży ​cio ​daj​ne po ​wie ​trze.

Z obu stron nad​cią ​ga ​ły ko ​lej​ne kaj​ma ​ny, pły ​nąc w stro ​nę szcząt ​ków po ​two ​ra, któ ​re ​go wła ​‐
śnie za ​bił. Przy ​cią ​gał je za ​pach krwi. Ja ​eger stra ​cił strzel ​bę, gdy zo ​stał wcią ​gnię ​ty pod wodę,



i był te ​raz wła ​ści​wie bez ​bron ​ny, ale kaj​ma ​ny nie zwra ​ca ​ły na nie ​go więk ​szej uwa ​gi. Mo ​gły się
po ​ży ​wić jed​nym ze swo ​ich bra ​ci, a smak krwi w wo ​dzie dzia ​łał na nie odu​rza ​ją ​co.

Przez dłuż ​szą chwi​lę Ja ​eger pró ​bo ​wał zo ​rien ​to ​wać się w te ​re ​nie. I wte ​dy jego też po ​rwa ​ły
by ​stre prą ​dy. Gdy za ​rzu​ci​ło go na ska ​ły, sta ​rał się osła ​niać tu​łów, trzy ​ma ​jąc sto ​py przed sobą, by
od​py ​chać się od ewen ​tu​al ​nych prze ​szkód, a ręce wy ​cią ​gnął po bo ​kach dla sta ​bi​li​za ​cji.

Do ​stał się w wol ​niej​szy prąd na skra ​ju by ​strza i za ​czął roz ​glą ​dać się do ​oko ​ła w po ​szu​ki​wa ​‐
niu tra ​twy. Prze ​cze ​sał lu​stro wody, ale nie mógł jej ni​g​dzie do ​strzec. Znik ​nę ​ła zu​peł ​nie, a Ja ​‐
ege ​ro ​wi do ​słow ​nie zmro ​zi​ło krew w ży ​łach. Szu​kał i szu​kał, co ​raz bar​dziej go ​rącz ​ko ​wo, ale bez
po ​wo ​dze ​nia.

Iri​na Na ​rov też znik ​nę ​ła bez śla ​du.
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Wy ​dra ​pał się na brzeg. Osu​nął się na ko ​la ​na, prze ​mo ​czo ​ny, wy ​cień ​czo ​ny. Pa ​li​ły go mię ​śnie,
a płu​ca z tru​dem ła ​pa ​ły po ​wie ​trze. Gdy ​by ktoś go te ​raz wi​dział, uznał ​by go chy ​ba ra ​czej za
ubło ​co ​ne ​go, pod​to ​pio ​ne ​go szczu​ra niż za czło ​wie ​ka – choć nie spo ​dzie ​wał się, żeby śle ​dzi​ły go
ja ​kieś spoj​rze ​nia.

Przez wie ​le go ​dzin prze ​cze ​sy ​wał Rio de los Dios wzdłuż i wszerz w po ​szu​ki​wa ​niu Iri​ny.
Roz ​glą ​dał się od brze ​gu do brze ​gu, spraw ​dza ​jąc wszę ​dzie i wy ​krzy ​ku​jąc jej imię. Nie uda ​ło mu
się jed​nak zna ​leźć choć​by naj​mniej​sze ​go śla ​du – ani jej, ani tra ​twy. I wte ​dy od​krył to, co naj​‐
bar​dziej bał się zna ​leźć – swój ple ​cak i wo ​rek wy ​po ​ro ​wy, wciąż spię ​te ra ​zem, ale po ​rwa ​ne i po ​‐
szar​pa ​ne przez zęby i pa ​zu​ry kaj​ma ​nów.

Znisz ​czo ​ne szcząt ​ki tra ​twy zo ​sta ​ły wy ​rzu​co ​ne na pły ​ci​znę da ​le ​ko w dole rze ​ki. Na są ​sied​‐
niej ła ​wi​cy zna ​lazł nie ​po ​ko ​ją ​cy ślad ko ​bie ​ty, któ ​rą tak roz ​pacz ​li​wie sta ​rał się ura ​to ​wać – błę ​kit ​‐
ną opa ​skę na wło ​sy, te ​raz prze ​mo ​czo ​ną, po ​dar​tą i uwa ​la ​ną w bło ​cie.

Kon ​ty ​nu​ował prze ​szu​ki​wa ​nie brze ​gów tak da ​le ​ko, jak zdo ​łał dojść, ale oba ​wiał się, że to da ​‐
rem ​ny wy ​si​łek. Przy ​pusz ​czał, że Ro ​sjan ​ka zo ​sta ​ła zrzu​co ​na z tra ​twy w chwi​li, gdy mar​twe ciel ​‐
sko gada po ​cią ​gnę ​ło go w atra ​men ​to ​we ot ​chła ​nie. Prą ​dy i kaj​ma ​ny zro ​bi​ły resz ​tę.

Wal ​czył pra ​wie mi​nu​tę, by wy ​do ​stać się na po ​wierzch​nię, a to wy ​star​czy ​ło, by tra ​twę po ​‐
chło ​nął nurt. Gdy ​by była cała i uno ​si​ła się na wo ​dzie, na pew ​no by ją za ​uwa ​żył. Mógł ​by ją zła ​‐
pać i za ​cią ​gnąć na ląd. A gdy ​by Iri​na Na ​rov na ​dal z nim była, może zdo ​łał ​by oca ​lić jej ży ​cie.

A tak, no cóż… Nie chciał my ​śleć, co do ​kład​nie ją spo ​tka ​ło, ale ani przez chwi​lę nie wąt ​pił, że
zgi​nę ​ła. Uto ​pi​ła się w Rio de los Dios albo ro ​ze ​rwa ​ły ją na strzę ​py żar​łocz ​ne kaj​ma ​ny – a naj ​‐
pew ​niej jed​no i dru​gie. A on, Will Ja ​eger, nie mógł zro ​bić nic, żeby ją ura ​to ​wać.

Wstał z wy ​sił ​kiem i po ​wlókł się po mu​li​stym brze ​gu. Był wpraw ​dzie w szo ​ku, ale do gło ​su
do ​szło te ​raz to, co dzię ​ki woj​sko ​we ​mu szko ​le ​niu sta ​ło się jego dru​gą na ​tu​rą. Wszedł w tryb
prze ​trwa ​nia – je ​dy ​ne, co po ​tra ​fił w ta ​kim mo ​men ​cie. Stra ​cił Na ​rov, ale resz ​ta eki​py wciąż
znaj​do ​wa ​ła się gdzieś tam w dżun ​gli. Na da ​le ​kiej mie ​rzei cze ​ka ​ło za ​pew ​ne ośmio ​ro lu​dzi, za
któ ​rych był od​po ​wie ​dzial ​ny.

Nie mie ​li współ ​rzęd​nych, żad​ne ​go spo ​so ​bu, by zna ​leźć wrak, a oprócz mar​szu do celu nie
było in ​nej pro ​stej me ​to ​dy wy ​do ​sta ​nia się z tego bru​tal ​ne ​go „za ​gi​nio ​ne ​go świa ​ta”, żad​nej al ​ter​‐
na ​tyw ​nej stra ​te ​gii. Wy ​do ​sta ​nie się z miej​sca tak od​lud​ne ​go i naj​wy ​raź ​niej prze ​klę ​te ​go jak Cor​‐
dil ​le ​ra de los Dios, wy ​ma ​ga ​ło, jak Ja ​eger do ​brze wie ​dział, sta ​ran ​ne ​go pla ​no ​wa ​nia i przy ​go ​to ​‐
wań.

Je ​śli śmierć Ro ​sjan ​ki nie mia ​ła być cał ​ko ​wi​cie bez ​sen ​sow ​na, mu​siał od​na ​leźć resz ​tę eki​py
i po ​ma ​sze ​ro ​wać z nimi da ​lej. Mu​siał do ​pro ​wa ​dzić ich do wra ​ku, a żeby to zro ​bić, mu​siał do ​trzeć
do mie ​rzei – choć jego szan ​se szyb​ko ma ​la ​ły.

Opróż ​nił kie ​sze ​nie, a tak ​że za ​sob​ni​ki przy pa ​sie. Nie miał po ​ję ​cia, co zo ​sta ​ło mu z wy ​po ​sa ​‐
że ​nia, o ile w ogó ​le coś prze ​trwa ​ło tę cha ​otycz ​ną prze ​pra ​wę przez rze ​kę. Ple ​cak nie nada ​wał



się już do ni​cze ​go – po ​rwa ​ny przez kaj​ma ​ny i pu​sty – ale prze ​glą ​da ​jąc swój skrom ​ny do ​by ​tek,
za ​czął dzię ​ko ​wać Bogu. Wciąż miał naj​waż ​niej​szy ele ​ment – kom ​pas, we ​pchnię ​ty głę ​bo ​ko
w kie ​szeń spodni za ​mknię ​tej na za ​mek. Już samo to da ​wa ​ło szan ​sę na do ​tar​cie na miej ​sce.
Wy ​cią ​gnął z bocz ​nej kie ​sze ​ni mapę, prze ​mo ​czo ​ną i po ​gię ​tą, ale w mia ​rę czy ​tel ​ną. Miał mapę
i kom ​pas – za ​wsze to lep​sze niż nic.

Spraw ​dził nóż przy ​pię ​ty do pier​si. Na ​dal tam był, za ​mknię ​ty w po ​chwie – nóż, któ ​ry do ​stał
od Raf ​fa, a któ ​ry tak bar​dzo mu się przy ​słu​żył pod​czas epic​kiej wal ​ki na pla ​ży w Fer​nao. Chwi​lę
po tym, kie ​dy zgi​nął Mały Mo.

Tak wie ​le śmier​ci – a te ​raz mu​siał po ​go ​dzić się z ko ​lej​ną.
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Ja ​eger od​dał ​by wszyst ​ko, żeby mieć te ​raz przy so ​bie Raf ​fa. Gdy ​by wiel ​ki Ma ​orys tu był, może
Na ​rov na ​dal by żyła. Ni​cze ​go nie mógł prze ​są ​dzać, ale Raff po ​mógł ​by mu w star​ciu z za ​bój​‐
czym kaj​ma ​nem, a któ ​ryś z nich za ​pew ​ne wy ​szedł ​by z pierw ​sze ​go ata ​ku bez szwan ​ku i mógł ​‐
by ubez ​pie ​czać tra ​twę i jej cen ​ny ła ​du​nek.

Był jed​nak sam, a Iri​na Na ​rov nie żyła. Mu​siał po ​go ​dzić się z bru​tal ​ną rze ​czy ​wi​sto ​ścią. Nie
miał wy ​bo ​ru, trze ​ba było ru​szyć da ​lej.

Spraw ​dził resz ​tę ekwi​pun ​ku. Ura ​to ​wa ​ły się dwie peł ​ne me ​naż ​ki za ​wie ​szo ​ne u pasa – ale
filtr prze ​padł. Prze ​trwa ​ło tro ​chę ra ​cji żyw ​no ​ści, zwój lin ​ki spa ​do ​chro ​no ​wej, do tego dwa tu​zi​ny
na ​bo ​jów. Zo ​sta ​wił je – bez bro ​ni sta ​no ​wi​ły je ​dy ​nie zbęd​ny ba ​last.

Na ​gle za ​trzy ​mał wzrok na błysz ​czą ​cej mo ​ne ​cie woj​sko ​wej. Mot ​to Noc​nych Łow ​ców za ​lśni​ło
w słoń ​cu: „Śmierć cze ​ka w ciem ​no ​ściach”. To praw ​da, śmierć uzbro ​jo ​na w zęby i pa ​zu​ry cza ​iła
się w mrocz ​nych wo ​dach Rio de los Dios.

I do ​pa ​dła ich, a przy ​naj​mniej Na ​rov.
To jed​nak nie była w żad​nym ra ​zie wina pi​lo ​ta, rzecz ja ​sna. Wy ​pu​ścił ich z sa ​mo ​lo ​tu we

wła ​ści​wym punk ​cie, co było nie lada wy ​czy ​nem, za póź ​niej​szą ka ​ta ​stro ​fę też nie od​po ​wia ​dał.
Mo ​ne ​ta po ​wę ​dro ​wa ​ła więc głę ​bo ​ko do kie ​sze ​ni, z całą resz ​tą ską ​pe ​go do ​byt ​ku. To na ​dzie ​ja po ​‐
zwa ​la ​ła lu​dziom prze ​żyć, upo ​mniał się w my ​ślach.

Ostat ​ni ele ​ment wy ​po ​sa ​że ​nia wy ​ma ​gał dłuż ​sze ​go na ​my ​słu – nóż Iri​ny Na ​rov.
Kie ​dy Ja ​eger od​ciął ich od liny zjaz ​do ​wej, przy ​cze ​pił nóż do swo ​je ​go pasa. Wte ​dy, wśród ca ​‐

łe ​go cha ​osu, kie ​dy uką ​sze ​nie wy ​łą ​czy ​ło Ro ​sjan ​kę z gry, wy ​da ​wa ​ło się, że zro ​bił do ​brze. Te ​raz
zaś była to je ​dy ​na rzecz, któ ​ra mu po niej zo ​sta ​ła.

Trzy ​mał nóż przez dłuż ​szą chwi​lę w dło ​niach. Jego wzrok prze ​biegł po na ​zwie wy ​tło ​czo ​nej
na sta ​lo ​wej rę ​ko ​je ​ści. Do ​brze znał jego hi​sto ​rię, bo prze ​stu​dio ​wał dzie ​je eg​zem ​pla ​rza, któ ​ry
na ​le ​żał do dziad​ka Teda.

Po hi​tle ​row ​skim Blitz ​krie ​gu wio ​sną 1940 roku – „woj​nie bły ​ska ​wicz ​nej”, któ ​ra wy ​par​ła
alianc​kich żoł ​nie ​rzy z Fran ​cji – Win ​ston Chur​chill za ​rzą ​dził utwo ​rze ​nie spe ​cjal ​nej jed​nost ​ki do
pro ​wa ​dze ​nia pre ​cy ​zyj​nych ata ​ków dy ​wer​syj​nych. Ochot ​ni​ków na ​uczo ​no wal ​czyć w bar​dzo
wów ​czas „nie ​bry ​tyj​ski” spo ​sób – szyb​ko i nie ​czy ​sto, na za ​sa ​dzie „wszyst ​kie chwy ​ty do ​zwo ​lo ​ne”.
Przy ​szłym skry ​to ​bój​com i sa ​bo ​ta ​ży ​stom po ​ka ​za ​no na szko ​le ​niu, jak ła ​two za ​da ​wać ból, oka ​le ​‐
czać, ra ​nić i za ​bi​jać. A wszyst ​ko pod okiem le ​gen ​dar​nych in ​struk ​to ​rów, Wil ​lia ​ma Fa ​ir​ba ​ir​na
i Eri​ca „Bil ​la” Sy ​ke ​sa, któ ​rzy udo ​sko ​na ​li​li przez lata me ​to ​dy ci​chej eli​mi​na ​cji prze ​ciw ​ni​ka
w wal ​ce wręcz.

Sy ​kes i Fa ​ir​ba ​irn za ​mó ​wi​li w Wil ​kin ​son Sword noże sztur​mo ​we jako wy ​po ​sa ​że ​nie ochot ​ni​‐
ków. Mia ​ły osiem ​na ​sto ​cen ​ty ​me ​tro ​we ostrze, do ​brze wy ​wa ​żo ​ną rę ​ko ​jeść uła ​twia ​ją ​cą trzy ​ma ​‐
nie bro ​ni na ​wet po jej za ​mo ​cze ​niu, do tego ostre jak brzy ​twa kra ​wę ​dzie i przy ​po ​mi​na ​ją ​cy igłę
pro ​fil, ide ​al ​ny do pchnięć. Gdy noże zje ​cha ​ły z lon ​dyń ​skiej li​nii pro ​duk ​cyj​nej, na kwa ​dra ​to ​wej



gło ​wi​cy mia ​ły wy ​tło ​czo ​ne sło ​wa: „The Fa ​ir​ba ​irn-Sy ​kes Fi​gh​ting Kni​fe” – nóż bo ​jo ​wy Fa ​ir​ba ​ir​na-
Sy ​ke ​sa. In ​struk ​to ​rzy uczy ​li ochot ​ni​ków, że w wal ​ce wręcz nie ma bar​dziej śmier​cio ​no ​śnej bro ​ni
i – co naj​waż ​niej​sze – w niej ni​g​dy nie koń ​czy się amu​ni​cja.

Ja ​eger nie miał oka ​zji zo ​ba ​czyć, jak Na ​rov uży ​wa swo ​je ​go noża w wal ​ce. Ale to, że zde ​cy ​‐
do ​wa ​ła się no ​sić aku​rat ten – ten sam, któ ​re ​go uży ​wał jego dzia ​dek – w pew ​nym stop​niu go do
niej prze ​ko ​ny ​wa ​ło, choć nie miał moż ​li​wo ​ści za ​py ​tać, skąd mia ​ła taką broń i co wła ​ści​wie dla
niej zna ​czy ​ła. Za ​sta ​na ​wiał się, jak bry ​tyj​ski nóż sztur​mo ​wy zna ​lazł się w rę ​kach Ro ​sjan ​ki i we ​‐
te ​ran ​ki Spec​na ​zu. I dla ​cze ​go po ​wie ​dzia ​ła, że „świet ​nie na ​da ​je się do za ​bi​ja ​nia Niem ​ców”?
W cza ​sie woj​ny był to ele ​ment wy ​po ​sa ​że ​nia każ ​de ​go bry ​tyj​skie ​go ko ​man ​do ​sa i żoł ​nie ​rza SAS,
i nie ​wąt ​pli​wie to kul ​to ​we ostrze przy ​czy ​ni​ło się do śmier​ci nie ​ma ​łej licz ​by na ​zi​stów. To było
jed​nak wie ​le dzie ​się ​cio ​le ​ci temu, w zu​peł ​nie in ​nym świe ​cie.

Ja ​eger wsu​nął nóż do po ​chwy na pa ​sie.
Przez krót ​ką chwi​lę za ​sta ​na ​wiał się, czy po ​peł ​nił błąd, że upie ​rał się, by za ​brać Na ​rov. Gdy ​‐

by zro ​bił to, o co pro ​si​ła, i zo ​sta ​wił ją, bar​dzo moż ​li​we, że na ​dal by żyła. Ale on po pro ​stu miał
za ​ko ​do ​wa ​ne w ge ​nach, że ni​g​dy nie zo ​sta ​wiał swo ​ich lu​dzi – ko ​bie ​ty czy męż ​czy ​zny, bez róż ​‐
ni​cy. A poza tym, jak dłu​go by prze ​ży ​ła?

Nie. Im dłu​żej o tym my ​ślał, tym bar​dziej uświa ​da ​miał so ​bie, że po ​stą ​pił słusz ​nie. To było
je ​dy ​ne wyj​ście. Zgi​nę ​ła ​by tak czy owak. Gdy ​by ją zo ​sta ​wił, umie ​ra ​ła ​by dłu​żej, wol ​niej i w sa ​‐
mot ​no ​ści. Ze ​pchnął wszyst ​kie my ​śli o Na ​rov w głąb świa ​do ​mo ​ści.

Zro ​bił bi​lans. Cze ​ka ​ła go trud​na wę ​drów ​ka – po ​nad dwa ​dzie ​ścia ki​lo ​me ​trów przez gę ​stą
dżun ​glę z rap​tem dwo ​ma li​tra ​mi czy ​stej wody. Bez je ​dze ​nia czło ​wiek może wy ​trzy ​mać wie ​le
dni, bez wody nie. Mu​siał ją ści​śle ra ​cjo ​no ​wać – je ​den łyk na go ​dzi​nę, dzie ​więć ły ​ków w me ​‐
naż ​ce, mak ​sy ​mal ​nie osiem ​na ​ście go ​dzin mar​szu.

Spoj​rzał na ze ​ga ​rek. Tyl ​ko dwie go ​dzi​ny po ​zo ​sta ​ły do zmro ​ku. Je ​śli chciał do ​trzeć do mie ​‐
rzei, bę ​dzie mu​siał za ​pew ​ne iść nocą, co w dżun ​gli było bar​dzo, ale to bar​dzo nie ​wska ​za ​ne.
W kom ​plet ​nych ciem ​no ​ściach, pod oka ​pem drzew, nie spo ​sób co ​kol ​wiek zo ​ba ​czyć.

Nie miał przy so ​bie ni​cze ​go, czym mógł ​by się bro ​nić, poza go ​ły ​mi rę ​ka ​mi i no ​żem. Gdy ​by
wpadł w po ​waż ​ne ta ​ra ​pa ​ty, po ​zo ​sta ​wa ​ła mu je ​dy ​nie uciecz ​ka. Był je ​den atut – nie mu​siał już
dźwi​gać Na ​rov, któ ​rej cię ​żar go spo ​wal ​niał.

Całe wy ​po ​sa ​że ​nie miał na so ​bie, co ozna ​cza ​ło, że mógł po ​ru​szać się szyb​ko. Uznał, że jego
szan ​se są cał ​kiem spo ​re. Ale mimo to prze ​ra ​ża ​ła go myśl o nad​cho ​dzą ​cym mar​szu.

Pod​niósł się, uło ​żył kom ​pas na dło ​ni i wy ​mie ​rzył azy ​mut. Pierw ​szym punk ​tem orien ​ta ​cyj​‐
nym był zwa ​lo ​ny pień drze ​wa, mniej wię ​cej pro ​sto na po ​łu​dnie – w kie ​run ​ku, w któ ​rym mu​siał
po ​dą ​żyć. Scho ​wał kom ​pas, schy ​lił się, pod​niósł dzie ​sięć ka ​my ​ków i wło ​żył je do kie ​sze ​ni. Co
dzie ​sięć kro ​ków bę ​dzie prze ​kła ​dał je ​den do kie ​sze ​ni po dru​giej stro ​nie. Kie ​dy prze ​ło ​ży wszyst ​‐
kie, bę ​dzie to ozna ​cza ​ło, że prze ​szedł sto kro ​ków.

Z wie ​lo ​let ​nie ​go do ​świad​cze ​nia wie ​dział, że po ​trze ​ba sie ​dem ​dzie ​się ​ciu peł ​nych kro ​ków23) na
prze ​by ​cie stu me ​trów te ​re ​nu, je ​śli idzie się po ni​zi​nie i z lek ​kim ob​cią ​że ​niem. Z peł ​nym ple ​ca ​‐



kiem, bro ​nią i amu​ni​cją po ​trze ​ba osiem ​dzie ​się ​ciu, bo nogi uno ​szą się ni​żej pod więk ​szym cię ​ża ​‐
rem. Wdra ​pu​jąc się stro ​mo pod górę, mógł po ​trze ​bo ​wać stu.

23) Odległość między kolejnymi śladami lewej stopy

Prze ​kła ​da ​nie ka ​my ​ków sta ​no ​wi​ło pro ​sty sys​tem, któ ​ry po ​mógł mu już nie ​zli​czo ​ną ilość razy
pod​czas for​sow ​nych mar​szów po trud​nym te ​re ​nie. Bę ​dzie miał za ​ję ​cie, któ ​re po ​zwo ​li mu się
sku​pić.

Za ​nim ru​szył, wziął jesz ​cze dłu​go ​pis i za ​zna ​czył swo ​ją obec​ną po ​zy ​cję. Obok na ​pi​sał:
„Ostat ​nia zna ​na lo ​ka ​li​za ​cja Iri​ny N.”. Dzię ​ki temu, je ​śli bę ​dzie miał oka ​zję, może wró ​cić w to
miej​sce i prze ​szu​kać je me ​to ​dycz ​nie, ma ​jąc czas i lu​dzi, by zna ​leźć jej zwło ​ki. Wte ​dy przy ​naj​‐
mniej miał ​by co zwró ​cić ro ​dzi​nie – choć Ja ​eger nie wie ​dział, kim byli jej bli​scy i gdzie ich szu​kać.

Za ​czął iść, iść i li​czyć.
Za ​głę ​bił się w las, co dzie ​sięć kro ​ków prze ​rzu​ca ​jąc ka ​myk z jed​nej kie ​sze ​ni do dru​giej. Po go ​‐

dzi​nie nad​szedł czas na pierw ​szy szyb​ki łyk wody i spraw ​dze ​nie mapy.
Za ​zna ​czył po ​zy ​cję – dwa ki​lo ​me ​try na po ​łu​dnie od brze ​gu rze ​ki – wy ​zna ​czył azy ​mut i ru​‐

szył da ​lej. Teo ​re ​tycz ​nie był w sta ​nie po ​ko ​nać całą dro ​gę przez dżun ​glę do mie ​rzei za po ​mo ​cą
pro ​ste ​go „mar​szu na azy ​mut”. Czy mu się uda, z dwo ​ma li​tra ​mi wody i bez bro ​ni, to już inna
kwe ​stia.

Kie ​dy gę ​sty mrok dżun ​gli po ​chła ​niał jego sa ​mot ​ną po ​stać, wciąż czuł na so ​bie to ta ​jem ​ni​cze
spoj​rze ​nie, ob​ser​wu​ją ​ce go zza osło ​ny cie ​nia. Prze ​ci​ska ​jąc się przez ciem ​ny, groź ​ny las, trzy ​mał
lewą ręką kie ​szeń peł ​ną ka ​my ​ków, a jego usta po ​ru​sza ​ły się, od​li​cza ​jąc kro ​ki.
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Kil ​ka ​set ki​lo ​me ​trów od nie ​go ode ​zwał się inny głos:
– Sza ​ry Wilk, tu Sza ​ry Wilk Sześć. Sza ​ry Wilk, tu Sza ​ry Wilk Sześć. Od​biór?
Czło ​wiek, któ ​ry to mó ​wił, po ​chy ​lał się nad ra ​dio ​od​bior​ni​kiem w za ​ma ​sko ​wa ​nym na ​mio ​cie

na skra ​ju pro ​wi​zo ​rycz ​ne ​go lą ​do ​wi​ska. Ze wszyst ​kich stron ota ​cza ​ła go ścia ​na drzew, a na po ​‐
strzę ​pio ​nym, sza ​rym nie ​bie ry ​so ​wa ​ły się da ​le ​kie wzgó ​rza. Na ubi​tej zie ​mi pasa star​to ​we ​go sta ​‐
ły czar​ne śmi​głow ​ce z opa ​da ​ją ​cy ​mi ło ​pat ​ka ​mi wir​ni​ków. I nic poza tym.

Sce ​ne ​ria przy ​po ​mi​na ​ła Ser​ra de los Dios, ale nie do koń ​ca. Miej​sce to le ​ża ​ło bli​sko, ale nie
za bli​sko.

To była po ​łu​dnio ​wo ​ame ​ry ​kań ​ska dżun ​gla, ale gdzieś wy ​żej w gó ​rach, w miej​scu dzie ​wi​czym
i od​lud​nym, ukry ​tym wśród dzi​kie ​go po ​gó ​rza An ​dów, któ ​re roz ​cią ​ga ​ły się da ​lej, na te ​ry ​to ​rium
Bo ​li​wii i Peru. Ide ​al ​ne miej ​sce dla tego ro ​dza ​ju taj​nej ope ​ra ​cji, ma ​ją ​cej spra ​wić, by sa ​mo ​lot
z cza ​sów dru​giej woj​ny świa ​to ​wej znik ​nął na za ​wsze, bez śla ​du.

– Sza ​ry Wilk, tu Sza ​ry Wilk Sześć – po ​wtó ​rzył ra ​dio ​ope ​ra ​tor. – Od​biór?
– Sza ​ry Wilk Sześć, tu Sza ​ry Wilk – po ​twier​dził głos. – Mel ​du​nek, od​biór.
– Do ​tar​li​śmy na miej​sce zgod​nie z pla ​nem. Cze ​kam na dal ​sze roz ​ka ​zy.
Przez kil ​ka se ​kund przy ​słu​chi​wał się po ​le ​ce ​niom. Kim ​kol ​wiek był ten czło ​wiek – ten żoł ​‐

nierz – to na jego mun ​du​rze po ​lo ​wym w ko ​lo ​rze kha ​ki nie dało się do ​strzec ani jed​ne ​go ozna ​‐
cze ​nia jed​nost ​ki ani stop​nia, a na ​wet na ​ro ​do ​wo ​ści. Na ​miot też w ża ​den spo ​sób nie zdra ​dzał
toż ​sa ​mo ​ści. Na ​wet śmi​głow ​ce usta ​wio ​ne w rzę ​dzie na lą ​do ​wi​sku po ​zba ​wio ​ne były na ​dru​ków,
nu​me ​rów bocz ​nych czy ja ​kich​kol ​wiek flag pań ​stwo ​wych.

– Tak jest – po ​twier​dził ope ​ra ​tor. – Mam na zie ​mi sześć​dzie ​się ​ciu lu​dzi. Nie było ła ​two, ale
do ​wieź ​li​śmy ich tu​taj.

Przez kil ​ka se ​kund na ​słu​chi​wał roz ​ka ​zów, a po ​tem je po ​wtó ​rzył, dla po ​twier​dze ​nia, że do ​‐
kład​nie zro ​zu​miał:

– Użyć wszel ​kich środ​ków, by zdo ​być współ ​rzęd​ne sa ​mo ​lo ​tu. Nie oszczę ​dzać ni​ko ​go pod​czas
po ​szu​ki​wań jego po ​ło ​że ​nia. Po ​twier​dzam przy ​ję ​cie roz ​ka ​zu.

Za ​szu​miał krót ​ki ko ​mu​ni​kat, a po ​tem za ​brzmia ​ła ostat ​nia od​po ​wiedź ope ​ra ​to ​ra:
– Tak jest. Tam ​ci mają dzie ​się ​ciu lu​dzi, wszy ​scy do wy ​eli​mi​no ​wa ​nia. Ni​ko ​go nie zo ​sta ​wiać

przy ży ​ciu. Sza ​ry Wilk Sześć, bez od​bio ​ru.
Po ​tem prze ​rwał po ​łą ​cze ​nie.
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Ja ​eger osu​nął się na ko ​la ​na i zła ​pał się za bo ​lą ​cą, pul ​su​ją ​cą gło ​wę. Miał wra ​że ​nie, jak ​by jego
mózg krę ​cił się nie ​kon ​tro ​lo ​wa ​nie, chcąc ro ​ze ​rwać czasz ​kę.

Przed ocza ​mi za ​wi​ro ​wa ​ła mu sę ​ka ​ta, po ​skrę ​ca ​na ro ​ślin ​ność, prze ​obra ​ża ​jąc się w wi​ją ​cą się
hor​dę prze ​ra ​ża ​ją ​cych po ​two ​rów. Przy ​pusz ​czał, że nie ​dłu​go stra ​ci przy ​tom ​ność. Wie ​le go ​dzin
temu za ​czę ​ły się ob​ja ​wy dez ​orien ​ta ​cji, gdy od​wod​nie ​nie osią ​gnę ​ło war​to ​ści kry ​tycz ​ne, a po ​tem
do ​łą ​czy ​ły co ​raz moc​niej​szy ból i ha ​lu​cy ​na ​cje.

Z dala od rze ​ki nie było za wie ​le wody, a jesz ​cze nie pa ​da ​ło – Ja ​eger li​czył, że deszcz po ​sta ​‐
wi go na nogi. Me ​naż ​ki już od daw ​na zia ​ły pust ​ką i był zda ​ny na pi​cie wła ​sne ​go mo ​czu. Ale ja ​‐
koś go ​dzi​nę temu zu​peł ​nie prze ​stał si​kać – prze ​stał też się po ​cić – nie ​za ​wod​na ozna ​ka bli​skiej
za ​pa ​ści. Mimo to ja ​kimś cu​dem wlókł się przed sie ​bie.

Dźwi​gnął się na nogi siłą woli, sta ​wia ​jąc je ​den nie ​pew ​ny krok za dru​gim.
– Will Ja ​eger nad​cho ​dzi! – ode ​zwał się jego głos, za ​chryp​nię ​ty, gar​dło ​wy i su​chy, prze ​bi​ja ​jąc

się echem przez bez ​ład​ną masę drzew oka ​la ​ją ​cych go z każ ​dej stro ​ny. – Will Ja ​eger się zbli​ża!
Było to ostrze ​że ​nie dla człon ​ków eki​py, któ ​rzy po ​win ​ni znaj​do ​wać się tuż przed nim, na

mie ​rzei – do któ ​rej się zbli​żał, a przy ​naj​mniej miał taką na ​dzie ​ję, i o to się mo ​dlił. Z dru​giej
stro ​ny, za ​czął mieć wąt ​pli​wo ​ści, czy znaj ​do ​wał się we wła ​ści​wym miej​scu – w koń ​cu przez
ostat ​nie kil ​ka go ​dzin był le ​d​wie przy ​tom ​ny. Szu​kał ma ​lut ​kiej prze ​sie ​ki w ogrom ​nej po ​ła ​ci
dżun ​gli, ma ​jąc nie ​mal ze ​ro ​wy mar​gi​nes błę ​du.

Szedł da ​lej cięż ​ko, po ​włó ​cząc no ​ga ​mi, za ​ta ​cza ​jąc się z wy ​cień ​cze ​nia, z sza ​le ​ją ​cym umy ​słem,
ale wciąż ja ​kimś cu​dem od​li​cza ​jąc kro ​ki, prze ​rzu​ca ​jąc ka ​my ​ki z jed​nej kie ​sze ​ni do dru​giej, by
od​mie ​rzyć prze ​by ​tą dro ​gę.

To pew ​ne jak dwa a dwa czte ​ry, że nikt ni​g​dy nie prze ​szedł przez dżun ​glę w li​nii pro ​stej,
a już na pew ​no nie czło ​wiek w jego sta ​nie, zmu​szo ​ny do wę ​drów ​ki po nocy. Dla ​te ​go dwa ​dzie ​‐
ścia sie ​dem ki​lo ​me ​trów na ma ​pie zmie ​ni​ło się w po ​nad czter​dzie ​ści pięć na zie ​mi. Bez wody
był to nad​ludz ​ki wy ​czyn. Spró ​bo ​wał za ​wo ​łać raz jesz ​cze:

– Will Ja ​eger nad​cho ​dzi!
Bez od​po ​wie ​dzi. Za ​trzy ​mał się, sta ​ra ​jąc się stać nie ​ru​cho ​mo i słu​chać, ale chwiał się ze zmę ​‐

cze ​nia. Spró ​bo ​wał po ​now ​nie, tym ra ​zem gło ​śniej:
– Will Ja ​eger się zbli​ża!
Po chwi​li ci​szy ode ​zwał się głos:
– Stój albo strze ​lam!
Cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​ny głos Le ​wi​sa Alon ​zo, by ​łe ​go człon ​ka Navy SEAL, prze ​dzie ​ra ​ją ​cy się przez

drze ​wa.
Z za ​ro ​śli, sześć​dzie ​siąt me ​trów przed nim, wy ​ło ​ni​ła się po ​tęż ​na, ma ​syw ​na po ​stać. Czar​no ​‐

skó ​ry Alon ​zo był skrzy ​żo ​wa ​niem syl ​wet ​ki Mike’a Ty ​so ​na z apa ​ry ​cją i hu​mo ​rem Wil ​la Smi​tha –
tak przy ​naj​mniej Ja ​eger go po ​strze ​gał w cza ​sie tych dwóch krót ​kich ty ​go ​dni spę ​dzo ​nych ra ​zem.



Te ​raz jed​nak spo ​glą ​dał pro ​sto w lufę ka ​ra ​bi​nu au​to ​ma ​tycz ​ne ​go Colt, a Alon ​zo trzy ​mał kur​czo ​‐
wo pa ​lec na spu​ście.

– Krok do przo ​du i na ​zwi​sko! – krzyk ​nął Alon ​zo agre ​syw ​nie. – Krok do przo ​du i na ​zwi​sko!
Ja ​eger pod​niósł się z tru​dem i zro ​bił krok do przo ​du.
– Wil ​liam Ja ​eger. To ja, Ja ​eger.
W su​mie nic dziw ​ne ​go, że Alon ​zo go nie po ​znał. Głos Ja ​ege ​ra dła ​wi​ło zmę ​cze ​nie, gar​dło

miał tak su​che, że le ​d​wo mógł wy ​chry ​pieć ja ​kieś sło ​wa. Jego ubiór po ​lo ​wy był cały w strzę ​pach,
twarz miał spuch​nię ​tą, czer​wo ​ną i po ​krwa ​wio ​ną od za ​dra ​pań i uką ​szeń ko ​ma ​rów, a od stóp do
głów po ​kry ​wa ​ło go bło ​to.

– Ręce nad gło ​wę! – wark ​nął Alon ​zo. – Rzuć broń!
Ja ​eger uniósł obie ręce.
– Wil ​liam Ja ​eger, nie mam bro ​ni, do cho ​le ​ry!
– Ka ​mi​shi! Osła ​niaj mnie!
Ja ​eger zo ​ba ​czył dru​gą po ​stać wy ​nu​rza ​ją ​cą się z krza ​ków. Był to Hiro Ka ​mi​shi, we ​te ​ran ja ​‐

poń ​skich sił spe ​cjal ​nych, któ ​ry trzy ​mał Ja ​ege ​ra na ce ​low ​ni​ku dru​gie ​go ka ​ra ​bi​nu.
Alon ​zo dał krok do przo ​du, go ​to ​wy do strza ​łu.
– Na zie ​mię! – wrza ​snął. – I roz ​staw nogi!
– Jezu, Alon ​zo, je ​stem po two ​jej stro ​nie.
W od​po ​wie ​dzi wiel ​ki Ame ​ry ​ka ​nin pod​szedł i kop​nął Ja ​ege ​ra tak, że ten upadł ple ​ca ​mi

w bło ​to. Wy ​rżnął praw ​dzi​we ​go orła.
Alon ​zo ob​szedł go.
– Od​po ​wiedz na py ​ta ​nia – krzyk ​nął. – Ja ​kie ma ​cie za ​da ​nie, ty i two ​ja eki​pa?
– Zna ​leźć wrak sa ​mo ​lo ​tu, zi​den ​ty ​fi​ko ​wać go i pod​nieść z dżun ​gli.
– Na ​zwi​sko na ​sze ​go miej​sco ​we ​go kon ​tak ​tu, bra ​zy ​lij​skie ​go bry ​ga ​die ​ra.
– Puł ​kow ​ni​ka – po ​pra ​wił Ja ​eger. – Puł ​kow ​nik Evan ​dro. Ra ​fa ​el Evan ​dro.
– Na ​zwi​ska wszyst ​kich człon ​ków two ​jej eki​py.
– Alon ​zo, Ka ​mi​shi, Ja ​mes, Cler​mont, Dale, Kral, Kra ​kow, San ​tos.
Ame ​ry ​ka ​nin przy ​klęk ​nął i spoj​rzał w oczy Ja ​ege ​ra.
– Opu​ści​łeś jed​ne ​go. Było nas dzie ​się ​cio ​ro.
Ja ​eger po ​krę ​cił gło ​wą.
– Nie opu​ści​łem. Na ​rov nie żyje. Stra ​ci​łem ją, gdy pró ​bo ​wa ​li​śmy prze ​pra ​wić się do was

przez Rio de los Dios.
– Kur​wa. – Alon ​zo prze ​cią ​gnął ręką po krót ​ko ostrzy ​żo ​nych wło ​sach. – To bę ​dzie już piąt ​ka.
Ja ​eger ro ​zej​rzał się wo ​kół, skon ​fun ​do ​wa ​ny. Chy ​ba się prze ​sły ​szał. Co to niby mia ​ło zna ​czyć

– „To bę ​dzie już piąt ​ka”?
Alon ​zo zdjął me ​naż ​kę z pasa i po ​dał mu.
– Ko ​le ​go, w ży ​ciu nie uwie ​rzysz, co prze ​ży ​li​śmy przez ostat ​nie dwa dni. A tak mię ​dzy

nami, wy ​glą ​dasz jak gów ​no.
– I wza ​jem ​nie – wy ​sa ​pał Ja ​eger.



Zła ​pał me ​naż ​kę, otwo ​rzył usta i wy ​żło ​pał ją jed​nym, roz ​pacz ​li​wym hau​stem. Po ​ma ​chał pu​‐
stą me ​naż ​ką do Alon ​zo, ten we ​zwał ge ​stem Ka ​mi​shie ​go, i Ja ​eger opróż ​nił dru​gą i trze ​cią, aż
nie ​mal uga ​sił pra ​gnie ​nie.

Alon ​zo przy ​wo ​łał z cie ​nia trze ​cią po ​stać:
– Dale, świę ​ta przy ​szły w tym roku wcze ​śniej! Masz zie ​lo ​ne świa ​tło. Kręć!
Mike Dale wy ​szedł z przy ​pię ​tą do ra ​mie ​nia mi​nia ​tu​ro ​wą ka ​me ​rą cy ​fro ​wą. Ja ​eger za ​uwa ​‐

żył, że lamp​ka na prze ​dzie mi​kro ​fo ​nu świe ​ci​ła się na czer​wo ​no, co ozna ​cza ​ło, że ich fil ​mo ​wał.
Spoj​rzał na Alon ​zo. Ame ​ry ​ka ​nin prze ​pra ​sza ​ją ​co wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Sor​ki, ko ​le ​go, ale gość truł mi dupę. „Ja ​eger i Na ​rov, mu​szę ich zła ​pać, kie ​dy tu do ​trą”….

„Ja ​eger i Na ​rov, mu​szę ich zła ​pać, kie ​dy tu do ​trą”.
Dale za ​trzy ​mał się trzy ​dzie ​ści cen ​ty ​me ​trów przed nimi, opa ​da ​jąc na ko ​la ​na, przez co ka ​‐

me ​ra zna ​la ​zła się mniej wię ​cej na wy ​so ​ko ​ści ich oczu. Krę ​cił to uję ​cie przez kil ​ka se ​kund, po ​tem
wci​snął przy ​cisk i lamp​ka zga ​sła.

– Sta ​ry, tego się nie da pod​ro ​bić – szep​nął. – Nie ​sa ​mo ​wi​te. – Po ​pa ​trzył na Ja ​ege ​ra zza ka ​‐
me ​ry. – Ej, pa ​nie Ja ​eger, czy mógł ​by pan wró ​cić w krza ​ki i wyjść jesz ​cze raz tak jak przed chwi​‐
lą? Ode ​gra pan taką małą scen ​kę, bo wie pan, nie zdą ​ży ​łem wszyst ​kie ​go zła ​pać.

Ja ​eger przez dłuż ​szą chwi​lę wpa ​try ​wał się w ka ​me ​rzy ​stę w mil ​cze ​niu. Dale. Ja ​kieś dwa ​‐
dzie ​ścia pięć lat, dłu​gie wło ​sy, przy ​stoj​ny na swój sztucz ​ny spo ​sób – za ​wsze z no ​wo ​mod​nym
trzy ​dnio ​wym za ​ro ​stem. Było w nim coś z miz ​drzą ​cej się pa ​pu​gi, co Ja ​ege ​ro ​wi nie od​po ​wia ​da ​ło.
A może to przez od​ru​cho ​wą nie ​chęć do ​trzy ​ma ​nej przez nie ​go ka ​me ​ry, wścib​skiej i z ze ​ro ​wym
po ​sza ​no ​wa ​niem dla pry ​wat ​no ​ści – co cał ​kiem nie ​źle pa ​so ​wa ​ło też do sa ​me ​go Dale’a.

– Mam ode ​grać scen ​kę, jak przy ​cho ​dzę, do ka ​me ​ry? – wy ​chry ​piał. – Nie są ​dzę. I po ​wiem ci
coś jesz ​cze. Na ​grasz jesz ​cze se ​kun ​dę, a we ​zmę tę ka ​me ​rę, roz ​wa ​lę ją na ka ​wał ​ki i każę ci ze ​‐
żreć.

Dale uniósł ręce w uda ​wa ​nym ge ​ście ka ​pi​tu​la ​cji – w jed​nej wciąż wi​sia ​ła ka ​me ​ra.
– Ej, ro ​zu​miem. Prze ​żył pan pie ​kło. Cza ​ję to. Ale, pa ​nie Ja ​eger, wła ​śnie wte ​dy trze ​ba krę ​‐

cić, kie ​dy jest cięż ​ko jak cho ​le ​ra. To wła ​śnie mu​si​my uchwy ​cić. To świet ​ny ma ​te ​riał.
Mimo wy ​pi​tej wody Ja ​eger na ​dal czuł się jak trup, i nie miał siły na dys​ku​sję
– Świet ​ny ma ​te ​riał? Na ​dal my ​ślisz, że o to tu cho ​dzi? O ro ​bie ​nie świet ​ne ​go ma ​te ​ria ​łu?

Dale, mu​sisz zro ​zu​mieć jed​no – te ​raz cho ​dzi o to, by prze ​żyć. Do ​ty ​czy to cie ​bie i ca ​łej resz ​ty. To
już nie jest te ​le ​wi​zja. To ży ​cie.

– Ale je ​śli nie będę krę ​cił, nie bę ​dzie pro ​gra ​mu – za ​pro ​te ​sto ​wał Dale. – A lu​dzie, któ ​rzy bulą
za to wszyst ​ko, pro ​du​cen ​ci, wy ​rzu​cą kasę w bło ​to.

– Ich tu nie ma – wark ​nął Ja ​eger. – Je ​ste ​śmy my. – Za ​wie ​sił głos. – Na ​krę ​cisz jesz ​cze jed​ną
klat ​kę tym czymś bez mo ​jej zgo ​dy, a twój film przej​dzie do hi​sto ​rii. A ty, przy ​ja ​cie ​lu, ra ​zem
z nim.



Rozdział 39

– No to, mów ​cie, co tu się, do cho ​le ​ry, sta ​ło? – za ​żą ​dał Ja ​eger.
Sie ​dział w obo ​zie, po ​sta ​wio ​nym na ​pręd​ce po wy ​kar​czo ​wa ​niu frag​men ​tu dżun ​gli, w miej​scu,

gdzie gę ​sta ro ​ślin ​ność łą ​czy ​ła się z otwar​tą po ​ła ​cią mie ​rzei. Ulo ​ko ​wa ​ny w lek ​kim cie ​niu zwi​sa ​‐
ją ​cych drzew był – jak na taki te ​ren – w mia ​rę wy ​god​ny.

Ja ​eger zdą ​żył już szyb​ko wy ​ką ​pać się w rze ​ce, któ ​ra wiła się obok, ospa ​ła i groź ​na. Z jed​nej
z tub spa ​do ​chro ​no ​wych wy ​cią ​gnął ple ​cak i wy ​jął z nie ​go rze ​czy nie ​zbęd​ne do tego, by od​zy ​skać
siły po wę ​drów ​ce przez dżun ​glę: ra ​cje żyw ​no ​ścio ​we, bu​tel ​ko ​wa ​ną wodę, sole na ​wad​nia ​ją ​ce,
a tak ​że tro ​chę środ​ka na owa ​dy. Dzię ​ki temu po ​czuł się zno ​wu pra ​wie jak czło ​wiek.

Jego eki​pa – a ra ​czej to, co z niej zo ​sta ​ło – ze ​bra ​ła się na na ​ra ​dę. Jed​nak w po ​wie ​trzu dało
się wy ​czuć dziw ​ne, peł ​ne ocze ​ki​wa ​nia na ​pię ​cie i od​no ​si​ło się wra ​że ​nie, że wro ​gie siły gra ​su​ją
po obrze ​żach lasu i cza ​ją się tuż poza za ​się ​giem wzro ​ku. Ja ​eger wy ​jął z jed​nej z tub za ​pa ​so ​wą
strzel ​bę, i nie był je ​dy ​nym, któ ​ry uważ ​nie wpa ​try ​wał się w dżun ​glę, trzy ​ma ​jąc broń pod ręką.

– Naj​le ​piej, jak za ​cznę od po ​cząt ​ku, kie ​dy stra ​ci​li​śmy z wami kon ​takt w trak ​cie swo ​bod​ne ​go
spa ​da ​nia – od​po ​wie ​dział Alon ​zo, głę ​bo ​kim, dud​nią ​cym gło ​sem, tak ty ​po ​wym dla wiel ​kich Afro ​‐
ame ​ry ​ka ​nów.

Ja ​eger za ​czął uświa ​da ​miać so ​bie, że Alon ​zo na ​le ​żał do tych lu​dzi, któ ​rzy z ni​czym się nie
kry ​ją. Kie ​dy znów się ode ​zwał, w jego gło ​sie brzmiał żal.

– Po sko ​ku stra ​ci​li​śmy was z oczu, więc pod​pro ​wa ​dzi​łem resz ​tę do celu. Wy ​lą ​do ​wa ​li​śmy bez
pro ​ble ​mu. Wszy ​scy, bez kon ​tu​zji, pięk ​nie i gład​ko. Roz ​bi​li​śmy obóz, roz ​dzie ​li​li​śmy sprzęt, usta ​‐
li​li​śmy war​ty, i wy ​da ​wa ​ło się, że nie jest naj​go ​rzej. Po ​zo ​sta ​ło cze ​kać na cie ​bie i Na ​rov, sko ​ro był
to pierw ​szy punkt zbor​ny.

To wte ​dy, tak jak ​by, po ​dzie ​li​li​śmy się na dwie gru​py. Moja – po ​wiedz ​my, Bry ​ga ​da Wo ​jow ​ni​‐
ków – chcia ​ła wy ​słać pa ​tro ​le son ​du​ją ​ce w kie ​run ​ku, w któ ​rym – jak nam się wy ​da ​wa ​ło, wy ​lą ​do ​‐
wa ​li​ście. Zo ​ba ​czyć, czy uda się was tu spro ​wa ​dzić – o ile jesz ​cze ży ​je ​cie… Była też dru​ga gru​pa,
Bry ​ga ​da Zie ​lo ​nych… No i ci Zie ​lo ​ni – z Ja ​me ​sem i San ​tos na cze ​le – chcie ​li iść w tę stro ​nę. –
Alon ​zo wska ​zał kciu​kiem na za ​chód. – Są ​dzi​li, że zna ​leź ​li nad​rzecz ​ną ścież ​kę wy ​dep​ta ​ną przez
In ​dian. Cóż, wszy ​scy wie ​dzie ​li, że ple ​mię jest gdzieś w po ​bli​żu. Czu​li​śmy czy ​jąś obec​ność
w dżun ​gli. Zie ​lo ​ni chcie ​li na ​wią ​zać z nim po ​ko ​jo ​wy kon ​takt.

Po ​ko ​jo ​wy kon ​takt! – po ​wtó ​rzył, spo ​glą ​da ​jąc na Ja ​ege ​ra. – Wiesz, wła ​śnie wró ​ci​łem po roku
ope ​ra ​cji po ​ko ​jo ​wej w Su​da ​nie, w Gó ​rach Nu​bij​skich. Nie ​któ ​re z nu​bij​skich ple ​mion na ​dal łażą
pra ​wie z go ​ły ​mi tył ​ka ​mi. Po ​wiem ci, sta ​ry, że po ​ko ​cha ​łem tych go ​ści. Ale jed​ne ​go na ​uczy ​łem się
od razu: gdy ​by chcie ​li po ​ko ​jo ​we ​go kon ​tak ​tu, sami da ​li​by ci znać.

Wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Mó ​wiąc krót ​ko, Ja ​mes i San ​tos wy ​ru​szy ​li w oko ​li​cach obia ​du pierw ​sze ​go dnia. San ​tos upie ​‐

ra ​ła się, że wie, co robi, bo jest Bra ​zy ​lij​ką i od lat zaj​mu​je się ama ​zoń ​ski​mi ple ​mio ​na ​mi. – Po ​‐



krę ​cił gło ​wą. – Co do Ja ​me ​sa, sta ​ry, to praw ​dzi​wy czu​bek, zu​peł ​ny świr. Na ​gry ​zmo ​lił ja ​kiś li​ścik
do In ​dian, ma ​znął ob​raz ​ki. – Zer​k ​nął na Dale’a. – Masz to na ​gra ​ne?

Dale zła ​pał ka ​me ​rę, otwo ​rzył bocz ​ny ekran i prze ​szu​kał li​stę pli​ków za ​pi​sa ​nych na kar​cie
pa ​mię ​ci. Wci​snął przy ​cisk od​twa ​rza ​nia i na ekra ​nie uka ​zał się ob​raz – zbli​że ​nie na za ​pi​sa ​ną
kart ​kę pa ​pie ​ru. W tle sły ​chać było głos Ja ​me ​sa, od​czy ​tu​ją ​cy sło ​wa z sil ​nym no ​wo ​ze ​landz ​kim ak ​‐
cen ​tem: „Sie ​ma, ludu Ama ​zo ​nii! Wy mi​łu​je ​cie po ​kój, my mi​łu​je ​my po ​kój! Żyj​my ze sobą w po ​‐
ko ​ju!”. Ka ​me ​ra od​da ​li​ła się, uka ​zu​jąc gę ​stą bro ​dę Ja ​me ​sa w sty ​lu bin La ​de ​na i ostre rysy człon ​ka
gan ​gu mo ​to ​cy ​klo ​we ​go. „Wcho ​dzi​my do wa ​sze ​go kró ​le ​stwa, żeby się przy ​wi​tać i na ​wią ​zać po ​ko ​‐
jo ​wy kon ​takt”.

Dale po ​krę ​cił gło ​wą.
– Cza ​isz go ​ścia? „Sie ​ma, ludu Ama ​zo ​nii!”. Jak ​by In ​dia ​nie umie ​li czy ​tać po an ​giel ​sku! Praw ​‐

dzi​wy psy ​chol, co za dłu​go sie ​dział w swo ​jej le ​śnej chat ​ce. Dla ka ​me ​ry ide ​al ​ny. Dla mi​sji nie!
Ja ​eger dał znak, że wi​dział już dość.
– Jest tro ​chę nie ​ty ​po ​wy. Ale kto nie jest? Nikt w stu pro ​cen ​tach nor​mal ​ny by się tu nie zna ​‐

lazł. Odro ​bi​na sza ​leń ​stwa nie za ​szko ​dzi.
Alon ​zo po ​dra ​pał się po za ​ro ​ście.
– Niby tak, ale, sta ​ry, ten Ja ​mes na ​praw ​dę zgu​bił pią ​tą klep​kę. Tak czy owak, on i San ​tos

po ​szli. Mi​nę ​ły dwa ​dzie ​ścia czte ​ry go ​dzi​ny, a po nich nie było żad​ne ​go śla ​du, ale też nic nie
wska ​zy ​wa ​ło na kło ​po ​ty. Wy ​ru​szy ​ła więc dru​ga eki​pa Zie ​lo ​nych – Fran ​cu​zecz ​ka, Cler​mont, i,
o dzi​wo, ten Nie ​miec, Kra ​kow, któ ​re ​go za cho ​le ​rę nie po ​są ​dził ​byś o sym ​pa ​tię do tu​byl ​ców –
żeby do ​łą ​czyć do Ja ​me ​sa i San ​tos.

– Nie po ​wi​nie ​nem po ​zwo ​lić im odejść – mruk ​nął Alon ​zo. – Mia ​łem ja ​kieś złe prze ​czu​cie. No
ale bez cie ​bie i Na ​rov wy ​pra ​wa nie mia ​ła do ​wód​cy ani za ​stęp​cy. Koło po ​łu​dnia – go ​dzi​nę po
tym, jak Cler​mont i Kra ​kow ru​szy ​li – usły ​sze ​li​śmy krzy ​ki i strza ​ły. Brzmia ​ło jak obu​stron ​na
wy ​mia ​na ognia, jak ​by jed​na stro ​na wpa ​dła w za ​sadz ​kę i się ostrze ​li​wa ​ła.

Spoj​rzał na Ja ​ege ​ra.
– To by było na tyle, je ​śli cho ​dzi o przy ​jaźń z In ​dia ​na ​mi. Ru​szy ​li​śmy za nimi, do ​szli​śmy po

śla ​dach Kra ​ko ​wa i Cler​mont ja ​kiś ki​lo ​metr. Tam, gdzie koń ​czył się trop, zna ​leź ​li​śmy wi​docz ​ne
śla ​dy sza ​mo ​ta ​ni​ny w za ​ro ​ślach. Świe ​żą krew. I jesz ​cze tro ​chę tego.

Wy ​cią ​gnął coś z ple ​ca ​ka i po ​dał Ja ​ege ​ro ​wi.
– Ostroż ​nie. To chy ​ba ja ​kaś tru​ci​zna.
Ja ​eger przyj​rzał się zna ​le ​zi​sku. Był to cien ​ki ka ​wa ​łek drew ​na, mniej wię ​cej pięt ​na ​sto ​cen ​ty ​‐

me ​tro ​wej dłu​go ​ści, zręcz ​nie ostru​ga ​ny i za ​ostrzo ​ny na jed​nym koń ​cu, z czub​kiem wy ​sma ​ro ​wa ​‐
nym ja ​kąś ciem ​ną i groź ​nie wy ​glą ​da ​ją ​cą ma ​zią.

– Po ​szli​śmy da ​lej – pod​jął Alon ​zo – i tra ​fi​li​śmy na trop Ja ​me ​sa i San ​tos. Zna ​leź ​li​śmy ich
obóz, ale po nich sa ​mych ani śla ​du. Nie było też żad​nych oznak sza ​mo ​ta ​ni​ny czy wal ​ki, żad​nej
krwi, żad​nych strza ​łek. Nic. Jak ​by po ​rwa ​ły ich ufo ​lud​ki.

Alon ​zo za ​wie ​sił głos.



– Zna ​leź ​li​śmy jesz ​cze to. – Wy ​cią ​gnął z kie ​sze ​ni zu​ży ​tą łu​skę. – W dro ​dze po ​wrot ​nej, zu​‐
peł ​nym przy ​pad​kiem. – Po ​dał łu​skę Ja ​ege ​ro ​wi. – To na ​bój 7,62 mm. Naj​praw ​do ​po ​dob​niej ka ​ra ​‐
bin ma ​szy ​no ​wy albo AK-47. Na pew ​no nie je ​den z na ​szych.

Ja ​eger przez kil ​ka se ​kund ob​ra ​cał łu​skę w dło ​ni.
Jesz ​cze kil ​ka ​dzie ​siąt lat temu amu​ni​cja ka ​li​bru 7,62 mm była stan ​dar​dem w woj​skach

NATO. W trak ​cie woj​ny w Wiet ​na ​mie Ame ​ry ​ka ​nie eks​pe ​ry ​men ​to ​wa ​li jed​nak z mniej​szym ka ​‐
li​brem – 5,56 mm. Lżej​sze na ​bo ​je ozna ​cza ​ły, że żoł ​nierz mógł unieść wię ​cej amu​ni​cji, co z ko ​lei
po ​zwa ​la ​ło mu dłu​żej pro ​wa ​dzić ogień – co było nie ​zwy ​kle waż ​ne pod​czas dłu​gich pie ​szych pa ​‐
tro ​li w dżun ​gli. Od tego cza ​su 5,56 sta ​ły się stan ​dar​dem NATO, a nikt z ze ​bra ​nych na mie ​rzei
nie miał bro ​ni ka ​li​bru 7,62.

Zer​k ​nął na Alon ​zo.
– Poza tym żad​nych śla ​dów na ​szej czwór​ki?
Ame ​ry ​ka ​nin po ​krę ​cił gło ​wą.
– Żad​nych.
– I co o tym są ​dzisz?
Twarz Alon ​zo po ​ciem ​nia ​ła.
– Nie wiem, sta ​ry… Są tam ja ​kieś wro ​gie siły, to na pew ​no, ale w tej chwi​li po ​zo ​sta ​ją wiel ​ką

nie ​wia ​do ​mą. Je ​śli to In ​dia ​nie, to skąd wzię ​li broń ma ​szy ​no ​wą? Od kie ​dy to za ​gi​nio ​ne ple ​mię
ma coś ta ​kie ​go na sta ​nie?

– A co z krwią? Jak wy ​glą ​da ​ła?
– W miej​scu za ​sadz ​ki? Wła ​ści​wie tak, jak moż ​na się było spo ​dzie ​wać. Ka ​łu​że za ​krze ​płej

krwi.
– Dużo jej było?
Alon ​zo wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Wy ​star​cza ​ją ​co.
Ja ​eger uniósł cien ​ki ka ​wa ​łek drew ​na, któ ​ry do ​stał przed chwi​lą od Alon ​zo.
– To, oczy ​wi​ście, strzał ​ka z dmu​chaw ​ki. Wie ​my, że In ​dia ​nie ich uży ​wa ​ją. Za ​pew ​ne są na ​są ​‐

czo ​ne tru​ci​zną. Wiesz jaką? Ku​ra ​rą – to wy ​ciąg z soku le ​śnych pną ​czy. Ku​ra ​ra za ​bi​ja, upo ​śle ​dza ​‐
jąc dzia ​ła ​nie prze ​po ​ny. In ​ny ​mi sło ​wy, du​sisz się. Nie ​zbyt przy ​jem ​na śmierć. Do ​wie ​dzia ​łem się
tro ​chę o ku​ra ​rze, gdy szko ​li​łem tu ze ​spo ​ły puł ​kow ​ni​ka Evan ​dro – kon ​ty ​nu​ował. – In ​dia ​nie po ​‐
lu​ją w ten spo ​sób na mał ​py ukry ​te w wierz ​choł ​kach drzew. Strzał ​ka tra ​fia, mał ​pa spa ​da, ple ​mię
za ​bie ​ra mał ​pę i strzał ​kę. Każ ​da jest ro ​bio ​na ręcz ​nie, więc ich nie zo ​sta ​wia ​ją. A co naj​waż ​niej​‐
sze, je ​śli tra ​fi cię strzał ​ka za ​tru​ta ku​ra ​rą, wbi​ja się w cie ​bie jak szpil ​ka. Pra ​wie w ogó ​le nie
krwa ​wisz.

– I jesz ​cze to. – Ja ​eger przy ​ło ​żył strzał ​kę do ust, ob​li​zu​jąc czar​ną maź z za ​ostrzo ​ne ​go koń ​‐
ca. Część osób wzdry ​gnę ​ła się.

– Spo ​ży ​ta ku​ra ​ra nie jest tru​ją ​ca – za ​pew ​nił. – Musi do ​stać się bez ​po ​śred​nio do krwi. Rzecz
w tym, że ma cierp​ki smak. A to? To chy ​ba sy ​rop z pa ​lo ​ne ​go cu​kru. – Uśmiech​nął się po ​nu​ro. –
Do ​daj​cie to wszyst ​ko i co wam wy ​cho ​dzi?



Ro ​zej​rzał się po twa ​rzach człon ​ków eki​py. Alon ​zo – kwa ​dra ​to ​wa szczę ​ka, szcze ​re spoj​rze ​‐
nie ema ​nu​ją ​ce roz ​bra ​ja ​ją ​cą swo ​bo ​dą, Navy SEAL w każ ​dym calu. Ka ​mi​shi – ci​chy, wy ​cze ​ku​ją ​cy,
o cie ​le jak zwi​nię ​ta sprę ​ży ​na. Dale i Kral – dwie wscho ​dzą ​ce gwiaz ​dy me ​diów, zde ​ter​mi​no ​wa ​‐
ni, by na ​krę ​cić swój hit.

– Nikt nie zo ​stał tra ​fio ​ny strzał ​ka ​mi – od​po ​wie ​dział na wła ​sne py ​ta ​nie. – Wpa ​dli w za ​sadz ​‐
kę, w któ ​rej uży ​to bro ​ni pal ​nej. Już sama krew o tym świad​czy. A więc, o ile za ​gi​nio ​ne ple ​mię
ja ​koś na ​gle się nie do ​zbro ​iło, mamy do czy ​nie ​nia z nie ​zna ​nym od​dzia ​łem. Fakt, że zo ​sta ​wi​li to
– uniósł strzał ​kę – i po ​sta ​ra ​li się po ​zbie ​rać łu​ski, wska ​zu​je, że pró ​bu​ją zrzu​cić winę na In ​dian.

Przez chwi​lę przy ​glą ​dał się strzał ​ce.
– Oprócz nas i ple ​mie ​nia ni​ko ​go nie po ​win ​no tu być. W tej chwi​li nie wie ​my, kim są ci lu​‐

dzie, jak się tu do ​sta ​li i dla ​cze ​go mają wro ​gie za ​mia ​ry. – Pod​niósł na ​chmu​rzo ​ny wzrok. – Ale
jed​no jest pew ​ne: cha ​rak ​ter tej wy ​pra ​wy zmie ​nił się nie ​odwo ​łal ​nie.

– Uby ​ła nam piąt ​ka – oznaj​mił po ​wo ​li. W jego oczach była te ​raz zim ​na de ​ter​mi​na ​cja. – Le ​d​‐
wo we ​szli​śmy w las, już stra ​ci​li​śmy po ​ło ​wę na ​szych. Mu​si​my roz ​wa ​żyć róż ​ne opcje, i to bar​dzo
do ​kład​nie.

Za ​wie ​sił głos. Jego wzrok stał się twar​dy jak stal, nie ​licz ​ni wi​dzie ​li go ta ​kim. Nie znał za do ​‐
brze ni​ko ​go z za ​gi​nio ​nych, ale czuł się oso ​bi​ście za nich od​po ​wie ​dzial ​ny. Po ​do ​ba ​ła mu się
otwar​tość i bez ​pre ​ten ​sjo ​nal ​ność tego wiel ​kie ​go No ​wo ​ze ​land​czy ​ka, Jo ​ego Ja ​me ​sa. Był też bo ​le ​‐
śnie świa ​do ​my, że Le ​ti​cia San ​tos była pro ​te ​go ​wa ​ną puł ​kow ​ni​ka Evan ​dro. San ​tos – ude ​rza ​ją ​co
pięk ​na, po ​dob​na do bra ​zy ​lij​skiej ak ​tor​ki Taís Ara ​újo, tyl ​ko le ​piej obe ​zna ​na z pra ​wem uli​cy –
a ra ​czej dżun ​gli. Ciem ​no ​oka, ciem ​no ​wło ​sa, po ​ryw ​cza i nie ​bez ​piecz ​nie roz ​ryw ​ko ​wa, sta ​no ​wi​ła
zu​peł ​ne prze ​ci​wień ​stwo Iri​ny Na ​rov.

Stra ​ta jed​nej oso ​by była dla Ja ​ege ​ra ka ​ta ​stro ​fą. Stra ​ta pię ​ciu i to w pierw ​szych czter​dzie ​stu
ośmiu go ​dzi​nach wy ​pra ​wy – to praw ​dzi​wy ko ​niec świa ​ta.
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– Opcja pierw ​sza – oznaj ​mił gło ​sem peł ​nym na ​pię ​cia. – Uzna ​je ​my, że mi​sja jest nie ​wy ​ko ​nal ​na
i wzy ​wa ​my eki​pę, żeby nas za ​bra ​ła. Mamy do ​brą łącz ​ność, a te ​ren na ​da ​je się do lą ​do ​wa ​nia,
mogą więc nas stąd pod​jąć. Bę ​dzie ​my bez ​piecz ​ni, ale zo ​sta ​wi​my przy ​ja ​ciół – a w tej chwi​li nie
po ​tra ​fi​my stwier​dzić, czy żyją, czy nie.

– Opcja dru​ga: wy ​ru​szy ​my na po ​szu​ki​wa ​nie za ​gi​nio ​nych człon ​ków ze ​spo ​łu. Przyj​mu​je ​my
za ​ło ​że ​nie, że żyją, do ​pó ​ki nie znaj ​dzie ​my do ​wo ​dów, że jest ina ​czej. Plus – nie opu​ści​my to ​wa ​‐
rzy ​szy, nie od​wró ​ci​my się od nich w po ​trze ​bie. Mi​nus – jest nas mało i je ​ste ​śmy sła ​bo uzbro ​je ​‐
ni, a tam ​ci mogą mieć po ​ten ​cjal ​nie więk ​szą siłę ognia, do tego nie wie ​my, ilu ich jest. – Ja ​eger
za ​wie ​sił głos. – Jest też trze ​cia opcja: kon ​ty ​nu​uje ​my wy ​pra ​wę zgod​nie z pla ​nem. Mam po ​dej​‐
rze ​nie – choć to tyl ​ko in ​stynkt – że dzię ​ki temu do ​wie ​my się, co się sta ​ło z na ​szy ​mi przy ​ja ​ciół ​‐
mi. Tak czy owak, lo ​gicz ​na wy ​da ​je się kon ​cep​cja, że ten, kto za ​ata ​ko ​wał, zro ​bił to, żeby po ​‐
wstrzy ​mać nas przed do ​tar​ciem do celu. Idąc da ​lej, zmu​si​my ich, żeby się ujaw ​ni​li. To nie jest
ope ​ra ​cja woj​sko ​wa. Gdy ​by tak było, wy ​dał ​bym moim lu​dziom roz ​ka ​zy. Ale je ​ste ​śmy cy ​wi​la ​mi
i mu​si​my zde ​cy ​do ​wać wspól ​nie. We ​dług mnie to są je ​dy ​ne trzy wyj ​ścia – bę ​dzie ​my gło ​so ​wać.
Ale przed​tem – są ja ​kieś py ​ta ​nia? Pro ​po ​zy ​cje? I mo ​że ​cie mó ​wić śmia ​ło, bo ka ​me ​ra tego nie krę ​‐
ci.

Rzu​cił Dale’owi groź ​ne spoj​rze ​nie.
– Nie krę ​ci, praw ​da, pa ​nie Dale?
Dale od​gar​nął do tyłu dłu​gie, pro ​ste wło ​sy.
– Ej, prze ​cież za ​bro ​ni​łeś, pa ​mię ​tasz? Nie krę ​cić tego ze ​bra ​nia.
– Do ​kład​nie tak po ​wie ​dzia ​łem. – Ja ​eger ro ​zej​rzał się, czy ktoś chce o coś za ​py ​tać.
– Je ​stem cie ​kaw – ode ​zwał się ci​cho Ka ​mi​shi pra ​wie per​fek ​cyj​nym an ​giel ​skim, z lek ​ką je ​dy ​‐

nie nut ​ką ja ​poń ​skie ​go za ​śpie ​wu. – Gdy ​by to była ope ​ra ​cja woj​sko ​wa, któ ​rą opcję byś wy ​brał?
– Trze ​cią – od​po ​wie ​dział Ja ​eger bez chwi​li wa ​ha ​nia.
– Mógł ​byś wy ​ja ​śnić dla ​cze ​go? – Ka ​mi​shi mó ​wił w spo ​sób dziw ​nie ostroż ​ny, naj ​wy ​raź ​niej

do ​bie ​ra ​jąc sło ​wa z wiel ​ką pre ​cy ​zją.
– Bo to sprzecz ​ne z in ​tu​icją – wy ​tłu​ma ​czył Ja ​eger. – Nor​mal ​na ludz ​ka re ​ak ​cja na stres i za ​‐

gro ​że ​nie to wal ​ka albo uciecz ​ka. Uciecz ​ka to wy ​nie ​sie ​nie się stąd, wal ​ka to bez ​po ​śred​nia kon ​‐
fron ​ta ​cja z prze ​ciw ​ni​kiem. Trze ​ciej opcji spo ​dzie ​wa ​ją się naj​mniej, i mam na ​dzie ​ję, że to ich
zdez ​o ​rien ​tu​je, zmu​si do ujaw ​nie ​nia się, do błę ​du.

Ka ​mi​shi lek ​ko się skło ​nił.
– Dzię ​ku​ję. To do ​bre wy ​ja ​śnie ​nie. I zga ​dzam się z nim.
– Wiesz, sta ​ry, w za ​sa ​dzie to stra ​ci​li​śmy nie piąt ​kę, tyl ​ko szóst ​kę – mruk ​nął Alon ​zo. –

Z An ​dym Smi​them. Ni​g​dy nie wie ​rzy ​łem, że to wy ​pa ​dek, a po tym, co się te ​raz sta ​ło, tym bar​‐
dziej nie wie ​rzę.

Ja ​eger po ​tak ​nął:



– Ze Smi​them jest szóst ​ka.
– To kie ​dy do ​sta ​nie ​my współ ​rzęd​ne? Te do wra ​ku? – ode ​zwał się głos.
An ​giel ​ski Ste ​fa ​na Kra ​la, sło ​wac​kie ​go ka ​me ​rzy ​sty, za ​bar​wio ​ny był moc​nym, gar​dło ​wym ak ​‐

cen ​tem. Ja ​eger zmie ​rzył go wzro ​kiem. Ni​ski, krę ​py, bla ​dy nie ​mal jak al ​bi​nos, z dzio ​ba ​tą skó ​rą.
Z Dale’em wy ​glą ​da ​li nie ​mal jak Pięk ​na i Be ​stia. Był sześć lat star​szy od swe ​go ko ​le ​gi, choć na
to nie wy ​glą ​dał, i choć​by z sa ​mej ra ​cji wie ​ku po ​wi​nien zo ​stać re ​ży ​se ​rem. Car​son jed​nak po ​wie ​‐
rzył tę rolę Dale’owi i Ja ​eger w za ​sa ​dzie ro ​zu​miał dla ​cze ​go. Dale i Car​son byli po ​dob​ni jak dwie
kro ​ple wody. Dale – wy ​ga ​da ​ny, na ​tu​ral ​ny i wy ​lu​zo ​wa ​ny, po mi​strzow ​sku opa ​no ​wał sztu​kę
prze ​ży ​cia w me ​dial ​nej dżun ​gli. Kral zaś był nie ​zdar​nym kłęb​kiem ner​wów w ty ​pie ku​jo ​na.
Kom ​plet ​nie nie nada ​wał się na ko ​goś, kto pró ​bo ​wał od​nieść suk ​ces w bran ​ży TV.

– Po ​nie ​waż Na ​rov zgi​nę ​ła, mia ​no ​wa ​łem swo ​im za ​stęp​cą Alon ​zo – po ​in ​for​mo ​wał Ja ​eger. –
Zdra ​dzi​łem mu współ ​rzęd​ne wra ​ku.

– A co z resz ​tą? – do ​py ​ty ​wał się Kral. – Ile ​kroć się od​zy ​wał, na jego twa ​rzy igrał dzi​wacz ​ny,
krzy ​wy uśmie ​szek, nie ​waż ​ne, jak po ​waż ​ny był te ​mat. Ja ​eger po ​dej​rze ​wał, że to prze ​jaw ner​‐
wo ​wo ​ści, ale i tak, nie wie ​dzieć cze ​mu, iry ​to ​wa ​ło go to.

W woj ​sku znał wie ​lu go ​ści ta ​kich jak Kral – po tro ​sze in ​tro ​wer​ty ​ków, ma ​ją ​cych pro ​blem
z em ​pa ​tią. Za ​wsze szcze ​gól ​nie dbał o każ ​de ​go, któ ​ry tra ​fiał do jego od​dzia ​łu. Naj​czę ​ściej oka ​‐
zy ​wa ​li się lo ​jal ​ni aż do prze ​sa ​dy i byli ab​so ​lut ​ny ​mi de ​mo ​na ​mi, gdy sza ​leń ​stwo woj​ny za ​snu​wa ​‐
ło im oczy.

– Je ​śli prze ​gło ​su​je ​my trze ​cią opcję, kon ​ty ​nu​ację wy ​pra ​wy, do ​sta ​nie ​cie współ ​rzęd​ne, jak tyl ​‐
ko znaj​dzie ​my się przy rze ​ce – za ​pew ​nił go Ja ​eger. – Tak umó ​wi​łem się z puł ​kow ​ni​kiem Evan ​‐
dro, że ujaw ​nię je, gdy za ​cznie ​my wę ​drów ​kę w dół Rio de los Dios.

– A jak stra ​ci​łeś Na ​rov? – drą ​żył Sło ​wak. – Co się wła ​ści​wie sta ​ło?
Ja ​eger spio ​ru​no ​wał go wzro ​kiem.
– Już wy ​ja ​śnia ​łem, jak Na ​rov zgi​nę ​ła.
– Chciał ​bym usły ​szeć to jesz ​cze raz – do ​po ​mi​nał się Kral, roz ​sze ​rza ​jąc krzy ​wy uśmie ​szek. –

Żeby, no wiesz, unik ​nąć nie ​do ​mó ​wień. Żeby wszyst ​ko było ja ​sne.
Stra ​ta Na ​rov prze ​śla ​do ​wa ​ła Ja ​ege ​ra i nie chciał do tego wra ​cać.
– To był cho ​ler​ny nie ​fart, a po ​tem wszyst ​ko bły ​ska ​wicz ​nie się po ​chrza ​ni​ło. I wierz mi, nie

mo ​głem zro ​bić nic, żeby ją ura ​to ​wać.
– Skąd pew ​ność, że nie żyje? – upar​cie na ​ci​skał Sło ​wak. – W od​róż ​nie ​niu od Ja ​me ​sa, San ​tos

i resz ​ty?
Ja ​eger przy ​mru​żył oczy.
– Żeby to zro ​zu​mieć, mu​siał ​byś tam być – stwier​dził ci​cho.
– Ale chy ​ba mo ​głeś coś zro ​bić? To był pierw ​szy dzień, prze ​pra ​wia ​li​ście się przez rze ​kę…
– Chcesz, że ​bym za ​strze ​lił go od razu? – prze ​rwał Alon ​zo ostrze ​gaw ​czym to ​nem. – Czy

póź ​niej, gdy już urżnie ​my mu ję ​zyk?
Ja ​eger wbił oczy w Kra ​la. Do jego gło ​su za ​kra ​dła się wy ​raź ​na nut ​ka groź ​by.



– Za ​baw ​ne, pa ​nie Kral, ale mam wra ​że ​nie, że mnie pan prze ​py ​tu​je. Mylę się, praw ​da? Nie
prze ​py ​tu​je mnie pan?

Kral ner​wo ​wo po ​krę ​cił gło ​wą.
– Po pro ​stu wy ​ja ​śniam kil ​ka kwe ​stii. Żeby unik ​nąć nie ​po ​ro ​zu​mień.
Ja ​eger prze ​niósł wzrok z Kra ​la na Dale’a – ka ​me ​ra le ​ża ​ła obok na zie ​mi, a ręka ope ​ra ​to ​ra

po ​wo ​li, ukrad​kiem prze ​su​nę ​ła się w jej stro ​nę.
– Wie ​cie co, ko ​le ​dzy? – rzu​cił Ja ​eger ni​skim gło ​sem. – Sam mam jed​no „nie ​po ​ro ​zu​mie ​nie”

do wy ​ja ​śnie ​nia. – Spoj​rzał na ka ​me ​rę. – Za ​kle ​ili​ście czer​wo ​ną lamp​kę czar​ną ta ​śmą izo ​la ​cyj​ną.
Po ​sta ​wi​li​ście ka ​me ​rę na zie ​mi z obiek ​ty ​wem skie ​ro ​wa ​nym na mnie, a za ​kła ​dam, że już dzia ​ła ​‐
ła, za ​nim ją tam po ​sta ​wi​li​ście.

Pod​niósł oczy na Dale’a, któ ​ry wy ​raź ​nie drgnął pod tym spoj​rze ​niem.
– Po ​wiem to raz. Je ​den, je ​dy ​ny. Je ​śli jesz ​cze raz wy ​tniesz taki nu​mer, we ​pchnę ci ka ​me ​rę

tak głę ​bo ​ko do tył ​ka, że bę ​dziesz mógł czy ​ścić obiek ​tyw, jak ​by to były two ​je zęby. Czy – to – ja ​‐
sne?

Dale wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– No tak. Ale…
– Żad​nych ale – Ja ​eger wszedł mu w sło ​wo. – A gdy już skoń ​czy ​my na ​ra ​dę, usu​niesz z taśm

to, co na ​gra ​łeś, a ja będę się temu przy ​glą ​dał.
– Ale je ​śli nie będę mógł krę ​cić ta ​kich klu​czo ​wych scen, nie bę ​dzie ​my mie ​li pro ​gra ​mu – za ​‐

opo ​no ​wał Dale. – Zle ​ce ​nio ​daw ​cy – me ​ne ​dże ​ro ​wie z TV…
Ja ​eger uci​szył go spoj​rze ​niem.
– Mu​sisz coś zro ​zu​mieć: w tej chwi​li gów ​no mnie oni ob​cho ​dzą. W tej chwi​li za ​le ​ży mi tyl ​ko

na jed​nym: na tym, żeby ura ​to ​wać jak naj​wię ​cej lu​dzi z mo ​jej eki​py. A w tej chwi​li mamy pię ​‐
ciu – sze ​ściu – w ple ​cy, więc je ​stem co ​raz bar​dziej na mi​nu​sie. A to spra ​wia, że je ​stem nie ​bez ​‐
piecz ​ny – pod​jął. – To mnie wku​rza. A gdy się wku​rzę, zwy ​kle nisz ​czę to i owo. Na ​tych​miast,
pa ​nie Dale, wy ​łącz – to – w – cho ​le ​rę.

Dale się ​gnął po ka ​me ​rę, wci​snął kil ​ka gu​zi​ków i wy ​łą ​czył. Zo ​stał przy ​ła ​pa ​ny na go ​rą ​cym
uczyn ​ku, ale wy ​raź ​nie się na ​bur​mu​szył – moż ​na by są ​dzić, że to on jest po ​szko ​do ​wa ​ny.

– Ka ​za ​łeś mi za ​dać kupę głu​pich py ​tań – mruk ​nął Kral do Dale’a. – Ko ​lej​ny z two ​ich dur​nych
po ​my ​słów.

Ja ​eger już wcze ​śniej spo ​tkał go ​ści ta ​kich jak oni. Kil ​ku jego ko ​le ​gów z eli​tar​nych od​dzia ​łów
pró ​bo ​wa ​ło prze ​bić się w świe ​cie przy ​go ​do ​wych pro ​gra ​mów re ​ali​ty show. Po ​nie ​wcza ​sie prze ​ko ​‐
ny ​wa ​li się na wła ​snej skó ​rze, jaki może być on bez ​względ​ny, jak prze ​żu​wał lu​dzi i wy ​plu​wał
ich, ni​czym pu​ste łu​pi​ny. Ho ​nor i lo ​jal ​ność na ​le ​ża ​ły w nim do rzad​ko ​ści. Był to okrut ​ny biz ​nes.
Go ​ście po ​kro ​ju Dale’a i Kra ​la – nie wspo ​mi​na ​jąc o ich sze ​fie, Car​so ​nie – mu​sie ​li wy ​ka ​zać się de ​‐
ter​mi​na ​cją, by coś osią ​gnąć, czę ​sto ze szko ​dą dla in ​nych. W tym świe ​cie mu​sia ​łeś być go ​tów, by
krę ​cić, kie ​dy inni po ​dej​mu​ją de ​cy ​zje o fun ​da ​men ​tal ​nym zna ​cze ​niu, choć obie ​ca ​łeś, że tego nie
zro ​bisz – bo to była część two ​jej pra ​cy, to dzię ​ki temu zdo ​by ​wa ​łeś ma ​te ​riał. Na ​le ​ża ​ło być przy ​‐
go ​to ​wa ​nym nie ​mal na wbi​cie noża w ple ​cy in ​ne ​mu ka ​me ​rzy ​ście, je ​śli mo ​głeś coś przez to zy ​‐



skać. Ja ​ege ​ro ​wi zu​peł ​nie się to nie po ​do ​ba ​ło, i w du​żej mie ​rze dla ​te ​go od po ​cząt ​ku był taki nie ​‐
chęt ​ny eki​pie fil ​mo ​wej.

Do ​dał Kra ​la i Dale’a do li​sty rze ​czy, na któ ​re mu​siał uwa ​żać – ra ​zem z ja ​do ​wi​ty ​mi pa ​ją ​ka ​‐
mi, ol ​brzy ​mi​mi kaj​ma ​na ​mi, dzi​ki​mi ple ​mio ​na ​mi, a te ​raz jesz ​cze nie ​zi​den ​ty ​fi​ko ​wa ​nym od​‐
dzia ​łem, któ ​ry naj​wy ​raź ​niej miał za ​miar krwa ​wo się z nimi roz ​pra ​wić.

– Okej, sko ​ro ka ​me ​ra jest na ​praw ​dę wy ​łą ​czo ​na, przejdź ​my do gło ​so ​wa ​nia – oświad​czył. –
Opcja pierw ​sza: za ​bie ​ra ​my się stąd i re ​zy ​gnu​je ​my z wy ​pra ​wy. Kto za?

Wszyst ​kie ręce po ​zo ​sta ​ły w dole.
Po ​cie ​sza ​ją ​ce – przy ​naj​mniej nie pod​wi​ną pod sie ​bie ogo ​na i nie uciek ​ną za szyb​ko z Ser​ra

de los Dios.
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– Mogę to na ​grać? – Dale wska ​zał ge ​stem na Ja ​ege ​ra, któ ​ry przy ​kuc​nął nad brze ​giem i ro ​bił
wie ​czor​ną to ​a ​le ​tę; strzel ​bę oparł obok, na wy ​pa ​dek ja ​kich​kol ​wiek kło ​po ​tów.

Sły ​sząc py ​ta ​nie, plu​nął w wodę.
– Je ​steś upar​ty, mu​szę ci to przy ​znać. Do ​wód​ca wy ​pra ​wy myje zęby. Pa ​sjo ​nu​ją ​cy te ​mat.
– Nie, na ​praw ​dę. Mu​szę na ​krę ​cić tro ​chę ta ​kich rze ​czy. Sce ​nek ro ​dza ​jo ​wych. Po pro ​stu, żeby

po ​ka ​zać, jak to ​czy się ży ​cie wśród… – Mach​nął ręką na rze ​kę i ota ​cza ​ją ​cą ich dżun ​glę. – Wśród
tego wszyst ​kie ​go.

Zro ​bił kil ​ka ujęć Ja ​ege ​ra pró ​bu​ją ​ce ​go wy ​ko ​rzy ​stać Rio de los Dios w cha ​rak ​te ​rze łaź ​ni.
W pew ​nej chwi​li wszedł po kost ​ki do wody i od​wró ​cił się do rze ​ki ple ​ca ​mi, krę ​cąc ni​ski kadr
i wpy ​cha ​jąc obiek ​tyw nie ​mal w gar​dło swo ​je ​go bo ​ha ​te ​ra. Ja ​eger miał na ​dzie ​ję, że pię ​cio ​me ​tro ​‐
wy kaj​man chwy ​ci Dale’a za jaja, ale nie ​ste ​ty nic ta ​kie ​go się nie sta ​ło.

Nie li​cząc Alon ​zo, któ ​ry, oczy ​wi​ście, chciał za ​po ​lo ​wać na wro ​ga, gło ​so ​wa ​nie było jed​no ​myśl ​‐
ne. Po ​zo ​sta ​li wy ​bra ​li opcję nu​mer trzy – kon ​ty ​nu​ację wy ​pra ​wy zgod​nie z pla ​nem. Ja ​eger mu​‐
siał skon ​sul ​to ​wać to z Car​so ​nem, ale wy ​star​czy ​ła szyb​ka ​roz ​mo ​wa przez te ​le ​fon sa ​te ​li​tar​ny,
by wszyst ​ko usta ​lić.

Car​son bar​dzo ja ​sno i bar​dzo jed​no ​znacz ​nie przed​sta ​wił swój prio ​ry ​tet: mu​sie ​li do ​koń ​czyć
wy ​pra ​wę za wszel ​ką cenę. Wszy ​scy zna ​li i ro ​zu​mie ​li za ​gro ​że ​nia od sa ​me ​go po ​cząt ​ku. Każ ​dy
czło ​nek eki​py pod​pi​sał de ​kla ​ra ​cję, że jest świa ​do ​my nie ​bez ​pie ​czeń ​stwa i zwal ​nia or​ga ​ni​za ​to ​ra
z wszel ​kiej od​po ​wie ​dzial ​no ​ści. A ta piąt ​ka to byli je ​dy ​nie za ​gi​nie ​ni, do cza ​su zna ​le ​zie ​nia do ​wo ​‐
dów, że jest ina ​czej.

Car​son miał na gło ​wie re ​ali​za ​cję show te ​le ​wi​zyj​ne ​go o bu​dże ​cie dwu​na ​stu mi​lio ​nów do ​la ​‐
rów, a losy Wild Dog Me ​dia – nie wspo ​mi​na ​jąc o En ​du​ro Ad​ven ​tu​res – za ​le ​ża ​ły w du​żej mie ​rze
od po ​wo ​dze ​nia mi​sji. Choć​by nie wiem co, Ja ​eger mu​siał do ​pro ​wa ​dzić eki​pę do miej​sca roz ​bi​cia
się sa ​mo ​lo ​tu, od​kryć jego se ​kre ​ty i, o ile to bę ​dzie moż ​li​we, wy ​cią ​gnąć stam ​tąd ten ta ​jem ​ni​czy
wrak. Je ​śli ktoś przy oka ​zji zo ​sta ​nie ran ​ny lub zgi​nie, to tę tra ​ge ​dię przy ​ćmi nie ​sa ​mo ​wi​ty cha ​‐
rak ​ter od​kry ​cia – przy ​naj​mniej tak twier​dził Car​son. Była to w koń ​cu „ostat ​nia wiel ​ka ta ​jem ​ni​‐
ca dru​giej woj​ny świa ​to ​wej”, przy ​po ​mniał Ja ​ege ​ro ​wi. „Sa ​mo ​lot, któ ​re ​go ni​g​dy nie było”. „Lot
wid​mo”. Za ​baw ​ne, jak szyb​ko Car​son przy ​własz ​czył so ​bie okre ​śle ​nia ar​chi​wi​sty, Si​mo ​na Jen ​‐
kin ​so ​na.

Pró ​bo ​wał na ​wet ochrza ​nić Ja ​ege ​ra za to, że nie po ​zwa ​lał na ​gry ​wać wszyst ​kie ​go – co ozna ​‐
cza ​ło, że Dale mu​siał do nie ​go za ​dzwo ​nić ze skar​gą. Ja ​eger zbył go jed​nak krót ​ko: to on do ​wo ​‐
dzi wy ​pra ​wą na zie ​mi i tu w dżun ​gli jego sło ​wo jest naj​wyż ​szym pra ​wem. A je ​śli Car​so ​no ​wi się
to nie po ​do ​ba, dro ​ga wol ​na, może przy ​le ​cieć do Ser​ra de los Dios i go za ​stą ​pić.

Po roz ​mo ​wie z Car​so ​nem Ja ​eger za ​dzwo ​nił jesz ​cze w jed​no miej​sce – do Air​lan ​de ​ra. Prze ​‐
lot z Wiel ​kiej Bry ​ta ​nii tro ​chę po ​trwał, ale ste ​ro ​wiec zbli​żał się już do swo ​jej or​bi​ty wy ​so ​ko nad
nimi. Ja ​eger znał pi​lo ​ta, Ste ​ve’a McBri​de’a, z cza ​sów, gdy ich dro ​gi skrzy ​żo ​wa ​ły się w woj ​sku.



Do ​brze było mieć za ste ​ra ​mi ko ​goś spraw ​dzo ​ne ​go. Miał jesz ​cze je ​den po ​wód, by ab​so ​lut ​nie
ufać za ​ło ​dze Air​lan ​de ​ra. Za ​nim wy ​le ​ciał z Lon ​dy ​nu, do ​bił tar​gu z Car​so ​nem – sko ​ro Raff nie
mógł mu to ​wa ​rzy ​szyć na zie ​mi, chciał go mieć jako swo ​je oczy w po ​wie ​trzu. Car​son ska ​pi​tu​lo ​‐
wał, a wiel ​ki Ma ​orys zo ​stał ofi​ce ​rem ope ​ra ​cyj​nym na Air​lan ​de ​rze.

Ja ​eger po ​łą ​czył się ze ste ​row ​cem i do ​stał od Raf ​fa szcze ​gó ​ło ​wy mel ​du​nek. Nie było żad​nych
no ​wych in ​for​ma ​cji w spra ​wie śmier​ci Andy’ego Smi​tha, co go spe ​cjal ​nie nie zdzi​wi​ło. Szo ​kiem
były za to wie ​ści o Si​mo ​nie Jen ​kin ​so ​nie.

Ktoś wła ​mał się do miesz ​ka ​nia ar​chi​wi​sty w Lon ​dy ​nie. Zgi​nę ​ły trzy rze ​czy: do ​ssier lotu wid​‐
mo Ju 390, iPho ​ne, któ ​rym wy ​ko ​nał nie ​daw ​no – ukrad​kiem – zdję ​cia akt Han ​sa Kam ​m ​le ​ra,
a tak ​że lap​top. Wła ​ma ​nie wy ​stra ​szy ​ło Jen ​kin ​so ​na, a za ​czął bać się jesz ​cze bar​dziej, gdy skon ​‐
tak ​to ​wał się z Ar​chi​wa ​mi Na ​ro ​do ​wy ​mi.

Akta Kam ​m ​le ​ra mia ​ły nu​mer re ​fe ​ren ​cyj​ny AVIA 54/1403 – ar​chi​wa stwier​dzi​ły zaś, że nie
ma żad​nych śla ​dów, któ ​re wska ​zy ​wa ​ły ​by na ist ​nie ​nie tych do ​ku​men ​tów – a prze ​cież Jen ​kin ​‐
son wi​dział je na wła ​sne oczy, w do ​dat ​ku po ​ta ​jem ​nie wy ​niósł ich zdję ​cia na swo ​im te ​le ​fo ​nie.
Jego miesz ​ka ​nie zo ​sta ​ło jed​nak splą ​dro ​wa ​ne, a akta znik ​nę ​ły z ar​chi​wów – było więc tak, jak ​by
AVIA 54/1403 ni​g​dy nie ist ​nia ​ły. Lot wid​mo miał te ​raz swo ​je akta wid​mo.
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Jen ​kin ​son był wy ​stra ​szo ​ny, ale wca ​le nie wy ​glą ​da ​ło na to, żeby chciał się wy ​co ​fać, wy ​ja ​śnił
Raff. Wprost prze ​ciw ​nie – za ​kli​nał się, że choć​by nie wiem co, od​zy ​ska zdję ​cia. Na szczę ​ście
prze ​cho ​wy ​wał je na kil ​ku in ​ter​ne ​to ​wych chmu​rach. Jak tyl ​ko za ​ła ​twi so ​bie dru​gi kom ​pu​ter, zaj ​‐
mie się ich ścią ​ga ​niem.

Ja ​eger do ​szedł do wnio ​sku, że wie ​ści od Jen ​kin ​so ​na mo ​gły ozna ​czać tyl ​ko jed​no: mie ​rzy ​li
się z prze ​ciw ​ni​kiem, któ ​ry miał tak dużą wła ​dzę i wpły ​wy, że mógł spo ​wo ​do ​wać znik ​nię ​cie akt
bry ​tyj​skie ​go rzą ​du z pań ​stwo ​we ​go ar​chi​wum. Było to wię ​cej niż nie ​po ​ko ​ją ​ce, a on, z ser​ca
Ama ​zo ​nii, nie mógł zbyt wie ​le zdzia ​łać. Po ​pro ​sił Raf ​fa, żeby pil ​no ​wał tej spra ​wy i zda ​wał mu
re ​la ​cje, ile ​kroć na ​wią ​żą łącz ​ność z Air​lan ​de ​rem.

Spa ​ko ​wał ze ​staw hi​gie ​nicz ​ny, moc​no go zwi​ja ​jąc. Ju​tro wcze ​snym ran ​kiem wy ​ru​szą w dół
rze ​ki, a miej ​sca w ło ​dziach było nie ​wie ​le. Dale naj​wy ​raź ​niej na ​grał wy ​star​cza ​ją ​co dużo, bo wy ​‐
łą ​czył ka ​me ​rę, ale Ja ​eger czuł, że cze ​ka, jak ​by chciał z nim po ​roz ​ma ​wiać.

– Słu​chaj, wiem, że nie ​szcze ​gól ​nie za tym prze ​pa ​dasz – za ​gad​nął ka ​me ​rzy ​sta. – Tym fil ​mo ​‐
wa ​niem. I prze ​pra ​szam za ten wcze ​śniej​szy in ​cy ​dent. To było cham ​stwo z mo ​jej stro ​ny. Ale
do ​sta ​nę po du​pie, je ​śli nie na ​gram tyle, żeby coś z tego wy ​szło.

Ja ​eger nie od​po ​wie ​dział. Nie ​zbyt lu​bił tego go ​ścia, a po epi​zo ​dzie z po ​ta ​jem ​nym na ​gry ​wa ​‐
niem lu​bił go jesz ​cze mniej.

– Wiesz, jest ta ​kie po ​wie ​dze ​nie o mo ​jej bran ​ży – cią ​gnął Dale. – O świat ​ku te ​le ​wi​zji. To sło ​‐
wa Hun ​te ​ra S. Thomp​so ​na. Chcesz po ​słu​chać?

Ja ​eger za ​rzu​cił strzel ​bę na ra ​mię. – Da ​waj.
– „Biz ​nes te ​le ​wi​zyj​ny to okrut ​na i płyt ​ka dziu​ra szma ​lu, dłu​gi pla ​sti​ko ​wy ko ​ry ​tarz, po któ ​‐

rym swo ​bod​nie bie ​ga ​ją zło ​dzie ​je i al ​fon ​si, a w któ ​rym po ​rząd​ni lu​dzie zdy ​cha ​ją jak psy”. Pew ​‐
nie nie sło ​wo w sło ​wo, ale… „Po ​rząd​ni lu​dzie zdy ​cha ​ją jak psy” to do ​sko ​na ​łe pod​su​mo ​wa ​nie.

Ja ​eger spoj​rzał na nie ​go.
– W moim fa ​chu mamy po ​dob​ne po ​wie ​dze ​nie: „Gdy ktoś kle ​pie cię w ple ​cy, spraw ​dza, gdzie

naj​le ​piej wbić ci nóż”. – Za ​wie ​sił głos. – Słu​chaj, nie mu​szę cię lu​bić, żeby móc z tobą pra ​co ​wać.
Ale też nie je ​stem tu po to, żeby ci prze ​szka ​dzać. Je ​śli bę ​dzie ​my się trzy ​mać paru prak ​tycz ​nych
za ​sad, po ​win ​ni​śmy do ​trwać do koń ​ca i nie po ​za ​bi​jać się na ​wza ​jem.

– Ja ​kich za ​sad?
– Roz ​sąd​nych. Za ​sad, do któ ​rych bę ​dzie ​cie się sto ​so ​wać. Na przy ​kład, pierw ​sza: nie mu​si​cie

mnie pro ​sić o po ​zwo ​le ​nie, żeby na ​gry ​wać. Na ​gry ​waj​cie, co chce ​cie. Chy ​ba że wy ​raź ​nie wam
tego za ​bro ​nię.

Dale po ​tak ​nął:
– Da się zro ​bić.
– Dru​ga: je ​śli ktoś z po ​zo ​sta ​łych człon ​ków eki​py za ​bro ​ni wam fil ​mo ​wać, po ​słu​cha ​cie go. Mo ​‐

że ​cie z tym przyjść do mnie, a ja roz ​strzy ​gnę, ale przed​tem usza ​nu​je ​cie jego wolę.



– Ale to ozna ​cza, że każ ​dy ma de fac​to pra ​wo weta.
– Nie, tyl ​ko ja je mam. To moja wy ​pra ​wa, a ty i Kral je ​ste ​ście w moim ze ​spo ​le. Je ​śli uznam,

że po ​win ​ni​ście na ​gry ​wać, to was po ​prę. Wa ​sza ro ​bo ​ta jest cięż ​ka i wy ​ma ​ga ​ją ​ca. Sza ​nu​ję to
i będę uczci​wym ar​bi​trem.

Dale wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– No do ​bra. I tak chy ​ba nie mam wiel ​kie ​go wy ​bo ​ru.
– Nie masz – po ​twier​dził Ja ​eger. – Za ​sa ​da nu​mer trzy: je ​śli choć raz spró ​bu​je ​cie po ​wtó ​rzyć

nu​mer z dzi​siej​sze ​go ran ​ka, na ​gry ​wa ​jąc, choć usta ​li​li​śmy, że tego nie ro ​bi​cie, ka ​me ​ra wy ​lą ​du​je
na dnie rze ​ki. Nie żar​tu​ję. Stra ​ci​łem pię ​cio ​ro lu​dzi, więc nie prze ​gi​naj​cie.

Dale roz ​ło ​żył ręce w ge ​ście skru​chy.
– Mó ​wi​łem już, że prze ​pra ​szam.
– Czwar​ta i ostat ​nia za ​sa ​da. – Ja ​eger wpa ​try ​wał się w Dale’a przez dłuż ​szy czas. – Nie łam ​‐

cie za ​sad.
– Do ​brze – ka ​me ​rzy ​sta za ​wie ​sił głos. – Mo ​żesz jed​nak zro ​bić jed​ną rzecz, żeby uła ​twić nam

pra ​cę. Je ​śli się zgo ​dzisz, prze ​pro ​wa ​dził ​bym z tobą wy ​wiad, na przy ​kład tu, przy rze ​ce, mógł ​byś
zre ​la ​cjo ​no ​wać dzi​siej​szy dzień, wszyst ​ko to, cze ​go nie wol ​no nam było na ​gry ​wać.

Ja ​eger za ​sta ​no ​wił się przez chwi​lę.
– A je ​śli po ​ja ​wią się py ​ta ​nia, na któ ​re nie będę chciał od​po ​wie ​dzieć?
– Nie mu​sisz. Je ​steś do ​wód​cą wy ​pra ​wy. Naj​bar​dziej na ​da ​jesz się na jej rzecz ​ni​ka.
Ja ​eger wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Okej. Zgo ​da. Ale pa ​mię ​taj​cie o za ​sa ​dach.
Dale uśmiech​nął się.
– Bę ​dzie ​my pa ​mię ​tać.
Przy ​pro ​wa ​dził Kra ​la. Umie ​ści​li ka ​me ​rę na lek ​kim sta ​ty ​wie, przy ​cze ​pi​li Ja ​ege ​ro ​wi mi​kro ​port,

by do ​brze zbie ​rał dźwięk, Kral sta ​nął za ka ​me ​rą, usta ​wia ​jąc kadr, a Dale wszedł w rolę py ​ta ​ją ​‐
ce ​go. Usiadł przy ka ​me ​rze, pro ​sząc Ja ​ege ​ra, żeby zwra ​cał się bez ​po ​śred​nio do nie ​go i – pró ​bu​jąc
nie przej ​mo ​wać się wy ​ce ​lo ​wa ​nym w twarz obiek ​ty ​wem – zre ​la ​cjo ​no ​wał wy ​da ​rze ​nia z ostat ​‐
nich czter​dzie ​stu ośmiu go ​dzin.

W cza ​sie wy ​wia ​du Ja ​eger mu​siał w du​chu przy ​znać, że Dale jest do ​bry w swo ​im fa ​chu. Miał
ła ​twość wy ​cią ​ga ​nia z czło ​wie ​ka in ​for​ma ​cji, a roz ​mów ​ca czuł się tak, jak ​by ga ​dał z kum ​plem
w ulu​bio ​nym pu​bie. Po pięt ​na ​stu mi​nu​tach Ja ​eger pra ​wie za ​po ​mniał o obec​no ​ści ka ​me ​ry. Pra ​‐
wie.

– Było wi​dać, że ty i Iri​na Na ​rov krą ​ży ​cie wo ​kół sie ​bie jak lwy szy ​ku​ją ​ce się do wal ​ki – za ​‐
gad​nął Dale. – Cze ​mu więc ry ​zy ​ko ​wa ​łeś dla niej ży ​cie przy prze ​pra ​wie przez rze ​kę?

– Była w mo ​jej eki​pie. To wszyst ​ko – uciął Ja ​eger.
– Ale star​łeś się z pię ​cio ​me ​tro ​wym kaj​ma ​nem – drą ​żył Dale. – Nie ​mal przy ​pła ​ci​łeś to ży ​‐

ciem. Wal ​czy ​łeś o ko ​goś, kto wy ​raź ​nie szu​kał z tobą zwa ​dy. Cze ​mu?
Ja ​eger spoj​rzał na Dale’a.
– Sta ​ra za ​sa ​da w moim fa ​chu – nie mówi się źle o zmar​łych. Na ​stęp​ne py ​ta ​nie…



– Okej, na ​stęp​ne py ​ta ​nie. No więc, ci ta ​jem ​ni​czy strzel ​cy. Ja ​kiś po ​mysł, kim są albo cze ​go
chcą?

– Nie bar​dzo. Tak głę ​bo ​ko w Ser​ra de los Dios nie po ​win ​no być ni​ko ​go, poza nami i In ​dia ​‐
na ​mi. A cze ​go chcą? Może pró ​bu​ją od​kryć po ​ło ​że ​nie wra ​ku, może chcą nas po ​wstrzy ​mać przed
do ​tar​ciem do nie ​go. To je ​dy ​ne sen ​sow ​ne wy ​ja ​śnie ​nie. Ale to tyl ​ko in ​tu​icja, nic wię ​cej.

– Od​waż ​na teza. Że gdzieś tam może być kon ​ku​ren ​cyj​na gru​pa, któ ​ra szu​ka wra ​ku. Czy
two ​je po ​dej​rze ​nia są na czymś opar​te?

Nim Ja ​eger zdą ​żył od​po ​wie ​dzieć, od stro ​ny Kra ​la do ​le ​ciał go dziw ​ny dźwięk, jak ​by sior​ba ​‐
nia. Ja ​eger już wcze ​śniej za ​uwa ​żył, że sło ​wac​ki ka ​me ​rzy ​sta ma nie ​for​tun ​ny na ​wyk wcią ​ga ​nia
po ​wie ​trza przez zęby. Dale od​wró ​cił się i zgro ​mił go wzro ​kiem.

– Sta ​ry, ja tu pró ​bu​ję pro ​wa ​dzić wy ​wiad. Skup się i nie ha ​ła ​suj, do cho ​le ​ry.
Kral po ​słał mu gniew ​ne spoj​rze ​nie.
– Je ​stem sku​pio ​ny. Sto ​ję za pie ​przo ​ną ka ​me ​rą i wci​skam pie ​przo ​ne gu​zi​ki, jak ​byś nie za ​‐

uwa ​żył.
Świet ​nie, po ​my ​ślał Ja ​eger. Mi​nę ​ło le ​d​wie parę dni, a ka ​me ​rzy ​ści ska ​czą so ​bie do oczu. Cie ​‐

ka ​we, co bę ​dzie po kil ​ku ty ​go ​dniach w dżun ​gli?
Dale od​wró ​cił się do Ja ​ege ​ra. Prze ​wró ​cił ocza ​mi, jak ​by mó ​wił „Sam wi​dzisz, z kim mu​szę się

uże ​rać”.
– Wra ​ca ​jąc do tej kon ​ku​ren ​cyj​nej gru​py. Py ​ta ​łem o two ​je po ​dej​rze ​nia.
– Wy ​star​czy po ​my ​śleć – od​po ​wie ​dział Ja ​eger. – Kto zna do ​kład​ne po ​ło ​że ​nie tego sa ​mo ​lo ​tu?

Puł ​kow ​nik Evan ​dro, ja i Alon ​zo. Je ​śli inni pró ​bu​ją go zna ​leźć, mu​szą pójść za nami, albo zmu​sić
ko ​goś z na ​szych do mó ​wie ​nia. Gdy tu le ​cie ​li​śmy, mie ​li​śmy na ogo ​nie nie ​zi​den ​ty ​fi​ko ​wa ​ny sa ​‐
mo ​lot, więc kto wie, może śle ​dzi​li nas i czy ​ha ​li na nas wła ​ści​wie od sa ​me ​go po ​cząt ​ku.

Dale uśmiech​nął się.
– Do ​sko ​na ​le. Skoń ​czy ​łem. – Dał znak Kra ​lo ​wi. – Wy ​łącz ka ​me ​rę. Faj​nie wy ​szło – po ​chwa ​lił

Ja ​ege ​ra. – Świet ​na ro ​bo ​ta.
Ja ​eger wziął strzel ​bę do ręki.
– Był ​bym wdzięcz ​ny, gdy ​byś tak nie drą ​żył draż ​li​wych te ​ma ​tów. Ale i tak wolę to niż krę ​‐

ce ​nie ukrad​kiem.
– Tu się zga ​dzam. – Dale za ​wie ​sił głos. – Co ty na to, że ​by ​śmy na ​gry ​wa ​li coś ta ​kie ​go co ​‐

dzien ​nie, taki jak ​by wi​de ​opa ​mięt ​nik?
Ja ​eger ru​szył przez mie ​rze ​ję w stro ​nę obo ​zu.
– Może, je ​śli czas po ​zwo ​li… – Wzru​szył ra ​mio ​na ​mi. – Zo ​ba ​czy ​my, jak wyj​dzie.
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W dżun ​gli noc za ​pa ​da szyb​ko. Kie ​dy zbli​żał się zmrok, Ja ​eger na ​sma ​ro ​wał się środ​kiem na
owa ​dy i we ​pchnął no ​gaw ​ki bo ​jó ​wek głę ​bo ​ko w buty, by żad​ne ro ​ba ​le nie wpeł ​zły do środ​ka. Za ​‐
mie ​rzał spać ubra ​ny, w bu​tach, przy ​tu​lo ​ny do strzel ​by. Dzię ​ki temu, gdy ​by ktoś ich za ​ata ​ko ​wał,
bę ​dzie go ​to ​wy do wal ​ki.

Nie ​ste ​ty, ta ​kie za ​bie ​gi były mało po ​moc​ne w star​ciu z wy ​jąt ​ko ​wo uciąż ​li​wym, choć ma ​łym
prze ​ciw ​ni​kiem – ko ​ma ​ra ​mi. Ja ​eger w ży ​ciu nie wi​dział ta ​kich po ​two ​rów. Sły ​szał ich za ​wzię ​te
bzy ​cze ​nie, kie ​dy krą ​ży ​ły wo ​kół nie ​go jak mi​nia ​tu​ro ​we nie ​to ​pe ​rze-wam ​pi​ry, za ​ję ​te pi​ciem krwi
i roz ​no ​sze ​niem cho ​rób. Ubiór po ​lo ​wy nie chro ​nił przed nimi zbyt sku​tecz ​nie – co ja ​kiś czas Ja ​‐
eger czuł uką ​sze ​nia tych wred​nych owa ​dów.

Z tru​dem wdra ​pał się do ha ​ma ​ka, wszyst ​ko go bo ​la ​ło, a po pró ​bie ra ​to ​wa ​nia Na ​rov i sa ​mot ​‐
nym mar​szu przez dżun ​glę był kom ​plet ​nie wy ​koń ​czo ​ny. Po ​przed​niej nocy pra ​wie nie zmru​żył
oka. Dziś bę ​dzie spał jak za ​bi​ty, tym bar​dziej że Alon ​zo obie ​cał za ​jąć się wy ​sta ​wie ​niem stra ​ży.

Były żoł ​nierz Navy SEAL usta ​lił ko ​lej​ność wart – przez całą noc mu​szą uważ ​nie ob​ser​wo ​‐
wać dżun ​glę. Je ​śli ktoś chciał ​by zejść z mie ​rzei – na ​wet, żeby się za ​ła ​twić – to je ​dy ​nie w pa ​rze
z ko ​le ​gą. Dzię ​ki temu, w ra ​zie kło ​po ​tów, każ ​dy bę ​dzie miał wspar​cie.

Mie ​rze ​ję otu​lił gę ​sty i je ​dwa ​bi​sty mrok, a z nim przy ​szła ka ​ko ​fo ​nia noc​nych dźwię ​ków:
bez ​myśl ​ny, mia ​ro ​wy od​głos cy ​kad – priip, priip, priip, priip – któ ​ry po ​trwa aż do świ​tu; fur​ko ​czą ​‐
cy ło ​skot ogrom ​nych chrząsz ​czy i in ​nych la ​ta ​ją ​cych stwo ​rzo ​nek; pra ​wie nie ​sły ​szal ​ne, wy ​so ​kie
pi​ski wiel ​kich nie ​to ​pe ​rzy szy ​bu​ją ​cych nad wodą, po ​lu​ją ​cych w lo ​cie. Po ​wie ​trze nad Rio de los
Dios było gę ​ste od bło ​nia ​stych skrzy ​deł ło ​po ​czą ​cych w ciem ​no ​ści. Ja ​eger wi​dział ich syl ​wet ​ki za ​‐
ry ​so ​wa ​ne na tle ni​kłej po ​świa ​ty gwiazd prze ​ni​ka ​ją ​cej przez pie ​rza ​ste wierz ​choł ​ki drzew. Wid​‐
mo ​we kształ ​ty kon ​tra ​sto ​wa ​ły z nie ​ziem ​skim, pul ​su​ją ​cym bla ​skiem świe ​tli​ków, któ ​re ro ​iły się
w mro ​ku nocy jak roz ​bły ​ski gwiezd​ne ​go pyłu. Wzdłuż ca ​łe ​go brze ​gu po ​zo ​sta ​wia ​ły za sobą
smuż ​ki flu​ore ​scen ​cyj ​nej zie ​le ​ni i błę ​ki​tu, wla ​tu​jąc mię ​dzy drze ​wa i wy ​la ​tu​jąc spo ​mię ​dzy ga ​łę ​zi.
Co chwi​la je ​den zni​kał – puff, świa ​teł ​ko ga ​sło – kie ​dy nie ​to ​perz nur​ko ​wał i chwy ​tał je z po ​wie ​‐
trza. Zu​peł ​nie jak te mrocz ​ne, nie ​zna ​ne siły, któ ​re po ​rwa ​ły czwo ​ro człon ​ków eki​py.

Nocą, w sa ​mot ​no ​ści, Ja ​ege ​ra ze zdwo ​jo ​ną siłą drę ​czy ​ły wąt ​pli​wo ​ści, któ ​re skry ​wał za dnia.
Byli tu le ​d​wie kil ​ka dni, a już stra ​ci​li pię ​cio ​ro lu​dzi. Mimo to mu​siał ja ​koś od​wró ​cić – nie ​szczę ​śli​‐
we do ​tych​czas – losy tej wy ​pra ​wy, choć, praw ​dę mó ​wiąc, nie miał po ​ję ​cia, jak tego do ​ko ​nać.

Nie pierw ​szy raz zna ​lazł się w ta ​kich ta ​ra ​pa ​tach i za ​wsze uda ​wa ​ło mu się ja ​koś wy ​ka ​ra ​skać.
Dra ​ma ​tycz ​ne sy ​tu​acje i prze ​szko ​dy, któ ​re zdo ​łał po ​ko ​nać na prze ​kór oko ​licz ​no ​ściom, dały mu
we ​wnętrz ​ną siłę, a trud​no ​ści sta ​no ​wi​ły do ​dat ​ko ​wą mo ​ty ​wa ​cję do dzia ​ła ​nia. Był pe ​wien jed​ne ​‐
go: od​po ​wie ​dzi na wszyst ​kie py ​ta ​nia, rów ​nież te o przy ​czy ​ny nie ​szczęść, któ ​re ich spo ​tka ​ły,
cze ​ka ​ły w głę ​bi dżun ​gli, w miej ​scu roz ​bi​cia się tego ta ​jem ​ni​cze ​go sa ​mo ​lo ​tu. To wła ​śnie mo ​bi​li​‐
zo ​wa ​ło go do dal ​sze ​go mar​szu.



Pod​niósł nogi w ha ​ma ​ku i wy ​cią ​gnął rękę, by od​wią ​zać lewy but. Zdjął go, i wy ​jął coś z ze ​‐
lów ​ki. Włą ​czył na chwi​lę la ​tar​kę, któ ​ra wy ​do ​by ​ła z mro ​ku dwie twa ​rze na fo ​to ​gra ​fii – zie ​lo ​no ​‐
okiej, kru​czo ​wło ​sej, pięk ​nej ko ​bie ​ty oraz chłop​ca, tak bar​dzo do nie ​go po ​dob​ne ​go, sto ​ją ​ce ​go u jej
boku.

Nocą, cza ​sem, a wła ​ści​wie czę ​sto, od​ma ​wiał za nich mo ​dli​twę. Ro ​bił to przez dłu​gie i peł ​ne
pust ​ki lata na Bio ​ko. I zro ​bił to dzi​siaj, le ​żąc w ha ​ma ​ku prze ​wie ​szo ​nym mię ​dzy drze ​wa ​mi na
mie ​rzei nad Rio de los Dios. Wie ​dział, że przy tym da ​le ​kim wra ​ku cze ​ka ​ją od​po ​wie ​dzi, może
na ​wet ta, któ ​rą naj​bar​dziej chciał po ​znać – co sta ​ło się z jego żoną i sy ​nem.

Po ​ło ​żył się, tu​ląc zdję ​cie. Gdy za ​pa ​dał w sen, miał nie ​ja ​sne wra ​że ​nie, że w woj ​nie, któ ​rą tu
pro ​wa ​dzi​li, ogło ​szo ​no za ​wie ​sze ​nie bro ​ni. Po raz pierw ​szy od cza ​su wy ​lą ​do ​wa ​nia w Ser​ra de los
Dios nie czuł się ob​ser​wo ​wa ​ny, nie czuł żad​nych wro ​gich oczu ukry ​tych w cie ​niach dżun ​gli.

Wie ​dział jed​nak, że to tyl ​ko chwi​lo ​wy spo ​kój. Pierw ​sze po ​tycz ​ki zo ​sta ​ły sto ​czo ​ne, pierw ​sze
rany – od​nie ​sio ​ne. Wła ​ści​wa woj​na do ​pie ​ro się za ​czy ​na ​ła.
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Już trzy dni pły ​nę ​li na za ​chód Rio de los Dios, a Ja ​eger wciąż roz ​my ​ślał nad ko ​lej​nym eta ​pem
ich wy ​pra ​wy. Do ​pro ​wa ​dzi​ło go to nie ​mal do obłę ​du. Rze ​ka to ​czy ​ła swe wody ze śred​nią pręd​ko ​‐
ścią sze ​ściu ki​lo ​me ​trów na go ​dzi​nę i po ​ko ​na ​li, jak do tej pory, do ​bre sto dwa ​dzie ​ścia ki​lo ​me ​‐
trów. Bar​dzo go to cie ​szy ​ło. Gdy ​by pró ​bo ​wa ​li iść lą ​dem, prze ​by ​cie ta ​kie ​go dy ​stan ​su za ​ję ​ło ​by im
o wie ​le wię ​cej cza ​su i by ​ło ​by wie ​lo ​krot ​nie bar​dziej mę ​czą ​ce, nie mó ​wiąc już o tym, że na ​je ​żo ​ne
nie ​bez ​pie ​czeń ​stwa ​mi.

Zbli​ża ​ło się póź ​ne po ​po ​łu​dnie trze ​cie ​go dnia, gdy spo ​strzegł to, cze ​go szu​kał – Spo ​tka ​nie
Dróg. Rio de los Dios łą ​czy ​ła się tu z nie ​co mniej​szą Rio Ouro – Zło ​tą Rze ​ką. Rio de los Dios,
peł ​na mu​li​ste ​go osa ​du z dżun ​gli, mia ​ła ciem ​no ​brą ​zo ​wą – nie ​mal czar​ną – bar​wę, pod​czas gdy
Rio Ouro była zło ​ci​sto ​żół ​ta, a jej wody nio ​sły pia ​sek zmy ​wa ​ny z gór.

Tam, gdzie obie rze ​ki zbie ​ga ​ły się, zim ​niej​sze, gęst ​sze wody Rio Ouro nie ​chęt ​nie łą ​czy ​ły się
z cie ​plej​szym nur​tem Rze ​ki Bo ​gów, a efek ​tem było to, co Ja ​eger wi​dział przed sobą – nie ​zwy ​‐
kły od​ci​nek, w któ ​rym czerń i biel pły ​nę ​ły obok sie ​bie przez do ​bry ki​lo ​metr lub wię ​cej, pra ​wie
się nie mie ​sza ​jąc. W miej​scu Spo ​tka ​nia Dróg Rio Ouro zo ​sta ​nie wchło ​nię ​ta przez Rio de los
Dios. Wów ​czas Ja ​eger i jego eki​pa znaj ​dą się za ​le ​d​wie trzy ki​lo ​me ​try od przy ​mu​so ​we ​go przy ​‐
stan ​ku – przy ​mu​so ​we ​go, bo da ​lej znaj​do ​wa ​ła się ba ​rie ​ra nie do prze ​by ​cia, punkt, w któ ​rym
rze ​ka spa ​da ​ła pra ​wie trzy ​sta me ​trów z Wo ​do ​spa ​du Dia ​bła.

Do ​tych​czas pły ​nę ​li przez wy ​so ​ki pła ​sko ​wyż po ​kry ​ty dżun ​glą. Miej​sce, gdzie Rio de los Dios
sta ​cza ​ła się z wo ​do ​spa ​du, wy ​zna ​cza ​ło punkt, w któ ​rym pła ​sko ​wyż prze ​ci​na ​ła na pół nie ​rów ​na
li​nia usko ​ku. Zie ​mia na za ​chód od nie ​go le ​ża ​ła trzy ​sta me ​trów ni​żej, two ​rząc nie ​koń ​czą ​cy się
ko ​bie ​rzec ni​zin ​ne ​go lasu desz ​czo ​we ​go. Ich punkt do ​ce ​lo ​wy – ta ​jem ​ni​czy wrak sa ​mo ​lo ​tu – znaj​‐
do ​wał się ja ​kieś trzy ​dzie ​ści ki​lo ​me ​trów od Wo ​do ​spa ​du Dia ​bła, w środ​ku tej ni​zin ​nej dżun ​gli.

Ja ​eger po ​wo ​li ru​szył przed sie ​bie, bez ​gło ​śnie za ​nu​rza ​jąc wio ​sło w wo ​dzie, pra ​wie jej nie
wzbu​rza ​jąc. Jako były ko ​man ​dos Kró ​lew ​skiej Pie ​cho ​ty Mor​skiej na rze ​ce czuł się do ​sko ​na ​le. Pro ​‐
wa ​dził spływ, po ​ma ​ga ​jąc in ​nym po ​ko ​nać bar​dziej zdra ​dli​we pły ​ci​zny. Za ​sta ​na ​wiał się przy tym
wciąż nad ich na ​stęp​nym kro ​kiem – pod​ję ​te w tej chwi​li de ​cy ​zje będą mia ​ły fun ​da ​men ​tal ​ne
zna ​cze ​nie.

Po ​dróż w dół rze ​ki prze ​bie ​gła w za ​sa ​dzie bez ​pro ​ble ​mo ​wo, przy ​naj​mniej w po ​rów ​na ​niu
z po ​przed​ni​mi eta ​pa ​mi. Oba ​wiał się jed​nak, że – wraz ze zbli​ża ​ją ​cym się zej​ściem na ląd – ten
przej​ścio ​wy okres spo ​ko ​ju się skoń ​czy. Sły ​szał te ​raz co ​raz wy ​raź ​niej zbli​ża ​ją ​ce się nowe za ​gro ​‐
że ​nie. Głę ​bo ​ki, gar​dło ​wy ryk wy ​peł ​nił mu uszy, jak ​by sto ty ​się ​cy an ​ty ​lop gnu pę ​dzi​ło w po ​pło ​‐
chu po afry ​kań ​skiej rów ​ni​nie. Spoj​rzał przed sie ​bie.

Na ho ​ry ​zon ​cie wi​dział ścia ​nę uno ​szą ​cej się mgły – drob​ne kro ​pel ​ki wody wy ​rzu​co ​ne przez
Rio de los Dios spły ​wa ​ją ​cą ka ​ska ​dą przez kra ​wędź roz ​pa ​dli​ny, two ​rzą ​cą je ​den z naj ​wyż ​szych
i naj​bar​dziej zja ​wi​sko ​wych wo ​do ​spa ​dów na świe ​cie.



Przez Wo ​do ​spad Dia ​bła nie dało się prze ​pły ​nąć – tyle wie ​dzie ​li już po prze ​ana ​li​zo ​wa ​niu
zdjęć sa ​te ​li​tar​nych. Je ​dy ​ną moż ​li​wą dro ​gą była ścież ​ka pro ​wa ​dzą ​ca w dół skar​py, od​da ​lo ​na
o do ​bry dzień mar​szu na pół ​noc. Ja ​eger pla ​no ​wał, że nie ​dłu​go zej​dą na brzeg i ostat ​ni etap po ​‐
dró ​ży – łącz ​nie z tym stro ​mym zej​ściem – po ​ko ​na ​ją pie ​szo. Okrą ​ża ​jąc Wo ​do ​spad Dia ​bła,
znacz ​nie zbo ​czą z kur​su, ale nie było in ​ne ​go wyj​ścia – przy ​naj​mniej tak to oce ​niał. Zba ​dał te ​‐
ren pod każ ​dym ką ​tem i uznał, że je ​dy ​ną dro ​gą była ta ścież ​ka w dół skar​py. Ta ​jem ​ni​cą po ​zo ​‐
sta ​wa ​ło, kto ją wy ​dep​tał.

Może dzi​kie zwie ​rzę ​ta. Może In ​dia ​nie. A może ten nie ​zna ​ny od​dział, któ ​ry gdzieś tam był
– uzbro ​jo ​ny, wro ​gi i nie ​bez ​piecz ​ny.
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Dru​go ​rzęd​nym pro ​ble ​mem, z któ ​rym mu​siał się zmie ​rzyć, był fakt, że na po ​cząt ​ku za ​kła ​da ​li, iż
ten ostat ​ni etap po ​dró ​ży po ​ko ​na ​ją jako dzie ​się ​cio ​oso ​bo ​wy ze ​spół. Te ​raz zo ​sta ​ło ich pię ​ciu, a on
nie był pe ​wien, co zro ​bić z wy ​po ​sa ​że ​niem za ​gi​nio ​nych człon ​ków eki​py. Na ra ​zie spa ​ko ​wa ​li
wszyst ​kie rze ​czy do ca ​noe, ale ich dal ​szy trans​port nie wcho ​dził w grę. Wpraw ​dzie zo ​sta ​wie ​nie
tego wy ​po ​sa ​że ​nia było rów ​no ​znacz ​ne z tym, że po ​go ​dzi​li się ze śmier​cią to ​wa ​rzy ​szy, ale Ja ​‐
eger nie wi​dział in ​ne ​go wyj​ścia.

Spoj​rzał za sie ​bie. Jego ca ​noe pły ​nę ​ło przo ​dem, po ​zo ​sta ​łe w sze ​re ​gu za nim. W su​mie mie ​li
pięć ad​ap​to ​wal ​nych ło ​dzi eks​pe ​dy ​cyj​nych Ad​van ​ced Ele ​ments – czte ​ro ​ipół ​me ​tro ​wych, czę ​ścio ​‐
wo skła ​da ​nych, któ ​re wy ​lą ​do ​wa ​ły na mie ​rzei w tu​bach spa ​do ​chro ​no ​wych. Każ ​da wa ​ży ​ła dwa ​‐
dzie ​ścia pięć ki​lo ​gra ​mów i skła ​da ​ła się w kost ​kę o po ​wierzch​ni oko ​ło pół me ​tra kwa ​dra ​to ​we ​go,
a roz ​kła ​da ​ła w łód​kę o udźwi​gu dwu​stu czter​dzie ​stu dzie ​wię ​ciu ki​lo ​gra ​mów.

Roz ​pa ​ko ​wa ​li je na mie ​rzei, na ​pom ​po ​wa ​li hy ​dro ​pul ​ta ​mi i zwo ​do ​wa ​li ob​cią ​żo ​ne ekwi​pun ​‐
kiem. Każ ​da łódź mo ​gła się po ​szczy ​cić po ​trój​ną po ​wło ​ką ka ​dłu​ba z ma ​te ​ria ​łu od​por​ne ​go na roz ​‐
dar​cia, wbu​do ​wa ​ny ​mi wrę ​ga ​mi z alu​mi​nium zwięk ​sza ​ją ​cy ​mi sta ​bil ​ność, a tak ​że re ​gu​lo ​wa ​ny ​mi,
wy ​ście ​ła ​ny ​mi sie ​dze ​nia ​mi, po ​zwa ​la ​ją ​cy ​mi na dłu​gie wio ​sło ​wa ​nie, bez na ​ra ​ża ​nia się na nie ​‐
przy ​jem ​ne otar​cia. Z sze ​ścio ​ma na ​dmu​chi​wa ​ny ​mi ko ​mo ​ra ​mi i wor​ka ​mi wy ​po ​ro ​wy ​mi były
w za ​sa ​dzie nie ​za ​ta ​pial ​ne – co udo ​wod​ni​ły na kil ​ku od​cin ​kach by ​strzy, któ ​re na ​po ​tka ​li po dro ​‐
dze.

Ja ​eger za ​kła ​dał po ​cząt ​ko ​wo, że na wo ​dzie znaj​dzie się pięć ca ​noe, każ ​da z dwu​oso ​bo ​wą za ​‐
ło ​gą. Po ​nie ​waż jed​nak skład eki​py tak bar​dzo się skur​czył, zmie ​ni​li układ sie ​dzeń tak, by w ło ​‐
dzi pły ​nę ​ła tyl ​ko jed​na oso ​ba. Dale i Kral wy ​da ​wa ​li się naj​bar​dziej za ​do ​wo ​le ​ni z tego, że przez
trzy dni spły ​wu nie mu​szą tło ​czyć się w tym sa ​mym ca ​noe.

Po ​dej​rze ​wał, że ani​mo ​zje w eki​pie fil ​mo ​wej mają jed​no źró ​dło – Kra ​lo ​wi nie po ​do ​ba ​ło się
to, że Dale ma wyż ​szą po ​zy ​cję od nie ​go. Dale re ​ży ​se ​ro ​wał, a Sło ​wak był je ​dy ​nie asy ​sten ​tem
pro ​duk ​cji – i cza ​sa ​mi jego nie ​chęć da ​wa ​ła się od​czuć. Dale’a zaś strasz ​nie wku​rzał ten nie ​for​‐
tun ​ny na ​wyk Kra ​la z wcią ​ga ​niem po ​wie ​trza przez zęby. Ja ​eger brał udział w wy ​star​cza ​ją ​co
wie ​lu po ​dob​nych wy ​pra ​wach, by wie ​dzieć, że w dżun ​gli na ​wet naj​lep​si przy ​ja ​cie ​le mo ​gli znie ​‐
na ​wi​dzić się z ca ​łe ​go ser​ca. Zda ​wał so ​bie spra ​wę, że musi roz ​wią ​zać ten pro ​blem, bo ta ​kie tar​‐
cia gro ​zi​ły nie ​po ​wo ​dze ​niem ca ​łe ​go przed​się ​wzię ​cia.

Resz ​ta eki​py – on sam, Alon ​zo i Ka ​mi​shi – do ​ga ​dy ​wa ​ła się cał ​kiem nie ​źle. Mało co tak in ​te ​‐
gro ​wa ​ło sam ​ców alfa jak świa ​do ​mość, że mie ​rzą się z wro ​giem ty ​leż nie ​zna ​nym, co nie ​bez ​‐
piecz ​nym. Wspól ​ne prze ​ciw ​no ​ści losu jed​no ​czy ​ły trzech by ​łych żoł ​nie ​rzy służb spe ​cjal ​nych – tyl ​‐
ko ci z eki​py fil ​mo ​wej cią ​gle mie ​li do sie ​bie ja ​kieś pre ​ten ​sje.

Kie ​dy szpi​cza ​sty dziób łód​ki pruł wodę Spo ​tka ​nia Dróg – zło ​to-bia ​łą pod jed​nej stro ​nie, atra ​‐
men ​to ​wo ​czar​ną po dru​giej – Ja ​eger do ​szedł do wnio ​sku, że na rze ​ce czuł się nie ​mal szczę ​śli​wy.

Nie ​mal. Oczy ​wi​ście, stra ​ta pię ​ciu człon ​ków eki​py cią ​gle kła ​dła się cie ​niem na ich po ​dró ​ży.



A jed​nak to wła ​śnie o wio ​sło ​wa ​niu po dzi​kiej i da ​le ​kiej rze ​ce, w ser​cu po ​tęż ​nej dżun ​gli, ma ​‐
rzył, gdy był jesz ​cze w Lon ​dy ​nie. Tu​taj rze ​ki były ko ​ry ​ta ​rza ​mi świa ​tła i ży ​cia – zwie ​rzę ​ta cią ​‐
gnę ​ły do ich brze ​gów, a po ​wie ​trze po ​ru​sza ​ło się w rytm nie ​zli​czo ​nych pta ​sich skrzy ​deł.

Każ ​de ca ​noe mia ​ło ela ​stycz ​ną siat ​kę na dzio ​bie, za ​pew ​nia ​ją ​cą szyb​ki do ​stęp do naj​waż ​niej​‐
sze ​go ekwi​pun ​ku. Ja ​eger wło ​żył tam strzel ​bę, by była w za ​się ​gu ręki. Gdy ​by ja ​kiś kaj​man pró ​‐
bo ​wał wejść mu w pa ​ra ​dę, w ra ​zie po ​trze ​by mógł ją w kil ​ka se ​kund wy ​cią ​gnąć i strze ​lić. Tak się
jed​nak aku​rat zło ​ży ​ło, że więk ​szość ga ​dów wo ​la ​ła trzy ​mać się z da ​le ​ka – w koń ​cu ło ​dzie do ​mi​‐
no ​wa ​ły wiel ​ko ​ścią nad wszyst ​kim, co po ​ru​sza ​ło się po rze ​ce.

W pew ​nym mo ​men ​cie Ja ​eger po ​zwo ​lił, by ca ​noe dry ​fo ​wa ​ło spo ​koj​nie z prą ​dem, a sam
przy ​pa ​try ​wał się po ​lu​ją ​ce ​mu ja ​gu​aro ​wi – po ​tęż ​ne ​mu sam ​co ​wi. Wiel ​ki kot stą ​pał ci​cho przy
brze ​gu, uwa ​ża ​jąc, by nie wzbu​rzyć wody ani nie ro ​bić ha ​ła ​su. Za ​szedł kaj ​ma ​na od tyłu i pod​pły ​‐
nął do ła ​wi​cy, na któ ​rej gad się wy ​grze ​wał. Nie był to kaj​man czar​ny, a mniej​szy – ża ​ka ​re.

Ja ​gu​ar za ​kradł się przez ła ​wi​cę i za ​ata ​ko ​wał. Kaj​man w ostat ​niej chwi​li wy ​czuł za ​gro ​że ​nie
i pró ​bo ​wał okrę ​cić pysk, żeby kłap​nąć na ​past ​ni​ka, ten był jed​nak o wie ​le szyb​szy. Rzu​cił się
okra ​kiem na gada, głę ​bo ​ko wbi​ja ​jąc pa ​zu​ry, i chwy ​cił jego gło ​wę w szczę ​ki, za ​ta ​pia ​jąc kły w mó ​‐
zgu. Za ​bił go na miej ​scu, a po ​tem za ​cią ​gnął do wody i wró ​cił na brzeg. Ob​ser​wu​jąc po ​lo ​wa ​nie
od sa ​me ​go po ​cząt ​ku, Ja ​eger miał ocho ​tę na ​gro ​dzić kota bra ​wa ​mi. Je ​den zero dla ja ​gu​ara. Cie ​‐
szył ​by się, gdy ​by tak już zo ​sta ​ło. Wcze ​śniej​sza wal ​ka z jed​nym z wiel ​kich ga ​dów i stra ​ta Iri​ny
Na ​rov wzbu​dzi​ły u nie ​go do ​głęb​ną nie ​chęć do kaj​ma ​nów.

Po ​dróż rze ​ką mia ​ła jesz ​cze jed​ną za ​le ​tę – ło ​dzie Dale’a i Kra ​la znaj ​do ​wa ​ły się na koń ​cu flo ​‐
tyl ​li. Ja ​eger ar​gu​men ​to ​wał, że są naj​mniej do ​świad​czo ​ny ​mi wio ​śla ​rza ​mi, po ​win ​ni więc być
naj​da ​lej od po ​ten ​cjal ​nych pro ​ble ​mów. A przy oka ​zji on mógł uni​kać ka ​me ​ry.

Jed​nak w cią ​gu ostat ​nie ​go dnia uświa ​do ​mił so ​bie ze zdzi​wie ​niem, że bra ​ku​je mu tych mi​ni​‐
wy ​wia ​dów. Nie ​ocze ​ki​wa ​nie ka ​me ​ra sta ​ła się czymś, z czym mógł po ​roz ​ma ​wiać, zwie ​rzyć się.
Była to pierw ​sza wy ​pra ​wa Ja ​ege ​ra, na któ ​rej po ​zba ​wio ​ny był brat ​niej du​szy, ko ​goś, komu na ​‐
praw ​dę ufał.

Alon ​zo do ​brze spraw ​dzał się w roli re ​zer​wo ​we ​go za ​stęp​cy. Praw ​dę mó ​wiąc, pod wie ​lo ​ma
wzglę ​da ​mi – nie tyl ​ko ma ​syw ​ną syl ​wet ​ką – przy ​po ​mi​nał Raf ​fa, z pew ​no ​ścią oka ​zał ​by się zna ​‐
ko ​mi​tym żoł ​nie ​rzem. Są ​dził, że Alon ​zo mógł ​by z cza ​sem stać się jego do ​brym i wier​nym przy ​‐
ja ​cie ​lem – nie był jed​nak po ​wier​ni​kiem, przy ​naj​mniej na ra ​zie.

Nie był nim też Hiro Ka ​mi​shi. Ja ​eger uwa ​żał, że mógł ​by po ​dzie ​lić się wie ​lo ​ma spra ​wa ​mi
z ci​chym Ja ​poń ​czy ​kiem – czło ​wie ​kiem, któ ​ry prze ​siąkł mi​stycz ​ną ideą wo ​jow ​ni​ków Wscho ​du,
ko ​dek ​sem bu​shi​dō. Mu​siał jed​nak naj ​pierw go po ​znać. I on, i Alon ​zo byli twar​dzie ​la ​mi z eli​tar​‐
nych jed​no ​stek, a tacy po ​trze ​bo ​wa ​li cza ​su, żeby się do ko ​goś prze ​ko ​nać i przed kimś otwo ​rzyć.

Tak na ​praw ​dę to samo do ​ty ​czy ​ło Ja ​ege ​ra. Po trzech la ​tach spę ​dzo ​nych na Bio ​ko uświa ​do ​mił
so ​bie, że naj​le ​piej czu​je się we wła ​snym to ​wa ​rzy ​stwie. Nie był wła ​ści​wie kla ​sycz ​nym ty ​pem sa ​‐
mot ​ni​ka – by ​łe ​go żoł ​nie ​rza, któ ​ry ni​ko ​mu nie ufa – ale przy ​zwy ​cza ​ił się do ży ​cia w po ​je ​dyn ​kę.
Zresz ​tą cza ​sa ​mi to uła ​twia ​ło wie ​le spraw. Przez chwi​lę za ​sta ​na ​wiał się, jak by ​ło ​by z Iri​ną Na ​‐
rov? Czy z cza ​sem oka ​za ​ła ​by się kimś, z kim mógł ​by po ​mó ​wić? Brat ​nią du​szą? Nie miał po ​ję ​cia.



Tak czy owak stra ​cił ją, i to na dłu​go przed tym, za ​nim zdą ​żył ją roz ​gryźć – o ile to w ogó ​le było
moż ​li​we.

Pod jej nie ​obec​ność to ka ​me ​ra sta ​ła się jego mi​mo ​wol ​ną po ​wier​nicz ​ką. Mia ​ła jed​nak jed​ną
ogrom ​ną wadę: two ​rzy ​ła ze ​staw z Dale’em, a więc nie wzbu​dza ​ła za ​ufa ​nia. Ale w tej chwi​li
nie było więk ​sze ​go wy ​bo ​ru.

Wczo ​raj wie ​czo ​rem, gdy obo ​zo ​wa ​li nad rze ​ką, na ​gra ​li dru​gi wy ​wiad. W trak ​cie roz ​mo ​wy Ja ​‐
eger po ​czuł, że stop​nio ​wo na ​bie ​ra sym ​pa ​tii do Dale’a, któ ​ry po ​tra ​fił ze spo ​ko ​jem i god​no ​ścią
skła ​niać roz ​mów ​ców do szcze ​ro ​ści. Miał rzad​ki dar, a Ja ​eger, chcąc nie chcąc, za ​czął da ​rzyć go
pew ​nym sza ​cun ​kiem.

Po za ​koń ​cze ​niu wy ​wia ​du tym ra ​zem Ste ​fan Kral zo ​stał, żeby z nim po ​mó ​wić. Pa ​ku​jąc ka ​‐
me ​rę i sprzęt, przy ​stą ​pił do mi​ni​spo ​wie ​dzi z epi​zo ​du za ​ka ​za ​ne ​go na ​gry ​wa ​nia na mie ​rzei.

– Pew ​nie po ​my ​ślisz, że ją ​trzę, ale uzna ​łem, że po ​wi​nie ​neś wie ​dzieć – za ​czął, a jego twarz
roz ​cią ​gnę ​ła się w krzy ​wym uśmiesz ​ku. – To po ​ta ​jem ​ne na ​gry ​wa ​nie to był po ​mysł Dale’a. Ka ​zał
mi za ​da ​wać py ​ta ​nia, a sam za ​jął się ka ​me ​rą.

Spoj​rzał ner​wo ​wo na Ja ​ege ​ra.
– Po ​wie ​dzia ​łem mu, że to nie przej​dzie. Że się po ​ła ​piesz. Ale Dale nie chciał słu​chać. On jest

wiel ​kim re ​ży ​se ​rem, a ja tyl ​ko zwy ​kłym asy ​sten ​tem pro ​duk ​cji, przy ​naj​mniej on tak to wi​dzi,
więc to on de ​cy ​du​je. – W sło ​wach Kra ​la sły ​chać było ura ​zę. – Je ​stem spo ​ro star​szy, wię ​cej razy
krę ​ci​łem w dżun ​gli, ale mu​szę go słu​chać. I, szcze ​rze mó ​wiąc, nie zdzi​wił ​bym się, gdy ​by zno ​wu
spró ​bo ​wał wy ​wi​nąć po ​dob​ny nu​mer. Po pro ​stu chcia ​łem cię ostrzec.

– Dzię ​ki. Będę uwa ​żał – od​po ​wie ​dział Ja ​eger.
– Mam tro ​je dzie ​ci, a wiesz, jaki jest ich ulu​bio ​ny film? – cią ​gnął Kral, a krzy ​wy pół ​u​śmie ​‐

szek jesz ​cze bar​dziej roz ​cią ​gnął się na jego twa ​rzy. – „Shrek”. I wiesz co? Dale to pie ​przo ​ny
ksią ​żę z baj​ki. I wy ​ko ​rzy ​stu​je to. Świat me ​diów pe ​łen jest ko ​biet – pro ​du​cen ​tek, me ​ne ​dże ​rek,
dy ​rek ​to ​rek – a on owi​nął je so ​bie wszyst ​kie wo ​kół pal ​ca.

W żoł ​nier​skich cza ​sach Ja ​eger dał się po ​znać jako do ​wód​ca po ​tra ​fią ​cy z zera zro ​bić bo ​ha ​te ​ra,
co po ​nie ​kąd tłu​ma ​czy ​ło, cze ​mu czuł na ​tu​ral ​ną sym ​pa ​tię do słab​szych – a Kral z pew ​no ​ścią był
kimś ta ​kim w tym fil ​mo ​wym tan ​de ​mie.

Mimo to do ​brze ro ​zu​miał, dla ​cze ​go Car​son po ​wie ​rzył wła ​dzę Dale’owi. W woj ​sku czę ​sto
zda ​rza ​ło się, że młod​si ofi​ce ​ro ​wie do ​wo ​dzi​li ludź ​mi z o wie ​le dłuż ​szym sta ​żem, po pro ​stu dla ​te ​‐
go, że mie ​li do tego ta ​lent. Na miej​scu Car​so ​na pod​jął ​by iden ​tycz ​ną de ​cy ​zję.

Ja ​eger zro ​bił, co mógł, by do ​dać Kra ​lo ​wi otu​chy. Po ​wie ​dział, że je ​śli bę ​dzie miał po ​waż ​ne
wąt ​pli​wo ​ści, może się do nie ​go zwró ​cić. Jed​nak mimo wszyst ​ko to fil ​mow ​cy mu​sie ​li się ze sobą
do ​ga ​dać. I bar​dzo waż ​ne było, żeby im się uda ​ło. Ta ​kie tar​cia – taka gniew ​na ura ​za – mo ​gły
znisz ​czyć wy ​pra ​wę od środ​ka.

Bia ​łe i czar​ne wody rze ​ki pod dzio ​bem mie ​sza ​ły się te ​raz w brud​no ​sza ​re, a ryk Wo ​do ​spa ​du
Dia ​bła wzbie ​rał w zło ​wiesz ​czy, ogłu​sza ​ją ​cy grzmot. To prze ​nio ​sło jego my ​śli do spraw w tym
mo ​men ​cie naj​waż ​niej​szych. Mu​sie ​li zejść na brzeg, i to szyb​ko. Przed sobą, po pra ​wej stro ​nie,
za ​uwa ​żył po ​łać ba ​gni​ste ​go brze ​gu, czę ​ścio ​wo ukry ​te ​go pod zwie ​sza ​ją ​cy ​mi się ga ​łę ​zia ​mi.



Dał sy ​gnał ręką i zwró ​cił dziób w tę stro ​nę. Resz ​ta skrę ​ci​ła w sze ​re ​gu za nim. Gdy od​py ​chał
się wio ​słem, za ​uwa ​żył szyb​ki ruch pod oka ​pem ga ​łę ​zi – za ​pew ​ne ja ​kie ​goś zwie ​rzę ​cia prze ​my ​‐
ka ​ją ​ce ​go przy brze ​gu. Przy ​glą ​dał się ciem ​no ​ściom pod drze ​wa ​mi, cze ​ka ​jąc – a nuż się po ​ka ​że.

Wtem z dżun ​gli wy ​szła po ​stać. Czło ​wiek. Bosy, nagi, nie li​cząc pasa tka ​ne ​go z kory, stał
tam, wi​docz ​ny jak na dło ​ni, spo ​glą ​da ​jąc w kie ​run ​ku Ja ​ege ​ra.

Pięć​set me ​trów wody dzie ​li​ło go od wo ​jow ​ni​ka z ple ​mie ​nia In ​dian ama ​zoń ​skich, z któ ​rym
do ​tych​czas nie było żad​ne ​go kon ​tak ​tu.
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Ja ​eger nie miał wąt ​pli​wo ​ści, że In ​dia ​nin ujaw ​nił się świa ​do ​mie. Py ​ta ​nie dla ​cze ​go. Wy ​nu​rzył się
z cie ​nia, a na pew ​no mógł po ​zo ​stać w ukry ​ciu, gdy ​by ze ​chciał. W jed​nej ręce trzy ​mał zgrab​nie
wy ​gię ​ty łuk ze strza ​łą. Ja ​eger znał taką broń. Każ ​da z dłu​gich strzał była za ​koń ​czo ​na trzy ​dzie ​‐
sto ​cen ​ty ​me ​tro ​wym ka ​wał ​kiem pła ​skie ​go, ostro ostru​ga ​ne ​go bam ​bu​sa, z mor​der​czy ​mi ząb​ko ​‐
wa ​ny ​mi kra ​wę ​dzia ​mi.

Jed​ną stro ​nę gro ​tu po ​kry ​wa ​no tru​ci​zną z drze ​wa tiki uba, an ​ty ​ko ​agu​lan ​tem, a tyl ​ną część
wy ​po ​sa ​ża ​no w lot ​ki z piór z ogo ​na pa ​pug, by zwięk ​szyć cel ​ność. Je ​śli ko ​goś tra ​fił czu​bek strza ​ły,
an ​ty ​ko ​agu​lant za ​po ​bie ​gał krzep​nię ​ciu krwi, a ofia ​ra wy ​krwa ​wia ​ła się na śmierć.

In ​diań ​ska dmu​chaw ​ka mia ​ła za ​sięg nie więk ​szy niż trzy ​dzie ​ści me ​trów – wy ​star​cza ​ją ​cy, by
do ​się ​gnąć oka ​pu dżun ​gli. Na ​to ​miast łuk strze ​lał na od​le ​głość czte ​ry – pięć razy więk ​szą. To
w ten spo ​sób ple ​mio ​na po ​lo ​wa ​ły na więk ​szą zwie ​rzy ​nę – może kaj​ma ​ny, na pew ​no na ja ​gu​‐
ary, a bez wąt ​pie ​nia na dwu​noż ​nych nie ​przy ​ja ​ciół, któ ​rzy prze ​kro ​czy ​li gra ​ni​ce ich ziem.

Ja ​eger użył pła ​skiej czę ​ści wio ​sła, by wy ​bić sy ​gnał alar​mo ​wy na wo ​dzie, ostrze ​ga ​jąc lu​dzi za
sobą, na wy ​pa ​dek, gdy ​by nie za ​uwa ​ży ​li po ​sta ​ci na brze ​gu.

Wy ​cią ​gnął wio ​sło z wody i uło ​żył je wzdłuż ło ​dzi, kła ​dąc pra ​wą dłoń na strzel ​bie. Dry ​fo ​wał
jesz ​cze przez kil ​ka se ​kund, w mil ​cze ​niu wpa ​tru​jąc się w In ​dia ​ni​na, któ ​ry z ko ​lei spo ​glą ​dał pro ​‐
sto na nie ​go.

Po ​tem wo ​jow ​nik dał sy ​gnał – gest dło ​nią w jed​ną i dru​gą stro ​nę. Z pra ​wa i z lewa wy ​szły
ko ​lej​ne po ​sta ​cie, po ​dob​nie ubra ​ne i uzbro ​jo ​ne. Ja ​eger na ​li​czył ich te ​raz tu​zin, a pew ​ne było, że
na ​stęp​ni cza ​ili się w cie ​niu. Jak ​by na po ​twier​dze ​nie jego do ​my ​słów, wódz – bo mu​siał nim być
– wy ​ko ​nał ko ​lej​ny gest dło ​nią. Po rze ​ce po ​niósł się okrzyk – zwie ​rzę ​cy, ba ​so ​wy, gar​dło ​wy.

Szyb​ko roz ​wi​nął się w wo ​jen ​ny za ​śpiew, któ ​ry roz ​cho ​dził się po wo ​dzie ni​czym wy ​zwa ​nie.
Wtó ​ro ​wa ​ła mu se ​ria nie ​zwy ​kle moc​nych ude ​rzeń, jak ​by ogrom ​ny bę ​ben wy ​bi​jał w dżun ​gli
rytm: ka ​bum-bum-bum, ka ​bum-bum-bum!

Przej​mu​ją ​ce bęb​nie ​nie nio ​sło się echem. Ja ​eger roz ​po ​znał ten dźwięk. Sły ​szał coś po ​dob​ne ​‐
go, gdy pra ​co ​wał z od​dzia ​ła ​mi puł ​kow ​ni​ka Evan ​dro. Gdzieś tuż za li​nią drzew In ​dia ​nie ude ​rza ​li
cięż ​ki​mi pał ​ka ​mi bo ​jo ​wy ​mi w ogrom ​ne ko ​rze ​nie szkar​po ​we, wy ​bi​ja ​jąc od​głos przy ​po ​mi​na ​ją ​cy
grzmot, któ ​ry roz ​brzmie ​wał zza ścia ​ny lasu.

Zo ​ba ​czył, jak wódz In ​dian uno ​si łuk i ma ​cha nim w jego kie ​run ​ku. Okrzy ​ki wo ​jen ​ne na ​si​li​ły
się, a ude ​rze ​nia w ko ​rze ​nie pod​kre ​śla ​ły każ ​de po ​trzą ​śnię ​cie bro ​ni. Tego ge ​stu – ca ​łe ​go spek ​ta ​‐
klu – nie trze ​ba było tłu​ma ​czyć: „Ani kro ​ku da ​lej”.

Pro ​blem w tym, że Ja ​eger nie miał gdzie za ​wró ​cić. Za nim było po ​nad sto ki​lo ​me ​trów rze ​ki,
pod prąd i to w nie ​wła ​ści​wym kie ​run ​ku. Przed nim – tyl ​ko urwi​sko Wo ​do ​spa ​du Dia ​bła. Albo
przy ​bi​ją do brze ​gu tu​taj, albo będą mie ​li po ​waż ​ne kło ​po ​ty.

Taka for​ma na ​wią ​za ​nia pierw ​sze ​go kon ​tak ​tu nie wró ​ży ​ła naj​le ​piej, ale Ja ​eger nie miał
więk ​sze ​go wy ​bo ​ru. Jesz ​cze kil ​ka se ​kund i znaj​dzie się w za ​się ​gu strzał – a nie wąt ​pił, że tym



ra ​zem na ​praw ​dę będą za ​tru​te.
Wy ​jął strzel ​bę z siat ​ki, wy ​ce ​lo ​wał w rze ​kę tuż przed ca ​noe i otwo ​rzył ogień. Od​dał sześć

strza ​łów ostrze ​gaw ​czych, szyb​ko, je ​den po dru​gim, sie ​kąc wodę i wzbi​ja ​jąc wiel ​ką chmu​rę roz ​‐
bry ​zgów wy ​so ​ko w po ​wie ​trze.

In ​dia ​nie za ​re ​ago ​wa ​li bły ​ska ​wicz ​nie. Wo ​jow ​ni​cy na ​ło ​ży ​li strza ​ły i wy ​pu​ści​li je. Po ​le ​cia ​ły wy ​‐
so ​kim łu​kiem pro ​sto do celu, ale upa ​dły nie ​co przed dzio ​bem ło ​dzi Ja ​ege ​ra. Po sze ​re ​gach In ​dian
po ​nio ​sły się za ​nie ​po ​ko ​jo ​ne okrzy ​ki i przez chwi​lę Ja ​eger był prze ​ko ​na ​ny, że tu​byl ​cy zde ​cy ​do ​‐
wa ​li się zo ​stać i wal ​czyć.

Star​cie z tym nie ​zna ​nym ple ​mie ​niem było ostat ​nią rze ​czą, po jaką tu przy ​je ​chał. Ale je ​śli
nie zo ​sta ​wią mu wy ​bo ​ru, zro ​bi wszyst ​ko, co w jego mocy, i bę ​dzie bro ​nił eki​py do koń ​ca.

Przez dłu​gą chwi​lę Ja ​eger i wódz spo ​glą ​da ​li so ​bie w oczy, jak ​by pro ​wa ​dzi​li pró ​bę sił na od​le ​‐
głość. Wtem do ​wód​ca znów wy ​ko ​nał gest, wy ​ma ​chu​jąc ręką w stro ​nę dżun ​gli. In ​dia ​nie po obu
stro ​nach w mgnie ​niu oka za ​to ​pi​li się mię ​dzy drze ​wa ​mi.

Ja ​eger już nie raz wi​dział, jak ta ​kie le ​śne ple ​mio ​na po ​tra ​fią bły ​ska ​wicz ​nie zni​kać, ale ni​g​dy
nie prze ​sta ​ło go to za ​dzi​wiać. Nikt ze zna ​nych mu lu​dzi, na ​wet Raff, nie umiał im do ​rów ​nać.

Wódz jed​nak zo ​stał na miej ​scu, nie ​ru​cho ​my, z twa ​rzą po ​ciem ​nia ​łą z gnie ​wu. Stał sam na ​‐
prze ​ciw ​ko Ja ​ege ​ra.

Łódź wciąż dry ​fo ​wa ​ła w stro ​nę brze ​gu. Ja ​eger zo ​ba ​czył, że In ​dia ​nin uno ​si coś w pra ​wej
ręce, a po ​tem wbi​ja to w bło ​to z okrzy ​kiem wście ​kło ​ści. Wy ​glą ​da ​ło to jak włócz ​nia z pro ​por​cem
bi​tew ​nym albo wi​sior​kiem ło ​po ​czą ​cym na gór​nym koń ​cu. Po ​tem od​wró ​cił się i znik ​nął.

Ja ​eger nie za ​mie ​rzał ry ​zy ​ko ​wać. Pły ​nął na prze ​dzie sam, a tro ​chę z tyłu, roz ​sta ​wie ​ni po
obu stro ​nach, osła ​nia ​li go Alon ​zo i Ka ​mi​shi z ka ​ra ​bi​na ​mi go ​to ​wy ​mi do strza ​łu. Na sa ​mym koń ​‐
cu ulo ​ko ​wał Dale’a i Kra ​la z ka ​me ​rą, bo chcie ​li na ​grać cały prze ​bieg zda ​rze ​nia.

Wie ​dział, że jest do ​brze ubez ​pie ​czo ​ny, i li​czył na to, że po ​kaz siły – od​da ​ne do wody strza ​ły
– po ​dzia ​ła ​ją od​stra ​sza ​ją ​co. Kil ​ka razy moc​no za ​mach​nął się wio ​słem, a łódź przed​ry ​fo ​wa ​ła parę
ostat ​nich me ​trów. Zła ​pał strzel ​bę i przy ​ło ​żył do ra ​mie ​nia, kie ​ru​jąc lufę na ciem ​ną li​nię drzew.

Ci​sza i spo ​kój.
Dziób za ​rył w bło ​to i za ​trzy ​mał się. Bły ​ska ​wicz ​nie wy ​sko ​czył, przy ​kuc​nął w wo ​dzie za ob​‐

cią ​żo ​ną łód​ką, omia ​ta ​jąc bro ​nią dżun ​glę.
Nie ru​szał się do ​bre pięć mi​nut. Po ​chy ​lo ​ny nad strzel ​bą, nad​słu​chi​wał i roz ​glą ​dał się w mil ​‐

cze ​niu. Do ​stro ​ił każ ​dy zmysł do no ​we ​go oto ​cze ​nia, od​sie ​wa ​jąc wszel ​kie od​gło ​sy, któ ​re w jego
prze ​ko ​na ​niu mia ​ły na ​tu​ral ​ne źró ​dło. Je ​śli uda mu się wy ​łą ​czyć zwy ​czaj​ne pul ​sy i ryt ​my lasu,
wy ​ło ​wi wszyst ​ko, co nie ​ty ​po ​we, na przy ​kład ludz ​ki krok albo wo ​jow ​ni​ka na ​kła ​da ​ją ​ce ​go strza ​łę
na łuk.

Nie wy ​chwy ​cił jed​nak nic po ​dob​ne ​go.
Wy ​glą ​da ​ło na to, że ple ​mię znik ​nę ​ło rów ​nie szyb​ko, jak się po ​ja ​wi​ło. Mimo to Ja ​eger nie

wie ​rzył ani przez chwi​lę, że wo ​jow ​ni​cy fak ​tycz ​nie ode ​szli.
Nie opusz ​cza ​jąc bro ​ni, przy ​wo ​łał Alon ​zo i Ka ​mi​shie ​go. Kie ​dy ich ło ​dzie nie ​mal zrów ​na ​ły się

z jego ca ​noe, pod​niósł się i za ​czął bro ​dzić przez pły ​ci​znę z wy ​mie ​rzo ​ną strzel ​bą, go ​tów roz ​pę ​‐



tać pie ​kło. W po ​ło ​wie ła ​wi​cy opadł na ko ​la ​no, omia ​ta ​jąc bro ​nią ciem ​ny te ​ren przed sobą. Dał
sy ​gnał Alon ​zo i Ka ​mi​shie ​mu. Kie ​dy zna ​leź ​li się obok nie ​go, ru​szył da ​lej przez pia ​sek, aż do ​szedł
do włócz ​ni i wy ​rwał ją z zie ​mi.

Le ​ti​cia San ​tos, za ​gi​nio ​na człon ​ki​ni eki​py, no ​si​ła pięk ​ną, wie ​lo ​barw ​ną, je ​dwab​ną chu​s​tę
z na ​pi​sem „Car​ni​va ​le!”. Ja ​eger cał ​kiem nie ​źle na ​uczył się por​tu​gal ​skie ​go pod​czas szko ​le ​nia od​‐
dzia ​łów B-SOB, i po ​wie ​dział jej kie ​dyś, że ta chu​s​ta świet ​nie pa ​su​je do jej go ​rą ​ce ​go la ​ty ​no ​skie ​go
tem ​pe ​ra ​men ​tu. Ona zaś od​rze ​kła, że do ​sta ​ła ją w pre ​zen ​cie od sio ​stry w cza ​sie ostat ​nie ​go lu​‐
to ​we ​go kar​na ​wa ​łu w Rio, i że ma jej przy ​nieść szczę ​ście na tej wy ​pra ​wie. I to wła ​śnie chu​s​ta
Le ​ti​cii San ​tos zwi​sa ​ła z koń ​ca włócz ​ni.
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Ja ​eger wpy ​chał rze ​czy do ple ​ca ​ka, a w wy ​rzu​ca ​nych w po ​śpie ​chu sło ​wach, sły ​chać było dużą ner​‐
wo ​wość:

– Po pierw ​sze: jak nas wy ​prze ​dzi​li tak szyb​ko i to nie ko ​rzy ​sta ​jąc z rze ​ki? Po dru​gie: cze ​mu
chcie ​li po ​ka ​zać nam chu​s​tę San ​tos? Po trze ​cie: cze ​mu po ​tem po pro ​stu znik ​nę ​li?

– Żeby nas ostrzec, że to tyl ​ko kwe ​stia cza ​su, za ​nim po ​rwą wszyst ​kich – usły ​szał głos Kra ​la.
Na ​wet jego iry ​tu​ją ​cy uśmie ​szek zmą ​co ​ny był nie ​po ​ko ​jem. – Wszyst ​ko się chrza ​ni, i to szyb​ko.

Ja ​eger zi​gno ​ro ​wał go. Nie miał nic prze ​ciw ​ko zdro ​wej daw ​ce re ​ali​zmu, ale Kral był nie ​po ​‐
praw ​nym pe ​sy ​mi​stą, a oni mu​sie ​li za ​cho ​wać tro ​chę na ​dziei i peł ​ną kon ​cen ​tra ​cję. Je ​śli stra ​cą
zim ​ną krew tu, w środ​ku dzi​czy, to po nich.

Wy ​cią ​gnę ​li ło ​dzie na brzeg i stwo ​rzy ​li pro ​wi​zo ​rycz ​ny obóz, a Ja ​eger da ​lej prze ​pa ​ko ​wy ​wał
ekwi​pu​nek tak szyb​ko, jak mógł.

– To zna ​czy, że zna ​ją na ​sze po ​ło ​że ​nie – za ​uwa ​żył. – I skądś nas ob​ser​wu​ją. Tym waż ​niej​‐
sze, że ​by ​śmy się stąd zbie ​ra ​li i szli szyb​ko, jak naj​mniej ob​cią ​że ​ni. – Spoj​rzał na ster​tę le ​żą ​ce ​go
na bre ​zen ​cie wy ​po ​sa ​że ​nia, któ ​re chcie ​li zo ​sta ​wić. Było tam wszyst ​ko, co zbęd​ne – spa ​do ​chro ​ny,
sprzęt do ca ​noe, za ​pa ​so ​we uzbro ​je ​nie.

– Wszyst ​ko, po ​wta ​rzam: wszyst ​ko, cze ​go nie po ​trze ​bu​je ​cie, zo ​staw ​cie tu​taj. Do ​dat ​ko ​we ob​‐
cią ​że ​nie, w ra ​zie wąt ​pli​wo ​ści, wy ​rzuć​cie.

Ja ​eger przyj​rzał się ło ​dziom wy ​cią ​gnię ​tym na pla ​żę.
– Spu​ści​my po ​wie ​trze i je też zo ​sta ​wi​my. Da ​lej idzie ​my pie ​cho ​tą.
Resz ​ta po ​tak ​nę ​ła. Ja ​eger spoj​rzał na Dale’a.
– Wy bie ​rze ​cie jed​ną Thu​rayę na spół ​kę. To bę ​dzie te ​le ​fon sa ​te ​li​tar​ny Wild Dog Me ​dia. Ja

we ​zmę dru​gi, Alon ​zo trze ​ci. W su​mie bie ​rze ​my trzy, resz ​tę zo ​sta ​wia ​my.
Zer​k ​nął na Dale’a i Kra ​la.
– Któ ​ryś z was umie po ​słu​gi​wać się bro ​nią?
Dale wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Nie, chy ​ba, że w strze ​lan ​kach na Xbo ​xie.
Kral prze ​wró ​cił ocza ​mi.
– Na Sło ​wa ​cji wszy ​scy uczą się strze ​lać. Tam, skąd po ​cho ​dzę, dużo się po ​lu​je, szcze ​gól ​nie

w gó ​rach.
Ja ​eger kiw ​nął gło ​wą z apro ​ba ​tą.
– Weź so ​bie ka ​ra ​bin i sześć peł ​nych ma ​ga ​zyn ​ków. Bę ​dzie ​cie mie ​li jed​ną broń na spół ​kę.

Naj​le ​piej po dro ​dze prze ​kła ​daj​cie cię ​żar mię ​dzy sobą, bo wiem, że ma ​cie jesz ​cze ka ​me ​rę
i sprzęt.

Przez chwi​lę Ja ​eger wa ​żył w dło ​ni nóż Na ​rov. Po ​cząt ​ko ​wo do ​łą ​czył go do ster​ty wy ​po ​sa ​że ​‐
nia, któ ​re zo ​sta ​wią. Teo ​re ​tycz ​nie po ​win ​ni je ukryć, moż ​li​wie naj​le ​piej za ​bez ​pie ​cza ​jąc, a po ​tem



od​zy ​skać. Nie po ​tra ​fił so ​bie jed​nak wy ​obra ​zić, kto miał ​by tu wró ​cić. Praw ​dę mó ​wiąc, są ​dził, że
mu​szą spi​sać wszyst ​ko na stra ​ty.

Zmie ​nił zda ​nie i do ​ło ​żył nóż Ro ​sjan ​ki do ekwi​pun ​ku, któ ​ry za ​bie ​rał z sobą. To samo zro ​bił
z mo ​ne ​tą Noc​nych Łow ​ców otrzy ​ma ​ną od pi​lo ​ta C-130. Były to de ​cy ​zje po ​dyk ​to ​wa ​ne sen ​ty ​‐
men ​tem – ani nóż, ani mo ​ne ​ta nie były nie ​zbęd​ne na dal ​szym eta ​pie wy ​pra ​wy. Ale Ja ​eger już
taki był – prze ​sąd​nie wie ​rzył w zna ​ki – więc nie ​ła ​two po ​zby ​wał się rze ​czy, któ ​re mia ​ły dla nie ​‐
go oso ​bi​ste zna ​cze ​nie.

– Te ​raz przy ​naj​mniej wie ​my, kto jest na ​szym wro ​giem – stwier​dził, pró ​bu​jąc do ​dać wszyst ​‐
kim otu​chy. – Nie mo ​gli zo ​sta ​wić bar​dziej jed​no ​znacz ​ne ​go sy ​gna ​łu, na ​wet gdy ​by wy ​pi​sa ​li go
na pia ​sku.

– A jaki to był we ​dług cie ​bie sy ​gnał? – za ​py ​tał Ka ​mi​shi gło ​sem peł ​nym ty ​po ​we ​go dla nie ​go
spo ​ko ​ju. – My ​ślę, że moż ​na go od​czy ​tać na róż ​ne spo ​so ​by.

Ja ​eger spoj​rzał na Ja ​poń ​czy ​ka z za ​cie ​ka ​wie ​niem.
– Przy ​wią ​za ​li chu​s​tę San ​tos do włócz ​ni, któ ​rą wbi​li w pia ​sek. Dla mnie to cał ​kiem ja ​sne: ani

kro ​ku da ​lej, albo spo ​tka was taki sam los.
– Może da ​ło ​by się to od​czy ​tać ina ​czej. To nie ​ko ​niecz ​nie jaw ​na groź ​ba.
Alon ​zo par​sk ​nął:
– Aku​rat.
Ja ​eger mach​nął ręką, uci​sza ​jąc go.
– A jak ty byś to zin ​ter​pre ​to ​wał?
– Może do ​brze by było po ​pa ​trzeć na to z ich per​spek ​ty ​wy – za ​su​ge ​ro ​wał Ka ​mi​shi. – Może

In ​dia ​nie się boją. Dla nich je ​ste ​śmy jak isto ​ty z in ​nej pla ​ne ​ty. Spa ​dli​śmy z nie ​ba na ich od​izo ​lo ​‐
wa ​ny świat. Uno ​si​my się na wo ​dzie w tych ma ​gicz ​nych łód​kach. No ​si​my la ​ski grzmo ​tu, któ ​re
roz ​sa ​dza ​ją rze ​kę. Gdy ​byś w ży ​ciu nie wi​dział ta ​kich rze ​czy, czy byś się nie bał? A nad​rzęd​ną
ludz ​ką re ​ak ​cją na strach jest gniew i agre ​sja.

Ja ​eger po ​tak ​nął:
– Mów da ​lej.
Ka ​mi​shi prze ​biegł wzro ​kiem po człon ​kach eki​py. Prze ​rwa ​li za ​ję ​cia, żeby po ​słu​chać, albo –

w przy ​pad​ku Dale’a – żeby na ​gry ​wać.
– Wie ​my, że to ple ​mię ze stro ​ny ob​cych spo ​tka ​ła je ​dy ​nie agre ​sja – pod​jął Ja ​poń ​czyk. – Ich

nie ​licz ​ne kon ​tak ​ty to były spo ​tka ​nia z tymi, któ ​rzy chcie ​li zro ​bić im krzyw ​dę: drwa ​la ​mi, gór​ni​‐
ka ​mi i in ​ny ​mi ludź ​mi, za ​mie ​rza ​ją ​cy ​mi po ​zba ​wić ich ro ​dzin ​nej ​zie ​mi. Cze ​mu po nas mie ​li​by się
spo ​dzie ​wać cze ​goś in ​ne ​go?

– Do cze ​go zmie ​rzasz? – nie ​cier​pli​wił się Ja ​eger.
– My ​ślę, że po ​trze ​bu​je ​my dwu​to ​ro ​we ​go po ​dej​ścia – oznaj​mił ci​cho Ka ​mi​shi. – Z jed​nej stro ​‐

ny bę ​dzie ​my bar​dzo uwa ​żać, szcze ​gól ​nie gdy znaj ​dzie ​my się w dżun ​gli, któ ​ra jest ich do ​mem.
Z dru​giej, mu​si​my spró ​bo ​wać prze ​ko ​nać Ama ​hu​aca do sie ​bie, zna ​leźć spo ​sób, żeby po ​ka ​zać im,
że mamy je ​dy ​nie przy ​ja ​zne za ​mia ​ry.

– Zdo ​być ich ser​ca i umy ​sły? – za ​cie ​ka ​wił się Ja ​eger.



– Otóż to. Ta ​kie po ​dej​ście ma też inną za ​le ​tę. Przed nami dłu​ga i nie ​ła ​twa po ​dróż. A nikt
nie zna dżun ​gli le ​piej niż ci In ​dia ​nie.

– No nie, Ka ​mi​shi, nie roz ​śmie ​szaj mnie! – wtrą ​cił się Alon ​zo. – Po ​rwa ​li jed​ną z nas, pew ​‐
nie ją ugo ​to ​wa ​li i zje ​dli, a ty chcesz, że ​by ​śmy się z nimi za ​kum ​plo ​wa ​li? Nie wiem, z ja ​kiej pla ​‐
ne ​ty się wzią ​łeś, ale w moim świe ​cie na ogień od​po ​wia ​da ​my ogniem.

Ka ​mi​shi skło ​nił się lek ​ko.
– Pa ​nie Alon ​zo, za ​wsze po ​win ​ni​śmy być go ​to ​wi do wal ​ki. Cza ​sem to je ​dy ​ne wyj​ście. Ale po ​‐

win ​ni​śmy być też przy ​go ​to ​wa ​ni, by wy ​cią ​gnąć rękę w przy ​jaź ​ni. Cza ​sem to lep​sze roz ​wią ​za ​‐
nie.

Alon ​zo po ​dra ​pał się po gło ​wie.
– No nie wiem, sta ​ry… Ja ​eger?
– Bądź ​my go ​to ​wi na oba wa ​rian ​ty – zde ​cy ​do ​wał Ja ​eger. – Przy ​go ​to ​wa ​ni, by wy ​cią ​gnąć rękę

w przy ​jaź ​ni albo przy ​wi​tać ich ogniem. Ale nikt nie bę ​dzie po ​dej​mo ​wał nie ​po ​trzeb​ne ​go ry ​zy ​‐
ka, pró ​bu​jąc zbli​żyć się do In ​dian. Nie chcę po ​wtór​ki tego, co było wcze ​śniej.

Wska ​zał na ster​tę od​rzu​co ​ne ​go wy ​po ​sa ​że ​nia.
– Ka ​mi​shi, wy ​bierz z tego ja ​kieś rze ​czy, któ ​re mogą im się spodo ​bać. Dary, któ ​re za ​bie ​rze ​‐

my ze sobą, żeby spró ​bo ​wać ich udo ​bru​chać.
Ja ​poń ​czyk po ​tak ​nął:
– Coś wy ​bio ​rę. Ma ​te ​ria ​ły im ​pre ​gno ​wa ​ne, ma ​cze ​ty, garn ​ki – ta ​kie rze ​czy po ​win ​ny się przy ​‐

dać In ​dia ​nom.
Ja ​eger spoj​rzał na ze ​ga ​rek.
– OK, jest czter​na ​sta zero zero cza ​su Zulu. Do po ​cząt ​ku ścież ​ki, któ ​ra scho ​dzi po skar​pie,

mamy pół ​to ​ra dnia mar​szu, na ​wet mniej, pod wa ​run ​kiem że na ​praw ​dę się sprę ​ży ​my. Je ​że ​li
ru​szy ​my te ​raz, po ​win ​ni​śmy tam do ​trzeć ju​tro przed zmro ​kiem.

Wy ​cią ​gnął kom ​pas, a po ​tem ze ​brał kil ​ka ka ​my ​ków do od​li​cza ​nia, po ​dob​nych do tych, z któ ​‐
rych ko ​rzy ​stał wcze ​śniej.

– Bę ​dzie ​my szli pod drze ​wa ​mi, je ​dy ​nie mar​szem na azy ​mut. Po ​dej​rze ​wam, że nie ​któ ​rzy
z was – zer​k ​nął na Kra ​la i Dale’a – nie zna ​ją tej tech​ni​ki, więc trzy ​maj​cie się bli​sko. Ale nie za
bli​sko.

Spoj​rzał na resz ​tę.
– Nie chcę, że ​by ​śmy się tak zbi​ja ​li, bo sta ​nie ​my się ła ​twiej​szym ce ​lem.



Rozdział 48

Ma ​sze ​ro ​wa ​li przez dżun ​glę na tyle spraw ​nie, na ile mógł li​czyć. Ich tra ​sa bie ​gła wzdłuż kra ​wę ​‐
dzi roz ​pa ​dli​ny, zie ​mia pod no ​ga ​mi była ska ​li​sta i bar​dziej su​cha, a las tro ​chę rzad​szy. Dzię ​ki
temu po ​ru​sza ​li się dość szyb​ko.

Pierw ​szej nocy obo ​zo ​wa ​li w dżun ​gli i wy ​pró ​bo ​wa ​li nową stra ​te ​gię – po ​dwo ​ili stra ​że, sta ​ra ​‐
jąc się za ​ra ​zem prze ​ko ​nać In ​dian do na ​wią ​za ​nia po ​ko ​jo ​we ​go kon ​tak ​tu.

W cza ​sach służ ​by woj​sko ​wej Ja ​eger nie ​raz brał udział w ak ​cjach, któ ​rych ce ​lem było za ​skar​‐
bie ​nie so ​bie przy ​chyl ​no ​ści miej ​sco ​wej lud​no ​ści. Au​to ​chto ​ni po ​sia ​da ​li bez ​cen ​ną wie ​dzę o ru​chach
wro ​ga, zna ​li naj​lep​sze ścież ​ki, dzię ​ki któ ​rym moż ​na wy ​śle ​dzić prze ​ciw ​ni​ków i urzą ​dzić na nich
za ​sadz ​kę. Za ​wsze do ​brze było mieć ich po swo ​jej stro ​nie.

Ja ​eger i Ka ​mi​shi zgod​nie z pla ​nem wy ​sta ​wi​li dary dla In ​dian, za ​wie ​sza ​jąc je w le ​sie, tuż
poza za ​się ​giem wzro ​ku. Parę noży, ma ​cze ​ty, ja ​kieś garn ​ki – wy ​po ​sa ​że ​nie, któ ​re sam by do ​ce ​‐
nił, gdy ​by był człon ​kiem dzi​kie ​go ple ​mie ​nia ży ​ją ​ce ​go w ser​cu naj ​więk ​szej dżun ​gli świa ​ta. Nie
pi​sa ​li li​ści​ków do In ​dian, jak zro ​bił to Joe Ja ​mes. Człon ​ko ​wie ta ​kich ple ​mion ra ​czej nie umie ​li
czy ​tać. Do ​bra wia ​do ​mość była taka, że w cią ​gu nocy nie ​któ ​re z da ​rów znik ​nę ​ły. W za ​mian ktoś
– przy ​pusz ​czal ​nie in ​diań ​scy wo ​jow ​ni​cy – zo ​sta ​wił swo ​je po ​dar​ki: tro ​chę świe ​żych owo ​ców, dwa
amu​le ​ty ze zwie ​rzę ​cych ko ​ści, a na ​wet koł ​czan na strzał ​ki ze skó ​ry ja ​gu​ara.

Ja ​eger czuł się pod​nie ​sio ​ny na du​chu. Po ​ja ​wi​ły się pierw ​sze zna ​ki po ​ko ​jo ​we ​go kon ​tak ​tu.
Mimo to pod żad​nym po ​zo ​rem nie po ​zwo ​lił so ​bie i in ​nym na utra ​tę czuj​no ​ści. In ​dia ​nie na
pew ​no byli bli​sko. Szli ich śla ​dem, a to ozna ​cza ​ło, że za ​gro ​że ​nie po ​zo ​sta ​wa ​ło bar​dzo re ​al ​ne.

Po ​pro ​wa ​dził eki​pę do dru​gie ​go pla ​no ​wa ​ne ​go obo ​zo ​wi​ska, na brzeg trzy ​stu​me ​tro ​we ​go urwi​‐
ska i do ścież ​ki pro ​wa ​dzą ​cej w dół. Za ​czy ​na ​ło się już ściem ​niać, kie ​dy zna ​lazł od​po ​wied​nie
miej​sce na noc​leg.

Dał sy ​gnał, żeby się za ​trzy ​ma ​li. Zrzu​ci​li ple ​ca ​ki i usie ​dli na nich bez sło ​wa. Ja ​eger ka ​zał im
po ​świę ​cić dzie ​sięć dłu​gich mi​nut na „war​tę na ​słu​cho ​wą” – do ​stro ​je ​nie się do lasu i po ​szu​ki​wa ​nie
po ​ten ​cjal ​nych za ​gro ​żeń. Wszyst ​ko wy ​da ​wa ​ło się ci​che i spo ​koj​ne.

Po ​tem dał znak, żeby roz ​bi​li obóz.
Pra ​co ​wa ​li w gęst ​nie ​ją ​cym mro ​ku, po ​le ​ga ​jąc je ​dy ​nie na do ​ty ​ku, nie za ​pa ​la ​jąc świa ​teł ani nie

roz ​nie ​ca ​jąc ognia, aby nie zdra ​dzać In ​dia ​nom swo ​je ​go do ​kład​ne ​go po ​ło ​że ​nia. Ja ​eger i ​Ka ​mi​shi
pla ​no ​wa ​li też roz ​wie ​sić ko ​lej​ne dary – chcie ​li to jed​nak zro ​bić da ​le ​ko od obo ​zu, żeby za ​pew ​nić
so ​bie do ​dat ​ko ​wy pier​ścień ochro ​ny.

Ja ​eger roz ​wi​nął prze ​ciw ​desz ​czo ​we pon ​cho i roz ​wie ​sił mię ​dzy czte ​re ​ma drze ​wa ​mi, two ​rząc
nie ​prze ​ma ​kal ​ny dach. Na ​stęp​nie zdjął prze ​po ​co ​ne ubra ​nie. Każ ​dy niósł je ​den kom ​plet su​chej
odzie ​ży – pod​ko ​szu​lek, bo ​jów ​ki i skar​pe ​ty. W nocy prze ​bie ​ra ​li się w su​che ciu​chy, da ​jąc cia ​łu kil ​‐
ka go ​dzin wy ​tchnie ​nia. Było to bar​dzo waż ​ne. Je ​śli skó ​ra po ​zo ​sta ​wa ​ła cały czas mo ​kra, to przy
tej tem ​pe ​ra ​tu​rze i wil ​got ​no ​ści szyb​ko za ​czy ​na ​ła gnić.



Kie ​dy już zmie ​nił strój, za ​wie ​sił pod pon ​cho ha ​mak. Uszył go ręcz ​nie z je ​dwa ​biu spa ​do ​chro ​‐
no ​we ​go, dzię ​ki cze ​mu był moc​ny, lek ​ki i trwa ​ły. Miał dwie war​stwy – na jed​nej le ​żał, a dru​gą
na ​cią ​gał na sie ​bie, two ​rząc coś na kształt ko ​ko ​nu. Chro ​nił go przed ko ​ma ​ra ​mi i utrzy ​my ​wał
cie ​pło, gdyż noce w dżun ​gli by ​wa ​ły za ​ska ​ku​ją ​co chłod​ne.

Na oba koń ​ce li​nek ha ​ma ​ka na ​wle ​czo ​na była pi​łecz ​ka do squ​asha prze ​cięta na pół
i zwrócona wypukłą stroną do drzewa. To zapobiegało spływaniu wody po linkach
i zawilgacaniu części hamaka przy głowie i w nogach. Jaeger spryskał obszar zaraz za piłeczką
silnym repelentem – wsiąknie w linkę i odstraszy pełzające robale.

Wsa ​dził kom ​pas w kie ​szeń su​chych bo ​jó ​wek. Gdy ​by byli zmu​sze ​ni ucie ​kać nocą, mu​siał mieć
go przy so ​bie. Mo ​kre ubra ​nie wło ​żył do wor​ka fo ​lio ​we ​go i przy ​cze ​pił pod kla ​pą ple ​ca ​ka, któ ​ry
z ko ​lei umie ​ścił pod ha ​ma ​kiem. Na sa ​mym wierz ​chu po ​ło ​żył broń. Bę ​dzie w za ​się ​gu ręki, je ​śli
mu​siał ​by po nią się ​gnąć.

Był to już szó ​sty dzień wy ​pra ​wy, a cią ​gły wy ​si​łek i ko ​niecz ​ność za ​cho ​wa ​nia czuj​no ​ści spra ​‐
wia ​ły, że wszy ​scy za ​czę ​li od​czu​wać doj​mu​ją ​ce zmę ​cze ​nie. Nie moż ​na było jed​nak po ​mi​nąć re ​‐
gu​lar​nej zmia ​ny odzie ​ży. Ja ​eger wie ​dział z do ​świad​cze ​nia, że je ​śli ktoś prze ​sta ​wał prze ​strze ​‐
gać tej za ​sa ​dy na tak dłu​giej wy ​pra ​wie, my ​śląc „Je ​stem zbyt zmę ​czo ​ny, nie chce mi się” – to
było po nim. Po ​dob​nie jak wte ​dy, gdy po ​zwo ​lił, by su​cha odzież za ​mo ​kła. Sto ​pa oko ​po ​wa i grzy ​‐
bi​ca kro ​cza mo ​gły roz ​wi​nąć się szyb​ko i spo ​wol ​nić każ ​de ​go rów ​nie sku​tecz ​nie jak po ​strzał.

Przed po ​ło ​że ​niem się w ha ​ma ​ku Ja ​eger za ​wsze wcie ​rał pu​der prze ​ciw ​grzy ​bi​czy w naj​bar​‐
dziej wraż ​li​we miej ​sca: mię ​dzy pal ​ca ​mi u stóp, pod pa ​cha ​mi i w pa ​chwi​ny. To tam zwy ​kle gro ​‐
ma ​dzi​ły się brud, wil ​goć i bak ​te ​rie, i to te czę ​ści cia ​ła pierw ​sze za ​czy ​na ​ły gnić, co pro ​wa ​dzi​ło do
za ​ka ​że ​nia. Ran ​kiem eki​pa od​wró ​ci całą pro ​ce ​du​rę, prze ​bie ​ra ​jąc się z su​chej odzie ​ży w mo ​krą,
pa ​ku​jąc su​chą, za ​sy ​pu​jąc tal ​kiem skar​pet ​ki i nie tyl ​ko, i przy ​go ​to ​wu​jąc się do wy ​mar​szu. Choć
był to żmud​ny ry ​tu​ał, tyl ​ko w ten spo ​sób uda ​wa ​ło się utrzy ​mać cia ​ło w do ​brym sta ​nie w ta ​kich
wa ​run ​kach.

Na ko ​niec Ja ​eger spraw ​dził pla ​stry, któ ​ry ​mi za ​kle ​ił so ​bie sut ​ki. Mo ​kre ubra ​nie czę ​sto ocie ​ra ​‐
ło pierś do krwi. Od​ciął kil ​ka świe ​żych ka ​wał ​ków pla ​stra, przy ​kle ​ił je, a zu​ży ​te wsa ​dził do bocz ​‐
nej kie ​sze ​ni ple ​ca ​ka. Im mniej po so ​bie zo ​sta ​wią, tym trud​niej bę ​dzie ich wy ​śle ​dzić.

Po ​tem był już go ​tów do roz ​wie ​sze ​nia da ​rów dla In ​dian. Ra ​zem z Ka ​mi​shim przy ​wią ​za ​li to,
co im jesz ​cze zo ​sta ​ło, do ni​sko wi​szą ​cych ga ​łę ​zi w od​le ​głej kę ​pie drzew. Póź ​niej wró ​ci​li do obo ​‐
zu, gdzie mie ​li ob​jąć pierw ​szą war​tę. Przez całą noc dwie pary czuj​nych oczu będą pil ​no ​wać
obo ​zu, po dwie go ​dzi​ny, na zmia ​nę.

Usie ​dli, kon ​cen ​tru​jąc się na swo ​ich zmy ​słach – głów ​nie słu​chu i wzro ​ku, bę ​dą ​cych naj​lep​‐
szym sys​te ​mem wcze ​sne ​go ostrze ​ga ​nia. Klu​czem do prze ​trwa ​nia w głę ​bi dżun ​gli była czuj​ność
w każ ​dym tego sło ​wa zna ​cze ​niu. Do ​stra ​ja ​nie się do po ​grą ​żo ​ne ​go w mro ​ku lasu sta ​no ​wi​ło pew ​‐
ną for​mę me ​dy ​ta ​cji. Ja ​eger czuł, że Ja ​poń ​czyk robi to samo.

Otwo ​rzył umysł na ja ​kie ​kol ​wiek zmia ​ny w oto ​cze ​niu, wy ​czu​lo ​ny na wszel ​kie ozna ​ki nie ​‐
bez ​pie ​czeń ​stwa. Gdy jego uszy wy ​ła ​wia ​ły choć​by naj ​mniej​szy dźwięk – coś od​ci​na ​ją ​ce ​go się od



noc​ne ​go pul ​so ​wa ​nia owa ​dów w mro ​ku – oczy bły ​ska ​wicz ​nie od​wra ​ca ​ły się w stro ​nę za ​gro ​że ​‐
nia.

Na ​pię ​cie na ​ra ​sta ​ło, kie ​dy wy ​czu​wa ​li w ciem ​no ​ściach ja ​kiś ruch. Każ ​dy od​głos do ​cho ​dzą ​cy
z mrocz ​nych za ​ro ​śli przy ​śpie ​szał bi​cie ser​ca. Przez dżun ​glę nio ​sły się echem dziw ​ne zwie ​rzę ​ce
dźwię ​ki, któ ​rych w ży ​ciu nie sły ​szał. A w do ​dat ​ku dziś był prze ​ko ​na ​ny, że przy ​naj​mniej nie ​któ ​‐
re z nich wy ​da ​wa ​li lu​dzie. Zza drzew do ​cho ​dzi​ły dziw ​ne, nie ​na ​tu​ral ​ne, prze ​szy ​wa ​ją ​ce pi​ski
i wy ​cie. Wie ​le zwie ​rząt w dżun ​gli wy ​da ​wa ​ło po ​dob​ne od​gło ​sy – szcze ​gól ​nie sta ​da małp. Ale ro ​‐
bi​ły to tak ​że ama ​zoń ​skie ple ​mio ​na, wy ​sy ​ła ​jąc so ​bie sy ​gna ​ły.

– Sły ​szysz to? – szep​nął Ja ​eger.
Bia ​łe zęby Ka ​mi​shie ​go bły ​snę ​ły w ni​kłym świe ​tle księ ​ży ​ca.
– Tak. Sły ​szę.
– Zwie ​rzę ​ta czy In ​dia ​nie?
Ja ​poń ​czyk spoj​rzał na do ​wód​cę.
– Chy ​ba In ​dia ​nie. Może to sy ​gnał, że spodo ​ba ​ły im się nowe pre ​zen ​ty?
– Do ​brze by było – mruk ​nął Ja ​eger.
Ale te za ​wo ​ła ​nia by ​naj​mniej nie brzmia ​ły jak okrzy ​ki ra ​do ​ści.
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Ja ​eger obu​dził się. Była głę ​bo ​ka noc. Z po ​cząt ​ku nie wie ​dział, co go wy ​rwa ​ło ze snu.
Kie ​dy jego zmy ​sły do ​sto ​so ​wa ​ły się do naj​bliż ​sze ​go oto ​cze ​nia, wy ​czuł gę ​ste i upior​ne na ​pię ​‐

cie wo ​kół obo ​zu. I na ​gle, ką ​tem oka, do ​strzegł wid​mo ​wą po ​stać wy ​nu​rza ​ją ​cą się z dżun ​gli. Nie ​‐
mal w tej sa ​mej chwi​li za ​uwa ​żył, jak spo ​mię ​dzy drzew wy ​ła ​nia ​ją się dzie ​siąt ​ki ko ​lej​nych. Wi​‐
dział pra ​wie na ​gie kształ ​ty wy ​ra ​sta ​ją ​ce z mro ​ku i prze ​my ​ka ​ją ​ce lek ​ko w stro ​nę obo ​zu. Po ​ru​sza ​‐
li się jak je ​den or​ga ​nizm, z bro ​nią go ​to ​wą do strza ​łu. Ja ​eger się ​gnął w dół, szu​ka ​jąc pal ​ca ​mi
zim ​nej sta ​li strzel ​by. Zła ​pał ją i pod​cią ​gnął na ha ​mak obok sie ​bie.

Za ​uwa ​żył, że nie śpi też Alon ​zo. Po ​ro ​zu​mie ​li się w ciem ​no ​ści bez słów – In ​dia ​nie pod​kra ​dli
się do obo ​zu nie ​zau​wa ​że ​ni, w ja ​kiś spo ​sób omi​ja ​jąc war​tow ​ni​ków.

Mie ​li wie ​lo ​krot ​ną prze ​wa ​gę li​czeb​ną, a Ja ​eger był pe ​wien, że w le ​sie cza ​ili się ko ​lej​ni. Było
oczy ​wi​ste, co by się sta ​ło, gdy ​by on i Alon ​zo za ​czę ​li strze ​lać. Dro ​go sprze ​da ​li​by swo ​ją skó ​rę, ale
In ​dian było zbyt wie ​lu i w koń ​cu wy ​rżnę ​li​by ich eki​pę do nogi. Ja ​eger po ​wstrzy ​mał się przed
otwar​ciem ognia i dał sy ​gnał Alon ​zo, żeby po ​stą ​pił tak samo.

Kil ​ka chwil póź ​niej zma ​te ​ria ​li​zo ​wa ​ły się obok nie ​go trzy po ​sta ​cie. Ci​che, odzia ​ne je ​dy ​nie
w ka ​wał ​ki kory i przy ​ozdo ​bio ​ne amu​le ​ta ​mi z piór i ko ​ści, trzy ​ma ​ły wy ​drą ​żo ​ne drew ​nia ​ne tuby
– dmu​chaw ​ki – wy ​mie ​rzo ​ne w jego gło ​wę. Ja ​eger nie wąt ​pił, że były w nich strzał ​ki za ​tru​te ku​‐
ra ​rą.

Po ​zo ​sta ​li uczest ​ni​cy wy ​pra ​wy bu​dzi​li się po ​sztur​chi​wa ​ni, z prze ​ra ​że ​niem uświa ​da ​mia ​jąc so ​‐
bie, że zo ​sta ​li poj​ma ​ni. Tyl ​ko Ka ​mi​shie ​go nie było w ha ​ma ​ku. Wcze ​śniej usta ​li​li war​ty, z ​róż ​‐
nym cza ​sem zmian, więc Ja ​eger po ​dej​rze ​wał, że to Ja ​poń ​czyk mu​siał stać na stra ​ży i że to on
nie za ​uwa ​żył na ​past ​ni​ków. Cze ​mu jed​nak Ka ​mi​shi czu​wał sam? Po ​win ​no być dwóch war​tow ​ni​‐
ków przez całą noc. Tak czy owak, za ​pew ​ne był te ​raz jeń ​cem, jak po ​zo ​sta ​li.

Ja ​eger nie miał jed​nak cza ​su, by się nad tym gło ​wić. Ge ​sta ​mi rąk i ostry ​mi, gar​dło ​wy ​mi ko ​‐
men ​da ​mi, któ ​rych nie ro ​zu​miał, ale któ ​rych zna ​cze ​nie było aż nad​to ja ​sne – ka ​za ​no mu zejść
z ha ​ma ​ka. Dwóch In ​dian mie ​rzy ​ło do nie ​go z dmu​cha ​wek, a trze ​ci wy ​rwał mu z rąk strzel ​bę.

Zmu​si​li go, żeby zło ​żył obóz, spa ​ko ​wał ha ​mak i pon ​cho, a po ​tem za ​rzu​cił ple ​cak na ra ​mio ​‐
na. Pchnę ​li go moc​no w ple ​cy, nie po ​zo ​sta ​wia ​jąc więk ​szych wąt ​pli​wo ​ści, cze ​go ocze ​ki​wa ​li. Ja ​‐
eger miał iść, nie mo ​gąc prze ​brać się, zgod​nie z za ​sa ​dą, w mo ​kre ubra ​nie. W do ​dat ​ku nie wie ​‐
dział, gdzie ta wę ​drów ​ka mia ​ła go za ​pro ​wa ​dzić.

Kie ​dy opusz ​czał obóz, za ​uwa ​żył wy ​da ​ją ​ce ​go roz ​ka ​zy wo ​dza In ​dian – tego sa ​me ​go wo ​jow ​ni​‐
ka, z któ ​rym mie ​rzył się wzro ​kiem na brze ​gu rze ​ki. Ich spoj​rze ​nia spo ​tka ​ły się, a Ja ​eger miał
wra ​że ​nie, że spo ​glą ​da w pust ​kę. Przy ​po ​mi​na ​ło mu to wzrok ja ​gu​ara. Chłod​ny, ciem ​ny, nie ​zgłę ​‐
bio ​ny. Wzrok my ​śli​we ​go.

Zna ​lazł się obok Ka ​mi​shie ​go. Ja ​poń ​czyk nie chciał spoj​rzeć mu w oczy. Wie ​dział za ​pew ​ne,
że za ​wiódł całą eki​pę, co mo ​gło skoń ​czyć się dla nich fa ​tal ​nie.



– Prze ​pra ​szam – wy ​mam ​ro ​tał, zwie ​sza ​jąc gło ​wę ze wsty ​dem. – To była moja dru​ga war​ta,
za ​mkną ​łem oczy tyl ​ko na chwi​lę i…

– Wszy ​scy je ​ste ​śmy zmę ​cze ​ni – szep​nął Ja ​eger. – Nie przej​muj się. Ale kto stał z tobą?
Ka ​mi​shi zwró ​cił oczy na Ja ​ege ​ra.
– Mia ​łem cię obu​dzić, ale po ​zwo ​li​łem ci spać. My ​śla ​łem, że mam dość siły, by wy ​trwać sam.

I tak się to skoń ​czy ​ło. – Wska ​zał na In ​dian, któ ​rzy ich poj ​ma ​li. – Uchy ​bi​łem obo ​wiąz ​kom wo ​‐
jow ​ni​ka. Moja buta przy ​nio ​sła wstyd dzie ​dzic​twu bu​shi​dō.

– Słu​chaj, za ​bra ​li tro ​chę na ​szych po ​dar​ków – przy ​po ​mniał mu Ja ​eger. – To świad​czy, że są
zdol ​ni do po ​ko ​jo ​we ​go kon ​tak ​tu. A na ​wet, że go szu​ka ​ją. Bez cie ​bie w ogó ​le by ​śmy nie spró ​bo ​‐
wa ​li po ​ro ​zu​mieć się z nimi. Nie mu​sisz się więc wsty ​dzić, przy ​ja ​cie ​lu. Chcę, że ​byś był sil ​ny…

Sło ​wa Ja ​ege ​ra prze ​rwa ​ło bo ​le ​sne ude ​rze ​nie w gło ​wę. Je ​den z In ​dian za ​uwa ​żył wy ​mia ​nę
zdań i zdzie ​lił go pał ​ką. Naj​wy ​raź ​niej nie chcie ​li, żeby jeń ​cy roz ​ma ​wia ​li – mie ​li iść przed sie ​bie.

Kie ​dy od​da ​la ​li się od obo ​zu, z cie ​nia wy ​nu​rzy ​ły się ko ​lej​ne po ​sta ​cie. Wy ​da ​wa ​ło się, że w ja ​‐
kiś nie ​wy ​tłu​ma ​czal ​ny spo ​sób In ​dia ​nie po ​tra ​fi​li po ​zo ​stać nie ​wi​dzial ​ni, do cza ​su aż chcie ​li się
ujaw ​nić.

Ja ​eger do ​brze znał tech​ni​ki ka ​mu​fla ​żu sto ​so ​wa ​ne w jed​nost ​kach spe ​cjal ​nych. Wie ​le dni spę ​‐
dził w ukry ​tych punk ​tach ob​ser​wa ​cyj​nych w dżun ​gli, po ​zo ​sta ​jąc nie ​mal nie ​wi​docz ​ny dla nie ​‐
wpraw ​nych oczu. In ​dia ​nie jed​nak nie sto ​so ​wa ​li zwy ​kłe ​go ka ​mu​fla ​żu – było to coś o wie ​le głęb​‐
sze ​go. Uży ​wa ​li ja ​kiejś mocy – nie ​uchwyt ​nych umie ​jęt ​no ​ści – by sto ​pić się z dżun ​glą w jed​ność.

Szko ​lił się kie ​dyś w ści​śle taj​nym ośrod​ku tre ​nin ​go ​wym SAS pod okiem czło ​wie ​ka, któ ​ry
przez lata żył z naj​bar​dziej pry ​mi​tyw ​ny ​mi ple ​mio ​na ​mi świa ​ta. Pod​czas szko ​le ​nia mie ​li na ​‐
uczyć się po ​ru​szać i wal ​czyć jak tu​byl ​cy. Ale nikt na ​wet nie łu​dził się, że na ​praw ​dę opa ​no ​wa ​li tę
sztu​kę.

Nie ​sa ​mo ​wi​te, w jaki spo ​sób dzi​kie ple ​mio ​na po ​tra ​fi​ły uży ​wać tej mocy. Mimo dra ​ma ​tycz ​‐
ne ​go po ​ło ​że ​nia Ja ​eger był za ​fa ​scy ​no ​wa ​ny, mo ​gąc przy ​glą ​dać się z bli​ska, jak dzia ​ła ​ją In ​dia ​nie.
Po ​ru​sza ​li się ci​cho i pew ​nie, na ​wet w kom ​plet ​nych ciem ​no ​ściach. W od​róż ​nie ​niu od człon ​ków
eki​py, któ ​rzy szli po omac​ku, po ​ty ​ka ​jąc się o ko ​rze ​nie i wpa ​da ​jąc na drze ​wa.

Ja ​eger wie ​dział, że naj​więk ​sza – cza ​sem je ​dy ​na – oka ​zja do uciecz ​ki nada ​rza ​ła się za ​raz po
schwy ​ta ​niu, kie ​dy jeń ​cy mie ​li jesz ​cze chęć i ener​gię, by spró ​bo ​wać za ​sko ​czyć pil ​nu​ją ​cych, a ci
byli naj​mniej na to przy ​go ​to ​wa ​ni. To żoł ​nie ​rze bra ​li jeń ​ców, nie straż ​ni​cy – a to duża róż ​ni​ca.
Nie miał jed​nak wąt ​pli​wo ​ści, co by się sta ​ło, gdy ​by ktoś pró ​bo ​wał uciec – w mgnie ​niu oka zo ​‐
stał ​by na ​szpi​ko ​wa ​ny za ​tru​ty ​mi strza ​ła ​mi z łuku albo z dmu​cha ​wek. W każ ​dym ra ​zie na ​dal od​‐
li​czał kro ​ki. W jed​nej ręce trzy ​mał kom ​pas z le ​d​wie wi​docz ​ną w mro ​ku fos​fo ​ry ​zu​ją ​cą wska ​zów ​‐
ką, w dru​giej ści​skał ka ​my ​ki.

Waż ​ne było, żeby orien ​to ​wał się w ich po ​ło ​że ​niu, bo dzię ​ki temu mógł dać wszyst ​kim szan ​‐
sę uciecz ​ki.
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Świ​ta ​ło, gdy In ​dia ​nie wpro ​wa ​dzi​li Ja ​ege ​ra i jego eki​pę do wio ​ski, choć na pierw ​szy rzut oka to,
co zo ​ba ​czy ​li, trud​no było na ​zwać wio ​ską.

Na środ​ku po ​la ​ny sta ​ła po ​je ​dyn ​cza bu​dow ​la – wiel ​ki dom spo ​tkań wspól ​no ​ty, w kształ ​cie
pącz ​ka, kry ​ty strze ​chą z trzci​ny, się ​ga ​ją ​cą nie ​mal do zie ​mi. Po ​nad nim uno ​sił się wą ​ski, wę ​żo ​‐
wy kłąb sza ​re ​go dymu. Ca ​łość osła ​nia ​ły drze ​wa, była więc pra ​wie nie ​wi​docz ​na z po ​wie ​trza.
Przez chwi​lę Ja ​eger za ​sta ​na ​wiał się, gdzie wła ​ści​wie żyją miesz ​kań ​cy – do cza ​su, gdy usły ​szał
gło ​sy wo ​ła ​ją ​ce z góry. Pod​niósł wzrok i otrzy ​mał od​po ​wiedź. Ple ​mię bu​do ​wa ​ło domy w wierz ​‐
choł ​kach drzew. Ja ​kieś dwa ​dzie ​ścia me ​trów nad zie ​mią wi​sia ​ły pro ​sto ​kąt ​ne kon ​struk ​cje przy ​po ​‐
mi​na ​ją ​ce chat ​ki, osło ​nię ​te przez naj​wyż ​sze ga ​łę ​zie. Wcho ​dzi​ło się tam po lia ​nach, a mię ​dzy
nie ​któ ​ry ​mi dom ​ka ​mi roz ​cią ​ga ​ły się ra ​chi​tycz ​ne po ​mo ​sty.

Ja ​eger sły ​szał o ple ​mio ​nach ży ​ją ​cych w ten spo ​sób. Brał udział w wy ​pra ​wie na te ​re ​nie Pa ​‐
pui-No ​wej Gwi​nei, gdzie lud Ko ​ro ​wai sły ​nął z tego, że miesz ​kał na drze ​wach. Naj​wy ​raź ​niej nie
tyl ​ko oni upodo ​ba ​li so ​bie ży ​cie wy ​so ​ko nad po ​szy ​ciem dżun ​gli.

Ko ​lum ​na ma ​sze ​ru​ją ​cych za ​trzy ​ma ​ła się.
Ze ​wsząd spo ​glą ​da ​ły na nich oczy. Do ​ro ​śli męż ​czyź ​ni nie ru​szy ​li się z miej ​sca, ale ko ​bie ​ty

szyb​ko umy ​ka ​ły, tro ​skli​wie przy ​ci​ska ​jąc naj​młod​sze po ​cie ​chy do pier​si. Dzie ​ci – po ​kry ​te py ​łem,
na ​gie, tro ​chę za ​cie ​ka ​wio ​ne, tro ​chę prze ​stra ​szo ​ne – wy ​glą ​da ​ły zza drzew, z ocza ​mi sze ​ro ​ki​mi
ze zdzi​wie ​nia i stra ​chu.

Pod​szedł do nich nie ​sa ​mo ​wi​cie chu​dy i po ​skrę ​ca ​ny sta ​ru​szek. Wy ​pro ​sto ​wał się i zbli​żył twarz
nie ​przy ​jem ​nie bli​sko do twa ​rzy Ja ​ege ​ra, wpa ​tru​jąc się w jego oczy – nie ​mal jak ​by po ​tra ​fił mu
zaj​rzeć do wnę ​trza gło ​wy. Przy ​glą ​dał się tak przez kil ​ka se ​kund, a po ​tem od​wró ​cił wzrok, wy ​‐
bu​cha ​jąc śmie ​chem. Było to dziw ​nie wstrzą ​sa ​ją ​ce prze ​ży ​cie, nie ​mal po ​ni​ża ​ją ​ce. Co ​kol ​wiek ten
sta ​ry In ​dia ​nin zo ​ba ​czył w jego gło ​wie, Ja ​eger po ​czuł się skrę ​po ​wa ​ny i wzbu​rzo ​ny.

Te ​raz stło ​czy ​li się wo ​kół nich wo ​jow ​ni​cy – uzbro ​je ​ni w dzi​dy i dmu​chaw ​ki – aż oto ​czy ​li Ja ​‐
ege ​ra i jego eki​pę. Spo ​śród nich wy ​stą ​pi​ła dru​ga po ​stać – siwy i wie ​ko ​wy przed​sta ​wi​ciel star​szy ​‐
zny. Kie ​dy za ​czął mó ​wić, Ja ​eger wy ​czuł, że jest to czło ​wiek cie ​szą ​cy się po ​słu​chem i po ​wa ​ża ​‐
niem.

Sło ​wa star​ca brzmia ​ły obco, a jego ję ​zyk przy ​po ​mi​nał od​gło ​sy pta ​ków i zwie ​rząt, z dzi​wacz ​‐
ny ​mi wy ​so ​ki​mi świer​go ​ta ​mi, mla ​ska ​mi i wrza ​ska ​mi. Tuż przy nim, po le ​wej stro ​nie, stał mło ​‐
dzik, któ ​ry zda ​wał się uważ ​nie słu​chać. Ja ​eger nie wie ​dział, co się dzie ​je, ale miał nie ​po ​ko ​ją ​ce
wra ​że ​nie, że pod​da ​wa ​ni są cze ​muś w ro ​dza ​ju sądu. Po do ​brych dwóch mi​nu​tach wódz skoń ​czył
mó ​wić. Wte ​dy młod​szy męż ​czy ​zna u jego boku od​wró ​cił się do Ja ​ege ​ra i jego lu​dzi.

– Wi​taj​cie. – Wy ​po ​wia ​dał sło ​wa wol ​no, ła ​ma ​nym, ale do ​sko ​na ​le zro ​zu​mia ​łym an ​giel ​skim. –
Wódz na ​sze ​go ple ​mie ​nia mówi, że je ​śli przy ​cho ​dzi​cie w po ​ko ​ju, je ​ste ​ście tu mile wi​dzia ​ni. Ale
je ​śli przy ​cho ​dzi​cie w gnie ​wie i chce ​cie skrzyw ​dzić nas albo nasz le ​śny dom, umrze ​cie.



Ja ​eger z tru​dem otrzą ​snął się z szo ​ku. Od​izo ​lo ​wa ​ne, ży ​ją ​ce w dżun ​gli ple ​mię nie po ​win ​no
mieć w swo ​im gro ​nie mło ​de ​go czło ​wie ​ka po ​tra ​fią ​ce ​go po ​słu​gi​wać się an ​giel ​skim na ta ​kim po ​‐
zio ​mie. Ktoś ich okła ​mał, albo – w naj​lep​szym ra ​zie – wpro ​wa ​dził w błąd.

– Wy ​bacz ​cie nam, pro ​szę, je ​śli wy ​glą ​da ​my na za ​sko ​czo ​nych – za ​czął – ale po ​wie ​dzia ​no
nam, że wa ​sze ple ​mię nie mia ​ło kon ​tak ​tu ze świa ​tem ze ​wnętrz ​nym. Ja ​kieś czte ​ry dni mar​szu
na za ​chód stąd leży sa ​mo ​lot, któ ​ry, jak są ​dzi​my, roz ​bił się, kie ​dy świat był w sta ​nie woj​ny. Bar​‐
dzo praw ​do ​po ​dob​ne, że ma sie ​dem ​dzie ​siąt lat albo wię ​cej. Chce ​my zna ​leźć ten sa ​mo ​lot, zi​den ​‐
ty ​fi​ko ​wać i spró ​bo ​wać go stam ​tąd pod​nieść. We ​szli​śmy na wa ​sze zie ​mie wy ​łącz ​nie w tym celu
i chcie ​li​by ​śmy przejść w po ​ko ​ju.

Mło ​dzie ​niec prze ​tłu​ma ​czył, a wódz znów wy ​po ​wie ​dział kil ​ka słów, któ ​re chło ​pak prze ​ło ​żył
na an ​giel ​ski:

– Je ​ste ​ście tymi, któ ​rzy spa ​dli z nie ​ba?
– Tak.
– A gdy spa ​dli​ście, ilu was było? I ilu stra ​ci​li​ście po dro ​dze?
– Było nas dzie ​się ​cio ​ro. Jed​ną oso ​bę stra ​ci​li​śmy nie ​mal od razu w rze ​ce. Dwie ko ​lej​ne poj​‐

ma ​no tego sa ​me ​go dnia i dwie na ​stęp​ne ​go. Nie wie ​my, jak zo ​sta ​li poj​ma ​ni, ani co się z nimi
sta ​ło, ale je ​den z wa ​szych lu​dzi… – Ja ​eger prze ​szu​kał wzro ​kiem tłum, za ​trzy ​mu​jąc oczy na wo ​‐
dzu wo ​jow ​ni​ków. – …zo ​sta ​wił to. – Wy ​cią ​gnął z ple ​ca ​ka chu​s​tę. – Może po ​wie ​cie nam coś wię ​‐
cej?

Py ​ta ​nie zo ​sta ​ło zi​gno ​ro ​wa ​ne.
Po ko ​lej​nej wy ​mia ​nie zdań mię ​dzy wo ​dzem a mło ​dzień ​cem, ten ostat ​ni rzekł:
– Mó ​wi​cie, że przy ​cho ​dzi​cie w po ​ko ​ju. Cze ​mu więc no ​si​cie taką broń, jaką wi​dzie ​li​śmy?
– Sa ​mo ​obro ​na. W le ​sie są nie ​bez ​piecz ​ne zwie ​rzę ​ta. I nie ​bez ​piecz ​ni lu​dzie, choć nie je ​ste ​‐

śmy pew ​ni, kim są.
Oczy star​ca za ​lśni​ły.
– Je ​śli za ​pro ​po ​nu​je ​my, że po ​ka ​że ​my wam zło ​to, weź ​mie ​cie je? – za ​py ​tał przez tłu​ma ​cza. –

Ta ​kie rze ​czy mają dla nas nie ​wiel ​ką war​tość. Zło ​tem się nie na ​je ​my. Ale bia ​ły czło ​wiek wal ​czy,
żeby je zdo ​być.

Ja ​eger wie ​dział, że pod​da ​ją go pró ​bie.
– Przy ​szli​śmy po sa ​mo ​lot. To nasz je ​dy ​ny cel. Zło ​to po ​win ​no zo ​stać tu, w le ​sie. Ina ​czej

przy ​nie ​sie wam tyl ​ko kło ​po ​ty. A to ostat ​nia rzecz, ja ​kiej by ​śmy chcie ​li.
Wódz ro ​ze ​śmiał się.
– Wie ​lu na ​szych mówi: do ​pie ​ro, gdy ze ​tnie ostat ​nie drze ​wo, upo ​lu​je ostat ​nie zwie ​rzę i zło ​‐

wi ostat ​nią rybę, do ​pie ​ro wte ​dy bia ​ły czło ​wiek zro ​zu​mie, że pie ​nię ​dzy nie da się zjeść.
Ja ​eger nie od​po ​wie ​dział. To były sło ​wa peł ​ne mą ​dro ​ści i mu​siał się z nimi zgo ​dzić.
– A ten sa ​mo ​lot, któ ​re ​go szu​ka ​cie. Je ​śli go znaj ​dzie ​cie, czy on też przy ​nie ​sie nam kło ​po ​ty?

– za ​py ​tał sta ​rzec. – Czy może le ​piej bę ​dzie, je ​śli zo ​sta ​nie w dżun ​gli, po ​dob​nie jak zło ​to, a bia ​ły
czło ​wiek nie od​zy ​ska tego, co kie ​dyś na ​le ​ża ​ło do nie ​go?

Ja ​eger wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.



– Moż ​li​we. Ale nie są ​dzę. My ​ślę, że je ​śli nam się nie uda, przyj​dą na ​stęp​ni. To, co za ​gi​nio ​‐
ne, zo ​sta ​ło od​na ​le ​zio ​ne. A praw ​dę mó ​wiąc, lep​si lu​dzie wam się ra ​czej nie tra ​fią. Wie ​my, że
sa ​mo ​lot za ​truł las wo ​kół sie ​bie. A to – wska ​zał na dżun ​glę – to jest wasz dom. Wię ​cej niż dom.
To wa ​sze ży ​cie. Wa ​sza toż ​sa ​mość. Je ​śli za ​bie ​rze ​my sa ​mo ​lot, prze ​rwie ​my za ​tru​wa ​nie lasu. –
Po ​zwo ​lił, żeby na ​stą ​pi​ła chwi​la ci​szy.

Wódz od​wró ​cił się i wska ​zał na dom wspól ​no ​ty.
– Wi​dzi​cie ten dym, któ ​ry ucho ​dzi z domu du​chów? Szy ​ku​je ​my ucztę. Przy ​go ​to ​wu​je ​my ją

z jed​ne ​go z dwóch po ​wo ​dów: by przy ​wi​tać was jako przy ​ja ​ciół albo po ​że ​gnać jako wro ​gów. –
Sta ​rzec za ​śmiał się. – Chodź ​my więc świę ​to ​wać przy ​jaźń!

Ja ​eger po ​dzię ​ko ​wał. W głę ​bi du​szy chciał jak naj​szyb​ciej ru​szyć da ​lej, kon ​ty ​nu​ować mi​sję.
Wie ​dział jed​nak, że w ta ​kich kul ​tu​rach wszyst ​ko dzia ​ło się we ​dług okre ​ślo ​ne ​go zwy ​cza ​ju,
wszyst ​ko mia ​ło swój czas i rytm. Usza ​nu​je to i za ​ufa prze ​zna ​cze ​niu. Wie ​dział też, że nie ma
więk ​sze ​go wy ​bo ​ru.

Gdy ru​szył za wo ​dzem, jego uwa ​gę przy ​ku​ła gru​pa po ​sta ​ci. Wśród nich był przy ​wód​ca wo ​‐
jow ​ni​ków, któ ​re ​go spo ​tkał po raz pierw ​szy przy brze ​gu. Wy ​glą ​da ​ło na to, że nie wszy ​scy byli
za ​do ​wo ​le ​ni z de ​cy ​zji wo ​dza. Ja ​eger po ​dej​rze ​wał, że wo ​jow ​nik i jego lu​dzie ostrzy ​li już włócz ​‐
nie, przy ​go ​to ​wu​jąc się do wy ​par​cia nie ​przy ​ja ​ciół z lasu.

Tra ​cąc na chwi​lę czuj​ność, nie za ​uwa ​żył, że Dale wy ​cią ​gnął ka ​me ​rę. Za ​nim to spo ​strzegł,
fil ​mo ​wiec na ​rzu​cił ją na ra ​mię i za ​czął na ​gry ​wać.

– Stój! – syk ​nął Ja ​eger. – Scho ​waj pie ​przo ​ną ka ​me ​rę! – Ale było za póź ​no.
Kie ​dy In ​dia ​nie za ​uwa ​ży ​li, co się dzie ​je, przez ze ​bra ​nych prze ​biegł jak ​by dreszcz nie ​spo ​koj​‐

ne ​go na ​pię ​cia. Ja ​eger zo ​ba ​czył, jak wódz od​wra ​ca się do Dale’a z ka ​mien ​ną twa ​rzą i ocza ​mi
roz ​sze ​rzo ​ny ​mi ze stra ​chu. Rzu​cił kil ​ka zdu​szo ​nych roz ​ka ​zów, i całą eki​pę oto ​czył las unie ​sio ​‐
nych włócz ​ni.

Dale sta ​nął jak wry ​ty, z ka ​me ​rą przy ​cze ​pio ​ną do ra ​mie ​nia, bla ​dy jak ścia ​na.
Wódz pod​szedł do nie ​go, się ​gnął po ka ​me ​rę. Dale od​dał mu ją z prze ​ra ​że ​niem na twa ​rzy.

In ​dia ​nin od​wró ​cił ją w złą stro ​nę, przy ​ło ​żył oko do obiek ​ty ​wu i wpa ​trzył się w nie ​go. Przez dłu​‐
gi czas błą ​dził wzro ​kiem po wnę ​trzu ka ​me ​ry, jak ​by pró ​bo ​wał do ​strzec, co mu ukra ​dła. W koń ​cu
od​dał ją jed​ne ​mu z wo ​jow ​ni​ków, a po ​tem od​wró ​cił się bez sło ​wa w stro ​nę domu du​chów. In ​dia ​‐
nie opu​ści​li dzi​dy.

Tłu​macz wzdry ​gnął się.
– Nie rób​cie tego wię ​cej. To może prze ​kre ​ślić wszyst ​ko, co osią ​gnę ​li​ście.
Ja ​eger cof ​nął się o krok czy dwa, aż zna ​lazł się przy ra ​mie ​niu Dale’a.
– Jesz ​cze raz i każę ci ugo ​to ​wać i ze ​żreć swój łeb. Albo jesz ​cze le ​piej po ​zwo ​lę, żeby wódz

ugo ​to ​wał i zżarł go za cie ​bie.
Dale po ​tak ​nął. Źre ​ni​ce miał roz ​sze ​rzo ​ne ze stra ​chu i szo ​ku. Wie ​dział, jak nie ​wie ​le dzie ​li​ło

ich od ka ​ta ​stro ​fy – choć raz wy ​ga ​da ​ny fil ​mo ​wiec za ​po ​mniał ję ​zy ​ka w gę ​bie.
Ja ​eger po ​dą ​żył za wo ​dzem do za ​dy ​mio ​ne ​go wnę ​trza domu du​chów. Nie miał on ścian, je ​‐

dy ​nie pale pod​trzy ​my ​wa ​ły dach, ale po ​nie ​waż strze ​cha się ​ga ​ła nie ​mal do zie ​mi, śro ​dek był za ​‐



cie ​nio ​ny i ciem ​ny. Oczy przez chwi​lę przy ​zwy ​cza ​ja ​ły się do mro ​ku pa ​nu​ją ​ce ​go w środ​ku.
Jesz ​cze za ​nim to na ​stą ​pi​ło, ode ​zwał się głos, któ ​rzy za ​brzmiał tak nie ​praw ​do ​po ​dob​nie…

zna ​jo ​mo.
– To jak, masz mój nóż?
Po ​czuł, jak nogi wra ​sta ​ją mu w zie ​mię. Głos, któ ​re ​go – jak są ​dził – ni​g​dy już nie usły ​szy,

mó ​wił do nie ​go jak ​by zza gro ​bu.
Kie ​dy oczy przy ​sto ​so ​wa ​ły się do ciem ​no ​ści, do ​strzegł sie ​dzą ​cą na zie ​mi oso ​bę – i na ​tych​‐

miast ją roz ​po ​znał. Jego my ​śli za ​wi​ro ​wa ​ły, gdy pró ​bo ​wał zro ​zu​mieć, jak mo ​gła się tu zna ​leźć,
a tym bar​dziej, jak to moż ​li​we, że wciąż żyła.

Była to ko ​bie ​ta, któ ​rą uwa ​żał za mar​twą – Iri​na Na ​rov.



Rozdział 51

Obok Na ​rov sie ​dzia ​ły jesz ​cze dwie inne oso ​by. Bra ​zy ​lij​ka Le ​ti​cia San ​tos i po ​tęż ​ny Joe Ja ​mes.
Ja ​ege ​ra za ​tka ​ło, a jego nie ​skry ​wa ​ne zdzi​wie ​nie nie umknę ​ło wo ​dzo ​wi In ​dian. Czuł wręcz, jak
sę ​dzi​wy przy ​wód​ca uważ ​nie się w nie ​go wpa ​tru​je, ana ​li​zu​jąc każ ​dy ruch.

Ja ​eger pod​szedł do troj​ga to ​wa ​rzy ​szy.
– Ale jak… – Spo ​glą ​dał to na jed​ne ​go, to na dru​gie ​go, a na jego twa ​rzy po ​wo ​li za ​czął roz ​cią ​‐

gać się uśmiech. Bro ​da Ja ​me ​sa, w sty ​lu Osa ​my bin La ​de ​na, wy ​da ​wa ​ła się jesz ​cze bar​dziej krza ​‐
cza ​sta – o ile to w ogó ​le było moż ​li​we. Wy ​cią ​gnął rękę.

– Ty wiel ​ki, no ​wo ​ze ​landz ​ki dra ​niu! Two ​jej gęby wo ​lał ​bym już nie oglą ​dać.
Ja ​mes zi​gno ​ro ​wał wy ​cią ​gnię ​tą dłoń, bio ​rąc Ja ​ege ​ra w miaż ​dżą ​cy niedź ​wie ​dzi uścisk.
– Sta ​ry, mu​sisz się na ​uczyć, że praw ​dzi​wi męż ​czyź ​ni się przy ​tu​la ​ją.
Po ​tem Le ​ti​cia San ​tos ob​ję ​ła go z ty ​po ​wą dla La ​ty ​no ​sów ni​czym nie ​skrę ​po ​wa ​ną ser​decz ​no ​‐

ścią.
– No! Tak jak obie ​ca ​łam, po ​zna ​łeś mo ​ich In ​dian!
Na ​rov była ostat ​nia. Sta ​nę ​ła przed Ja ​ege ​rem, o kil ​ka cen ​ty ​me ​trów niż ​sza, z ocza ​mi rów ​nie

po ​zba ​wio ​ny ​mi wy ​ra ​zu jak za ​wsze, uni​ka ​jąc jego spoj​rze ​nia. Ja ​eger szyb​ko zmie ​rzył ją wzro ​‐
kiem. Co ​kol ​wiek by się nie wy ​da ​rzy ​ło od cza ​su, gdy stra ​cił ją na rze ​ce – le ​d​wie żywą po uką ​sze ​‐
niu wa ​łę ​sa ​ka i sku​lo ​ną na pro ​wi​zo ​rycz ​nej tra ​twie – te ​raz nie wy ​glą ​da ​ła naj​go ​rzej.

Wy ​cią ​gnę ​ła rękę.
– Nóż – rzu​ci​ła tyl ​ko.
Ja ​eger przy ​glą ​dał się przez chwi​lę jej dło ​ni – wy ​glą ​da ​ło na to, że okrop​ny obrzęk i śla ​dy po

uką ​sze ​niu pra ​wie znik ​nę ​ły. Na ​chy ​lił się lek ​ko, by szep​nąć jej do ucha.
– Od​da ​łem go wo ​dzo ​wi. Mu​sia ​łem. Tyl ​ko w ten spo ​sób mo ​głem za ​pła ​cić za na ​sze ży ​cie.
– Schwach​kopf. – Czy to był cień uśmie ​chu? – Masz mój nóż. Le ​piej, że ​byś go miał. Ina ​czej

wódz bę ​dzie naj​mniej​szym z two ​ich pro ​ble ​mów.
Wódz wska ​zał ge ​stem Ja ​ege ​ra.
– Spo ​tka ​łeś przy ​ja ​ciół. Spędź z nimi czas. Za ​raz przy ​nio ​są coś do je ​dze ​nia i pi​cia. – Ski​nął na

tłu​ma ​cza. – Pu​ru​we ​hua zo ​sta ​nie z tobą, przy ​naj​mniej do ​pó ​ki nie po ​czu​jesz się jak u sie ​bie. – Po
czym od​szedł, zni​ka ​jąc w tłu​mie.

Ja ​eger usiadł. Ja ​mes i San ​tos pierw ​si opo ​wie ​dzie ​li swo ​ją hi​sto ​rię. Roz ​bi​li obóz w le ​sie, może
o go ​dzi​nę mar​szu od mie ​rzei, w ten sam dzień, kie ​dy wy ​lą ​do ​wa ​li w dżun ​gli. Za ​wie ​si​li na drze ​‐
wach kil ​ka da ​rów i cze ​ka ​li. In ​dia ​nie zja ​wi​li się, oczy ​wi​ście, ale nie w taki spo ​sób, jak się tego
spo ​dzie ​wa ​li. Nocą obo ​je ​zo ​sta ​li po ​chwy ​ce ​ni i za ​pro ​wa ​dze ​ni do wio ​ski, szyb​ko i ci​cho, po se ​kret ​‐
nych ścież ​kach tu​byl ​ców. Tam wódz prze ​py ​tał ich, za ​da ​jąc po ​dob​ne py ​ta ​nia jak Ja ​ege ​ro ​wi – czy
przy ​szli w po ​ko ​ju, czy w gnie ​wie i jaki jest cha ​rak ​ter ich mi​sji. Gdy od​po ​wie ​dzie ​li, mie ​li wra ​że ​‐
nie, że zda ​li ja ​kiś eg​za ​min. To wte ​dy wódz po ​zwo ​lił im zo ​ba ​czyć się z Iri​ną. Do tego cza ​su
trzy ​mał ich osob​no, by upew ​nić się, że ich wer​sje się zga ​dza ​ją.



Od​po ​wie ​dzi Ja ​ege ​ra były trze ​cią pró ​bą. Wódz ukrył za ​gi​nio ​nych człon ​ków eki​py, by spraw ​‐
dzić, czy i jego opo ​wieść bę ​dzie pa ​so ​wa ​ła do po ​zo ​sta ​łych. Było ja ​sne, że nie jest na ​iw ​ny. Prze ​‐
chy ​trzył Ja ​ege ​ra – prze ​chy ​trzył ich wszyst ​kich – jak sta ​ry mistrz.

– A co z Kra ​ko ​wem i Cler​mont? – za ​py ​tał Ja ​eger. Ro ​zej​rzał się po domu du​chów. – Oni też
gdzieś tu są?

Od​po ​wie ​dział mu Pu​ru​we ​hua:
– Jest wie ​le do wy ​ja ​śnie ​nia. Ale bę ​dzie naj​le ​piej, je ​śli po ​zwo ​lisz wo ​dzo ​wi opo ​wie ​dzieć o lo ​‐

sie two ​ich za ​gi​nio ​nych przy ​ja ​ciół.
Ja ​eger spoj​rzał na po ​zo ​sta ​łych. Ja ​mes, San ​tos i Na ​rov ski​nę ​li po ​waż ​nie gło ​wa ​mi. Nie wie ​‐

dział, jaki los spo ​tkał Niem ​ca i Fran ​cuz ​kę, ale naj​wy ​raź ​niej nie były to do ​bre wie ​ści.
– A ty? – Zer​k ​nął na Na ​rov. – Po ​wiedz, ja ​kim cu​dem uda ​ło ci się ujść z ży ​ciem.
Ro ​sjan ​ka wzru​szy ​ła ra ​mio ​na ​mi.
– Naj​wy ​raź ​niej nie do ​ce ​ni​łeś mo ​jej woli prze ​trwa ​nia. A może wo ​lał ​byś, żeby mnie tu nie

było? Nie ​do ​cze ​ka ​nie two ​je.
Jej sło ​wa za ​bo ​la ​ły Ja ​ege ​ra. Może mia ​ła ra ​cję. Może mógł zro ​bić wię ​cej, żeby ją ura ​to ​wać.

Ale gdy przy ​po ​mniał so ​bie wszyst ​kie wy ​sił ​ki i póź ​niej​sze prze ​szu​ki​wa ​nie rze ​ki, ab​so ​lut ​nie nie
po ​tra ​fił so ​bie wy ​obra ​zić, co jesz ​cze da ​ło ​by się zro ​bić.

Pu​ru​we ​hua prze ​rwał ci​szę.
– Ona – to ja’gwa ​ra, zna ​leź ​li​śmy ją na rze ​ce, ucze ​pio ​ną ka ​wał ​ka bam ​bu​sa. Z po ​cząt ​ku są ​‐

dzi​li​śmy, że się uto ​pi​ła, że jest ahe ​gwe ​ra, du​chem. Ale wte ​dy za ​uwa ​ży ​li​śmy, że uką ​sił ją ka ​ja ​vu ​‐
ria, pa ​jąk zja ​da ​ją ​cy ludz ​kie du​sze. Wie ​my, jaka ro ​śli​na może to wy ​le ​czyć – pod​jął. – Więc ją opa ​‐
trzy ​li​śmy. I prze ​nie ​śli​śmy przez dżun ​glę tu​taj. Na ​de ​szła taka chwi​la, gdy wie ​dzie ​li​śmy już, że
nie umrze. To był mo ​ment jej ma’e-ma’e, prze ​bu​dze ​nia.

Zwró ​cił czar​ne oczy na Ja ​ege ​ra. W jego spoj​rze ​niu było coś, co przy ​po ​mi​na ​ło wo ​dza – wzrok
czuj​ne ​go kota, chłod​ne oczy ja ​gu​ara wpa ​tru​ją ​ce ​go się zwie ​rzy ​nę. Było też coś, co przy ​po ​mi​na ​ło
mu… Na ​rov.

– Ona chy ​ba gnie ​wa się na cie ​bie – cią ​gnął Pu​ru​we ​hua. – A my wie ​rzy ​my, że jest jed​nym
z dzie ​ci du​chów. Prze ​ży ​ła coś, cze ​go nikt nie po ​wi​nien prze ​żyć. Ma bar​dzo sil ​ne ​go a’aga, du​cha.
– Za ​wie ​sił głos. – Trzy ​maj ją bli​sko sie ​bie. Mu​sisz o nią dbać, o nią, o ja’gwa ​ra. A to zna ​czy „ja ​‐
gu​ar”.

Ja ​eger za ​ru​mie ​nił się. Już wcze ​śniej ze ​tknął się z ta ​kim za ​cho ​wa ​niem u dzi​kich lu​dów.
Więk ​szość my ​śli i do ​znań była dla nich wspól ​na, a oni sami naj​czę ​ściej nie wi​dzie ​li gra ​nic mię ​‐
dzy tym, co pu​blicz ​ne, a tym, co pry ​wat ​ne, mię ​dzy tym, o czym po ​win ​no się roz ​ma ​wiać otwar​‐
cie, a tym, co naj​le ​piej było omó ​wić w czte ​ry oczy.

– Po ​sta ​ram się – stwier​dził ci​cho. – Choć moje sta ​ra ​nia, jak wi​dać, na nie ​wie ​le się zda ​ły… Ale
po ​wiedz mi coś, Pu​ru​we ​hua, jak to się sta ​ło, że w „izo ​lo ​wa ​nym” ple ​mie ​niu zna ​lazł się mło ​dzie ​‐
niec, któ ​ry mówi po an ​giel ​sku?

– Je ​ste ​śmy Ama ​hu​aca, są ​sied​nie ple ​mię to nasi ku​zy ​ni – Uru-Eu-Wau-Wau – od​po ​wie ​dział
tłu​macz. – Mó ​wi​my tym sa ​mym ję ​zy ​kiem tupi-gu​ara ​ni. Dwa ​dzie ​ścia lat temu Uru-Eu-Wau-



Wau po ​sta ​no ​wi​li na ​wią ​zać kon ​takt ze świa ​tem ze ​wnętrz ​nym. Z cza ​sem prze ​ka ​za ​li nam to,
cze ​go się na ​uczy ​li. Po ​wie ​dzie ​li, że miesz ​ka ​my w pań ​stwie zwa ​nym Bra ​zy ​lią. Że mu​si​my na ​‐
uczyć się ję ​zy ​ka ob​cych, bo oni na pew ​no tu przyj​dą. Po ​wie ​dzie ​li, że mu​si​my na ​uczyć się por​tu​‐
gal ​skie ​go, a tak ​że an ​giel ​skie ​go – pierw ​szy to ję ​zyk Bra ​zy ​lii, dru​gi to ję ​zyk świa ​ta. Je ​stem naj​‐
młod​szym sy ​nem wo ​dza. Naj​star​szy – je ​den z naj​lep​szych wo ​jow ​ni​ków – to ten, któ ​re ​go spo ​‐
tka ​łeś na brze ​gu. Mój oj​ciec wie ​rzył, że moją moc​ną stro ​ną jest siła umy ​słu, a nie ra ​mie ​nia
trzy ​ma ​ją ​ce ​go włócz ​nię. Zo ​sta ​nę wo ​jow ​ni​kiem umy ​słu. Wy ​słał mnie na na ​ukę ra ​zem z Uru-Eu-
Wau-Wau. Spę ​dzi​łem na ze ​wnątrz dzie ​sięć lat, ucząc się ję ​zy ​ków. A po ​tem wró ​ci​łem. A te ​raz
je ​stem oknem na świat mo ​je ​go ple ​mie ​nia.

– Cie ​szę się, że je ​steś – po ​wie ​dział Ja ​eger. – Coś mi się zda ​je, że dziś ura ​to ​wa ​łeś nam ży ​‐
cie…

Je ​dli i pili do póź ​ne ​go wie ​czo ​ra. Co ja ​kiś czas ko ​bie ​ty i męż ​czyź ​ni z ple ​mie ​nia tań ​czy ​li
w domu du​chów, ich ra ​mio ​na i nogi zdo ​bi​ły wian ​ki na ​sion le ​śne ​go owo ​cu pe ​qu ​ia, przy ​po ​mi​na ​ją ​‐
cych kształ ​tem pół ​księ ​życ. Gdy tu​pa ​li no ​ga ​mi i ma ​cha ​li rę ​ka ​mi, na ​sio ​na ude ​rza ​ły o sie ​bie, wy ​bi​‐
ja ​jąc rytm, któ ​ry pul ​so ​wał w gęst ​nie ​ją ​cym mro ​ku.

Ja ​ege ​ro ​wi za ​pro ​po ​no ​wa ​no ty ​kwę peł ​ną dziw ​nej, czer​wo ​nej pa ​sty. Przez chwi​lę nie wie ​‐
dział, co z nią po ​cząć. Po ​ka ​za ​ła mu Le ​ti​cia. Pa ​stę wy ​ra ​bia ​no z kory pew ​ne ​go drze ​wa, wy ​ja ​śni​ła,
na ​nie ​sio ​na na skó ​rę dzia ​ła ​ła jak sil ​ny śro ​dek od​stra ​sza ​ją ​cy owa ​dy.

Ja ​eger po ​my ​ślał, że le ​piej bę ​dzie sko ​rzy ​stać. Po ​zwo ​lił, żeby San ​tos wy ​sma ​ro ​wa ​ła mu twarz
i dło ​nie, roz ​ko ​szu​jąc się bły ​skiem roz ​draż ​nie ​nia – za ​zdro​ści? – któ ​ry mi​gnął w oczach Na ​rov. Po ​‐
da ​wa ​li so ​bie wo ​ko ​ło więk ​szą misę, peł ​ną sza ​rej, spie ​nio ​nej cie ​czy o ostrym za ​pa ​chu. Była to ma ​‐
sa ​ta, wy ​ja ​śni​ła San ​tos – na ​pój al ​ko ​ho ​lo ​wy, po ​wszech​ny wśród ple ​mion ama ​zoń ​skich. Od​mó ​‐
wie ​nie go po ​czy ​ta ​no by za znie ​wa ​gę.

Do ​pie ​ro, kie ​dy Ja ​eger wy ​pił kil ​ka ły ​ków gę ​ste ​go, cie ​płe ​go, cią ​gną ​ce ​go się na ​pit ​ku, San ​tos
zdra ​dzi​ła mu, jak wła ​ści​wie się go wy ​twa ​rza. Mó ​wi​ła po por​tu​gal ​sku, co w prak ​ty ​ce wy ​łą ​czy ​ło
po ​zo ​sta ​łych, w tym Na ​rov, z roz ​mo ​wy. San ​tos i Ja ​eger, ob​da ​ro ​wa ​ni na mo ​ment nie ​ocze ​ki​wa ​‐
ną pry ​wat ​no ​ścią, roz ​ma ​wia ​li i śmia ​li się ze wstrę ​tem z tego, co pili.

By przy ​go ​to ​wać wy ​war, ko ​bie ​ty żuły su​ro ​wy ma ​niok – bul ​wy w kształ ​cie ziem ​nia ​ka bo ​ga ​te
w skro ​bię. Wy ​plu​wa ​ły po ​wsta ​łą w ten spo ​sób maź do mi​ski, do ​da ​wa ​ły wody i zo ​sta ​wia ​ły przez
kil ​ka dni do fer​men ​ta ​cji. Re ​zul ​tat to mik ​stu​ra, któ ​rą Ja ​eger wła ​śnie skosz ​to ​wał.

Nie ​źle.
Głów ​ną atrak ​cją uczty była pie ​czeń, a jej bo ​ga ​ty aro ​mat wy ​peł ​nił dom du​chów. Nad cen ​tral ​‐

nym pa ​le ​ni​skiem ob​ra ​ca ​no trzy duże mał ​py i Ja ​eger mu​siał przy ​znać, że za ​pach był ku​szą ​cy,
choć pie ​czo ​na mał ​pa nie lo ​ko ​wa ​ła się wy ​so ​ko na jego wy ​ma ​rzo ​nej li​ście dań. Po ty ​go ​dniu na
woj​sko ​wych ra ​cjach żyw ​no ​ścio ​wych był jed​nak cho ​ler​nie głod​ny.

Wśród ze ​bra ​nych po ​niósł się krzyk. Ja ​eger nie miał po ​ję ​cia, co ozna ​czał, ale Na ​rov wy ​da ​wa ​‐
ła się wie ​dzieć, o co cho ​dzi. Wy ​cią ​gnę ​ła rękę do Ja ​ege ​ra.

– Po raz trze ​ci i ostat ​ni: nóż.



Uniósł ręce w uda ​wa ​nym ge ​ście ka ​pi​tu​la ​cji, się ​gnął do ple ​ca ​ka i wy ​jął nóż sztur​mo ​wy Fa ​ir​‐
ba ​ir​na-Sy ​ke ​sa.

– Za ​bi​ła ​byś mnie, gdy ​bym go zgu​bił.
Na ​rov wzię ​ła nóż, wy ​su​nę ​ła z po ​chwy z na ​boż ​nym sza ​cun ​kiem, a po ​tem przez dłuż ​szą

chwi​lę mu się przy ​glą ​da ​ła.
– Stra ​ci​łam dru​gi w wo ​dach Rio de los Dios – stwier​dzi​ła ci​cho. – A z nim ty ​siąc wspo ​mnień.

– Pod​nio ​sła się. – Dzię ​ki za zwrot. – Nie pa ​trzy ​ła na Ja ​ege ​ra, ale jej sło ​wa za ​brzmia ​ły szcze ​rze.
– Uwa ​żam to za twój pierw ​szy suk ​ces na tej wy ​pra ​wie.

Od​wró ​ci​ła się i prze ​szła na śro ​dek domu du​chów, a za nią po ​dą ​ży ​ły oczy Ja ​ege ​ra. Na ​chy ​li​ła
się nad pa ​le ​ni​skiem z osiem ​na ​sto ​cen ​ty ​me ​tro ​wym ostrzem w dło ​ni i za ​czę ​ła od​ci​nać skraw ​ki
pa ​ru​ją ​ce ​go mię ​sa. Ama ​hu​aca z ja ​kie ​goś po ​wo ​du przy ​zna ​li tej ob​cej, ko ​bie ​cie, tej ja’gwa ​ra, przy ​‐
wi​lej pierw ​szeń ​stwa przy kro ​je ​niu mię ​sa.

Gru​be ka ​wał ​ki krą ​ży ​ły wo ​ko ​ło i nie ​ba ​wem Ja ​eger po ​czuł go ​rą ​ce, tłu​ste soki spły ​wa ​ją ​ce mu
po bro ​dzie. Od​chy ​lił się, opie ​ra ​jąc się o ple ​cak, de ​lek ​tu​jąc się uczu​ciem peł ​ne ​go brzu​cha. Cie ​szył
się też z in ​ne ​go po ​wo ​du – o wie ​le waż ​niej​sze ​go niż ja ​ki​kol ​wiek smacz ​ny i sy ​cą ​cy po ​si​łek. Była
to świa ​do ​mość, że choć raz nie mu​siał być czuj ​ny – choć raz jemu i jego eki​pie nie gro ​ził ta ​jem ​‐
ni​czy wróg cza ​ją ​cy się w mro ​ku.

Na krót ​ką chwi​lę Will Ja ​eger mógł po ​zwo ​lić so ​bie na to, by się od​prę ​żyć i po ​czuć za ​do ​wo ​le ​‐
nie.
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Je ​dze ​nie i po ​czu​cie bez ​pie ​czeń ​stwa naj​wy ​raź ​niej go uśpi​ły. Kie ​dy się obu​dził, zo ​ba ​czył, że pa ​le ​‐
ni​sko do ​ga ​sa przy ​tłu​mio ​ną czer​wie ​nią, a uczta daw ​no się skoń ​czy ​ła. Wy ​so ​ko w gó ​rze za ​lśni​ła
cza ​sem ja ​kaś gwiaz ​da, a nad cha ​tą za ​pa ​dła ci​sza za ​bar​wio ​na na ​stro ​jem ocze ​ki​wa ​nia. Ja ​eger
za ​uwa ​żył, że ten sam chu​dy sta ​rzec, któ ​ry wcze ​śniej wpa ​try ​wał się w jego oczy, był te ​raz
w cen ​trum za ​in ​te ​re ​so ​wa ​nia. Na ​chy ​lił się na czymś, po ​ru​sza ​jąc rę ​ka ​mi. To coś wy ​glą ​da ​ło jak
krót ​sza, cień ​sza od​mia ​na jed​nej z dmu​cha ​wek Ama ​hu​aca, a Ja ​eger wi​dział, jak sta ​rzec wpy ​cha
coś do jed​ne ​go jej koń ​ca.

Spoj​rzał py ​ta ​ją ​co na Pu​ru​we ​huę.
– To nasz sza ​man – wy ​ja ​śnił tłu​macz. – Przy ​go ​to ​wu​je ny​akwa ​na. Ty byś to na ​zwał chy ​ba

„ta ​ba ​ką”. To… za ​po ​mnia ​łem wła ​ści​we ​go sło ​wa. Spra ​wia, że masz wi​zje.
– Ha ​lu​cy ​no ​gen – pod​po ​wie ​dział Ja ​eger.
– Ha ​lu​cy ​no ​gen – po ​twier​dził In ​dia ​nin. – Robi się go z na ​sion drze ​wa ce ​bil, pa ​lo ​nych i mie ​lo ​‐

nych na drob​ny pro ​szek, roz ​tar​ty z su​szo ​ny ​mi musz ​la ​mi ol ​brzy ​mie ​go le ​śne ​go śli​ma ​ka. Wpro ​‐
wa ​dza w stan transu, żeby czło ​wiek mógł od​wie ​dzić świat du​chów. Gdy go bie ​rzesz, mo ​żesz la ​‐
tać wy ​so ​ko jak to​pe ​na – bia ​ły ja ​strząb, któ ​ry jest tak duży, że po ​tra ​fi po ​rwać kur​cza ​ka. Ny​akwa ​na
może cię za ​brać da ​le ​ko stąd, a na ​wet poza ten świat. – My wcią ​ga ​my może pół gra ​ma na raz.
– Tłu​macz uśmiech​nął się. – Ty po ​wi​nie ​neś spró ​bo ​wać nie wię ​cej niż uła ​mek tej ilo ​ści.

– Ja? – zdzi​wił się Ja ​eger.
– Oczy ​wi​ście. Gdy faj​ka tu do ​trze, ktoś z two ​jej gru​py musi ją przy ​jąć. Ina ​czej mo ​że ​cie prze ​‐

kre ​ślić wie ​le do ​bra, któ ​re dzi​siaj osią ​gnę ​li​ście.
– Ja i nar​ko ​ty ​ki… – Ja ​eger zdo ​był się na uśmiech. – I tak mam już dość na gło ​wie, bez odu​‐

rza ​nia się. Nie, dzię ​ku​ję.
– Je ​steś przy ​wód​cą gru​py – ci​cho ar​gu​men ​to ​wał Pu​ru​we ​hua. – Mo ​żesz po ​zwo ​lić ko ​muś in ​‐

ne ​mu przy ​jąć ten za ​szczyt. Ale by ​ło ​by to coś… nie ​sły ​cha ​ne ​go.
Ja ​eger wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Nie ​sły ​cha ​ne ​go czy nie, nie prze ​szka ​dza mi to.
Pa ​trzył, jak faj​ka krą ​ży po domu du​chów. In ​dia ​nie po ko ​lei przy ​sta ​wia ​li je ​den ko ​niec do

swo ​ich noz ​drzy, a sza ​man wdmu​chi​wał im nar​ko ​tyk głę ​bo ​ko do nosa. Po kil ​ku mi​nu​tach odu​‐
rzo ​ny pod​no ​sił się, śpie ​wa ​jąc i tań ​cząc, a jego umysł wę ​dro ​wał da ​le ​ko, do in ​nych świa ​tów.

– Dzię ​ki ny​akwa ​na po ​ro ​zu​mie ​wa ​my się z przod​ka ​mi i na ​szy ​mi du​cha ​mi – wy ​ja ​śnił Pu​ru​we ​‐
hua. – Tymi zwią ​za ​ny ​mi ze świa ​tem dżun ​gli: zwie ​rzę ​ta ​mi, pta ​ka ​mi, drze ​wa ​mi, rze ​ka ​mi, ry ​ba ​‐
mi i gó ​ra ​mi. – Wska ​zał na jed​ne ​go z In ​dian po ​grą ​żo ​nych w tran ​sie. – Na przy ​kład ten męż ​czy ​‐
zna opo ​wia ​da hi​sto ​rię du​cha. „Pew ​ne ​go razu była ko ​bie ​ta Ama ​hu​aca, któ ​ra zmie ​ni​ła się w księ ​‐
życ. Wspię ​ła się na drze ​wo, ale po ​sta ​no ​wi​ła zo ​stać na nie ​bie, bo jej ko ​cha ​nek zna ​lazł inną mi​‐
łość, i tak sta ​ła się księ ​ży ​cem…”.



Kie ​dy tłu​macz mó ​wił, faj ​ka zbli​ża ​ła się co ​raz bar​dziej. Ja ​eger za ​uwa ​żył, że wódz uważ ​nie
mu się przy ​glą ​da, chcąc zo ​ba ​czyć, co się sta ​nie, gdy do ​trze do do ​wód​cy bia ​łych lu​dzi. Sza ​man
za ​trzy ​mał się obok. Przy ​kuc​nął ni​sko, trzy ​ma ​jąc w ręce dłu​gą, zdo ​bio ​ną faj ​kę; ha ​lu​cy ​no ​gen ​ną
sub​stan ​cję przy ​go ​to ​wy ​wał na ka ​wał ​ku gład​kie ​go drew ​na.

Ja ​eger przy ​po ​mniał so ​bie w tym mo ​men ​cie inną faj​kę po ​da ​ną mu daw ​no temu i da ​le ​ko
stąd. Zna ​lazł się na chwi​lę w ga ​bi​ne ​cie dziad​ka w Wilt ​shi​re, czu​jąc w no ​sie ostry i zna ​jo ​my za ​‐
pach ty ​to ​niu La ​ta ​kia, aro ​ma ​ty ​zo ​wa ​ne ​go drew ​nem dębu i so ​sny. Sko ​ro dzia ​dek uznał, że nie
ma nic złe ​go w po ​czę ​sto ​wa ​niu faj ​ką szes​na ​sto ​lat ​ka, to może on mógł te ​raz przy ​jąć inną, przy ​‐
go ​to ​wa ​ną przez in ​ne ​go star​ca. Za ​wa ​hał się przez chwi​lę.

Sza ​man spoj​rzał na nie ​go py ​ta ​ją ​co. Le ​d​wie to zro ​bił, a Joe Ja ​mes nie ​mal we ​pchnął się siłą
mię ​dzy po ​zo ​sta ​łych.

– Sta ​ry, my ​śla ​łem już, że nie po ​pro ​sisz! – Usiadł przed sza ​ma ​nem po tu​rec​ku, a jego dłu​ga
bro ​da do ​tknę ​ła pod​ło ​gi. Zła ​pał ko ​niec faj​ki, po ​de ​tknął so ​bie pod nos i za ​cią ​gnął się. Po kil ​ku
chwi​lach jego umysł wy ​raź ​nie zna ​lazł się w in ​nym wy ​mia ​rze. „Bra ​wo, Ja ​mes” – po ​my ​ślał Ja ​‐
eger. Ka ​wa ​le ​ria przy ​by ​ła w samą porę.

Sza ​man nie ru​szył się jed​nak. Przy ​go ​to ​wał za to dru​gą szczyp​tę i za ​ła ​do ​wał do faj​ki.
– Je ​ste ​ście dwie ​ma gru​pa ​mi – wy ​ja ​śnił Pu​ru​we ​hua. – Ci, któ ​rzy przy ​szli wcze ​śniej, otwo ​rzy ​li

już swój umysł na ny​akwa ​na. Dla Ja ​me ​sa to nie był pierw ​szy raz. Po ​tem po ​ja ​wi​li​ście się wy,
nowi. Ta dru​ga faj​ka jest dla cie ​bie.

Sza ​man pod​niósł wzrok. Jego oczy – te same, któ ​re wcze ​śniej drą ​ży ​ły my ​śli Ja ​ege ​ra – wpa ​‐
try ​wa ​ły się w nie ​go. Pod​da ​wa ​ły pró ​bie. Ja ​eger czuł, że faj​ka go nęci, że wy ​raź ​nie go do niej cią ​‐
gnie. Mi​mo ​wol ​nie usiadł przed sza ​ma ​nem, tak jak Ja ​mes zro ​bił to chwi​lę wcze ​śniej.

I znów wró ​cił pa ​mię ​cią do ga ​bi​ne ​tu dziad​ka. Nie był już jed​nak szes​na ​sto ​lat ​kiem. Po ​dob​nie
jak dzia ​dek, był te ​raz li​de ​rem, przy ​wód​cą – choć w in ​nym miej​scu i cza ​sie, ale wy ​da ​wa ​ło mu
się, że wal ​czą z tym sa ​mym wro ​giem. Miał pod ko ​men ​dą ko ​bie ​ty i męż ​czyzn, mu​siał więc być
sil ​ny, opa ​no ​wa ​ny i przy ​tom ​ny. Sza ​no ​wał in ​diań ​skie zwy ​cza ​je i ich go ​ścin ​ność, ale miał za ​da ​‐
nie do wy ​ko ​na ​nia i był zde ​cy ​do ​wa ​ny, by do ​koń ​czyć mi​sję. Wy ​cią ​gnął dło ​nie przed sie ​bie, w ge ​‐
ście ozna ​cza ​ją ​cym „stop”.

– Na pew ​no wiesz, że to ​wa ​rzy ​szy mi wie ​le du​chów – po ​wie ​dział ci​cho. – Ale w tej chwi​li
mu​szę wy ​peł ​nić swo ​ją po ​win ​ność, nie mogę więc ich uwol ​nić, przy ​naj​mniej do ​pó ​ki nie prze ​pro ​‐
wa ​dzę wszyst ​kich przez dżun ​glę i póki nie wró ​cą do swo ​ich do ​mów. – Za ​wie ​sił głos. – Nie mogę
przy ​jąć faj​ki.

Pu​ru​we ​hua prze ​tłu​ma ​czył, a sza ​man uważ ​nie ba ​dał spoj​rze ​nie Ja ​ege ​ra. Po ​tem lek ​ko ski​nął
gło ​wą z bły ​skiem sza ​cun ​ku w oczach. Opu​ścił faj​kę.

Ock ​nął się do ​pie ​ro po ja ​kimś cza ​sie. Le ​żał opar​ty o ple ​cak, z za ​mknię ​ty ​mi ocza ​mi. Naj​wy ​raź ​‐
niej za ​snął po tym, jak wy ​ba ​czo ​no mu, że od​mó ​wił przy ​ję ​cia faj​ki, a uczu​cie sy ​to ​ści i cie ​pło
domu du​chów uko ​ły ​sa ​ły go do snu. W gło ​wie miał zu​peł ​ną pust ​kę – poza jed​nym, hip​no ​ty ​zu​ją ​‐
cym ob​ra ​zem.



Była to sce ​na, któ ​rą wi​docz ​nie wy ​śnił, nie ​wąt ​pli​wie sku​tek bli​skie ​go spo ​tka ​nia z sza ​ma ​‐
nem. Wi​zja, któ ​ra była, jak są ​dził, zu​peł ​nie nie ​re ​al ​na, ale te ​raz wy ​da ​wa ​ła się tak nie ​wia ​ry ​god​‐
nie praw ​dzi​wa. Wi​dział pięk ​ną, zie ​lo ​no ​oką ko ​bie ​tę i dziec​ko sto ​ją ​ce u jej boku. Ko ​bie ​ta mó ​wi​ła,
jej głos przy ​zy ​wał go z od​le ​gło ​ści stra ​co ​nych lat. A dziec​ko – ono wy ​da ​wa ​ło się o wie ​le wyż ​sze.
Mniej wię ​cej wzro ​stu je ​de ​na ​sto ​let ​nie ​go chłop​ca. I było jesz ​cze bar​dziej po ​dob​ne do Wil ​lia ​ma
Ja ​ege ​ra.
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Nie miał zbyt wie ​le cza ​su na roz ​my ​śla ​nie o tym wy ​jąt ​ko ​wo mę ​czą ​cym śnie. Faj​ka za ​to ​czy ​ła
już peł ​ną run ​dę do ​oko ​ła domu du​chów, a wódz do ​łą ​czył do nie ​go i jego eki​py. Za ​czął mó ​wić, Pu​‐
ru​we ​hua tłu​ma ​czył, a po ​wa ​ga słów do ​ma ​ga ​ła się peł ​nej uwa ​gi.

– Wie ​le księ ​ży ​ców temu – zbyt wie ​le, by Ama ​hu​aca to pa ​mię ​ta ​li – zja ​wi​li się pierw ​si bia ​li lu​‐
dzie. Obcy, ze strasz ​li​wą bro ​nią, przy ​by ​li na na ​sze zie ​mie. Poj​ma ​li gru​pę wo ​jow ​ni​ków i za ​bra ​li
do da ​le ​kiej czę ​ści dżun ​gli. Tam, gro ​żąc im śmier​cią, zmu​si​li ich do ścię ​cia drzew i za ​cią ​gnię ​cia ich
na jed​ną stro ​nę.

Z po ​cząt ​ku Ja ​eger nie był pe ​wien, czy wódz opo ​wia ​da ple ​mien ​ny mit, hi​sto ​rię swo ​je ​go ludu
czy wi​zję wy ​wo ​ła ​ną ny​akwa ​na.

– Zmu​si​li ich, by usu​nę ​li całą ro ​ślin ​ność – pod​jął wódz – i ubi​li zie ​mię tak pła ​sko, jak ​by była
rze ​ką. Wszyst ​ko to kłó ​ci​ło się z tym, w co wie ​rzy ​my. Je ​śli krzyw ​dzi​my las, krzyw ​dzi​my sie ​bie.
My i zie ​mia to jed​no – dzie ​li​my tę samą siłę ży ​cio ​wą. Wie ​lu za ​cho ​ro ​wa ​ło i zgi​nę ​ło, ale wte ​dy
już oczysz ​czo ​no pas zie ​mi i za ​bi​to las.

Wódz spoj​rzał na otwar​ty dach i roz ​gwież ​dżo ​ne nie ​bo.
– Pew ​nej nocy przy ​był z nie ​ba ol ​brzy ​mi po ​twór. Ogrom ​ny orzeł dymu, grzmo ​tu i mro ​ku.

Spadł na ten mar​twy ka ​wa ​łek zie ​mi i uwił tam swo ​je gniaz ​do. Wy ​pu​ścił z brzu​cha ko ​lej​nych ob​‐
cych. Tych z na ​szych wo ​jow ​ni​ków, któ ​rzy prze ​ży ​li, za ​pę ​dzo ​no do wy ​no ​sze ​nia cię ​ża ​rów z brzu​‐
cha be ​stii. Były tam me ​ta ​lo ​we becz ​ki, a po ​wietrz ​ny po ​twór za ​czął wy ​sy ​sać z nich płyn, jak
wiel ​ki i głod​ny ko ​mar. Gdy skoń ​czył, wzbił się w po ​wie ​trze i od​le ​ciał. Przy ​by ​ły jesz ​cze dwa ta ​kie
same. Każ ​dy lą ​do ​wał na po ​la ​nie, wy ​sy ​sał płyn i od​la ​ty ​wał tam – wódz wska ​zał na po ​łu​dnie –
w góry. – Za ​wie ​sił głos. – I wte ​dy przy ​był czwar​ty po ​wietrz ​ny po ​twór, war​cząc w ciem ​no ​ści.
Ale nie było dość krwi, by za ​spo ​ko ​ić jego głód. Becz ​ki wy ​schły. Sie ​dział tam, cze ​ka ​jąc na wię ​cej,
ma ​jąc na ​dzie ​ję, że po ​ja ​wią się ko ​lej​ne. Ale nie po ​ja ​wi​ły się. A bia ​li lu​dzie z brzu​cha tego po ​two ​‐
ra nie do ​ce ​ni​li gnie ​wu lasu i tego, jak bez ​li​to ​sne są du​chy dla tych, któ ​rzy krzyw ​dzą dżun ​glę. Ci
bia ​li lu​dzie po ko ​lei gi​nę ​li. W koń ​cu dwaj ostat ​ni za ​mknę ​li po ​wietrz ​ne ​go po ​two ​ra i ode ​szli, za ​‐
bie ​ra ​jąc z sobą tyle, ile mo ​gli, a było tego nie ​wie ​le. Oni też po ​mar​li w dżun ​gli.

Po la ​tach las znów za ​wład​nął po ​la ​ną, a drze ​wa wy ​ro ​sły wy ​so ​ko nad po ​two ​rem, aż świat
o nim za ​po ​mniał. Ale Ama ​hu​aca pa ​mię ​ta ​li, opo ​wieść o nim prze ​ka ​zy ​wa ​no z ojca na syna. I na ​‐
gle znów przy ​niósł zło. My ​śle ​li​śmy, że nie żyje, że to mar​twa rzecz spro ​wa ​dzo ​na przez bia ​łe ​go
czło ​wie ​ka. Ale on, a ra ​czej coś w jego brzu​chu, wciąż żyje, wciąż może nam szko ​dzić.

Kie ​dy wódz opo ​wia ​dał tę hi​sto ​rię, Ja ​eger za ​uwa ​żył, że je ​den czło ​nek eki​py chło ​nął ją, jak
za ​hip​no ​ty ​zo ​wa ​ny. Po raz pierw ​szy wi​dział, żeby Iri​na Na ​rov była czymś za ​afe ​ro ​wa ​na, chwy ​ta ​‐
ła każ ​de sło ​wo, za ​in ​try ​go ​wa ​na, z prze ​ję ​ciem w oczach. Ale w jej twa ​rzy do ​strzegł też coś gra ​‐
ni​czą ​ce ​go z obłę ​dem.

– Pierw ​sze ucier​pia ​ły zwie ​rzę ​ta – cią ​gnął wódz. – Nie ​któ ​re za ​miesz ​ka ​ły pod osło ​ną skrzy ​deł
po ​wietrz ​nej be ​stii. Nie ​któ ​re za ​cho ​ro ​wa ​ły i zde ​chły. Inne ro ​dzi​ły strasz ​li​wie zde ​for​mo ​wa ​ne



mło ​de. Wo ​jow ​ni​cy Ama ​hu​aca po ​lu​ją ​cy w tej oko ​li​cy cho ​ro ​wa ​li po wy ​pi​ciu wody z rzek. Woda
sta ​ła się prze ​klę ​ta, za ​tru​ta. Po ​tem le ​śne ro ​śli​ny za ​czę ​ły umie ​rać wszę ​dzie wo ​ko ​ło.

Wódz wska ​zał na naj​młod​sze ​go syna.
– Wte ​dy by ​łem jesz ​cze mło ​dy, mniej wię ​cej w wie ​ku Pu​ru​we ​huy. Do ​brze to pa ​mię ​tam.

W koń ​cu drze ​wa pa ​dły ofia ​rą po ​wietrz ​ne ​go po ​two ​ra. Zo ​sta ​ły je ​dy ​nie na ​gie szkie ​le ​ty: mar​twe
drew ​no, wy ​bla ​kłe w słoń ​cu i bia ​łe jak kość. Ale wie ​dzie ​li​śmy, że hi​sto ​ria be ​stii jesz ​cze się nie
za ​koń ​czy ​ła.

Spoj​rzał na Ja ​ege ​ra.
– Wie ​dzie ​li​śmy, że bia ​ły czło ​wiek po ​wró ​ci. Że ci, któ ​rzy przyj​dą, będą chcie ​li zdjąć klą ​twę

po ​wietrz ​ne ​go po ​two ​ra z na ​szych ziem. To dla ​te ​go roz ​ka ​za ​łem moim lu​dziom, by was nie ata ​‐
ko ​wa ​li, tyl ​ko przy ​pro ​wa ​dzi​li tu​taj. Żeby pod​dać was pró ​bie. Żeby się upew ​nić. Ale nie ​ste ​ty, nie
je ​ste ​ście sami. Inna siła tak ​że wtar​gnę ​ła na na ​sze zie ​mie. Po ​ja ​wi​li się za ​raz po was, pra ​wie
jak ​by szli wa ​szym śla ​dem. Oba ​wiam się, że mają o wie ​le mniej po ​ko ​jo ​we za ​mia ​ry, że chcą obu​‐
dzić zło, któ ​re no ​sił w so ​bie po ​twór.

W gło ​wie Ja ​ege ​ra kłę ​bi​ły się ty ​sią ​ce py ​tań, ale czuł, że wódz jesz ​cze nie skoń ​czył.
– Moi lu​dzie śle ​dzą ich. Na ​zy ​wa ​my ich Ciem ​ną Siłą, nie bez po ​wo ​du. Wy ​ci​na ​ją dro ​gę

w dżun ​gli bie ​gną ​cą pro ​sto do sie ​dli​ska be ​stii. Poj​ma ​li dwóch mo ​ich wo ​jow ​ni​ków. Zo ​sta ​wi​li ich
cia ​ła za ​wie ​szo ​ne na drze ​wach, a na ple ​cach, jako ostrze ​że ​nie, wy ​cię ​li im dziw ​ne sym ​bo ​le.
Trud​no bę ​dzie z nimi wal ​czyć – do ​dał wódz. – Jest ich za dużo, może na ​wet dzie ​sięć razy wię ​cej
niż was. Nio ​są wie ​le la ​sek grzmo ​tu. Gdy ​by do ​szło do otwar​tej woj​ny, boję się, że mo ​gło ​by się to
skoń ​czyć rze ​zią mo ​je ​go ludu. W głę ​bi lasu może mo ​gli​by ​śmy ich po ​ko ​nać, ale na ​wet to nie jest
pew ​ne. Na otwar​tej prze ​strze ​ni, gdzie jest sie ​dli​sko be ​stii, mój lud na pew ​no zo ​stał ​by zdzie ​‐
siąt ​ko ​wa ​ny.

Ja ​eger pró ​bo ​wał coś po ​wie ​dzieć, ale wódz uci​szył go mach​nię ​ciem ręki.
– Je ​dy ​ną szan ​są jest do ​tar​cie do tego po ​wietrz ​ne ​go po ​two ​ra przed nimi. – Rzu​cił Ja ​ege ​ro ​wi

prze ​ni​kli​we spoj​rze ​nie. – Sami nie ma ​cie szans wy ​prze ​dzić Ciem ​nej Siły. Ale je ​śli przyj ​mie ​cie
po ​moc Ama ​hu​aca, uda się wam. Zna ​my se ​kret ​ne szla ​ki w le ​sie. Po ​tra ​fi​my po ​ru​szać się szyb​ko.
Tyl ​ko ci o dziel ​nym ser​cu po ​win ​ni się na to zde ​cy ​do ​wać. Trze ​ba pójść dro ​gą na skró ​ty, o któ ​rej
wie ​my tyl ​ko my, Ama ​hu​aca. Ża ​den obcy nie pod​jął się ta ​kiej po ​dró ​ży. Trze ​ba skie ​ro ​wać się pro ​‐
sto do Wo ​do ​spa ​du Dia ​bła, a po ​tem… cóż, na ​le ​ży za ​wie ​rzyć swe ży ​cie prze ​zna ​cze ​niu. Nie ma
jed​nak in ​ne ​go spo ​so ​bu, żeby do ​trzeć do po ​wietrz ​nej be ​stii przed Ciem ​ną Siłą, i żeby zwy ​cię ​żyć.
Las bę ​dzie was pro ​wa ​dził i chro ​nił – oznaj ​mił wódz. – Wszy ​scy, któ ​rzy będą go ​to ​wi, wy ​ru​szą
o świ​cie. Pu​ru​we ​hua bę ​dzie wa ​szym prze ​wod​ni​kiem, dam wam też dwa tu​zi​ny mo ​ich naj​lep​‐
szych wo ​jow ​ni​ków. Te ​raz tyl ​ko czas po ​ka ​że, czy przyj​mie ​cie tę pro ​po ​zy ​cję i kto z was pój​dzie.

Przez chwi​lę Ja ​eger nie wie ​dział, co od​po ​wie ​dzieć. Wszyst ​ko dzia ​ło się tak szyb​ko, a on miał
set ​ki py ​tań. Ubiegł go Joe Ja ​mes:

– Daj​cie mi jesz ​cze jed​ne ​go bu​cha z faj​ki, a pój​dę za wami wszę ​dzie – mruk ​nął.
Roz ​le ​gły się śmie ​chy. Uwa ​ga Ja ​me ​sa bły ​ska ​wicz ​nie roz ​ła ​do ​wa ​ła na ​pię ​cie.
– Jed​no py ​ta ​nie – ode ​zwał się Ja ​eger. – Co z na ​szą za ​gi​nio ​ną dwój​ką? Coś o nich wia ​do ​mo?



Wódz po ​ki​wał gło ​wą.
– Przy ​kro mi. Wa ​szych przy ​ja ​ciół poj​ma ​ła Ciem ​na Siła. Za ​ka ​to ​wa ​li ich na śmierć. Za ​bra ​li​‐

śmy ich cia ​ła i skre ​mo ​wa ​li​śmy je. Zgod​nie z tra ​dy ​cją Ama ​hu​aca mie ​sza ​my po ​piół z ko ​ści na ​‐
szych zmar​łych z wodą i pi​je ​my ją, żeby nasi naj​bliż ​si na za ​wsze zo ​sta ​li z nami. Za ​trzy ​ma ​li​‐
śmy szcząt ​ki wa ​szych przy ​ja ​ciół, że ​by ​ście mo ​gli zde ​cy ​do ​wać, co z nimi zro ​bić… Przy ​kro mi.

Ja ​eger wpa ​trzył się w ogień. Tak wie ​le śmier​ci. Ko ​lej​ni do ​brzy lu​dzie. Lu​dzie bę ​dą ​cy pod
jego ko ​men ​dą. Skrę ​ci​ło go w żo ​łąd​ku ze zło ​ści i fru​stra ​cji gra ​ni​czą ​cej z roz ​pa ​czą. Po ​przy ​siągł so ​‐
bie, że roz ​pra ​wi się z tymi, któ ​rzy są za to od​po ​wie ​dzial ​ni, kim ​kol ​wiek byli. Znaj​dzie od​po ​wie ​‐
dzi i spra ​wie ​dli​wość. Na ​wet, je ​śli mia ​ła ​by to być spra ​wie ​dli​wość na jego wa ​run ​kach.

To prze ​ko ​na ​nie uspo ​ko ​iło go, był go ​tów na wszyst ​ko, co mia ​ło na ​stą ​pić.
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Ja ​eger spoj​rzał na wo ​dza wzro ​kiem peł ​nym żalu.
– My ​ślę, że roz ​rzu​ci​my ich po ​pio ​ły wśród drzew – stwier​dził ci​cho. Od​wró ​cił się do swo ​jej

eki​py. – I wie ​cie co? Chy ​ba bę ​dzie le ​piej, jak da ​lej pój​dę sam, z wo ​jow ​ni​ka ​mi wo ​dza. Będę szedł
szyb​ciej, a nie chcę, że ​by ​ście da ​lej brnę ​li w to…

– Ty ​po ​we – prze ​rwał mu głos. – Może i masz ser​ce lwa, ale mózg mał ​py, jak ta, któ ​rą wła ​‐
śnie zja ​dłeś. – To była Iri​na Na ​rov. – Ko ​niecz ​nie mu​sisz być tward​szy niż inni. Sa ​mot ​nik. Sa ​‐
mot ​ny bo ​ha ​ter. Zro ​bisz to sam. Wszy ​scy inni są cię ​ża ​rem. Prze ​szko ​dą. Nie do ​strze ​gasz war​to ​‐
ści in ​nych, a to nie ​lo ​jal ​ność wo ​bec człon ​ków two ​jej eki​py.

Za ​bo ​la ​ły go jej sło ​wa. Stra ​ta żony i syna, a tak ​że póź ​niej​sze lata na Bio ​ko spra ​wi​ły, że nie
ufał in ​nym – i miał tego świa ​do ​mość. Ale w tej chwi​li to nie dla ​te ​go chciał iść sam – bał się stra ​‐
cić ko ​lej​ne oso ​by, bał się, że nie bę ​dzie mógł zro ​bić nic, żeby ich chro ​nić.

– Dwo ​je lu​dzi nie żyje – bro ​nił się. – To już nie jest wy ​pra ​wa ba ​daw ​cza, a coś o wie ​le, wie ​le
gor​sze ​go. Nie na to się de ​cy ​do ​wa ​li​ście.

– Schwach​kopf. – Ton Na ​rov tro ​chę zła ​god​niał. – Mó ​wi​łam ci już wte ​dy, gdy pra ​wie zgi​nę ​li​‐
śmy pod​czas swo ​bod​ne ​go spa ​da ​nia: mu​sisz na ​uczyć się ufać swo ​jej eki​pie. I wiesz co? Da ​jąc
nam przy ​kład, za ​słu​ży ​łeś na przy ​wódz ​two. Na ​praw ​dę za ​słu​ży ​łeś. Udo ​wod​nij, że je ​steś go ​dzien
na ​sze ​go za ​ufa ​nia, na ​szej wia ​ry w cie ​bie.

Co było w tej ko ​bie ​cie? – za ​sta ​na ​wiał się Ja ​eger. Jak ona to ro ​bi​ła, że kil ​ko ​ma sta ​ran ​nie do ​‐
bra ​ny ​mi zda ​nia ​mi po ​tra ​fi​ła tak głę ​bo ​ko za ​leźć mu za skó ​rę? Mó ​wi​ła w spo ​sób, któ ​ry tra ​fiał
w sed​no spra ​wy, nie ba ​wiąc się w sub​tel ​no ​ści.

Ro ​zej​rzał się po swo ​jej eki​pie.
– A wy co są ​dzi​cie?
– To pro ​ste. – Ja ​mes wzru​szył ra ​mio ​na ​mi. – Ci, któ ​rzy chcą iść, pój​dą. Ci, któ ​rzy nie chcą,

zo ​sta ​ną.
– Tak – ode ​zwał się Alon ​zo. – Niech zgło ​szą się ochot ​ni​cy. I po ​staw ​my spra ​wę ja ​sno: to nie

wstyd, je ​śli ktoś chce zo ​stać. Ża ​den.
– Okej – zgo ​dził się Ja ​eger. – Wo ​dzu, czy bę ​dziesz chro ​nić tych, któ ​rzy po ​sta ​no ​wią zo ​stać?

Przy ​naj​mniej do cza ​su, aż to wszyst ​ko się skoń ​czy.
– Są tu mile wi​dzia ​ni – po ​twier​dził wódz. – Nasz dom jest ich do ​mem, i to tak dłu​go, jak bę ​‐

dzie trze ​ba.
– No do ​brze, cze ​kam więc na ochot ​ni​ków – oznaj​mił Ja ​eger. – Wszy ​scy zna ​cie ry ​zy ​ko.
– Ja idę – oświad​czył Ja ​mes, jesz ​cze za ​nim Ja ​eger do ​koń ​czył zda ​nie.
– Ech, gów ​nia ​ne wa ​ka ​cje – mruk ​nął Alon ​zo. – Ale ja też w to wcho ​dzę, sta ​ry.
Ka ​mi​shi pod​niósł oczy.
– Już raz cię za ​wio ​dłem. Oba ​wiam się, że mógł ​bym… – Ja ​eger po ​ło ​żył mu rękę na ra ​mie ​niu,

by go uci​szyć, a Ja ​poń ​czyk roz ​pro ​mie ​nił się. – Je ​śli się zgo ​dzisz…



Alon ​zo klep​nął go w ple ​cy.
– Ka ​mi​shi pró ​bu​je po ​wie ​dzieć, że jest za!
Dale spoj​rzał na wo ​dza, a po ​tem na Ja ​ege ​ra.
– Je ​śli się zgo ​dzę, będę mógł na ​gry ​wać? Czy na ​fa ​sze ​ru​ją mnie włócz ​nia ​mi, jak tyl ​ko wy ​cią ​‐

gnę ka ​me ​rę?
Ja ​eger zer​k ​nął na Pu​ru​we ​huę.
– Są ​dzę, że mo ​że ​my się ja ​koś do ​ga ​dać z wo ​dzem i jego wo ​jow ​ni​ka ​mi.
Tłu​macz po ​tak ​nął:
– Star​szy ​zna wie ​rzy, że ka ​me ​ra rani ich du​sze. Ale młod​si męż ​czyź ​ni, wo ​jow ​ni​cy – je ​stem

pe ​wien, że uda mi się ich prze ​ko ​nać.
Dale wa ​hał się chwi​lę, wy ​raź ​nie roz ​dar​ty mię ​dzy chę ​cią pój​ścia a stra ​chem przed tym, co

mia ​ło się zda ​rzyć. Wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– No to chy ​ba na ​krę ​cę film mo ​je ​go ży ​cia.
Ja ​eger od​wró ​cił się do San ​tos.
– Le ​ti​cia?
Lek ​ko unio ​sła ra ​mio ​na.
– Bar​dzo bym chcia ​ła pójść. Ale chy ​ba le ​piej bę ​dzie, je ​śli zo ​sta ​nę z mo ​imi In ​dia ​na ​mi. Co ty

na to? Nie?
– Je ​śli uwa ​żasz, że po ​win ​naś zo ​stać, zrób tak. – Ja ​eger po ​dał jej chu​s​tę. – Weź ją. Oca ​la ​ła,

po ​dob​nie jak ty.
San ​tos chwy ​ci​ła ka ​wa ​łek ma ​te ​ria ​łu.
– Ale to ty mu​sisz ją no ​sić, nie?. To… na szczę ​ście. Na dal ​szą po ​dróż.
Na ​chy ​li​ła się i za ​wią ​za ​ła chu​s​tę na szyi Ja ​ege ​ra, a po ​tem po ​ca ​ło ​wa ​ła go w po ​li​czek.
Ja ​eger miał wra ​że ​nie, że do ​strzegł u Na ​rov taki sam ognik za ​zdro ​ści, jaki za ​uwa ​żył wcze ​‐

śniej. Tym więk ​szą po ​czuł de ​ter​mi​na ​cję, by no ​sić tę chu​s​tę do sa ​me ​go koń ​ca. Byle wy ​trą ​cić Ro ​‐
sjan ​kę z rów ​no ​wa ​gi, byle zna ​leźć spo ​sób, żeby do ​trzeć do oso ​by ukry ​tej za tym pan ​ce ​rzem.

– Czte ​rech idzie, jed​na zo ​sta ​je – pod​su​mo ​wał. – A po ​zo ​sta ​li?
– Mam trój​kę dzie ​ci w domu – stwier​dził Kral. – W Lon ​dy ​nie. Po ​praw ​ka. Już nie w Lon ​dy ​‐

nie. Wła ​śnie prze ​pro ​wa ​dzi​li​śmy się do pięk ​ne ​go Lu​ton. – Rzu​cił Dale’owi ura ​żo ​ne spoj ​rze ​nie. –
Nie stać mnie na Lon ​dyn z pen ​sją asy ​sten ​ta pro ​duk ​cji. Chcę prze ​żyć i wró ​cić do domu w jed​‐
nym ka ​wał ​ku. Więc zo ​sta ​ję.

– Ro ​zu​miem – od​po ​wie ​dział Ja ​eger. – Wróć bez ​piecz ​nie i bądź do ​brym oj​cem. To waż ​niej​‐
sze niż ja ​ki​kol ​wiek wrak sa ​mo ​lo ​tu za ​gi​nio ​ny w dżun ​gli.

Mó ​wiąc to, po ​czuł, jak ści​ska go w gar​dle. Po znik ​nię ​ciu żony i syna szu​kał ich przez rok. Ob​‐
je ​chał każ ​dą dro ​gę, prze ​wró ​cił każ ​dy ka ​mień. Spraw ​dził każ ​dą wska ​zów ​kę, po ​dą ​żył za każ ​dym
tro ​pem, aż ślad się urwał. Ale czy na ​praw ​dę zro ​bił wszyst ​ko, żeby ich zna ​leźć? Czy pod​dał się,
ucie ​ka ​jąc na Bio ​ko, gdy po ​wi​nien po pro ​stu pró ​bo ​wać da ​lej? Wy ​rzu​cił tę myśl z gło ​wy. Zer​k ​nął
na Na ​rov.

– A ty?



Spoj​rza ​ła mu w oczy.
– Mu​sisz py ​tać?
Po ​krę ​cił gło ​wą.
– Chy ​ba nie. Iri​na Na ​rov jest z nami.
Wódz Ama ​hu​aca pod​niósł oczy na nie ​bo.
– A za ​tem masz swój ze ​spół. Ru​sza ​cie o świ​cie, za ja ​kieś trzy go ​dzi​ny. Każę moim wo ​jow ​ni​‐

kom się przy ​go ​to ​wać.
– Jesz ​cze jed​no – wtrą ​cił się głos. To była Na ​rov, a zwra ​ca ​ła się bez ​po ​śred​nio do wo ​dza. –

Czy by ​łeś kie ​dyś w sie ​dli​sku tej po ​wietrz ​nej be ​stii?
Wódz po ​tak ​nął – Tak, ja’gwa ​ra, by ​łem.
Ja’gwa ​ra – to mia ​no wy ​jąt ​ko ​wo do ​brze pa ​so ​wa ​ło do Na ​rov, od​da ​jąc jej nie ​zwy ​kłą umie ​jęt ​‐

ność prze ​ży ​cia i ad​ap​ta ​cji.
– Jak do ​brze je pa ​mię ​tasz? – za ​py ​ta ​ła Ro ​sjan ​ka. – I czy mógł ​byś na ​ry ​so ​wać mi ja ​kie ​kol ​wiek

zna ​ki, któ ​re tam wi​dzia ​łeś?
Wódz za ​czął kre ​ślić coś na piasz ​czy ​stym pod​ło ​żu cha ​ty. Kil ​ka razy się po ​my ​lił, ale ry ​su​nek

po ​wo ​li za ​czął przy ​bie ​rać zło ​wiesz ​czo zna ​jo ​me kształ ​ty: kon ​tur orła z roz ​po ​star​ty ​mi skrzy ​dła ​‐
mi, za ​krzy ​wio ​nym dzio ​bem skie ​ro ​wa ​nym w pra ​wo i dziw ​nym okrą ​głym sym ​bo ​lem po ​łą ​czo ​‐
nym z ogo ​nem.

Re ​ich​sa ​dler.
Znak ten wy ​ma ​lo ​wa ​no na tyle sa ​mo ​lo ​tu, wy ​ja ​śnił wódz, tuż przed ogo ​nem. Ten sam wy ​‐

cię ​to w skó ​rze jego wo ​jow ​ni​ków, do ​dał – tych poj​ma ​nych i za ​bi​tych przez Ciem ​ną Siłę.
Ja ​eger wpa ​try ​wał się w ry ​su​nek z za ​mę ​tem w gło ​wie. Czuł, że zbli​ża ​ją się do koń ​ca, do

osta ​tecz ​ne ​go roz ​strzy ​gnię ​cia. Mimo to ogar​niał go strach, jak ​by wła ​śnie de ​cy ​do ​wa ​ły się jego
losy, a on nie miał nad tym kon ​tro ​li…

– Obok tego sym ​bo ​lu są wy ​ma ​lo ​wa ​ne sło ​wa – po ​wie ​dział Pu​ru​we ​hua. – Za ​pa ​mię ​ta ​łem je. –
Na ​kre ​ślił coś na pia ​sku: „Kamp​fe ​swa ​der 200” i „Ge ​swa ​der​ko ​mo ​do ​re A3”. – Znam an ​giel ​ski, por​‐
tu​gal ​ski i nasz ję ​zyk oj​czy ​sty. Ale my ​ślę, że to może nie ​miec​ki?

Od​po ​wie ​dzia ​ła mu Na ​rov gło ​sem ni​skim i peł ​nym le ​d​wie skry ​wa ​ne ​go wstrę ​tu: – Tro ​chę się
po ​my ​li​łeś w pi​sow ​ni, ale Kamp​fge ​schwa ​der 200 to eska ​dra sił spe ​cjal ​nych Luft ​waf ​fe. A Ge ​‐
schwa ​der​kom ​mo ​do ​re A3 to je ​den z ty ​tu​łów nada ​nych ge ​ne ​ra ​ło ​wi SS Han ​so ​wi Kam ​m ​le ​ro ​wi,
do ​wód​cy tej eska ​dry. Kam ​m ​ler był po Hi​tle ​rze naj​po ​tęż ​niej​szym czło ​wie ​kiem w na ​zi​stow ​skiej
Rze ​szy.

– Był peł ​no ​moc​ni​kiem Hi​tle ​ra – do ​dał Ja ​eger, przy ​po ​mi​na ​jąc so ​bie ta ​jem ​ni​czy mail od ar​‐
chi​wi​sty. – Hi​tler ob​da ​rzył go tą funk ​cją pod ko ​niec woj​ny.

– Zga ​dza się. Ale wiesz, co to ozna ​cza, sta ​tus peł ​no ​moc​ni​ka? – in ​da ​go ​wa ​ła Ro ​sjan ​ka.
Ja ​eger wzru​szył ra ​mio ​na ​mi. – Ja ​kie ​goś spe ​cjal ​ne ​go przed​sta ​wi​cie ​la?
– O wie ​le wię ​cej… Peł ​no ​moc​nik to ktoś, komu przy ​zna ​no peł ​ne pra ​wo dzia ​ła ​nia w imie ​niu

re ​żi​mu i zu​peł ​ną bez ​kar​ność. Kam ​m ​ler był po Hi​tle ​rze naj​po ​tęż ​niej​szym i naj​bar​dziej nie ​go ​‐
dzi​wym czło ​wie ​kiem wśród wy ​jąt ​ko ​wo nie ​go ​dzi​wych lu​dzi. Pod ko ​niec woj​ny miał na rę ​kach



krew ty ​się ​cy osób. Stał się też jed​nym z naj​bo ​gat ​szych lu​dzi na świe ​cie. Bez ​cen ​ne dzie ​ła sztu​ki,
szta ​by zło ​ta, dia ​men ​ty, pie ​nią ​dze – cią ​gnę ​ła. – Na ​zi​ści zra ​bo ​wa ​li wszyst ​kie war​to ​ścio ​we rze ​czy
z pod​bi​tych kra ​jów Eu​ro ​py, ja ​kie tyl ​ko wpa ​dły im w ręce. A wiesz, co się sta ​ło z SS-Obe ​rgrup​‐
pen ​füh​re ​rem Han ​sem Kam ​m ​le ​rem i jego skar​ba ​mi, kie ​dy skoń ​czy ​ła się woj​na? – W gło ​sie Ro ​‐
sjan ​ki dało się te ​raz wy ​czuć wście ​kły gniew.

– Znik ​nę ​li. Za ​pa ​dli się pod zie ​mię. To jed​na z wiel ​kich ta ​jem ​nic – je ​den z wiel ​kich skan ​da ​li
– dru​giej woj ​ny świa ​to ​wej: co sta ​ło się z Han ​sem Kam ​m ​le ​rem i jego zra ​bo ​wa ​ną for​tu​ną? Kto
go chro ​nił? Kto ukrył jego mi​lio ​ny?

Ro ​zej​rza ​ła się po twa ​rzach, za ​trzy ​mu​jąc wzrok na Ja ​ege ​rze.
– Ten sa ​mo ​lot – bar​dzo praw ​do ​po ​dob​ne, że to pry ​wat ​na ma ​szy ​na Kam ​m ​le ​ra.
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Byli go ​to ​wi do wy ​mar​szu tuż przed świ​tem. Ja ​ege ​ro ​wi i jego eki​pie to ​wa ​rzy ​szy ​ło dwu​dzie ​stu
czte ​rech In ​dian, w tym naj ​młod​szy syn wo ​dza, Pu​ru​we ​hua, oraz naj​star​szy, do ​wód​ca wo ​jow ​ni​‐
ków. Na ​zy ​wał się Gwa ​ihu​ti​ga, co w ich ję ​zy ​ku ozna ​cza ​ło „naj​więk ​szy ody ​niec w sta ​dzie dzi​kich
świń”. Imię to wy ​da ​ło się Ja ​ege ​ro ​wi wy ​jąt ​ko ​wo traf ​ne – dzi​ka świ​nia była jed​nym z tych zwie ​‐
rząt w dżun ​gli, któ ​re ce ​nio ​no naj​wy ​żej i któ ​rych naj ​bar​dziej się bano. Ża ​den męż ​czy ​zna Ama ​‐
hu​aca nie mógł się ty ​tu​ło ​wać praw ​dzi​wym wo ​jow ​ni​kiem, je ​śli nie sta ​wił jej czo ​ło i nie za ​bił.

Wy ​glą ​da ​ło na to, że Gwa ​ihu​ti​ga po ​go ​dził się już z tym, że jego oj​ciec nie po ​zwo ​lił na prze ​bi​‐
cie eki​py Ja ​ege ​ra włócz ​nia ​mi – wręcz prze ​ciw ​nie, chciał, żeby wo ​jow ​ni​cy jak naj​szyb​ciej do ​pro ​‐
wa ​dzi​li ich do wra ​ku i bro ​ni​li po dro ​dze.

Ja ​eger cie ​szył się jed​nak, wi​dząc, że naj​star​szy syn wo ​dza na ​dal był w na ​stro ​ju do wal ​ki,
choć te ​raz już z wła ​ści​wym wro ​giem. Za ​brał dzi​dę, łuk i strza ​ły, dmu​chaw ​kę i pał ​kę, a na szyi
no ​sił na ​szyj​nik z krót ​kich piór. Był to gwy​rag’waja, wy ​ja ​śnił Pu​ru​we ​hua, a każ ​de pió ​ro sym ​bo ​li​‐
zo ​wa ​ło wro ​ga za ​bi​te ​go w po ​je ​dyn ​ku. Po ​rów ​nał to do zwy ​cza ​ju bia ​łe ​go czło ​wie ​ka, któ ​ry robi na ​‐
cię ​cia na bro ​ni, co wi​dział na fil ​mach, gdy żył poza dżun ​glą.

W ostat ​niej chwi​li zmie ​nił się skład eki​py. Le ​ti​cia San ​tos po ​sta ​no ​wi​ła, że jed​nak idzie. Bra ​‐
zy ​lij​ka, po ​ryw ​cza i im ​pul ​syw ​na – La ​ty ​no ​ska w każ ​dym calu – nie mo ​gła znieść my ​śli, że odej​dą
bez niej.

Wcze ​śnie rano Ja ​eger udzie ​lił Dale’owi i Kra ​lo ​wi krót ​kie ​go wy ​wia ​du, re ​la ​cjo ​nu​jąc wszyst ​ko,
co dzia ​ło się przez mi​nio ​ną dobę. Była to też ostat ​nia sce ​na, jaką Kral z nimi na ​krę ​cił. Kie ​dy
Sło ​wak spa ​ko ​wał ka ​me ​rę i sto ​jak, po ​pro ​sił Ja ​ege ​ra o krót ​ką roz ​mo ​wę na osob​no ​ści. Wy ​ja ​śnił
po ​wo ​dy swo ​jej de ​cy ​zji: w ogó ​le nie po ​wi​nien przyj​mo ​wać tego kon ​trak ​tu, tłu​ma ​czył. Był spo ​ro
star​szy od Dale’a i miał więk ​sze do ​świad​cze ​nie w fil ​mo ​wa ​niu w ta ​kich re ​jo ​nach, a zgo ​dził się
tyl ​ko dla ​te ​go, że po ​trze ​bo ​wał pie ​nię ​dzy.

– Wy ​obraź so ​bie, że pra ​cu​jesz pod kimś ta ​kim jak Dale, wie ​dząc, że je ​steś od nie ​go lep​szy.
Wy ​trzy ​mał ​byś to? – ar​gu​men ​to ​wał.

– W woj​sku to nor​ma – po ​wie ​dział mu Ja ​eger. – Awan ​se po ​nad umie ​jęt ​no ​ści. Cza ​sem trze ​‐
ba się z tym po pro ​stu po ​go ​dzić.

Nie miał nic do Kra ​la, ale, praw ​dę mó ​wiąc, cie ​szył się, że zo ​sta ​je. Sło ​wac​ki ka ​me ​rzy ​sta miał
chy ​ba pre ​ten ​sje do ca ​łe ​go świa ​ta, więc Ja ​eger są ​dził, że le ​piej po ​ra ​dzą so ​bie bez nie ​go. Dale na
pew ​no bę ​dzie miał ręce peł ​ne ro ​bo ​ty, krę ​cąc wszyst ​ko sam, ale lep​sza jed​na oso ​ba niż dwóch
go ​ści cały czas ska ​czą ​cych so ​bie do oczu. Je ​den z nich mu​siał zo ​stać – a dla do ​bra fil ​mu le ​piej
było, że zre ​zy ​gno ​wał Sło ​wak.

– Co ​kol ​wiek się sta ​nie jesz ​cze na tej wy ​pra ​wie, znasz już moje po ​wo ​dy – tłu​ma ​czył Kral. –
Co​kol​wiek się sta ​nie. – A przy ​naj​mniej znasz więk ​szość z nich.

– Pró ​bu​jesz mi coś po ​wie ​dzieć? – za ​py ​tał Ja ​eger. – Opusz ​czasz nas. Mo ​żesz mó ​wić swo ​bod​‐
nie.



Kral po ​krę ​cił gło ​wą.
– To wszyst ​ko. Po ​wo ​dze ​nia na dal ​szej wy ​pra ​wie. Wiesz już, dla ​cze ​go nie idę z wami.
Po ​że ​gna ​li się do ​syć ser​decz ​nie, a Ja ​eger obie ​cał, że wy ​sko ​czą ra ​zem na piwo w Lon ​dy ​nie,

gdy to wszyst ​ko się skoń ​czy.
In ​dia ​nie po ​ja ​wi​li się licz ​nie, by ich po ​że ​gnać – zda ​wa ​ło się, że przy ​by ​ła cała wio ​ska. Kie ​dy

jed​nak pro ​wa ​dził eki​pę w stro ​nę obrze ​ża dżun ​gli, ude ​rzy ​ła go jed​na rzecz: wy ​raz twa ​rzy Kra ​la
był na ​praw ​dę nie ​po ​ko ​ją ​cy. Przy ​wykł do krzy ​we ​go uśmiesz ​ku Sło ​wa ​ka, ale przez krót ​ką chwi​lę
za ​uwa ​żył, jak pa ​trzy on na Dale’a z miną, któ ​ra mo ​gła ​by zmro ​zić krew w ży ​łach. Jego bla ​do ​‐
nie ​bie ​skie oczy były przy ​mknię ​te, spoj​rze ​nie dziw ​nie trium ​fal ​ne.

Ja ​eger nie miał jed​nak cza ​su, by się za ​sta ​na ​wiać, co to mo ​gło ozna ​czać. Przed nimi otwo ​‐
rzy ​ła się ścież ​ka, któ ​rej ktoś po ​stron ​ny by nie za ​uwa ​żył, i szyb​ko po ​chło ​nę ​ła ich dżun ​gla. Ale
jed​na myśl ko ​ła ​ta ​ła mu w gło ​wie. Parę razy – szcze ​gól ​nie wte ​dy, nad rze ​ką, gdy Kral mó ​wił mu
o Dale’u i tym nu​me ​rze z po ​ta ​jem ​nym na ​gry ​wa ​niem – Ja ​eger miał wra ​że ​nie, że coś tu nie
gra. Do ​pie ​ro te ​raz zro ​zu​miał co. Kral za ​cho ​wy ​wał się tak, jak ​by był święt ​szy od pa ​pie ​ża – nic
złe ​go nie wi​dzę, nic złe ​go nie sły ​szę, nic złe ​go nie mó ​wię. Jego obu​rze ​nie było prze ​sa ​dzo ​ne,
pra ​wie jak ​by sta ​no ​wi​ło tyl ​ko przy ​kryw ​kę. Nie wie ​dział jed​nak, co Sło ​wak chciał w ten spo ​sób
ukryć. Nie mógł te ​raz się tym zaj​mo ​wać, od​su​nął więc od sie ​bie tę myśl, te drę ​czą ​ce go wąt ​pli​‐
wo ​ści.

Gdy tyl ​ko we ​szli w dżun ​glę, zo ​rien ​to ​wał się, jak szyb​kie tem ​po za ​mie ​rza ​li na ​rzu​cić wo ​jow ​‐
ni​cy Ama ​hu​aca. Za ​czę ​li wręcz mia ​ro ​wo biec, in ​to ​nu​jąc głę ​bo ​ki, gar​dło ​wy za ​śpiew. Żeby do ​trzy ​‐
mać im kro ​ku, mu​siał mak ​sy ​mal ​nie się sku​pić.

Spoj​rzał na Pu​ru​we ​huę, któ ​ry za ​jął miej​sce obok nie ​go.
– Czy two ​je imię coś zna ​czy?
In ​dia ​nin uśmiech​nął się z za ​że ​no ​wa ​niem.
– Pu​ru​we ​hua to duża, gład​ka, czer​wo ​na ​wo-brą ​zo ​wa żaba z bia ​ły ​mi i czar​ny ​mi plam ​ka ​mi na

brzu​chu. Jed​na, bar​dzo tłu​sta, wsko ​czy ​ła na brzuch mo ​jej mat ​ki, gdy mia ​ła już ro ​dzić. – Wzru​‐
szył ra ​mio ​na ​mi. – Za ​zwy ​czaj na ​zy ​wa ​my dzie ​ci od ta ​kich rze ​czy.

Ja ​eger po ​zwo ​lił so ​bie na żart:
– A więc dzi​ka świ​nia usia ​dła na brzu​chu two ​jej mat ​ki, gdy mia ​ła uro ​dzić two ​je ​go bra ​ta,

Gwa ​ihu​ti​gę?
Pu​ru​we ​hua ro ​ze ​śmiał się:
– Moja mat ​ka była w mło ​do ​ści świet ​nym my ​śli​wym. Sto ​czy ​ła za ​cię ​tą wal ​kę z pew ​ną dzi​ką

świ​nią. W koń ​cu prze ​bi​ła ją dzi​dą i za ​bi​ła. Chcia ​ła, żeby jej pier​wo ​rod​ny miał du​cha tej świ​ni. –
Spoj​rzał na star​sze ​go bra ​ta idą ​ce ​go na cze ​le ko ​lum ​ny. – Gwa ​ihu​ti​ga ma tego du​cha.

– A żaba? Ta, od któ ​rej zo ​sta ​łeś na ​zwa ​ny? Co sta ​ło się z żabą?
In ​dia ​nin utkwił w nim obo ​jęt ​ne spoj​rze ​nie.
– Moja mat ​ka była głod​na. Ją też za ​bi​ła i zja ​dła.
Szli da ​lej w mil ​cze ​niu przez kil ​ka mi​nut, aż Pu​ru​we ​hua wska ​zał coś wy ​so ​ko na wierz ​choł ​‐

kach drzew.



– Ta zie ​lo ​na pa ​pu​ga, któ ​ra zja ​da owoc, to tu ​iti​gu ​hu’ia. Lu​dzie oswa ​ja ​ją je. Moż ​na na ​uczyć je
mó ​wić. Ostrze ​że cię, je ​śli ja ​gu​ar zbli​ży się do wio ​ski.

– Bar​dzo po ​moc​ne ptasz ​ki – oce ​nił Ja ​eger. – A jak je oswa ​ja ​cie?
– Mu​sisz naj​pierw zna ​leźć krzak kary’ri​po​ha ​ga. Ści​nasz tro ​chę li​ści, a po ​tem ude ​rzasz nimi

pa ​pu​gę kil ​ka razy wo ​kół dzio ​ba. I już jest oswo ​jo ​na.
Ja ​eger uniósł brew.
– Aż tak ła ​two?
Pu​ru​we ​hua znów się za ​śmiał.
– Pew ​nie! Wie ​le rze ​czy oka ​zu​je się ła ​twe, gdy znasz zwy ​cza ​je lasu.
Ru​szy ​li da ​lej, mi​ja ​jąc zbu​twia ​łą kło ​dę. In ​dia ​nin mu​snął ręką czar​no-czer​wo ​ny grzyb, a po ​‐

tem przy ​ło ​żył pal ​ce do nosa.
– Gwa ​ipe ​va. Ma wy ​raź ​ny za ​pach. – Po ​kle ​pał się po brzu​chu. – Do ​bre do je ​dze ​nia.
Wy ​rwał grzyb i we ​pchnął do ple ​cio ​ne ​go ko ​szy ​ka nie ​sio ​ne ​go na ra ​mio ​nach.
Po kil ​ku ko ​lej​nych kro ​kach wska ​zał wiel ​kie ​go, czar​ne ​go owa ​da, któ ​ry przy ​wie ​rał do pnia po ​‐

bli​skie ​go drze ​wa.
– Tu ​ku ​ru ​va ​pa’ara. Król świersz ​czy. Żuje drze ​wa, aż upa ​da ​ją.
Gdy mi​ja ​li drze ​wo, ostrzegł Ja ​ege ​ra, żeby ostroż ​nie sta ​wiał kro ​ki na ścież ​ce, bo pod no ​ga ​mi

le ​ża ​ło po ​skrę ​ca ​ne pną ​cze.
– Gwa ​ka ​gwa’yva, wod​ne pną ​cze z kol ​ca ​mi. Z kory ro ​bi​my sznur, z któ ​re ​go ple ​cie ​my ha ​ma ​ki.

Jego strą ​ki mają kształt ba ​na ​nów, a gdy pęk ​ną, na ​sio ​na ula ​tu​ją z wia ​trem.
Ja ​eger był za ​fa ​scy ​no ​wa ​ny. Za ​wsze uwa ​żał dżun ​glę za coś neu​tral ​ne ​go, ale im wię ​cej po ​‐

zna ​wa ​ło się jej se ​kre ​tów, tym ła ​twiej było zmie ​nić ją w so ​jusz ​ni​ka i przy ​ja ​cie ​la.
Za chwi​lę Pu​ru​we ​hua przy ​tknął do ucha dłoń zło ​żo ​ną w mi​secz ​kę.
– Sły ​szysz? To prr ​rikh-prr ​rikh-prr ​rikh-prr ​rikh-prr ​rikh. To gwa ​re’ia, duży brą ​zo ​wy ko ​li​ber z bia ​‐

łym przo ​dem i dłu​gim ogo ​nem. Śpie ​wa tyl ​ko, gdy zo ​ba ​czy dzi​ką świ​nię. – Się ​gnął po strza ​łę. –
Je ​dze ​nie dla wio ​ski…

Gdy ręka Ja ​ege ​ra po ​wę ​dro ​wa ​ła do strzel ​by, zo ​ba ​czył, jak In ​dia ​nin prze ​ista ​cza się z tłu​ma ​‐
cza w my ​śli​we ​go, na ​kła ​da ​jąc strza ​łę na łuk nie ​mal do ​rów ​nu​ją ​cy dłu​go ​ścią jego cia ​łu. Pu​ru​we ​hua
był le ​d​wie kil ​ka cen ​ty ​me ​trów niż ​szy od swo ​je ​go bra ​ta-wo ​jow ​ni​ka i rów ​nie sze ​ro ​ki i po ​tęż ​ny
w ra ​mio ​nach. Gdy za ​cznie się bi​twa, po ​my ​ślał Ja ​eger, żaba Pu​ru​we ​hua nie po ​zwo ​li się tak ła ​‐
two zjeść.



Rozdział 56

Plac wio ​ski Ama ​hu​aca był te ​raz ci​chy i pu​sty. Je ​den czło ​wiek zo ​stał jed​nak na otwar​tej prze ​‐
strze ​ni. Spoj​rzał w po ​ran ​ne nie ​bo, prze ​cho ​dząc kil ​ka kro ​ków w miej ​sce, gdzie nie było wła ​ści​‐
wie żad​nych drzew, i gdzie miał za ​pew ​nio ​ną mak ​sy ​mal ​ną pry ​wat ​ność. Wy ​cią ​gnął coś z kie ​sze ​‐
ni – te ​le ​fon sa ​te ​li​tar​ny – po ​ło ​żył go na pień ​ku i przy ​kuc​nął w za ​ro ​ślach, cze ​ka ​jąc.

Apa ​rat za ​pisz ​czał raz, dru​gi i trze ​ci, ła ​piąc moc​ny sy ​gnał. Męż ​czy ​zna wy ​brał nu​mer z pa ​‐
mię ​ci urzą ​dze ​nia, wpi​su​jąc po nim jed​ną cy ​frę. Dwa sy ​gna ​ły i ode ​zwał się głos:

– Sza ​ry Wilk. Mów.
Zęby Kra ​la bły ​snę ​ły w cien ​kim uśmie ​chu.
– Tu Bia ​ły Wilk. Wy ​ru​szy ​ło sied​mio ​ro z dwo ​ma tu​zi​na ​mi In ​dian. Kie ​ru​ją się na po ​łu​dnie,

z po ​wro ​tem do wo ​do ​spa ​du. Po ​tem pój​dą ja ​kąś ścież ​ką zna ​ną tyl ​ko In ​dia ​nom, na za ​chód, do
celu. Nie mo ​głem ode ​zwać się wcze ​śniej, ale urwa ​łem im się. Ma ​cie wol ​ną rękę.

– Przy ​ją ​łem.
– Mogę po ​twier​dzić, że to sa ​mo ​lot SS-Obe ​rgrup​pen ​füh​re ​ra Kam ​m ​le ​ra. Za ​war​tość mniej

wię ​cej nie ​na ​ru​szo ​na. A przy ​naj ​mniej w na tyle do ​brym sta ​nie, na ile moż ​na się tego spo ​dzie ​‐
wać po sie ​dem ​dzie ​się ​ciu kil ​ku la ​tach.

– Przy ​ją ​łem.
– Mam do ​kład​ne współ ​rzęd​ne sa ​mo ​lo ​tu. – Za ​wie ​sił głos. – Wpła ​ci​li​ście trze ​cią tran ​szę?
– Współ ​rzęd​ne już mamy. Nasz dron ob​ser​wa ​cyj​ny zna ​lazł wrak.
– Do ​brze. – Cień iry ​ta ​cji prze ​mknął przez twarz Kra ​la. – Ja do ​sta ​łem ta ​kie: 964864.
– 964864. Zga ​dza się.
– A trze ​cia tran ​sza?
– Znaj​dzie się na two ​im ra ​chun ​ku w Zu​ry ​chu, zgod​nie z umo ​wą. Wy ​daj ją szyb​ko, Bia ​ły Wil ​‐

ku. Ni​g​dy nie wia ​do ​mo, co przy ​nie ​sie ju​tro.
– Wir sind die Zu​kunft – szep​nął Kral.
– Wir sind die Zu​kunft – po ​wtó ​rzył głos.
Sło ​wak prze ​rwał po ​łą ​cze ​nie.

Męż ​czy ​zna po dru​giej stro ​nie przy ​ło ​żył słu​chaw ​kę do szyi i trzy ​mał ją tak przez dłuż ​szą chwi​lę.
Po ​pa ​trzył na zdję ​cie na biur​ku, fo ​to ​gra ​fię męż ​czy ​zny w śred​nim wie ​ku, w sza ​rym gar​ni​tu​rze
w prąż ​ki. Twarz miał ja ​strzę ​bią, nos orli, spoj​rze ​nie za ​ro ​zu​mia ​łe, choć za ​wa ​diac​kie, świad​czą ​ce
o nie ​ogra ​ni​czo ​nej wła ​dzy i wpły ​wach, któ ​re dały mu peł ​ne za ​ufa ​nie do swo ​ich umie ​jęt ​no ​ści,
mimo upły ​wu lat.

– Na ​resz ​cie – szep​nął. – Wir sind die Zu​kunft.
Przy ​ło ​żył słu​chaw ​kę do ucha i na ​ci​snął „0”.
– Anna? Po ​łącz mnie z Sza ​rym Wil ​kiem Sześć. Tak, w tej chwi​li, pro ​szę.
Cze ​kał chwi​lę, aż na li​nii ode ​zwał się głos:



– Sza ​ry Wilk Sześć.
– Mam współ ​rzęd​ne – oznaj​mił. – Zga ​dza ​ją się. Wy ​eli​mi​nuj wszyst ​kich. Ni​ko ​go nie oszczę ​‐

dzaj, łącz ​nie z Bia ​łym Wil ​kiem.
– Zro ​zu​mia ​no.
– Zrób to czy ​sto, z da ​le ​ka. Użyj Pre ​da ​to ​ra. Zrób to tak, żeby nie dało się tego z nami po ​wią ​‐

zać. Masz urzą ​dze ​nie śle ​dzą ​ce. Użyj go. Na ​mierz ich, znajdź i wy ​eli​mi​nuj wszyst ​kich.
– Przy ​ją ​łem. Ale bę ​dzie ​my mie ​li pro ​blem z na ​mie ​rze ​niem ich z po ​wie ​trza, gdy będą

w dżun ​gli.
– Zrób, co mu​sisz. Spuść na ​jem ​ni​ków ze smy ​czy. Ale mają nie zbli​żać się do sa ​mo ​lo ​tu.
– Ja ​sne.
Męż ​czy ​zna prze ​rwał po ​łą ​cze ​nie. Po na ​my ​śle na ​chy ​lił się i po ​stu​kał w kla ​wi​sze lap​to ​pa. Na ​‐

pi​sał krót ​kie ​go ma ​ila:
 

Dro​gi Fer ​dy,
Ad ​ler ​flug IV zna ​le ​zio​ny. Nie ​dłu ​go od ​zy​ska ​my/za ​bez​pie ​czy​my. Ope ​ra ​cja czyst​ki w toku.
Dzia ​dek Bor ​mann był​by z nas dum ​ny.

Wir sind die Zu ​kunft.
HK

 
Na ​ci​snął „wy ​ślij”, po ​tem od​chy ​lił się na krze ​śle, spla ​ta ​jąc dło ​nie za gło ​wą. Na ścia ​nie za nim

wi​sia ​ło zdję ​cie przed​sta ​wia ​ją ​ce jego sa ​me ​go, tyl ​ko młod​sze ​go, w cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​nym mun ​du​‐
rze puł ​kow ​ni​ka wojsk ame ​ry ​kań ​skich.

Dzię ​ki prze ​wod​nic​twu In ​dian po ​wrót do Wo ​do ​spa ​du Dia ​bła trwał o po ​ło ​wę kró ​cej niż marsz
w prze ​ciw ​ną stro ​nę. Do ​tar​li nad brzeg Rio de los Dios ja ​kiś ki​lo ​metr w dół rze ​ki od miej​sca,
gdzie zo ​sta ​wi​li sprzęt.

Pu​ru​we ​hua dał sy ​gnał i za ​trzy ​ma ​li się na skra ​ju lasu, gdzie po ​wie ​trze przy ​sła ​nia ​ła chmu​ra
roz ​pry ​sku​ją ​cej się wody. Wska ​zał przez mgłę na stro ​me urwi​sko prze ​ci​na ​ją ​ce ska ​łę przed nimi,
rzeź ​bio ​ne od ty ​się ​cy lat przez ero ​zję. Mu​siał pod​nieść głos, żeby prze ​krzy ​czeć ogłu​sza ​ją ​cy ryk
Rio de los Dios spa ​da ​ją ​cej nie ​mal trzy ​sta me ​trów w dół.

– Tam jest most do pierw ​szej wy ​sep​ki – oznaj​mił. – Da ​lej bę ​dzie ​my się bu​jać na lia ​nach.
Dwa sko ​ki do dwóch na ​stęp​nych evi-gwa – wy ​se ​pek – i je ​ste ​śmy po dru​giej stro ​nie. Tam, w dół
ścia ​ny wo ​do ​spa ​du, bie ​gnie przej ​ście wy ​cię ​te w ska ​le daw ​no temu przez na ​szych przod​ków. Go ​‐
dzi​na, może mniej, i bę ​dzie ​my na dole.

– A stam ​tąd? Jak da ​le ​ko do wra ​ku? – za ​py ​tał Ja ​eger.
– W tem ​pie Ama ​hu​aca – dzień. – In ​dia ​nin wzru​szył ra ​mio ​na ​mi. – W tem ​pie bia ​łe ​go czło ​‐

wie ​ka, góra pół ​to ​ra.
Ja ​eger zbli​żył się do skra ​ju prze ​pa ​ści, szu​ka ​jąc wzro ​kiem pierw ​szej prze ​pra ​wy. Most był tak

do ​brze ukry ​ty, że przez chwi​lę nie po ​tra ​fił go do ​strzec. Pu​ru​we ​hua mu​siał mu go po ​ka ​zać.



– Tam. – Mach​nął ra ​mie ​niem w dół, wska ​zu​jąc ra ​chi​tycz ​ną kon ​struk ​cję. – Py​ha ​ma, lia ​na,
któ ​rej uży ​wa ​my do wspi​na ​nia się na drze ​wa. Ale do ​brze na ​da ​je się tak ​że na taki most. Jest
przy ​kry ​ty li​ść​mi gwy’va, drze ​wa, z któ ​re ​go ro ​bi​my drzew ​ce strzał. Dzię ​ki temu po ​zo ​sta ​je pra ​wie
nie ​wi​docz ​ny.

Człon ​ko ​wie eki​py za ​rzu​ci​li ple ​ca ​ki na ra ​mio ​na i ru​szy ​li za In ​dia ​na ​mi ze ​śli​zgu​ją ​cy ​mi się po
ścia ​nie urwi​ska na po ​czą ​tek prze ​pra ​wy. Przed nimi wi​siał ten nie ​sa ​mo ​wi​ty, wi​szą ​cy pod sko ​‐
sem most li​no ​wy, prze ​rzu​co ​ny nad prze ​pa ​ścią. Po dru​giej stro ​nie przy ​twier​dzo ​ny był do ska ​li​‐
stej wy ​sep​ki, pierw ​szej z trzech przy ​cup​nię ​tych na sa ​mym skra ​ju wo ​do ​spa ​du.

Huk wody unie ​moż ​li​wiał ja ​ką ​kol ​wiek roz ​mo ​wę. Ja ​eger po ​szedł za Pu​ru​we ​huą, jako pierw ​‐
szy z eki​py wkra ​cza ​jąc na chwiej​ną kon ​struk ​cję. Zła ​pał się po ​rę ​czy z pną ​czy po obu stro ​nach,
zmu​sza ​jąc się, by sta ​wiać sto ​py na po ​przecz ​nych li​nach, od​da ​lo ​nych od sie ​bie na od​le ​głość dłu​‐
gie ​go ludz ​kie ​go kro ​ku.

Po ​peł ​nił błąd, zer​ka ​jąc w dół. Sześć​dzie ​siąt me ​trów ni​żej brą ​zo ​we i gniew ​ne wody Rio de
los Dios spły ​wa ​ły z hu​kiem w sko ​tło ​wa ​ny wir ki​pią ​cej bie ​li. Uznał, że naj​le ​piej bę ​dzie pa ​trzeć
przed sie ​bie. Ze wzro ​kiem utkwio ​nym w ra ​mio ​na Pu​ru​we ​huy zmu​sił sto ​py, by prze ​su​wa ​ły się
da ​lej.

Zbli​ża ​li się do po ​ło ​wy mo ​stu, on i stło ​czo ​na za nim eki​pa, gdy po ​czuł, że dzie ​je się coś dziw ​‐
ne ​go.

Nie ​zwy ​kle smu​kły po ​cisk bez ostrze ​że ​nia prze ​bił się przez rzecz ​ną mgłę nad nimi, wy ​peł ​‐
nia ​jąc uszy wy ​ciem. Prze ​le ​ciał przez śro ​dek mo ​stu, mi​li​se ​kun ​dę póź ​niej wrył się w Rio de los
Dios i eks​plo ​do ​wał w ogrom ​nym roz ​pry ​sku wzbu​rzo ​nej wody. Ja ​eger pa ​trzył jak za ​hip​no ​ty ​zo ​‐
wa ​ny na nad​cią ​ga ​ją ​cą chmu​rę znisz ​cze ​nia, któ ​ra pę ​dzi​ła w górę, a od​głos wy ​bu​chu dzwo ​nił mu
w uszach i od​bi​jał się echem mię ​dzy ścia ​na ​mi prze ​pa ​ści.

Trwa ​ło to mniej niż se ​kun ​dę. Most ko ​ły ​sał się, a lu​dzie cze ​pia ​li się go z ocza ​mi sze ​ro ​ki​mi
z prze ​ra ​że ​nia. Ja ​eger prze ​żył w swo ​jej ka ​rie ​rze wy ​star​cza ​ją ​co wie ​le ostrza ​łów po ​ci​ska ​mi Hel ​l ​‐

fi​re24), by po ​znać wy ​so ​kie, przej​mu​ją ​ce wy ​cie tej bro ​ni – choć po raz pierw ​szy to on był jej ce ​‐
lem.

24) Hellfire – pocisk rakietowy powietrze–ziemia, naprowadzany przeważnie
wiązką laserową, stosowany przez armię amerykańską od 1990 roku. Nazwa,
oznaczająca dosłownie po ang. „ogień piekielny” jest także akronimem
pełnej angielskiej nazwy pocisku: Helicopter launched fire-and-forget

– HEL​L​FI ​RE! – wrza ​snął. – HEL​L​FI ​RE! Wra ​caj​cie! Na brzeg! Pod drze ​wa!
Czas, w dziw ​ny, ale i ty ​po ​wy w ta ​kich dra ​ma ​tycz ​nych mo ​men ​tach spo ​sób, zda ​wał się zwal ​‐

niać, a Ja ​eger miał wra ​że ​nie, że każ ​da se ​kun ​da trwa sto lat. Jego gło ​wa prze ​twa ​rza ​ła ty ​siąc
my ​śli na ​raz, gdy pchał lu​dzi przed sobą, za ​ga ​nia ​jąc ich pod osło ​nę dżun ​gli.



Tak głę ​bo ​ko w bra ​zy ​lij​skiej czę ​ści Ama ​zo ​nii – a znaj​do ​wa ​li się na sa ​mym za ​cho ​dzie sta ​nu
Acre, w de ​par​ta ​men ​cie As​sis Bra ​sil, tuż przy gra ​ni​cy z Peru – mógł la ​tać nad nimi tyl ​ko je ​den
ro ​dzaj stat ​ku po ​wietrz ​ne ​go – dron. Tyl ​ko on miał od​po ​wied​ni za ​sięg i czas za ​wi​su, by krą ​żyć

nad dżun ​glą na tyle dłu​go, by ich zna ​leźć. Ja ​eger wie ​dział, ile cza ​su po ​trze ​bo ​wał Pre ​da ​tor25) –
dron naj​czę ​ściej wy ​ko ​rzy ​sty ​wa ​ny przez za ​awan ​so ​wa ​ne ar​mie – by po ​now ​nie się uzbro ​ić i na ​‐
mie ​rzyć cel. Samo wy ​strze ​le ​nie po ​ci​sku wstrzą ​sa ​ło stat ​kiem, prze ​ry ​wa ​jąc po ​łą ​cze ​nie wi​deo
z kie ​ru​ją ​cym nim zdal ​nie ope ​ra ​to ​rem. Wy ​rów ​na ​nie lotu i przy ​wró ​ce ​nie sta ​bil ​ne ​go po ​łą ​cze ​nia
zaj​mie oko ​ło sześć​dzie ​się ​ciu se ​kund. Na ​stęp​ny AGM-114 Hel ​l ​fi​re – a Pre ​da ​to ​ry prze ​no ​si​ły ich
prze ​waż ​nie trzy – za mo ​ment bę ​dzie go ​to ​wy do wy ​strze ​le ​nia. W za ​leż ​no ​ści od wy ​so ​ko ​ści, na
któ ​rej wi​siał dron – za ​pew ​ne sied​miu ty ​się ​cy pię ​ciu​set me ​trów – po ​cisk może po ​trze ​bo ​wać oko ​‐
ło osiem ​na ​stu se ​kund na do ​tar​cie do zie ​mi. I naj​wy ​żej tyle cza ​su zo ​sta ​ło Ja ​ege ​ro ​wi.

25) Predator (powstały różne typy – MQ-1 Predator, Predator B i C) –
bezzałogowy bojowy dron (w dosłownej nazwie pojazd latający) produkowany
w Stanach Zjednoczonych

Pierw ​szy Hel ​l ​fi​re nie wy ​buchł przy ude ​rze ​niu w kon ​struk ​cję li​no ​wą, prze ​bi​ja ​jąc się przez
splot mo ​stu jak nóż przez ma ​sło. Ale za dru​gim ra ​zem mo ​gli nie mieć tyle szczę ​ścia.

Jako ostat ​ni prze ​szedł naj ​star​szy syn wo ​dza, a Ja ​eger pchnął go w kie ​run ​ku brze ​gu. Te ​raz
sam się od​wró ​cił, zmie ​rza ​jąc pod osło ​nę dżun ​gli, szu​ka ​jąc sto ​pa ​mi ko ​lej​nych stop​ni, z każ ​dym
kro ​kiem zbli​ża ​jąc się do lasu.

– W DRZE ​WA! – krzyk ​nął. – UCIE ​KAJ ​CIE POD DRZE ​WA!
Okap dżun ​gli nie osło ​ni ich przed ude ​rze ​niem Hel ​l ​fi​re’a. Mało co mo ​gło ich przed nim osło ​‐

nić. Ale Pre ​da ​tor nie zo ​ba ​czy pra ​wie nic przez bal ​da ​chim gę ​stej ro ​ślin ​no ​ści i nie bę ​dzie mógł
na ​mie ​rzyć celu.

Ja ​eger biegł, sto ​pień za stop​niem, ostat ​ni na mo ​ście. I wte ​dy spadł dru​gi po ​cisk.
Po ​czuł szarp​nię ​cie, za ​nim wy ​cie po ​ci​sku wwier​ci​ło mu się w uszy – le ​ciał z pręd​ko ​ścią 1,3 ma ​‐

cha, a więc szyb​ciej niż dźwięk. Eks​plo ​do ​wał na sa ​mym środ​ku mo ​stu, kon ​struk ​cja roz ​pa ​dła się
w kuli wrzą ​ce ​go ognia, ostre drza ​zgi roz ​pry ​sły się w po ​wie ​trzu.

Chwi​lę póź ​niej po ​czuł, że spa ​da. Ostat ​kiem sił ob​ró ​cił się, ła ​piąc się po ​rę ​czy, owi​ja ​jąc je wo ​‐
kół nad​garst ​ków i przy ​go ​to ​wu​jąc się na ude ​rze ​nie. Przez ja ​kąś se ​kun ​dę jego po ​ło ​wa mo ​stu spa ​‐
da ​ła pio ​no ​wo, aż ko ​niec przy ​mo ​co ​wa ​ny do ścia ​ny prze ​pa ​ści za ​trzy ​mał się, cią ​gnąc z gwał ​tow ​‐
nym szarp​nię ​ciem to, co zo ​sta ​ło, w stro ​nę ska ​ły.

Ja ​eger na ​prę ​żył cia ​ło, czy ​niąc je twar​dym jak stal. Miaż ​dżą ​ce ude ​rze ​nie w ka ​mien ​ną ścia ​nę
ze ​rwa ​ło mu skó ​rę z przed​ra ​mion, a gło ​wa po ​le ​cia ​ła do przo ​du z im ​pe ​tem. Czo ​ło rąb​nę ​ło w ska ​‐
łę z kosz ​mar​nym trza ​skiem. W gło ​wie eks​plo ​do ​wa ​ły mu ośle ​pia ​ją ​ce gwiazd​ki, a chwi​lę póź ​niej
wszyst ​ko ogar​nął mrok.
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Ock ​nął się. Krę ​ci​ło mu się w gło ​wie. Skro ​nie roz ​ry ​wał pa ​lą ​cy ból. Wzrok fa ​lo ​wał i chcia ​ło mu się
wy ​mio ​to ​wać.

Po ​wo ​li orien ​to ​wał się w oto ​cze ​niu. Nad nim roz ​cią ​gał się sze ​ro ​ki pa ​ra ​sol ciem ​nej zie ​le ​ni.
Dżun ​gla. Okap. Wy ​so ​ko w gó ​rze. Ni​czym ochron ​ny koc. Osła ​nia ​ją ​cy przed Pre ​da ​to ​rem.

– Wy ​łącz ​cie wszyst ​ko! – krzyk ​nął. Pró ​bo ​wał pod​nieść się na jed​nym łok ​ciu, ale trzy ​ma ​ły go
ja ​kieś ręce, pró ​bu​jąc po ​wstrzy ​mać. – Wy ​łącz ​cie wszyst ​ko, do kur​wy nę ​dzy! Na ​mie ​rza się na coś!
WY​ŁĄCZ ​CIE WSZYST​KO!

Dzi​kie, prze ​krwio ​ne oczy prze ​bie ​gły po eki​pie, a lu​dzie za ​czę ​li szpe ​rać w kie ​sze ​niach i za ​‐
sob​ni​kach przy pa ​sie.

Za ​chły ​snął się, gdy ko ​lej​ne ukłu​cie do ​tkli​we ​go bólu roz ​dar​ło mu gło ​wę.
– PRE ​DA ​TOR – wrza ​snął. – Ma trzy Hel ​l ​fi​re’y! Wy ​łącz ​cie wszyst ​ko! WY​ŁĄCZ ​CIE, CHO ​LE ​‐

RA JA ​SNA!
Gdy tak krzy ​czał, jego wzrok za ​trzy ​mał się na jed​nej po ​sta ​ci. Dale przy ​kuc​nął nad samą

kra ​wę ​dzią prze ​ło ​mu rze ​ki, pod​trzy ​mu​jąc ka ​me ​rę na ko ​la ​nie, z okiem na ​chy ​lo ​nym do wi​zje ​ra,
fil ​mo ​wał roz ​gry ​wa ​ją ​cy się dra ​mat.

Nad​ludz ​kim wy ​sił ​kiem Ja ​eger wy ​rwał się z przy ​trzy ​mu​ją ​cych go rąk. Rzu​cił się w stro ​nę
Dale’a, z twa ​rzą mo ​krą od krwi, ze wzro ​kiem bli​skim obłę ​du.

– WY​ŁĄCZ – TO – W CHO ​LE ​RĘ! – z jego gar​dła wy ​do ​był się krzyk przy ​po ​mi​na ​ją ​cy zwie ​rzę ​‐
cy ryk.

Dale pod​niósł wzrok, zdez ​o ​rien ​to ​wa ​ny – jego cały świat sku​pił się w obiek ​ty ​wie.
W tym mo ​men ​cie osiem ​dzie ​siąt ki​lo ​gra ​mów Wil ​lia ​ma Ja ​ege ​ra zde ​rzy ​ło się z nim, obaj ru​‐

nę ​li z im ​pe ​tem w gę ​stą ro ​ślin ​ność, a ka ​me ​ra po ​le ​cia ​ła w prze ​ciw ​nym kie ​run ​ku. Prze ​tur​la ​ła się
i znik ​nę ​ła za kra ​wę ​dzią urwi​ska. Za ​trzy ​ma ​ła się na wą ​skiej pół ​ce skal ​nej.

Kil ​ka se ​kund póź ​niej roz ​le ​gło się wy ​cie, jak ​by otwo ​rzy ​ły się wro ​ta pie ​kieł, i trze ​ci po ​cisk po ​‐
mknął ku zie ​mi. Hel ​l ​fi​re nu​mer trzy przedarł się przez mgłę, pę ​dząc ku wą ​skiej pół ​ce, na któ ​rej
wy ​lą ​do ​wa ​ła ka ​me ​ra Dale’a. De ​to ​na ​cja spo ​pie ​li​ła skal ​ny wy ​stęp, zdmu​chu​jąc reszt ​ki ro ​ślin ​no ​ści,
ale ścia ​na nad nią osło ​ni​ła eki​pę przed głów ​ną falą eks​plo ​zji. Sto ​żek wy ​bu​chu skie ​ro ​wał się
w górę, grad odłam ​ków po ​szar​pał otwar​te nie ​bo, a ogłu​sza ​ją ​cy wy ​buch po ​niósł się ry ​kiem po
sze ​ro ​kich wo ​dach Rio de los Dios.

Gdy echa za ​mar​ły, nad wą ​wo ​zem za ​pa ​dła dziw ​na ci​sza. W po ​wie ​trzu uno ​sił się cięż ​ki swąd,
a tak ​że du​szą ​cy, dym ​ny, fa ​jer​wer​ko ​wy odór ma ​te ​ria ​łów wy ​bu​cho ​wych.

– Hel ​l ​fi​re nu​mer trzy! – krzyk ​nął Ja ​eger z miej​sca, gdzie wraz z Dale’em wy ​lą ​do ​wał w za ​‐
ro ​ślach. – Ten po ​wi​nien być ostat ​ni! Ale prze ​szu​kaj​cie ekwi​pu​nek – WSZYST​KO – i wy ​łącz ​cie
wszyst ​ko w cho ​le ​rę!

Po ​bie ​gli do ple ​ca ​ków, by prze ​trzą ​snąć ich za ​war​tość.
Ja ​eger od​wró ​cił się do Dale’a.



– Two ​ja ka ​me ​ra za ​pi​su​je datę, czas i lo ​ka ​li​za ​cję, praw ​da? Ma wbu​do ​wa ​ny GPS?
– Tak, ale ka ​za ​łem Kra ​lo ​wi go wy ​łą ​czyć, w obu urzą ​dze ​niach. Ża ​den ka ​me ​rzy ​sta nie chce

mieć daty i go ​dzi​ny wy ​pa ​lo ​nej na fil ​mie.
Ja ​eger wska ​zał kciu​kiem na pół ​kę, gdzie wy ​pa ​ro ​wa ​ła ka ​me ​ra.
– Nie wiem, co Kral zro ​bił, ale ten nie był wy​łą ​czo​ny.
Dale prze ​niósł wzrok na ple ​cak.
– Tam mam dru​gą. Za ​pa ​so ​wą.
– No to jaz ​da pod drze ​wa i upew ​nij się, że jest wy ​łą ​czo ​na!
Dale po ​pę ​dził wy ​ko ​nać po ​le ​ce ​nie.
Ja ​eger pod​niósł się na nogi. Czuł się jak trup – gło ​wa i przed​ra ​mio ​na pul ​so ​wa ​ły bó ​lem – ale

w tej chwi​li miał więk ​sze zmar​twie ​nia. Mu​siał prze ​szu​kać i spraw ​dzić swój ple ​cak. Do ​tarł do
nie ​go chwiej​nym kro ​kiem i za ​czął wy ​rzu​cać wszyst ​ko ze środ​ka. Był pe ​wien, że wszyst ​ko wy ​łą ​‐
czył, ale te ​raz je ​den błąd mógł kosz ​to ​wać ży ​cie ca ​łej gru​py.

Spraw ​dza ​nie za ​koń ​czy ​ło się pięć mi​nut póź ​niej. Nikt nie miał urzą ​dze ​nia GPS dzia ​ła ​ją ​ce ​go
pod​czas ata ​ku Hel ​l ​fi​re’ów, nie mó ​wiąc już o te ​le ​fo ​nie sa ​te ​li​tar​nym. Po ​ru​sza ​li się szyb​ko, ścież ​‐
ką i tem ​pem na ​rzu​co ​nym przez In ​dian. Nikt z eki​py nie mu​siał po ​sił ​ko ​wać się na ​wi​ga ​cją, a do
tego znaj​do ​wa ​li się pod gę ​stym oka ​pem drzew, gdzie nie spo ​sób było zła ​pać sy ​gna ​łu.

Ja ​eger ze ​brał swo ​ją gru​pę.
– Coś przy ​cią ​gnę ​ło Pre ​da ​to ​ra – rzu​cił przez za ​ci​śnię ​te z bólu zęby. – Wy ​nu​rzy ​li​śmy się

z dżun ​gli na skra ​ju wo ​do ​spa ​du i blip! Sy ​gnał wy ​sko ​czył na ekra ​nie dro ​na. To mu​siał być te ​le ​fon
sa ​te ​li​tar​ny, GPS albo coś po ​dob​ne ​go, coś ła ​twe ​go do wy ​śle ​dze ​nia.

– Pre ​da ​tor ma pod​czer​wień. Wi​dzi nas jako źró ​dła cie ​pła – za ​su​ge ​ro ​wał Alon ​zo.
Ja ​eger po ​krę ​cił gło ​wą.
– Nie pod kil ​ku​dzie ​się ​cio ​ma me ​tra ​mi dżun ​gli. A na ​wet gdy ​by mógł prze ​bić się przez to

wszyst ​ko – a wierz ​cie mi, że nie może – co by zo ​ba ​czył? Ileś nie ​wy ​raź ​nych plam ciepl ​nych.
Rów ​nie do ​brze mo ​gło to być sta ​do le ​śnych świń. Nie, coś śle ​dził, coś, co da ​wa ​ło bły ​ska ​wicz ​ny
na ​miar.

Spoj​rzał na Dale’a.
– Krę ​ci​łeś, gdy ude ​rzył pierw ​szy Hel ​l ​fi​re? Mia ​łeś włą ​czo ​ną ka ​me ​rę?
Dale po ​krę ​cił gło ​wą.
– Żar​tu​jesz? Na tym mo ​ście? Sra ​łem, kur​wa, w por​t ​ki.
– Do ​bra, wszy ​scy, jesz ​cze raz spraw ​dza ​my sprzęt – za ​rzą ​dził po ​nu​ro. – Prze ​szu​kaj​cie bocz ​‐

ne kie ​sze ​nie ple ​ca ​ków. Kie ​sze ​nie w spodniach. Co tam, na ​wet bie ​li​znę. Na coś się na ​mie ​rzał.
Mu​si​my to zna ​leźć.

Zno ​wu prze ​ko ​pał swój ple ​cak, a po ​tem prze ​trzą ​snął kie ​sze ​nie. Pal ​ce spo ​czę ​ły na gład​kiej
mo ​ne ​cie Noc​nych Łow ​ców we ​pchnię ​tej głę ​bo ​ko w spodnie. O dzi​wo, jak ​by się wy ​brzu​szy ​ła –
pra ​wie wy ​gię ​ła – wśród cha ​osu i za ​mę ​tu kil ​ku ostat ​nich mi​nut. Wy ​cią ​gnął ją. Po ​dej​rze ​wał, że
mu​sia ​ła nie ​źle ucier​pieć, gdy ko ​niec urwa ​ne ​go mo ​stu rzu​cił nim o skal ​ną ścia ​nę. ​Przy ​glą ​dał się



jej przez chwi​lę. Wy ​da ​wa ​ło się, że wo ​kół ob​wo ​du bie ​gło nie ​wiel ​kie pęk ​nię ​cie. Wsa ​dził w nie po ​‐
ła ​ma ​ny, za ​krwa ​wio ​ny pa ​zno ​kieć i pod​wa ​żył.

Mo ​ne ​ta roz ​pa ​dła się z brzę ​kiem na pół. Jed​na z po ​łó ​wek była wy ​drą ​żo ​na.
Ja ​eger nie mógł uwie ​rzyć wła ​snym oczom.
We wnę ​trzu woj​sko ​we ​go em ​ble ​ma ​tu znaj​do ​wa ​ła się zmi​nia ​tu​ry ​zo ​wa ​na płyt ​ka ukła ​du elek ​‐

tro ​nicz ​ne ​go.



Rozdział 58

– „Śmierć czai się w mro ​ku” – Ja ​eger wy ​rzu​cił z sie ​bie sło ​wa mot ​ta Noc​nych Łow ​ców, wy ​bi​te na
jed​nej stro ​nie fał ​szy ​wej mo ​ne ​ty. – Je ​śli masz przy so ​bie coś ta ​kie ​go, to na pew ​no.

Po ​ło ​żył ją na ska ​le, elek ​tro ​nicz ​nym ukła ​dem do góry, a po ​tem chwy ​cił dru​gi, mniej ​szy ka ​‐
mień. Chciał roz ​bić to cho ​ler​stwo w pył, uży ​wa ​jąc skał jako mło ​ta i ko ​wa ​dła. Uniósł pięść i już
miał opu​ścić ka ​mień, sku​pia ​jąc w ude ​rze ​niu cały stłu​mio ​ny gniew i pa ​lą ​ce po ​czu​cie zdra ​dy – gdy
wtem za ​trzy ​ma ​ła go ja ​kaś ręka

– Nie. Jest lep​szy spo ​sób. – To była Iri​na. – Wszyst ​kie urzą ​dze ​nia śle ​dzą ​ce mają ba ​te ​rię.
Mają też wy ​łącz ​nik. – Się ​gnę ​ła po me ​cha ​nizm i pstryk ​nę ​ła prze ​łącz ​nik. – Te ​raz jest wy ​łą ​czo ​ne.
Nie wy ​sy ​ła sy ​gna ​łu. – Spoj​rza ​ła na nie ​go. – Py ​ta ​nie, skąd to masz?

Pal ​ce Ja ​ege ​ra za ​mknę ​ły się wo ​kół mo ​ne ​ty, jak ​by chciał zgnieść ją w pię ​ści.
– Od pi​lo ​ta C-130. Za ​czę ​li​śmy roz ​ma ​wiać. Po ​wie ​dział, że był w SOAR, w Noc​nych Łow ​cach.

Do ​brze ich znam, nie ma lep​szej jed​nost ​ki. I tak mu po ​wie ​dzia ​łem. – Za ​milkł na chwi​lę po ​nu​‐
ro. – Dał mi swo ​ją mo ​ne ​tę.

– Po ​zwól więc, że przed​sta ​wię ci pe ​wien sce ​na ​riusz – za ​pro ​po ​no ​wa ​ła Na ​rov gło ​sem zim ​‐
nym i pu​stym jak ark ​tycz ​na pu​sty ​nia. – Pi​lot C-130 pod​su​nął ci urzą ​dze ​nie śle ​dzą ​ce. Te ​raz to ja ​‐
sne. Gdy by ​li​śmy spię ​ci w tan ​de ​mie, za ​cze ​pi​li​śmy o coś przy sko ​ku. Jego za ​ło ​ga – jego wy ​rzu​ca ​‐
ją ​cy – zro ​bi​li to ce ​lo ​wo, żeby wpro ​wa ​dzić nas w ro ​ta ​cję. I po ​lu​zo ​wa ​li two ​ją broń, żeby jesz ​cze
bar​dziej nas zde ​sta ​bi​li​zo ​wać. – Za ​wie ​si​ła głos. – Za ​ło ​ga C-130 albo mia ​ła nas za ​bić, albo umoż ​li​‐
wić ko ​muś śle ​dze ​nie eki​py. Kto ​kol ​wiek to jest, robi to za po ​mo ​cą tej mo ​ne ​ty, i pró ​bu​je nas za ​‐
ła ​twić.

Ja ​eger ski​nął gło ​wą, przy ​zna ​jąc, że sce ​na ​riusz Ro ​sjan ​ki był je ​dy ​nym, któ ​ry zda ​wał się mieć
ja ​kiś sens.

– Kto więc pró ​bu​je nas za ​bić? – pod​ję ​ła Na ​rov. – To py ​ta ​nie re ​to ​rycz ​ne. Nie spo ​dzie ​wam się,
że od​po ​wiesz. Ale te ​raz jest to py ​ta ​nie za mi​lion do ​la ​rów.

W jej gło ​sie było coś, co zbi​ło go z tro ​pu. Cza ​sa ​mi za ​cho ​wy ​wa ​ła się jak ro ​bot i bar​dzo go to
de ​ner​wo ​wa ​ło.

– Cie ​szę się, że nie spo ​dzie ​wasz się od​po ​wie ​dzi – stwier​dził po ​nu​ro. – Bo wiesz co? Je ​śli pi​lot
tego C-130 mógł mi pod​su​nąć urzą ​dze ​nie śle ​dzą ​ce, to nie wiem już zu​peł ​nie, kto jest przy ​ja ​cie ​‐
lem, a kto wro ​giem. – Wska ​zał kciu​kiem In ​dian. – W za ​sa ​dzie je ​dy ​ni lu​dzie, któ ​rym mogę w tej
chwi​li za ​ufać, to ci go ​ście – rze ​ko ​mo od​izo ​lo ​wa ​ne od świa ​ta ple ​mię In ​dian ama ​zoń ​skich. Na ​to ​‐
miast je ​śli cho ​dzi o wro ​ga, to wiem tyle, że mają nie ​zły sprzęt: Pre ​da ​tor, urzą ​dze ​nia śle ​dzą ​ce
i Bóg je ​den wie, co jesz ​cze.

– Car​son wy ​na ​jął C-130 i za ​ło ​gę? – za ​py ​ta ​ła Na ​rov.
– Tak.
– W ta ​kim ra ​zie jest po ​dej​rza ​ny. I tak ni​g​dy go nie lu​bi​łam. To aro ​ganc​ki Schwach​kopf. –

Spoj​rza ​ła na Ja ​ege ​ra. – Są dwa ro ​dza ​je. Sym ​pa ​tycz ​ni Schwach​kop​fe i ci, któ ​ry ​mi gar​dzę z ca ​łe ​‐



go ser​ca. Ty, ty je ​steś jed​nym z tych sym ​pa ​tycz ​niej​szych.
Ja ​eger na ​chmu​rzył się. Nie po ​tra ​fił roz ​gryźć tej ko ​bie ​ty. Flir​to ​wa ​ła z nim te ​raz czy igra ​ła

jak kot z my ​szą? Tak czy owak, uznał, że przyj​mie ten dwu​znacz ​ny kom ​ple ​ment.
Obok po ​ja ​wił się Alon ​zo.
– Są ​dzę, że mu​sisz za ​dzwo ​nić do HAV-a – za ​su​ge ​ro ​wał. – Do Air​lan ​de ​ra. Pro ​wa ​dzą sta ​łą

ob​ser​wa ​cję o sze ​ro ​kim za ​się ​gu, tak? Po ​win ​na już dzia ​łać. Za ​py ​taj, co wi​dzie ​li.
– Za ​po ​mi​nasz o czymś – za ​opo ​no ​wał Ja ​eger. – Je ​śli za ​dzwo ​nię, do ​sta ​nie ​my Hel ​l ​fi​re’em po

tył ​ku.
– Wy ​ślij dane – pod​po ​wie ​dział Alon ​zo. – Szyb​ką se ​rią. Pre ​da ​tor po ​trze ​bu​je do ​brych dzie ​‐

więć​dzie ​się ​ciu se ​kund, żeby zna ​leźć, wy ​śle ​dzić i na ​mie ​rzyć cel. A szyb​ką se ​rią wy ​ślesz to
w mgnie ​niu oka.

Ja ​eger za ​sta ​no ​wił się chwi​lę.
– Tak. To po ​win ​no się udać. – Spoj​rzał na kra ​wędź urwi​ska. – Ale zro ​bię to tam. Sam.
Włą ​czył te ​le ​fon. Wpi​sał szyb​ko wia ​do ​mość, pew ​ny, że zła ​pie sa ​te ​li​ty do ​pie ​ro, gdy znaj ​dzie

się na otwar​tej prze ​strze ​ni.
In ​for​ma ​cja brzmia ​ła: Siat​ka 964864. Łącz​ność prze ​chwy​ty​wa ​na. Eki​pa pod ostrza ​łem – Hel​l​fi​re.

Dron? Od ​tąd tyl​ko łącz​ność ko​do​wa ​ny​mi szyb ​ki​mi se ​ria ​mi. Co wi​dział Air ​lan​der? Bez od ​bio​ru.
Wy ​szedł na skraj prze ​ło ​mu rze ​ki. Wy ​ło ​nił się z lasu i wy ​cią ​gnął te ​le ​fon na dłu​gość ręki, pa ​‐

trząc, jak na ekra ​nie po ​ja ​wia ​ją się sa ​te ​li​ty. Gdy tyl ​ko zła ​pał wy ​star​cza ​ją ​cy sy ​gnał, wia ​do ​mość
zo ​sta ​ła wy ​sła ​na, a on wy ​łą ​czył Thu​rayę, kry ​jąc się z po ​wro ​tem w dżun ​gli.

Cze ​ka ​li w cie ​niu, od​li​cza ​jąc se ​kun ​dy z na ​pię ​ciem. Mi​nę ​ła mi​nu​ta – żad​ne ​go po ​ci​sku. Mi​nę ​ły
dwie – wciąż nic.

– Trzy mi​nu​ty, sta ​ry, i nie ma Hel ​l ​fi​re’a – mruk ​nął w koń ​cu Alon ​zo. – Wy ​glą ​da na to, że
szyb​ka se ​ria zda eg​za ​min.

– Chy ​ba tak – po ​twier​dził Ja ​eger. – A za ​tem, co da ​lej?
– Na po ​czą ​tek mu​sisz mi po ​zwo ​lić opa ​trzyć ci gło ​wę – ode ​zwa ​ła się Le ​ti​cia. – Jest zbyt przy ​‐

stoj​na, żeby dała się tak po ​nie ​wie ​rać.
Oczy ​ści​ła otar​cia na jego ra ​mio ​nach, wcie ​ra ​jąc w nie jo ​dy ​nę, a po ​tem owi​nę ​ła mu gło ​wę

gru​bym ka ​wał ​kiem gazy.
– Dzię ​ki – rzu​cił, gdy skoń ​czy ​ła. – I wiesz co? Pre ​zen ​tu​jesz się o wie ​le le ​piej niż wło ​cha ​ci ko ​‐

man ​do ​si, do któ ​rych przy ​wy ​kłem.
Pod​szedł do Pu​ru​we ​huy, przez mi​nu​tę czy dwie tłu​ma ​cząc mu, co się sta ​ło. Nie ​wie ​lu In ​dian

mia ​ło ja ​kie ​kol ​wiek po ​ję ​cie, co to jest Hel ​l ​fi​re. Taka śmierć spa ​da ​ją ​ca z nie ​bios mo ​gła rów ​nie do ​‐
brze być pio ​ru​nem ze ​sła ​nym przez bo ​gów. Tyl ​ko Pu​ru​we ​hua, któ ​ry wi​dział wie ​le fil ​mów wo ​‐
jen ​nych, wy ​da ​wał się ro ​zu​mieć, o czym mowa.

– Wy ​ja ​śnij swo ​im, co to zna ​czy – po ​pro ​sił go Ja ​eger. – Chcę, żeby mie ​li peł ​ną świa ​do ​mość,
z czym mamy do czy ​nie ​nia. Dmu​chaw ​ki i strza ​ły na nic się nie zda ​dzą prze ​ciw ​ko Pre ​da ​to ​ro ​wi.
Je ​śli po ​sta ​no ​wią za ​wró ​cić, nie będę mieć do nich pre ​ten ​sji.



– Ura ​to ​wa ​łeś nas na mo ​ście – od​parł Pu​ru​we ​hua. – Je ​ste ​śmy ci win ​ni ży ​cie, a to dług, któ ​ry
trze ​ba spła ​cić. Ile ​kroć wy ​ru​sza ​my na woj​nę, ko ​bie ​ty że ​gna ​ją nas pew ​ny ​mi sło ​wa ​mi. Moż ​na je
prze ​tłu​ma ​czyć mniej wię ​cej tak: „Wróć​cie zwy ​cię ​scy lub mar​twi”. Okry ​li​by ​śmy się hań ​bą, gdy ​‐
by ​śmy wró ​ci​li do wio ​ski żywi, nie zdo ​by ​wa ​jąc chwa ​ły. Oczy ​wi​ście, że zo ​sta ​je ​my.
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Ja ​eger ode ​tchnął z ulgą, a oczy mu się roz ​pro ​mie ​ni​ły. Stra ​ta In ​dian w tej chwi​li by ​ła ​by bar​dzo
do ​tkli​wym cio ​sem.

– No do ​bra, je ​stem cie ​kaw, jak, do cho ​le ​ry, prze ​ży ​łem ten upa ​dek na mo ​ście?
– Stra ​ci​łeś przy ​tom ​ność, ale ręce na ​dal mia ​łeś owi​nię ​te wo ​kół py​ha ​ma. – Pu​ru​we ​hua spoj​rzał

na bra ​ta. – Ra ​zem z Gwa ​ihu​ti​gą ze ​szli​śmy do cie ​bie, żeby cię wy ​cią ​gnąć. Ale osta ​tecz ​nie to mój
brat cię uwol ​nił i dźwi​gnął na górę.

Ja ​eger po ​krę ​cił gło ​wą zdu​mio ​ny. Nie po ​trze ​bo ​wał wię ​cej słów, by po ​jąć, że za pro ​stym nie ​‐
do ​po ​wie ​dze ​niem za ​war​tym w sło ​wach In ​dia ​ni​na kry ​ło się coś, co mu​sia ​ło być mo ​men ​tem czy ​‐
ste ​go, śmier​tel ​ne ​go prze ​ra ​że ​nia. Zmie ​rzył wzro ​kiem mło ​de ​go wo ​jow ​ni​ka – Pu​ru​we ​hua był te ​‐
raz w jego oczach kimś o wie ​le wię ​cej niż zwy ​kłym tłu​ma ​czem.

– A więc mó ​wisz mi, Pu​ru​we ​huo – naj​od​waż ​niej​sza żabo w ca ​łej cho ​ler​nej dżun ​gli – że obaj
za ​cią ​gnę ​li​śmy dług ży ​cia.

– Zga ​dza się – po ​twier​dził po pro ​stu.
– Ale cze ​mu Gwa ​ihu​ti​ga? Prze ​cież to on naj​bar​dziej chciał na ​szej śmier​ci.
– Mój oj​ciec za ​rzą ​dził ina ​czej, Koty’ar.
– Koty’ar?
– Tak na ​zwał cię mój oj​ciec. To zna ​czy „wier​ny to ​wa ​rzysz”, przy ​ja ​ciel, któ ​ry za ​wsze jest

z tobą.
Ja ​eger po ​krę ​cił gło ​wą.
– Ra ​czej to wy je ​ste ​ście koty’ar dla nas.
– Praw ​dzi​wa przy ​jaźń dzia ​ła w obie stro ​ny. A dla Gwa ​ihu​ti​gi je ​steś te ​raz człon ​kiem na ​sze ​‐

go ple ​mie ​nia. – Pu​ru​we ​hua spoj​rzał na Na ​rov. – Po ​dob​nie jak ja’gwa ​ra, i ten ni​ski męż ​czy ​zna
z Ja ​po ​nii, a tak ​że wiel ​ki bro ​dacz z two ​jej eki​py.

Ja ​eger po ​czuł się za ​szczy ​co ​ny. Pod​szedł do Gwa ​ihu​ti​gi. Wo ​jow ​nik Ama ​hu​aca pod​niósł się
i sta ​nę ​li na ​prze ​ciw sie ​bie, mniej wię ​cej rów ​ni wzro ​stem i sze ​ro ​ko ​ścią ra ​mion. Ja ​eger wy ​cią ​gnął
dłoń w ge ​ście szcze ​rej wdzięcz ​no ​ści.

In ​dia ​nin spo ​glą ​dał na nią przez mo ​ment, a po ​tem pod​niósł wzrok na Ja ​ege ​ra, spoj ​rze ​nie
jak czar​na ot ​chłań. Nie ​zgłę ​bio ​na. Zno ​wu. Przez dłuż ​szą chwi​lę Ja ​eger oba ​wiał się, że jego gest
zo ​stał od​rzu​co ​ny. Wtem jed​nak Gwa ​ihi​tu​ga chwy ​cił obie dło ​nie Bry ​tyj​czy ​ka i oto ​czył je swo ​imi.

– Epen​han, koty’ar – po ​wie ​dział. – Epen​han.
– To zna ​czy „wi​taj” – wy ​ja ​śnił Pu​ru​we ​hua. – Wi​taj przy ​ja ​cie ​lu, któ ​ry za ​wsze je ​steś z nami.
Ja ​eger po ​czuł wzru​sze ​nie. Wie ​dział, że ta ​kie chwi​le zda ​rza ​ją się rzad​ko. Stał na wprost wo ​‐

dza wo ​jow ​ni​ków dzi​kie ​go ple ​mie ​nia, któ ​ry za ​ry ​zy ​ko ​wał ży ​cie, by ura ​to ​wać zu​peł ​nie ob​ce ​go
czło ​wie ​ka, i to ko ​goś z ze ​wnątrz. Zła ​pał Gwa ​ihu​ti​gę na chwi​lę w ob​ję ​cia, a po ​tem się od​su​nął.

– Do ​brze, po ​wiedz ​cie mi, ko ​le ​dzy, ma ​cie ja ​kiś po ​mysł, jak zejść na dół? – za ​py ​tał, nie wie ​‐
dząc, co in ​ne ​go mógł ​by po ​wie ​dzieć. – Most li​no ​wy jest w ka ​wał ​kach.



– Wła ​śnie o tym roz ​ma ​wia ​li​śmy – stwier​dził Pu​ru​we ​hua. – Nie mamy jak prze ​pra ​wić się
przez rze ​kę i zejść na dół. Je ​dy ​ną al ​ter​na ​ty ​wą jest ta ścież ​ka, z któ ​rej po ​cząt ​ko ​wo pla ​no ​wa ​li​‐
ście sko ​rzy ​stać. Ale stra ​ci​my trzy dni, może wię ​cej. Do ​trze ​my do celu o wie ​le póź ​niej niż ci,
któ ​rych pró ​bu​je ​my wy ​prze ​dzić…

– No to nie ma chwi​li do stra ​ce ​nia – wtrą ​cił się Alon ​zo. – Sta ​ry, je ​śli zaj​dzie taka po ​trze ​ba,
to bę ​dzie ​my biec całą dro ​gę. Ru​szaj​my.

Ja ​eger uniósł rękę, by go uci​szyć.
– Chwi​lecz ​kę. Jed​ną chwi​lecz ​kę.
Ro ​zej​rzał się, a na jego twa ​rzy po ​ja ​wił się uśmiech. W służ ​bach spe ​cjal ​nych z za ​sa ​dy sta ​ra ​li

się wy ​bie ​rać roz ​wią ​za ​nia nie ​kon ​wen ​cjo ​nal ​ne i nie ​ocze ​ki​wa ​ne, żeby prze ​chy ​trzyć prze ​ciw ​ni​ka.
Ja ​eger za ​mie ​rzał zro ​bić coś cho ​ler​nie nie ​ocze ​ki​wa ​ne ​go tu i te ​raz.

– Zo ​sta ​wi​li​śmy spa ​do ​chro ​ny z całą resz ​tą sprzę ​tu, czyż nie? Osiem – a je ​śli odłą ​czy ​my za ​pa ​‐
so ​we, to dwa razy tyle. – Za ​wie ​sił głos. – Pró ​bo ​wał ktoś kie ​dyś BASE jum ​ping?

– Kil ​ka razy – zgło ​sił się Joe Ja ​mes. – To nie ​mal tak sza ​lo ​ne jak sztach​nię ​cie się faj​ką In ​‐
dian.

– Mnie też się zda ​rzy ​ło – po ​wie ​dzia ​ła Le ​ti​cia. – Faj​ne, ale nie aż tak eks​cy ​tu​ją ​ce jak ta ​niec
na car ​ni​va ​le. A co?

– BASE jum ​ping to wła ​ści​wie krót ​sza wer​sja sko ​ku HAHO, tyle że ze ​ska ​ku​jesz ze ścia ​ny
urwi​ska albo wie ​żow ​ca, nie z otwar​tej ram ​py C-130, i masz o wie ​le mniej cza ​su, by otwo ​rzyć
spa ​do ​chron. – Oczy Ja ​ege ​ra pło ​nę ​ły eks​cy ​ta ​cją. – Tak wła ​śnie zro ​bi​my: za ​bie ​rze ​my na ​sze spa ​‐
do ​chro ​ny i ze ​sko ​czy ​my z Wo ​do ​spa ​du Dia ​bła.

Mi​nę ​ło kil ​ka se ​kund, nim zna ​cze ​nie tych słów do ​tar​ło do in ​nych. Hiro Ka ​mi​shi zgło ​sił
pierw ​sze – zu​peł ​nie sen ​sow ​ne – za ​strze ​że ​nie:

– A co z Ama ​hu​aca? Pu​ru​we ​huą, Gwa ​ihu​ti​gą i ich wo ​jow ​ni​ka ​mi? Zo ​sta ​wie ​nie ich by ​ło ​by…
nie ​roz ​sąd​ne.

– Jest nas sied​mio ​ro, a więc zo ​sta ​je dzie ​więć spa ​do ​chro ​nów. Poza tym mo ​że ​my po ​łą ​czyć
wie ​le z nich w tan ​de ​my. – Ja ​eger spoj​rzał na Pu​ru​we ​huę. – Chcia ​łeś kie ​dyś la ​tać? Jak ten ptak,
o któ ​rym opo ​wia ​da ​łeś. To​pe ​na, do ​brze pa ​mię ​tam? Bia ​ły ja ​strząb, któ ​ry po ​tra ​fi po ​rwać kur​cza ​ka
z wio ​ski?

– To​pe ​na – po ​twier​dził In ​dia ​nin. – La ​ta ​łem tak wy ​so ​ko, gdy bra ​łem ny​akwa ​na. La ​ta ​łem nad
sze ​ro ​ki​mi oce ​ana ​mi i da ​le ​ki​mi gó ​ra ​mi. Ale to były góry w moim umy ​śle.

– Nie wąt ​pię – od​parł Ja ​eger z en ​tu​zja ​zmem. – Ale dziś, w tej chwi​li, na ​uczysz się la ​tać na ​‐
praw ​dę.

W oczach Pu​ru​we ​huy nie po ​ja ​wił się na ​wet cień lęku.
– Je ​śli to je ​dy ​na dro ​ga w dół i naj​szyb​sza, ze ​sko ​czy ​my.
– Damy radę opu​ścić na dół co naj ​mniej sied​miu z was, może wię ​cej, je ​śli ktoś po ​le ​ci sam –

wy ​ja ​śnił Ja ​eger. – Tym spo ​so ​bem mo ​że ​my do ​trzeć pierw ​si do wra ​ku.
– Sko ​czy ​my – za ​pew ​nił go In ​dia ​nin. – Ci, któ ​rzy nie sko ​czą, pój​dą okręż ​ną dro ​gą – tą ścież ​‐

ką – a póź ​niej będą ści​gać i nę ​kać Ciem ​ną Siłę. Ude ​rzy ​my na nich z dwóch stron.



Gwa ​ihu​ti​ga wtrą ​cił kil ​ka słów, wy ​ma ​chu​jąc do wtó ​ru bro ​nią.
– Mój star​szy brat mówi, że po tym, co zda ​rzy ​ło się dzi​siaj, pój​dzie ​my za tobą wszę ​dzie, na ​‐

wet przez wo ​do ​spad – prze ​tłu​ma ​czył Pu​ru​we ​hua. – I na ​zwał cię no ​wym imie ​niem: Ka ​hu ​ha ​‐
ra’ga. To zna ​czy „my ​śli​wy”.

Ja ​eger po ​krę ​cił gło ​wą.
– Dzię ​ki, ale tu, w dżun ​gli, to wy je ​ste ​ście praw ​dzi​wy ​mi my ​śli​wy ​mi.
– Nie, moim zda ​niem Gwa ​ihu​ti​ga ma ra ​cję – ode ​zwa ​ła się Na ​rov. – W koń ​cu Ja ​eger zna ​czy

„my ​śli​wy” rów ​nież po nie ​miec​ku. A dzi​siaj, tu, w dżun ​gli, do ​sta ​łeś to imię po raz dru​gi od wo ​‐
jow ​ni​ka Ama ​hu​aca, któ ​ry nie ro ​zu​mie prze ​cież, co ozna ​cza two ​je na ​zwi​sko w ja ​kimś eu​ro ​pej​‐
skim ję ​zy ​ku. To musi być ja ​kiś znak.

Wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Niech bę ​dzie. Ale w tej chwi​li czu​ję się bar​dziej jak zwie ​rzy ​na niż my ​śli​wy. I wo ​lał ​bym

unik ​nąć wal ​ki z tymi, któ ​rzy na nas po ​lu​ją. A to ozna ​cza, że mu​si​my do ​trzeć pierw ​si do tego
wra ​ku, a mo ​że ​my to zro ​bić tyl ​ko w je ​den spo ​sób. – Spoj​rzał w kie ​run ​ku wo ​do ​spa ​du. – Zbie ​raj​‐
my się.

– Wi​dzę może je ​den pro ​blem – stwier​dzi​ła Ro ​sjan ​ka. – Co do la ​ta ​nia, nie mam uwag, ale co
in ​ne ​go z lą ​do ​wa ​niem. Nie mam za ​mia ​ru znów za ​dyn ​dać na drze ​wie i zo ​stać zje ​dzo ​na żyw ​‐
cem przez wa ​łę ​sa ​ki. Gdzie chcesz wy ​lą ​do ​wać?

W od​po ​wie ​dzi Ja ​eger po ​pro ​wa ​dził ich nad skraj Wo ​do ​spa ​du Dia ​bła. Wyj​rzał za kra ​wędź,
wska ​zu​jąc ręką w dół.

– Wi​dzi​cie to? Ten głę ​bo ​ki ba ​sen wy ​żło ​bio ​ny u pod​nó ​ża wo ​do ​spa ​du? Kie ​dy pla ​no ​wa ​li​śmy
wy ​pra ​wę, bra ​li​śmy go pod uwa ​gę jako al ​ter​na ​tyw ​ny punkt przy ​zie ​mie ​nia. Od​rzu​ci​li​śmy ten
wa ​riant z wie ​lu po ​wo ​dów. Ale w tej chwi​li nie mamy in ​ne ​go wyj​ścia. Wła ​śnie tam wy ​lą ​du​je ​my.
Je ​den z po ​wo ​dów, dla któ ​re ​go nie zde ​cy ​do ​wa ​li​śmy się na to miej​sce – pod​jął – to po ​dej​rze ​nie,
że w wo ​dzie może być peł ​no kaj ​ma ​nów. Są tam kaj​ma ​ny, Pu​ru​we ​hua? W tym ba ​se ​nie u pod​‐
nó ​ża wo ​do ​spa ​du?

In ​dia ​nin po ​krę ​cił gło ​wą.
– Nie. Nie ma kaj​ma ​nów.
Ja ​eger zmie ​rzył go wzro ​kiem.
– Ale jest coś in ​ne ​go, tak?
– Są tam pi​ra ​ihu ​nu ​hua. Jak wy je na ​zy ​wa ​cie? Czar​ne ryby, któ ​re je ​dzą inne ryby. Cza ​sem

na ​wet więk ​sze zwie ​rzę ​ta?
– Pi​ra ​nie?
– Pi​ra ​nie – po ​twier​dził Pu​ru​we ​hua. Ro ​ze ​śmiał się. – Nie ma kaj​ma ​nów, bo są pi​ra ​nie.
– Sta ​ry, nie ​na ​wi​dzę pie ​przo ​nych ryb – mruk ​nął Alon ​zo. – Nie ​na ​wi​dzę i już. Ze ​sko ​czy ​my

z urwi​ska, zle ​ci​my z wo ​do ​spa ​du, wy ​lą ​du​je ​my w rze ​ce i ze ​żrą nas naj​bar​dziej żar​łocz ​ne ryby na
świe ​cie. Ja ​eger w kla ​sycz ​nym wy ​da ​niu.

Ja ​ege ​ro ​wi za ​świe ​ci​ły się oczy.



– Nie ze ​żrą. Po ​le ​ci​cie bli​sko mnie i wy ​lą ​du​je ​cie tam, gdzie ja, a ni​ko ​mu nic się nie sta ​nie.
Tyl ​ko się nie guz ​draj​cie. To jesz ​cze nie pora na dłuż ​szą ką ​piel. Ale wierz ​cie mi, uda się nam.

Omiótł wzro ​kiem eki​pę. Twa ​rze, któ ​re wpa ​try ​wa ​ły się w nie ​go, po ​kry ​wał pot i brud, śla ​dy
po uką ​sze ​niach owa ​dów i głę ​bo ​kie zmarszcz ​ki wy ​żło ​bio ​ne przez stres i zmę ​cze ​nie. Jego spoj​‐
rze ​nie za ​trzy ​ma ​ło się na ka ​me ​rzy ​ście. Choć Dale ni​g​dy nie był w woj ​sku, zda ​wał się po ​sia ​dać
ukry ​te po ​kła ​dy sił, nie wspo ​mi​na ​jąc o nie ​ma ​łej od​wa ​dze i de ​ter​mi​na ​cji. O dzi​wo, jesz ​cze nic
nie zdo ​ła ​ło go zła ​mać.

– Ta za ​pa ​so ​wa ka ​me ​ra – po ​wie ​dział Ja ​eger. – Sprawdź ​my jesz ​cze raz, czy funk ​cja cza ​su,
daty i lo ​ka ​li​za ​cji jest wy ​łą ​czo ​na. Chcę, żeby ka ​me ​ra zła ​pa ​ła, jak ska ​cze ​my. Chcę, że ​byś to na ​grał.
Chcę też, że ​byś od te ​raz krę ​cił wszyst ​ko, co mo ​żesz. Chcę mieć wszyst ​ko na ta ​śmie, gdy ​by mia ​‐
ło stać się naj​gor​sze.

Dale wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Do ​my ​ślam się, że idziesz pierw ​szy. Za ​cznę krę ​cić, gdy sko ​czysz z Wo ​do ​spa ​du Dia ​bła.
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Ja ​eger sta ​nął na sa ​mej kra ​wę ​dzi.
Za jego ple ​ca ​mi stło ​czy ​ła się eki​pa. Po le ​wej i w dole ogrom ​na ilość wody ki​pia ​ła, prze ​le ​wa ​‐

jąc się przez skraj wo ​do ​spa ​du, a ska ​ła pod jego no ​ga ​mi była śli​ska. Kie ​dy pa ​trzy ​ło się na dru​gą
stro ​nę wod​nej ścia ​ny, mia ​ło się wra ​że ​nie, że sama zie ​mia się ru​sza.

Gdy od​wró ​cił się twa ​rzą do zie ​ją ​cej w dole pust ​ki, miał przed sobą je ​dy ​nie wi​ru​ją ​cą masę
mgły i pary wod​nej oraz po ​tęż ​ny prąd wstę ​pu​ją ​cy tro ​pi​kal ​ne ​go po ​wie ​trza. A tak ​że Pu​ru​we ​huę,
moc​no przy ​pię ​te ​go do nie ​go w tan ​de ​mie.

Oprócz jed​nej oso ​by, wszy ​scy w eki​pie Ja ​ege ​ra ska ​ka ​li w tan ​de ​mie z In ​dia ​na ​mi.
Joe Ja ​mes – je ​den z naj​sil ​niej​szych lu​dzi w ich gru​pie, i naj ​bar​dziej do ​świad​czo ​ny BASE

jum ​per – wy ​ko ​na skok do ​dat ​ko ​wo ob​cią ​żo ​ny zło ​żo ​ną ło ​dzią, umo ​co ​wa ​ną na li​nie. Na ​rov wpa ​‐
dła na ge ​nial ​ny po ​mysł, jak wy ​ko ​rzy ​stać ca ​noe, gdy już sko ​czą z wo ​do ​spa ​du.

Dale po ​le ​ci ostat ​ni, bo bę ​dzie na ​gry ​wał. Jako cy ​wil był naj​mniej do ​świad​czo ​nym skocz ​kiem,
i miał wy ​star​cza ​ją ​co trud​ne za ​da ​nie, fil ​mu​jąc wszyst ​kie sko ​ki. Pró ​bu​jąc mu tro ​chę uła ​twić ży ​cie,
Ja ​eger za ​pro ​po ​no ​wał, że jako je ​dy ​ny sko ​czy sam.

Za ​wisł tuż nad prze ​pa ​ścią, po ​py ​cha ​jąc lek ​ko Pu​ru​we ​huę do przo ​du. Ostat ​ni krok, głę ​bo ​ki
wdech, prze ​chy ​lił się poza punkt bez po ​wro ​tu, i sko ​czy ​li.

Tak jak się spo ​dzie ​wał, nie było po ​trze ​by wy ​ko ​na ​nia da ​le ​kie ​go sko ​ku ze szczy ​tu ska ​ły. Na ​‐
wis był spo ​ry, a Ja ​eger utrzy ​my ​wał ich w rów ​no ​wa ​dze. Mu​siał po ​chwa ​lić Pu​ru​we ​huę, że nie pa ​‐
ni​ko ​wał i nie rzu​cał się, co mo ​gło ​by ich wpro ​wa ​dzić w ro ​ta ​cję. Ujaw ​nia ​ła się w nim te ​raz spo ​‐
koj​na men ​tal ​ność wo ​jow ​ni​ka.

Gdy przy ​spie ​szy ​li, prąd wstę ​pu​ją ​cy cie ​płe ​go, wil ​got ​ne ​go po ​wie ​trza zła ​pał ich i ode ​pchnął od
ścia ​ny urwi​ska w stro ​nę wi​ru​ją ​cej masy męt ​nej bie ​li. Dwa ty​sią ​ce, trzy ty​sią ​ce… Ja ​eger od​li​czał
w my ​ślach. – I OTWAR ​CIE!

Sam spa ​ko ​wał BT80, co było da ​le ​kie od ide ​ału, i przez chwi​lę bał się, że spa ​do ​chron się nie
otwo ​rzy, a wte ​dy jego i Pu​ru​we ​huę cze ​kał bar​dzo mo ​kry, bar​dzo smut ​ny i bar​dzo szyb​ki ko ​niec.
Po ​czuł jed​nak zna ​jo ​me szarp​nię ​cie, gdy sze ​ro ​ka po ​łać je ​dwa ​biu wy ​dę ​ła się nad nimi, ła ​piąc
wiatr, a po ​szcze ​gól ​ne prze ​gro ​dy na ​peł ​nia ​ły się go ​rą ​cym po ​wie ​trzem.

Ryk spa ​da ​ją ​cej wody wez ​brał w jego uszach, gdy spa ​do ​chron po ​de ​rwał ich za ra ​mio ​na, a po ​‐
tem już szy ​bo ​wa ​li w lep​kiej, wil ​got ​nej bie ​li sto pięć​dzie ​siąt me ​trów po ​ni​żej kra ​wę ​dzi wo ​do ​spa ​‐
du. Przez uła ​mek chwi​li Ja ​eger mógł wpa ​try ​wać się w ścia ​nę tę ​czo ​wych ko ​lo ​rów, chmu​rę kro ​pe ​‐
lek wody roz ​sz ​cze ​pia ​ją ​cych in ​ten ​syw ​ne świa ​tło sło ​necz ​ne. Mo ​ment ten szyb​ko mi​nął, a on od​‐
wró ​cił się od wo ​do ​spa ​du w stro ​nę otwar​tej dżun ​gli. Po ​ru​szył uchwy ​ta ​mi ste ​row ​ni​czy ​mi, skrę ​ca ​‐
jąc w pra ​wo i wy ​ko ​nu​jąc spa ​do ​chro ​nem se ​rię de ​li​kat ​nych pę ​tli, uwa ​ża ​jąc, by unik ​nąć roz ​bry ​‐
zgów masy bia ​łej wody spa ​da ​ją ​cej ka ​ska ​da ​mi obok nich. Je ​śli się w nie wpa ​ku​je, spa ​do ​chron się
za ​pad​nie, a on i Pu​ru​we ​hua zgi​ną.



Opa ​dał spi​ra ​lą w kie ​run ​ku ba ​se ​nu. Pi​ra ​nie. Ja ​eger bał się nie ​wie ​lu rze ​czy, ale jed​ną z nich
była groź ​ba zje ​dze ​nia żyw ​cem przez dzie ​siąt ​ki czar​nych jak wę ​giel, wy ​szcze ​rzo ​nych ry ​bich
szczęk. Pro ​por​cjo ​nal ​nie do swo ​jej wiel ​ko ​ści pi​ra ​nia mia ​ła więk ​szą siłę ugry ​zie ​nia niż Ty​ran​no​‐
sau ​rus rex i trzy razy więk ​szą niż kaj​man.

Spoj​rzał przez chwi​lę na nie ​bo. Na ​li​czył czte ​ry spa ​do ​chro ​ny w po ​wie ​trzu i pią ​tą parę ze ​ska ​‐
ku​ją ​cą ze ścia ​ny urwi​ska. Jego eki​pa le ​cia ​ła rów ​no i bli​sko sie ​bie, do ​kład​nie tak, jak tego chciał.
Prze ​niósł wzrok w dół. Od wody dzie ​li​ło go może sto dwa ​dzie ​ścia me ​trów i od​le ​głość szyb​ko
ma ​la ​ła. Otwo ​rzył kie ​szon ​kę na pier​si, a jego pal ​ce za ​ci​snę ​ły się wo ​kół zim ​nej sta ​li gra ​na ​tu.

Przez te trzy stra ​co ​ne lata spę ​dzo ​ne na Bio ​ko opa ​no ​wał po mi​strzow ​sku wiel ​ce nie ​do ​ce ​nia ​‐
ną sztu​kę za ​bi​ja ​nia cza ​su. Jed​nym ze spo ​so ​bów było ba ​da ​nie lo ​sów „Du​ches​sy” – tego ta ​jem ​ni​‐
cze ​go stat ​ku to ​wa ​ro ​we ​go z cza ​sów dru​giej woj ​ny świa ​to ​wej, któ ​ry Wiel ​ka Bry ​ta ​nia naj ​wy ​raź ​‐
niej za wszel ​ką cenę chcia ​ła prze ​chwy ​cić. Pró ​bo ​wał też sił w ry ​bo ​łów ​stwie.

Za ​wsze ro ​bił to w to ​wa ​rzy ​stwie ry ​ba ​ków z wio ​ski Fer​nao – tyle że oni nie uży ​wa ​li zbyt
czę ​sto tra ​dy ​cyj​nych sie ​ci i lin. Wo ​le ​li ła ​pać ryby za po ​mo ​cą dy ​na ​mi​tu. Nie ​ko ​rzyst ​nie wpły ​wa ​ło
to na na ​tu​rę i śro ​do ​wi​sko, ale nie ​za ​prze ​czal ​nie było bar​dzo sku​tecz ​ną me ​to ​dą po ​ło ​wu – a ra ​‐
czej wy ​sa ​dza ​nia ryb pod wodą.

Ja ​eger wy ​jął gra ​nat z kie ​szon ​ki i wy ​cią ​gnął za ​wlecz ​kę zę ​ba ​mi, trzy ​ma ​jąc łyż ​kę do ​ci​śnię ​tą
do me ​ta ​lo ​wej osło ​ny. Te kil ​ka gra ​na ​tów miał przy so ​bie dzię ​ki puł ​kow ​ni​ko ​wi Evan ​dro, choć
w ży ​ciu nie wy ​obra ​żał so ​bie, że uży ​je któ ​re ​goś w taki spo ​sób, w jaki wła ​śnie za ​mie ​rzał to zro ​‐
bić. Gdy uznał, że czas i od​le ​głość są od​po ​wied​nie, wy ​pu​ścił gra ​nat, a łyż ​ka od​sko ​czy ​ła do góry.

Uzbro ​jo ​ny gra ​nat po ​le ​ciał w stro ​nę pod​nó ​ża wo ​do ​spa ​du. Wy ​buch​nie za sześć se ​kund, gdy,
jak są ​dził, znaj​dzie się co naj ​mniej dwa me ​try pod po ​wierzch​nią. Wi​dział, jak ude ​rza w wodę,
a fale roz ​cho ​dzą się po ba ​se ​nie. Wy ​buchł se ​kun ​dę czy dwie póź ​niej, wy ​rzu​ca ​jąc w górę bia ​ły
roz ​bryzg, któ ​ry opadł po chwi​li na wzbu​rzo ​ną po ​wierzch​nię.

Kie ​ru​jąc się w cen ​trum eks​plo ​zji, zdą ​żył jesz ​cze wy ​pu​ścić dru​gi gra ​nat. Jego in ​struk ​tor od
ma ​te ​ria ​łów wy ​bu​cho ​wych po ​wie ​dział kie ​dyś, że je ​śli bę ​dzie miał wąt ​pli​wo ​ści, ile „pla ​sti​ku” –
pla ​stycz ​ne ​go ma ​te ​ria ​łu wy ​bu​cho ​we ​go – po ​trze ​ba, żeby coś wy ​sa ​dzić, niech pa ​mię ​ta, że z nim
jest tak, jak z ostroż ​no ​ścią: tego ni​g​dy za wie ​le.

Dru​gi gra ​nat eks​plo ​do ​wał, a chmu​ra roz ​pry ​sku do ​tknę ​ła nie ​mal nóg Ja ​ege ​ra. Do ​strze ​gał już
pierw ​sze ogłu​szo ​ne ryby wy ​pły ​wa ​ją ​ce na po ​wierzch​nię brzu​cha ​mi do góry. Mo ​dlił się jak cho ​le ​‐
ra, żeby plan za ​dzia ​łał.

Buty ude ​rzy ​ły w wodę i w tej sa ​mej chwi​li Ja ​eger szarp​nął za za ​pię ​cie, uwal ​nia ​jąc z uprzę ​ży
sie ​bie i Pu​ru​we ​huę. Po le ​wej za ​uwa ​żył lą ​du​ją ​cą w wo ​dzie Iri​nę, po pra ​wej – Le ​ti​cię. Po kil ​ku
chwi​lach przed nim spadł Alon ​zo, a z tyłu – Ka ​mi​shi. Każ ​dy z nich miał przy ​pię ​te ​go do sie ​bie
w tan ​de ​mie wo ​jow ​ni​ka Ama ​hu​aca. Pię ​cio ​ro na dole – dzie ​się ​cio ​ro, li​cząc In ​dian. Pora po ​pły ​nąć
do brze ​gu.

Wcze ​śniej, po do ​kład​nym przyj​rze ​niu się wo ​dzie z wy ​so ​ko ​ści wo ​do ​spa ​du, Pu​ru​we ​hua pod​po ​‐
wie ​dział Ja ​ege ​ro ​wi, gdzie do ​kład​nie wy ​lą ​do ​wać. Wy ​brał punkt są ​sia ​du​ją ​cy z evi-gwa – miej​scem,
gdzie wą ​ski ka ​wa ​łek zie ​mi wci​nał się w rze ​kę, koń ​cząc się ostrym spad​kiem w głę ​bo ​ką wodę.



Kil ​ka po ​tęż ​nych mach​nięć rę ​ka ​mi i no ​ga ​mi wy ​star​czy ​ło, by Ja ​eger zna ​lazł się na su​chym lą ​‐
dzie. Wy ​cią ​gnął się z wody i od​wró ​cił, by spraw ​dzić, co się dzie ​je za jego ple ​ca ​mi. Co ​raz wię ​cej
ogłu​szo ​nych ryb wy ​pły ​wa ​ło na po ​wierzch​nię, a eki​pa – łącz ​nie z In ​dia ​na ​mi – pły ​nę ​ła w stro ​nę
lądu.

W gó ​rze cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​na syl ​wet ​ka Jo ​ego Ja ​me ​sa za ​to ​czy ​ła spi​ra ​lę, pod​cho ​dząc do lą ​do ​wa ​‐
nia. Ja ​mes miał przy ​pię ​te ​go do sie ​bie Gwa ​ihu​ti​gę, a tak ​że skła ​da ​ną łódź zwi​sa ​ją ​cą na li​nie.
Łódź pierw ​sza ude ​rzy ​ła w wodę, a za ​raz po niej No ​wo ​ze ​land​czyk i In ​dia ​nin. Od​pię ​li się i po ​pły ​‐
nę ​li na ląd, a Ja ​mes cią ​gnął ca ​noe.

Jako ostat ​ni miał wy ​lą ​do ​wać Dale.
Zo ​stał na gó ​rze, krę ​cąc sko ​ki, do ​pó ​ki ostat ​ni tan ​dem nie zna ​lazł się w po ​wie ​trzu. Po ​tem

wy ​łą ​czył ka ​me ​rę, we ​pchnął ją do wor​ka wy ​po ​ro ​we ​go, by za ​bez ​pie ​czyć przed wstrzą ​sem i wodą,
i wsa ​dził głę ​bo ​ko do ple ​ca ​ka. Ja ​eger wi​dział, jak ska ​cze i otwie ​ra spa ​do ​chron, szy ​bu​jąc w stro ​nę
ba ​se ​nu.

Wtem ode ​zwał się pe ​łen trwo ​gi krzyk:
– Pu ​rug! Ryby! Ska ​czą!
To był Pu​ru​we ​hua. Ja ​eger po ​dą ​żył wzro ​kiem za jego wy ​cią ​gnię ​tą ręką. Fak ​tycz ​nie, lśnią ​cy,

czar​ny kształt wy ​nu​rzył się i wy ​sko ​czył wy ​so ​ko nad po ​wierzch​nię. W bły ​sku skrzą ​cej się wody
mi​gnę ​ła roz ​dzia ​wio ​na pasz ​cza z dwo ​ma rzę ​da ​mi prze ​ra ​ża ​ją ​cych, kar​bo ​wa ​nych zę ​bów, a wy ​żej
oczy sze ​ro ​kie i czar​ne jak śmierć. Wy ​glą ​da ​ła jak mi​nia ​tu​ro ​wy i bar​dzo zło ​wro ​gi re ​kin o okrą ​głej
gło ​wie – po ​tęż ​ne cia ​ło i okrut ​nie uzbro ​jo ​ne szczę ​ki. Po chwi​li woda, w któ ​rej wy ​lą ​do ​wa ​li, za ​czę ​‐
ła się bu​rzyć i ki​pieć.

– Pi​ra ​ihu ​nu ​hua! – krzyk ​nę ​li In ​dia ​nie.
Ja ​eger nie po ​trze ​bo ​wał ostrze ​że ​nia. Wi​dział, jak czar​ne pi​ra ​nie roz ​szar​pu​ją mar​twe i umie ​‐

ra ​ją ​ce ryby wy ​rzu​co ​ne przez wy ​buch gra ​na ​tów. Były ich set ​ki, a Dale zmie ​rzał w sam śro ​dek
ki​pie ​li. Przez uła ​mek se ​kun ​dy Ja ​eger chciał rzu​cić trze ​ci gra ​nat, ale ka ​me ​rzy ​sta był za ni​sko
i do ​się ​gła ​by go eks​plo ​zja.

– Pi​ra ​nie! – krzyk ​nął do nie ​go Ja ​eger. – PI ​RA ​NIE! – Po ​ka ​zy ​wał rę ​ka ​mi na wodę u swo ​ich
stóp. – Lą ​duj tu​taj! Tu​taj! Wy ​cią ​gnie ​my cię!

Przez jed​ną strasz ​ną chwi​lę Ja ​eger bał się, że Dale go nie usły ​szał, i za ​raz spad​nie w sam
śro ​dek roz ​sza ​la ​łej uczty, gdzie w kil ​ka chwil zo ​sta ​ły ​by z nie ​go same ko ​ści.

W ostat ​nim mo ​men ​cie Dale wy ​ko ​nał jed​nak ostry skręt w lewo – zbyt ostry – po ​mknął ze
świ​stem w stro ​nę miej​sca, gdzie sta ​li Ja ​eger i resz ​ta eki​py. Pod​cho ​dził za szyb​ko i pod złym ką ​‐
tem, a jego spa ​do ​chron ude ​rzył w wierz ​choł ​ki drzew wy ​cią ​ga ​ją ​ce się nad ba ​se ​nem.

Naj​wyż ​sze ga ​łę ​zie zła ​ma ​ły się, a Dale utknął, zwi​sa ​jąc nad wodą, ko ​ły ​sząc się to w jed​ną,
to w dru​gą stro ​nę.
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– Zdej​mij​cie go! – wrza ​snął Ja ​eger.
Jego sło ​wa za ​głu​szył do ​cho ​dzą ​cy z góry prze ​raź ​li​wy trzask – głów ​na ga ​łąź utrzy ​mu​ją ​ca

Dale’a pę ​kła na pół. Ope ​ra ​tor ru​nął, jego spa ​do ​chron roz ​darł się, a chwi​lę po ​tem męż ​czy ​zna
ude ​rzył o po ​wierzch​nię wody.

– Wy ​cią ​gnij​cie go na brzeg! – krzyk ​nął Ja ​eger. – NA ​TYCH​MIAST!
Wszę ​dzie wo ​kół Dale’a wi​dział ma ​syw ​ne, czar​ne cie ​nie, śmi​ga ​ją ​ce w tę i z po ​wro ​tem tuż

pod po ​wierzch​nią. Wy ​star​czy ​ło jed​no ugry ​zie ​nie i odro ​bi​na krwi, a pi​ra ​nie uzna ​ły ​by Dale’a za
obiad – w wo ​dzie po ​niósł ​by się pul ​su​ją ​cy sy ​gnał do ca ​łej ła ​wi​cy: Po​da ​no do sto​łu.

Alon ​zo i Ka ​mi​shi byli naj​bli​żej. Wsko ​czy ​li do wody. W tej sa ​mej chwi​li Dale wrza ​snął prze ​‐
ra ​żo ​ny: – Kur​wa ​aaaa! Wy​cią ​gnij ​cie mnie! Wy​cią ​gnij ​cie mnie!

Męż ​czyź ​ni szyb​ko pod​pły ​nę ​li do nie ​go i chwy ​ci​li uprząż, a po ​tem po ​cią ​gnę ​li ka ​me ​rzy ​stę do
brze ​gu. Gdy wresz ​cie wy ​tasz ​czy ​li go z wody, wciąż krzy ​czał, a oczy miał wy ​trzesz ​czo ​ne z prze ​‐
ra ​że ​nia i bólu. Ja ​eger przy ​klęk ​nął, żeby go obej​rzeć. Miał kil ​ka ran po ugry ​zie ​niach i był bla ​dy
jak ścia ​na, głów ​nie z po ​wo ​du szo ​ku. Ja ​eger wca ​le mu się nie dzi​wił: jesz ​cze kil ​ka se ​kund i fa ​cet
zo ​stał ​by po ​żar​ty żyw ​cem. Po ​pro ​sił Le ​ti​cię, żeby go opa ​trzy ​ła, ko ​rzy ​sta ​jąc z ze ​sta ​wu pierw ​szej
po ​mo ​cy. W tym cza ​sie Alon ​zo i Ka ​mi​shi zda ​li ra ​port o od​nie ​sio ​nych przez sie ​bie ob​ra ​że ​niach:

– Cho ​le ​ra! Pie ​przo ​na ryba ugry ​zła mnie w dupę! – na ​rze ​kał Alon ​zo. – No nie, któ ​ra ryba
robi ta ​kie rze ​czy?

Joe Ja ​mes po ​gła ​skał swo ​ją im ​po ​nu​ją ​cą bro ​dę.
– Pi​ra ​nia, ko ​leś. Na ​wet nie pró ​buj wra ​cać do wody. Mają już na cie ​bie chrap​kę. Wy ​czu​ją cię

z da ​le ​ka.
Ka ​mi​shi na chwi​lę ode ​rwał wzrok od rany na udzie.
– Cie ​kaw je ​stem, czy ta ryba sma ​ku​je tak samo do ​brze, jak we ​dług niej ja sma ​ku​ję. – Zer​k ​‐

nął na Ja ​ege ​ra. – Chęt ​nie zła ​pał ​bym któ ​rąś i zjadł, naj​le ​piej z so ​sem wa ​sa ​bi.
Ja ​eger nie miał in ​ne ​go wyj​ścia, jak się uśmiech​nąć. Wy ​glą ​da ​ło na to, że – wbrew wszyst ​kie ​‐

mu – mo ​ra ​le w ze ​spo ​le wciąż było wy ​so ​kie. Choć po ​lo ​wał na nich Pre ​da ​tor i ata ​ko ​wa ​ły pi​ra ​nie,
wszy ​scy nie ​źle się trzy ​ma ​li.

Prze ​szedł do naj​pil ​niej​szej spra ​wy:
– Na ​rov, Ja ​mes – przy ​go ​tuj​my łódź.
We tro ​je roz ​wi​nę ​li ka ​jak, na ​dmu​cha ​li go i spu​ści​li na wodę. Wło ​ży ​li parę ka ​mie ​ni jako ba ​last

i do ​cią ​ży ​li kil ​ko ​ma zwi​nię ​ty ​mi spa ​do ​chro ​na ​mi. Na koń ​cu Na ​rov wrzu​ci​ła swój ple ​cak i broń,
a po ​tem wsia ​dła do łód​ki.

Wła ​śnie mia ​ła ode ​pchnąć się od brze ​gu, kie ​ru​jąc się do miej​sca, gdzie Rio de los Dios za ​krę ​‐
ca ​ła w ścia ​nę dżun ​gli, gdy na ​gle od​wró ​ci​ła się do Ja ​ege ​ra. Zer​k ​nę ​ła na chu​s​tę, któ ​rą miał za ​‐
wią ​za ​ną na szyi – kar​na ​wa ​ło ​wą ozdo ​bę San ​tos.



– Po ​trze ​bu​ję cze ​goś, żeby owi​nąć lo ​ka ​li​za ​tor – stwier​dzi​ła. – Jest de ​li​kat ​ny, trze ​ba osło ​nić
go czymś mięk ​kim przed wstrzą ​sa ​mi. – Wy ​cią ​gnę ​ła rękę. – Dla cie ​bie to bez ​u​ży ​tecz ​na rzecz,
a do tego ide ​al ​nie się nada.

Ja ​eger po ​trzą ​snął gło ​wą.
– Nie da rady, przy ​kro mi. Le ​ti​cia po ​wie ​dzia ​ła, że to amu​let. „Je ​śli go zgu​bisz, skar​bie, spro ​‐

wa ​dzisz na wszyst ​kich pe ​cha”. Mó ​wi​ła po por​tu​gal ​sku, więc pew ​nie nie zro ​zu​mia ​łaś.
Na ​rov skrzy ​wi​ła się, a po ​tem na ​dą ​sa ​ła.
Ja ​ege ​ro ​wi za to od razu po ​pra ​wił się hu​mor. Uda ​ło mu się do ​ku​czyć Ro ​sjan ​ce, zi​ry ​to ​wać ją.

Wy ​glą ​da ​ło na to, że to je ​dy ​ny spo ​sób, żeby choć spró ​bo ​wać roz ​wi​kłać za ​gad​kę, jaką sta ​no ​wi​ła
Iri​na Na ​rov. Tak wie ​le rze ​czy tu do sie ​bie nie pa ​so ​wa ​ło: nie ​zro ​zu​mia ​łe przy ​wią ​za ​nie do noża,
płyn ​ny nie ​miec​ki, nie ​mal en ​cy ​klo ​pe ​dycz ​na wie ​dza o na ​zi​stach, pa ​lą ​ca nie ​na ​wiść do dzie ​dzic​‐
twa Hi​tle ​ra – nie wspo ​mi​na ​jąc o zu​peł ​nym bra ​ku em ​pa ​tii czy umie ​jęt ​no ​ści oka ​zy ​wa ​nia uczuć.
Ja ​eger za wszel ​ką cenę chciał od​kryć, co nią kie ​ru​je – tym czy in ​nym spo ​so ​bem.

Ob​ra ​żo ​na, bez sło ​wa od​wró ​ci​ła się i za ​nu​rzy ​ła wio ​sła w ro ​ją ​cej się od pi​ra ​nii wo ​dzie.

Od​pły ​nę ​ła do ​syć da ​le ​ko i gdy prąd za ​czął już ko ​ły ​sać ka ​ja ​kiem, skie ​ro ​wa ​ła się w stro ​nę brze ​gu.
Wy ​sko ​czy ​ła z łód​ki, wy ​ję ​ła z kie ​sze ​ni em ​ble ​mat Noc​nych Łow ​ców, włą ​czy ​ła urzą ​dze ​nie śle ​dzą ​‐
ce, po czym skle ​iła ra ​zem po ​łów ​ki mo ​ne ​ty czar​ną ta ​śmą izo ​la ​cyj​ną. Na ​stęp​nie wło ​ży ​ła ją do
wo ​dosz ​czel ​nej to ​reb​ki stru​no ​wej i wrzu​ci​ła do jed​nej z her​me ​tycz ​nych prze ​gró ​dek ło ​dzi, któ ​rą
od razu za ​czę ​ła spy ​chać na śro ​dek rze ​ki.

Na ​gle za ​wa ​ha ​ła się. Nowy po ​mysł – prze ​błysk in ​spi​ra ​cji – za ​lśnił w jej oczach. Po ​grze ​ba ​ła
w ple ​ca ​ku i wy ​cią ​gnę ​ła je ​den z ma ​łych te ​le ​fo ​nów na kar​tę, któ ​re trzy ​ma ​ła w tor​bie pod​ręcz ​‐
nej. Za ​wsze mia ​ła kil ​ka przy so ​bie, na wy ​pa ​dek, gdy ​by na ​gle mu​sia ​ła na ​wią ​zać łącz ​ność, na
przy ​kład pod​czas uciecz ​ki.

Włą ​czy ​ła te ​le ​fon i ra ​zem z urzą ​dze ​niem śle ​dzą ​cym wsa ​dzi​ła do wo ​dosz ​czel ​nej to ​reb​ki.
Wąt ​pi​ła, żeby gdzieś w pro ​mie ​niu ty ​sią ​ca ki​lo ​me ​trów była choć jed​na wie ​ża te ​le ​fo ​nii ko ​mór​ko ​‐
wej, ale może nie mia ​ło to więk ​sze ​go zna ​cze ​nia. Być może samo włą ​cze ​nie ko ​mór​ki wy ​two ​rzy
sy ​gnał na tyle moc​ny, że uda się go wy ​kryć, wy ​śle ​dzić i zlo ​ka ​li​zo ​wać. Na ko ​niec ode ​pchnę ​ła
łódź od brze ​gu.

Prąd po ​chwy ​cił ją i po ​niósł. Mia ​ła trój​war​stwo ​wy ka ​dłub, sześć na ​dmu​chi​wa ​nych ko ​mór oraz
wor​ki wy ​po ​ro ​we, więc nie po ​win ​na za ​to ​nąć, bez wzglę ​du na to, co dzia ​ło ​by się w dole rze ​ki.
Na ​wet wy ​wró ​co ​na do góry dnem czy po ​dziu​ra ​wio ​na na ska ​łach wciąż bę ​dzie pły ​nąć, a to ozna ​‐
cza, że nie za ​milk ​nie też sy ​gnał umiesz ​czo ​ne ​go w niej lo ​ka ​li​za ​to ​ra.

Na ​rov za ​ło ​ży ​ła ple ​cak, chwy ​ci​ła broń i ru​szy ​ła w stro ​nę, gdzie zo ​sta ​wi​ła eki​pę, sta ​ra ​jąc się
trzy ​mać z da ​le ​ka od wody i ko ​rzy ​stać z osło ​ny dżun ​gli. Dzie ​sięć mi​nut póź ​niej do ​tar​ła do Ja ​‐
ege ​ra.

– Zro ​bio ​ne – oznaj​mi​ła. – Nie ​da ​le ​ko stąd Rio de los Dios gwał ​tow ​nie skrę ​ca na pół ​noc,
a na ​sza tra ​sa wie ​dzie nie ​mal pro ​sto na po ​łu​dnie. Wy ​sy ​ła ​jąc lo ​ka ​li​za ​tor rze ​ką, po ​win ​ni​śmy
zmy ​lić wro ​gów.



Ja ​eger spoj​rzał na nią i mruk ​nął:
– Kim ​kol ​wiek oni są.
– Tak, kim ​kol ​wiek są – po ​wtó ​rzy ​ła Na ​rov. Za ​mil ​kła na chwi​lę. – Do ​ło ​ży ​łam też coś od sie ​‐

bie. Ko ​mór​kę. Po ​sła ​łam ją ra ​zem z ka ​ja ​kiem. Z tego, co wiem, może zo ​stać wy ​kry ​ta, na ​wet je ​‐
śli nie zła ​pie sy ​gna ​łu.

Uśmiech​nął się nie ​wy ​raź ​nie.
– Spryt ​nie. Miej​my na ​dzie ​ję, że to za ​dzia ​ła.

– Sza ​ry Wilk, tu Sza ​ry Wilk Sześć – ode ​zwał się głos. – Sza ​ry Wilk, tu Sza ​ry Wilk Sześć.
Męż ​czy ​zna po ​chy ​lał się nad tym sa ​mym ra ​dio ​od​bior​ni​kiem co wcze ​śniej, w tym sa ​mym za ​‐

ma ​sko ​wa ​nym na ​mio ​cie, usta ​wio ​nym na skra ​ju tego sa ​me ​go po ​lo ​we ​go lą ​do ​wi​ska. Ze wszyst ​‐
kich stron ota ​cza ​ło je po ​strzę ​pio ​ne obrze ​że dżun ​gli, na ziem ​nym pa ​sie star​to ​wym sta ​ły czar​‐
ne, nie ​ozna ​ko ​wa ​ne he ​li​kop​te ​ry, zaś ciem ​ne, po ​nu​re wzgó ​rza wzno ​si​ły się do ​oko ​ła.

– Sza ​ry Wilk Sześć tu Sza ​ry Wilk – pa ​dła od​po ​wiedź.
– Sir, stra ​ci​li​śmy ich po ​nad go ​dzi​nę temu. Sy ​gnał urzą ​dze ​nia śle ​dzą ​ce ​go znik ​nął.
Ra ​dio ​ope ​ra ​tor spoj​rzał na lap​top, któ ​ry wy ​świe ​tlał wy ​ge ​ne ​ro ​wa ​ną kom ​pu​te ​ro ​wo mapę Ser​‐

ra de los Dios usia ​ną roz ​ma ​ity ​mi ikon ​ka ​mi.
– Po ​ja ​wi​li się po ​now ​nie u pod​nó ​ża Wo ​do ​spa ​du Dia ​bła i skie ​ro ​wa ​li w dół rze ​ki, w stro ​nę

dżun ​gli.
– Co to ozna ​cza?
– Po ​ko ​na ​li wo ​do ​spad. Praw ​do ​po ​dob​nie prze ​miesz ​cza ​ją się ło ​dzią, ale po ​dą ​ża ​ją na pół ​noc.

A sa ​mo ​lot jest mniej wię ​cej na po ​łu​dnie od ich po ​zy ​cji.
– No i?
Ope ​ra ​tor wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Ru​szy ​li w złą stro ​nę. Nie mam po ​ję ​cia dla ​cze ​go. Pre ​da ​tor już leci nad ich po ​zy ​cję i gdy tyl ​‐

ko ich zo ​ba ​czy ​my, prze ​śle ​my ob​raz z ka ​me ​ry. Je ​śli to oni, to się z nimi roz ​pra ​wi​my.
– Co zna ​czy: „Je ​śli to oni”? A kto niby miał ​by to być?
– Sir, nic in ​ne ​go nie po ​ru​sza się na tym od​cin ​ku rze ​ki. Kie ​dy zła ​pie ​my ob​raz, upew ​ni​my się,

czy to oni, i za ​koń ​czy ​my spra ​wę.
– Naj​wyż ​szy czas. Po ​każ mi zdję ​cia z ostat ​nie ​go ata ​ku. Tego na most.
– Tak jest.
Pal ​ce po ​stu​ka ​ły w kla ​wia ​tu​rę i na ekra ​nie po ​ja ​wił się nowy ob​raz – bar​dzo nie ​wy ​raź ​ne na ​‐

gra ​nie, za ​re ​je ​stro ​wa ​ne przez Pre ​da ​to ​ra pod​czas nie ​daw ​ne ​go ostrza ​łu po ​ci​ska ​mi Hel ​l ​fi​re.
Pierw ​szy po ​cisk tra ​fił w wi​szą ​cy most. Na chwi​lę stra ​ci​li sy ​gnał, ob​raz po ​kry ​ły wiel ​kie pik ​se ​le.
Gdy po ​now ​nie się usta ​bi​li​zo ​wał, przez chwi​lę moż ​na było wy ​raź ​nie zo ​ba ​czyć twarz sa ​mot ​nej
po ​sta ​ci na mo ​ście.

– Cof ​nij – roz ​ka ​zał głos. – Ten czło ​wiek. Zrób stop-klat ​kę. Zo ​bacz ​my, kogo tu mamy.
– Tak jest – ope ​ra ​tor wy ​ko ​nał roz ​kaz, za ​trzy ​mał ob​raz i zro ​bił zbli​że ​nie na twarz.



– Wy ​łap kil ​ka kla ​tek do ​oko ​ła tego uję ​cia. – Głos stał się tward​szy i gło ​śniej​szy. – Prze ​ślij mi
je bez ​piecz ​nym ka ​na ​łem. W tej chwi​li, je ​śli ła ​ska.

– Tak jest – po ​twier​dził ope ​ra ​tor.
– Aha, Sza ​ry Wilk Sześć, chciał ​bym, żeby na ​stęp​ny ko ​mu​ni​kat brzmiał: „Mi​sja za ​koń ​czo ​na”.

Zro ​zu​mia ​no? Nie lu​bię cze ​ka ​nia ani po ​wta ​rza ​ją ​cych się roz ​cza ​ro ​wań.
– Ro ​zu​miem. Na ​stęp​nym ra ​zem Pre ​da ​tor nie spu​dłu​je.
– I pa ​mię ​taj: ta ma ​szy ​na, ten sa ​mo ​lot – ni​g​dy nie la ​tał. Ni​g​dy na ​wet nie ist ​niał. Masz usu​‐

nąć po nim wszel ​kie śla ​dy – oczy ​wi​ście, gdy już od​zy ​ska ​my to, cze ​go szu​ka ​my.
– Tak jest.
Po ​łą ​cze ​nie zo ​sta ​ło prze ​rwa ​ne.

Męż ​czy ​zna o kryp​to ​ni​mie Sza ​ry Wilk od​chy ​lił się na krze ​śle i po ​grą ​żył w my ​ślach. Spoj​rzał na
opra ​wio ​ne zdję ​cie sto ​ją ​ce na bla ​cie. Wi​docz ​ny na nim czło ​wiek w śred​nim wie ​ku, ubra ​ny
w sza ​ry, prąż ​ko ​wa ​ny gar​ni​tur, miał spoj​rze ​nie aro ​ganc​kie, pew ​ne sie ​bie, świad​czą ​ce o nie ​ogra ​‐
ni​czo ​nej wła ​dzy. Z oso ​bą sie ​dzą ​cą przy biur​ku łą ​czy ​ło go ewi​dent ​nie coś wię ​cej niż tyl ​ko przy ​‐
pad​ko ​we po ​do ​bień ​stwo. Nie trze ​ba było spe ​cjal ​nie wy ​si​lać wy ​obraź ​ni, aby zo ​rien ​to ​wać się, że
to oj​ciec i syn.

– Oka ​zu​je się, że wy ​jąt ​ko ​wo trud​no ich za ​bić – mruk ​nął, jak ​by kie ​ro ​wał sło ​wa do po ​sta ​ci na
fo ​to ​gra ​fii.

Do skrzyn ​ki ma ​ilo ​wej do ​tar​ła wła ​śnie ocze ​ki​wa ​na za ​bez ​pie ​czo ​na wia ​do ​mość. Męż ​czy ​zna
po ​chy ​lił się i stuk ​nął w kla ​wia ​tu​rę. Klik ​nął w za ​łącz ​nik i na ekra ​nie po ​ja ​wi​ła się stop-klat ​ka
przed​sta ​wia ​ją ​cą po ​stać na mo ​ście. Przez dłu​gą chwi​lę wpa ​try ​wał się w ziar​ni​sty ob​raz, stu​diu​jąc
nie ​zbyt wy ​raź ​ny wi​ze ​ru​nek. Twarz mu spo ​chmur​nia ​ła.

– To on – wark ​nął. – To musi być on.
Wszedł na pry ​wat ​ne kon ​to e-mail i za ​czął pi​sać, szyb​ko i go ​rącz ​ko ​wo.
 

Fer ​dy,
Coś mnie nie ​po​koi. Prze ​ślę ci zdję ​cia. Twarz jed ​ne ​go z ce ​lów w po​bli​żu Ad ​ler ​flug IV. Wy​‐
glą ​da nie ​przy​jem ​nie zna ​jo​mo. Oba ​wiam się, że to Wil​liam Ja ​eger.

Po​wie ​dzia ​łeś, że twoi lu ​dzie za ​ata ​ko​wa ​li go poza Lon​dy​nem, że zo​sta ​wi​łeś go przy ży​ciu,
aby „prze ​ży​wał mękę z po​wo​du utra ​ty ro​dzi​ny”. Z ca ​łe ​go ser ​ca po​pie ​ram ze ​mstę, Herr Ka ​‐
me ​rad26). Do​praw​dy, daw​no już po​win​na do​się ​gnąć ta ​kich jak Ja ​eger.

26) Niem. dosłownie „panie towarzyszu”

Wy​glą ​da jed ​nak na to, że te ​raz szu ​ka w Ama ​zo​nii na ​sze ​go sa ​mo​lo​tu. Miej ​my na ​dzie ​ję,
że nie wdał się w dziad ​ka.

Jak pew​nie pa ​mię ​tasz, z Ja ​ege ​rem se ​nio​rem mie ​li​śmy cią ​głe kło​po​ty.
Do​świad ​cze ​nie pod ​po​wia ​da mi, żeby nie wie ​rzyć w przy​pad ​ki. Wy​sy​łam zdję ​cie.



Wir sind die Zu ​kunft.
HK

 
Klik ​nię ​ciem wy ​słał wia ​do ​mość.
Po ​now ​nie spoj ​rzał na ekran, ale wzro ​kiem nie ​obec​nym, ocza ​mi jak ot ​chła ​nie atra ​men ​to ​‐

we ​go mro ​ku, za ​sy ​sa ​ją ​cy ​mi całą ener​gię, całe ży ​cie do wnę ​trza.
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Las ocie ​kał wodą i lśnił. Ze ​wsząd do ​cho ​dził dźwięk ka ​pią ​cych, ście ​ka ​ją ​cych, są ​czą ​cych się kro ​pli.
Przez gę ​stą ścia ​nę ule ​wy i zło ​wro ​gie chmu​ry wi​szą ​ce nad oka ​pem drzew prze ​do ​sta ​wa ​ło się
jesz ​cze mniej świa ​tła. Pierw ​sze fron ​ty bu​rzo ​we, któ ​re spły ​nę ​ły z gór, moc​no ochło ​dzi​ły po ​wie ​‐
trze – po kil ​ku go ​dzi​nach na ​wał ​ni​cy zro ​bi​ło się ciem ​no, mo ​kro i śli​sko, nie wspo ​mi​na ​jąc o za ​‐
ska ​ku​ją ​cym zim ​nie.

Ja ​eger był prze ​mo ​czo ​ny do su​chej nit ​ki, ale, praw ​dę mó ​wiąc, ta ​kie wa ​run ​ki tyl ​ko go cie ​szy ​‐
ły. Woda spły ​wa ​ła z ron ​da jego ma ​sku​ją ​ce ​go ka ​pe ​lu​sza po ​lo ​we ​go, gdy wy ​mru​czał ci​cho po ​dzię ​‐
ko ​wa ​nie pod ad​re ​sem mat ​ki na ​tu​ry. Pu​ru​we ​hua ostrzegł go, że to jest ky​ra ​po’a – po ​tęż ​na ule ​wa,
któ ​ra zda ​je się nie mieć koń ​ca, w prze ​ci​wień ​stwie do in ​nych tu​tej​szych ro ​dza ​jów desz ​czu.

Był wśród nich ky​ra ​hi’vi, lek ​ki deszcz, któ ​ry szyb​ko mi​jał; ypyi z sil ​nym, za ​ci​na ​ją ​cym wia ​‐
trem; kyma’e trwa ​ją ​cy naj​wy ​żej dzień, po któ ​rym szyb​ko ro ​bi​ło się go ​rą ​co; ky​po​ka ​gu ​hu, drob​na,
przej​ścio ​wa mżaw ​ka, któ ​ra nie ​wie ​le róż ​ni​ła się od mgły; japa, słoń ​ce i deszcz na ​raz, two ​rzą ​ce
tę ​czę; i wie ​le, wie ​le in ​nych.

Każ ​dy, kto prze ​szedł se ​lek ​cję do bry ​tyj​skich sił spe ​cjal ​nych, sta ​wał się znaw ​cą desz ​czu. Góry
po ​łu​dnio ​wej Wa ​lii – Bre ​con Be ​acons – two ​rzy ​ły ciem ​ny, zło ​wro ​gi, sma ​ga ​ny wia ​trem ma ​syw,
gdzie lało chy ​ba przez okrą ​gły rok. Ja ​eger wie ​dział z wła ​sne ​go do ​świad​cze ​nia, że moż ​na by
tam wy ​róż ​nić tyle samo ro ​dza ​jów desz ​czu, co w ama ​zoń ​skiej dżun ​gli. Cie ​szył się, że ludz ​ka
skó ​ra jest wo ​do ​od​por​na.

To jed​nak, jak stwier​dził Pu​ru​we ​hua, była bez wąt ​pie ​nia ky​ra ​po’a – deszcz pa ​da ​ją ​cy bez prze ​‐
rwy przez wie ​le dni i nocy. A to bar​dzo Ja ​ege ​ro ​wi od​po ​wia ​da ​ło. Ule ​wa ozna ​cza ​ła wpraw ​dzie
do ​dat ​ko ​wy dys​kom ​fort dla Dale’a, Alon ​zo i Ka ​mi​shie ​go, któ ​rym do ​ku​cza ​ły ugry ​zie ​nia pi​ra ​nii –
mo ​kre, brud​ne ubra ​nia ocie ​ra ​ją ​ce się o mo ​kre, brud​ne ban ​da ​że nie sprzy ​ja ​ły go ​je ​niu się ran.
Jed​nak w tej chwi​li było to naj​mniej​sze z ich zmar​twień.

Przed opusz ​cze ​niem brze ​gów ro ​ją ​ce ​go się od pi​ra ​nii ba ​se ​nu u stóp Wo ​do ​spa ​du Dia ​bła, Ja ​‐
eger za ​ry ​zy ​ko ​wał ode ​bra ​nie wia ​do ​mo ​ści z Air​lan ​de ​ra. Raff na ​pi​sał krót ​ko, ja ​sno i rze ​czo ​wo: Po​‐
twierdź wa ​sze współ​rzęd ​ne: 964864. Prze ​cho​dzi​my do roz​po​zna ​nia. Pre ​da ​tor wy​kry​ty 10 km na pół​noc od
wa ​szej po​zy​cji. Uwa ​żaj na: Kral, Na ​rov. Pro​wa ​dzi​my na ​słuch. Bez od ​bio​ru.

Wia ​do ​mość ozna ​cza ​ła mniej wię ​cej tyle, że Air​lan ​der skie ​ro ​wa ​ny zo ​stał nad ich po ​zy ​cję.
Do ​sta ​li też po ​twier​dze ​nie, że przy ​naj​mniej je ​den dron typu Pre ​da ​tor krą ​żył gdzieś na nie ​bie.
Wy ​kry ​to go jed​nak dzie ​sięć ki​lo ​me ​trów da ​lej na pół ​noc, co su​ge ​ro ​wa ​ło z ko ​lei, że być może
pod​stęp się udał i wro ​go ​wie śle ​dzi​li przy ​nę ​tę, pu​stą łódź pły ​ną ​cą w dół rze ​ki. „Na ​słuch” zna ​czył,
że Raff bę ​dzie przez dwa ​dzie ​ścia czte ​ry go ​dzi​ny na dobę ocze ​ki​wał na wia ​do ​mo ​ści od Ja ​ege ​ra.
Ostrze ​gał też, na kogo po ​wi​nien szcze ​gól ​nie uwa ​żać – na Kra ​la i Na ​rov.

Przed wy ​jaz ​dem z An ​glii Ja ​eger wła ​ści​wie nie miał moż ​li​wo ​ści spraw ​dze ​nia prze ​szło ​ści
człon ​ków ze ​spo ​łu. Po śmier​ci Andy’ego Smi​tha uwa ​żał, że ma ku temu peł ​ne pra ​wo, ale po pro ​‐



stu nie star​czy ​ło na to cza ​su. Po ​pro ​sił Raf ​fa, żeby tro ​chę po ​grze ​bał, i naj ​wy ​raź ​niej tych dwo ​je –
Kral i Na ​rov – wzbu​dzi​ło ja ​kieś po ​dej​rze ​nia.

Z cza ​sem Ja ​eger po ​lu​bił Dale’a, ale ja ​kaś jego część czu​ła też nie ​co sym ​pa ​tii do sło ​wac​kie ​go
ka ​me ​rzy ​sty, któ ​ry był bez wąt ​pie ​nia out ​si​de ​rem w Wild Dog Me ​dia. A jed​nak naj​wy ​raź ​niej
w bio ​gra ​fii Kra ​la po ​ja ​wi​ło się coś, co za ​nie ​po ​ko ​iło Raf ​fa. Wciąż też gdzieś z tyłu gło ​wy ko ​ła ​ta ​ły
drę ​czą ​ce go wąt ​pli​wo ​ści, nie mógł bo ​wiem za ​po ​mnieć, że to Kral nie wy ​łą ​czył GPS-ów w ka ​me ​‐
rach Dale’a. Czy zro ​bił to ce ​lo ​wo? Nie było moż ​li​wo ​ści, żeby to spraw ​dzić lub za ​py ​tać ope ​ra ​to ​ra
oso ​bi​ście.

Na ​rov zaś do ​wio ​dła, że sta ​no ​wi rów ​nie wiel ​ką za ​gad​kę jak wrak sa ​mo ​lo ​tu. Ja ​eger szedł
o za ​kład, że zbi​ła ​by z tro ​pu na ​wet Win ​sto ​na Chur​chil ​la. Czuł, że te ​raz wie o niej jesz ​cze mniej
niż pod​czas pierw ​sze ​go spo ​tka ​nia. Tak czy ina ​czej, za wszel ​ką cenę chciał prze ​bić się przez tę
jej pan ​cer​ną sko ​ru​pę i do ​trzeć do praw ​dy, bez wzglę ​du na to, co tam znaj​dzie.

Wra ​ca ​jąc jed​nak do za ​let desz ​czu.
Deszcz po ​trze ​bo ​wał chmur, żeby z nich spaść, a te spo ​wi​ja ​ły las i od​gra ​dza ​ły ich od wszyst ​‐

kie ​go, co mo ​gło po ​ja ​wić się na nie ​bie, gdzieś wy ​so ​ko, w tym tak ​że od wro ​gich oczu śle ​dzą ​cych
ich z góry. Ja ​eger czuł się dzię ​ki temu znacz ​nie bez ​piecz ​niej. Do ​pó ​ki ani on, ani nikt z ze ​spo ​łu
nie uży ​je ja ​kiś urzą ​dzeń ko ​mu​ni​ka ​cyj​nych lub na ​wi​ga ​cyj​nych, do ​pó ​ty po ​win ​ni po ​zo ​stać nie ​wi​‐
dzial ​ni i nie ​wy ​kry ​wal ​ni.

Przez chwi​lę pró ​bo ​wał od​gad​nąć spo ​sób my ​śle ​nia nie ​przy ​ja ​ciel ​skie ​go do ​wód​cy, kim ​kol ​wiek
on był. Ostat ​ni do ​kład​ny na ​miar na swo ​je ofia ​ry – Ja ​ege ​ra i całą eki​pę – miał na kra ​wę ​dzi wo ​‐
do ​spa ​du. To stam ​tąd ode ​brał sy ​gnał z urzą ​dze ​nia śle ​dzą ​ce ​go oraz z GPS-a w ka ​me ​rze. Po ​tem
była go ​dzi​na ci​szy, a na ​stęp​nie znów za ​czął nada ​wać lo ​ka ​li​za ​tor oraz – być może – po ​ja ​wił się
sy ​gnał ro ​amin ​gu z te ​le ​fo ​nu ko ​mór​ko ​we ​go, czy ​li ze sprzę ​tu, któ ​ry pły ​nął so ​bie w dół Rio de los
Dios. Ich wróg po ​wi​nien za ​ło ​żyć, że Ja ​eger i jego lu​dzie prze ​miesz ​cza ​ją się rze ​ką, nie miał da ​‐
nych, któ ​re ka ​za ​ły ​by mu w to wąt ​pić. Losy wy ​pra ​wy za ​le ​ża ​ły więc od sku​tecz ​no ​ści pod​stę ​pu ob​‐
my ​ślo ​ne ​go przez Iri​nę Na ​rov.

Ja ​eger uwa ​żał, że każ ​dy in ​te ​li​gent ​ny do ​wód​ca – a ni​g​dy nie po ​zwa ​lał so ​bie na nie ​do ​ce ​nia ​‐
nie prze ​ciw ​ni​ków – uwzględ​nia róż ​ne wa ​rian ​ty. Przy ​go ​to ​wu​jąc po ​cisk Hel ​l ​fi​re do za ​da ​nia osta ​‐
tecz ​ne ​go cio ​su, śle ​dził ​by łód​kę, cze ​ka ​jąc na prze ​rwę w war​stwie chmur, któ ​ra po ​zwo ​li​ła ​by
spraw ​dzić, kogo i co wie ​zie. Ale rów ​no ​cze ​śnie po ​wi​nien na ​tych​miast skie ​ro ​wać od​dział lą ​do ​wy
do wra ​ku, żeby ob​sta ​wić go swo ​imi ludź ​mi.

Wy ​ścig trwał. W tej chwi​li, jak wy ​li​czył Pu​ru​we ​hua, Ja ​eger i jego eki​pa mie ​li co naj​mniej
dzień prze ​wa ​gi. Od wra ​ku dzie ​li​ło ich nie ​ca ​łe osiem ​na ​ście go ​dzin wę ​drów ​ki – je ​śli wszyst ​ko
pój​dzie zgod​nie z pla ​nem. Ja ​eger nie łu​dził się jed​nak, że bę ​dzie to spa ​ce ​rek. Deszcz wy ​do ​był
nie ​ste ​ty z dżun ​gli to, co w niej naj​gor​sze.

W cza ​sie mar​szu Pu​ru​we ​hua zwra ​cał im uwa ​gę na zmia ​ny w te ​re ​nie, ja ​kie po ​ja ​wi​ły się
w wy ​ni​ku ule ​wy. Nie ​któ ​re były oczy ​wi​ste: co ja ​kiś czas mu​sie ​li po ​ko ​ny ​wać za ​la ​ne ścież ​ki, bro ​‐
dząc w wo ​dzie po pas. Nie ​zi​den ​ty ​fi​ko ​wa ​ne stwo ​rze ​nia plu​ska ​ły, prze ​my ​ka ​ły i prze ​śli​zgi​wa ​ły
się przez pły ​ci​zny, a opa ​li​zu​ją ​ce węże wod​ne wiły się w cie ​niu.



In ​dia ​nin wska ​zał na szcze ​gól ​nie groź ​nie wy ​glą ​da ​ją ​ce ​go gada w czar​ne i nie ​bie ​skie pasy
z do ​miesz ​ką dwóch od​cie ​ni czer​wie ​ni.

– Tego ra ​czej nie trze ​ba się bać – tłu​ma ​czył. – To mbo​jo​vy​uhua. Je żaby i małe ryby. Jest ja ​do ​‐
wi​ty, ale jego uką ​sze ​nie nie za ​bi​ja.

Zwró ​cił się bez ​po ​śred​nio do Ja ​ege ​ra:
– Trze ​ba za to uwa ​żać na du​że ​go mbo​ju ​hua. Jest dłu​gi jak pię ​ciu lu​dzi le ​żą ​cych je ​den za dru​‐

gim, a gru​by jak kaj​man. Ma czar​ne i bia ​łe plam ​ki. Chwy ​ta cię w pasz ​czę, moc​no się owi​ja,
a po ​tem zgnia ​ta. Zła ​mie każ ​dą kość w two ​im cie ​le i nie prze ​sta ​je miaż ​dżyć, do ​pó ​ki nie po ​czu​je,
że sta ​nę ​ło ci ser​ce. Wte ​dy po ​ły ​ka cię w ca ​ło ​ści.

– Przy ​jem ​nia ​czek – mruk ​nął Ja ​eger. – Du​si​ciel o na ​praw ​dę pa ​skud​nym cha ​rak ​te ​rze. Ko ​lej​‐
ny mój ulu​bie ​niec, za ​raz po pi​ra ​niach.

Pu​ru​we ​hua uśmiech​nął się. Ja ​eger był nie ​mal pe ​wien, że In ​dia ​nin ma nie ​złą ucie ​chę ze
stra ​sze ​nia eki​py ta ​ki​mi opo ​wie ​ścia ​mi.

– Jesz ​cze gor​sza jest ten​hu ​ki​kĩu ​hũa – ostrzegł Pu​ru​we ​hua. – Znasz ją? To sza ​ra jasz ​czur​ka
mniej wię ​cej wiel ​ko ​ści le ​śnej świ​ni, z czar​ny ​mi pla ​ma ​mi na ca ​łym grzbie ​cie. Jej łapy przy ​po ​mi​‐
na ​ją ludz ​kie ręce, tyle, że z przy ​ssaw ​ka ​mi. Bar​dzo ja ​do ​wi​ta. U nas ma ​wia się, że jest gor​sza niż
ja ​ki​kol ​wiek wąż.

– Niech zgad​nę – prych​nął Ja ​eger. – Wy ​ła ​zi wte ​dy, gdy leje…
– Go ​rzej – żyje tyl ​ko w pod​to ​pio ​nym le ​sie. Do ​sko ​na ​le pły ​wa i świet ​nie wspi​na się na drze ​‐

wa. Ma bia ​łe oczy, jak duch, a gdy pró ​bu​jesz zła ​pać ją za ogon, to ten zo ​sta ​je ci w ręce. To spo ​‐
sób ten​hu ​ki​kĩu ​hũa na uciecz ​kę.

– A po co w ogó ​le ją ła ​pać? – wtrą ​cił się czyjś głos. Alon ​zo wy ​glą ​dał na tak samo zde ​gu​sto ​‐
wa ​ne ​go jak Ja ​eger.

– Żeby ją zjeść, oczy ​wi​ście – od​parł In ​dia ​nin. – Je ​śli nie dasz się ugryźć, to ten​hu ​ki​kĩu ​hũa
sma ​ku​je na ​praw ​dę do ​brze – coś po ​mię ​dzy kur​cza ​kiem a rybą.

Alon ​zo par​sk ​nął.
– Może jak skrzy ​deł ​ka z Ken ​tuc​ky Fried Chic​ken! Ja ​koś w to wąt ​pię.
Po ​rów ​ny ​wa ​nie su​rvi​va ​lo ​we ​go żar​cia do kur​cza ​ka brzmia ​ło jak okle ​pa ​ny fra ​zes. Ja ​eger

i Alon ​zo wie ​dzie ​li, że ma to nie ​wie ​le wspól ​ne ​go z rze ​czy ​wi​sto ​ścią.
Inne efek ​ty ule ​wy, te mniej ewi​dent ​ne, po ​tra ​fi​li za ​uwa ​żyć tyl ​ko In ​dia ​nie. Pu​ru​we ​hua po ​‐

ka ​zał im wą ​ski otwór w po ​szy ​ciu lasu. Ja ​eger są ​dził, że to nora ja ​kie ​goś gry ​zo ​nia, ale prze ​wod​‐
nik wy ​ja ​śnił, że to kry ​jów ​ka ta ​iry​vu ​hua, czy ​li ryby, któ ​ra żyła pod zie ​mią, za ​hi​ber​no ​wa ​na w bło ​‐
cie, i wra ​ca ​ła do ży ​cia tyl ​ko w cza ​sie desz ​czu.

Go ​dzi​nę przez zmro ​kiem za ​trzy ​ma ​li się, by coś zjeść. Ja ​eger na ​rzu​cił ostry re ​żim: żad​ne ​go
ognia ani go ​to ​wa ​nia – jak naj​mniej zna ​ków świad​czą ​cych o ich obec​no ​ści. Nie było to jed​nak
by ​naj​mniej przy ​jem ​ne, bo ozna ​cza ​ło je ​dze ​nie na zim ​no woj​sko ​wych ra ​cji, prze ​zna ​czo ​nych do
go ​to ​wa ​nia w to ​reb​kach. To mo ​gło uśmie ​rzyć głód, ale nie po ​pra ​wia ​ło mo ​ra ​le.
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Ja ​eger usiadł na zwa ​lo ​nym pniu z to ​reb​ką i prze ​żu​wał coś, co po ​dob​no było ma ​ka ​ro ​nem z kur​‐
cza ​kiem, ale sma ​ko ​wa ​ło jak za ​schnię ​ty klej. Przy ​po ​mniał so ​bie mar​chew ​ko ​we cia ​sta, któ ​re hip​‐
pi​ska An ​nie przy ​rzą ​dza ​ła na bar​ce w Lon ​dy ​nie. Tam pew ​nie też pada – po ​my ​ślał smęt ​nie. Za ​‐
koń ​czył po ​si​łek gar​ścią kra ​ker​sów, ale wciąż czuł, jak żo ​łą ​dek skrę ​ca mu się z gło ​du.

Alon ​zo rzu​cił ple ​cak i klap​nął cięż ​ko obok.
– Auć! – po ​tarł miej​sce na tył ​ku, w któ ​re ugry ​zła go pi​ra ​nia.
– Jak to jest, być po ​ko ​na ​nym przez rybę? – za ​żar​to ​wał Ja ​eger.
– Prze ​klę ​ta pi​ra ​nia – wark ​nął w od​po ​wie ​dzi. – Nie mogę się wy ​srać, cho ​le ​ra, żeby nie my ​‐

śleć o ry ​bich zę ​bi​skach.
Ja ​eger po ​pa ​trzył na ocie ​ka ​ją ​cą wodą ro ​ślin ​ność.
– Wy ​glą ​da na to, że los wresz ​cie się do nas uśmiech​nął.
– Mó ​wisz o desz ​czu? Nie bez ko ​ze ​ry na ​zy ​wa ​ją to pie ​przo ​nym la ​sem desz ​czo ​wym. Miej ​my

na ​dzie ​ję, że bę ​dzie pa ​dać już do koń ​ca wy ​pra ​wy.
– Pu​ru​we ​hua twier​dzi, że taki deszcz leje i leje.
– Pu​ru​we ​hua pew ​nie wie, co mówi – Alon ​zo zła ​pał się za brzuch. – Sta ​ry, wrą ​bał ​bym te ​raz

ca ​łe ​go ham ​bur​ge ​ra na raz. Che ​ese ​bur​ger z po ​rząd​nym ka ​wa ​łem mię ​cha, do tego fry ​ty i duży
cze ​ko ​la ​do ​wy sha ​ke.

Ja ​eger uśmiech​nął się.
– Sta ​wiam, jak przez to przej​dzie ​my.
– Stoi – Alon ​zo za ​milkł na chwi​lę. – Wiesz co, tak się za ​sta ​na ​wia ​łem. Nie zda ​rza się to czę ​‐

sto, więc słu​chaj uważ ​nie. Po ​lu​je na nas Pre ​da ​tor. Tyl ​ko kil ​ka rzą ​dów na świe ​cie dys​po ​nu​je ta ​‐
kim sprzę ​tem.

Ja ​eger po ​tak ​nął.
– Na pew ​no nie Bra ​zy ​lij​czy ​cy. Na ​wet gdy ​by mie ​li Pre ​da ​to ​ra, w co wąt ​pię, to puł ​kow ​nik

Evan ​dro dba o na ​sze tył ​ki. – Zer​k ​nął z uko ​sa na ko ​le ​gę. – Naj​bar​dziej praw ​do ​po ​dob​ny sce ​na ​‐
riusz – to twoi kum ​ple Ame ​ry ​ka ​nie.

Alon ​zo skrzy ​wił się.
– Coś o tym wiem, sta ​ry. Ame ​ry ​ka Po ​łu​dnio ​wa to na ​sze po ​dwór​ko. Za ​wsze tak było. Ale

wiesz, jak to jest: ope ​ru​je tu mnó ​stwo agen ​cji – a wie ​le z nich nie do koń ​ca le ​gal ​nie. – Za ​wie ​sił
głos. – Kto ​kol ​wiek kie ​ru​je tym Pre ​da ​to ​rem, cie ​ka ​we, co są ​dzi o Air​lan ​de ​rze? Za ​sta ​na ​wia ​łeś się
nad tym?

– Air​lan ​der ma do ​brą przy ​kryw ​kę – od​parł Ja ​eger. – Puł ​kow ​nik Evan ​dro nadał mu sta ​tus
spe ​cjal ​nej mi​sji B-SOB. Tu​taj jest zie ​mia nie ​zna ​na, a Bra ​zy ​lij​czy ​cy od mie ​się ​cy ob​ser​wo ​wa ​li
gra ​ni​ce z po ​wie ​trza. Air​lan ​der ma bra ​zy ​lij​ską fla ​gę, do tego ko ​lo ​ry B-SOB, jak ​by fak ​tycz ​nie
wy ​ko ​ny ​wał za ​da ​nia zwia ​dow ​cze.



– My ​ślisz, że to za ​dzia ​ła? Prze ​ciw ​ni​cy nie zo ​rien ​tu​ją się, że coś tu śmier​dzi, gdy tak bę ​dzie
wi​siał nad nami?

– Air​lan ​der krą ​ży na wy ​so ​ko ​ści oko ​ło trzech ty ​się ​cy me ​trów. Pre ​da ​tor – mniej wię ​cej dwa
razy ni​żej. Air​lan ​der za ​wi​śnie tam wi​docz ​ny jak na dło ​ni. W do ​dat ​ku nasz sta ​tek wca ​le nie
musi usta ​wiać się tak bli​sko. Dzię ​ki tech​no ​lo ​gii mo ​ni​to ​rin ​gu o sze ​ro ​kim za ​się ​gu może pro ​wa ​‐
dzić ob​ser​wa ​cję z od​le ​gło ​ści wie ​lu ki​lo ​me ​trów.

– Le ​piej, że ​byś miał ra ​cję, Ja ​eger, bo ina ​czej bę ​dzie ​my w du​pie.
Ja ​eger spoj​rzał na Alon ​zo, któ ​ry tak ​że wci​nał zim ​ną pap​kę z to ​reb​ki.
– Mo ​żesz w ra ​zie cze ​go do ko ​goś za ​dzwo ​nić? – za ​gad​nął. – Ko ​goś w służ ​bach spe ​cjal ​nych?

Żeby do ​wie ​dzieć się, kto, do dia ​bła, na nas po ​lu​je? Spraw ​dzić, czy ten, kto spu​ścił ze smy ​czy
swo ​ich żoł ​da ​ków, może ich od​wo ​łać?

Ame ​ry ​ka ​nin wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Je ​stem re ​zer​wi​stą SEAL, w stop​niu star​sze ​go sier​żan ​ta. Znam go ​ści z tego świat ​ka. Masz

świa ​do ​mość, ile agen ​cji do za ​dań spe ​cjal ​nych za ​czę ​ło tu dzia ​łać po je ​de ​na ​stym wrze ​śnia?
– Set ​ki? – strze ​lił Ja ​eger.
Alon ​zo par​sk ​nął.
– Te ​raz jest osiem ​set pięć​dzie ​siąt ty ​się ​cy Ame ​ry ​ka ​nów z do ​stę ​pem do naj​wyż ​szych ta ​jem ​‐

nic. Ty ​siąc dwie ​ście rzą ​do ​wych agen ​cji pra ​cu​je nad taj​ny ​mi pro ​jek ​ta ​mi – głów ​nie prze ​ciw ​dzia ​ła ​‐
nie ter​ro ​ry ​zmo ​wi – do tego dwa ty ​sią ​ce pry ​wat ​nych firm na kon ​trak ​tach.

– To… Aż trud​no uwie ​rzyć – Ja ​eger po ​trzą ​snął gło ​wą. – To ja ​kiś obłęd.
– Nie, sta ​ry. Aku​rat tu nie masz ra ​cji. Ale to jesz ​cze nie wszyst ​ko. Trud​no uwie ​rzyć do ​pie ​ro

w to, co się sta ​ło w 2003. – Spoj​rzał na bry ​tyj​skie ​go ko ​le ​gę. – Pre ​zy ​dent dał się prze ​ko ​nać do
pod​pi​sa ​nia EXORD, de ​kre ​tu wy ​ko ​naw ​cze ​go. Dał tym ośmiu​set pięć​dzie ​się ​ciu ty ​siąc​om wol ​ną
rękę, żeby mo ​gli ro ​bić w za ​sa ​dzie to, co chcą, pro ​wa ​dzić ope ​ra ​cje bez au​to ​ry ​za ​cji. In ​ny ​mi sło ​wy,
dzia ​łać bez ja ​kie ​go ​kol ​wiek nad​zo ​ru pre ​zy ​den ​ta.

– Więc tego Pre ​da ​to ​ra mo ​gła wy ​pu​ścić jed​na z tych ty ​się ​cy agen ​cji?
– W su​mie tak – po ​twier​dził Alon ​zo. – I kim ​kol ​wiek jest ten skur​wiel, któ ​ry pró ​bu​je nas za ​‐

ła ​twić, to dzia ​ła do ​kład​nie tak jak oni – głę ​bo ​ko w kon ​spi​ra ​cji. Wierz mi, nikt nie wie, co się wy ​‐
ra ​bia w tym świat ​ku. A z EXORD, ta ​kim jak ten, ni​ko ​mu na ​wet do gło ​wy nie przyj​dzie, żeby
coś spraw ​dzać, czy na ​wet o coś za ​py ​tać.

– Wa ​riac​two.
– Ra ​cja – Alon ​zo zer​k ​nął na Ja ​ege ​ra. – Więc mogę prze ​krę ​cić do kil ​ku go ​ści, ale – szcze ​rze

mó ​wiąc, to nic nie da. – Prze ​rwał na mo ​ment. – Mo ​żesz jesz ​cze raz po ​wtó ​rzyć, jak wy ​glą ​da
kon ​cep​cja wy ​do ​by ​cia nas stąd?

– Air​lan ​der to po ​tęż ​na ma ​szy ​na la ​ta ​ją ​ca w kształ ​cie czop​ka – za ​czął Ja ​eger. – Po ​sia ​da czte ​‐
ry śmi​gła na ​pę ​do ​we, któ ​re dają mu bez ​po ​śred​ni ciąg i umoż ​li​wia ​ją po ​ru​sza ​nie się w do ​wol ​nym
kie ​run ​ku: w górę, w dół, do przo ​du, do tyłu, na boki. Ka ​bi​na za ​ło ​gi jest na środ​ku, po spodniej
stro ​nie, po ​mię ​dzy dwo ​ma sys​te ​ma ​mi słu​żą ​cych do lą ​do ​wa ​nia po ​du​szek po ​wietrz ​nych – a wła ​‐
ści​wie parą mi​ni​po ​dusz ​kow ​ców, umie ​szo ​nych po obu stro ​nach ka ​dłu​ba.



Się ​gnął po je ​den z nie ​zje ​dzo ​nych kra ​ker​sów, żeby le ​piej przed​sta ​wić ma ​szy ​nę.
– Może wi​sieć w po ​wie ​trzu i po ​ru​szać się na każ ​dej wy ​so ​ko ​ści, w do ​wol ​nym kie ​run ​ku. Ma

we ​wnętrz ​ne wy ​cią ​gar​ki i dźwi​gi, któ ​re umoż ​li​wia ​ją za ​ła ​du​nek i roz ​ła ​du​nek. Do tego do ​cho ​dzi
ka ​bi​na głów ​na dla pięć​dzie ​się ​ciu pa ​sa ​że ​rów. Naj​lep​szy sce ​na ​riusz: po ​twier​dza ​my z zie ​mi, że
Air​lan ​der ma bez ​piecz ​ne po ​dej​ście. Ma ​szy ​na opusz ​cza się na nie ​wiel ​ką wy ​so ​kość, za ​wi​sa nad
dżun ​glą, zrzu​ca nam uprzę ​że, któ ​re mo ​cu​je ​my do wra ​ku, a po ​tem wy ​cią ​gar​ki pod​no ​szą go,
a nas ra ​zem z nim.

– Taki jest plan, pod wa ​run ​kiem, że znacz ​nie wy ​prze ​dzi​my tych dra ​ni – kon ​ty ​nu​ował Ja ​‐
eger. – I je ​śli uda się zneu​tra ​li​zo ​wać ska ​że ​nie na zie ​mi. Air​lan ​der jest po ​wol ​ny, po ​ru​sza się
z pręd​ko ​ścią oko ​ło dwu​stu ki​lo ​me ​trów na go ​dzi​nę, ale za to ma za ​sięg trzy i pół ty ​sią ​ca ki​lo ​me ​‐
trów. To wię ​cej niż po ​trze ​ba, żeby do ​wiózł nas z po ​wro ​tem do Ca ​chim ​bo na spo ​tka ​nie z puł ​‐
kow ​ni​kiem Evan ​dro.

Za ​wie ​sił głos i wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Naj​gor​szy sce ​na ​riusz to taki, że za ​gro ​że ​nie tok ​sy ​na ​mi jest śmier​tel ​ne, Air​lan ​der nie

może nas za ​brać i sami mu​si​my wal ​czyć o prze ​trwa ​nie.
Alon ​zo w za ​my ​śle ​niu po ​tarł po ​li​czek.
– Mam na ​dzie ​ję, że nie cze ​ka nas sce ​na ​riusz nu​mer dwa.
– Evo’ipe ​va – roz ​legł się głos. To był Pu​ru​we ​hua, któ ​ry trzy ​mał w pal ​cach coś ciem ​ne ​go i za ​‐

krwa ​wio ​ne ​go. – Nie znam an ​giel ​skie ​go sło ​wa. Przy ​niósł je deszcz, wy ​sy ​sa ​ją krew.
– Pi​jaw ​ki – mruk ​nął Ja ​eger. – Prze ​klę ​te pi​jaw ​ki.
Alon ​zo wzdry ​gnął się.
– I to praw ​dzi​we po ​two ​ry, są ​dząc po wy ​glą ​dzie.
Pu​ru​we ​hua wska ​zał na swo ​je nogi i oko ​li​ce pa ​chwin.
– My, Ama ​hu​aca, nie no ​si​my spodni, więc mo ​że ​my je zo ​ba ​czyć i od​cze ​pić. Ale wy… po ​win ​‐

ni​ście spraw ​dzić.
Ja ​eger i Alon ​zo spoj​rze ​li po so ​bie.
– Ran ​ga przed uro ​dą – za ​żar​to ​wał Alon ​zo. – Na ta ​kim dłu​gim ku​ta ​sie jak mój mają mnó ​‐

stwo miej​sca do uczto ​wa ​nia.
Ja ​eger pod​niósł się nie ​chęt ​nie. Roz ​piął pas, a po ​tem zdjął spodnie i zsu​nął slip​ki. Na ​wet

w ską ​pym świe ​tle za ​uwa ​żył, że nogi i pa ​chwi​ny po ​kry ​wa masa wi​ją ​cych się, błysz ​czą ​cych stwo ​‐
rzeń, po ​dob​nych do krót ​kich, gru​bych ma ​cek. Pi​jaw ​ki ty ​gry ​sie. Boże, jak on ich nie ​na ​wi​dził.
Czar​ne cia ​ła, po ​prze ​ci​na ​ne ja ​skra ​wo ​żół ​ty ​mi pa ​sa ​mi, z któ ​rych każ ​de po ​więk ​szy ​ło się już pię ​cio ​‐
krot ​nie w sto ​sun ​ku do nor​mal ​ne ​go roz ​mia ​ru.

Kie ​dy pierw ​sza pi​jaw ​ka wśli​zgnę ​ła się w no ​gaw ​kę spodni Ja ​ege ​ra, po ​szu​ku​jąc cze ​goś cie ​płe ​‐
go i wil ​got ​ne ​go, do cze ​go mo ​gła ​by się przy ​cze ​pić, była nie więk ​sza niż skuw ​ka od dłu​go ​pi​su. Te ​‐
raz, po kil ​ku go ​dzi​nach uczto ​wa ​nia, każ ​da przy ​po ​mi​na ​ła gru​by, czar​ny mar​ker, opi​ty po brze ​gi
krwią.

– Za ​pal ​nicz ​kę? – za ​pro ​po ​no ​wał Alon ​zo.



Naj​sku​tecz ​niej​szym spo ​so ​bem na po ​zby ​cie się tego drań ​stwa było przy ​pa ​le ​nie. Dru​ga me ​‐
to ​da to po ​trak ​to ​wa ​nie pi​ja ​wek pre ​pa ​ra ​tem od​stra ​sza ​ją ​cym owa ​dy i ob​ser​wo ​wa ​nie, jak skrę ​ca ​ją
się i wiją.

Ja ​eger po ​dzię ​ko ​wał i się ​gnął po za ​pal ​nicz ​kę. Wie ​dział, że nie po ​wi​nien tego ro ​bić. Pi​jaw ​ki
wy ​dzie ​la ​ją do śli​ny śro ​dek znie ​czu​la ​ją ​cy, dla ​te ​go ich ofia ​ra nie czu​je uką ​sze ​nia. Kie ​dy już się
wgry ​zą, pom ​pu​ją do na ​czyń hi​ru​dy ​nę, bar​dzo moc​ny en ​zym, któ ​ry nie po ​zwa ​la krwi krzep​nąć
– dzię ​ki temu mogą po ​ży ​wiać się dłu​go i bez prze ​rwy. Je ​śli przy ​ło ​żysz do pi​jaw ​ki ogień, na ​tych​‐
miast się kur​czy i od​pa ​da – ale jed​no ​cze ​śnie dużą część za ​war​to ​ści swo ​je ​go żo ​łąd​ka zwra ​ca do
krwio ​obie ​gu ofia ​ry. In ​ny ​mi sło ​wy, wy ​mio ​tu​je nie ​mal całą po ​łknię ​tą krew, a wraz z nią za ​raz ​ki
wszyst ​kich cho ​rób, ja ​kie w so ​bie nosi. Ja ​eger jed​nak tak bar​dzo nie ​na ​wi​dził pi​ja ​wek, że nie
mógł oprzeć się po ​ku​sie, by się ode ​grać. Pstryk ​nął za ​pal ​nicz ​ką, przy ​ło ​żył ogień i pa ​trzył, jak
pierw ​sza z roz ​dę ​tych ma ​cek skwier​czy i wije się.

– Po ​ci​ski Hel ​l ​fi​re chcą zro ​bić z nas skwar​ki… Z przy ​jem ​no ​ścią za ​ry ​zy ​ku​ję przy ​pa ​le ​nie kil ​ku
tych pa ​skudztw.

Alon ​zo za ​chi​cho ​tał.
– Taaa, przy ​naj​mniej tę bi​twę mo ​że ​my wy ​grać.
Po kil ​ku se ​kun ​dach pi​jaw ​ka od​pa ​dła, po ​zo ​sta ​wia ​jąc stru​my ​czek krwi ciek ​ną ​cy po no ​dze Ja ​‐

ege ​ra. Rana bę ​dzie krwa ​wić przez ja ​kiś czas, ale uznał, że war​to się po ​świę ​cić. Dla pi​jaw ​ki była
to po ​dwój ​na tor​tu​ra: po pierw ​sze, stra ​ci​ła cały cen ​ny po ​si​łek; po dru​gie, ni​g​dy nie wy ​le ​czy się
z po ​pa ​rzeń.
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Za ​czę ​ło się ściem ​niać, gdy skoń ​czy ​li przy ​pa ​lać pi​jaw ​ki. Ja ​eger zde ​cy ​do ​wał, żeby roz ​bić tu obóz.
Dał znak swo ​jej eki​pie.

Kie ​dy ha ​ma ​ki i pon ​cha roz ​wie ​szo ​no już mię ​dzy ciem ​ny ​mi, śli​ski​mi od desz ​czu pnia ​mi
drzew, za ​uwa ​żył, że je ​den z jego pod​ko ​mend​nych ma pro ​ble ​my. Pod​szedł do Dale’a, któ ​ry
jesz ​cze nie zdjął mo ​kre ​go ubra ​nia. Ope ​ra ​tor za ​rzu​cił nogi na ha ​mak i kładł się, naj​wy ​raź ​niej
go ​to ​wy do snu. Przy ​ci​skał do pier​si sprzęt fo ​to ​gra ​ficz ​ny i za po ​mo ​cą pusz ​ki sprę ​żo ​ne ​go po ​wie ​‐
trza pró ​bo ​wał wy ​dmu​chać maź i wil ​goć z ka ​me ​ry.

Utrzy ​ma ​nie sprzę ​tu w ta ​kich wa ​run ​kach mu​sia ​ło być cięż ​kim za ​da ​niem. Dale nie ​mal na ​‐
boż ​nie prze ​strze ​gał wie ​czor​ne ​go ry ​tu​ału czysz ​cze ​nia i wie ​le razy zda ​rza ​ło się, że za ​pa ​dał
w sen, przy ​tu​la ​jąc do sie ​bie ka ​me ​rę jak dziec​ko plu​szo ​we ​go mi​sia.

– Dale, nie wy ​glą ​dasz za do ​brze – stwier​dził Ja ​eger.
Nad kra ​wę ​dzią ha ​ma ​ka po ​ja ​wi​ła się gło ​wa. Twarz ope ​ra ​to ​ra była prze ​ra ​ża ​ją ​co bla ​da i wy ​‐

mi​ze ​ro ​wa ​na. Ja ​eger nie miał wąt ​pli​wo ​ści, że Dale nie od​krył jesz ​cze swo ​jej puli pi​ja ​wek – nie
mógł ​by ich prze ​oczyć, gdy ​by prze ​brał się w su​che ubra ​nie.

– Je ​stem po pro ​stu to ​tal ​nie wy ​koń ​czo ​ny – mruk ​nął Dale. – Wy ​czysz ​czę tyl ​ko sprzęt i do
spa ​nia.

Dzie ​więć dni w dżun ​gli wszyst ​kim dały moc​no w kość, ale Dale był szcze ​gól ​nie pad​nię ​ty, bo
nie tyl ​ko uczest ​ni​czył w wy ​pra ​wie, ale ją też fil ​mo ​wał. Po ​zo ​sta ​li znaj ​do ​wa ​li odro ​bi​nę cza ​su na
pod​sta ​wo ​wą hi​gie ​nę oso ​bi​stą, za to Dale po ​świę ​cał chy ​ba każ ​dą chwi​lę na czysz ​cze ​nie sprzę ​tu,
wy ​mia ​nę ba ​te ​rii i prze ​gry ​wa ​nie wszyst ​kie ​go, co na ​krę ​cił, na za ​pa ​so ​wy no ​śnik. No i mu​siał
dźwi​gać do ​dat ​ko ​we ki​lo ​gra ​my. Ja ​eger już nie ​raz ofe ​ro ​wał po ​moc, ale Dale od​ma ​wiał. Tłu​ma ​‐
czył, że musi mieć sprzęt pod ręką, jed​nak Ja ​eger są ​dził, że nie po ​zwa ​la ​ła mu na to jego duma
i de ​ter​mi​na ​cja – sza ​no ​wał go za to.

– Mu​sisz prze ​brać się w su​che ciu​chy – upo ​mniał. – Je ​śli tego nie zro ​bisz, to ko ​niec z tobą.
W oczach Dale’a wi​dać było krań ​co ​we wy ​czer​pa ​nie.
– Ścię ​ło mnie. Na ​praw ​dę mnie ścię ​ło.
Ja ​eger się ​gnął do kie ​sze ​ni i wy ​cią ​gnął wy ​so ​ko ​ener​ge ​tycz ​ny ba ​ton – część swo ​jej że ​la ​znej

ra ​cji.
– Masz, zjedz. No i jest jesz ​cze jed​na rzecz, któ ​rą mu​sisz się na ​tych​miast za ​jąć. Nie ​ste ​ty to

nie są do ​bre wie ​ści. Pi​jaw ​ki.
To było pierw ​sze w ży ​ciu tak bli​skie spo ​tka ​nie Dale’a z tymi od​ra ​ża ​ją ​cy ​mi pa ​so ​ży ​ta ​mi

i pew ​nie dla ​te ​go wy ​jąt ​ko ​wo trau​ma ​tycz ​ne. Z po ​wo ​du na ​wy ​ku re ​gu​lar​ne ​go za ​trzy ​my ​wa ​nia się,
żeby coś na ​grać, i czę ​ste ​go przy ​ku​ca ​nia w wil ​got ​nym le ​śnym po ​szy ​ciu, aby zro ​bić uję ​cia z dołu,
sta ​no ​wił wy ​jąt ​ko ​wo ła ​twy cel. W efek ​cie stał się czymś w ro ​dza ​ju baru szyb​kiej ob​słu​gi dla pi​ja ​‐
wek.



Gdy prze ​ra ​żo ​ny Dale za ​brał się do przy ​pa ​la ​nia pa ​so ​ży ​tów wrę ​czo ​ną mu za ​pal ​nicz ​ką, Ja ​‐
eger za ​czął roz ​mo ​wę, aby od​wró ​cić jego uwa ​gę od tej obrzy ​dli​wej czyn ​no ​ści:

– Jak tam so ​bie ra ​dzisz bez Kra ​la?
Dale zer​k ​nął na nie ​go.
– Szcze ​rze?
– Szcze ​rze.
– Mi​nus: mam więk ​szy cię ​żar do dźwi​ga ​nia, bo z Kra ​lem dzie ​li​li​śmy go mię ​dzy sie ​bie. Plus:

po ​zby ​łem się pa ​skud​nej pi​jaw ​ki, zrzę ​dzą ​cej, zgorzk ​nia ​łej, złej i ego ​cen ​trycz ​nej. W grun ​cie rze ​‐
czy wy ​szło mi to na do ​bre – uśmiech​nął się, wy ​czer​pa ​ny. – Ale mógł ​bym się obejść bez tych pi​ja ​‐
wek.

– Jed​no jest pew ​ne – od sa ​me ​go po ​cząt ​ku bra ​li​ście się za łby. Co tak na ​praw ​dę było mię ​dzy
wami?

– Coś ci opo ​wiem – mruk ​nął Dale, przy ​pa ​la ​jąc ko ​lej​ną tłu​stą pi​jaw ​kę. – Z po ​cho ​dze ​nia je ​‐
stem Au​stra ​lij​czy ​kiem, ale tata po ​słał mnie do do ​brej an ​giel ​skiej szko ​ły z in ​ter​na ​tem. Wy ​bi​li
mi tam z gło ​wy au​stra ​lij​skość, ra ​zem z ak ​cen ​tem. Szko ​ła cie ​szy ​ła się uzna ​niem z po ​wo ​du osią ​‐
gnięć spor​to ​wych – pod​jął. – Pro ​blem w tym, że nie zno ​si​łem czo ​ło ​wych dys​cy ​plin – rug​by, ho ​‐
ke ​ja i kry ​kie ​ta. Strasz ​na była ze mnie noga. Krót ​ko mó ​wiąc, sta ​no ​wi​łem dla mo ​je ​go ojca cią ​głe
źró ​dło roz ​cza ​ro ​wań. Tyl ​ko w dwóch rze ​czach by ​łem świet ​ny. Jed​na to wspi​nacz ​ka skał ​ko ​wa,
dru​ga – fo ​to ​gra ​fia. Lu​bi​łem też ła ​zić po gó ​rach, co ge ​ne ​ral ​nie przy ​da ​je się w tym fa ​chu.

– Tata był wzię ​tym praw ​ni​kiem w Syd​ney – cią ​gnął Dale. – Kie ​dy od​mó ​wi​łem pój​ścia
w jego śla ​dy i wy ​bra ​łem ka ​rie ​rę w me ​diach, za ​re ​ago ​wał, jak ​bym co naj ​mniej zo ​stał zła ​pa ​ny na
di​ler​ce pro ​chów czy coś po ​dob​ne ​go. Wy ​dzie ​dzi​czył mnie. Rzu​ci​łem się więc na głę ​bo ​ką wodę
peł ​ną re ​ki​nów, jaką jest śro ​do ​wi​sko me ​dial ​ne w Lon ​dy ​nie, żeby go do ​dat ​ko ​wo wku​rzyć. Mo ​‐
głem uto ​nąć, zo ​stać ze ​żar​tym albo się utrzy ​mać. Wy ​spe ​cja ​li​zo ​wa ​łem się w fil ​mo ​wa ​niu od​le ​‐
głych i nie ​bez ​piecz ​nych re ​gio ​nów. To ży ​cie z dnia na dzień. Kral mógł się wy ​co ​fać przy pierw ​‐
szych ozna ​kach kło ​po ​tów. Ja nie mogę, bo chcę udo ​wod​nić kry ​ty ​kan ​tom – mo​je ​mu ojcu – jak bar​‐
dzo się mylą. Fil ​mo ​wa ​nie ry ​zy ​kow ​nych przy ​gód – tym się zaj​mu​ję. Gdy ​bym od​szedł, bo zro ​bi​ło
się zbyt go ​rą ​co, to co by mi zo ​sta ​ło? Nic. – Dale po ​pa ​trzył Ja ​ege ​ro ​wi pro ​sto w oczy. – Pie ​przyć
więc Kra ​la, jego ura ​zy i za ​wiść. Ale mó ​wiąc praw ​dę – sram w por​t ​ki ze stra ​chu.

Kie ​dy skoń ​czy ​li roz ​pra ​wiać się z pi​jaw ​ka ​mi, Ja ​eger za ​pro ​po ​no ​wał, że weź ​mie war​tę za
Dale’a, a on bę ​dzie mógł prze ​spać całą noc. Tym ra ​zem Au​stra ​lij​czyk nie za ​pro ​te ​sto ​wał. Z ja ​‐
kie ​goś nie ​zro ​zu​mia ​łe ​go po ​wo ​du za ​czę ​ła po ​ja ​wiać się mię ​dzy nimi więź wiel ​ce nie ​ocze ​ki​wa ​nej
przy ​jaź ​ni.

Ja ​eger trzy ​mał war​tę jako pierw ​szy. Wpa ​try ​wał się w mrocz ​ny las i my ​ślał o tym, czy przy ​‐
pad​kiem nie oce ​nił błęd​nie Dale’a. Fa ​cet był nie ​za ​leż ​ny i dzia ​łał nie ​kon ​wen ​cjo ​nal ​nie – a ta ​kie
ce ​chy ce ​nił u swo ​ich lu​dzi w woj ​sko ​wych cza ​sach. Gdy ​by ich dro ​gi ży ​cio ​we ina ​czej się po ​ukła ​da ​ły,
to rów ​nie do ​brze Ja ​eger mógł ​by fil ​mo ​wać kon ​flik ​ty zbroj​ne, a Dale słu​żyć w od​dzia ​łach spe ​cjal ​‐
nych. Jak mało kto, Ja ​eger wie ​dział do ​sko ​na ​le, że ludz ​ki los może w jed​nej chwi​li od​mie ​nić się
o sto osiem ​dzie ​siąt stop​ni.
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Kie ​dy Ja ​eger zszedł z war​ty, od​krył, że jesz ​cze ktoś w obo ​zie wciąż nie śpi – Le ​ti​cia San ​tos.
Pod​szedł do niej, po ​nie ​waż uznał, że po ​wi​nien przy ​po ​mnieć dziew ​czy ​nie o usu​nię ​ciu pi​ja ​‐

wek. San ​tos mia ​ła to już za sobą i jego wy ​raź ​ne za ​że ​no ​wa ​nie – zwłasz ​cza gdy za ​su​ge ​ro ​wał,
żeby spraw ​dzi​ła in ​tym ​ne miej​sca – uzna ​ła za bar​dzo za ​baw ​ne.

– Osiem lat w B-SOB, pięć w FU​NAI – przy ​po ​mnia ​ła mu. – Przy ​wy ​kłam do spraw ​dza ​nia
„tych miejsc”!

Ja ​eger uśmiech​nął się.
– To do ​brze. A tak w ogó ​le, to dla ​cze ​go się prze ​nio ​słaś? Skąd taka zmia ​na? – za ​py ​tał, ku​ca ​‐

jąc obok. – Od po ​lo ​wa ​nia na złych chłop​ców do ra ​to ​wa ​nia In ​dian?
– Z dwóch po ​wo ​dów – od​par​ła Bra ​zy ​lij​ka. – Po pierw ​sze, zro ​zu​mia ​łam, że nie po ​wstrzy ​ma ​‐

my gan ​gów nar​ko ​ty ​ko ​wych, do ​pó ​ki nie ochro ​ni​my dżun ​gli. To tędy prze ​my ​ca ​ją to ​war i tu się
ukry ​wa ​ją. A żeby ura ​to ​wać dżun ​glę, po ​trze ​bu​je ​my po ​mo ​cy ama ​zoń ​skich ple ​mion. Bra ​zy ​lij​skie
pra ​wo mówi, że ich zie ​mie – ich le ​śny dom – mu​szą być chro ​nio ​ne. Je ​śli więc na ​wią ​że ​my kon ​‐
takt z In ​dia ​na ​mi i bę ​dzie ​my ich strzec, to tym sa ​mym oca ​li​my też Ama ​zo ​nię.

Po ​pa ​trzy ​ła na Ja ​ege ​ra.
– Gdy ​by to był twój kraj i gdy ​by ​ście mie ​li taki cud – dżun ​glę ama ​zoń ​ską – to czy nie chciał ​‐

byś jej chro ​nić?
– Bez dwóch zdań. A dru​gi po ​wód?
– Przez pra ​cę w B-SOB roz ​pa ​dło się moje mał ​żeń ​stwo – od​po ​wie ​dzia ​ła ci​cho. – Ka ​rie ​ra

w od​dzia ​łach spe ​cjal ​nych nie sprzy ​ja dłu​gim i szczę ​śli​wym związ ​kom, nie? Za ​wsze w go ​to ​wo ​ści.
Mnó ​stwo se ​kre ​tów. Ni​g​dy nic nie moż ​na za ​pla ​no ​wać. Od​wo ​ła ​ne wa ​ka ​cje, uro ​dzi​ny, rocz ​ni​ce.
Mąż na ​rze ​kał, że ni​g​dy mnie nie ma – prze ​rwa ​ła na mo ​ment. – Nie chcę, żeby moja cór​ka za ​‐
rzu​ci​ła mi to samo, kie ​dy do ​ro ​śnie.

Po ​ki​wał gło ​wą.
– Ro ​zu​miem to. Od​sze ​dłem z woj​ska krót ​ko po za ​ło ​że ​niu ro ​dzi​ny, ale wiem, jak może być

cięż ​ko.
San ​tos zer​k ​nę ​ła na lewą dłoń Ja ​ege ​ra i za ​trzy ​ma ​ła wzrok na je ​dy ​nej ozdo ​bie – zło ​tej ob​‐

rącz ​ce.
– Je ​steś żo ​na ​ty, tak? Masz dzie ​ci?
– Tak. Mam syna. Cho ​ciaż… Cóż, to dłu​ga hi​sto ​ria. – Ja ​eger od​wró ​cił wzrok w stro ​nę zło ​wro ​‐

giej dżun ​gli. – Po ​wiem tak: stra ​ci​łem ich… – nie do ​koń ​czył.
Dziew ​czy ​na po ​ło ​ży ​ła mu dłoń na ra ​mie ​niu, a gdy spoj ​rza ​ła w twarz roz ​mów ​cy, jej oczy

były peł ​ne em ​pa ​tii i szcze ​re ​go cie ​pła.
– Trud​no być sa ​mot ​nym. Je ​śli kie ​dy ​kol ​wiek bę ​dziesz po ​trze ​bo ​wał przy ​ja ​znej du​szy – mo ​‐

żesz na mnie li​czyć…
Ja ​eger po ​dzię ​ko ​wał i wstał.



– Mu​si​my od​po ​cząć. Do​rme bem, Le ​ti​cia. Ko ​lo ​ro ​wych snów.

Kil ​ka go ​dzin póź ​niej obu​dził się z krzy ​kiem, cały spo ​co ​ny. Ha ​mak ko ​ły ​sał się – Ja ​eger znów
wal ​czył z po ​twor​ny ​mi wi​zja ​mi ze snów. Po ​wró ​cił kosz ​mar, ten sam co w War​do ​ur Ca ​stle. Zno ​‐
wu sen prze ​niósł go do chwi​li, w któ ​rej żona i dziec​ko zo ​sta ​li upro ​wa ​dze ​ni – a po ​tem opa ​dła
nie ​prze ​nik ​nio ​na za ​sło ​na mro ​ku.

Ro ​zej​rzał się. Ciem ​ność była tak gę ​sta, że z tru​dem do ​strze ​gał wła ​sną dłoń unie ​sio ​ną ku
twa ​rzy. Po ​tem usły ​szał sze ​lest. Ktoś – lub coś – skra ​dał się przez gę ​ste po ​szy ​cie. Wy ​su​nął rękę
z ha ​ma ​ka i wy ​ma ​cał strzel ​bę.

Z ciem ​no ​ści do ​biegł głos:
– To ja, Pu​ru​we ​hua. Usły ​sza ​łem, jak krzy ​czysz.
Ja ​eger od​prę ​żył się. Wła ​ści​wie nie był za ​sko ​czo ​ny, że krzyk obu​dził In ​dia ​ni​na. Pu​ru​we ​hua

za ​wie ​sił swój ha ​mak tuż obok. I do ​brze, że to był on, a nie kto inny – w tym mo ​men ​cie Ja ​eger
chy ​ba ni​ko ​mu nie ufał w ta ​kim stop​niu jak wo ​jow ​ni​ko ​wi Ama ​hu​aca.

Pu​ru​we ​hua przy ​kuc​nął obok.
– Utra ​co ​ne wspo ​mnie ​nia tam są, Koty’ar – za ​uwa ​żył ci​cho. – Mu​sisz po pro ​stu je uwol ​nić, po ​‐

dą ​żyć za nimi.
Ja ​eger wpa ​trzył się w ciem ​ność.
– Każ ​dy żoł ​nierz po ​wra ​ca ​ją ​cy z woj​ny i każ ​dy oj​ciec, któ ​ry za ​wiódł bli​skich, ma kosz ​ma ​ry.
– Tak czy owak no ​sisz w so ​bie wie ​le ciem ​no ​ści – po ​wie ​dział Pu​ru​we ​hua. – Wie ​le cier​pie ​nia.
Za ​mil ​kli na dłuż ​szą chwi​lę.
– Masz świa ​tło? – za ​py ​tał In ​dia ​nin.
Ja ​eger włą ​czył la ​tar​kę czo ​ło ​wą, osła ​nia ​jąc ją we wnę ​trzu ha ​ma ​ka tak, by da ​wa ​ła je ​dy ​nie

bla ​dą zie ​lon ​ka ​wą po ​świa ​tę. Pu​ru​we ​hua po ​dał mu ku​bek, po brze ​gi wy ​peł ​nio ​ny pły ​nem.
– Wy ​pij to. Le ​kar​stwo z dżun ​gli. Po ​mo ​że ci.
Ja ​eger wziął na ​czy ​nie i po ​dzię ​ko ​wał.
– Prze ​pra ​szam, że cię obu​dzi​łem, mój wo ​jow ​ni​czy przy ​ja ​cie ​lu. Od​pocz ​nij​my, że ​by ​śmy rano

byli go ​to ​wi.
Opróż ​nił ku​bek do dna. Jed​nak spo ​kój, któ ​re ​go się spo ​dzie ​wał, nie przy ​szedł. Prze ​ciw ​nie,

po ​czuł gwał ​tow ​ny wy ​buch bólu w czasz ​ce, jak ​by ktoś kop​nął go z ca ​łej siły w oczo ​dół. Chwi​lę
póź ​niej za ​czę ​ły opusz ​czać go zmy ​sły. Czuł ręce, któ ​re go przy ​trzy ​my ​wa ​ły w ha ​ma ​ku, a cha ​rak ​‐
te ​ry ​stycz ​ny głos Pu​ru​we ​huy mru​czał uspo ​ka ​ja ​ją ​ce sło ​wa w dia ​lek ​cie Ama ​hu​aca.

Wtem pod po ​wie ​ka ​mi Ja ​ege ​ra eks​plo ​do ​wał ka ​lej​do ​skop ko ​lo ​rów, prze ​cho ​dząc stop​nio ​wo
w ja ​sno ​żół ​te wnę ​trze na ​mio ​tu. Ob​raz na ​brał barw i wy ​ra ​zi​sto ​ści. Ja ​eger le ​żał na ple ​cach, pod
dwo ​ma spię ​ty ​mi ze sobą śpi​wo ​ra ​mi, było mu cie ​pło i wy ​god​nie, u boku żony i dziec​ka. Coś jed​‐
nak go obu​dzi​ło, wy ​rwa ​ło z głę ​bo ​kie ​go snu do rze ​czy ​wi​sto ​ści chłod​nej wa ​lij​skiej zimy. Świa ​tło
la ​tar​ki czo ​ło ​wej tań ​czy ​ło po żół ​tej ścian ​ce na ​mio ​tu, kie ​dy pró ​bo ​wał na ​mie ​rzyć za ​gro ​że ​nie
i źró ​dło ha ​ła ​su, któ ​ry go obu​dził. Na ​gle dłu​gie ostrze prze ​bi​ło z boku cien ​kie płót ​no. Gdy Ja ​eger



gwał ​tow ​nie pró ​bo ​wał wy ​grze ​bać się ze zwa ​łów śpi​wo ​ra, usły ​szał syk, do ​cho ​dzą ​cy z wy ​lo ​tu rury
we ​pchnię ​tej przez roz ​cię ​cie.

Gę ​sty gaz wy ​peł ​nił na ​miot, po ​wa ​lił go na ple ​cy i obez ​wład​nił. Zo ​ba ​czył się ​ga ​ją ​ce do wnę ​‐
trza ręce, ciem ​ne twa ​rze ukry ​te za ma ​ska ​mi prze ​ciw ​ga ​zo ​wy ​mi, a chwi​lę po ​tem jego żona i syn
zo ​sta ​li wy ​cią ​gnię ​ci z cie ​pła wprost w ciem ​ność. Nie mo ​gli na ​wet krzy ​czeć, po ​nie ​waż gaz spa ​ra ​‐
li​żo ​wał ich, tak jak Ja ​ege ​ra. Był bez ​rad​ny, nie mógł obro ​nić sie ​bie, ale przede wszyst ​kim nie
mógł po ​móc naj​bliż ​szym.

Usły ​szał war​kot po ​tęż ​ne ​go sil ​ni​ka, krzy ​ki, trza ​śnię ​cie drzwi, gdy coś – lub ktoś – zo ​stał po ​‐
cią ​gnię ​ty w stro ​nę auta. Ja ​kąś nad​ludz ​ką siłą woli zdo ​łał prze ​czoł ​gać się do roz ​cię ​cia w ścia ​nie
na ​mio ​tu. Wy ​sta ​wił gło ​wę na ze ​wnątrz. Na mgnie ​nie oka, ale to wy ​star​czy ​ło. W świe ​tle re ​flek ​‐
to ​rów, od​bi​ja ​ją ​cym się od war​stew ​ki śnie ​gu i szro ​nu, zo ​ba ​czył dwie po ​sta ​cie – jed​ną drob​ną,
chło ​pię ​cą, dru​gą smu​kłą, ko ​bie ​cą – we ​pchnię ​te na tył te ​re ​nów ​ki.

W na ​stęp​nej chwi​li ktoś chwy ​cił go za wło ​sy. Po ​de ​rwał mu gło ​wę do góry, tak że Ja ​eger
mógł spoj​rzeć przez szkla ​ną osło ​nę ma ​ski prze ​ciw ​ga ​zo ​wej w prze ​peł ​nio ​ne nie ​na ​wi​ścią oczy.
Pięść w rę ​ka ​wi​cy wy ​strze ​li​ła z ciem ​no ​ści, ude ​rza ​jąc go w twarz raz, dru​gi, trze ​ci, aż krew ze
zmiaż ​dżo ​ne ​go nosa chlap​nę ​ła na śnieg.

– Patrz, uważ ​nie się przyj​rzyj – syk ​nął czło ​wiek ukry ​ty za ma ​ską, kie ​dy bru​tal ​nie ob​ró ​cił Ja ​‐
ege ​ra w kie ​run ​ku sa ​mo ​cho ​du. Sło ​wa były stłu​mio ​ne, ale ro ​zu​miał ich zna ​cze ​nie, zaś głos z ja ​‐
kie ​goś po ​wo ​du brzmiał prze ​ra ​ża ​ją ​co zna ​jo ​mo. – Utrwal tę chwi​lę w pa ​mię ​ci. Two ​ja żona i syn
są te ​raz nasi.

Ma ​ska nie ​mal przy ​ci​snę ​ła się do za ​krwa ​wio ​nej twa ​rzy Ja ​ege ​ra.
– Ni​g​dy nie za ​po ​mnij tej chwi​li – nie po ​tra ​fi​łeś obro ​nić naj​bliż ​szych. Wir sind die Zu​kunft!
Dzi​kie oczy za szkla ​ną osło ​ną były sze ​ro ​ko otwar​te, na ​bu​zo ​wa ​ne ad​re ​na ​li​ną. Na ​gle Ja ​ege ​‐

ra ude ​rzy ​ła myśl, że zna tę twarz. Nie po ​tra ​fił jed​nak przy ​pi​sać imie ​nia do wy ​krzy ​wio ​ne ​go
nie ​na ​wi​ścią ob​li​cza. Chwi​lę póź ​niej ta strasz ​li​wa sce ​na – kosz ​mar​ne wspo ​mnie ​nie – pry ​sła, ale
je ​den ele ​ment po ​zo ​stał w pa ​mię ​ci, prze ​ra ​ża ​ją ​co rze ​czy ​wi​sty.

Kie ​dy w koń ​cu oprzy ​tom ​niał, czuł się cał ​ko ​wi​cie wy ​czer​pa ​ny. Ob​raz, któ ​ry naj​le ​piej wrył
mu się w pa ​mięć, wła ​ści​wie nie był za ​sko ​cze ​niem, gdzieś w głę ​bi ser​ca spo ​dzie ​wał się tego. Lę ​‐
kał się, że ten je ​den szcze ​gół z przy ​wo ​ła ​nej w ma ​ja ​kach tra ​gicz ​nej nocy na ośnie ​żo ​nych wa ​lij​‐
skich wzgó ​rzach, czai się w gło ​wie i w koń ​cu po ​wró ​ci.

Rę ​ko ​jeść noża, któ ​ry prze ​ciął ścia ​nę na ​mio ​tu, zdo ​bił ciem ​ny, zna ​jo ​my sym ​bol: Re ​ich​sa ​dler.
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Pu​ru​we ​hua czu​wał przy ha ​ma ​ku do ​wód​cy aż do świ​tu. On je ​den ro ​zu​miał, przez co Ja ​eger prze ​‐
cho ​dził. Na ​pój, któ ​ry mu po ​dał, za ​wie ​rał ny​akwa ​na, klucz do uwol ​nie ​nia wy ​ra ​zi​stych ob​ra ​zów
ukry ​tych głę ​bo ​ko w pod​świa ​do ​mo ​ści. Wie ​dział, że wstrzą ​sną one bia ​łym czło ​wie ​kiem do ży ​we ​‐
go. O świ​cie ża ​den z nich nie po ​wie ​dział nic o tym, co się wy ​da ​rzy ​ło. Sło ​wa nie były po ​trzeb​ne.

Jed​nak przez cały po ​ra ​nek Ja ​eger był po ​nu​ry i wy ​co ​fa ​ny, za ​mknię ​ty w sko ​ru​pie wspo ​‐
mnień, któ ​re na nowo wy ​pły ​nę ​ły. Po ​wo ​li brnął przez wil ​got ​ną i ocie ​ka ​ją ​cą wodą dżun ​glę, ale
my ​śla ​mi znaj​do ​wał się w zu​peł ​nie in ​nym miej​scu, po ​grze ​ba ​ny pod znisz ​czo ​nym na ​mio ​tem na
ob​lo ​dzo ​nym zbo ​czu wa ​lij​skiej góry.

Człon ​ko ​wie eki​py za ​uwa ​ży ​li tę zmia ​nę na ​stro ​ju, choć więk ​szość zu​peł ​nie nie zna ​ła jej przy ​‐
czyn. Znaj​do ​wa ​li się tak bli​sko wra ​ku, spo ​dzie ​wa ​li się więc, że Ja ​eger ener​gicz ​nie ru​szy do ​‐
przo ​du i po ​wie ​dzie ich do celu. Było jed​nak do ​kład​nie od​wrot ​nie: do ​wód​ca spra ​wiał wra ​że ​nie,
jak ​by za ​szył się w ciem ​nej sa ​mot ​ni, do któ ​rej inni nie mie ​li do ​stę ​pu.

Mi​ja ​ły wła ​śnie czte ​ry lata od chwi​li, gdy jego żona i dziec​ko znik ​nę ​li. Ja ​eger tre ​no ​wał wów ​‐

czas do Pen y Fan27) Chal ​len ​ge – dwu​dzie ​stocz ​te ​ro ​ki​lo ​me ​tro ​we ​go bie ​gu po wa ​lij​skich gó ​rach.
Było Boże Na ​ro ​dze ​nie i on, Ruth oraz Luke zde ​cy ​do ​wa ​li się spę ​dzić je ina ​czej niż zwy ​kle, ja ​dąc
na bi​wak do Wa ​lii. Mo ​gli w ten spo ​sób wspól ​nie być w gó ​rach – co mały Luke uwiel ​biał – a Ja ​‐
eger zy ​ski​wał moż ​li​wość od​by ​cia kil ​ku do ​dat ​ko ​wych tre ​nin ​gów. Sta ​no ​wi​li „ro ​dzin ​ną eki​pę po ​‐
szu​ki​wa ​czy przy ​gód”, jak żar​to ​bli​wie po ​wie ​dział żo ​nie.

27) Najwyższy szczyt (886 m n.p.m.) w południowej Walii, wznoszący się w
Parku Narodowym Brecon Beacons

Roz ​bi​li obóz nie ​da ​le ​ko miej​sca, skąd star​to ​wał bieg. In ​spi​ra ​cją do zor​ga ​ni​zo ​wa ​nia Pen y
Fan Chal ​len ​ge była se ​lek ​cja do bry ​tyj​skich sił spe ​cjal ​nych. Na jed​nym z naj​trud​niej​szych eta ​pów
uczest ​ni​cy mu​sie ​li wspi​nać się na nie ​mal po ​zio ​mą ścia ​nę Fan, zejść po Dra ​bi​nie Ja ​ku​bo ​wej (uło ​‐
żo ​nych na zbo ​czu ka ​mien ​nych stop​niach) i ru​szyć da ​lej wzdłuż po ​fał ​do ​wa ​nej sta ​rej rzym ​skiej
dro ​gi, a na jej koń ​cu za ​wró ​cić i po ​ko ​nać całą tra ​sę w od​wrot ​nym kie ​run ​ku. Im ​pre ​za, zwa ​na po ​‐
tocz ​nie „Fan Dan ​ce”, była trud​nym spraw ​dzia ​nem szyb​ko ​ści, wy ​trzy ​ma ​ło ​ści i spraw ​no ​ści –
cech, któ ​re Ja ​eger uwa ​żał u sie ​bie za wro ​dzo ​ne. Choć od​szedł z woj​ska, lu​bił od cza ​su do cza ​su
udo ​wod​niać sa ​me ​mu so ​bie, do cze ​go jest zdol ​ny.

Kie ​dy tej nocy kła ​dli się spać, bo ​la ​ło go całe cia ​ło po cięż ​kim ca ​ło ​dzien ​nym tre ​nin ​gu, a żona
i syn byli rów ​nie wy ​czer​pa ​ni – jeź ​dzi​li na ro ​we ​rach gór​skich po za ​śnie ​żo ​nych rów ​ni​nach. Ko ​lej​‐
ne wy ​raź ​ne wspo ​mnie ​nie Ja ​ege ​ra to prze ​bu​dze ​nie ty ​dzień póź ​niej na od​dzia ​le in ​ten ​syw ​nej
te ​ra ​pii, gdzie do ​wie ​dział się, że Ruth i Luke za ​gi​nę ​li.



Uży ​ty prze ​ciw ​ko nim gaz zi​den ​ty ​fi​ko ​wa ​no jako Ko ​lo ​kol-1, mało zna ​ny ro ​syj​ski śro ​dek usy ​‐
pia ​ją ​cy, któ ​ry za ​czy ​na dzia ​łać już po kil ​ku se ​kun ​dach. Za ​sad​ni​czo nie po ​wo ​do ​wał zgo ​nu – chy ​ba
że ofia ​ra była na ​ra ​żo ​na na jego prze ​dłu​żo ​ne dzia ​ła ​nie w za ​mknię ​tej prze ​strze ​ni. A jed​nak Ja ​‐
eger po ​trze ​bo ​wał kil ​ku mie ​się ​cy, żeby w peł ​ni wró ​cić do zdro ​wia.

Gdy po ​li​cjan ​ci otwo ​rzy ​li ba ​gaż ​nik jego sa ​mo ​cho ​du, zo ​ba ​czy ​li, że wy ​peł ​nio ​ny jest po brze ​gi
świą ​tecz ​ny ​mi pre ​zen ​ta ​mi, któ ​re ni​g​dy już nie mia ​ły zo ​stać otwar​te. Poza od​ci​ska ​mi opon auta
te ​re ​no ​we ​go śled​czy nie zna ​leź ​li żad​nych śla ​dów po żo ​nie i dziec​ku. Wy ​glą ​da ​ło to na po ​zba ​wio ​‐
ne mo ​ty ​wu upro ​wa ​dze ​nie, a być może na ​wet mor​der​stwo.

Choć Ja ​eger wła ​ści​wie nie był głów ​nym po ​dej​rza ​nym, chwi​la ​mi py ​ta ​nia śled​czych ka ​za ​ły
mu za ​sta ​no ​wić się, czy aby na pew ​no. Im dłu​żej bo ​wiem po ​li​cja nie po ​tra ​fi​ła do ​szu​kać się ja ​kie ​‐
goś mo ​ty ​wu czy tro ​pu, tym czę ​ściej śled​czy pró ​bo ​wa ​li prze ​świe ​tlić prze ​szłość Ja ​ege ​ra, szu​ka ​jąc
po ​wo ​dów, dla któ ​rych on sam mógł ​by chcieć znik ​nię ​cia żony i syna. Funk ​cjo ​na ​riu​sze prze ​glą ​da ​‐
li woj​sko ​we akta, zwra ​ca ​jąc uwa ​gę na ewen ​tu​al ​ną hi​sto ​rię trau​ma ​tycz ​nych do ​świad​czeń, mo ​‐
gą ​cych wy ​zwo ​lić syn ​drom stre ​su po ​ura ​zo ​we ​go. Szu​ka ​li cze ​go ​kol ​wiek, co mo ​gło ​by tłu​ma ​czyć ta ​‐
kie, zda ​wa ​ło ​by się, nie ​wy ​tłu​ma ​czal ​ne za ​cho ​wa ​nie. Prze ​py ​ty ​wa ​li naj​bliż ​szych przy ​ja ​ciół i bez
prze ​rwy nę ​ka ​li ro ​dzi​nę Ja ​ege ​ra – zwłasz ​cza ro ​dzi​ców – pró ​bu​jąc do ​wie ​dzieć się, czy w jego
mał ​żeń ​stwie po ​ja ​wia ​ły się ja ​kieś pro ​ble ​my.

To mię ​dzy in ​ny ​mi skło ​ni​ło mat ​kę i ojca Ja ​ege ​ra do prze ​pro ​wadz ​ki na Ber​mu​dy – do uciecz ​ki
przed tymi nie ​uza ​sad​nio ​ny ​mi, do ​kucz ​li​wy ​mi py ​ta ​nia ​mi. Zo ​sta ​li w kra ​ju na tyle dłu​go, by po ​‐
móc sy ​no ​wi przejść przez naj ​gor​sze, kie ​dy jed​nak znik ​nął bez uprze ​dze ​nia i za ​szył się na Bio ​‐
ko, oni tak ​że wy ​ko ​rzy ​sta ​li szan ​sę, żeby za ​cząć wszyst ​ko od nowa. Trop i tak daw ​no się urwał
a śledz ​two zo ​sta ​ło umo ​rzo ​ne. Od za ​gi​nię ​cia Ruth i Luke’a mi​nął po ​nad rok, przy ​pusz ​czal ​nie
obo ​je nie żyli. Ja ​eger zaś, nie ​usta ​ją ​cy w po ​szu​ki​wa ​niach, bli​ski był kom ​plet ​ne ​go za ​ła ​ma ​nia.

Mu​sia ​ły mi​nąć całe dni, ty ​go ​dnie i lata, aby tej wła ​śnie ciem ​nej nocy ukry ​te wspo ​mnie ​nia
za ​czę ​ły wy ​do ​sta ​wać się na po ​wierzch​nię. A te ​raz, dzię ​ki wo ​jow ​ni​ko ​wi Ama ​hu​aca i na ​po ​jo ​wi
z so ​lid​ną daw ​ką ny​akwa ​na, od​zy ​skał ostat ​nie chwi​le tych wy ​da ​rzeń, te ukry ​te naj​głę ​biej.

Na rę ​ko ​je ​ści noża nie zo ​ba ​czył oczy ​wi​ście zwy ​kłe ​go Re ​ich​sa ​dle ​ra – sym ​bo ​lu Trze ​ciej Rze ​szy.
To był ten sam znak, któ ​ry tak bar​dzo prze ​ra ​ził wuja Jo ​ego. Te ​raz zaś, brnąc przez wil ​got ​ną
dżun ​glę, Ja ​eger przy ​po ​mniał so ​bie błysk pa ​nicz ​ne ​go stra ​chu w oczach sta ​rusz ​ka i jego sło ​wa
wy ​po ​wie ​dzia ​ne w chat ​ce ukry ​tej po ​śród szkoc​kich wzgórz: „I wte ​dy ten ko ​cha ​ny chło ​piec przy ​‐
cho ​dzi z tym. Ein Riech​sa ​dler! Prze ​klę ​te dia ​bel ​stwo! Wy ​glą ​da na to, że zło po ​wró ​ci​ło…”. We ​dług
wo ​dza ple ​mie ​nia Ama ​hu​aca, po ​dob​ny sym ​bol wy ​cię ​to na cia ​łach dwóch poj​ma ​nych wo ​jow ​ni​‐
ków – a zro ​bi​li to ci sami lu​dzie, z któ ​ry ​mi Ja ​eger i jego ze ​spół to ​czy ​li te ​raz po ​je ​dy ​nek na
śmierć i ży ​cie.

Ja ​ege ​ra jed​nak naj ​bar​dziej nie ​po ​ko ​iło to, że wy ​da ​wa ​ło mu się, iż roz ​po ​znał głos, sy ​czą ​cy do
nie ​go z wnę ​trza ma ​ski prze ​ciw ​ga ​zo ​wej. Ze wszyst ​kich sił wy ​tę ​żał umysł, ale żad​ne na ​zwi​sko
ani żad​na twarz nie przy ​cho ​dzi​ły mu na myśl. Je ​śli rze ​czy ​wi​ście skądś znał swe ​go głów ​ne ​go
wro ​ga, jego toż ​sa ​mość po ​zo ​sta ​wa ​ła dla nie ​go kom ​plet ​ną za ​gad​ką.
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Zbli​ża ​ło się po ​łu​dnie dzie ​sią ​te ​go dnia po ​by ​tu w dżun ​gli, gdy Ja ​eger wresz ​cie za ​czął się otrzą ​sać
z ma ​ra ​zmu. Zbli​ża ​ją ​cy się mo ​ment od​na ​le ​zie ​nia wra ​ku w koń ​cu wy ​cią ​gnął go z mro ​ków po ​nu​‐
rej prze ​szło ​ści. Po ​mi​mo po ​ran ​nych pro ​ble ​mów z kon ​cen ​tra ​cją, na ​wet na chwi​lę nie wy ​pu​ścił
z ręki ka ​my ​ków i kom ​pa ​su. Oce ​niał, że znaj​do ​wa ​li się nie ​ca ​łe trzy ki​lo ​me ​try od miej​sca, w któ ​‐
rym las za ​cznie rzed​nieć. Da ​lej będą już tyl ​ko wy ​bla ​kłe reszt ​ki mar​twych, ska ​żo ​nych drzew,
pro ​wa ​dzą ​ce wprost do sa ​me ​go wra ​ku.

We ​szli na szcze ​gól ​nie moc​no za ​la ​ny skra ​wek dżun ​gli.
– Yapo​ru ​amu ​hũa – oznaj​mił Pu​ru​we ​hua, gdy za ​czę ​li brnąć przez głę ​bo ​ką wodę. – Za ​to ​pio ​ny

las. Kie ​dy po ​ziom wody jest tak wy ​so ​ki, pi​ra ​nie chęt ​nie przy ​pły ​wa ​ją tu z rze ​ki. Zja ​da ​ją wte ​dy
wszyst ​ko, co znaj​dą.

Ciem ​na woda wi​ro ​wa ​ła wo ​kół ta ​lii Ja ​ege ​ra.
– Dzię ​ki za ostrze ​że ​nie – mruk ​nął.
– Sta ​ją się agre ​syw ​ne tyl ​ko wte ​dy, gdy są głod​ne – Pu​ru​we ​hua pró ​bo ​wał do ​dać mu otu​chy. –

Po ta ​kim desz ​czu po ​win ​ny mieć je ​dze ​nia w bród.
– A je ​śli mimo to są głod​ne? – za ​py ​tał Ja ​eger.
Pu​ru​we ​hua zer​k ​nął na naj​bliż ​sze drze ​wo.
– Wte ​dy mu​sisz ucie ​kać z wody. I to szyb​ko.
Ja ​eger do ​strzegł coś lśnią ​ce ​go i sre ​brzy ​ste ​go, prze ​my ​ka ​ją ​ce ​go przez pły ​ci​zny. Ja ​kieś stwo ​‐

rze ​nia prze ​pły ​nę ​ły obok, a jed​no czy dwa otar​ły się o jego nogi. Mia ​ły zie ​lon ​ka ​wy grzbiet, duże
żół ​te oczy skie ​ro ​wa ​ne ku gó ​rze oraz dwa rzę ​dy po ​tęż ​nych zę ​bów po ​dob​nych do kol ​ców.

– Są wszę ​dzie – syk ​nął Ja ​eger.
Pu​ru​we ​hua jed​nak wy ​raź ​nie się ucie ​szył.
– Bez obaw – to do ​brze. Bar​dzo do ​brze. An​dy​ra ​pe ​po​ti​gu ​hũa. Ryba wam ​pir. Zja ​da pi​ra ​nie.

Prze ​bi​ja je tymi dłu​gi​mi zę ​ba ​mi.
– To trzy ​maj​my się ich, przy ​naj​mniej do ​pó ​ki nie do ​trze ​my do wra ​ku.
Woda sta ​wa ​ła się co ​raz głęb​sza, się ​ga ​ła im nie ​mal do pier​si.
– Wkrót ​ce trze ​ba bę ​dzie po ​pły ​nąć jak pi​rau’ndia – za ​uwa ​żył Pu​ru​we ​hua. – To ryba, któ ​ra pły ​‐

wa pio ​no ​wo, z gło ​wą nad wodą.
Ja ​eger nie od​po ​wie ​dział. Miał ser​decz ​nie do ​syć cuch​ną ​cej wody, mo ​ski​tów, pi​ja ​wek, kaj​ma ​‐

nów i ry ​bich szczęk. Chciał pod​cze ​pić się do tego wra ​ku, za ​brać stąd sie ​bie oraz swo ​ich lu​dzi i za ​‐
cząć szu​kać za ​gi​nio ​nej ro ​dzi​ny. Czas za ​koń ​czyć eks​pe ​dy ​cję i roz ​po ​cząć nowy roz ​dział w ży ​ciu.
Wie ​dział, że u kre ​su tej sza ​lo ​nej po ​dró ​ży, w taki czy inny spo ​sób, do ​wie się, co spo ​tka ​ło Ruth
i Luke’a. A je ​śli nie, to umrze, pró ​bu​jąc roz ​wi​kłać tę za ​gad​kę. Ży ​cie, ja ​kie pro ​wa ​dził przez ostat ​‐
nie parę lat, to była we ​ge ​ta ​cja. To wła ​śnie uświa ​do ​mi​ło mu du​cho ​we prze ​bu​dze ​nie, wi​zja ro ​dzi​‐
ny uj​rza ​na w nar​ko ​tycz ​nym tran ​sie.

Czuł na so ​bie wzrok Pu​ru​we ​huy, gdy wę ​dro ​wa ​li w mil ​cze ​niu.



– Roz ​ja ​śni​ło ci się w gło ​wie, przy ​ja ​cie ​lu?
Ja ​eger kiw ​nął gło ​wą.
– Czas uwol ​nić się od tych, któ ​rzy chcą znisz ​czyć twój świat, Pu​ru​we ​hua, i mój tak ​że.
– Na ​zy ​wa ​my to hama – wy ​ja ​śnił Pu​ru​we ​hua. – Los albo prze ​zna ​cze ​nie.
Przez chwi​lę bro ​dzi​li da ​lej w przy ​ja ​ciel ​skim mil ​cze ​niu.
Ja ​eger po ​czuł jesz ​cze czy ​jąś obec​ność za ple ​ca ​mi. To była Iri​na Na ​rov. Po ​dob​nie jak resz ​ta

ze ​spo ​łu brnę ​ła przed sie ​bie, trzy ​ma ​jąc wy ​so ​ko swo ​ją pod​sta ​wo ​wą broń – ka ​ra ​bin wy ​bo ​ro ​wy
Dra ​gu​nov, sta ​ra ​jąc się uchro ​nić go przed bru​dem i wodą. Był to ol ​brzy ​mi wy ​si​łek, ale im bar​‐
dziej zbli​ża ​li się do wra ​ku, tym Ro ​sjan ​ka wy ​da ​wa ​ła się mieć wię ​cej ener​gii i de ​ter​mi​na ​cji. Dra ​‐
gu​nov nie bar​dzo nada ​wał się do użyt ​ku w dżun ​gli, w któ ​rej wal ​ka od​by ​wa ​ła się na krót ​kim dy ​‐
stan ​sie, ale Na ​rov upie ​ra ​ła się, że dla niej to broń ide ​al ​na. Roz ​sąd​nie zde ​cy ​do ​wa ​ła się na SVDS
– krót ​ki i lżej​szy mo ​del.

Nie uszło jed​nak uwa ​gi Ja ​ege ​ra, że wy ​bra ​ne przez nią ro ​dza ​je bro ​ni – nóż i ka ​ra ​bin wy ​bo ​‐
ro ​wy – są czę ​sto na ​rzę ​dzia ​mi za ​bój​ców. Za ​bój​ców i sa ​mot ​ni​ków. W Na ​rov z pew ​no ​ścią było
coś, co ją od​róż ​nia ​ło od resz ​ty, ale jed​no ​cze ​śnie ce ​chy te wy ​da ​wa ​ły się Ja ​ege ​ro ​wi dziw ​nie zna ​‐
jo ​me.

Naj​lep​szy szkol ​ny ko ​le ​ga jego syna, chło ​piec o imie ​niu Da ​niel, miał, o dzi​wo, po ​dob​ny cha ​‐
rak ​ter. To, co mó ​wił, było za ​ska ​ku​ją ​co rze ​czo ​we i bez ​po ​śred​nie, cza ​sa ​mi wręcz nie ​mal bru​tal ​‐
ne. Nie za ​wsze po ​tra ​fił kie ​ro ​wać się za ​sa ​da ​mi współ ​ży ​cia spo ​łecz ​ne ​go, co z ła ​two ​ścią przy ​cho ​‐
dzi​ło więk ​szo ​ści dzie ​ci. Bo ​le ​śnie trud​ne było też dla nie ​go na ​wią ​zy ​wa ​nie i utrzy ​my ​wa ​nie kon ​‐
tak ​tu wzro ​ko ​we ​go – chy ​ba że ko ​goś na ​praw ​dę po ​znał i za ​ufał mu.

Da ​niel po ​trze ​bo ​wał dłuż ​sze ​go cza ​su, żeby prze ​ko ​nać się do Luke’a, kie ​dy jed​nak już się to
sta ​ło, oka ​zał się naj ​wier​niej​szym i od​da ​nym przy ​ja ​cie ​lem. Kon ​ku​ro ​wa ​li we wszyst ​kim: w rug​‐
by, air ho ​ke ​ju, w pa ​int ​bal ​lu. Była to jed​nak zdro ​wa ry ​wa ​li​za ​cja dwóch naj​lep​szych przy ​ja ​ciół,
któ ​rzy wspól ​nie sta ​wa ​li mu​rem wo ​bec wszyst ​kich prze ​ciw ​ni​ków. Kie ​dy Luke znik ​nął, Da ​niel
był kom ​plet ​nie za ​ła ​ma ​ny. Stra ​cił praw ​dzi​we ​go kum ​pla – to ​wa ​rzy ​sza bro ​ni. Stra ​cił go rów ​nież
Ja ​eger.

Za ​nim jed​nak do ​szło do tra ​ge ​dii, ro ​dzi​ce Da ​nie ​la za ​przy ​jaź ​ni​li się z Ja ​ege ​rem i Ruth. Zwie ​‐
rzy ​li się, że spe ​cja ​li​ści po ​dej​rze ​wa ​ją u ich syna ze ​spół Asper​ge ​ra albo au​tyzm wy ​so ​ko funk ​cjo ​nu​‐
ją ​cy – jed​nak nie było jesz ​cze osta ​tecz ​nej dia ​gno ​zy. Jak wie ​le dzie ​ci z ta ​ki​mi za ​bu​rze ​nia ​mi,
Da ​niel miał ob​se ​sję na punk ​cie jed​nej rze ​czy – ma ​te ​ma ​ty ​ki – i miał do niej praw ​dzi​wy ta ​lent.
Wy ​jąt ​ko ​wo do ​brze do ​ga ​dy ​wał się też ze zwie ​rzę ​ta ​mi.

Ja ​eger wró ​cił pa ​mię ​cią do bli​skie ​go spo ​tka ​nia pierw ​sze ​go stop​nia z wa ​łę ​sa ​kiem bra ​zy ​lij​‐
skim. Coś zwró ​ci​ło wów ​czas jego uwa ​gę, choć wte ​dy nie do koń ​ca zda ​wał so ​bie z tego spra ​wę.
Na ​rov za ​re ​ago ​wa ​ła nie ​mal tak, jak ​by czu​ła ja ​kąś więź z tymi ja ​do ​wi​ty ​mi pa ​ją ​ka ​mi – jak ​by je
ro ​zu​mia ​ła. Nie chcia ​ła za ​bić ani jed​ne ​go, do ​pó ​ki nie mia ​ła in ​ne ​go wyj​ścia. Było też chy ​ba coś, co
ob​se ​syj​nie zaj​mo ​wa ​ło Na ​rov, i Ja ​eger do ​my ​ślał się co: po ​lo ​wa ​nie i za ​bi​ja ​nie.

– Da ​le ​ko jesz ​cze? – jej głos przedarł się przez my ​śli Ja ​ege ​ra.
– Do ​kąd?



– Do wra ​ku. Tam prze ​cież idzie ​my.
Ja ​eger wska ​zał przed sie ​bie.
– Ja ​kieś osiem ​set me ​trów. Wi​dzisz, gdzie świa ​tło prze ​bi​ja się przez ko ​ro ​ny drzew? Tam las

za ​czy ​na rzed​nieć.
– Tak bli​sko – szep​nę ​ła.
– „Wir sind die Zu​kunft” – Ja ​eger po ​wtó ​rzył zda ​nie, któ ​re usły ​szał pod ko ​niec wi​zji wy ​wo ​ła ​‐

nej przez ny​akwa ​na. – Mó ​wisz po nie ​miec​ku. Co to zna ​czy?
Na ​rov ze ​sztyw ​nia ​ła. Pa ​trzy ​ła na nie ​go przez dłuż ​szą chwi​lę lo ​do ​wa ​tym wzro ​kiem.
– Gdzie to sły ​sza ​łeś?
– Echo z prze ​szło ​ści. – Dla ​cze ​go ta ko ​bie ​ta za ​wsze musi od​po ​wia ​dać py ​ta ​niem na py ​ta ​nie?

– Więc, co to zna ​czy?
– „Wir sind die Zu​kunft” –po ​wtó ​rzy ​ła po ​wo ​li i bar​dzo wy ​raź ​nie. – Je ​ste ​śmy przy ​szło ​ścią. To

za ​wo ​ła ​nie Her​ren ​ras​se – na ​zi​stow ​skiej rasy pa ​nów. Za każ ​dym ra ​zem, gdy Hi​tle ​ro ​wi znu​dzi​ło
się „Denn heu​te ge ​hört uns Deutsch​land, und mor​gen die gan ​ze Welt”, rzu​cał tro ​chę „Wir sind
die Zu​kunft”. A lu​dzie po ​wta ​rza ​li jak na ​ję ​ci.

– Skąd tak dużo o tym wiesz? – za ​in ​te ​re ​so ​wał się Ja ​eger.
– Po ​znaj swo ​je ​go wro ​ga – od​par​ła za ​gad​ko ​wo. – Moim obo ​wiąz ​kiem jest wie ​dzieć.
Rzu​ci​ła mu spoj​rze ​nie, któ ​re wy ​da ​ło mu się nie ​mal oskar​ży ​ciel ​skie.
– Py ​ta ​nie brzmi: dla ​cze ​go ty wiesz tak mało? – Za ​wie ​si​ła głos. – Tak mało o swo ​jej prze ​szło ​‐

ści.
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Za ​nim Ja ​eger zdą ​żył od​po ​wie ​dzieć, z tyłu gru​py roz ​legł się pe ​łen prze ​ra ​że ​nia krzyk. Od​wró ​cił
się, by zo ​ba ​czyć twarz Le ​ti​cii wy ​krzy ​wio ​ną w gry ​ma ​sie stra ​chu, w chwi​li gdy coś wcią ​ga ​ło ją pod
wodę. Wy ​nu​rzy ​ła się, ma ​cha ​jąc roz ​pacz ​li​wie rę ​ka ​mi, z prze ​ra ​że ​niem w oczach, po czym zno ​wu
znik ​nę ​ła pod po ​wierzch​nią.

Przez uła ​mek se ​kun ​dy do ​strzegł, co ją po ​chwy ​ci​ło. To był je ​den z tych ogrom ​nych wod​nych
węży, przed któ ​ry ​mi ostrze ​gał Pu​ru​we ​hua – wąż du​si​ciel. Ja ​eger przedarł się przez pły ​ci​znę, za ​‐
nur​ko ​wał w stro ​nę za ​bój​cze ​go gada i za ​czął mo ​co ​wać się z jego ogo ​nem, pró ​bu​jąc ze wszyst ​‐
kich sił uwol ​nić Le ​ti​cię z mor​der​czych splo ​tów.

Nie mógł użyć strzel ​by. Gdy ​by strze ​lił, tra ​fił ​by nie tyl ​ko w węża, ale i jego ofia ​rę. Woda bry ​‐
zga ​ła i bul ​go ​ta ​ła, ko ​bie ​ta i gad two ​rzy ​li prze ​ra ​ża ​ją ​ce kłę ​bo ​wi​sko, nie ​wy ​raź ​ną pla ​mę ga ​dziej
skó ​ry i ludz ​kich koń ​czyn. San ​tos, po ​chwy ​co ​na w strasz ​li​wy uścisk, nie mo ​gła wy ​grać tej wal ​ki
w po ​je ​dyn ​kę. Im bar​dziej jed​nak Ja ​eger szar​pał się z po ​two ​rem, tym moc​niej du​si​ciel za ​ci​skał
swo ​je splo ​ty.

Na ​gle za ple ​ca ​mi usły ​szał trzask. Cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​ny dźwięk wy ​strza ​łu ze snaj​per​ki. Gdy
na ​bój o du​żej szyb​ko ​ści ude ​rzył w cel, gdzieś w kłę ​bo ​wi​sku ciał węża i czło ​wie ​ka coś eks​plo ​do ​‐
wa ​ło fon ​tan ​ną krwi i ro ​ze ​rwa ​ne ​go mię ​sa.

Po chwi​li wal ​ka usta ​ła, gło ​wa węża zwie ​si​ła się bez ​wład​nie, bez ży ​cia. Ja ​eger wi​dział miej ​‐
sce, w któ ​rym więk ​sza część czasz ​ki gada ode ​rwa ​ła się, a po ​cisk zo ​sta ​wił cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​ną
ranę wy ​lo ​to ​wą. Roz ​plą ​ty ​wał mar​twe splo ​ty je ​den po dru​gim i przy po ​mo ​cy Alon ​zo oraz Ka ​mi​‐
shie ​go uwol ​nił San ​tos. Kie ​dy we trzech pró ​bo ​wa ​li usu​nąć wodę z płuc dziew ​czy ​ny, Ja ​eger zer​k ​‐
nął na Na ​rov. Sta ​ła w ba ​gnie, z ka ​ra ​bi​nem wciąż przy ​ci​śnię ​tym do ra ​mie ​nia, na wy ​pa ​dek gdy ​‐
by mu​sia ​ła od​dać dru​gi strzał.

San ​tos wy ​plu​ła wodę, po ​wra ​ca ​jąc do ży ​cia z gwał ​tow ​nym char​cze ​niem, jej klat ​ka pier​sio ​wa
cięż ​ko uno ​si​ła się i opa ​da ​ła. Ja ​eger upew ​nił się, że nic po ​waż ​niej​sze ​go się jej nie sta ​ło. Była jed​‐
nak w szo ​ku i wciąż trzę ​sła się z prze ​ra ​że ​nia. Alon ​zo i Ka ​mi​shi zgo ​dzi​li się po ​nieść ją przez ten
ostat ​ni od​ci​nek dzie ​lą ​cy ich od wra ​ku, po ​zwa ​la ​jąc Ja ​ege ​ro ​wi do ​łą ​czyć do Na ​rov na cze ​le gru​py.

– Do ​bry strzał – stwier​dził lo ​do ​wa ​tym to ​nem, kie ​dy zno ​wu ru​szy ​li w dro ​gę. – Ale skąd mia ​‐
łaś pew ​ność, że roz ​wa ​lisz gło ​wę węża, a nie Le ​ti​cii?

Na ​rov spoj​rza ​ła na nie ​go chłod​no.
– Gdy ​by ktoś nie strze ​lił, na pew ​no by ​ła ​by te ​raz tru​pem. Na ​wet z two ​ją po ​mo ​cą to była

prze ​gra ​na wal ​ka. Z tym – po ​kle ​pa ​ła Dra ​gu​no ​va – przy ​naj​mniej mia ​ła szan ​sę. Co praw ​da, pół
na pół, ale za ​wsze to lep​sze niż nic. Cza ​sa ​mi po ​cisk ra ​tu​je ży ​cie. Nie za ​wsze strze ​la się po to,
żeby je ode ​brać.

– Rzu​ci​łaś więc mo ​ne ​tą i na ​ci​snę ​łaś spust… – Ja ​eger za ​milkł. Do ​sko ​na ​le zda ​wał so ​bie spra ​‐
wę, że wy ​strze ​lo ​na przez Na ​rov kula mo ​gła rów ​nie do ​brze tra ​fić w nie ​go albo San ​tos, a mimo



to ręka jej nie za ​drża ​ła – pod​ję ​ła ry ​zy ​ko i wy ​pa ​li​ła bez wa ​ha ​nia. Nie wie ​dział, o czym to świad​‐
czy: o wy ​jąt ​ko ​wym pro ​fe ​sjo ​na ​li​zmie czy o skłon ​no ​ściach psy ​cho ​pa ​tycz ​nych.

Na ​rov spoj​rza ​ła na miej​sce, w któ ​rym za ​bi​ła węża.
– Szko ​da tego du​si​cie ​la. Ro ​bił tyl ​ko to, co ka ​za ​ła mu na ​tu​ra – pró ​bo ​wał coś upo ​lo ​wać. Mbo​ju ​‐

hua. Boa con​stric ​tor im ​pe ​ra ​tor. Boa ce ​sar​ski. Jest na li​ście ga ​tun ​ków szcze ​gól ​nie za ​gro ​żo ​nych wy ​‐
gi​nię ​ciem, w za ​łącz ​ni​ku nu​mer dwa do Kon ​wen ​cji Wa ​szyng​toń ​skiej.

Ja ​eger spoj ​rzał na nią ką ​tem oka. Zda ​wa ​ła się bar​dziej prze ​ję ​ta śmier​cią węża niż tym, co
mo ​gło spo ​tkać Le ​ti​cię. Po ​my ​ślał, że je ​śli fak ​tycz ​nie jest za ​bój​czy ​nią, to przy jej mi​ło ​ści do zwie ​‐
rząt na pew ​no ła ​twiej przy ​cho ​dzi jej po ​lo ​wa ​nie na lu​dzi.

Te ​ren pod​no ​sił się, w mia ​rę jak zbli​ża ​li się do mar​twej stre ​fy. Przed sobą Ja ​eger mógł zo ​ba ​‐
czyć rzed​nie ​ją ​cą z każ ​dej stro ​ny ro ​ślin ​ność. Za ​stą ​pi​ły ją sze ​re ​gi na ​gich ki​ku​tów pni bie ​le ​ją ​cych
w słoń ​cu, ni​czym nie ​koń ​czą ​ce się rzę ​dy na ​grob​nych stel. Po ​wy ​żej wzno ​si​ła się ko ​ści​sta kra ​tow ​‐
ni​ca mar​twych drzew – przy ​po ​mi​na ​ją ​ca o nie ​gdy ​siej​szym buj​nym oka ​pie – zaś nad wszyst ​kim
gó ​ro ​wa ​ły zwa ​ły ni​skich sza ​rych chmur.

Wszy ​scy ze ​bra ​li się na kra ​wę ​dzi stre ​fy, w któ ​rej wszyst ​ko umar​ło. Z przo ​du do ​cho ​dzi​ło Ja ​‐
ege ​ra ogłu​sza ​ją ​ce bęb​nie ​nie desz ​czu – dźwięk ten za ​stą ​pił szum wody ska ​pu​ją ​cej ze skle ​pie ​nia
li​ści. Brzmia ​ło to ja ​koś tak nie ​na ​tu​ral ​nie, a mar​twa stre ​fa spra ​wia ​ła wra ​że ​nie prze ​ra ​ża ​ją ​co pu​‐
stej i na ​giej.

Ja ​eger wy ​czuł, że Pu​ru​we ​hua się wzdry ​gnął.
– Las ni​g​dy nie po ​wi​nien umrzeć – stwier​dził In ​dia ​nin. – Kie ​dy umie ​ra las, umie ​ra ​ją też

Ama ​hu​aca.
– Tyl ​ko nie pró ​buj nam te ​raz umie ​rać, Pu​ru​we ​hua – mruk ​nął Ja ​eger. – Je ​steś na ​szym koty’ar,

pa ​mię ​tasz? Po ​trze ​bu​je ​my cię.
Po ​pa ​trzy ​li przed sie ​bie. W od​da ​li Ja ​eger z tru​dem do ​strze ​gał coś ciem ​ne ​go i wiel ​kie ​go, czę ​‐

ścio ​wo za ​sło ​nię ​te ​go ko ​ści​sty ​mi pa ​lu​cha ​mi się ​ga ​ją ​cy ​mi nie ​ba. Ser​ce za ​bi​ło mu moc​niej. To była
le ​d​wo wi​docz ​na syl ​wet ​ka woj​sko ​we ​go sa ​mo ​lo ​tu. Po ​mi​mo wi​zji z ostat ​niej nocy – albo może
wła ​śnie z jej po ​wo ​du – chciał wejść do środ​ka i od​kryć kry ​ją ​ce się tam ta ​jem ​ni​ce.

Zer​k ​nął na Pu​ru​we ​huę.
– Twoi lu​dzie ostrze ​gą nas, je ​śli wro ​go ​wie znaj​dą się w po ​bli​żu? Ma ​cie ko ​goś, kto śle ​dzi tych

dra ​ni, praw ​da?
In ​dia ​nin ski​nął gło ​wą.
– Tak. I po ​su​wa ​my się szyb​ciej od nich. Za ​nim się zbli​żą, już daw ​no bę ​dzie ​my o tym wie ​‐

dzieć.
– Jaką mamy prze ​wa ​gę, we ​dług cie ​bie?
– Moi lu​dzie spró ​bu​ją nas ostrzec z jed​no ​dnio ​wym wy ​prze ​dze ​niem. Mamy je ​den wschód

słoń ​ca i je ​den za ​chód na do ​koń ​cze ​nie na ​sze ​go za ​da ​nia.
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– Do ​bra, słu​chaj​cie – za ​rzą ​dził Ja ​eger, zbie ​ra ​jąc ze ​spół.
Zgro ​ma ​dzi​li się pod osło ​ną kil ​ku ostat ​nich me ​trów ży ​we ​go lasu. Byli na nie ​co wyż ​szym te ​‐

re ​nie, po ​nad ob​sza ​rem za ​le ​wa ​nym przez wzbie ​ra ​ją ​cą wodę.
– Po pierw ​sze, nikt nie ru​sza się da ​lej bez peł ​ne ​go kom ​bi​ne ​zo ​nu ochron ​ne ​go. Mu​si​my zi​‐

den ​ty ​fi​ko ​wać za ​gro ​że ​nie, spraw ​dzić, z czym mamy do czy ​nie ​nia i jak jest to po ​waż ​ne. Kie ​dy
już usta ​li​my sto ​pień tok ​sycz ​no ​ści, uzgod​ni​my za ​sa ​dy bez ​pie ​czeń ​stwa, by le ​piej się przed tym
czymś chro ​nić. Mamy trzy kom ​bi​ne ​zo ​ny. Pój ​dę pierw ​szy, żeby po ​brać prób​ki wody i po ​wie ​trza,
i co tam jesz ​cze znaj ​dę. Po ​tem bę ​dzie ​my mo ​gli ko ​rzy ​stać z kom ​bi​ne ​zo ​nów na zmia ​nę, ale
mu​si​my do mi​ni​mum ogra ​ni​czyć ry ​zy ​ko wza ​jem ​ne ​go ska ​że ​nia.

– Tu za ​ło ​ży ​my obóz – kon ​ty ​nu​ował. – Roz ​wie ​ście ha ​ma ​ki z da ​le ​ka od mar​twej stre ​fy. I pa ​‐
mię ​taj​cie, że mamy nie ​wie ​le cza ​su. Pu​ru​we ​hua uwa ​ża, że oko ​ło dwu​dzie ​stu czte ​rech go ​dzin,
za ​nim od​wie ​dzą nas ci od Pre ​da ​to ​ra. Jego lu​dzie po ​win ​ni ostrzec nas od​po ​wied​nio wcze ​śniej,
ale chcę mieć tak ​że kor​don bez ​pie ​czeń ​stwa wo ​kół tego miej​sca. Alon ​zo – zaj​mij się tym.

– Ja ​sne – rzu​cił Alon ​zo. Wska ​zał gło ​wą w stro ​nę wra ​ku ma ​ja ​czą ​ce ​go w od​da ​li. – Aż mnie
ciar​ki bio ​rą, jak na to pa ​trzę. Nie ob​ra ​żę się, je ​śli zaj​rzę do środ​ka na sa ​mym koń ​cu.

– Dasz radę sta ​nąć na stra ​ży? – Ja ​eger zwró ​cił się do San ​tos. – Czy też mamy ci po ​móc roz ​‐
wie ​sić pon ​cho i ha ​mak? Do ​pie ​ro co wda ​łaś się w bój​kę z tym po ​twor​nym wę ​żem.

– Je ​śli nie wej​dę do wody, będę bez ​piecz ​na – od​par​ła dziel ​nie. Po ​pa ​trzy ​ła na Na ​rov. – O ile
ta sza ​lo ​na Ru​ska bę ​dzie ce ​lo ​wać ze swo ​je ​go ka ​ra ​bi​nu w ko ​goś in ​ne ​go.

Uwa ​ga Na ​rov była jed​nak skie ​ro ​wa ​na zu​peł ​nie gdzie in ​dziej – nie po ​tra ​fi​ła ode ​rwać oczu od
syl ​wet ​ki sa ​mo ​lo ​tu.

Ja ​eger od​wró ​cił się do Dale’a.
– Za ​kła ​dam, że chcesz to fil ​mo ​wać – i za ​pew ​niam cię, chcę to mieć sfil ​mo ​wa ​ne. Pierw ​sze

otwar​cie tego sa ​mo ​lo ​tu po sied​miu de ​ka ​dach – trze ​ba to uwiecz ​nić. Weź ​miesz dru​gi kom ​bi​ne ​‐
zon i pój​dziesz ze mną.

Dale wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Co w tym strasz ​ne ​go? To nie może być gor​sze od spo ​tka ​nia z ła ​wi​cą pi​ra ​nii albo od kro ​cza

peł ​ne ​go pi​ja ​wek.
To była od​po ​wiedź, ja ​kiej Ja ​eger się po nim spo ​dzie ​wał. Dale nie ukry ​wał, że się boi, jed​nak

lęk nie mógł go po ​wstrzy ​mać przed zro ​bie ​niem tego, co do nie ​go na ​le ​ża ​ło. Spoj​rzał na Na ​rov.
– Mam wra ​że ​nie, że wiesz o tym sa ​mo ​lo ​cie wię ​cej niż kto ​kol ​wiek z nas. Weź ​miesz trze ​ci

kom ​bi​ne ​zon. Mo ​żesz po ​móc nam zo ​rien ​to ​wać się w tym, co tam znaj​dzie ​my.
Na ​rov kiw ​nę ​ła gło ​wą, ale jej wzrok wciąż był sku​pio ​ny na wra ​ku.
– Pu​ru​we ​hua, chciał ​bym, że ​byś wy ​słał swo ​ich lu​dzi głę ​bo ​ko do lasu jako sys​tem wcze ​sne ​go

ostrze ​ga ​nia na wy ​pa ​dek kło ​po ​tów. Resz ​ta pod do ​wódz ​twem Alon ​zo two ​rzy kor​don bez ​pie ​‐



czeń ​stwa. I pa ​mię ​taj​cie, zero łącz ​no ​ści czy GPS-ów. Ostat ​nia rzecz, ja ​kiej chce ​my, to zdra ​dzić
wro ​gom na ​szą po ​zy ​cję.

Po wy ​da ​niu dys​po ​zy ​cji Ja ​eger przy ​go ​to ​wał sprzęt chro ​nią ​cy przed ska ​że ​niem ato ​mo ​wym,
bio ​lo ​gicz ​nym i che ​micz ​nym. Wy ​do ​by ​wa ​ją ​ca się z sa ​mo ​lo ​tu tru​ci​zna mo ​gła do ​stać się do ich or​‐
ga ​ni​zmów na dwa spo ​so ​by – po ​przez dro ​gi od​de ​cho ​we i przez żywą po ​ro ​wa ​tą bło ​nę, jaką jest
skó ​ra.

Po ​nie ​waż każ ​dy dźwi​gał spo ​ro sprzę ​tu, byli w sta ​nie za ​brać tyl ​ko trzy peł ​ne kom ​bi​ne ​zo ​ny.
Lek ​kie mo ​de ​le, za ​pro ​jek ​to ​wa ​ne przez an ​giel ​ską fir​mę Avon, chro ​nią ​ce cia ​ło przed wszel ​ki​mi
kro ​pla ​mi czy opa ​ra ​mi, ja ​kie mo ​gły znaj ​do ​wać się w po ​wie ​trzu. Do każ ​de ​go kom ​bi​ne ​zo ​nu do ​łą ​‐
czo ​na była szczel ​na ma ​ska Avon C50, któ ​ra – dzię ​ki po ​je ​dyn ​cze ​mu oku​la ​ro ​wi i er​go ​no ​micz ​ne ​‐
mu kształ ​to ​wi – sta ​no ​wi​ła do ​sko ​na ​ły ele ​ment wy ​po ​sa ​że ​nia. Chro ​ni​ła twarz, oczy, a tak ​że płu​‐
ca przed wdy ​cha ​niem ja ​kich​kol ​wiek tok ​sycz ​nych sub​stan ​cji. Po za ​ło ​że ​niu ca ​łe ​go opo ​rzą ​dze ​nia
byli w peł ​ni za ​bez ​pie ​cze ​ni przed każ ​dym ro ​dza ​jem ska ​że ​nia, tak ​że przed za ​nie ​czysz ​cze ​nia ​mi
prze ​my ​sło ​wy ​mi, któ ​re rów ​nież mo ​gły cza ​ić się w sa ​mo ​lo ​cie.

W do ​dat ​ku każ ​dą ma ​skę wy ​po ​sa ​żo ​no w urzą ​dze ​nie nadaw ​czo-od​bior​cze, dzię ​ki cze ​mu mo ​‐
gli ze sobą roz ​ma ​wiać za po ​śred​nic​twem ra ​dia krót ​kie ​go za ​się ​gu.

Ja ​eger wbił się już w nie ​po ​ręcz ​ny kom ​bi​ne ​zon, ale na ​gle coś przy ​szło mu do gło ​wy. Po ​my ​‐
ślał, że po ​wi​nien włą ​czyć te ​le ​fon sa ​te ​li​tar​ny i spraw ​dzić, czy nie ma wia ​do ​mo ​ści do Raf ​fa. Kie ​‐
dy już za ​ło ​ży nie ​wy ​god​ną ma ​skę i rę ​ka ​wi​ce, bę ​dzie mu trud​no to zro ​bić. Skie ​ro ​wał te ​le ​fon na
otwar​tą prze ​strzeń i na ekra ​nie po ​ja ​wił się sym ​bol wia ​do ​mo ​ści. Cof ​nął się pod osło ​nę dżun ​gli,
żeby prze ​czy ​tać ko ​mu​ni​kat z Air​lan ​de ​ra:

0800 Zulu – za ​dzwo​ni​łem na wszyst​kie te ​le ​fo​ny sa ​te ​li​tar ​ne w po​bli​żu. Nu ​mer +882 16 7865 4378 ode ​‐
brał, ale na ​tych ​miast się roz​łą ​czył. Po​dał sy​gnał wy​wo​ław​czy (?), coś jak Bia ​ły Wilk (?). Głos ze wschod ​nio​‐
eu ​ro​pej ​skim ak​cen​tem. KRAL?? Mel​du ​nek – pil​nie po​twierdź lok​stat.

Ja ​eger prze ​czy ​tał wia ​do ​mość trzy razy, pró ​bu​jąc do ​brze ją zro ​zu​mieć. Naj​wy ​raź ​niej Raff
nie ​po ​ko ​ił się o ich lo ​ka ​li​za ​cję i sta ​tus, bo ina ​czej nie za ​ry ​zy ​ko ​wał ​by łącz ​no ​ści gło ​so ​wej z te ​le ​fo ​‐
na ​mi sa ​te ​li​tar​ny ​mi. Ja ​eger po ​wi​nien wy ​słać mu szyb​ką od​po ​wiedź, żeby prze ​ka ​zać, że wszy ​scy
bez ​piecz ​nie do ​tar​li w po ​bli​że wra ​ku. Wszy ​scy, poza Ste ​fa ​nem Kra ​lem. Otrzy ​ma ​ne in ​for​ma ​cje
sta ​wia ​ły sło ​wac​kie ​go ope ​ra ​to ​ra w nie ​po ​ko ​ją ​co złym świe ​tle.

Przej​rzał nu​me ​ry za ​pi​sa ​ne w pa ​mię ​ci szyb​kie ​go wy ​bie ​ra ​nia w swo ​im te ​le ​fo ​nie, spraw ​dza ​‐
jąc te na ​le ​żą ​ce do człon ​ków ze ​spo ​łu. Teo ​re ​tycz ​nie mie ​li tyl ​ko trzy ta ​kie urzą ​dze ​nia – jego wła ​‐
sne oraz apa ​ra ​ty Alon ​za i Dale’a – resz ​tę zo ​sta ​wi​li w kry ​jów ​ce nad Wo ​do ​spa ​dem Dia ​bła. I rze ​‐
czy ​wi​ście, nu​mer +882 16 7865 4378 przy ​pi​sa ​ny był do te ​le ​fo ​nu, któ ​ry rze ​ko ​mo tam po ​zo ​stał.

Wró ​cił pa ​mię ​cią do go ​dzi​ny ósmej tego po ​ran ​ka. Do ​pie ​ro co zwi​nę ​li obóz i ru​szy ​li w dro ​gę,
nikt z ze ​spo ​łu nie mógł ode ​brać te ​le ​fo ​nu od Raf ​fa. Je ​śli jed​nak Kral ukrył apa ​rat w swo ​im ba ​‐
ga ​żu, mógł to zro ​bić na po ​la ​nie w wio ​sce Ama ​hu​aca. Nie mó ​wiąc o tym, że mógł tak ​że za ​‐
dzwo ​nić. Py ​ta ​nie brzmia ​ło: po co miał ​by ukry ​wać te ​le ​fon? I dla ​cze ​go użył sy ​gna ​łu wy ​wo ​ław ​‐
cze ​go Bia ​ły Wilk – o ile Raff do ​brze go zro ​zu​miał. No i z ja ​kie ​go po ​wo ​du gwał ​tow ​nie prze ​rwał
po ​łą ​cze ​nie, gdy zo ​rien ​to ​wał się, że na ​wią ​zał je Air​lan ​der?



Ja ​eger czuł, jak na ​ra ​sta w nim strasz ​ne po ​dej​rze ​nie. Kie ​dy wzię ​ło się pod uwa ​gę to, że Kral
nie wy ​łą ​czył GPS-ów w ka ​me ​rach Dale’a, na ​su​wał się je ​dy ​ny lo ​gicz ​ny wnio ​sek: Sło ​wak był
zdraj​cą. Je ​śli fak ​tycz ​nie sprzy ​mie ​rzył się z wro ​giem, zro ​bił Ja ​ege ​ra w ko ​nia i to po ​dwój​nie, gra ​‐
jąc rolę skrzyw ​dzo ​ne ​go pra ​cow ​ni​ka i tro ​skli​we ​go ojca ro ​dzi​ny.

Przy ​wo ​łał Pu​ru​we ​huę do sie ​bie. Naj​szyb​ciej jak po ​tra ​fił, wy ​ja ​śnił mu, co się sta ​ło.
– Czy któ ​ryś z two ​ich lu​dzi może wró ​cić do wio ​ski i ostrzec wo ​dza? Niech mu prze ​ka ​że, żeby

za ​trzy ​mał Kra ​la tak dłu​go, aż bę ​dzie ​my mo ​gli go prze ​słu​chać. Nie twier​dzę na sto pro ​cent, że
jest win ​ny – wszyst ​ko jed​nak na to wska ​zu​je. I niech zo ​sta ​wią mu tyl ​ko to, co nie ​zbęd​ne, żeby
nie mógł zwiać.

– Wy ​ślę ko ​goś – po ​twier​dził Pu​ru​we ​hua. – Ko ​goś szyb​kie ​go. Je ​śli ten czło ​wiek jest two ​im
wro ​giem, to jest tak ​że wro ​giem mo ​je ​go ludu.

Ja ​eger po ​dzię ​ko ​wał i wy ​słał Raf ​fo ​wi krót ​ki mel ​du​nek, a po ​tem po ​wró ​cił do bie ​żą ​cych za ​dań.
Po ​chy ​lił ra ​mio ​na, roz ​cią ​gnął tył ma ​ski i na ​cią ​gnął ją na gło ​wę. Upew ​nił się, że guma utwo ​‐

rzy ​ła szczel ​ny koł ​nierz wo ​kół szyi. Do ​cią ​gnął pa ​ski za ​bez ​pie ​cza ​ją ​ce i po ​czuł, jak ma ​ska przy ​le ​‐
ga do twa ​rzy. Za ​tkał dło ​nią filtr re ​spi​ra ​to ​ra – wziął głę ​bo ​ki wdech, by jesz ​cze moc​niej do ​ci​snąć
ma ​skę i mieć ab​so ​lut ​ną pew ​ność, że jest cał ​ko ​wi​cie szczel ​na. Na ​stęp​nie kil ​ka razy wcią ​gnął po ​‐
wie ​trze przez filtr. Jego wła ​sny wdech i wy ​dech za ​chry ​pia ​ły mu w uszach. Za ​ło ​żył na gło ​wę ela ​‐
stycz ​ny kap​tur kom ​bi​ne ​zo ​nu, któ ​ry za ​ci​snął się wo ​kół kra ​wę ​dzi ma ​ski. Na ​cią ​gnął ma ​syw ​ne,
gu​mo ​we obu​wie ochron ​ne, tak że cał ​ko ​wi​cie za ​sło ​ni​ło jego buty, a po ​tem za ​sznu​ro ​wał je moc​‐
no wo ​kół ko ​stek. Na ko ​niec wło ​żył cien ​kie ba ​weł ​nia ​ne bia ​łe rę ​ka ​wicz ​ki, a na nie cięż ​kie gu​mo ​‐
we rę ​ka ​wi​ce.

Świat skur​czył się te ​raz do tego, co mógł zo ​ba ​czyć przez oku​lar ma ​ski. Po ​dwój​ny filtr za ​‐
mon ​to ​wa ​no z przo ​du i nie ​co na lewo, aby nie prze ​sła ​niać wi​do ​ku, ale Ja ​eger już czuł na ​ra ​sta ​ją ​‐
cą klau​stro ​fo ​bię, nie mó ​wiąc o go ​rą ​cu i du​cho ​cie.

Trzy tak ubra ​ne po ​sta ​cie wy ​szły z buj​nej dżun ​gli i ru​szy ​ły przez mar​twą prze ​strzeń.
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Po zie ​lo ​nej, li​ścia ​stej dżun ​gli, peł ​nej pta ​sie ​go traj ​ko ​tu i bzy ​cze ​nia owa ​dów, mar​twa stre ​fa, do
któ ​rej we ​szli, wy ​da ​wa ​ła się upior​nie ci​cha. Deszcz nie ​prze ​rwa ​nie bęb​nił o kap​tur Ja ​ege ​ra, wy ​‐
bi​ja ​jąc re ​gu​lar​ny rytm, do wtó ​ru jego sy ​czą ​cym wde ​chom i chry ​pli​wym wy ​de ​chom. Wszę ​dzie
wo ​kół zie ​mia spra ​wia ​ła wra ​że ​nie kom ​plet ​nie po ​zba ​wio ​nej ży ​cia. Spróch​nia ​łe ga ​łę ​zie i kora
trzesz ​cza ​ły pod sto ​pa ​mi.

Stą ​pa ​jąc wśród mar​twej ro ​ślin ​no ​ści, Ja ​eger za ​uwa ​żył, że owa ​dy już za ​czę ​ły się tu po ​now ​nie
osie ​dlać. Pod jego sto ​pa ​mi prze ​my ​ka ​ły gniew ​nie roje pan ​cer​nych mró ​wek, a tak ​że ka ​ra ​lu​chy –
jego sta ​rzy zna ​jo ​mi z wię ​zie ​nia na Bio ​ko. Mrów ​ki i ka ​ra ​lu​chy – je ​śli kie ​dy ​kol ​wiek wy ​bu​chła ​by
ka ​ta ​stro ​fal ​na woj​na świa ​to ​wa z uży ​ciem bro ​ni nu​kle ​ar​nej i che ​micz ​nej, to wła ​śnie owa ​dy
praw ​do ​po ​dob​nie sta ​ły ​by się wład​ca ​mi zie ​mi. Były w du​żej mie ​rze od​por​ne na wy ​twa ​rza ​ne
przez czło ​wie ​ka tok ​sy ​ny, łącz ​nie z tymi, któ ​re mo ​gły wy ​cie ​kać z wra ​ku sa ​mo ​lo ​tu.

Trzy po ​sta ​cie po ​su​wa ​ły się w mil ​cze ​niu do przo ​du. Ja ​eger wy ​czu​wał na ​pię ​cie, ja ​kie ema ​no ​‐
wa ​ło z idą ​cej obok Ro ​sjan ​ki. Je ​den czy dwa kro ​ki z tyłu drep​tał Dale, cały czas fil ​mu​jąc. Miał
jed​nak pro ​ble ​my z ka ​dro ​wa ​niem, bo jego dło ​nie tkwi​ły w gru​bych rę ​ka ​wi​cach, a oku​lar ma ​ski
ogra ​ni​czał pole wi​dze ​nia.

Za ​trzy ​ma ​li się w od​le ​gło ​ści ja ​kichś pięt ​na ​stu me ​trów od wra ​ku – stąd mo ​gli ogar​nąć wzro ​‐
kiem ogrom tego, co le ​ża ​ło przed nimi, czę ​ścio ​wo za ​sło ​nię ​te przez wy ​bla ​kłe ki​ku​ty drzew, ogo ​‐
ło ​co ​ne z li​ści i kory, zu​peł ​nie mar​twe. Z ni​czym nie dało się jed​nak po ​my ​lić smu​kłej, ele ​ganc​‐
kiej syl ​wet ​ki ogrom ​ne ​go sa ​mo ​lo ​tu, któ ​ry spo ​czy ​wał ukry ​ty w dżun ​gli przez po ​nad sie ​dem ​dzie ​‐
siąt lat. Mie ​li za sobą mor​der​czą po ​dróż do tego miej​sca, a te ​raz sta ​li jak wry ​ci, pa ​trząc w nie ​‐
mym za ​chwy ​cie. Na ​wet Dale prze ​stał fil ​mo ​wać, by się przyj​rzeć. Ten mo ​ment wień ​czył
wszyst ​kie do ​tych​cza ​so ​we wy ​sił ​ki: tak wie ​le ana ​liz, pla ​nów, spo ​tkań, tyle spe ​ku​la ​cji, czym ten
sa ​mo ​lot może wła ​ści​wie być; tak wie ​le śmier​ci i cier​pie ​nia w ostat ​nich dniach, a na ​wet zdra ​‐
dziec​kich cio ​sów.

Ja ​eger pa ​trzył jak za ​hip​no ​ty ​zo ​wa ​ny. Nie mógł się na ​dzi​wić, w jak do ​sko ​na ​łym sta ​nie była
ta ma ​szy ​na. Wy ​glą ​da ​ła, jak ​by cze ​ka ​ła na start, jak ​by po ​trze ​bo ​wa ​ła je ​dy ​nie tro ​chę ży ​cio ​daj​ne ​go
pa ​li​wa, któ ​re ​go za ​bra ​kło wie ​le lat temu, a mo ​gli​by od​pa ​lić sil ​ni​ki i znów wzbić się w nie ​bo. Ro ​‐
zu​miał już, dla ​cze ​go Hi​tler trium ​fal ​nie na ​zwał ten pro ​jekt Ame ​ri​ka Bom ​ber. Jen ​kin ​son miał
ra ​cję – sa ​mo ​lot wy ​da ​wał się za ​pro ​jek ​to ​wa ​ny z my ​ślą o zrzu​ce ​niu na Nowy Jork bomb z tru​ją ​‐
cym sa ​ri​nem.

Stał jak urze ​czo ​ny. Co, na mi​łość bo ​ską, ten sa ​mo ​lot tu​taj robi? Jaką miał mi​sję? A je ​śli to
był ostat ​ni z czte ​rech ta ​kich lo ​tów, jak po ​wie ​dział wódz, to co prze ​wo ​ził? Co trans​por​to ​wa ​no
pod​czas tych wszyst ​kich kur​sów?

Ja ​eger wi​dział tyl ​ko jed​no zdję ​cie Jun ​ker​sa Ju 390 – sta ​rą, czar​no-bia ​łą fo ​to ​gra ​fię, któ ​rą
Jen ​kins prze ​słał mu ma ​ilem – jed​no z za ​le ​d​wie kil ​ku ist ​nie ​ją ​cych ujęć sa ​mo ​lo ​tu. Uka ​zy ​wa ​ło
sze ​ścio ​sil ​ni​ko ​wy sta ​tek po ​wietrz ​ny, ciem ​ny i smu​kły – tak ogrom ​ny, że krzą ​ta ​ją ​cy się wo ​kół



nie ​go żoł ​nie ​rze i lot ​ni​cy wy ​da ​wa ​li się ma ​lucz ​cy jak rój mró ​wek ro ​bot ​nic. Dziób przy ​po ​mi​nał
z pro ​fi​lu gło ​wę orła, na ​chy ​lo ​ny do tyłu kok ​pit miał opły ​wo ​wy kształt, a po obu stro ​nach ka ​dłu​ba
biegł rząd ilu​mi​na ​to ​rów. Sa ​mo ​lot na zdję ​ciu i ten, któ ​ry wi​dzie ​li przed sobą, róż ​ni​ły się w za ​sa ​‐
dzie tyl ​ko ozna ​cze ​nia ​mi – po ​mi​ja ​jąc oczy ​wi​ście lo ​ka ​li​za ​cję.

Fo ​to ​gra ​fia przed​sta ​wia ​ła Ju 390 w ostat ​nim zna ​nym celu po ​dró ​ży – na za ​mar​z ​nię ​tym, za ​‐
śnie ​żo ​nym pa ​sie star​to ​wym w Pra ​dze, sto ​li​cy oku​po ​wa ​nej Cze ​cho ​sło ​wa ​cji, w po ​nu​ry lu​to ​wy po ​‐
ra ​nek 1945 roku. Cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​ne czar​ne krzy ​że na bia ​łym tle – zna ​ki roz ​po ​znaw ​cze Luft ​‐
waf ​fe – wy ​ma ​lo ​wa ​ne były na obu po ​tęż ​nych skrzy ​dłach oraz na czę ​ści ru​fo ​wej ka ​dłu​ba. Tym ​‐
cza ​sem na ma ​szy ​nie, któ ​rą mie ​li przed sobą, wid​nia ​ła rów ​nie cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​na tar​cza z pię ​‐
cio ​ra ​mien ​ną, bia ​łą gwiaz ​dą na tle bia ​łych i czer​wo ​nych pa ​sów – ozna ​cze ​nie ame ​ry ​kań ​skie ​go
lot ​nic​twa. Em ​ble ​ma ​ty tak wy ​pło ​wia ​ły od słoń ​ca i wody, że sta ​ły się nie ​mal nie ​wi​docz ​ne, ale
bez tru​du je roz ​po ​zna ​li.

Ol ​brzy ​mie opo ​ny ośmiu po ​tęż ​nych kół były zbu​twia ​łe i czę ​ścio ​wo sfla ​cza ​łe, ale na ​wet te ​raz
każ ​da się ​ga ​ła Ja ​ege ​ro ​wi do ra ​mion. Kok ​pit wzno ​sił się na co naj​mniej jed​ną trze ​cią od​le ​gło ​ści
po ​mię ​dzy zie ​mią a tym, co kie ​dyś było ko ​ro ​na ​mi drzew, zaś te ​raz two ​rzy ​ło wy ​so ​ko nad nimi
pa ​ję ​czy ​nę mar​twych ko ​na ​rów.

Car​son nie my ​lił się, mó ​wiąc im w lon ​dyń ​skim biu​rze Wild Dog Me ​dia, że sa ​mo ​lot ten
przy ​ćmie ​wał współ ​cze ​sne ​go C-130 Her​cu​le ​sa – ma ​szy ​nę, na któ ​rej po ​kła ​dzie Ja ​eger i jego eki​pa
tu​taj przy ​le ​cie ​li. A po ​mi​ja ​jąc zwię ​dłe pną ​cza i lia ​ny, któ ​re owi​ja ​ły ka ​dłub, oraz uschnię ​te ga ​łę ​‐
zie, zwa ​lo ​ne na skrzy ​dła o pięć​dzie ​się ​cio ​me ​tro ​wej roz ​pię ​to ​ści, ma ​szy ​na wy ​da ​wa ​ła się nie ​mal
nie ​usz ​ko ​dzo ​na – do ​wo ​dzi​ło to, że na ​praw ​dę tu​taj wy ​lą ​do ​wa ​ła.

Oczy ​wi​ście, wi​dać było skut ​ki sie ​dem ​dzie ​się ​cio ​let ​nie ​go ukry ​cia w dżun ​gli. Ja ​eger za ​uwa ​żył,
że za ​rdze ​wia ​ły nie ​któ ​re nity spa ​ja ​ją ​ce ele ​men ​ty po ​szy ​cia, gdzie ​nie ​gdzie po ​odry ​wa ​ły się też
osło ​ny sil ​ni​ków. Skrzy ​dła i ka ​dłub po ​kry ​wał wil ​got ​ny dy ​wan ple ​śni, a reszt ​ki mar​twych pa ​pro ​ci
drze ​wia ​stych i epi​fi​tów za ​sy ​pa ​ły grzbiet ma ​szy ​ny. Jed​nak uszko ​dze ​nia były ra ​czej po ​wierz ​‐
chow ​ne. Kon ​struk ​cja sa ​mo ​lo ​tu wy ​glą ​da ​ła na nie ​na ​ru​szo ​ną. Drob​na na ​pra ​wa, tro ​chę ko ​sme ​ty ​ki
i ma ​szy ​na była w za ​sa ​dzie go ​to ​wa do lotu.

Z góry do ​bie ​gło ich gło ​śne skrze ​cze ​nie – sta ​do po ​ły ​sku​ją ​cych zie ​lo ​no pa ​pug prze ​mknę ​ło
przez tru​pi las. Pta ​ki wy ​rwa ​ły Ja ​ege ​ra z cze ​goś w ro ​dza ​ju transu. Od​wró ​cił się do Na ​rov.

– Wi​dzę tyl ​ko je ​den spo ​sób, żeby do ​stać się do środ​ka. – Ma ​ska przy ​tłu​mi​ła jego sło ​wa, ale
dzię ​ki wbu​do ​wa ​ne ​mu ra ​diu sły ​sze ​li się do ​brze. Ręką w wiel ​kiej rę ​ka ​wi​cy za ​kre ​ślił li​nię od ogo ​‐
na sa ​mo ​lo ​tu wzdłuż ca ​łe ​go ka ​dłu​ba aż do kok ​pi​tu.

Na ​rov spoj​rza ​ła na nie ​go przez oku​lar ma ​ski.
– Ja pierw ​sza.
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Z tyl ​ne ​go koła uszło po ​wie ​trze, dzię ​ki cze ​mu Na ​rov mia ​ła sta ​tecz ​nik po ​zio ​my do ​słow ​nie na
wy ​cią ​gnię ​cie ręki, ale mu​sia ​ła wy ​ko ​rzy ​stać mar​twy pień, żeby się wspiąć. Się ​gnę ​ła do gór​nej
czę ​ści sa ​mo ​lo ​tu i pod​cią ​gnę ​ła się, aż w koń ​cu sta ​nę ​ła na pła ​skiej po ​wierzch​ni sta ​tecz ​ni​ka. Ja ​‐
eger po ​dą ​żył za nią. Po ​cze ​kał na Dale’a, wziął od nie ​go ka ​me ​rę i pod​cią ​gnął go. Na ​rov ru​szy ​ła
po grzbie ​cie ma ​szy ​ny i znik ​nę ​ła im z oczu.

Spodnia część ka ​dłu​ba był do ​syć pła ​ska, gór​na zaś zwę ​ża ​ła się ku do ​ło ​wi i lek ​ko za ​krzy ​wia ​ła.
Ja ​eger wdra ​pał się na górę i ru​szył za Na ​rov po grzbie ​cie, omi​ja ​jąc prze ​zro ​czy ​stą ko ​pu​łę astro ​‐
na ​wi​ga ​cyj​ną, usy ​tu​owa ​ną tuż za kok ​pi​tem – tu​taj swo ​je sta ​no ​wi​sko miał na ​wi​ga ​tor, oto ​czo ​ny
ze wszyst ​kich stron szkla ​ny ​mi pa ​ne ​la ​mi. Stąd mógł wy ​ko ​ny ​wać po ​mia ​ry po ​zy ​cji gwiazd i pro ​‐
wa ​dzić w ten spo ​sób ma ​szy ​nę nad bez ​kre ​sem oce ​anu i dżun ​gli. Ja ​eger za ​uwa ​żył, że część gu​‐
mo ​wych uszcze ​lek wo ​kół szyb ko ​pu​ły spar​cia ​ła, a kil ​ka pa ​ne ​li wpa ​dło do środ​ka.

Do ​tarł do kok ​pi​tu, ze ​śli​zgnął się i do ​łą ​czył do Na ​rov, któ ​ra przy ​sia ​dła na dzio ​bie sa ​mo ​lo ​tu,
wi​szą ​cym nie ​bez ​piecz ​nie ja ​kieś dwa ​na ​ście me ​trów nad zie ​mią. Dziób był gład​ki i ae ​ro ​dy ​na ​‐
micz ​ny, choć po sie ​dem ​dzie ​się ​ciu la ​tach po ​kry ​ty śli​ski​mi szcząt ​ka ​mi dżun ​gli. Ja ​eger po ​sta ​rał się
usu​nąć bu​tem jak naj ​wię ​cej resz ​tek ro ​ślin, żeby dać no ​gom w mia ​rę sta ​bil ​ne opar​cie. Nad nimi
po ​ja ​wił się Dale z ka ​me ​rą w ręce, i usiadł, żeby fil ​mo ​wać.

Ja ​eger wy ​cią ​gnął lin ​kę spa ​do ​chro ​no ​wą z kie ​sze ​ni kom ​bi​ne ​zo ​nu, rzu​cił ją ope ​ra ​to ​ro ​wi i ka ​‐
zał przy ​wią ​zać do ra ​dio ​we ​go masz ​tu, któ ​ry ster​czał z tyl ​nej czę ​ści kok ​pi​tu. Dale od​rzu​cił luź ​ny
ko ​niec, Ja ​eger zaś za ​wią ​zał dwie pę ​tle, dzię ​ki cze ​mu on i Na ​rov mie ​li się cze ​go przy ​trzy ​mać.

Ro ​sjan ​ka za ​glą ​da ​ła do środ​ka przez jed​no z dwóch przed​nich okien. Ja ​eger wi​dział roz ​ma ​‐
za ​ne śla ​dy w miej​scu, gdzie pró ​bo ​wa ​ła rę ​ka ​wi​ca ​mi ze ​trzeć naj​grub​szą war​stwę bru​du, ku​rzu
i ple ​śni. Zer​k ​nę ​ła na nie ​go.

– Bocz ​ne okno… Jed​no chy ​ba jest nie ​do ​mknię ​te. Tędy wej​dzie ​my do środ​ka.
Się ​gnę ​ła ręką z boku dzio ​bu, ści​ska ​jąc w dło ​ni swój nie ​odzow ​ny nóż. Zręcz ​nie wbi​ła ostrze

w na pół spar​cia ​łą gu​mo ​wą uszczel ​kę i na ​ci​snę ​ła. Więk ​szość ta ​kich sa ​mo ​lo ​tów ma prze ​su​wa ​ne
szy ​by, żeby pi​lo ​ci mo ​gli roz ​ma ​wiać z ob​słu​gą na pa ​sie star​to ​wym. Na ​rov pró ​bo ​wa ​ła wła ​śnie ro ​‐
ze ​wrzeć jed​no z ta ​kich okien. Cen ​ty ​metr po cen ​ty ​me ​trze po ​więk ​sza ​ła otwór, aż w koń ​cu
szcze ​li​na była na tyle duża, że mo ​gła się przez nią prze ​ci​snąć. Trzy ​ma ​jąc jed​ną z pę ​tli za ​wią ​‐
za ​nych przez Ja ​ege ​ra, od​bi​ła się, za ​huś​ta ​ła i prze ​sko ​czy ​ła przez bok kok ​pi​tu, prze ​su​wa ​jąc sto ​py
po bur​cie sa ​mo ​lo ​tu, po czym we ​pchnę ​ła nogi przez okno do środ​ka. Zwin ​na jak kot, prze ​ci​snę ​ła
bio ​dra oraz tu​łów przez otwór i le ​d​wie zer​k ​nąw ​szy na Ja ​ege ​ra, znik ​nę ​ła we wnę ​trzu.

Ja ​eger chwy ​cił lin ​kę i po ​szedł za jej przy ​kła ​dem, a po chwi​li jego sto ​py za ​ło ​mo ​ta ​ły o me ​ta ​lo ​‐
wą pod​ło ​gę kok ​pi​tu.

Oczy po ​trze ​bo ​wa ​ły kil ​ku se ​kund, żeby przy ​zwy ​cza ​ić się do pół ​mro ​ku. Z po ​cząt ​ku miał wra ​‐
że ​nie, jak ​by zna ​lazł się w ja ​kimś we ​hi​ku​le cza ​su. Oczy ​wi​ście, nie czuł za ​pa ​chów, bo re ​spi​ra ​tor
wszyst ​ko fil ​tro ​wał, ale mógł so ​bie wy ​obra ​zić cięż ​ką, za ​tę ​chłą woń skó ​rza ​nych sie ​dzeń, zmie ​‐



sza ​ną z gry ​zą ​cym za ​pa ​chem sko ​ro ​do ​wa ​ne ​go alu​mi​nium z licz ​nych wskaź ​ni​ków i prze ​łącz ​ni​‐
ków, umiesz ​czo ​nych na wiel ​kim pa ​ne ​lu ste ​row ​ni​czym.

Za nim znaj ​do ​wa ​ło się coś, co mu​sia ​ło być sie ​dze ​niem asy ​sten ​ta pi​lo ​ta, wci​śnię ​tym w cia ​‐
sną wnę ​kę i zwró ​co ​nym w stro ​nę ogo ​na, z mnó ​stwem po ​krę ​teł i tarcz. Da ​lej znaj ​do ​wa ​ło się
sta ​no ​wi​sko na ​wi​ga ​to ​ra, za ​wie ​szo ​ne wy ​so ​ko pod szkla ​ną ko ​pu​łą, a w głę ​bi ma ​ja ​czy ​ła w cie ​niu
prze ​gro ​da, któ ​ra od​dzie ​la ​ła ka ​bi​nę od ła ​dow ​ni.

Wnę ​trze spra ​wia ​ło wra ​że ​nie oso ​bli​wie nie ​na ​ru​szo ​ne ​go – jak ​by ma ​szy ​na zo ​sta ​ła po ​rzu​co ​na
do ​słow ​nie kil ​ka go ​dzin wcze ​śniej. Obok sie ​dze ​nia pi​lo ​ta po ​nie ​wie ​ra ​ła się bla ​sza ​na pier​siów ​ka,
a przy niej ku​bek z czymś na dnie, co – we ​dług Ja ​ege ​ra – mu​sia ​ło być war​stwą za ​schnię ​tej
kawy. Prze ​ciw ​sło ​necz ​ne oku​la ​ry lot ​ni​cze le ​ża ​ły na miej​scu pi​lo ​ta, jak ​by rzu​cił je tu​taj, a sam
po ​szedł po ​ga ​wę ​dzić z za ​ło ​gą ła ​dow ​ni. Ca ​łość ro ​bi​ła do ​syć upior​ne wra ​że ​nie.

Jego uwa ​gę przy ​cią ​gnę ​ło coś za ​mo ​co ​wa ​ne ​go nad sie ​dze ​niem pi​lo ​ta. Dzi​wacz ​ne urzą ​dze ​nie
– nie ​mal jak z fil ​mów scien ​ce fic​tion – przy ​twier​dzo ​ne do me ​cha ​ni​zmu ob​ro ​to ​we ​go tak, aby
pi​lot mógł ścią ​gnąć je so ​bie przed oczy. Zer​k ​nął w stro ​nę miej​sca dla dru​gie ​go pi​lo ​ta i do ​strzegł
nad nim po ​dob​ny me ​cha ​nizm. Po ​czuł na so ​bie wzrok Na ​rov.

– Czy to jest to, o czym my ​ślę? – za ​py ​tał.
– Ziel ​ge ​rät 1229 – Vampyr – potwierdziła. – Noktowizor na podczerwień, jak byśmy go

dzisiaj nazwali. Umożliwiał lądowanie i start w całkowitych ciemnościach.
Naj​wy ​raź ​niej ten Wam ​pir nie sta ​no ​wił dla niej żad​ne ​go za ​sko ​cze ​nia. Ja ​eger jed​nak przez

więk ​szość swo ​je ​go do ​ro ​słe ​go ży ​cia wie ​rzył, że nok ​to ​wi​zor to wy ​na ​la ​zek ame ​ry ​kań ​skiej ar​mii,
i to za ​le ​d​wie sprzed kil ​ku de ​kad. To było nie ​sa ​mo ​wi​te, zo ​ba ​czyć taki sprzęt na po ​kła ​dzie nie ​‐
miec​kie ​go sa ​mo ​lo ​tu z cza ​sów dru​giej woj​ny świa ​to ​wej.

Na sto ​li​ku na ​wi​ga ​to ​ra Ja ​eger od​krył reszt ​ki sple ​śnia ​łej mapy, z boku le ​ża ​ły ołó ​wek i cyr​kiel.
Na ​wi​ga ​tor był ewi​dent ​nie na ​ło ​go ​wym pa ​la ​czem. Ster​ta czę ​ścio ​wo zbu​twia ​łych nie ​do ​pał ​ków
wy ​peł ​nia ​ła po ​piel ​nicz ​kę, obok opa ​trzo ​nej zna ​ka ​mi Luft ​waf ​fe pacz ​ki od​ry ​wa ​nych za ​pa ​łek.

Do cze ​goś, co za ​pew ​ne było do ​ku​men ​ta ​cją lotu, wci​śnię ​to sta ​ry i po ​żół ​kły ob​ra ​zek. Kie ​dy
Ja ​eger go wy ​cią ​gnął, oka ​za ​ło się, że to zdję ​cie lot ​ni​cze. Nie ​mal na ​tych​miast zo ​rien ​to ​wał się, że
przed​sta ​wia pas star​to ​wy, któ ​ry tak wła ​śnie mu​siał wy ​glą ​dać ja ​kieś sie ​dem ​dzie ​siąt lat temu,
kie ​dy wy ​kar​czo ​wa ​no go w dżun ​gli. Do tego opis, po nie ​miec​ku oczy ​wi​ście. Obok jed​ne ​go ze
słów – Tre ​ib​stof ​fla ​ger – wid​niał sym ​bol becz ​ki pa ​li​wa. Oczy ​wi​ście, w Tre ​ib​stof ​fla ​ger skoń ​czy ​ły
się za ​pa ​sy, co uzie ​mi​ło tę ma ​szy ​nę, praw ​do ​po ​dob​nie na za ​wsze.

Chciał po ​ka ​zać zdję ​cie Na ​rov, ale ona sta ​ła od​wró ​co ​na ple ​ca ​mi, a to, co ro ​bi​ła, było dość po ​‐
dej​rza ​ne. Po ​chy ​la ​ła się nad skó ​rza ​ną tor​bą pi​lo ​ta i go ​rącz ​ko ​wo prze ​rzu​ca ​ła plik do ​ku​men ​tów.
Wy ​glą ​da ​ło na to, że zna ​la ​zła to, po co tu przy ​szła, i że za nic nie da so ​bie tego ode ​brać.

Mu​sia ​ła po ​czuć na so ​bie jego wzrok. Bez sło ​wa zdję ​ła z ra ​mion ple ​cak, we ​pchnę ​ła do nie ​go
tor​bę, po czym ob​ró ​ci​ła się w stro ​nę ła ​dow ​ni. Spoj ​rza ​ła przez ra ​mię. Choć ma ​ska za ​kry ​wa ​ła
czę ​ścio ​wo jej twarz, Ja ​ege ​ro ​wi wy ​da ​wa ​ło się, że za ​ru​mie ​ni​ła się z emo ​cji. W oczach Ro ​sjan ​ki
było jed​nak coś jesz ​cze – jak ​by za har​dym spoj​rze ​niem chcia ​ła coś ukryć.

– Zna ​la ​złaś to, cze ​go szu​ka ​łaś? – za ​py ​tał wprost



Zi​gno ​ro ​wa ​ła py ​ta ​nie. Wska ​za ​ła na tył ma ​szy ​ny.
– Tędy… Je ​śli na ​praw ​dę chcesz zo ​ba ​czyć, ja ​kie ta ​jem ​ni​ce skry ​wa ten sa ​mo ​lot.
Ja ​eger za ​no ​to ​wał w my ​ślach, żeby przy ​ci​snąć ją w kwe ​stii tej tecz ​ki, kie ​dy już za ​bio ​rą stąd

wrak. Nie było cza ​su, żeby te ​raz się kłó ​cić.



Rozdział 72

Na ​rov wska ​za ​ła na prze ​gro ​dę. Znaj​do ​wał się w niej pro ​sto ​kąt ​ny luk, za ​mknię ​ty usta ​wio ​ną pio ​‐
no ​wo klam ​ką. Strzał ​ka wska ​zy ​wa ​ła w dół, a wy ​ma ​lo ​wa ​ny obok na ​pis gło ​sił po nie ​miec​ku: „ZU
OF​F​NEN”. Tego nie trze ​ba było tłu​ma ​czyć.

Ja ​eger wy ​cią ​gnął rękę do klam ​ki. Przez chwi​lę się wa ​hał, ale w koń ​cu wy ​jął z kie ​sze ​ni na
pier​siach la ​tar​kę czo ​ło ​wą Petzl. Po ​lu​zo ​wał pa ​ski, po czym za ​ło ​żył ją na kap​tur i ma ​skę. Po ​now ​‐
nie się ​gnął do klam ​ki, prze ​krę ​cił ją w dół, a po ​tem pchnął i otwo ​rzył sze ​ro ​ko cięż ​kie drzwi.
W prze ​pa ​ści​stym wnę ​trzu Ju 390 pa ​no ​wa ​ły egip​skie ciem ​no ​ści.

Pod​niósł dłoń, wy ​ma ​cał la ​tar​kę i prze ​krę ​cił szkieł ​ko w lamp​ce, włą ​cza ​jąc świa ​tło. Ja ​skra ​we,
nie ​bie ​ska ​we pro ​mie ​nie try ​snę ​ły z dwóch kse ​no ​no ​wych ża ​ró ​wek. Po ​dwój​ny snop prze ​bił ciem ​‐
ność, igra ​jąc w prze ​strze ​ni na po ​do ​bień ​stwo po ​ka ​zu la ​se ​rów, wy ​do ​by ​wa ​jąc z mro ​ku war​stwy
cze ​goś, co przy ​po ​mi​na ​ło gę ​stą mgieł ​kę za ​le ​ga ​ją ​cą w ła ​dow ​ni. Opa ​ry opły ​nę ​ły Ja ​ege ​ra, opla ​ta ​jąc
go wid​mo ​wy ​mi smu​ga ​mi.

Zaj​rzał głę ​biej. Z przo ​du ła ​dow ​nia Ju 390 mia ​ła wy ​so ​kość ja ​kiś czte ​rech me ​trów, a u pod​sta ​‐
wy była jesz ​cze szer​sza. Z tego, co wi​dział, cały ka ​dłub, aż po su​fit, wy ​peł ​nia ​ły skrzy ​nie.
Wszyst ​kie przy ​wią ​za ​ne były do sta ​lo ​wych uchwy ​tów z ucha ​mi za ​mo ​co ​wa ​nych w pod​ło ​dze po
to, by ła ​du​nek nie prze ​miesz ​czał się w trak ​cie lotu.

Zro ​bił pierw ​szy ostroż ​ny krok do środ​ka. Miał peł ​ne za ​ufa ​nie do kom ​bi​ne ​zo ​nu, ale i tak
spo ​tka ​nie z nie ​zna ​nym nie ​bez ​pie ​czeń ​stwem, ta ​kim jak to, nie było za ​chę ​ca ​ją ​ce. Żad​na zna ​na
tok ​sy ​na nie mo ​gła prze ​nik ​nąć przez kom ​bi​ne ​zo ​ny i ma ​ski, ale co, je ​śli ła ​dow ​nia zo ​sta ​ła na
przy ​kład za ​mi​no ​wa ​na?

Po ​kład przed nim opa ​dał, bo ma ​szy ​na osia ​dła od stro ​ny ogo ​na. Gdy Ja ​eger się roz ​glą ​dał,
stru​mień świa ​tła padł na dłu​gie srebr​ne włók ​na, cią ​gną ​ce się z jed​nej stro ​ny luku na dru​gą. Po ​‐
cząt ​ko ​wo po ​my ​ślał, że od​krył roz ​pię ​te tuż nad pod​ło ​gą lin ​ki, po ​zo ​sta ​wio ​ne przez tych, któ ​rzy
po ​rzu​ci​li sa ​mo ​lot – być może „po ​ty ​ka ​cze” pod​łą ​czo ​ne do ła ​dun ​ków wy ​bu​cho ​wych. Po ​tem jed​nak
za ​uwa ​żył, że każ ​da z li​nek jest czę ​ścią więk ​sze ​go ukła ​du geo ​me ​trycz ​nych wzo ​rów, któ ​re bie ​gły
spi​ral ​nie do ciem ​ne ​go przed​mio ​tu po ​środ​ku.

Pa ​ją ​ki.
Dla ​cze ​go wszę ​dzie mu​szą być pa ​ją ​ki?
– Nasi do ​brzy zna ​jo ​mi, wa ​łę ​sa ​ki bra ​zy ​lij​skie, zwa ​ne też „pa ​ją ​ka ​mi wę ​dru​ją ​cy ​mi” – głos Na ​‐

rov prze ​rwał ci​szę w ra ​dio. – Wła ​żą wszę ​dzie. Bądź ostroż ​ny.
Sta ​nę ​ła przed nim z no ​żem w ręce.
Choć ugry ​zio ​na nie tak daw ​no przez wa ​łę ​sa ​ka, zda ​wa ​ła się nie od​czu​wać stra ​chu, gdy prze ​‐

ci​na ​ła spraw ​nie sie ​ci i zry ​wa ​ła je, by uto ​ro ​wać przej ​ście. Kie ​dy krę ​ci​ła pi​ru​ety z boku do boku,
sie ​kąc je ​dwab​ne nici i zrzu​ca ​jąc pa ​ją ​ki, po ​ru​sza ​ła się z wdzię ​kiem smu​kłej ba ​let ​ni​cy.

To było urze ​ka ​ją ​ce. Ja ​eger śle ​dził jej po ​stę ​py i po ​dzi​wiał od​wa ​gę. Na ​praw ​dę była tak wy ​jąt ​‐
ko ​wa – nie ​bez ​piecz ​na? – jak pa ​ją ​ki, któ ​rych tak zręcz ​nie uni​ka ​ła. Ru​szył ścież ​ką, któ ​rą wy ​cię ​ła,



szu​ka ​jąc ostroż ​nie nogą ukry ​tych li​nek roz ​cią ​gnię ​tych nad pod​ło ​gą.
Jego wzrok przy ​cią ​gnę ​ła po ​tęż ​na skrzy ​nia umo ​co ​wa ​na tuż przed nim. Była tak ol ​brzy ​mia,

że mu​siał się obok niej prze ​ci​skać na dru​gą stro ​nę. Przez mo ​ment za ​sta ​na ​wiał się, w jaki spo ​‐
sób za ​pa ​ko ​wa ​li ją do sa ​mo ​lo ​tu. Do gło ​wy przy ​cho ​dził mu tyl ​ko je ​den spo ​sób – mu​sie ​li wwieźć
skrzy ​nię po tyl ​nej ram ​pie za ​ła ​dun ​ko ​wej za po ​mo ​cą ja ​kie ​goś cięż ​kie ​go sprzę ​tu. Kie ​dy się jej
przy ​glą ​dał, świa ​tło la ​tar​ki wy ​do ​by ​ło z mro ​ku na ​pis wy ​ma ​lo ​wa ​ny na boku.
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Po ​ni​żej zaś wid​niał tak do ​brze mu zna ​ny ciem ​ny sym ​bol... Re ​ich​sa ​dler.
Ja ​eger od razu roz ​po ​znał nie ​któ ​re sło ​wa, ale to Na ​rov uzu​peł ​ni​ła bra ​ku​ją ​ce ele ​men ​ty ukła ​‐

dan ​ki. Klęk ​nę ​ła przy skrzy ​ni, śle ​dząc sło ​wa w świe ​tle rzu​ca ​nym przez la ​tar​kę czo ​ło ​wą.
– Cóż, to żad​na nie ​spo ​dzian ​ka… – za ​czę ​ła.
Przy ​kuc​nął obok.
– Kil ​ka słów znam – stwier​dził. – Krieg​sent ​sche ​idend: ul ​tra ści​śle taj​ne. SS Stan ​dor​twech​sel

Kom ​man ​do: od​dział re ​lo ​ka ​cji SS. A co zna ​czy resz ​ta?
Na ​rov czy ​ta ​ła i tłu​ma ​czy ​ła, a świa ​tło z lamp​ki Ja ​ege ​ra od​bi​ja ​ło się w szkla ​nym oku​la ​rze jej

ma ​ski:
– Ak ​tion Ad​ler​flug to ope ​ra ​cja „Lot Orła„. Ka ​iser-Wil ​helm-Ge ​sel ​l ​schaft to To ​wa ​rzy ​stwo

imie ​nia Ce ​sa ​rza Wil ​hel ​ma, czo ​ło ​wa na ​zi​stow ​ska in ​sty ​tu​cja ba ​dań nu​kle ​ar​nych. Uran ​pro ​jekt –
pro ​jekt bro ​ni ato ​mo ​wej. Uran ​ma ​chi​ne – re ​ak ​tor ato ​mo ​wy. Od​wró ​ci​ła się do Ja ​ege ​ra: – Pod​ze ​‐
spo ​ły ich pro ​gra ​mu nu​kle ​ar​ne ​go. Na ​zi​ści eks​pe ​ry ​men ​to ​wa ​li z ener​gią ato ​mo ​wą i me ​to ​da ​mi jej
bo ​jo ​we ​go uży ​cia, o ja ​kich na ​wet się nam nie śni​ło.

Prze ​su​nę ​ła się w bok do dru​giej skrzy ​ni, przy ​glą ​da ​jąc się po ​dob​ne ​mu na ​pi​so ​wi oraz Re ​ich​sa ​‐
dle ​ro ​wi.

 
Krieg​sent ​sche ​idend: Ak ​tion Ad​ler​flug
SS Stan ​dor​twech​sel Kom ​man ​do
Mit ​tel ​werk Kohn ​ste ​in
A9 Ame ​ri​ka Ra ​ke ​te
 
– Dwa gór​ne wier​sze się po ​wta ​rza ​ją. Mit ​tel ​werk to pod​ziem ​ny kom ​pleks ukry ​ty w tu​ne ​lach

wy ​drą ​żo ​nych we wzgó ​rzu Kohn ​ste ​in, nie ​mal w sa ​mym ser​cu Nie ​miec. To tam Hi​tler ka ​zał
Han ​so ​wi Kam ​m ​le ​ro ​wi prze ​nieść klu​czo ​we na ​zi​stow ​skie pro ​gra ​my ra ​kiet i po ​ci​sków po tym, jak
alian ​ci zrzu​ci​li bom ​by na ich ośro ​dek ba ​daw ​czy w Pe ​ene ​mün ​de. Zimą 1944 i wio ​sną 1945, pod​‐
czas bu​do ​wy Mit ​tel ​werk, dwa ​dzie ​ścia ty ​się ​cy przy ​mu​so ​wych ro ​bot ​ni​ków z po ​bli​skie ​go obo ​zu



kon ​cen ​tra ​cyj​ne ​go Mit ​tel ​bau-Dora zmar​ło z wy ​cień ​cze ​nia, gło ​du i cho ​rób. Za ​ha ​ro ​wa ​li ich na
śmierć, albo roz ​strze ​li​wa ​li, kie ​dy byli już zbyt sła ​bi, aby mo ​gli się do cze ​goś przy ​dać.

Wska ​za ​ła na skrzy ​nię: – Jak wi​dzisz, nie całe zło z Mit ​tel ​werk zgi​nę ​ło wraz z za ​koń ​cze ​‐
niem woj​ny.

Ja ​eger przyj​rzał się ostat ​niej li​nij​ce na ​pi​su.
– Co to jest A9?
– Na ​stęp​ca V-2. Ame ​ri​ka Ra ​ke ​te – ra ​kie ​ta Ame ​ry ​ka. Za ​pro ​jek ​to ​wa ​na, by le ​cieć z pręd​ko ​ścią

pra ​wie pię ​ciu ty ​się ​cy ki​lo ​me ​trów na go ​dzi​nę i ude ​rzyć w te ​ry ​to ​rium Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych.
Pod ko ​niec woj​ny na ​zi​ści mie ​li już mo ​de ​le ae ​ro ​dy ​na ​micz ​ne i na ​wet prze ​pro ​wa ​dzi​li uda ​ne loty
te ​sto ​we. Wy ​raź ​nie nie chcie ​li, żeby A9 umar​ły ra ​zem z Rze ​szą.

Ja ​eger miał prze ​czu​cie, że Na ​rov wie znacz ​nie wię ​cej, niż to, co ujaw ​nia. Było tak od sa ​me ​‐
go po ​cząt ​ku eks​pe ​dy ​cji. A te ​raz do ​ko ​na ​li sze ​re ​gu osza ​ła ​mia ​ją ​cych od​kryć – ta ​jem ​ni​czy nie ​miec​‐
ki sa ​mo ​lot w bar​wach ame ​ry ​kań ​skie ​go lot ​nic​twa, za ​gi​nio ​ny dzie ​siąt ​ki lat temu w Ama ​zo ​nii
i wy ​peł ​nio ​ny po brze ​gi czymś, co wszy ​scy uzna ​li​by za ła ​du​nek na ​zi​stow ​skich kosz ​ma ​rów.

Wy ​glą ​da ​ło jed​nak na to, że nic nie jest w sta ​nie za ​szo ​ko ​wać ani za ​sko ​czyć Iri​ny Na ​rov.
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Ostroż ​nie za ​głę ​bi​li się da ​lej w mrok.
We ​wnątrz ka ​dłu​ba było go ​rą ​co i dusz ​no, a do ​dat ​ko ​wo mę ​czy ​ły ich kom ​bi​ne ​zon i ma ​ska, ale

Ja ​eger nie miał wąt ​pli​wo ​ści, że kom ​plet ochron ​ny spraw ​dzał się do ​sko ​na ​le. Nie wie ​dział, ja ​kie
tok ​sycz ​ne wy ​zie ​wy wy ​peł ​nia ​ły wnę ​trze ła ​dow ​ni, ale był pe ​wien, że gdy ​by ktoś z nich pró ​bo ​wał
wejść do środ​ka bez od​po ​wied​nie ​go za ​bez ​pie ​cze ​nia, skoń ​czy ​ło ​by się to tra ​gicz ​nie. Od​wró ​cił się
i zer​k ​nął na Dale’a. Ope ​ra ​tor mon ​to ​wał wła ​śnie na ka ​me ​rze prze ​no ​śną lam ​pę na ba ​te ​rie –
bez świa ​tła nie mógł tu nic na ​grać. Gdy je włą ​czył, wnę ​trze sa ​mo ​lo ​tu zo ​sta ​ło po ​dzie ​lo ​ne na
ostre kon ​tra ​sty świa ​tła i cie ​nia.

Z każ ​de ​go kąta wy ​zie ​ra ​ły okrop​ne, ja ​rzą ​ce się po ​dwój​ne punk ​ci​ki: oczy wa ​łę ​sa ​ków bra ​zy ​lij​‐
skich. Ja ​eger w za ​sa ​dzie nie zdzi​wił ​by się, gdy ​by ja ​skra ​we świa ​tło obu​dzi​ło du​chy daw ​nej za ​ło ​gi
sa ​mo ​lo ​tu, nie ​mal spo ​dzie ​wał się, że zo ​ba ​czy ich zja ​wy, wy ​ła ​żą ​ce z cie ​nia z unie ​sio ​ny ​mi pi​sto ​le ​‐
ta ​mi Lu​ger, go ​to ​we do ostat ​ka bro ​nić mrocz ​nych se ​kre ​tów Rze ​szy. Aż trud​no było uwie ​rzyć, że
sa ​mo ​lot zo ​stał cał ​ko ​wi​cie opusz ​czo ​ny, ra ​zem ze skry ​wa ​ny ​mi tu ta ​jem ​ni​ca ​mi.

Na ​rov przy ​kuc​nę ​ła przed trze ​cią skrzyn ​ką i Ja ​eger nie ​mal na ​tych​miast wy ​czuł zmia ​nę
w jej za ​cho ​wa ​niu. Śle ​dząc na ​pis, wy ​da ​ła zdu​szo ​ny okrzyk. W koń ​cu zna ​la ​zło się coś, cze ​go na ​‐
wet ona się nie spo ​dzie ​wa ​ła – po ​my ​ślał. Na ​chy ​lił się, żeby prze ​czy ​tać sło ​wa wy ​ma ​lo ​wa ​ne na
boku skrzy ​ni.

 
Krieg​sent ​sche ​idend: Ak ​tion Ad​ler​flug
SS Stan ​dor​twech​sel Kom ​man ​do
Pla ​sma ​phy ​sik – Dres​den
Rönt ​gen Ka ​no ​ne
 
– Na to nie by ​li​śmy przy ​go ​to ​wa ​ni – mruk ​nę ​ła Na ​rov. Spoj​rza ​ła na Ja ​ege ​ra. – Po ​cząt ​ko ​we

li​nij​ki są ja ​sne, ale ostat ​nia? Ro ​zu​miesz trze ​cią?
Ja ​eger ski​nął gło ​wą:
– Fi​zy ​ka pla ​zmo ​wa – Dre ​zno.
– Do ​kład​nie – po ​twier​dzi​ła Na ​rov. – Co do Rönt ​gen Ka ​no ​ne, nie ma do ​kład​ne ​go tłu​ma ​cze ​‐

nia. Moż ​na by to na ​zwać „​pro ​mie ​niem śmier​ci” albo bro ​nią ener​gii kie ​ro ​wa ​nej. Strze ​la stru​‐
mie ​niem czą ​stek, pro ​mie ​nio ​wa ​niem elek ​tro ​ma ​gne ​tycz ​nym, a na ​wet fa ​la ​mi dźwię ​ko ​wy ​mi. To
brzmi jak scien ​ce fic​tion, ale od daw ​na cho ​dzi​ły słu​chy, że na ​zi​ści mie ​li taką broń i uży ​wa ​li jej
do ze ​strze ​li​wa ​nia alianc​kich sa ​mo ​lo ​tów. – Spoj​rza ​ła Ja ​ege ​ro ​wi w oczy przez oku​lar ma ​ski. –
I wy ​glą ​da na to, że to praw ​da, że do koń ​ca nie chcie ​li się roz ​stać ze swo ​im Rönt ​gen Ka ​no ​ne.

Ja ​eger czuł, jak pot spły ​wa mu po twa ​rzy. Go ​rą ​co sta ​wa ​ło się trud​ne do znie ​sie ​nia, a para
wod​na za ​czę ​ła się skra ​plać we ​wnątrz ma ​ski, prze ​sła ​nia ​jąc oku​lar. Po ​my ​ślał, że po ​win ​ni przejść



na tył sa ​mo ​lo ​tu i spró ​bo ​wać otwo ​rzyć któ ​reś z bocz ​nych drzwi, usy ​tu​owa ​nych do ​kład​nie za sta ​‐
tecz ​ni​kiem po ​zio ​mym.

Kie ​dy mo ​zol ​nie po ​su​wa ​li się na ​przód, Na ​rov wska ​zy ​wa ​ła ko ​lej​ne skrzy ​nie, do któ ​rych za ​pa ​‐
ko ​wa ​no zdu​mie ​wa ​ją ​co za ​awan ​so ​wa ​ne ro ​dza ​je bro ​ni:

– Bom ​ba szy ​bu​ją ​ca BV 246. Mia ​ła za ​sięg dwu​stu ki​lo ​me ​trów i na ​mie ​rza ​ła się na sy ​gnał ra ​‐
dio ​lo ​ka ​cyj​ny celu… Bom ​ba kie ​ro ​wa ​na Fritz-X, z gło ​wi​cą wy ​szu​ku​ją ​cą cie ​pło albo sy ​gnał ra ​dio ​wy
lub ra ​da ​ro ​wy. Krót ​ko mó ​wiąc, wszyst ​kie są po ​przed​nicz ​ka ​mi współ ​cze ​snych „in ​te ​li​gent ​nych”
po ​ci​sków.

Po ​chy ​li​ła się nad dłu​gi​mi ni​ski​mi skrzy ​nia ​mi.
– Rhe ​in ​toch​ter R1 – po ​cisk kie ​ro ​wa ​ny zie ​mia–po ​wie ​trze, prze ​zna ​czo ​ny do strą ​ca ​nia alianc​‐

kich bom ​bow ​ców… X4 – po ​cisk po ​wie ​trze–po ​wie ​trze, na ​pro ​wa ​dza ​ny na cel przez pi​lo ​ta. Fu​er​li​‐
lie – Ogni​sta Li​lia – kie ​ro ​wa ​na ra ​kie ​ta prze ​ciw ​lot ​ni​cza…

Za ​trzy ​ma ​ła się na mo ​ment przy gru​pie mniej​szych skrzy ​nek.
– Se ​ehund – Foka, nok ​to ​wi​zor ak ​tyw ​ny, któ ​ry w po ​łą ​cze ​niu z re ​flek ​to ​rem pod​czer​wie ​ni

miał nie ​ogra ​ni​czo ​ny za ​sięg… A to ma ​te ​ria ​ły ma ​sku​ją ​ce typu ste ​alth wy ​pro ​du​ko ​wa ​ne przez IG
Far​ben na po ​trze ​by pro ​gra ​mu Schwa ​rzes Flug​zeug – Czar​ny Sta ​tek Po ​wietrz ​ny. To był pre ​kur​‐
sor dzi​siej​szych „nie ​wi​dzial ​nych” sa ​mo ​lo ​tów. O, a to ma ​te ​ria ​ły do po ​wle ​ka ​nia okrę ​tów pod​wod​‐
nych typu XXI. Po ​wło ​ka po ​chła ​nia ​ła sy ​gna ​ły ra ​da ​ru i so ​na ​ru, czy ​niąc okrę ​ty tej kla ​sy pra ​wie cał ​‐
ko ​wi​cie nie ​wy ​kry ​wal ​ny ​mi. – Spoj ​rza ​ła na Ja ​ege ​ra. – Były tak no ​wa ​tor​skie, że chiń ​ska ma ​ry ​‐
nar​ka do dziś uży ​wa ich ko ​pii – okrę ​tów pod​wod​nych typu Ming. Do ​kład​na ko ​pia XXI to tak ​że
ro ​syj​skie okrę ​ty pro ​jek ​tu 633 – typu Ro ​meo – któ ​re słu​ży ​ły przez cały okres zim ​nej woj​ny.

Star​ła kurz z ko ​lej​nej skrzy ​ni, od​sła ​nia ​jąc wy ​ma ​lo ​wa ​ne na niej sło ​wa.
– Sa ​rin, ta ​bun i so ​man. In ​no ​wa ​cyj​ne na ​zi​stow ​skie gazy pa ​ra ​li​żu​ją ​ce układ ner​wo ​wy – naj​‐

więk ​sze świa ​to ​we po ​tę ​gi wciąż dys​po ​nu​ją ich ogrom ​ny ​mi za ​pa ​sa ​mi. W 1945 roku nie mie ​li​śmy
przed nimi sku​tecz ​nej ochro ​ny, w du​żej mie ​rze dla ​te ​go, że na ​wet nie zda ​wa ​li​śmy so ​bie spra ​wy
z ich ist ​nie ​nia.

Na chwi​lę wstrzy ​ma ​ła od​dech.
– A obok skrzy ​nia ze środ​ka ​mi bio ​lo ​gicz ​ny ​mi. Pro ​gra ​mo ​wi ba ​dań nad bro ​nią bio ​lo ​gicz ​ną

Hi​tler nadał kryp​to ​nim Blit ​za ​ble ​iter – Pio ​ru​no ​chron. To dzie ​ło na ​zi​stow ​skie ​go uczo ​ne ​go, Kur​ta
Blo ​me ​go. Niem ​cy kon ​se ​kwent ​nie za ​prze ​cza ​li ist ​nie ​niu tego pro ​gra ​mu, ukry ​wa ​jąc go pod płasz ​‐
czy ​kiem ba ​dań nad ra ​kiem, ale tu mamy ewi​dent ​ny do ​wód, że było ina ​czej: ty ​fus, cho ​le ​ra, wą ​‐
glik i środ​ki wy ​wo ​łu​ją ​ce za ​pa ​le ​nie ne ​rek. Naj ​wy ​raź ​niej chcie ​li kon ​ty ​nu​ować pro ​gram na ​wet po
za ​koń ​cze ​niu woj​ny.

Za ​nim do ​tar​li na tył sa ​mo ​lo ​tu, Ja ​eger był zu​peł ​nie sko ​ło ​wa ​ny – raz z po ​wo ​du du​szą ​ce ​go go ​‐
rą ​ca, a dwa z po ​wo ​du tego, co tu od​kry ​li. Bez ​gra ​nicz ​na wia ​ra Hi​tle ​ra w tech​no ​lo ​gię – prze ​ko ​‐
na ​nie, że dzię ​ki niej Rze ​sza mo ​gła ​by wy ​grać woj​nę wbrew wszel ​kim prze ​ciw ​no ​ściom – przy ​‐
nio ​sła owo ​ce, któ ​re z tru​dem mo ​gły po ​mie ​ścić się w gło ​wie.

W szko ​le, a po ​tem w cen ​trum szko ​le ​nia Kró ​lew ​skiej Pie ​cho ​ty Mor​skiej, gdzie Ja ​eger ukoń ​‐
czył kurs ofi​cer​ski, uczo ​no go, że alian ​ci bili Niem ​ców na gło ​wę i mi​li​tar​nie, i tech​no ​lo ​gicz ​nie.



Są ​dząc jed​nak po ła ​dun ​ku tego sa ​mo ​lo ​tu, tam ​ta wer​sja hi​sto ​rii cał ​ko ​wi​cie roz ​mi​ja ​ła się z praw ​‐
dą. Kie ​ro ​wa ​ne ra ​kie ​ty i po ​ci​ski, „in ​te ​li​gent ​ne” bom ​by, sa ​mo ​lo ​ty i okrę ​ty pod​wod​ne, nok ​to ​wi​‐
zo ​ry, broń che ​micz ​na i bio ​lo ​gicz ​na, a na ​wet „pro ​mień śmier​ci” – wszyst ​kie skrzy ​nie, upa ​ko ​wa ​‐
ne w ogrom ​nej ła ​dow ​ni tego sa ​mo ​lo ​tu, do ​wo ​dzi​ły zdu​mie ​wa ​ją ​ce ​go za ​awan ​so ​wa ​nia na ​zi​stow ​‐
skiej bro ​ni.
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Tyl ​ne luki za ​ła ​dun ​ko ​we Ju 390 oka ​za ​ły się ty ​po ​wy ​mi pro ​duk ​ta ​mi so ​lid​nej nie ​miec​kiej in ​ży ​nie ​‐
rii. Po obu stro ​nach były po ​dwój ​ne drzwi o wy ​so ​ko ​ści oko ​ło dwóch me ​trów, otwie ​ra ​ne na ze ​‐
wnątrz. Za ​my ​ka ​ły je dwie me ​ta ​lo ​we szta ​by, któ ​re bie ​gły cen ​tral ​nie przez całą wy ​so ​kość
i wcho ​dzi​ły w otwo ​ry w pod​ło ​dze oraz su​fi​cie. Za ​wia ​sy i zam ​ki spra ​wia ​ły wra ​że ​nie do ​brze na ​‐
oli​wio ​nych, więc Ja ​eger przy ​pusz ​czał, że po ​win ​ny dać się ła ​two otwo ​rzyć. Po ​pchnął z ca ​łej siły
jed​ną z dźwi​gni. Lek ​ko zgrzyt ​nę ​ła, gdy uniósł ją do góry, zwal ​nia ​jąc blo ​ka ​dę. Na ​parł na drzwi
ca ​łym cię ​ża ​rem cia ​ła i po chwi​li otwo ​rzy ​ły się sze ​ro ​ko. Nie ​mal na ​tych​miast gru​by ca ​łun mgły,
któ ​ry za ​le ​gał w ła ​dow ​ni, za ​czął wy ​pły ​wać na ze ​wnątrz.

Zdzi​wił się, że opa ​ry oka ​za ​ły się cięż ​sze od po ​wie ​trza. Wy ​la ​ły się z sa ​mo ​lo ​tu, roz ​peł ​zły po
zie ​mi i skłę ​bi​ły ni​czym gę ​sta tok ​sycz ​na zupa. Kie ​dy snop sło ​necz ​ne ​go świa ​tła padł na ob​łok
gazu, mia ​ło się wra ​że ​nie, że jego wnę ​trze świe ​ci, dziw ​nym me ​ta ​licz ​nym po ​ły ​skiem. To przy ​‐
po ​mnia ​ło Ja ​ege ​ro ​wi, że miał prze ​pro ​wa ​dzić kil ​ka te ​stów, aby usta ​lić źró ​dło i cha ​rak ​ter tok ​syn
wy ​do ​by ​wa ​ją ​cych się z sa ​mo ​lo ​tu. Po ​szu​ki​wa ​nia tak go po ​chło ​nę ​ły, że nie ​mal o tym za ​po ​mniał.
Ale to mo ​gło jesz ​cze po ​cze ​kać.

W tym mo ​men ​cie pra ​wie go ​to ​wał się żyw ​cem w kom ​bi​ne ​zo ​nie i po ​trze ​bo ​wał kil ​ku mi​nut
wy ​tchnie ​nia oraz świe ​że ​go po ​wie ​trza. Usiadł po jed​nej stro ​nie otwar​tych drzwi, zaś Na ​rov za ​‐
ję ​ła miej​sce na ​prze ​ciw ​ko. Ką ​tem oka wi​dział, że Dale wciąż fil ​mu​je, jak ​by chciał uwiecz ​nić do ​‐
słow ​nie każ ​dy mo ​ment tego nie ​zwy ​kłe ​go od​kry ​cia.

Dzię ​ki sno ​po ​wi dzien ​ne ​go świa ​tła wpa ​da ​ją ​ce ​mu przez otwar​ty luk, Ja ​eger za ​uwa ​żył na
boku sto ​ją ​cej przy wej​ściu skrzy ​ni jak ​by sym ​bol prze ​no ​śne ​go prze ​ciw ​lot ​ni​cze ​go ze ​sta ​wu ra ​kie ​‐
to ​we ​go. Po ​chy ​lił się, żeby to spraw ​dzić. Nie ​mal na pew ​no ry ​su​nek przed​sta ​wiał coś, co wy ​glą ​‐
da ​ło jak wy ​strze ​li​wa ​ny z ręcz ​nej wy ​rzut ​ni po ​cisk zie ​mia–po ​wie ​trze.

Na ​rov od​czy ​ta ​ła na ​pis bie ​gną ​cy wzdłuż boku skrzy ​ni: – „Flie ​ger​faust”. Do ​słow ​nie „pięść pi​‐
lo ​ta”. Pierw ​sza na świe ​cie ręcz ​na wy ​rzut ​nia po ​ci​sków zie ​mia–po ​wie ​trze, prze ​zna ​czo ​na do
strą ​ca ​nia alianc​kich sa ​mo ​lo ​tów. Na szczę ​ście i ona po ​ja ​wi​ła się zbyt póź ​no, żeby wpły ​nąć na
wy ​nik woj​ny.

– Nie ​praw ​do ​po ​dob​ne – mruk ​nął Ja ​eger. – Tyle pro ​to ​ty ​pów… Ska ​ta ​lo ​go ​wa ​nie wszyst ​kich se ​‐
kre ​tów, któ ​re tu​taj są, zaj​mie całą wiecz ​ność.

– A co cię wła ​ści​wie tak dzi​wi? – spy ​ta ​ła Na ​rov, pa ​trząc na zbie ​la ​łe szcząt ​ki mar​twej dżun ​‐
gli. – Że na ​zi​ści dys​po ​no ​wa ​li taką tech​no ​lo ​gią? Mie ​li nie tyl ​ko to, ale znacz ​nie wię ​cej. Prze ​szu​‐
kaj​my ten sa ​mo ​lot do ​kład​nie, a kto wie, co jesz ​cze znaj​dzie ​my.

Za ​mil ​kła na chwi​lę.
– A może dzi​wi cię, że sa ​mo ​lot ma ame ​ry ​kań ​skie ozna ​cze ​nia? Alian ​ci wspie ​ra ​li wy ​sił ​ki na ​‐

zi​stów, zmie ​rza ​ją ​ce do prze ​nie ​sie ​nia ich bro ​ni – Wun ​der​waf ​fe – w naj​od​le ​glej​sze za ​kąt ​ki zie ​‐
mi. Pod ko ​niec woj​ny mie ​li​śmy już no ​we ​go wro ​ga: Zwią ​zek Ra ​dziec​ki. W tym przy ​pad​ku obo ​‐
wią ​zy ​wa ​ła za ​sa ​da, że wróg mo ​je ​go wro ​ga jest moim przy ​ja ​cie ​lem. Lu​dzie na naj​wyż ​szych



szcze ​blach wła ​dzy dali bło ​go ​sła ​wień ​stwo dzia ​ła ​niom na ​zi​stów – stąd bar​wy lot ​nic​twa Sta ​nów
Zjed​no ​czo ​nych na tym sa ​mo ​lo ​cie. W tam ​tym cza ​sie alian ​ci – Ame ​ry ​ka ​nie – do ​mi​no ​wa ​li w po ​‐
wie ​trzu i nic nie mo ​gło się od​być bez ich wie ​dzy.

– Pod ko ​niec woj ​ny za ​czął się wy ​ścig z Ro ​sja ​na ​mi – cią ​gnę ​ła. – Dzię ​ki prze ​ję ​ciu nie ​miec​kich
se ​kre ​tów – tech​no ​lo ​gii i czo ​ło ​wych na ​ukow ​ców – uda ​ło się nam wy ​grać zim ​ną woj​nę, nie mó ​‐
wiąc o wy ​ści​gu ko ​smicz ​nym. W tam ​tych cza ​sach tak to wszyst ​ko so ​bie tłu​ma ​czy ​li​śmy.

– My? – prze ​rwał jej Ja ​eger. – Prze ​cież je ​steś Ro ​sjan ​ką. Sama to po ​wie ​dzia ​łaś – pod ko ​niec
woj​ny wro ​giem był Zwią ​zek Ra ​dziec​ki.

– Nic o mnie nie wiesz – mruk ​nę ​ła Na ​rov. Mil ​cza ​ła przez dłuż ​szą chwi​lę. – Może mam ro ​‐
syj​ski ak ​cent, ale pły ​nie we mnie bry ​tyj​ska krew. Uro ​dzi​łam się w two ​im kra ​ju. Mój da ​le ​ki
przo ​dek był Niem ​cem, a te ​raz miesz ​kam w No ​wym Jor​ku. Je ​stem oby ​wa ​tel ​ką wol ​ne ​go świa ​ta.
Czy to czy ​ni ze mnie wro ​ga?

Ja ​eger wzru​szył ra ​mio ​na ​mi, chcąc za ​ła ​go ​dzić sy ​tu​ację.
– Skąd mia ​łem wie ​dzieć? Nic nie mó ​wisz o so ​bie ani…
– Te ​raz nie ma na to cza ​su – su​cho ucię ​ła Na ​rov, po ​ka ​zu​jąc na ła ​dow ​nię Ju 390.
– Jak chcesz. No do ​bra, co jesz ​cze wiesz o tym sa ​mo ​lo ​cie?
– Weź ​my na przy ​kład pod​ziem ​ną fa ​bry ​kę Mit ​tel ​werk – Na ​rov pod​ję ​ła opo ​wieść. – Na po ​‐

cząt ​ku maja 1945 roku Ame ​ry ​ka ​nie opa ​no ​wa ​li ją i pierw ​sze eg​zem ​pla ​rze sys​te ​mu ra ​kie ​to ​we ​go
V-2 po ​pły ​nę ​ły do Sta ​nów. Za ​le ​d​wie kil ​ka dni póź ​niej przy ​je ​cha ​li ra ​dziec​cy ofi​ce ​ro ​wie, żeby
prze ​jąć kom ​pleks – znaj​do ​wał się w so ​wiec​kiej stre ​fie oku​pa ​cyj​nej. Lą ​dow ​ni​ki księ ​ży ​co ​we Apol ​‐
lo po ​wsta ​ły w opar​ciu o tech​no ​lo ​gię V-2.

– Albo wspo ​mnia ​ny Kurt Blo ​me, dy ​rek ​tor Blit ​za ​ble ​iter. Hi​tle ​row ​cy pro ​wa ​dzi​li tak za ​awan ​‐
so ​wa ​ne ba ​da ​nia nad bro ​nią bio ​lo ​gicz ​ną, bo mo ​gli je te ​sto ​wać na ty ​sią ​cach więź ​niów obo ​zów
kon ​cen ​tra ​cyj​nych. Pod ko ​niec woj​ny Blo ​me zo ​stał schwy ​ta ​ny i po ​sta ​wio ​ny przed try ​bu​na ​łem
w No ​rym ​ber​dze. Ale ja ​kimś cu​dem go unie ​win ​nio ​no, a za ​raz po ​tem Ame ​ry ​ka ​nie za ​trud​ni​li go
w służ ​bach che ​micz ​nych ar​mii, żeby pra ​co ​wał dla nich nad ści​śle taj​ny ​mi pro ​gra ​ma ​mi uzbro ​je ​‐
nia.

– Do ​ga ​da ​li​śmy się – oznaj​mi​ła, nie po ​tra ​fiąc ukryć brzmią ​ce ​go w jej gło ​sie roz ​go ​ry ​cze ​nia. –
Tak, za ​war​li​śmy ukła ​dy z tymi, któ ​rych na ​zwisk nie wol ​no wy ​ma ​wiać – naj​gor​szy ​mi z na ​zi​‐
stów. – Spoj​rza ​ła na Ja ​ege ​ra. – Ni​g​dy nie sły ​sza ​łeś o ope ​ra ​cji „Pa ​perc​lip”?!

Ja ​eger po ​trzą ​snął gło ​wą.
– To był ame ​ry ​kań ​ski kryp​to ​nim pro ​jek ​tu prze ​nie ​sie ​nia ty ​się ​cy na ​zi​stow ​skich na ​ukow ​ców

do Sta ​nów Zjed​no ​czo ​nych. Dali im tam nowe na ​zwi​ska, nowe toż ​sa ​mo ​ści, a do tego zna ​czą ​ce
i wy ​so ​kie sta ​no ​wi​ska – pod wa ​run ​kiem że zgo ​dzi​li się pra ​co ​wać dla no ​wych pa ​nów. Mie ​li​ście
po ​dob​ny pro ​gram, tyl ​ko z ty ​po ​wą bry ​tyj​ską iro ​nią na ​zwa ​li​ście go ope ​ra ​cja „Dar​win” – prze ​‐
trwa ​nie naj​le ​piej przy ​sto ​so ​wa ​nych. Ofi​cjal ​nie oczy ​wi​ście tych pro ​jek ​tów nie było – cią ​gnę ​ła. –
Ist ​nie ​niu ope ​ra ​cji „Pa ​perc​lip” za ​prze ​cza ​li wszy ​scy, łącz ​nie z pre ​zy ​den ​tem USA. – Za ​wie ​si​ła głos.
– Lecz za ​prze ​cza ​nie się ​ga ​ło jesz ​cze głę ​biej. Ak ​tion Ad​ler​flug – ope ​ra ​cja „Lot Orła” – tą na ​zwą
ozna ​czo ​na jest każ ​da skrzy ​nia w tym sa ​mo ​lo ​cie. To był kryp​to ​nim pla ​nu Hi​tle ​ra, żeby prze ​‐



mie ​ścić na ​zi​stow ​ską tech​no ​lo ​gię w miej​sca, gdzie bę ​dzie moż ​na ją wy ​ko ​rzy ​stać do od​bu​do ​wy
Rze ​szy. My, alian ​ci, wspie ​ra ​li​śmy ten pro ​jekt tak dłu​go, jak dłu​go dało się go wy ​ko ​rzy ​sty ​wać
prze ​ciw ​ko So ​wie ​tom.

– Krót ​ko mó ​wiąc, sie ​dzisz na po ​kła ​dzie sa ​mo ​lo ​tu, któ ​ry sta ​no ​wi część naj​bar​dziej utaj​nio ​‐
nej kon ​spi​ra ​cji w hi​sto ​rii. Jej po ​ziom był – jest – taki, że do więk ​szo ​ści po ​wią ​za ​nych z pro ​jek ​tem
ame ​ry ​kań ​skich i bry ​tyj​skich do ​ku​men ​tów – a co do ​pie ​ro ro ​syj​skich – wciąż nie ma do ​stę ​pu.
I wąt ​pię, żeby kie ​dy ​kol ​wiek zo ​sta ​ły ujaw ​nio ​ne.

Wzru​szy ​ła ra ​mio ​na ​mi.
– Praw ​dę mó ​wiąc, to wszyst ​ko nie po ​win ​no cię dzi​wić. Nasi, wy ​da ​wa ​ło ​by się, do ​brzy chłop​cy

za ​war​li pakt z dia ​błem. Zro ​bi​li to, co w ich prze ​ko ​na ​niu było ko ​niecz ​ne – dla więk ​sze ​go do ​bra
wol ​ne ​go świa ​ta.
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Ja ​eger mach​nął ręką w stro ​nę skrzyń za ​peł ​nia ​ją ​cych ła ​dow ​nię Ju 390.
– To, co mó ​wisz, czy ​ni tę hi​sto ​rię jesz ​cze bar​dziej nie ​wia ​ry ​god​ną. W tym sa ​mo ​lo ​cie jest naj​‐

więk ​sza ko ​lek ​cja na ​zi​stow ​skich se ​kre ​tów wo ​jen ​nych, jaką kie ​dy ​kol ​wiek zgro ​ma ​dzo ​no. Tym
waż ​niej​sze, że ​by ​śmy go stąd za ​bra ​li i prze ​nie ​śli gdzieś, gdzie bę ​dzie ​my mo ​gli…

– Co bę ​dzie ​my mo ​gli? – prze ​rwa ​ła mu Na ​rov, wpa ​tru​jąc się w nie ​go zim ​nym wzro ​kiem. –
Po ​in ​for​mo ​wać świat? Więk ​szość tych tech​no ​lo ​gii do ​pro ​wa ​dzi​li​śmy już do per​fek ​cji. Choć​by ta ​kie
Rönt ​gen Ka ​no ​ne: „pro ​mień śmier​ci”. Nie ​daw ​no Ame ​ry ​ka ​nie udo ​sko ​na ​li​li coś po ​dob​ne ​go. Ma
kryp​to ​nim MA ​RAU​DER. To skrót od Ma ​gne ​ti​cal ​ly Ac​ce ​le ​ra ​ted Ring to Achie ​ve Ul ​tra-High Di​‐

rec​ted Ener​gy and Ra ​dia ​tion28). Tak w skró ​cie, wy ​strze ​li​wu​je kule spo ​jo ​nej ma ​gne ​tycz ​nie pla ​‐
zmy po ​dob​ne w kształ ​cie do pącz ​ków z dziur​ką. Ta ​kie jak ​by pio ​ru​ny ku​li​ste.

28) Magnetycznie przyspieszany pierścień do osiągania ultrawysokiej
kierowanej energii i promieniowania

– To utaj​nio ​ny pro ​gram, do któ ​re ​go ma do ​stęp tyl ​ko garst ​ka wta ​jem ​ni​czo ​nych – mó ​wi​ła da ​‐
lej Na ​rov. – In ​ny ​mi sło ​wy, Świę ​ty Gra ​al naj​pil ​niej strze ​żo ​nych ta ​jem ​nic świa ​ta. Tak samo jak
bez ​po ​śred​ni jego po ​przed​nik – Rönt ​gen Ka ​no ​ne. O nie, pa ​nie Wil ​lia ​mie Edwar​dzie Mi​cha ​elu
Ja ​ege ​rze, w naj​bliż ​szym cza ​sie nie po ​ka ​że ​my tego od​kry ​cia świa ​tu. Nie ozna ​cza to jed​nak, że
nie po ​win ​ni​śmy zro ​bić wszyst ​kie ​go, co w na ​szej mocy, żeby je chro ​nić, tyl ​ko tym ra ​zem z wła ​‐
ści​wych po ​wo ​dów.

Ja ​eger przez dłuż ​szą chwi​lę przy ​glą ​dał się Na ​rov. „Wil ​lia ​mie Edwar​dzie Mi​cha ​elu Ja ​ege ​rze”?
Po co uży ​ła wszyst ​kich trzech jego imion? O co tu cho ​dzi?

– Słu​chaj, mam mi​lion py ​tań – głos Ja ​ege ​ra przedarł się przez sy ​cze ​nie i char​cze ​nie ma ​ski. –
I więk ​szość ja ​koś do ​ty ​czy cie ​bie. Za ​sta ​na ​wiam się, skąd tyle wiesz? Może wresz ​cie wszyst ​ko mi
po ​wiesz? Kim tak na ​praw ​dę je ​steś? Skąd się wzię ​łaś? Dla kogo pra ​cu​jesz? A, i jesz ​cze jed​no: o co
cho ​dzi z tym no ​żem?

Kie ​dy Na ​rov się ode ​zwa ​ła, wciąż wpa ​try ​wa ​ła się w mar​twy las:
– Mogę ci od​po ​wie ​dzieć na nie ​któ ​re z tych py ​tań, ale do ​pie ​ro wte ​dy gdy bę ​dzie ​my już bez ​‐

piecz ​ni, da ​le ​ko stąd. Na ​praw ​dę bez ​piecz ​ni. Te ​raz jed​nak...
– I tor​ba z do ​ku​men ​ta ​mi – Ja ​eger wpadł jej w sło ​wo. – Ta, któ ​rą za ​bra ​łaś z kok ​pi​tu. Za ​sta ​‐

na ​wiam się, co w niej jest? Ma ​ni​fest lot ​ni​czy? Mapy? Miej​sce prze ​zna ​cze ​nia tego i in ​nych sa ​‐
mo ​lo ​tów?

Zi​gno ​ro ​wa ​ła py ​ta ​nia.



– W tej chwi​li, Wil ​lia ​mie Edwar​dzie Mi​cha ​elu Ja ​ege ​rze, po ​wi​nie ​neś wie ​dzieć tyl ​ko tyle, że
zna ​łam Edwar​da Mi​cha ​ela Ja ​ege ​ra, two ​je ​go dziad​ka. Dziad​ka Teda, jak mó ​wi​li​śmy do nie ​go,
wszy ​scy, któ ​rzy go zna ​li. Był dla nas in ​spi​ra ​cją i wzo ​rem. Pra ​co ​wa ​łam z two ​im dziad​kiem, czy
ra ​czej dla nie ​go, żeby uczcić jego pa ​mięć, żeby do ​koń ​czyć jego dzie ​ło. – Wy ​cią ​gnę ​ła nóż. – I to
twój dzia ​dek mi go ofia ​ro ​wał. Chcia ​łam po ​znać jego ży ​ją ​ce ​go po ​tom ​ka – cie ​bie. By ​łam cie ​ka ​wa.
I wciąż je ​stem. Nie wiem jesz ​cze, czy je ​steś w peł ​ni – w ogó ​le – tym, kogo mia ​łam na ​dzie ​ję
spo ​tkać.

Ja ​eger za ​nie ​mó ​wił. Za ​nim wy ​my ​ślił sen ​sow ​ną od​po ​wiedź, Na ​rov znów się ode ​zwa ​ła:
– Był dziad​kiem, ja ​kie ​go ni​g​dy nie mia ​łam. Któ​re ​go nie mo​głam mieć. – Po raz pierw ​szy, od​‐

kąd się spo ​tka ​li, Na ​rov dłu​go i prze ​ni​kli​wie pa ​trzy ​ła mu w oczy, wzro ​kiem, od któ ​re ​go nie spo ​‐
sób się było ode ​rwać. – I wiesz, co? Za ​wsze za ​zdro ​ści​łam ci wię ​zi, jaka was łą ​czy ​ła... I tego, że
mo ​głeś swo ​bod​nie po ​dą ​żyć za swo ​imi ma ​rze ​nia ​mi.

Ja ​eger pod​niósł ręce.
– Ej, no! Co ja ci zro ​bi​łem?
Na ​rov od​wró ​ci​ła się.
– To dłu​ga hi​sto ​ria. Nie wiem, czy je ​stem go ​to ​wa, żeby ją opo ​wie ​dzieć. Czy ty je ​steś go ​to ​‐

wy… A te ​raz…
Prze ​rwał jej krzyk prze ​ra ​że ​nia, któ ​ry roz ​legł się w ra ​dio:
– Aaaaa! Za ​bierz ​cie to! Za ​bierz ​cie to!
Ja ​eger od​wró ​cił się gwał ​tow ​nie i zo ​ba ​czył, że Dale wpadł nie ​opatrz ​nie w pa ​ję ​cze sie ​ci

w miej​scu, w któ ​rym wy ​da ​wa ​ły się naj​grub​sze. Ope ​ra ​tor tak bar​dzo sku​pił się na ka ​me ​rze, że
nie zwra ​cał uwa ​gi na to, gdzie idzie. Moc​ne, lep​kie włók ​na owi​ja ​ły się wo ​kół nie ​go, pod​czas gdy
pró ​bo ​wał utrzy ​mać ka ​me ​rę i zrzu​cić z sie ​bie du​szą ​ce je ​dwa ​bi​ste nici oraz pa ​ję ​cze hor​dy.

Ja ​eger rzu​cił mu się na po ​moc. Praw ​do ​po ​do ​bień ​stwo, żeby wa ​łę ​sa ​ki mo ​gły uką ​sić ko ​goś
przez kom ​bi​ne ​zon było nie ​wiel ​kie, ale Dale ra ​czej o tym nie wie ​dział, bo jego prze ​ra ​że ​nie
brzmia ​ło wy ​jąt ​ko ​wo au​ten ​tycz ​nie. Od​ga ​niał się od kłę ​bią ​cej masy pa ​ją ​ków, gru​by ​mi rę ​ka ​wi​ca ​‐
mi od​rzu​cał ich mięk ​kie, sy ​czą ​ce cia ​ła w ciem ​ność. Z po ​mo ​cą Na ​rov uwol ​ni​li Dale’a, wciąż roz ​‐
pacz ​li​wie ści​ska ​ją ​ce ​go ka ​me ​rę. Kie ​dy jed​nak wy ​cią ​gnę ​li ope ​ra ​to ​ra z plą ​ta ​ni​ny pa ​ję ​czych sie ​ci,
Ja ​eger do ​strzegł praw ​dzi​wą przy ​czy ​nę prze ​ra ​że ​nia Au​stra ​lij​czy ​ka.

W kłę ​bo ​wi​sku splą ​ta ​nych ni​tek le ​żał upior​ny szkie ​let, to, co kie ​dyś było twa ​rzą, wy ​da ​wa ​ło
się za ​sty ​głe w gry ​ma ​sie prze ​ra ​że ​nia, a ko ​ści wciąż okry ​wał czę ​ścio ​wo zbu​twia ​ły mun ​dur ofi​ce ​ra
SS. Gdy Ja ​eger przy ​glą ​dał się zwło ​kom – bez wąt ​pie ​nia jed​ne ​go z człon ​ków za ​ło ​gi Ju 390 – usły ​‐
szał głos w ra ​diu.

– To nie te cho ​ler​ne pa ​ją ​ki tak mnie prze ​ra ​zi​ły – sa ​pał Dale. – To był ten trup w ła ​chach ja ​‐
kie ​goś na ​zi​stow ​skie ​go ge ​ne ​ra ​ła!

– Wi​dzę – od​parł Ja ​eger. – I wiesz co? Przy nim wy ​da ​jesz się pra ​wie przy ​stoj​ny. Chodź,
zbie ​raj​my się.

Do ​sko ​na ​le zda ​wał so ​bie spra ​wę, że już bli​sko go ​dzi​nę prze ​by ​wa ​li w du​szą ​cym wnę ​trzu sa ​‐
mo ​lo ​tu. Naj​wyż ​szy czas, żeby się stąd zmyć. Kie ​dy jed​nak wra ​ca ​li do kok ​pi​tu, na ​gle ze zdu​mie ​‐



niem uświa ​do ​mił so ​bie, że musi od​kryć jesz ​cze jed​ną ta ​jem ​ni​cę – usta ​lić, co może łą ​czyć ten sa ​‐
mo ​lot z po ​rwa ​niem jego żony i syna.

Luke i Ruth – ich znik ​nię ​cie było nie ​ro ​ze ​rwal ​nie zwią ​za ​ne ze wszyst ​kim, co tu​taj od​kry ​li.
Re ​ich​sa ​dler – pie ​częć zła – od​ci​śnię ​ta była za ​rów ​no na ła ​dun ​ku tego sa ​mo ​lo ​tu, jak i na dra ​ma ​‐
cie jego ro ​dzi​ny. Ta ​kim czy in ​nym spo ​so ​bem mu​siał za ​cząć szu​kać od​po ​wie ​dzi.
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Ja ​eger stał na skra ​ju dżun ​gli, a przed nim cała eki​pa: Le ​wis Alon ​zo, Hiro Ka ​mi​shi, Le ​ti​cia San ​‐
tos, Joe Ja ​mes, Iri​na Na ​rov, Mike’a Dale, któ ​ry wciąż wszyst ​ko krę ​cił, a tak ​że Pu​ru​we ​hua, Gwa ​‐
ihu​ti​ga oraz po ​zo ​sta ​li In ​dia ​nie. Zdjął ma ​skę, żeby ła ​twiej było mu mó ​wić, ale po ​zo ​stał w nie ​‐
wy ​god​nym kom ​bi​ne ​zo ​nie.

– Cóż, wie ​cie, co nas cze ​ka – za ​czął gło ​sem peł ​nym na ​pię ​cia i wy ​czer​pa ​nia. – Przed nami
pod​nie ​sie ​nie sa ​mo ​lo ​tu. Za ​ło ​ga Air​lan ​de ​ra po ​dej​rze ​wa, że bę ​dzie po ​trze ​bo ​wać na to oko ​ło go ​‐
dzi​ny. Pro ​szę was, że ​by ​ście dali nam ten czas. Po ​sta ​raj​cie się za wszel ​ką cenę za ​trzy ​mać wro ​‐
gów, ale bez bra ​wu​ry. Mi​sja nu​mer je ​den jest taka, że ​by ​śmy wszy ​scy prze ​ży ​li. I pa ​mię ​taj​cie:
jak tyl ​ko od​le ​ci​my, ode ​rwij​cie się od prze ​ciw ​ni​ka i wy ​no ​ście się stąd.

Ja ​eger po ​pa ​trzył na ol ​brzy ​mi sta ​tek po ​wietrz ​ny, któ ​ry zda ​wał się prze ​sła ​niać całe nie ​bo
nad nimi. Air​lan ​der bu​dził po ​dziw. Utrzy ​my ​wał się nie ​co po ​nad trzy ​dzie ​ści me ​trów nad po ​ła ​‐
ma ​ny ​mi koń ​ców ​ka ​mi ko ​ron drzew, po ​dob​ny do brzu​cha ogrom ​ne ​go bia ​łe ​go wie ​lo ​ry ​ba za ​wie ​‐
szo ​ne ​go w chmu​rach. Był czte ​ro ​krot ​nie dłuż ​szy od ka ​dłu​ba Ju 390 i dzie ​sięć razy szer​szy – w ba ​‐
lo ​nie, któ ​ry sta ​no ​wił jego po ​szy ​cie, mie ​ści​ło się oko ​ło stu ty ​się ​cy me ​trów sze ​ścien ​nych helu.
Przy tym ol ​brzy ​mie sa ​mo ​lot wy ​da ​wał się zwy ​czaj​nie ma ​leń ​ki.

Pi​lot Air​lan ​de ​ra nie mógł ry ​zy ​ko ​wać zej​ścia ni​żej, ze wzglę ​du na ga ​łę ​zie mar​twe ​go lasu,
ster​czą ​ce w nie ​bo jak ostrza włócz ​ni. Sta ​tek po ​kry ​ty był in ​te ​li​gent ​ną, sa ​mo ​na ​pra ​wia ​ją ​cą się
po ​wło ​ką, jed​nak wie ​le jed​no ​cze ​snych uszko ​dzeń po ​waż ​nie da ​ło ​by się mu we zna ​ki. W do ​dat ​ku
z Ju 390 wy ​cie ​ka ​ły nie ​zna ​ne tok ​sy ​ny i nikt na po ​kła ​dzie Air​lan ​de ​ra nie chciał się do nich za
bar​dzo zbli​żać.

W ostat ​niej wia ​do ​mo ​ści prze ​ka ​za ​nej im dzi​siej​sze ​go ran ​ka, Raff za ​pew ​niał, że w naj​bliż ​‐
szej oko ​li​cy nie ma żad​nych dro ​nów. Wy ​glą ​da ​ło na to, że przy ​nę ​ta – ka ​jak z lo ​ka ​li​za ​to ​rem i te ​‐
le ​fo ​nem ko ​mór​ko ​wym – od​cią ​gnął ob​ser​wa ​to ​rów spo ​ry ka ​wa ​łek na pół ​noc. Pre ​da ​tor zna ​lazł
się więc poza za ​się ​giem ka ​mer Air​lan ​de ​ra, a ten z ko ​lei po ​zo ​sta ​wał nie ​wi​docz ​ny z po ​wo ​du
war​stwy chmur o wy ​so ​ko ​ści pra ​wie dwóch i pół ki​lo ​me ​tra. Wciąż jed​nak było moż ​li​we wy ​ła ​pa ​‐
nie sy ​gna ​tu​ry ra ​da ​ro ​wej ste ​row ​ca, jak rów ​nież wy ​chwy ​ce ​nie przez de ​tek ​to ​ry pod​czer​wie ​ni
jego go ​rą ​cych punk ​tów, przede wszyst ​kim czte ​rech sil ​ni​ków. Wy ​star​czył ​by je ​den na ​miar i za ​‐
raz mie ​li​by Pre ​da ​to ​ra na kar​ku. Nie było cza ​su na ta ​kie nie ​spo ​dzian ​ki, mu​sie ​li się spie ​szyć, bar​‐
dziej niż kie ​dy ​kol ​wiek od pierw ​sze ​go dnia wy ​pra ​wy

Wła ​śnie roz ​po ​czy ​nał się je ​de ​na ​sty i je ​śli wszyst ​ko pój​dzie zgod​nie z pla ​nem, po ​wi​nien też
być ostat ​nim przed po ​wro ​tem do jako ta ​kiej cy ​wi​li​za ​cji. Przy ​naj​mniej dla Ja ​ege ​ra, Na ​rov
i Dale’a. Przez ostat ​nie go ​dzi​ny Ja ​eger i jego lu​dzie ści​ga ​li się z cza ​sem, nie wspo ​mi​na ​jąc o nie ​‐
zna ​nych wro ​gach.

Po ​przed​nie ​go wie ​czo ​ru sa ​mot ​ny po ​sła ​niec z ple ​mie ​nia Ama ​hu​aca do ​tarł do ich obo ​zu i przy ​‐
niósł nie ​po ​ko ​ją ​ce wie ​ści: Ciem ​na Siła zbli​ża ​ła się, od wra ​ku dzie ​li​ło ich już nie ​ca ​łe osiem ​na ​ście



go ​dzin. Je ​śli ma ​sze ​ro ​wa ​li całą noc, to mogą zja ​wić się tu jesz ​cze szyb​ciej. Od​dział skła ​dał się
z oko ​ło sześć​dzie ​się ​ciu lu​dzi, uzbro ​jo ​nych po zęby.

Po ​dą ​ża ​ją ​cy za nimi In ​dia ​nie pró ​bo ​wa ​li ich spo ​wal ​niać, ale dmu​chaw ​ki i strza ​ły nic nie zna ​‐
czy ​ły wo ​bec ka ​ra ​bi​nów ma ​szy ​no ​wych i gra ​nat ​ni​ków. Głów ​ny od​dział Ama ​hu​aca wciąż śle ​dził
i nę ​kał na ​jem ​ni​ków, ale je ​dy ​ne, co mo ​gli zro ​bić, to opóź ​nić ich marsz.

Dla ​te ​go Ja ​eger i jego lu​dzie pra ​co ​wa ​li go ​rącz ​ko ​wo, a w tym cza ​sie uświa ​do ​mi​li so ​bie kil ​ka
rze ​czy.

Po pierw ​sze, tok ​sycz ​na mie ​szan ​ka, któ ​ra wy ​do ​sta ​wa ​ła się z sa ​mo ​lo ​tu, była praw ​do ​po ​dob​nie
ja ​kimś ro ​dza ​jem na ​pro ​mie ​nio ​nej pla ​zmy rtę ​cio ​wej. Ja ​eger jed​nak nie był w sta ​nie do ​kład​niej
usta ​lić, co to za ska ​że ​nie, po ​nie ​waż wy ​glą ​da ​ło na to, że jego wy ​kry ​wacz nie roz ​po ​zna ​je ta ​kiej
sub​stan ​cji. Urzą ​dze ​nie po ​rów ​ny ​wa ​ło wy ​kry ​ty skład che ​micz ​ny z li​stą zna ​nych środ​ków. To,
z czym ze ​tknę ​li się tu​taj, naj​wy ​raź ​niej nie mie ​ści​ło się w wy ​ka ​zie. Nikt więc nie mógł ry ​zy ​ko ​‐
wać zbli​że ​nia się do sa ​mo ​lo ​tu, nie ma ​jąc na so ​bie peł ​ne ​go ze ​sta ​wu ochron ​ne ​go.

Po dru​gie, choć Air​lan ​der opu​ścił dwie uprzę ​że z pod​no ​śni​ka, a Ja ​eger i jego lu​dzie za ​mo ​co ​‐
wa ​li je po ​ni​żej miej​sca sty ​ku skrzy ​deł i ka ​dłu​ba, to nie było spo ​so ​bu, żeby jed​no ​cze ​śnie za ​brał
eki​pę na po ​kład. Za ​ło ​ga ste ​row ​ca mo ​gła wpraw ​dzie pod​nieść każ ​de ​go z nich na wy ​so ​kość sześć​‐
dzie ​się ​ciu me ​trów, do wnę ​trza ma ​szy ​ny, jed​nak nie mie ​li wy ​star​cza ​ją ​cej licz ​by kom ​bi​ne ​zo ​nów
ani cza ​su na to. Przez całą noc In ​dia ​nie wy ​sy ​ła ​li tro ​pi​cie ​li. Ostat ​ni po ​wró ​cił o świ​cie, przy ​no ​‐
sząc in ​for​ma ​cję, że wro ​go ​wie są o dwie go ​dzi​ny stąd i szyb​ko się zbli​ża ​ją.

Ja ​eger mu​siał za ​ak ​cep​to ​wać nie ​unik ​nio ​ne: ze ​spół trze ​ba roz ​dzie ​lić. Głów ​na gru​pa – Alon ​zo,
Ka ​mi​shi, San ​tos i Joe Ja ​mes, a tak ​że Pu​ru​we ​hua, Gwa ​ihu​ti​ga oraz sze ​ściu in ​diań ​skich wo ​jow ​ni​‐
ków – mia ​ła za ​jąć po ​zy ​cje obron ​ne mię ​dzy sa ​mo ​lo ​tem a na ​past ​ni​ka ​mi.

Gwa ​ihu​ti​ga zgło ​sił się na ochot ​ni​ka do po ​pro ​wa ​dze ​nia ata ​ku. Za ​bie ​rze ze sobą więk ​szość
In ​dian, żeby przy ​go ​to ​wać pierw ​szą za ​sadz ​kę. Pu​ru​we ​hua, Alon ​zo i resz ​ta mie ​li stwo ​rzyć dru​gą
za ​po ​rę, bli​żej wra ​ku. Li​czy ​li na to, że w ten spo ​sób zy ​ska ​ją czas nie ​zbęd​ny do pod​nie ​sie ​nia sa ​‐
mo ​lo ​tu. Ja ​eger, Na ​rov i Dale mie ​li zaś skryć się we wnę ​trzu wra ​ku, pod​czas gdy Air​lan ​der bę ​‐
dzie go pod​no ​sił. Przy ​naj​mniej taki był plan.

Dale był po ​trzeb​ny do na ​krę ​ce ​nia ope ​ra ​cji pod​no ​sze ​nia. Ja ​eger, jako do ​wód​ca wy ​pra ​wy,
mu​siał być tam, gdzie jej cel – woj ​sko ​wy sa ​mo ​lot. Po ​cząt ​ko ​wo Le ​ti​cia uwa ​ża ​ła, że to ona po ​‐
win ​na być tą trze ​cią oso ​bą, po ​nie ​waż jest Bra ​zy ​lij​ką, a moż ​li​we, że sa ​mo ​lot zo ​stał zna ​le ​zio ​ny
na bra ​zy ​lij​skiej zie ​mi, ale na ​tych​miast sprze ​ci​wi​ła się temu Na ​rov. Dała wy ​raź ​nie do zro ​zu​‐
mie ​nia, że nie ma ta ​kiej siły, któ ​ra od​cią ​gnę ​ła ​by ją te ​raz od wra ​ku. Spór za ​koń ​czył Ja ​eger, tłu​‐
ma ​cząc, że San ​tos po ​win ​na chy ​ba trzy ​mać się swo ​jej pier​wot ​nej mi​sji, czy ​li opie ​ki nad in ​diań ​‐
skim ple ​mie ​niem. Pod​kre ​ślił też inną istot ​ną kwe ​stię – to wła ​śnie on, Na ​rov i Dale mie ​li na so ​‐
bie kom ​bi​ne ​zo ​ny, a prze ​ka ​za ​nie ma ​sek, rę ​ka ​wic i ubrań wią ​za ​ło się z ry ​zy ​kiem ska ​że ​nia każ ​‐
de ​go, kto by je zdjął albo za ​ło ​żył. Za ​gro ​że ​nie było re ​al ​ne i dla ​te ​go lo ​gicz ​ne wy ​da ​wa ​ło się, że ci,
któ ​rzy już są w odzie ​ży ochron ​nej, po ​win ​ni wejść do sa ​mo ​lo ​tu. W koń ​cu San ​tos ustą ​pi​ła, ale
nie ​chęt ​nie.



– Alon ​zo, prze ​ka ​zu​ję ci do ​wódz ​two – kon ​ty ​nu​ował Ja ​eger. – Pu​ru​we ​hua obie ​cał, że zro ​bi
wszyst ​ko, co w jego mocy, żeby was bez ​piecz ​nie stąd wy ​pro ​wa ​dzić. Wró ​ci​cie do wio ​ski Ama ​hu​‐
aca i po ​wę ​dru​je ​cie na te ​re ​ny są ​sied​nie ​go ple ​mie ​nia. Ono ma kon ​takt ze świa ​tem ze ​wnętrz ​‐
nym, więc ode ​ślą was do domu.

– Tak jest – po ​twier​dził Alon ​zo. – Pu​ru​we ​hua, zda ​je ​my się na cie ​bie.
– Od​sta ​wi​my was do domu – od​parł spo ​koj​nie In ​dia ​nin.
– Je ​śli wszyst ​ko się uda, we tro ​je po ​le ​ci​my w sa ​mo ​lo ​cie aż do Ca ​chim ​bo – oznaj​mił Ja ​eger. –

Uprze ​dzę puł ​kow ​ni​ka Evan ​dro, żeby przy ​go ​to ​wał lą ​do ​wi​sko z kor​do ​nem sa ​ni​tar​nym, na któ ​‐
rym Ju 390 zo ​sta ​nie po ​sa ​dzo ​ny i od​izo ​lo ​wa ​ny, przy ​naj​mniej do ​pó ​ki jego za ​war​tość nie bę ​dzie
od​po ​wied​nio za ​bez ​pie ​czo ​na. Po ​ko ​na ​nie tych ty ​sią ​ca czte ​ry ​stu ki​lo ​me ​trów zaj​mie Air​lan ​de ​ro ​wi
co naj​mniej sie ​dem go ​dzin, zwłasz ​cza z ta ​kim ła ​dun ​kiem. – Ja ​eger wska ​zał kciu​kiem na Ju 390.
– O ile ge ​ne ​rał Hans Kam ​m ​ler i jego ko ​le ​sie nie prze ​cią ​ży ​li sa ​mo ​lo ​tu, po ​win ​no dać się go pod​‐
nieść, co ozna ​cza, że praw ​do ​po ​dob​nie bę ​dzie ​my w Ca ​chim ​bo przed wie ​czo ​rem. Kie ​dy już do ​‐
trze ​my na miej​sce, wy ​ślę wia ​do ​mość szyb​ką se ​rią z jed​nym sło ​wem: „Suk ​ces”. Mam na ​dzie ​ję,
że gdzieś po dro ​dze znaj​dzie ​cie na tyle sil ​ny sy ​gnał, żeby ją ode ​brać. Brak in ​for​ma ​cji bę ​dzie
ozna ​czał, że sta ​ło się coś złe ​go, ale na tym eta ​pie wa ​szym je ​dy ​nym za ​da ​niem jest bez ​piecz ​ne
opusz ​cze ​nie tego miej​sca i po ​wrót do domu.

Spoj​rzał na ze ​ga ​rek.
– Do ​bra, za ​bie ​raj​my się do ro ​bo ​ty.
Roz ​sta ​nie było peł ​ne emo ​cji, ale na ​glą ​cy ich czas nie po ​zwa ​lał na dłuż ​sze po ​że ​gna ​nia.
Gwa ​ihu​ti​ga za ​trzy ​mał się na chwi​lę przed Ja ​ege ​rem:
– Po​mbo​gwav, eki’yra. Po​mbo​gwav, ka ​hu ​ha ​ra’ga.
Po ​tem od​wró ​cił się i od​szedł, pro ​wa ​dząc bie ​giem swo ​ich lu​dzi. Za ​in ​to ​no ​wał chry ​pli​wą pieśń

wo ​jen ​ną, In ​dia ​nie pod​ję ​li ją, a ich grom ​kie gło ​sy roz ​le ​gły się mię ​dzy drze ​wa ​mi.
Ja ​eger spoj​rzał py ​ta ​ją ​co na Pu​ru​we ​huę.
– Po​mbo​gwav ozna ​cza „że ​gnaj” – wy ​tłu​ma ​czył In ​dia ​nin. – Dla eki’yra chy ​ba nie ma jed​ne ​go

an ​giel ​skie ​go sło ​wa. Ozna ​cza „synu mo ​je ​go ojca” albo „mój star​szy bra ​cie”. A więc „Że ​gnaj, mój
star​szy bra ​cie”. A ka ​hu ​ha ​ra’ga już znasz, czy ​li „Że ​gnaj, my ​śli​wy”.

Ama ​hu​aca byli wy ​jąt ​ko ​wy ​mi ludź ​mi, a Ja ​eger nie po raz pierw ​szy po ​czuł się za ​szczy ​co ​ny.
Po ​tem Pu​ru​we ​hua skło ​nił go do przy ​ję ​cia wspa ​nia ​łe ​go daru po ​że ​gnal ​ne ​go: jego wła ​snej

dmu​chaw ​ki. Ja ​eger miał pro ​blem z wy ​my ​śle ​niem cze ​goś od​po ​wied​nie ​go, żeby mu się od​wdzię ​‐
czyć. W koń ​cu zde ​cy ​do ​wał się na nóż Ger​ber – ten sam, któ ​rym wal ​czył na pla ​ży przy wio ​sce
Fer​nao na Bio ​ko.

– Ten nóż i ja mamy wspól ​ną hi​sto ​rię – wy ​ja ​śnił, za ​pi​na ​jąc pas na pier​si In ​dia ​ni​na. – Kie ​dyś
wal ​czy ​łem nim da ​le ​ko stąd, w Afry ​ce. Ura ​to ​wał ży ​cie mnie i jed​ne ​mu z mo ​ich naj​bliż ​szych
przy ​ja ​ciół. Cie ​bie też mogę te ​raz za ​li​czyć do ich gro ​na – cie ​bie i two ​je ple ​mię.

Pu​ru​we ​hua wy ​cią ​gnął nóż i spraw ​dził jego ostrość.
– Kyhe’ia, w moim ję ​zy ​ku. Ostry jak ostru​ga ​na włócz ​nia. – Spoj​rzał na Ja ​ege ​ra. – Ten kyhy’ia

po ​sma ​ko ​wał już krwi wro ​ga. I zro ​bi to zno ​wu, Koty’ar.



– Pu​ru​we ​hua, dzię ​ku​ję ci za wszyst ​ko – od​parł Ja ​eger. – Obie ​cu​ję, że któ ​re ​goś dnia wró ​cę.
Przy ​bę ​dę do two ​jej wio ​ski, sią ​dzie ​my w domu du​chów i zje ​my ra ​zem naj ​lep​szą pie ​czeń z mał ​‐
py, jaką świat wi​dział – pod wa ​run ​kiem że nie będę mu​siał już pró ​bo ​wać ny​akwa ​na!

Pu​ru​we ​hua ro ​ze ​śmiał się i przy ​stał na to – żad​ne ​go wcią ​ga ​nia psy ​cho ​tro ​po ​wej ta ​ba ​ki.
Ja ​eger po ko ​lei pod​cho ​dził do każ ​de ​go ze swo ​ich lu​dzi. Szcze ​gól ​nie cie ​pły uśmiech za ​cho ​wał

dla Le ​ti​cii. Ona zaś wy ​szcze ​rzy ​ła się od ucha do ucha i ser​decz ​nie go uca ​ło ​wa ​ła.
– Uwa ​żaj na sie ​bie, nie? – szep​nę ​ła. – A szcze ​gól ​nie na tę… ja’gwa ​ra, Na ​rov. I obie ​caj, że

na ​stęp​nym ra ​zem od​wie ​dzisz mnie w Rio, w cza ​sie car ​ni​va ​le! Na ​pi​je ​my się i po ​tań ​czy ​my!
Ja ​eger uśmiech​nął się.
– Stoi.
Człon ​ko ​wie eki​py do ​wo ​dzo ​nej przez Alon ​zo, ale pro ​wa ​dzo ​nej przez Ama ​hu​aca, pod​nie ​śli

ple ​ca ​ki oraz broń i znik ​nę ​li w dżun ​gli.



Rozdział 77

Wia ​do ​mość od Raf ​fa była jak zwy ​kle krót ​ka i rze ​czo ​wa: Air ​lan​der go​to​wy. Za ​pnij ​cie pasy. Roz​po​czę ​‐
cie pod ​no​sze ​nia za trzy mi​nu ​ty, 0800 Zulu.

W samą porę, gdy ​by ktoś py ​tał Ja ​ege ​ra. Od kil ​ku mi​nut sły ​szał od​gło ​sy strze ​la ​ni​ny do ​bie ​ga ​‐
ją ​ce z pół ​noc​nej czę ​ści dżun ​gli – skąd nad​cho ​dził wro ​gi od​dział. Naj​pierw roz ​legł się gwał ​tow ​ny
ter​kot ka ​ra ​bi​nów au​to ​ma ​tycz ​nych – po ​my ​ślał, że prze ​ciw ​ni​cy wpa ​dli w za ​sadz ​kę przy ​go ​to ​wa ​‐
ną przez jego eki​pę. Jed​nak od​po ​wiedź za ​brzmia ​ła prze ​ra ​ża ​ją ​co – cią ​gła ka ​no ​na ​da, cha ​rak ​te ​ry ​‐
stycz ​ny wart ​ki huk er​ka ​emów, zmie ​sza ​ny z gło ​śniej​szy ​mi se ​ria ​mi, praw ​do ​po ​dob​nie z ce ​ka ​‐
emów, a do tego jesz ​cze głu​che wy ​bu​chy gra ​na ​tów. Taki zma ​so ​wa ​ny ostrzał mógł do ​ko ​nać
praw ​dzi​we ​go spu​sto ​sze ​nia, ro ​biąc z dżun ​gli zie ​lo ​ne kon ​fet ​ti. Kim ​kol ​wiek była ta Ciem ​na Siła,
mia ​ła prze ​wa ​gę, do ​sko ​na ​łe uzbro ​je ​nie, nie wspo ​mi​na ​jąc już o de ​ter​mi​na ​cji i go ​to ​wo ​ści do wal ​ki
na śmierć i ży ​cie. Po ​mi​mo wy ​sił ​ków eki​py Ja ​ege ​ra nie ​przy ​ja ​ciel zbli​żał się do sa ​mo ​lo ​tu z nie ​po ​‐
ko ​ją ​cą pręd​ko ​ścią.

Czas ucie ​kał – Air​lan ​der po ​wi​nien roz ​po ​cząć pod​no ​sze ​nie za sto osiem ​dzie ​siąt se ​kund i Ja ​‐
eger nie mógł się już do ​cze ​kać. Po ​gnał przez ciem ​ną ła ​dow ​nię, zła ​pał tyl ​ne drzwi za ​ła ​dun ​ko ​‐
we, za ​trza ​snął je i za ​blo ​ko ​wał klam ​kę. Po ​pę ​dził na przód sa ​mo ​lo ​tu, omi​ja ​jąc ciem ​ne rzę ​dy
skrzyń, za ​su​nął za sobą drzwi prze ​gro ​dy i do ​kład​nie je za ​mknął.

Dale i Na ​rov zdo ​ła ​li otwo ​rzyć bocz ​ne okna kok ​pi​tu – kie ​dy sa ​mo ​lot znaj​dzie się w gó ​rze,
stru​mień po ​wie ​trza po ​wi​nien oczy ​ścić wnę ​trze z tok ​sycz ​nych opa ​rów. Ja ​eger za ​jął miej​sce dru​‐
gie ​go pi​lo ​ta, za ​piął bio ​dro ​wy pas bez ​pie ​czeń ​stwa i uprząż pier​sio ​wą. Dale roz ​siadł się obok
w fo ​te ​lu pi​lo ​ta – z tego miej​sca mógł zro ​bić naj​lep​sze zdję ​cia wra ​ku pod​no ​szo ​ne ​go z dżun ​gli.
Na ​rov zaś sie ​dzia ​ła po ​chy ​lo ​na nad sto ​łem na ​wi​ga ​to ​ra. Ja ​eger do ​my ​ślał się, co robi – czy ​ta ​ła je ​‐
den z do ​ku​men ​tów wy ​cią ​gnię ​tych z tor​by, któ ​rą za ​bra ​ła z kok ​pi​tu. Uda ​ło mu się rzu​cić nań
okiem. Po ​żół ​kłe kart ​ki za ​pi​sa ​ne były po nie ​miec​ku, co ozna ​cza ​ło, że i tak nic by nie zro ​zu​miał
z tego beł ​ko ​tu. Zdo ​łał jed​nak roz ​po ​znać kil ​ka słów na stro ​nie ty ​tu​ło ​wej. Wid​niał na niej zwy ​‐
cza ​jo ​wy stem ​pel „Ści​śle taj​ne” oraz sło ​wa „Ak ​tion Feu​er​land”. Dzię ​ki w więk ​szo ​ści już za ​po ​‐
mnia ​nym lek ​cjom nie ​miec​kie ​go w szko ​le, przed wie ​lu laty, wie ​dział, że „Feu​er” ozna ​cza ogień,
a „land” nie po ​trze ​bo ​wa ​ło tłu​ma ​cze ​nia. Ope ​ra ​cja „Zie ​mia Ognia”. Po ​ni​żej zaś wid​nia ​ły na ​pi​sa ​‐
ne na ma ​szy ​nie sło ​wa: „Li​ste von Per​so ​nen”. To też było ja ​sne: „Li​sta osób”.

Jak już zdo ​łał się zo ​rien ​to ​wać, każ ​da skrzy ​nia w ła ​dow ​ni mia ​ła ozna ​ko ​wa ​nie „Ak ​tion Ad​‐
ler​flug” – ope ​ra ​cja „Lot Orła”. Czym więc była Ak ​tion Feu​er​land? I dla ​cze ​go spra ​wa ta tak bar​‐
dzo in ​te ​re ​so ​wa ​ła Na ​rov, że pra ​wie nic do niej nie do ​cie ​ra ​ło? Te ​raz jed​nak nie było cza ​su, żeby
zaj​mo ​wać się ta ​ki​mi rze ​cza ​mi.

Pod​no ​sze ​nie Jun ​ker​sa Ju 390 z peł ​ną ła ​dow ​nią, któ ​re Air​lan ​der za miał za chwi​lę roz ​po ​cząć,
umoż ​li​wia ​ła kom ​bi​na ​cja trzech czyn ​ni​ków. Po pierw ​sze, siły wy ​po ​ru ae ​ro ​sta ​tycz ​ne ​go – hel wy ​‐
peł ​nia ​ją ​cy po ​wło ​kę ste ​row ​ca był po pro ​stu lżej​szy od po ​wie ​trza.



Po dru​gie, siły cią ​gu – każ ​dy z czte ​rech ol ​brzy ​mich sil ​ni​ków Air​lan ​de ​ra miał ga ​zo ​wą tur​bi​nę
o mocy 2350 koni me ​cha ​nicz ​nych, któ ​ra na ​pę ​dza ​ła ze ​spół gi​gan ​tycz ​nych wir​ni​ków. Żeby osią ​‐
gnąć po ​dob​ną moc, trze ​ba by ​ło ​by pod​cze ​pić do sa ​mo ​lo ​tu czte ​ry he ​li​kop​te ​ry trans​por​to ​we, pra ​‐
cu​ją ​ce na naj​wyż ​szych ob​ro ​tach.

I po trze ​cie, siła no ​śna – Air​lan ​der za ​wdzię ​czał ją ka ​dłu​bo ​wi z la ​mi​no ​wa ​nych włó ​kien.
Przy ​po ​mi​nał on kształ ​tem prze ​krój zwy ​kłe ​go skrzy ​dła sa ​mo ​lo ​to ​we ​go, z pła ​skim spodem i wy ​‐
pu​kłą górą. Ta ​kie wy ​pro ​fi​lo ​wa ​nie za ​pew ​nia ​ło aż czter​dzie ​ści pro ​cent siły no ​śnej, ale tyl ​ko wte ​‐
dy gdy Air​lan ​der po ​ru​szał się do przo ​du. Jed​nak przez pierw ​sze kil ​ka ​dzie ​siąt me ​trów ste ​ro ​wiec
bę ​dzie wzno ​sił się pio ​no ​wo – w tym cza ​sie wszyst ​ko za ​le ​ża ​ło od helu i mocy sil ​ni​ków.

Ja ​eger sły ​szał od​głos Air​lan ​de ​ra, prze ​cho ​dzą ​cy od le ​d​wo sły ​szal ​ne ​go mru​ku do głu​che ​go
ryku, gdy ma ​szy ​na szy ​ko ​wa ​ła się do po ​dźwi​gnię ​cia sa ​mo ​lo ​tu. W tej chwi​li czte ​ry ze ​spo ​ły po ​tęż ​‐
nych wir​ni​ków usta ​wio ​ne były po ​zio ​mo, co da ​wa ​ło mak ​sy ​mal ​ny ciąg pio ​no ​wy pod​czas pod​no ​‐
sze ​nia cię ​ża ​ru.

Prąd zstę ​pu​ją ​cy osią ​gnął nie ​mal siłę sztor​mu, two ​rząc wo ​kół sa ​mo ​lo ​tu ośle ​pia ​ją ​cy wir po ​ła ​‐
ma ​nych ga ​łę ​zi. Ja ​eger miał wra ​że ​nie, jak ​by stał pod ogrom ​nym kom ​baj​nem, któ ​ry wy ​ci​na so ​‐
bie dro ​gę przez pole gi​gan ​tycz ​nej psze ​ni​cy, wy ​plu​wa ​jąc mu ple ​wy pro ​sto w twarz. Za ​trza ​snął
bocz ​ne okno po swo ​jej stro ​nie i po ​ka ​zał Dale’owi, żeby zro ​bił to samo, po ​nie ​waż chmu​ry zbu​‐
twia ​łe ​go drew ​na wpa ​da ​ły do środ​ka. Zbli​żał się praw ​do ​po ​dob​nie naj​bar​dziej ry ​zy ​kow ​ny mo ​‐
ment ca ​łe ​go sza ​lo ​ne ​go przed​się ​wzię ​cia.

Stan ​dar​do ​wa masa Ju 390 z ła ​dun ​kiem wy ​no ​si​ła pięć​dzie ​siąt trzy tony. Dzię ​ki udźwi​go ​wi
sześć​dzie ​się ​ciu ton Air​lan ​der po ​wi​nien dać radę pod​nieść taki cię ​żar – o ile Hans Kam ​m ​ler
i jego wspól ​ni​cy nie wsa ​dzi​li do sa ​mo ​lo ​tu zbyt du​że ​go ła ​dun ​ku.

Ja ​eger nie wąt ​pił w wy ​trzy ​ma ​łość pa ​sów za ​mo ​co ​wa ​nych wo ​kół skrzy ​deł Jun ​ker​sa. Peł ​ne
za ​ufa ​nie miał też do pi​lo ​ta Air​lan ​de ​ra, Ste ​ve’a McBri​de’a. Py ​ta ​nie za mi​lion do ​la ​rów brzmia ​ło
jed​nak, czy da ​dzą radę unieść sa ​mo ​lot spo ​mię ​dzy ob​umar​łych drzew. I czy słusz ​nie za ​wie ​rzy ​li
dzie ​łu nie ​miec​kiej tech​ni​ki lot ​ni​czej, na ​ra ​żo ​ne ​mu przez sie ​dem ​dzie ​siąt lat na roz ​kład i ko ​ro ​zję
w ser​cu dżun ​gli. W tej chwi​li naj ​mniej​szy błąd mógł do ​pro ​wa ​dzić do ka ​ta ​stro ​fy. Ju 390 ru​nął ​by
na zie ​mię, za ​pew ​ne po ​cią ​ga ​jąc Air​lan ​de ​ra za sobą.

W nocy Ja ​eger i jego lu​dzie usu​nę ​li kil ​ka naj​więk ​szych drzew, uży ​wa ​jąc pla ​stycz ​nych ma ​te ​‐
ria ​łów wy ​bu​cho ​wych w kształ ​cie pier​ście ​ni, mo ​cu​jąc je wo ​kół pni. Ogra ​ni​czał ich jed​nak za ​rów ​‐
no czas, jak i licz ​ba ła ​dun ​ków, jaką dys​po ​no ​wa ​li. Co naj​mniej po ​ło ​wa ko ​ron mar​twych drzew
po ​zo ​sta ​ła nie ​tknię ​ta. Wy ​sa ​dzi​li naj​więk ​sze i naj​mniej spróch​nia ​łe pnie – te, któ ​re za ​pew ​ne
sta ​wi​ły ​by naj ​więk ​szy opór. Li​czy ​li na to, że po ​zo ​sta ​łe drze ​wa są na tyle su​che i prze ​gni​łe, że
roz ​pad​ną się, gdy Air​lan ​der dźwi​gnie sa ​mo ​lot.

Ryk sil ​ni​ków prze ​szedł w ogłu​sza ​ją ​ce wy ​cie, prąd zstę ​pu​ją ​cy miał te ​raz moc hu​ra ​ga ​nu, Ja ​‐
eger wie ​dział, że ste ​ro ​wiec za ​raz osią ​gnie mak ​sy ​mal ​ną siłę cią ​gu. W pew ​nym mo ​men ​cie do ​‐
strzegł, że coś spa ​da z nie ​ba – czar​ny, po ​dłuż ​ny cień padł na kok ​pit.

Ma ​syw ​ny ko ​nar ude ​rzył w gór​ną część przed​nie ​go okna Jun ​ker​sa w miej ​scu, gdzie łą ​czy ​ły
się pa ​ne ​le. Pod wpły ​wem miaż ​dżą ​cej siły po ​zio ​my sta ​lo ​wy szpros, któ ​ry je spa ​jał, od​kształ ​cił się,



a gru​by plek ​si​glas wy ​giął. Ko ​nar prze ​ła ​mał się na dwie czę ​ści, ale po ​strzę ​pio ​ne pęk ​nię ​cie prze ​‐
cię ​ło przed​nią szy ​bę ni​czym roz ​wi​dlo ​na bły ​ska ​wi​ca. Na szczę ​ście okno wy ​trzy ​ma ​ło – przy ​naj​‐
mniej na ra ​zie.

Gło ​wę Ja ​ege ​ra za ​la ​ła fala dźwię ​ku. Cięż ​kie, nie ​sio ​ne po ​dmu​chem dro ​bi​ny ma ​te ​rii ude ​rza ​ły
w me ​ta ​lo ​wą po ​wło ​kę Ju 390. Miał wra ​że ​nie, że sie ​dzi we ​wnątrz gi​gan ​tycz ​ne ​go sta ​lo ​we ​go bęb​‐
na. Przez ka ​dłub prze ​to ​czy ​ła się dłu​ga, brzę ​czą ​ca wi​bra ​cja, gdy tur​bu​len ​cja, wy ​wo ​ła ​na przez sil ​‐
ni​ki ste ​row ​ca, wpra ​wi​ła w drga ​nia gru​be pasy owi​nię ​te wo ​kół sa ​mo ​lo ​tu. Ja ​eger czuł, że każ ​da
część Air​lan ​de ​ra na ​prę ​ża się od cię ​ża ​ru i że sam sa ​mo ​lot pró ​bu​je się ze wszel ​kich sił uwol ​nić.

Na ​gle na ​stą ​pi​ło gwał ​tow ​ne szarp​nię ​cie, kok ​pit za ​nur​ko ​wał w kie ​run ​ku zie ​mi, a koło ogo ​no ​‐
we po ​de ​rwa ​ło się i od​pa ​dło. Tył ka ​dłu​ba uniósł się, zrzu​ca ​jąc szcząt ​ki i ga ​łę ​zie, któ ​re jesz ​cze na
nim po ​zo ​sta ​ły. Sa ​mo ​lot trzy ​ma ​ły te ​raz na zie ​mi czte ​ry po ​dwój​ne koła – osiem wiel ​kich opon.
Po ​tęż ​na ma ​szy ​na zda ​wa ​ła się krę ​cić i trząść, ni​czym mon ​stru​al ​ny ptak, pró ​bu​ją ​cy uwol ​nić
szpo ​ny z grzą ​skie ​go ba ​gna i wzbić się w nie ​bo. Chwi​lę póź ​niej roz ​legł się po ​twor​ny trzask, po ​‐
dob​ny do dźwię ​ku od​ry ​wa ​ne ​go rze ​pa, i Ju 390 po ​de ​rwał się w po ​wie ​trze.

Gwał ​tow ​ne pod​nie ​sie ​nie sa ​mo ​lo ​tu naj​pierw wci​snę ​ło Ja ​ege ​ra w fo ​tel, a po ​tem rzu​ci​ło nim
do przo ​du, na ​pi​na ​jąc do mak ​si​mum pasy bez ​pie ​czeń ​stwa. Przez kil ​ka se ​kund sa ​mo ​lot wzno ​sił
się, jak ​by gra ​wi​ta ​cja na ​gle prze ​sta ​ła dzia ​łać, zbli​ża ​jąc się nie ​uchron ​nie do po ​szar​pa ​ne ​go szkie ​‐
le ​tu ko ​ron drzew.

Na kok ​pit pa ​dła pa ​ję ​czy ​na cie ​ni mar​twe ​go oka ​pu lasu, a chwi​lę po ​tem gór​na część ka ​dłu​ba
ude ​rzy ​ła w naj​niż ​sze ga ​łę ​zie. Roz ​legł się prze ​ra ​ża ​ją ​cy trzask, na ​gły wstrząs zrzu​cił Ja ​ege ​ra
z fo ​te ​la, a pasy uprzę ​ży wpi​ły mu się w ra ​mio ​na. Wszę ​dzie wo ​kół ko ​ści​ste ga ​łę ​zie cze ​pia ​ły się
kok ​pi​tu, jak ​by ja ​kaś gi​gan ​tycz ​na dłoń usi​ło ​wa ​ła im prze ​szko ​dzić, jak ​by chcia ​ła wy ​cią ​gnąć Ja ​ege ​‐
ra, Na ​rov i Dale’a z sa ​mo ​lo ​tu i rzu​cić nimi o zie ​mię. Gdy wrak to ​ro ​wał so ​bie dro ​gę w górę, je ​‐
den wy ​jąt ​ko ​wo gru​by ki​kut prze ​bił bocz ​ne okno, nie ​mal wy ​trą ​cił Dale’owi ka ​me ​rę z ręki, mie ​‐
rząc w Ja ​ege ​ra. Uchy ​lił się w ostat ​niej chwi​li, a po ​strzę ​pio ​na ga ​łąź tra ​fi​ła pro ​sto w opar​cie fo ​te ​‐
la, w miej​scu, w któ ​rym jesz ​cze przed chwi​lą była jego gło ​wa. Siła ude ​rze ​nia uła ​ma ​ła drew ​no,
a jed​na z czę ​ści zwi​sa ​ła te ​raz z okna.

Ja ​eger po ​czuł, że ruch sa ​mo ​lo ​tu w górę zwol ​nił. Za ​ry ​zy ​ko ​wał rzut oka w lewo i uj​rzał, że
po ​tęż ​ne śmi​gła na le ​wym skrzy ​dle – każ ​de dwa razy wyż ​sze od do ​ro ​słe ​go męż ​czy ​zny – uwię ​‐
zły w ga ​łę ​ziach. Chwi​lę póź ​niej mar​twy okap za ​ci​snął się wo ​kół ka ​dłu​ba i ma ​szy ​na gwał ​tow ​nie
za ​trzy ​ma ​ła się. Za ​wi​śli pra ​wie trzy ​dzie ​ści me ​trów nad zie ​mią i wy ​glą ​da ​ło na to, że utknę ​li na
do ​bre.
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Przez kil ​ka ko ​lej​nych se ​kund sa ​mo ​lot wy ​glą ​dał tak, jak ​by ​sie ​dział w gnieź ​dzie ze zdrew ​nia ​łych
ko ​ści. Ja ​eger sły ​szał, jak do ​cho ​dzą ​ce z góry wy ​cie sil ​ni​ków zmie ​nia ton, a prąd zstę ​pu​ją ​cy osłabł
do lek ​kie ​go po ​wie ​wu. Przez mo ​ment prze ​stra ​szył się, że pi​lot zre ​zy ​gno ​wał z wal ​ki z ob​umar​ły ​‐
mi drze ​wa ​mi, że uznał swo ​ją po ​raż ​kę – w ta ​kim wy ​pad​ku bar​dzo szyb​ko osa ​czy ​ło ​by ich sześć​‐
dzie ​się ​ciu uzbro ​jo ​nych prze ​ciw ​ni​ków. Za ​ry ​zy ​ko ​wał włą ​cze ​nie te ​le ​fo ​nu i na ​tych​miast po ​ja ​wi​ła
się wia ​do ​mość od Raf ​fa: Pi​lot od ​wró​ci ciąg, żeby ru ​szyć do przo​du, wy​ko​rzy​sta siłę no​śną ka ​dłu ​ba, żeby
was uwol​nić. CZE ​KAJ​CIE. Wy ​łą ​czył apa ​rat. Ka ​dłub Air​lan ​de ​ra za ​pew ​niał bli​sko pięć​dzie ​siąt pro ​‐
cent jego siły no ​śnej: od​wra ​ca ​jąc się i roz ​pę ​dza ​jąc, mógł zwięk ​szyć dwu​krot ​nie swo ​ją siłę po ​cią ​‐
go ​wą.

Ja ​eger krzyk ​nął do Na ​rov i Dale’a, żeby się moc​no trzy ​ma ​li. Le ​d​wie sam zdą ​żył to zro ​bić,
na ​stą ​pi​ła gwał ​tow ​na zmia ​na kie ​run ​ku siły dzia ​ła ​ją ​cej na sa ​mo ​lot, po ​nie ​waż ste ​ro ​wiec przy ​‐
spie ​szył, ru​sza ​jąc z peł ​ną mocą w przód.

Przed​nie kra ​wę ​dzie skrzy ​deł Jun ​ker​sa sko ​si​ły mar​twe drze ​wa, stoż ​ko ​wa ​ty nos roz ​ory ​wał
wszyst ​ko przed sobą. Ja ​eger i Dale schy ​li​li się pod pa ​nel ste ​ro ​wa ​nia, gdy kok ​pit to ​ro ​wał so ​bie
dro ​gę przez ścia ​nę splą ​ta ​nych ga ​łę ​zi, wy ​bie ​lo ​nych przez tro ​pi​kal ​ne słoń ​ce.

Chwi​lę póź ​niej ko ​ro ​ny drzew sta ​ły się wy ​raź ​nie rzad​sze, zaś świa ​tło wla ​ło się do ka ​bi​ny.
Po ​tęż ​ny sa ​mo ​lot uwol ​nił się z ogłu​sza ​ją ​cym trza ​skiem i wy ​strze ​lił w rzad​kie po ​wie ​trze. Po obu
stro ​nach ka ​wał ​ki spróch​nia ​łe ​go drew ​na i ro ​ślin ​no ​ści spa ​da ​ły ze skrzy ​deł i z gór​nej czę ​ści ka ​dłu​‐
ba, wi​ru​jąc w dół, w stro ​nę lasu.

Gdy ma ​szy ​na gwał ​tow ​nie wy ​rwa ​ła się z oka ​pu, cięż ​ko za ​huś​ta ​ła się do przo ​du, mi​ja ​jąc
punkt, w któ ​rym by ​ła ​by do ​kład​nie pod Air​lan ​de ​rem, po ​tem wah​nę ​ła się do tyłu, aż w koń ​cu
znie ​ru​cho ​mia ​ła tuż pod ka ​bi​ną ste ​row ​ca. Gdy tyl ​ko ko ​ły ​sa ​nie się uspo ​ko ​iło, Air​lan ​der za ​czął
pod​cią ​gać sa ​mo ​lot. Po ​tęż ​ne hy ​drau​licz ​ne wcią ​gar​ki uno ​si​ły go, aż skrył się w cie ​niu wiel ​kie ​go
po ​wietrz ​ne ​go stat ​ku. Jego skrzy ​dła znie ​ru​cho ​mia ​ły pod po ​dusz ​ka ​mi po ​wietrz ​ny ​mi pod​wo ​zia –
pło ​za ​mi po ​dob​ny ​mi do po ​dusz ​kow ​ców. Te ​raz Ju 390 był już za ​mo ​co ​wa ​ny do spodu Air​lan ​de ​ra.

Po unie ​ru​cho ​mie ​niu sa ​mo ​lo ​tu pi​lot ste ​row ​ca roz ​pę ​dził ma ​szy ​nę do peł ​nej szyb​ko ​ści, ob​ró ​cił
ją we wła ​ści​wą stro ​nę, po czym roz ​po ​czął dłu​gą wspi​nacz ​kę na wy ​so ​kość prze ​lo ​to ​wą. Ob​ra ​li
kurs na Ca ​chim ​bo i mie ​li przed sobą nie ​mal sie ​dem go ​dzin lotu.

Ja ​eger się ​gnął trium ​fal ​nie po sie ​dem ​dzie ​się ​cio ​let ​ni ter​mos dru​gie ​go pi​lo ​ta, wci​śnię ​ty obok
jego fo ​te ​la. Po ​ki​wał nim w stro ​nę Na ​rov i Dale’a:

– Może kawy?
Na ​wet Ro ​sjan ​ka nie mo ​gła po ​wstrzy ​mać uśmie ​chu.

– Sir, sa ​mo ​lo ​tu tam po pro ​stu nie ma – po ​wtó ​rzył ra ​dio ​ope ​ra ​tor zwa ​ny Sza ​rym Wil ​kiem Sześć.
Sie ​dział przy ra ​dio ​sta ​cji, na tym sa ​mym od​le ​głym i nie ​zi​den ​ty ​fi​ko ​wa ​nym lot ​ni​sku po ​lo ​‐

wym w dżun ​gli. Śmi​głow ​ce z opa ​da ​ją ​cy ​mi ło ​pat ​ka ​mi wir​ni​ków cze ​ka ​ły na roz ​kaz, cze ​ka ​ły na



mi​sję.
Jego an ​giel ​ski był dość płyn ​ny, ale z wy ​raź ​nym ak ​cen ​tem, cza ​sem ujaw ​nia ​ją ​cym szorst ​ką,

gar​dło ​wą in ​to ​na ​cję, tak cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​ną dla lu​dzi z Eu​ro ​py Wschod​niej.
– Jak może go tam nie być?! – ryk ​nął głos po dru​giej stro ​nie.
– Sir, nasi do ​tar​li pod po ​da ​ne współ ​rzęd​ne. Są te ​raz na tym ka ​wał ​ku mar​twej dżun ​gli. Zna ​‐

leź ​li od​cisk cze ​goś cięż ​kie ​go i czę ​ścio ​wo zmiaż ​dżo ​ne mar​twe drze ​wa. Sir, wy ​glą ​da na to, że sa ​‐
mo ​lot zo ​stał wy ​cią ​gnię ​ty z lasu.

– Wy ​cią ​gnię ​ty?! Niby przez co?! – spy ​tał Sza ​ry Wilk z nie ​do ​wie ​rza ​niem.
– Nie wie ​my, sir.
– Ma ​cie Pre ​da ​to ​ra nad tym ob​sza ​rem. Ma ​cie te ​ren na oku. To sa ​mo ​lot wiel ​ko ​ści Bo ​ein ​ga

727. Jak mo ​gli​ście nie za ​uwa ​żyć, jak go wy ​cią ​ga ​li z dżun ​gli?!
– Sir, Pre ​da ​tor krą ​żył na pół ​noc od tego miej​sca, cze ​ka ​jąc na wy ​raź ​ny ob​raz po ​zy ​cji lo ​ka ​li​‐

za ​to ​ra. Za ​chmu​rze ​nie się ​ga tam trzech ty ​się ​cy me ​trów. Ni​cze ​go nie da się do ​strzec. Kto ​kol ​‐
wiek pod​niósł sa ​mo ​lot, zro ​bił to w kom ​plet ​nej ci​szy ra ​dio ​wej i pod osło ​ną chmur. – Za ​wie ​sił
głos. – Wiem, że to brzmi nie ​praw ​do ​po ​dob​nie, ale pro ​szę mi wie ​rzyć – sa ​mo ​lot znik ​nął.

– Do ​brze, zro ​bi​my tak. – Głos Sza ​re ​go Wil ​ka brzmiał lo ​do ​wa ​to spo ​koj​nie. – Ma ​cie do dys​po ​‐
zy ​cji eska ​drę Black Haw ​ków. Po ​de ​rwij​cie je, niech prze ​cze ​szą prze ​strzeń po ​wietrz ​ną. Ma ​cie
zna ​leźć ten sa ​mo ​lot. Od​zy ​ska ​cie, co trze ​ba. A po ​tem go znisz ​czy ​cie. Czy to ja ​sne?

– Tak jest.
– Ro ​zu​miem, że to spraw ​ka Ja ​ege ​ra i jego lu​dzi?
– Tak przy ​pusz ​czam, sir. Ostrze ​la ​li​śmy ich po ​zy ​cję na rze ​ce Hel ​l ​fi​re’ami, na ​mie ​rza ​jąc się na

sy ​gnał lo ​ka ​li​za ​to ​ra i ko ​mór​ki, ale…
– To Ja ​eger – prze ​rwał głos. – To musi być on. Wy ​kończ ​cie ich. Nie zo ​sta ​wiaj​cie świad​ków.

Ro ​zu​miesz? I wpa ​kuj​cie w ten sa ​mo ​lot tyle pla ​sti​ku, żeby nie ostał się po nim choć​by strzęp.
Ma wy ​pa ​ro ​wać. Na do ​bre. Tym ra ​zem nie schrzań tego, Ka ​me ​rad. Za ​bij ich wszyst ​kich.

– Tak jest.
– Do ​brze. Po ​de ​rwij śmi​głow ​ce. I jesz ​cze jed​no: przy ​le ​cę do was. To zbyt waż ​ne za ​da ​nie,

żeby zo ​sta ​wiać je… ama ​to ​rom. We ​zmę je ​den z od​rzu​tow ​ców Agen ​cji. Będę za ja ​kieś pięć go ​‐
dzin.

Ra ​dio ​ope ​ra ​tor zwa ​ny Sza ​rym Wil ​kiem Sześć wy ​krzy ​wił usta. „Ama ​to ​rzy”. Jak ​że on gar​dził
swym ame ​ry ​kań ​skim mo ​co ​daw ​cą. Pła ​cił jed​nak bar​dzo do ​brze, a zle ​ce ​nie mia ​ło jesz ​cze tę za ​le ​‐
tę, że da ​wa ​ło oka ​zję do krwa ​wej roz ​ryw ​ki.

W cią ​gu naj​bliż ​szych go ​dzin on, Wła ​di​mir Usta ​nov, po ​ka ​że Sza ​re ​mu Wil ​ko ​wi, do cze ​go zdol ​‐
ni są on i jego tak zwa ​ni ama ​to ​rzy.
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Ja ​eger wy ​łą ​czył te ​le ​fon sa ​te ​li​tar​ny. Przed chwi​lą prze ​czy ​tał ostat ​nią wia ​do ​mość od Raf ​fa: Płk
Evan​dro po​twier ​dza przy​go​to​wa ​nie wy​dzie ​lo​ne ​go lą ​do​wi​ska. Przy​lot ok. 1630 Zulu. PE przy​śle eskor ​tę na
dal​szą część lotu.

Spoj​rzał na ze ​ga ​rek. Była dzie ​wią ​ta czter​dzie ​ści pięć cza ​su Zulu. Mie ​li przed sobą sześć go ​‐
dzin i czter​dzie ​ści pięć mi​nut lotu, za ​nim do ​trą do tej czę ​ści lot ​ni​ska w Ca ​chim ​bo, któ ​rą przy ​go ​‐
to ​wał dla nich do ​wód​ca bra ​zy ​lij​skich sił spe ​cjal ​nych. Przez „wy ​dzie ​lo ​ne lą ​do ​wi​sko” Evan ​dro ro ​‐
zu​miał stre ​fę, w któ ​rej Ja ​eger i jego lu​dzie będą mo ​gli w spo ​ko ​ju pod​dać się do ​kład​nej de ​kon ​ta ​‐
mi​na ​cji, a tak ​że – w od​po ​wied​nim cza ​sie – od​ka ​zić sam sa ​mo ​lot. Wy ​słał tak ​że ja ​kąś eskor​tę –
za ​pew ​ne dwa nad​dźwię ​kow ​ce. Wszyst ​ko szło do ​brze.

Przez na ​stęp​ną go ​dzi​nę sta ​le zwięk ​sza ​li wy ​so ​kość, gdy Air​lan ​der wspi​nał się na pu​łap prze ​‐
lo ​to ​wy, czy ​li oko ​ło trzy ty ​sią ​ce me ​trów. Wraz z wy ​so ​ko ​ścią at ​mos​fe ​ra co ​raz bar​dziej się roz ​rze ​‐
dza ​ła i tym mniej pa ​li​wa zu​ży ​wał ste ​ro ​wiec – mia ​ło to de ​cy ​du​ją ​ce zna ​cze ​nie dla jego za ​się ​gu,
tego, czy zdo ​ła spo ​koj​nie do ​le ​cieć do Ca ​chim ​bo.

Wresz ​cie przedar​li się przez po ​kry ​wę chmur, a sło ​necz ​ne świa ​tło wpa ​dło do ka ​bi​ny. Do ​pie ​ro
te ​raz Ja ​eger zdał so ​bie spra ​wę, jak nie ​sa ​mo ​wi​cie wy ​glą ​da ​ją – ul ​tra ​no ​wo ​cze ​sny ste ​ro ​wiec i pod​‐
cze ​pio ​ny do nie ​go sa ​mo ​lot z cza ​sów dru​giej woj​ny świa ​to ​wej le ​cia ​ły jak jed​na ma ​szy ​na.

Ze wzglę ​du na za ​okrą ​glo ​ny kształt dol ​nej po ​wierzch​ni Air​lan ​de ​ra, koń ​ce skrzy ​deł Jun ​ker​sa
wy ​sta ​wa ​ły z każ ​dej stro ​ny o po ​nad pięt ​na ​ście me ​trów, zwę ​ża ​jąc się jak czub​ki noży. Ja ​eger po ​‐
my ​ślał, że pod​czas gdy ste ​ro ​wiec parł do przo ​du z pręd​ko ​ścią bli​sko dwu​stu ki​lo ​me ​trów na go ​‐
dzi​nę, skrzy ​dła sa ​mo ​lo ​tu mu​sia ​ły wy ​twa ​rzać wła ​sną siłę no ​śną, i dzię ​ki temu po ​ma ​ga ​ły Air​lan ​‐
de ​ro ​wi szyb​ciej do ​trzeć do celu.

Na ​rov za ​głę ​bi​ła się w do ​ku​men ​tach, a Dale przy ​kle ​ił się do obiek ​ty ​wu, fil ​mu​jąc wszyst ​ko,
jak leci, więc Ja ​ege ​ro ​wi po ​zo ​sta ​ło po ​dzi​wia ​nie wi​do ​ków. Ko ​bie ​rzec pu​szy ​stych bia ​łych chmur
roz ​cią ​gał się pod nimi aż po ho ​ry ​zont, zaś po ​wy ​żej sze ​ro ​ko roz ​po ​ście ​ra ​ło się błę ​kit ​ne nie ​bo. Po
raz pierw ​szy od, zda ​wa ​ło ​by się, nie ​pa ​mięt ​nych cza ​sów zna ​lazł chwi​lę, aby po ​my ​śleć o tym, co
już się wy ​da ​rzy ​ło i jesz ​cze mo ​gło się zda ​rzyć.

Na ​rov i jej szo ​ku​ją ​ce re ​we ​la ​cje – to, że zna ​ła jego dziad​ka i pra ​co ​wa ​ła z nim, że była dla
nie ​go nie ​mal jak ro ​dzi​na – pro ​si​ły się o szyb​kie wy ​ja ​śnie ​nie. Bu​dzi​ły ko ​lej​ne py ​ta ​nia i wąt ​pli​‐
wo ​ści. Kie ​dy już do ​trą do Ca ​chim ​bo – i będą na ​praw ​dę bez ​piecz ​ni, jak sama to okre ​śli​ła – musi
so ​bie uciąć dłu​gą po ​ga ​węd​kę z Iri​ną Na ​rov. Jed​nak na wy ​so ​ko ​ści trzech ty ​się ​cy me ​trów, w do ​‐
dat ​ku roz ​ma ​wia ​jąc przez ra ​dio i ma ​skę, trud​no było za ​pew ​nić so ​bie pry ​wat ​ność. Le ​piej zro ​bić
to w czte ​ry oczy.

Ja ​eger miał te ​raz inny prio ​ry ​tet – mu​siał wy ​kom ​bi​no ​wać, co da ​lej z Jun ​ker​sem i jego ła ​‐
dun ​kiem. Le ​cie ​li w nie ​miec​kim sa ​mo ​lo ​cie peł ​nym wo ​jen ​nych se ​kre ​tów Hi​tle ​ra, z wy ​ma ​lo ​wa ​‐
ny ​mi ozna ​cze ​nia ​mi ame ​ry ​kań ​skie ​go lot ​nic​twa, od​na ​le ​zio ​nym praw ​do ​po ​dob​nie na te ​ry ​to ​rium



Bra ​zy ​lii – choć rów ​nie do ​brze mo ​gły to być już zie ​mie bo ​li​wij​skie albo pe ​ru​wiań ​skie – i od​zy ​ska ​‐
nym przez mię ​dzy ​na ​ro ​do ​wy ze ​spół. Py ​ta ​nie brzmia ​ło: kto ma do nie ​go naj​więk ​sze pra ​wo?

Jego zda ​niem naj​bar​dziej praw ​do ​po ​dob​ny sce ​na ​riusz był taki, że wszel ​kie moż ​li​we agen ​cje
wy ​wia ​dow ​cze zle ​cą się do Ca ​chim ​bo jak mu​chy, gdy tyl ​ko do ​wie ​dzą się o od​kry ​ciu. Puł ​kow ​nik
Evan ​dro był roz ​sąd​nym czło ​wie ​kiem i z całą pew ​no ​ścią wy ​brał część opusz ​czo ​ne ​go lot ​ni​ska
z dala od wścib​skich oczu ga ​piów i pra ​sy. Agen ​cje naj​praw ​do ​po ​dob​niej po ​sta ​ra ​ły ​by się o em ​bar​‐
go in ​for​ma ​cyj​ne, do ​pó ​ki nie usta ​lą, jaką wer​sję przed​sta ​wić świa ​to ​wej opi​nii pu​blicz ​nej. Do ​‐
świad​cze ​nie Ja ​ege ​ra wska ​zy ​wa ​ło, że na ogół tak to wy ​glą ​da ​ło w prak ​ty ​ce.

Rząd ame ​ry ​kań ​ski bę ​dzie za ​pew ​ne chciał za ​tu​szo ​wać swo ​ją rolę w fir​mo ​wa ​niu przed​się ​‐
wzię ​cia sprzed sie ​dem ​dzie ​się ​ciu lat, po ​dob​nie jak jego wspól ​ni​cy – zwłasz ​cza Wiel ​ka Bry ​ta ​nia,
któ ​ra bez wąt ​pie ​nia ma ​cza ​ła w tym pal ​ce.

Jak wspo ​mnia ​ła Na ​rov, co naj​mniej część tech​no ​lo ​gii skła ​do ​wa ​nej w ła ​dow ​ni Ju 390 wciąż
była utaj​nio ​na, i z całą pew ​no ​ścią bę ​dzie mu​sia ​ła taką po ​zo ​stać. Nie ma mowy, by choć​by naj​‐
mniej​sza wzmian ​ka o niej zna ​la ​zła się w ja ​kiej​kol ​wiek in ​for​ma ​cji prze ​ka ​za ​nej opi​nii pu​blicz ​‐
nej. Do pra ​sy mo ​gła ​by tra ​fić na przy ​kład taka opo ​wieść:

Ozna ​cze ​nia na sa ​mo ​lo ​cie z cza ​sów dru​giej woj​ny świa ​to ​wej, le ​żą ​cym sie ​dem ​dzie ​siąt lat
w ama ​zoń ​skiej dżun ​gli, były pra ​wie nie ​czy ​tel ​ne – jed​nak hi​sto ​ria zna za ​le ​d​wie kil ​ka tak
ogrom ​nych sa ​mo ​lo ​tów woj​sko ​wych. Nie ​ustra ​sze ​ni od​kryw ​cy, któ ​rzy od​na ​leź ​li ma ​szy ​nę, od
razu roz ​po ​zna ​li w niej Jun ​ker​sa Ju 390, choć tyl ​ko nie ​licz ​ni mo ​gli so ​bie wy ​obra ​zić, jak osza ​ła ​‐
mia ​ją ​cy ła ​du​nek znaj ​du​je się na jego po ​kła ​dzie, albo co może on nam po ​wie ​dzieć o ostat ​nich
chwi​lach hi​tle ​row ​skie ​go re ​żi​mu...

Kam ​m ​ler i jego wspól ​ni​cy zo ​sta ​li​by przed​sta ​wie ​ni jako ci, któ ​rzy pró ​bo ​wa ​li oca ​lić no ​wa ​tor​‐
ską tech​no ​lo ​gię z po ​pio ​łów Trze ​ciej Rze ​szy, dzia ​ła ​jąc bez wie ​dzy alian ​tów. A przy ​naj​mniej coś
w tym gu​ście. Co się zaś ty ​czy te ​le ​wi​zyj​ne ​go show pro ​du​ko ​wa ​ne ​go przez Wild Dog Me ​dia –
Dale fil ​mo ​wał jak sza ​lo ​ny, świa ​dom, że wła ​śnie two ​rzy dzie ​ło swo ​je ​go ży ​cia.

Pod wzglę ​dem wąt ​ku przy ​go ​do ​wo-sen ​sa ​cyj​ne ​go hi​sto ​ria mia ​ła szan ​sę osią ​gnąć więk ​szy
suk ​ces ka ​so ​wy niż In​dia ​na Jo​nes, a więc le ​piej być nie mo ​gło. Ja ​eger wpraw ​dzie nie wi​dział sie ​‐
bie w roli na ​stęp​cy Har​ri​so ​na For​da, ale Dale na ​grał z nim po ​kaź ​ną ilość wy ​wia ​dów, z któ ​rych
coś moż ​na by skle ​cić.

Na ​gra ​nia na ​gra ​nia ​mi, ale po ​tra ​fił so ​bie wy ​obra ​zić, jaka wer​sja pro ​gra ​mu osta ​tecz ​nie zo ​sta ​‐
ła ​by wy ​emi​to ​wa ​na. Wy ​cię ​to by z niej uję ​cia przed​sta ​wia ​ją ​ce przy ​naj​mniej część ła ​dun ​ków Jun ​‐
ker​sa, po ​dob​nie jak te ame ​ry ​kań ​skie ozna ​ko ​wa ​nia. Ale i bez tego by ​ło ​by to wcią ​ga ​ją ​ce show,
po ​my ​ślał. Bez wąt ​pie ​nia trze ​ba by z nie ​go usu​nąć też wą ​tek tego ta ​jem ​ni​cze ​go od​dzia ​łu, po ​lu​‐
ją ​ce ​go na eki​pę Ja ​ege ​ra. „Za ​gi​nio ​ne ple ​mio ​na” i ta ​jem ​ni​czy świat dżun ​gli są wy ​star​cza ​ją ​co
dra ​ma ​tycz ​ne – i o wie ​le bar​dziej od​po ​wied​nie dla te ​le ​wi​zji fa ​mi​lij​nej.

Ja ​eger uznał, że mo ​co ​daw ​cy Ciem ​nej Siły, kim ​kol ​wiek byli, po ​win ​ni te ​raz od​wo ​łać swo ​ich
na ​jem ​ni​ków – łup wy ​mknął im się z rąk. Bio ​rąc jed​nak pod uwa ​gę, że prze ​ciw ​ni​cy mają do dys​‐
po ​zy ​cji co naj​mniej jed​ne ​go Pre ​da ​to ​ra i do ​sko ​na ​le uzbro ​jo ​ny od​dział na ​ziem ​ny, nie wąt ​pił, że



za tym wszyst ​kim stoi jed​na z ame ​ry ​kań ​skich taj​nych agen ​cji, i to taka, któ ​ra cał ​ko ​wi​cie od​cię ​‐
ła się od rzą ​du.

Kie ​dy sank ​cjo ​nu​je się dzia ​ła ​nie tak wie ​lu taj ​nych agen ​cji, da ​jąc im cał ​ko ​wi​tą wła ​dzę, nie
wy ​ma ​ga ​jąc przy tym żad​nej od​po ​wie ​dzial ​no ​ści, moż ​na ocze ​ki​wać, że „do ​sta ​niesz ry ​ko ​sze ​tem”,
jak ma ​wia się w bran ​ży. W któ ​rymś mo ​men ​cie tra ​ci się wszel ​ką kon ​tro ​lę, a wte ​dy jed​na z ta ​‐
kich agen ​cji z całą pew ​no ​ścią wy ​ła ​mie się z sze ​re ​gu.
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Na ​wet je ​śli do ​wód​ca Ciem ​nej Siły prze ​rwie po ​ścig, Ja ​eger nie mógł zre ​zy ​gno ​wać ze swo ​ich po ​‐
szu​ki​wań. Jego in ​stynkt jak zwy ​kle oka ​zał się nie ​za ​wod​ny – tak jak prze ​wi​dy ​wał, przed koń ​‐
cem wy ​pra ​wy zna ​lazł za ​bój​ców Andy’ego Smi​tha. Był pew ​ny, że Smi​tha tor​tu​ro ​wa ​no i zrzu​co ​‐
no z prze ​pa ​ści po to, aby nie ​przy ​ja ​ciel mógł pierw ​szy do ​trzeć do sa ​mo ​lo ​tu.

Ci sami lu​dzie za ​bi​li tak ​że dwóch in ​nych człon ​ków jego eki​py – Cler​mont i Kra ​ko ​wa. Miał
ra ​chun ​ki do wy ​rów ​na ​nia – przy ​naj​mniej z tym, kto był od​po ​wie ​dzial ​ny za obie te zbrod​nie.
Nie zo ​sta ​wiał przy ​ja ​ciół w po ​trze ​bie – po ​mści ich śmierć, jak obie ​cał to Dul ​ce w Wilt ​shi​re,
w domu ro ​dzin ​nym jej i – nie ​gdyś – Andy’ego.

Naj​pierw jed​nak mu​siał bez ​piecz ​nie wy ​do ​stać resz ​tę ze ​spo ​łu, któ ​rą zo ​sta ​wił pod do ​wódz ​‐
twem Le ​wi​sa Alon ​zo, z Sier​ra de los Dios, co zna ​czy ​ło, że ma przed sobą nie lada lo ​gi​stycz ​ną
ła ​mi​głów ​kę. A wśród tego wszyst ​kie ​go mu​siał jesz ​cze ja ​koś zna ​leźć czas, żeby po ​szu​kać od​po ​‐
wie ​dzi, na któ ​rych naj​bar​dziej mu za ​le ​ża ​ło, któ ​rych naj ​bar​dziej po ​trze ​bo ​wał – od​po ​wie ​dzi, mo ​‐
gą ​cych go do ​pro ​wa ​dzić do za ​gi​nio ​nych żony i syna.

Te ​raz był nie ​mal pe ​wien, że Ruth i Luke żyją. Nie miał na to żad​ne ​go moc​ne ​go do ​wo ​du –
tyl ​ko wspo ​mnie ​nia roz ​bu​dzo ​ne przez łyk ha ​lu​cy ​no ​gen ​ne ​go na ​po ​ju – ale wciąż wie ​rzył, że
wska ​zów ​ki co do ich losu znaj​du​ją się gdzieś w tym sa ​mo ​lo ​cie. Klep​nię ​cie w ra ​mię wy ​rwa ​ło go
z za ​du​my. To był Dale.

Uśmiech​nął się sze ​ro ​ko.
– Mo ​żesz po ​wie ​dzieć kil ​ka słów do ka ​me ​ry? Tak jak ​by stre ​ścić, jak to jest sie ​dzieć tu​taj w tej

chwi​li, w ka ​bi​nie tego sa ​mo ​lo ​tu, i le ​cieć nim po to, żeby po ​ka ​zać go ca ​łe ​mu świa ​tu?
– Do ​bra, ale szyb​ko.
Dale usta ​wiał kadr, gdy Ja ​eger za ​uwa ​żył, że Na ​rov na ​gle po ​de ​rwa ​ła gło ​wę znad sto ​li​ka na ​‐

wi​ga ​to ​ra. Ostat ​nie uko ​śne okna kok ​pi​tu da ​wa ​ły wi​dok na boki sa ​mo ​lo ​tu i ona wpa ​try ​wa ​ła się
uważ ​nie w to od jej stro ​ny.

– Mamy to ​wa ​rzy ​stwo – oznaj​mi​ła. – Trzy śmi​głow ​ce Black Hawk.
– Eskor​ta od puł ​kow ​ni​ka Evan ​dro – przy ​po ​mniał Dale. – To na pew ​no oni. – Po ​pa ​trzył na

Ja ​ege ​ra. – Chwi​lecz ​kę. Za ​raz do ​koń ​czy ​my, ale naj​pierw zro ​bię im kil ​ka zdjęć.
Dale prze ​szedł na dru​gą stro ​nę sa ​mo ​lo ​tu i za ​czął fil ​mo ​wać. Ja ​eger prze ​su​nął się za nim.

I rze ​czy ​wi​ście, trzy czar​ne he ​li​kop​te ​ry le ​cia ​ły w ślad za Air​lan ​de ​rem, trzy ​ma ​jąc się ja ​kieś sto
pięć​dzie ​siąt me ​trów od pra ​wej bur​ty ste ​row ​ca. Gdy Ja ​eger im się przy ​glą ​dał, coś nie ​po ​ko ​ją ​ce ​go
przy ​ku​ło jego uwa ​gę. Śmi​głow ​ce były po ​kry ​te ja ​kąś ma ​to ​wą czar​ną far​bą ma ​sku​ją ​cą i nie mia ​ły
żad​nych ozna ​czeń.

Bra ​zy ​lij​skie lot ​nic​two ko ​rzy ​sta ​ło z Black Haw ​ków. Może na ​wet mia ​ło eska ​drę nie ​ozna ​ko ​‐
wa ​nych ma ​szyn typu ste ​alth, ale Ja ​eger nie tego się spo ​dzie ​wał. Wię ​cej sen ​su mia ​ło ​by wy ​sła ​nie
z Ca ​chim ​bo kil ​ku nad​dźwię ​kow ​ców – za ​pew ​ne F16 – żeby bez ​piecz ​nie spro ​wa ​dzi​ły ich na miej ​‐
sce w glo ​rii chwa ​ły.



Nie ​ozna ​ko ​wa ​ne Black Haw ​ki – ewi​dent ​nie coś tu​taj nie gra ​ło.
Śmi​głow ​ce mia ​ły cięż ​kie uzbro ​je ​nie, ale słu​ży ​ły głów ​nie do trans​por​tu wojsk, i z całą pew ​‐

no ​ścią nie mo ​gły do ​le ​cieć do bazy w Ca ​chim ​bo. Ich za ​sięg bo ​jo ​wy wy ​no ​sił nie ​ca ​łe sześć​set ki​lo ​‐
me ​trów, za ​tem mniej niż po ​ło ​wę dy ​stan ​su do po ​ko ​na ​nia. Za cho ​le ​rę nie wie ​rzył, że to eskor​ta
przy ​sła ​na przez puł ​kow ​ni​ka Evan ​dro. Od​wró ​cił się w stro ​nę Na ​rov, ich spoj ​rze ​nia spo ​tka ​ły się.
Po ​krę ​cił gło ​wą za ​nie ​po ​ko ​jo ​ny. Coś jest nie tak.

Na ​rov po ​twier​dzi​ła.
Ja ​eger uru​cho ​mił te ​le ​fon sa ​te ​li​tar​ny i wy ​krę ​cił nu​mer Raf ​fa. Utrzy ​my ​wa ​nie ci​szy ra ​dio ​wej

nie mia ​ło te ​raz żad​ne ​go zna ​cze ​nia. Albo to była przy ​ja ​ciel ​ska eskor​ta, a wte ​dy nic im nie gro ​‐
zi​ło, albo zna ​leź ​li ich wro ​go ​wie. Kto ​kol ​wiek to był, nie było sen ​su da ​lej się kryć.

Gdy tyl ​ko te ​le ​fon zła ​pał sa ​te ​li​tę, Ja ​eger usły ​szał sy ​gnał w słu​chaw ​ce, a za ​raz po ​tem ode ​‐
zwał się głos. Nie był to jed​nak głos Raf ​fa. To brzmia ​ło jak ko ​mu​ni​kat ra ​dio ​wy do ​wód​cy ta ​jem ​‐
ni​czej eska ​dry he ​li​kop​te ​rów. Raff prze ​łą ​czył roz ​mo ​wę na te ​le ​fon Thu​raya, żeby Ja ​eger i jego
lu​dzie mo ​gli się przy ​słu​chi​wać.

– Nie ​ozna ​ko ​wa ​ny Black Hawk wzy ​wa Air​lan ​de ​ra na otwar​tym ka ​na ​le – mó ​wił mo ​no ​ton ​‐
nie głos. – Po ​twierdź, że mnie sły ​szysz. Nie ​ozna ​ko ​wa ​ny Black Hawk wzy ​wa Air​lan ​de ​ra: po ​‐
twierdź.

„Otwar​ty ka ​nał” ozna ​czał nie ​szy ​fro ​wa ​ną, ogól ​no ​do ​stęp​ną czę ​sto ​tli​wość ra ​dio ​wą, mo ​ni​to ​‐
ro ​wa ​ną przez wszyst ​kie stat ​ki po ​wietrz ​ne. O dzi​wo, głos pi​lo ​ta miał lek ​ką wschod​nio ​eu​ro ​pej​‐
ską – ro ​syj​ską – bar​wę, z pła ​skim, gar​dło ​wym ak ​cen ​tem, któ ​ry przez chwi​lę przy ​po ​mniał Ja ​‐
ege ​ro ​wi spo ​sób mó ​wie ​nia… Na ​rov.

Ta zaś uważ ​nie wsłu​chi​wa ​ła się w głos pły ​ną ​cy z te ​le ​fo ​nu, ale na uła ​mek se ​kun ​dy pod​nio ​sła
wzrok na Ja ​ege ​ra, a ich spoj​rze ​nia się spo ​tka ​ły. Zo ​ba ​czył w jej oczach coś, cze ​go ni​g​dy nie spo ​‐
dzie ​wał się w nich uj​rzeć. Strach.
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Ja ​eger wy ​stu​kał krót ​ką wia ​do ​mość: Sły​szę two​ją łącz​ność.
W mo ​men ​cie, kie ​dy ją wy ​sy ​łał, na li​nii za ​brzmiał ni​ski głos Raf ​fa: – Black Hawk, tu Air​lan ​‐

der. Po ​twier​dzam, słysz ​my cię.
– Z kim roz ​ma ​wiam? – za ​py ​tał do ​wód​ca śmi​głow ​ców.
– Ta ​ka ​ve ​si Raf ​fa ​ra, ofi​cer ope ​ra ​cyj​ny, Air​lan ​der. Z kim roz ​ma ​wiam?
– Pa ​nie Raf ​fa ​ra, to ja tu za ​da ​ję py ​ta ​nia. Wszyst ​kie atu​ty są po na ​szej stro ​nie. Po ​łącz ​cie

mnie z pa ​nem Ja ​ege ​rem.
– Od​ma ​wiam. Je ​stem ofi​ce ​rem ope ​ra ​cyj​nym tego stat ​ku po ​wietrz ​ne ​go. Cała łącz ​ność prze ​‐

cho ​dzi prze ​ze mnie.
– Po ​wta ​rzam, po ​łącz ​cie mnie z pa ​nem Ja ​ege ​rem.
– Od​ma ​wiam. Cała łącz ​ność prze ​cho ​dzi prze ​ze mnie – po ​wtó ​rzył Raff.
Ja ​eger zo ​ba ​czył, jak he ​li​kop​ter na prze ​dzie otwo ​rzył ogień z GAU-19, prze ​ra ​ża ​ją ​ce ​go, sze ​‐

ścio ​lu​fo ​we ​go dział ​ka sy ​te ​mu Ga ​tlin ​ga 12,7 mi​li​me ​trów. Po ​słał trzy ​se ​kun ​do ​wą se ​rię, a po ​wie ​trze
za śmi​głow ​cem po ​czer​nia ​ło od wy ​rzu​ca ​nych łu​sek. W tym krót ​kim cza ​sie wy ​strze ​lił po ​nad sto
po ​ci​sków prze ​ciw ​pan ​cer​nych, każ ​dy o śred​ni​cy nad​garst ​ka ma ​łe ​go dziec​ka. Ogień po ​szedł ja ​‐
kieś trzy ​sta me ​trów przed ka ​bi​ną Air​lan ​de ​ra, ale prze ​sła ​nie było aż nad​to ja ​sne: Mo​że ​my w mig
roz​wa ​lić was na ka ​wał​ki.

– Na ​stęp​na se ​ria tra ​fi pro ​sto w gon ​do ​lę – za ​gro ​ził do ​wód​ca Black Haw ​ków. – Daj​cie Ja ​ege ​‐
ra.

– Od​ma ​wiam. Ja ​ege ​ra nie ma na moim po ​kła ​dzie.
Raff bar​dzo sta ​ran ​nie do ​bie ​rał sło ​wa. W za ​sa ​dzie mó ​wił praw ​dę – Ja ​ege ​ra nie było na po ​‐

kła ​dzie Air​lan ​de ​ra.
– Niech pan po ​słu​cha uważ ​nie, pa ​nie Raf ​fa ​ra. Mój na ​wi​ga ​tor zlo ​ka ​li​zo ​wał te ​ren na ​da ​ją ​cy

się do lą ​do ​wa ​nia, sto pięć​dzie ​siąt ki​lo ​me ​trów na wschód, siat ​ka 497865. Tam pan wy ​lą ​du​je. I za ​‐
pew ​niam: kie ​dy tam do ​le ​ci​my, będę chciał zo ​ba ​czyć wszyst ​kich człon ​ków pana za ​ło ​gi. Po ​‐
twierdź, że zro ​zu​mia ​łeś moje in ​struk ​cje.

– Pro ​szę po ​cze ​kać.
Ja ​eger usły ​szał pik ​nię ​cie te ​le ​fo ​nu, ozna ​cza ​ją ​ce wia ​do ​mość od Raf ​fa: Od ​po​wiedź? Wstu​kał: Je ​‐

śli nas uzie ​mią, zgi​nie ​my. Wszy​scy. Nie zga ​dzaj się.
Głos Raf ​fa po ​now ​nie roz ​brzmiał w ete ​rze:
– Black Hawk, tu Air​lan ​der. Od​ma ​wiam. Zmie ​rza ​my do celu zgod​nie z pla ​nem. Je ​ste ​śmy

mię ​dzy ​na ​ro ​do ​wym ze ​spo ​łem, uczest ​ni​czą ​cym w cy ​wil ​nej wy ​pra ​wie. Pro ​szę nie za ​kłó ​cać – po ​‐
wta ​rzam: pro ​szę nie za ​kłó ​cać – prze ​lo ​tu.

– Sko ​ro tak, to przyj​rzyj​cie się do ​brze otwar​tym drzwiom śmi​głow ​ca na prze ​dzie – od​parł
do ​wód​ca. – Wi​dzi​cie sto ​ją ​cą w nich po ​stać? To je ​den z wa ​szych ko ​cha ​nych In ​dian. Na do ​kład​kę
mamy też kil ​ku człon ​ków wa ​szej eki​py.



Ja ​eger miał mę ​tlik w gło ​wie. Naj ​wy ​raź ​niej wro ​go ​wie przedar​li się przez któ ​rąś z in ​diań ​‐
skich za ​sa ​dzek i poj ​ma ​li ja ​kiś wo ​jow ​ni​ków. Ła ​two było za ​brać jeń ​ców na po ​kład śmi​głow ​ca, wy ​‐
star​czy ​ło wy ​ko ​rzy ​stać jako lą ​do ​wi​sko miej​sce, gdzie przed​tem spo ​czy ​wał Jun ​kers.

– Zda ​je się, że nie ​któ ​rzy z was zna ​ją tego dzi​ku​sa – za ​drwił do ​wód​ca Black Haw ​ków. – Ma
na imię „wiel ​ka świ​nia”. Bar​dzo traf ​nie. A te ​raz po ​pa ​trz ​cie, jak lata.

Chwi​lę po ​tem drob​na po ​stać wy ​pa ​dła ze śmi​głow ​ca. Na ​wet z tej od​le ​gło ​ści Ja ​eger za ​uwa ​żył,
że to wo ​jow ​nik Ama ​hu​aca, nur​ku​ją ​cy w dół z nie ​mym krzy ​kiem. Szyb​ko po ​chło ​nę ​ła go gru​ba
war​stwa chmur, jed​nak Ja ​eger zdo ​łał roz ​po ​znać na ​szyj​nik gwy​rag’waja, w któ ​rym każ ​de pió ​ro
sym ​bo ​li​zo ​wa ​ło jed​ne ​go wro ​ga za ​bi​te ​go w po ​je ​dyn ​ku.

Kie ​dy cia ​ło – na ​le ​żą ​ce za ​pew ​ne do bra ​ta Pu​ru​we ​huy – znik ​nę ​ło im z oczu, po ​czuł, jak ogar​‐
nia go śle ​pa wście ​kłość. Gwa ​ihu​ti​ga ura ​to ​wał mu ży ​cie na mo ​ście li​no ​wym, a te ​raz spa ​dał ku
zie ​mi, cze ​ka ​jąc na pew ​ną śmierć – a wszyst ​ko dla ​te ​go, że Ja ​eger i jego lu​dzie pró ​bo ​wa ​li ra ​to ​‐
wać wła ​sną skó ​rę. Rąb​nął pię ​ścią w bur​tę sa ​mo ​lo ​tu, a w jego gło ​wie ki​pia ​ły gniew i fru​stra ​cja.

– Mam jesz ​cze kil ​ku dzi​ku​sów – ode ​zwał się do ​wód​ca eska ​dry. – Będę ich wy ​rzu​cał co mi​nu​‐
tę, do ​pó ​ki nie zmie ​ni​cie kur​su na siat ​kę 497865. Aha, wasi lu​dzie – oni po ​le ​cą na ​stęp​ni. Rób​cie,
co każę. Zmień ​cie kurs. Ma ​cie mi​nu​tę.

– Cze ​kaj​cie.
Ja ​eger zno ​wu do ​stał wia ​do ​mość: Od ​po​wiedź?
Po ​pa ​trzył na Na ​rov i Dale’a. Co, do li​cha, po ​wi​nien zro ​bić? Jak ​by w od​po ​wie ​dzi Na ​rov po ​‐

trzą ​snę ​ła tor​bą peł ​ną do ​ku​men ​tów.
– W tym sa ​mo ​lo ​cie jest coś, cze ​go po ​trze ​bu​ją – stwier​dzi​ła z prze ​ko ​na ​niem. – Coś, co chcą

mieć. Nie ze ​strze ​lą nas.
Dłoń Ja ​ege ​ra za ​wi​sła nad kla ​wia ​tu​rą te ​le ​fo ​nu, gdy pró ​bo ​wał zmu​sić się do na ​pi​sa ​nia tego,

co – chcąc nie chcąc – mu​siał na ​pi​sać. Było mu wręcz nie ​do ​brze, kie ​dy z cięż ​kim ser​cem wstu​ki​‐
wał od​po ​wiedź: Chcą mieć sa ​mo​lot w ca ​ło​ści. Nie ze ​strze ​lą nas. Nie zga ​dzaj się. Od ​mów.

– Kon ​ty ​nu​uje ​my lot do celu zgod​nie z pla ​nem – w ete ​rze roz ​legł się głos Raf ​fa. – Ostrze ​‐
gam: na ​gry ​wa ​my wszyst ​ko, co ro ​bi​cie, i prze ​sy ​ła ​my na żywo na ser​wer, z któ ​re ​go film tra ​fia
do in ​ter​ne ​tu.

Oczy ​wi​ście, nie była to do koń ​ca praw ​da, ale sło ​wa Raf ​fa sta ​no ​wi​ły kla ​sycz ​ny przy ​kład jego
umie ​jęt ​no ​ści im ​pro ​wi​za ​cji i ble ​fo ​wa ​nia. – Na ​gry ​wa ​my was, zo ​sta ​nie ​cie aresz ​to ​wa ​ni i osą ​dze ​ni
za wa ​sze zbrod​nie…

– Bzdu​ra – prze ​rwał mu głos. – Mamy nie ​ozna ​ko ​wa ​ne Black Haw ​ki. Nie ro ​zu​miesz, dup​ku?
Ofi​cjal ​nie nas tu nie ma. My – nie – ist ​nie ​je ​my. Oskar​żysz du​chy o zbrod​nie wo ​jen ​ne, kre ​ty ​‐
nie? Zmień kurs, jak ka ​za ​łem, albo po ​nie ​siesz kon ​se ​kwen ​cje. Ich śmierć to two ​ja wina…

Na ​stęp​na drob​na po ​stać wy ​pa ​dła z he ​li​kop​te ​ra.
Gdy ru​nę ​ła w ośle ​pia ​ją ​cy błę ​kit, Ja ​eger pró ​bo ​wał wy ​ma ​zać z umy ​słu ob​raz Pu​ru​we ​huy roz ​‐

trza ​sku​ją ​ce ​go się o pod​ło ​że dżun ​gli, da ​le ​ko w dole. Nie spo ​sób było roz ​po ​znać, któ ​re ​go In ​dia ​ni​‐
na za ​ło ​ga he ​li​kop​te ​ra wy ​pchnę ​ła z ma ​szy ​ny, ale śmierć to śmierć; mor​der​stwo to mor​der​stwo.
Ile krwi bę ​dzie miał na swo ​ich rę ​kach?



– Gład​ko idzie – za ​kpił do ​wód​ca śmi​głow ​ców. – Wy ​ko ​rzy ​sta ​li​śmy dwóch na ​szych dzi​ku​sów.
Zo ​stał jesz ​cze je ​den. Wy ​ko ​na pan moje roz ​ka ​zy, pa ​nie Raf ​fa ​ra, czy on też bę ​dzie mu​siał na ​‐
uczyć się la ​tać?

Nie było od​po ​wie ​dzi. Je ​śli zmie ​nią kurs i skie ​ru​ją Air​lan ​de ​ra – ra ​zem z Ju 390 – we wska ​za ​‐
ne miej​sce, bę ​dzie po nich. I Ja ​eger, i Raff zda ​wa ​li so ​bie z tego spra ​wę. Pod​czas tre ​nin ​gów krav
magi uczy ​li ich, żeby pod żad​nym po ​zo ​rem nie wy ​ko ​ny ​wać dwóch roz ​ka ​zów: prze ​miesz ​cze ​nia
i wstrzy ​ma ​nia ata ​ku. Oba ozna ​cza ​ły ka ​ta ​stro ​fę. Gdy ​by te ​raz wy ​ko ​na ​li ten roz ​kaz, skoń ​czy ​li​by
mar​nie.

Ja ​eger od​wró ​cił wzrok, gdy trze ​cia po ​stać za ​wi​ro ​wa ​ła na sło ​necz ​nym nie ​bie, bez ​rad​nie ma ​‐
cha ​jąc rę ​ka ​mi, jak ​by pró ​bo ​wa ​ła chwy ​cić się cze ​goś w roz ​rze ​dzo ​nym po ​wie ​trzu. Przez gło ​wę Ja ​‐
ege ​ra prze ​mknę ​ło wspo ​mnie ​nie Pu​ru​we ​huy, któ ​ry opo ​wia ​dał, jak po za ​ży ​ciu ha ​lu​cy ​no ​ge ​nów
la ​tał ni​czym duży bia ​ły ja ​strząb szy ​bu​ją ​cy nad gó ​ra ​mi. „La ​ta ​łem wy ​so ​ko jak to​pe ​na – po ​wie ​dział
mu. – La ​ta ​łem nad wiel ​ki​mi oce ​ana ​mi i od​le ​gły ​mi gó ​ra ​mi”. Wspo ​mnie ​nie to drę ​czy ​ło Ja ​ege ​ra
nie ​mal do gra ​nic wy ​trzy ​ma ​ło ​ści.

– A więc, pa ​nie Raf ​fa ​ra, te ​raz prze ​cho ​dzi​my do na ​praw ​dę in ​te ​re ​su​ją ​cej czę ​ści. Akt dru​gi –
wasi kum ​ple z ze ​spo ​łu. Na po ​czą ​tek, spójrz ​cie, kto stoi w drzwiach. Nie wy ​glą ​da na chęt ​ne ​go do
na ​uki la ​ta ​nia. Zmień ​cie kurs, jak ka ​za ​łem, albo sko ​czy na głów ​kę w chmu​ry – do ​wód​ca ro ​ze ​‐
śmiał się ze swo ​je ​go dow ​ci​pu. – Ze ​gar tyka…

Za ​brzę ​czał te ​le ​fon sa ​te ​li​tar​ny: Od ​po​wiedź?
Ja ​eger za ​uwa ​żył szo ​pę ja ​snych wło ​sów, po ​ły ​sku​ją ​cą w słoń ​cu, gdy po ​sta ​wi​li ja ​kie ​goś czło ​wie ​‐

ka w otwar​tych drzwiach śmi​głow ​ca. Choć uwa ​żał Ste ​fa ​na Kra ​la za zdraj​cę, to nie mógł być
tego cał ​ko ​wi​cie pew ​ny, a myśl o żo ​nie i ma ​łych dzie ​ciach fil ​mow ​ca, po ​zo ​sta ​wio ​nych w Lu​ton,
jesz ​cze bar​dziej skrę ​ci​ła go w żo ​łąd​ku. Zmu​sił się do wstu​ka ​nia od​po ​wie ​dzi: Ostrzeż ich, że PE wy​‐
słał od ​rzu ​tow​ce. Graj na czas.

– Kon ​ty ​nu​uje ​my lot zgod​nie z pla ​nem – głos Raf ​fa zno ​wu za ​brzmiał na fa ​lach. – I ostrze ​‐
ga ​my: nad​la ​tu​je eskor​ta my ​śliw ​ców bra ​zy ​lij​skie ​go lot ​nic​twa…

– Do ​brze zna ​my tych wa ​szych przy ​ja ​ciół z B-SOB – prze ​rwał mu do ​wód​ca. – My ​śli​cie, że
ma ​cie wy ​so ​ko po ​sta ​wio ​nych sprzy ​mie ​rzeń ​ców?! – ro ​ze ​śmiał się. – Nie uwie ​rzy ​li​by ​ście, ja ​kich my
mamy przy ​ja ​ciół. Poza tym sa ​mo ​lo ​ty wa ​sze ​go puł ​kow ​ni​ka są do ​bre pół ​to ​rej go ​dzi​ny stąd. Wy ​‐
ko ​naj​cie moje roz ​ka ​zy albo zgi​ną na ​stęp​ni.

– Od​ma ​wiam – po ​wtó ​rzył Raff. – Kon ​ty ​nu​uje ​my lot zgod​nie z pla ​nem.
– No, sko ​ro tak, pod​le ​ci​my bli​żej – oznaj​mił do ​wód​ca he ​li​kop​te ​rów. – Że ​by ​ście mo ​gli ży ​czyć

wa ​sze ​mu przy ​ja ​cie ​lo ​wi przy ​jem ​ne ​go lotu.
Utrzy ​mu​jąc się w zwar​tym szy ​ku, trzy he ​li​kop​te ​ry zbli​ży ​ły się na ja ​kieś dwie ​ście dwa ​dzie ​‐

ścia me ​trów do Air​lan ​de ​ra i pod​cze ​pio ​ne ​go do ste ​row ​ca Jun ​ker​sa. Kie ​dy za ​ję ​ły po ​zy ​cję, sło ​wac​ki
ope ​ra ​tor zo ​stał po ​pchnię ​ty na sam próg otwar​tych drzwi.

– Ostat ​nia szan ​sa – wark ​nął do ​wód​ca. – Zmień ​cie kurs.
– Od​ma ​wiam – po ​wtó ​rzył Raff. – Kon ​ty ​nu​uje ​my lot zgod​nie z pla ​nem.
Chwi​lę póź ​niej Ste ​fan Kral zo ​stał wy ​pchnię ​ty.



Gdy jego cia ​ło le ​cia ​ło w stro ​nę zie ​mi, roz ​po ​star​te na tle nie ​ba ni​czym gwiaz ​da, Ja ​eger usły ​‐
szał, jak Dale wy ​mio ​tu​je za jego ple ​ca ​mi. On sam czuł skur​cze w żo ​łąd​ku. Zdraj​ca czy nie, nikt
– a zwłasz ​cza mło ​dy oj​ciec – nie po ​wi​nien gi​nąć w ten spo ​sób.



Rozdział 82

– Gra ​tu​la ​cje, pa ​nie Raf ​fa ​ra – za ​drwił do ​wód​ca eska ​dry śmi​głow ​ców. – Z ra ​do ​ścią po ​zwo ​lił pan
zgi​nąć czte ​rem swo ​im przy ​ja ​cio ​łom. Oto ostat ​nia kan ​dy ​dat ​ka do pod​nieb​nej jaz ​dy – Le ​ti​cia
San ​tos! O tak, wszy ​scy wie ​my, jak te bra ​zy ​lij​skie pan ​ny uwiel ​bia ​ją ta ​kie atrak ​cje. Zmień ​cie
kurs, pa ​nie Raf ​fa ​ra. Wy ​ko ​naj​cie moje roz ​ka ​zy. Albo śmierć uro ​czej pan ​ny San ​tos bę ​dzie panu
spę ​dzać sen z po ​wiek do koń ​ca ży ​cia.

Za ​pisz ​czał te ​le ​fon: Od ​po​wiedź?
Ja ​eger spoj​rzał na ekran, jego umysł pra ​co ​wał z sza ​leń ​czą pręd​ko ​ścią. Jak by na to nie spoj ​‐

rzeć, nie miał wyj​ścia. Trze ​ba skoń ​czyć z tym za ​bi​ja ​niem. Nie mógł po ​zwo ​lić, aby Le ​ti​cia zgi​nę ​‐
ła w ten spo ​sób. Ale jaką miał al ​ter​na ​ty ​wę?

Jego ręka mi​mo ​wol ​nie po ​wę ​dro ​wa ​ła do kar​na ​wa ​ło ​wej chu​s​ty, wciąż za ​wią ​za ​nej na szyi.
Na ​gle bły ​snął mu w gło ​wie pe ​wien po ​mysł, któ ​ry szyb​ko za ​czął na ​bie ​rać kształ ​tów. To był sza ​‐
lo ​ny, zwa ​rio ​wa ​ny plan, ale w tej sy ​tu​acji nic lep​sze ​go nie mo ​gli zro ​bić. Wstu​kał od​po ​wiedź na
kla ​wia ​tu​rze te ​le ​fo ​nu: Uda ​waj, że się do​sto​so​wu ​jesz. Zmień kurs. Cze ​kaj.

Roz ​legł się głos Raf ​fa: – Zgo ​da, speł ​ni​my wa ​sze roz ​ka ​zy. Zmia ​na kur​su na kąt 0845 stop​ni.
Prze ​wi​dy ​wa ​ny czas przy ​lo ​tu do wska ​za ​ne ​go miej ​sca za pięt ​na ​ście – po ​wta ​rzam: je ​den-pięć –
mi​nut.

– Do ​sko ​na ​le, pa ​nie Raf ​fa ​ra. Cie ​szę się, że w koń ​cu zro ​zu​miał pan, jak może oca ​lić swo ​ich
lu​dzi…

Ja ​eger nie cze ​kał na ostat ​nie sło ​wa. Po ​cią ​gnął za sobą Na ​rov, od​blo ​ko ​wał drzwi pro ​wa ​dzą ​ce
do ła ​dow ​ni i po ​gnał w da ​le ​ki kąt po ​grą ​żo ​ne ​go w pół ​mro ​ku tyłu sa ​mo ​lo ​tu. Po ​chy ​lił się nad dłu​gą
skrzy ​nią, w któ ​rej kry ​ły się ręcz ​nie od​pa ​la ​ne po ​ci​ski Flie ​ger​faust. Od​ru​cho ​wo się ​gnął po nóż,
ale przy ​po ​mniał so ​bie, że po ​da ​ro ​wał go Pu​ru​we ​hui. Za ​raz po ​tem Na ​rov zna ​la ​zła się przy nim
i za ​czę ​ła go ​rącz ​ko ​wo ciąć gru​be liny mo ​cu​ją ​ce sied​mio ​ca ​lo ​wym ostrzem swo ​je ​go Fa ​ir​ba ​ir​na-Sy ​‐
ke ​sa.

Mo ​co ​wa ​nia opa ​dły, a oni pod​wa ​ży ​li przy ​bi​te gwoź ​dzia ​mi wie ​ko i od​su​nę ​li je na bok. Wy ​cią ​‐
gnę ​li jed​ną z dwóch wy ​rzut ​ni. Była za ​ska ​ku​ją ​co lek ​ka, ale to nie o wagę Ja ​eger się te ​raz mar​‐
twił, a o me ​cha ​nizm dzia ​ła ​nia bro ​ni. Więk ​szość współ ​cze ​snych ręcz ​nych wy ​rzut ​ni wy ​ko ​rzy ​stu​je
elek ​tro ​nicz ​ny sys​tem od​pa ​la ​nia za ​si​la ​ny z ba ​te ​rii. Je ​śli we Flie ​ger​fau​stach za ​sto ​so ​wa ​no coś po ​‐
dob​ne ​go, to ba ​te ​rie na bank daw ​no się roz ​ła ​do ​wa ​ły, a wte ​dy po ​ci​ski były bez ​u​ży ​tecz ​ne.

Ja ​eger li​czył jed​nak na to, że wy ​rzut ​nia ma pro ​sty sys​tem me ​cha ​nicz ​ny, a wte ​dy po ​win ​na
nada ​wać się do użyt ​ku. Szyb​ko rzu​cił okiem na przed​ni uchwyt i me ​cha ​nizm spu​sto ​wy z tyłu.
Oparł broń na ra ​mie ​niu, po czym przy ​ło ​żył oko do zim ​nej sta ​li ce ​low ​ni​ka, pro ​stej me ​ta ​lo ​wej
szy ​ny bie ​gną ​cej przez cały grzbiet – wy ​star​czy ​ło spoj​rzeć wzdłuż niej, żeby wy ​ce ​lo ​wać. Zgod​‐
nie z jego ocze ​ki​wa ​nia ​mi sys​tem dzia ​ła ​nia Flie ​ger​fau​sta wy ​glą ​dał na stu​pro ​cen ​to ​wo me ​cha ​‐
nicz ​ny. Wy ​rzut ​nia zo ​sta ​ła do ​brze na ​oli​wio ​na i nie wi​dać było na niej choć​by śla ​du rdzy. Na ​wet



lufy były gład​kie i ide ​al ​nie czy ​ste. Po ​mi​mo sie ​dem ​dzie ​się ​ciu lat le ​ża ​ko ​wa ​nia w skrzy ​ni broń po ​‐
win ​na za ​dzia ​łać.

Na ​rov wy ​cią ​gnę ​ła ła ​dow ​nik z dzie ​wię ​cio ​ma po ​ci​ska ​mi – każ ​dy o śred​ni​cy dwu​dzie ​stu mi​li​‐
me ​trów i dłu​go ​ści oko ​ło dwu​dzie ​stu cen ​ty ​me ​trów. Ja ​eger przy ​trzy ​mał wy ​rzut ​nię, a Na ​rov za ​‐
ła ​do ​wa ​ła po ​ci​ski do luf; wcho ​dzi​ły na swo ​je miej​sce z gło ​śnym klik ​nię ​ciem.

– Na ​ci​skasz spust, od​da ​jesz dwie sal ​wy – tłu​ma ​czy ​ła gło ​sem peł ​nym na ​pię ​cia. – Pierw ​sza
z czte ​re ​ma po ​ci​ska ​mi, a po ułam ​ku se ​kun ​dy dru​ga z pię ​cio ​ma.

Ja ​eger ski​nął gło ​wą.
– Mu​si​my za ​ła ​do ​wać obie wy ​rzut ​nie. Dasz so ​bie radę z dru​gą?
Uśmiech Na ​rov był za ​bój​czy.
– Z przy ​jem ​no ​ścią. Mie ​li ra ​cję, na ​zy ​wa ​jąc cię My ​śli​wym.
Przy ​go ​to ​wa ​li dru​gą wy ​rzut ​nię, a po ​tem ulo ​ko ​wa ​li się przy drzwiach za ​ła ​dun ​ko ​wych. Tych

sa ​mych, któ ​re Ja ​eger za ​mknął za ​le ​d​wie go ​dzi​nę temu, przed pod​nie ​sie ​niem sa ​mo ​lo ​tu. Na ​wet
do gło ​wy mu nie przy ​szło, że wkrót ​ce bę ​dzie mu​siał zno ​wu je otwie ​rać, i to po to, aby prze ​pro ​‐
wa ​dzić ak ​cję tego ro ​dza ​ju.

Się ​gnął po Thu​rayę i wpi​sał wia ​do ​mość: Ostrze ​lam Black Haw​ki z tyłu Ju 390. Nie tra ​fi​my w ma ​‐
szy​nę z San​tos. Cze ​kaj. Te ​le ​fon na ​tych​miast pi​snął. Po​twier ​dzam.

Ja ​eger spoj​rzał na Na ​rov:
– Go ​to ​wa?
– Go ​to ​wa.
– We ​zmę tego na dzie ​wią ​tej, ty weź tego na trze ​ciej. Tyl ​ko nie traf w ma ​szy ​nę z San ​tos.
Na ​rov lek ​ko ski​nę ​ła gło ​wą.
– Gdy tyl ​ko otwo ​rzy ​my drzwi – do ​dał Ja ​eger – wa ​li​my.
Od​blo ​ko ​wał drzwi za ​ła ​dun ​ko ​we, po ​tem usiadł na pod​ło ​dze sa ​mo ​lo ​tu i za ​parł się no ​ga ​mi po

swo ​jej stro ​nie od wej​ścia. Na ​rov zro ​bi​ła to samo po swo ​jej. Ja ​eger był pew ​ny, że do ​wód​ca eska ​‐
dry nie ma po ​ję ​cia o ich obec​no ​ści w Jun ​ker​sie. Wkrót ​ce miał się o tym do ​wie ​dzieć.

– TE ​RAZ!
Kop​nął z ca ​łej siły, Na ​rov też. Drzwi od​sko ​czy ​ły. Przy ​klęk ​nął na jed​no ko ​la ​no, oparł Flie ​ger​‐

fau​sta na ra ​mie ​niu. Naj​bliż ​szy Black Hawk był mniej niż dwie ​ście me ​trów od nie ​go. Usta ​wił
pro ​sty ce ​low ​nik wprost na ka ​bi​nę, od​mó ​wił krót ​ką mo ​dli​twę, żeby wszyst ​ko za ​dzia ​ła ​ło, i na ​ci​‐
snął spust.

Czte ​ry po ​ci​ski śmi​gnę ​ły przed sie ​bie, zaś stru​mień ga ​zów wy ​lo ​to ​wych wtło ​czył chmu​rę du​‐
szą ​ce ​go dymu do wnę ​trza ła ​dow ​ni. Ja ​eger utrzy ​mał ce ​low ​nik na upa ​trzo ​nym śmi​głow ​cu i uła ​‐
mek se ​kun ​dy póź ​niej pięć ko ​lej​nych po ​ci​sków po ​mknę ​ło w tę stro ​nę. Klę ​czą ​ca obok Na ​rov od​‐
pa ​li​ła swo ​ją broń, a dzie ​więć po ​ci​sków po ​le ​cia ​ło w stro ​nę dru​gie ​go he ​li​kop​te ​ra.

Każ ​da z ra ​kiet była prze ​ciw ​pan ​cer​na i o du​żej sile ra ​że ​nia. Sta ​bi​li​za ​cję lotu za ​pew ​niał im
sze ​reg nie ​wiel ​kich otwo ​rów wy ​wier​co ​nych na ​oko ​ło ogo ​na. Wy ​do ​by ​wa ​ła się przez nie nie ​wiel ​ka
ilość ga ​zów wy ​lo ​to ​wych, co ob​ra ​ca ​ło po ​cisk wzdłuż jego osi. Dzię ​ki temu mógł le ​cieć wprost do
celu – tak jak kula wy ​strze ​lo ​na z pi​sto ​le ​tu, któ ​rą w ruch ob​ro ​to ​wy wpra ​wia gwint lufy.



Ja ​eger wi​dział, że pięć ra ​kiet mi​nę ​ło he ​li​kop​ter, ale czte ​ry tra ​fi​ły w cel. Dwu​dzie ​sto ​mi​li​me ​‐
tro ​we po ​ci​ski zo ​sta ​wi​ły sza ​re ob​ło ​ki dymu wzdłuż ca ​łe ​go boku Black Haw ​ka, gdy ich opan ​ce ​rzo ​‐
ne szpi​ce prze ​bi​ły się przez me ​ta ​lo ​wą po ​wło ​kę. Se ​kun ​dę póź ​niej wy ​bu​chły ła ​dun ​ki kru​szą ​ce,
de ​mo ​lu​jąc wnę ​trze desz ​czem po ​strzę ​pio ​nych, roz ​grza ​nych do czer​wo ​no ​ści odłam ​ków.

Wy ​buch wy ​rwał przed​nią szy ​bę ka ​bi​ny i roz ​sa ​dził te bocz ​ne, a odłam ​ki po ​szar​pa ​ły tych, któ ​‐
rzy sie ​dzie ​li w środ​ku. Chwi​lę póź ​niej ma ​szy ​na gwał ​tow ​nie zmie ​ni​ła kie ​ru​nek i ostro za ​nur​ko ​‐
wa ​ła, po ​zo ​sta ​wia ​jąc za sobą słup skłę ​bio ​ne ​go, sza ​re ​go dymu.

Dru​gi he ​li​kop​ter obe ​rwał jesz ​cze moc​niej. W naj​wła ​ściw ​szym mo ​men ​cie ujaw ​ni​ła się w Na ​‐
rov na ​tu​ra snaj​pe ​ra – za ​bój ​cy. Osiem po ​ci​sków do ​tar​ło do celu, tyl ​ko je ​den chy ​bił.

Co naj​mniej je ​den dwu​dzie ​sto ​mi​li​me ​tro ​wy po ​cisk prze ​bił zbior​nik z pa ​li​wem. Za ​tan ​ko ​wa ​‐
ny na tyle, żeby prze ​le ​cieć sześć​set ki​lo ​me ​trów, mógł ​by pło ​nąć dłu​go. Roz ​sza ​la ​łe po ​ma ​rań ​czo ​‐
we pło ​mie ​nie buch​nę ​ły z he ​li​kop​te ​ra, któ ​ry chwi​lę póź ​niej za ​mie ​nił się w ogrom ​ną, ośle ​pia ​ją ​cą
kulę ognia.

Ja ​eger po ​czuł, jak omiótł go go ​rą ​cy po ​dmuch wy ​bu​chu, a roz ​ża ​rzo ​ne odłam ​ki po ​de ​rwa ​ły się
z epi​cen ​trum eks​plo ​zji. Przez mo ​ment wy ​da ​wa ​ło się, że ogni​sta po ​żo ​ga do ​się ​gnie Air​lan ​de ​ra,
ale pió ​ro ​pusz pło ​ną ​cych resz ​tek opadł na war​stwę chmur da ​le ​ko w dole i znik ​nął im z oczu.

Roz ​sa ​dzo ​ny ka ​dłub dru​gie ​go he ​li​kop​te ​ra ru​nął na zie ​mię jak ka ​mień. Po obu śmi​głow ​cach
po ​zo ​sta ​ły tyl ​ko chmu​ry czar​ne ​go dymu, snu​ją ​ce się w go ​rą ​cym tro ​pi​kal ​nym po ​wie ​trzu. Dwa–
zero dla za ​ło ​gi sa ​mo ​lo ​tu, ale je ​den Black Hawk wciąż le ​ciał obok Air​lan ​de ​ra, mkną ​ce ​go przez
nie ​bo ​skłon z pod​cze ​pio ​nym Jun ​ker​sem.

Oca ​la ​ły śmi​gło ​wiec wy ​ko ​nał ostry skręt, od​cho ​dząc na bez ​piecz ​ną od​le ​głość, chro ​nią ​cą go
przed ko ​lej​ny ​mi sal ​wa ​mi. Ale i tak Ja ​eger i Na ​rov nie mo ​gli już żad​nej od​pa ​lić, bo Flie ​ger​fau​sty
się skoń ​czy ​ły. Poza tym na po ​kła ​dzie he ​li​kop​te ​ra trzy ​ma ​li Le ​ti​cię, a Ja ​eger za nic nie chciał po ​‐
świę ​cać tak ​że jej ży ​cia.

– Pa ​nie Raf ​fa ​ra, po ​ża ​łu​je pan tego! – wrzesz ​czał głos pe ​łen dzi​kie ​go gnie ​wu. – Te ​raz po ​‐
dziu​ra ​wię wam sil ​ni​ki ste ​row ​ca!

– Spad​nie ​my, je ​śli tak zro ​bisz – od​pa ​ro ​wał Raff – a z nami twój cen ​ny sa ​mo ​lot. Roz ​trza ​ska
się w dżun ​gli…

Jego sło ​wa za ​głu​szy ​ła za ​bój​czo cel ​na sal ​wa z dział ​ka oca ​la ​łe ​go Black Haw ​ka. Po ​ci​ski tra ​fi​ły
w przed​ni pra ​wy sil ​nik ste ​row ​ca. W chwi​li, gdy je ​den z jego czte ​rech ol ​brzy ​mich wir​ni​ków zo ​‐
stał prze ​strze ​lo ​ny, Ja ​eger po ​czuł, jak Ju 390 gwał ​tow ​nie prze ​chy ​lił się w pra ​wo.

Za ​ło ​ga Air​lan ​de ​ra bę ​dzie mia ​ła te ​raz pro ​blem z utrzy ​ma ​niem ste ​row ​ca w po ​wie ​trzu za po ​‐
mo ​cą trzech sil ​ni​ków, pró ​bu​jąc tak do ​sto ​so ​wać kie ​ru​nek cią ​gu oraz moc, aby od​po ​wied​nio roz ​ło ​‐
żyć cię ​żar, prze ​pom ​po ​wu​jąc hel mię ​dzy trze ​ma gi​gan ​tycz ​ny ​mi zbior​ni​ka ​mi.

– Air​lan ​der do Black Haw ​ka – w ete ​rze roz ​legł się głos ​Raf ​fa. – Je ​śli znisz ​czysz na ​stęp​ny
sil ​nik, to z tym ła ​dun ​kiem nie bę ​dzie ​my w sta ​nie kon ​ty ​nu​ować lotu i bę ​dzie ​my mu​sie ​li go
zrzu​cić. Trzy ty ​sią ​ce me ​trów pro ​sto w dół. Zo ​staw nas w spo ​ko ​ju.

– Nie są ​dzę – od​ciął się do ​wód​ca he ​li​kop​te ​ra. – Masz lu​dzi na po ​kła ​dzie sa ​mo ​lo ​tu i na ​praw ​‐
dę nie wie ​rzę, że po ​zwo ​lisz im spaść. Rób, co każę, albo roz ​wa ​lę dru​gi sil ​nik.



Te ​le ​fon Ja ​ege ​ra pik ​nię ​ciem za ​sy ​gna ​li​zo ​wał wia ​do ​mość: Od ​po​wiedź? Nie wie ​dział, co ro ​bić.
Te ​raz na ​praw ​dę skoń ​czy ​ły im się po ​my ​sły. Za ​miast za ​sza ​cho ​wać prze ​ciw ​ni​ka, do ​pro ​wa ​dzi​li tyl ​‐
ko do pata.



Rozdział 83

Dział ​ko GAU-19 po raz trze ​ci plu​nę ​ło ogniem.
Za ​bój​cza se ​ria wbi​ła się w lewy tyl ​ny sil ​nik. Ja ​eger i Na ​rov zdą ​ży ​li już wró ​cić do ka ​bi​ny, ale

po ​czu​li, jak Ju 390 nie ​przy ​jem ​nie szarp​nął w lewo, gdy dru​gi ze ​spół wir​ni​ków zo ​stał uni​ce ​stwio ​‐
ny.

Przez kil ​ka dra ​ma ​tycz ​nych se ​kund gi​gan ​tycz ​ny ste ​ro ​wiec pró ​bo ​wał z tru​dem od​zy ​skać rów ​‐
no ​wa ​gę, gdy dwa oca ​la ​łe sil ​ni​ki, usy ​tu​owa ​ne po prze ​ciw ​nych koń ​cach i bo ​kach ma ​szy ​ny, sta ​ra ​ły
się wy ​rów ​nać lot. Kie ​dy jed​nak Air​lan ​der osią ​gnął jako taki stan no ​wej rów ​no ​wa ​gi, było już ja ​‐
sne, że nie ma szans na to, aby utrzy ​mał dźwi​ga ​ny przez sie ​bie cię ​żar.

Nie ​mal na ​tych​miast pręd​kość za ​czę ​ła gwał ​tow ​nie spa ​dać, gdyż ste ​ro ​wiec zo ​stał po ​zba ​wio ​‐
ny po ​ło ​wy na ​pę ​du. W do ​dat ​ku tra ​cił wy ​so ​kość. Wraz z pod​wie ​szo ​nym Jun ​ker​sem zmie ​rzał po ​‐
wo ​li ku ko ​li​zji z zie ​mią.

Black Hawk zmie ​nił po ​zy ​cję, usta ​wił się z tyłu i znik ​nął z pola wi​dze ​nia osób w kok ​pi​cie Ju
390. Ja ​eger nie miał wąt ​pli​wo ​ści, że do ​wód​ca he ​li​kop​te ​ra nie zre ​zy ​gno ​wał z ata ​ku, ale co, do
dia ​bła, za ​mie ​rzał te ​raz zro ​bić?

Thu​raya pik ​nę ​ła, sy ​gna ​li​zu​jąc otrzy ​ma ​ną wia ​do ​mość: BH prze ​su ​nął się na wasz tył. Pod ​cho​dzi
do koń​ca le ​we ​go skrzy​dła. We ​drą się na po​kład???

Ja ​eger przez chwi​lę wpa ​try ​wał się w wia ​do ​mość. Że co? Jak to we ​drą się na po ​kład?
Wyj​rzał przez lewe okno.
I fak ​tycz ​nie, he ​li​kop​ter po ​wo ​lut ​ku zbli​żał się do koń ​ca le ​we ​go skrzy ​dła Ju 390. Jego bocz ​ne

drzwi były otwar​te i Ja ​eger wi​dział w nich tu​zin uzbro ​jo ​nych po zęby żoł ​nie ​rzy, ubra ​nych
w czar​ne kom ​bi​ne ​zo ​ny ochron ​ne i re ​spi​ra ​to ​ry.

Po ​czuł, że Na ​rov sta ​nę ​ła przy nim.
– Niech spró ​bu​ją! – wark ​nę ​ła, gdy do ​strze ​gła po ​sta ​cie w czer​ni. Chwi​lę póź ​niej już się ​ga ​ła po

swój ka ​ra ​bin wy ​bo ​ro ​wy Dra ​gu​now, go ​to ​wa krop​nąć każ ​de ​go, kto spró ​bu​je wejść na po ​kład Jun ​‐
ker​sa.

– Nie! – Ja ​eger pchnął lufę ka ​ra ​bi​nu w dół. – Na ra ​zie nie mają po ​ję ​cia, gdzie je ​ste ​śmy. Je ​śli
otwo ​rzysz ogień, roz ​wa ​lą ka ​bi​nę. Po ​dziu​ra ​wią nas jak sito.

– To po ​zwól mi przy ​naj​mniej zdjąć pi​lo ​ta! – za ​pro ​te ​sto ​wa ​ła.
– Zdej​miesz go, to dru​gi pi​lot przej ​mie ste ​ry, a wte ​dy i tak nas roz ​nio ​są. A poza tym mają

tam San ​tos.
– Cza ​sa ​mi mu​sisz ode ​brać ży ​cie, żeby za ​cho ​wać ży ​cie – od​po ​wie ​dzia ​ła chłod​no. – Albo, jak

w tym przy ​pad​ku, po ​świę ​casz jed​no, żeby oca ​lić wie ​le.
– Nie! – Ja ​eger gwał ​tow ​nie po ​trzą ​snął gło ​wą. – Nie! Musi być lep​sze wyj​ście.
Roz ​pacz ​li​wie ro ​zej​rzał się po ka ​bi​nie. Jego wzrok za ​trzy ​mał się na ster​cie za ​ku​rzo ​nych to ​‐

bo ​łów, zrzu​co ​nych pod fo ​te ​lem na ​wi​ga ​to ​ra. Każ ​dy opa ​trzo ​ny był na ​zwą „Fal ​l ​schirm”. Choć Ja ​‐
eger nie znał nie ​miec​kie ​go, do ​my ​ślił się, co to może ozna ​czać. Pod​niósł je ​den z pa ​kun ​ków.



Dzia ​łaj nie ​spo​dzie ​wa ​nie.
Mach​nął nim w stro ​nę Na ​rov.
– Spa ​do ​chron, tak?
– Spa ​do ​chron – po ​twier​dzi​ła. – Ale…?
Wyj​rzał przez okno. Pręd​kość Air​lan ​de ​ra znacz ​nie spa ​dła. Zo ​ba ​czył, jak pierw ​sza czar​na po ​‐

stać prze ​sko ​czy ​ła z otwar​tych drzwi Black Haw ​ka na ol ​brzy ​mie skrzy ​dło sa ​mo ​lo ​tu i wy ​lą ​do ​wa ​ła
w przy ​sia ​dzie. Chwi​lę póź ​niej do ​łą ​czy ​ła dru​ga po ​stać. Na ​past ​ni​cy za ​czę ​li mia ​ro ​wo prze ​su​wać
się w przy ​sia ​dzie w stro ​nę ka ​dłu​ba.

Ja ​eger wci​snął ple ​cak ze spa ​do ​chro ​nem w ręce Na ​rov, dru​gi rzu​cił Dale’owi, a trze ​ci zła ​pał
sam.

– Za ​łóż ​cie je! – wrza ​snął. – I miej​my na ​dzie ​ję, że to też Niem ​cy wy ​ko ​na ​li so ​lid​nie!
Kie ​dy wci​ska ​li się w uprzę ​że spa ​do ​chro ​nów, Thu​raya przy ​ję ​ła wia ​do ​mość: Wro​go​wie ze ​bra ​li się

przy ka ​dłu ​bie. Za ​kła ​da ​ją ła ​dun​ki.
Ja ​eger od​pi​sał: Kie ​dy wszy​scy ci dra ​nie będą na po​kła ​dzie, ode ​tnij nas. Po​zwól nam spaść. Bez dys ​ku ​‐

sji, Raff. Wiem, co ro​bię.
Od​po ​wiedź przy ​szła szyb​ko: Po​twier ​dzam. Do zo​ba ​cze ​nia w raju.
Dzię ​ki Bogu, że Ja ​eger miał w ste ​row ​cu Raf ​fa. Nikt inny nie wy ​ko ​nał ​by ta ​kie ​go roz ​ka ​zu

bez sło ​wa sprze ​ci​wu. Łą ​czy ​ła ich wy ​jąt ​ko ​wa więź, za ​har​to ​wa ​na przez lata służ ​by w od​dzia ​łach
spe ​cjal ​nych.

Ja ​eger usły ​szał stłu​mio ​ne wy ​bu​chy od stro ​ny ogo ​na. Jun ​kers za ​trząsł się, gdy eks​plo ​zja wy ​‐
rwa ​ła w po ​szy ​ciu otwór roz ​mia ​rów do ​ro ​słe ​go czło ​wie ​ka. Ocza ​mi wy ​obraź ​ni zo ​ba ​czył czar​ne
po ​sta ​cie wdzie ​ra ​ją ​ce się do ciem ​ne ​go, za ​dy ​mio ​ne ​go wnę ​trza ła ​dow ​ni, z bro ​nią go ​to ​wą do
strza ​łu.

Mi​nie kil ​ka se ​kund, za ​nim zo ​rien ​tu​ją się w prze ​strze ​ni i prze ​trzą ​sną tył sa ​mo ​lo ​tu w po ​szu​‐
ki​wa ​niu Ja ​ege ​ra i jego to ​wa ​rzy ​szy. Po ​tem ru​szą w stro ​nę prze ​gro ​dy i za ​ło ​żą dru​gi kom ​plet ła ​‐
dun ​ków. Drzwi moż ​na otwo ​rzyć tyl ​ko od stro ​ny ka ​bi​ny, więc przez nie też będą mu​sie ​li prze ​‐
drzeć się siłą. Ale i tak Ja ​eger, Na ​rov i Dale mają tyl ​ko parę se ​kund na opusz ​cze ​nie Jun ​ker​sa.

– Do ​bra, plan jest taki – krzyk ​nął Ja ​eger. – Air​lan ​der nie ​dłu​go nas zrzu​ci. Jak każ ​dy po ​rząd​‐
ny sa ​mo ​lot wpra ​wio ​ny w lek ​ki ruch do przo ​du, nasz też, spa ​da ​jąc, bę ​dzie przez chwi​lę na ​bie ​rał
pręd​ko ​ści, ale po ​tem za ​cznie szy ​bo ​wać. Gdy tyl ​ko zo ​sta ​nie ​my od​cię ​ci, wy ​rzu​ca ​my to – mach​nął
ręką w stro ​nę po ​zo ​sta ​łych spa ​do ​chro ​nów – a po ​tem ska ​cze ​my. Nie otwie ​raj​cie spa ​do ​chro ​nów,
do ​pó ​ki nie wpad​nie ​cie w chmu​ry, bo ina ​czej Black Hawk za nami po ​le ​ci. Pró ​buj​my trzy ​mać się
ra ​zem i nie roz ​dzie ​laj​my się w trak ​cie spa ​da ​nia. Ko ​lej​ność sko ​ków: Dale, Na ​rov, ja. Ja ​sne?

Na ​rov po ​twier​dzi​ła ski​nie ​niem gło ​wy. W jej oczach wi​dać było żą ​dzę wal ​ki i ad​re ​na ​li​nę.
Dale był bla ​dy ni​czym kart ​ka pa ​pie ​ru, jak ​by miał za ​miar zwy ​mio ​to ​wać po raz dru​gi. Mimo to
zmu​sił się do po ​ka ​za ​nia pod​nie ​sio ​ne ​go kciu​ka. Nie prze ​sta ​wał zdu​mie ​wać Ja ​ege ​ra – prze ​szedł
tyle, że mógł ​by za ​wsty ​dzić wie ​lu do ​świad​czo ​nych żoł ​nie ​rzy, a mimo to wciąż trzy ​mał się cho ​‐
ler​nie do ​brze.



– Nie za ​po ​mnij ka ​me ​ry, a przy ​naj​mniej kart pa ​mię ​ci! – krzyk ​nął do nie ​go. – Co ​kol ​wiek się
sta ​nie, nie mo ​że ​my stra ​cić fil ​mu!

Po ​wy ​cią ​gał po ​zo ​sta ​łe spa ​do ​chro ​ny i zrzu​cił je na ster​tę z boku ka ​bi​ny, a po ​tem otwo ​rzył oba
okna, ro ​biąc im jak naj​wię ​cej miej​sca, by mo ​gli się wy ​do ​stać.

Od​wró ​cił się do Na ​rov.
– Za ​bierz do ​ku​men ​ty, co ​kol ​wiek w nich jest. Moc​no za ​mo ​cuj tor​bę i nie wy ​pusz ​czaj jej z…
Sło ​wa uwię ​zły mu w gar​dle, gdy Jun ​ker​sem po ​twor​nie szarp​nę ​ło. Air​lan ​der od​ciął go i przez

kil ​ka strasz ​nych se ​kund sa ​mo ​lot zda ​wał się spa ​dać pio ​no ​wo nie ​mal jak ka ​mień, za ​nim skrzy ​dła
zła ​pa ​ły po ​wie ​trze. Wte ​dy spa ​da ​nie prze ​szło w stro ​me, za ​pie ​ra ​ją ​ce dech szy ​bo ​wa ​nie.

– Jaz ​da! Jaz ​da! Jaz ​da! – wrza ​snął Ja ​eger, wy ​py ​cha ​jąc rów ​no ​cze ​śnie spa ​do ​chro ​ny przez
okna. Wy ​rzu​cał je ​den za dru​gim w wy ​ją ​cą ot ​chłań.

Dale wspiął się do okna, prze ​ci​snął gór​ną po ​ło ​wę cia ​ła przez otwór i za ​marł. Pęd po ​wie ​trza
szar​pał jego tu​ło ​wiem, ale sto ​py spra ​wia ​ły wra ​że ​nie przy ​kle ​jo ​nych na do ​bre do me ​ta ​lo ​wej pod​‐
ło ​gi sa ​mo ​lo ​tu.

Ja ​eger nie za ​sta ​na ​wiał się ani se ​kun ​dy. Opu​ścił po ​tęż ​ne ra ​mio ​na, chwy ​cił Dale’a za nogi,
po czym dźwi​gnął go z ca ​łej siły, wy ​py ​cha ​jąc wrzesz ​czą ​ce ​go ka ​me ​rzy ​stę w roz ​rze ​dzo ​ne po ​wie ​‐
trze. Usły ​szał krzy ​ki do ​cho ​dzą ​ce zza prze ​gro ​dy. Na ​past ​ni​cy w czer​ni przy ​go ​to ​wy ​wa ​li się do wy ​‐
sa ​dze ​nia jej. Na ​rov wsko ​czy ​ła na fo ​tel pi​lo ​ta, chwy ​ci​ła się da ​chu ka ​bi​ny i wy ​su​nę ​ła nogi przez
okno.

Obej​rza ​ła się.
– Idziesz, praw ​da?
Mu​sia ​ła do ​strzec nie ​zde ​cy ​do ​wa ​nie, któ ​re bły ​snę ​ło w oczach Ja ​ege ​ra. Przez uła ​mek se ​kun ​dy

wró ​cił my ​śla ​mi do tam ​tej nocy w gó ​rach, gdy ode ​bra ​no mu żonę i dziec​ko. Nie zro ​bił wszyst ​‐
kie ​go co w jego mocy – ba, nie zro​bił nic! – żeby po ​szu​kać w sa ​mo ​lo ​cie wska ​zó ​wek, kto ich po ​rwał
i dla ​cze ​go. Przez jed​ną bo ​le ​sną chwi​lę głos do ​cho ​dzą ​cy zza ma ​ski prze ​ciw ​ga ​zo ​wej – głos, któ ​ry
Ja ​eger skądś znał – dźwię ​czał mu w mó ​zgu: „Nie za ​po ​mi​naj: nie obro ​ni​łeś żony i dziec​ka. Wir
sind die Zu​kunft!”.

Ja ​eger nie był w sta ​nie się ru​szyć, jak ​by nogi wro ​sły mu w pod​ło ​gę. W głę ​bi ser​ca roz ​pacz ​li​‐
wie po ​trze ​bo ​wał od​po ​wie ​dzi. Je ​śli po ​rzu​ci sa ​mo ​lot, być może stra ​ci naj​bliż ​szych na za ​wsze.

– Właź w okno! – ryk ​nę ​ła Na ​rov. – ALE JUŻ!
Zo ​rien ​to ​wał się, że pa ​trzy w otwór lufy. Na ​rov bły ​ska ​wicz ​nie wy ​cią ​gnę ​ła kom ​pak ​to ​wą,

krót ​ko ​lu​fo ​wą ba ​ret ​tę i unio ​sła ją na wy ​so ​kość jego gło ​wy.
– Wiem, co ci zro ​bi​li! – krzyk ​nę ​ła. – Za ​bi​li two ​je ​go dziad​ka. Na ​pa ​dli na cie ​bie i two ​ją ro ​dzi​‐

nę. Czymś im się na ​ra ​zi​łeś. Gdy od​kry ​je ​my czym, znaj​dzie ​my od​po ​wiedź. Ale wy ​gra ​ją, je ​śli
spad​niesz te ​raz ra ​zem z sa ​mo ​lo ​tem!

Ja ​eger spró ​bo ​wał zmu​sić koń ​czy ​ny, żeby się po ​ru​szy ​ły.
– SKACZ! – wrza ​snę ​ła, a jej pa ​lec zbie ​lał na cyn ​glu pi​sto ​le ​tu. – NIE PO ​ZWO ​LĘ CI ZMAR ​‐

NO ​WAĆ ŻY​CIA!



Na ​gle za nimi roz ​legł się ogłu​sza ​ją ​cy huk. Prze ​gro ​da roz ​pa ​dła się, a ka ​bi​nę wy ​peł ​ni​ła ośle ​‐
pia ​ją ​ca chmu​ra dymu. Siła eks​plo ​zji rzu​ci​ła Ja ​ege ​rem na bocz ​ne okno i to po ​mo ​gło mu otrzeź ​‐
wieć. Kie ​dy się ​gnął do otwo ​ru, Na ​rov otwo ​rzy ​ła ogień z ba ​ret ​ty, grze ​jąc w gru​pę czar​nych po ​‐
sta ​ci, prze ​ci​ska ​ją ​cych się przez wy ​rwę w prze ​gro ​dzie.

Kil ​ka se ​kund póź ​niej Ja ​eger rzu​cił się przed sie ​bie, nur​ku​jąc w bez ​kre ​sny błę ​kit.



Rozdział 84

Za ​raz po wy ​sko ​cze ​niu za ​czął ko ​zioł ​ko ​wać w swo ​bod​nym spa ​da ​niu, tak jak pod​czas tego pa ​‐
mięt ​ne ​go, nie ​mal śmier​tel ​ne ​go sko ​ku z C-130. Zmu​sił się do wy ​rzu​ce ​nia rąk na boki i wy ​gię ​cia
cia ​ła w łuk, aby się usta ​bi​li​zo ​wać. Na ​stęp​nie przy ​jął po ​zy ​cję strza ​ły – z rę ​ka ​mi przy ​ci​śnię ​ty ​mi
do bo ​ków i no ​ga ​mi moc​no wy ​cią ​gnię ​ty ​mi do tyłu – żeby jak naj​szyb​ciej wpaść w po ​kry ​wę
chmur.

Jed​nak w mia ​rę wzra ​sta ​nia pręd​ko ​ści lotu za ​czął prze ​kli​nać sam sie ​bie, że mógł być ta ​kim
cho ​ler​nym głup​cem. Na ​rov mia ​ła ra ​cję. Gdy ​by zgi​nął w tym sa ​mo ​lo ​cie, to jaki był ​by z tego po ​‐
ży ​tek, zwłasz ​cza dla jego żony i syna? Oka ​zał się skoń ​czo ​nym idio ​tą i na ​ra ​ził ży ​cie Na ​rov.
Cho ​le ​ra, nie wie ​dział na ​wet, czy uda ​ło jej się wy ​do ​stać z sa ​mo ​lo ​tu, i nie miał jak tego spraw ​dzić
– na pew ​no nie te ​raz, w trak ​cie sza ​lo ​ne ​go lotu ku zie ​mi.

Ju 390 cią ​gle przy ​spie ​szał, od​kąd tyl ​ko Air​lan ​der go uwol ​nił. Po ​wi​nien spa ​dać przed sie ​bie
z pręd​ko ​ścią do ​cho ​dzą ​cą do trzy ​stu ki​lo ​me ​trów na go ​dzi​nę, ni​czym ogrom ​na, upior​na strza ​ła –
mógł mieć tyl ​ko na ​dzie ​ję, że Na ​rov się wy ​do ​sta ​ła.

Po chwi​li wchło ​nę ​ły go chmu​ry. Gdy otu​li​ła go gę ​sta para wod​na, się ​gnął do uchwy ​tu wy ​zwa ​‐
la ​ją ​ce ​go, po ​cią ​gnął z ca ​łej siły i… mo ​dlił się, żeby za ​dzia ​ła ​ło. Je ​śli kie ​dy ​kol ​wiek li​czył na to, że
na ​zi​ści zro ​bi​li coś po ​rząd​nie, to wła ​śnie te ​raz.

Żad​ne ​go efek ​tu.
Obej​rzał się, żeby spraw ​dzić, czy zła ​pał wła ​ści​wy uchwyt. Nic nie było ła ​twe w pół ​mro ​ku mi​‐

go ​czą ​cej sza ​dzi, zwłasz ​cza że rzu​ca ​ło nim jak szma ​cia ​ną lal ​ką. Wy ​glą ​da ​ło jed​nak na to, że
głów ​ny spa ​do ​chron za ​ciął się na do ​bre.

Gdy tak le ​ciał na spo ​tka ​nie z zie ​mią, prze ​mknął mu przez gło ​wę zwrot: spójrz-zlo​ka ​li​zuj-od ​‐
czep-pchnij-wy​puść-ze ​gnij. Wy ​li​czan ​ka, któ ​rej na ​uczo ​no go wie ​le lat temu, pro ​ce ​du​ra po ​stę ​po ​wa ​‐
nia w sy ​tu​acji awa ​ryj​nej, kie ​dy pod​czas swo ​bod​ne ​go spa ​da ​nia nie otwo ​rzy się głów ​ny spa ​do ​‐
chron. Sys​tem inny, ale za ​sa ​da ta sama – prze ​ko ​ny ​wał sam sie ​bie.

Się ​gnął po coś, co – jak się do ​my ​ślał – było uchwy ​tem wy ​zwa ​la ​ją ​cym spa ​do ​chron re ​zer​wo ​‐
wy. Sta ​ro ​świec​ki me ​cha ​nizm, ale dla ​cze ​go miał nie za ​dzia ​łać? Te ​raz albo ni​g​dy, ry ​zyk-fi​zyk, bo
zie ​mia zbli​ża ​ła się bły ​ska ​wicz ​nie. Po ​cią ​gnął z ca ​łej siły za uchwyt i spa ​do ​chron za ​pa ​so ​wy – ka ​‐
wał je ​dwa ​biu, któ ​ry przez sie ​dem ​dzie ​siąt lat cze ​kał zło ​żo ​ny na szan ​sę, żeby zno ​wu po ​le ​cieć –
wy ​dął się nad nim.

Jak więk ​szość nie ​miec​kich rze ​czy, rów ​nież ten Fal ​l ​schrim skon ​stru​owa ​no z tro ​ską o ja ​kość,
więc otwo ​rzył się jak ma ​rze ​nie. To była wręcz przy ​jem ​ność szy ​bo ​wać pod jego cza ​szą. Gdy ​by
nie cała ta sy ​tu​acja, Ja ​eger pew ​nie na ​wet cie ​szył ​by się lo ​tem.

Niem ​cy uży ​wa ​li spa ​do ​chro ​nów po ​dob​nych do tych, któ ​re były na wy ​po ​sa ​że ​niu bry ​tyj​skich
wojsk po ​wietrz ​no ​de ​san ​to ​wych w cza ​sie dru​giej woj​ny świa ​to ​wej. Mia ​ły wy ​so ​ko skle ​pio ​ną cza ​‐
szę, przy ​po ​mi​na ​ją ​cą kształ ​tem ka ​pe ​lusz grzy ​ba, a w po ​wie ​trzu uno ​si​ły się sta ​bil ​nie i so ​lid​nie –



w prze ​ci​wień ​stwie do płyt ​szych, szyb​szych i zwrot ​niej​szych mo ​de ​li spa ​do ​chro ​nów woj ​sko ​wych
uży ​wa ​nych współ ​cze ​śnie.

Wy ​le ​ciał z chmur na wy ​so ​ko ​ści oko ​ło stu pięć​dzie ​się ​ciu me ​trów. Od razu po ​my ​ślał
o Dale’u i Na ​rov. Spoj​rzał na za ​chód i wy ​da ​wa ​ło mu się, że wi​dzi na zie ​mi cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​ny
ślad spa ​do ​chro ​nu, wska ​zu​ją ​cy miej ​sce, w któ ​rym Dale za ​pew ​ne wy ​lą ​do ​wał. Spoj​rzał na wschód
aku​rat w mo ​men ​cie, w któ ​rym błysk bie ​li wy ​padł z pod​sta ​wy chmur. Na ​rov. To musi być ona.
W ja ​kiś spo ​sób wy ​do ​sta ​ła się z ka ​bi​ny Jun ​ker​sa i – są ​dząc po po ​sta ​ci wi​szą ​cej pod cza ​szą – wciąż
żyła. Za ​pa ​mię ​tał po ​zy ​cje oboj ​ga, a po ​tem spraw ​dził grunt pod sobą. Gę ​sta dżun ​gla, bez wi​docz ​‐
ne ​go miej​sca do lą ​do ​wa ​nia. Zno​wu.

Dry ​fu​jąc ku ko ​ro ​nom drzew, Ja ​eger po ​my ​ślał przez mo ​ment o Ju 390. Spa ​da ​jąc z wy ​so ​ko ​ści
trzech ty ​się ​cy me ​trów ma ​szy ​na mo ​gła szy ​bo ​wać przez wie ​le ki​lo ​me ​trów, jed​nak był pe ​wien,
że jej los jest prze ​są ​dzo ​ny. Z każ ​dą se ​kun ​dą na ​bie ​ra ​ła pręd​ko ​ści, ale wy ​tra ​ca ​ła wy ​so ​kość. Prę ​‐
dzej czy póź ​niej ude ​rzy w dżun ​glę z szyb​ko ​ścią prze ​kra ​cza ​ją ​cą trzy ​sta ki​lo ​me ​trów na go ​dzi​nę.
Na szczę ​ście pę ​dzą ​cy ku zie ​mi sa ​mo ​lot za ​bie ​rze ze sobą do gro ​bu rów ​nież na ​past ​ni​ków w czar​‐
nych kom ​bi​ne ​zo ​nach, bo oca ​la ​ły Black Hawk żad​ną mia ​rą nie mógł ich stam ​tąd wy ​cią ​gnąć,
a Ja ​eger wy ​rzu​cił przez okno wszyst ​kie po ​zo ​sta ​łe spa ​do ​chro ​ny. Mi​nu​sem było to, że Jun ​kers
prze ​pad​nie na za ​wsze, ra ​zem ze swy ​mi se ​kre ​ta ​mi – nie wspo ​mi​na ​jąc o tym, że tok ​sycz ​ny ła ​‐
du​nek zo ​sta ​nie roz ​rzu​co ​ny po dżun ​gli. Ale Ja ​eger nic nie mógł na to po ​ra ​dzić.

Sa ​mot ​ny nie ​ozna ​ko ​wa ​ny Black Hawk usiadł na lą ​do ​wi​sku w dżun ​gli.
Czło ​wiek o kryp​to ​ni​mie Sza ​ry Wilk Sześć – w rze ​czy ​wi​sto ​ści Wła ​di​mir Usta ​nov – wy ​szedł

z he ​li​kop​te ​ra z te ​le ​fo ​nem sa ​te ​li​tar​nym przy ​ci​śnię ​tym do ucha. Miał po ​sza ​rza ​łą twarz – wciąż
nie mógł się otrzą ​snąć z tego, co wy ​da ​rzy ​ło się w cią ​gu ostat ​nich go ​dzin.

– Sir, pro ​szę zro ​zu​mieć sy ​tu​ację – po ​wie ​dział do te ​le ​fo ​nu zmę ​czo ​nym gło ​sem. – Z ca ​łe ​go
od​dzia ​łu de ​san ​to ​we ​go zo ​sta ​łem ja i czte ​rech lu​dzi. Nie je ​ste ​śmy w sta ​nie pod​jąć żad​ne ​go po ​‐
waż ​ne ​go dzia ​ła ​nia.

– A sa ​mo ​lot? – Sza ​ry Wilk nie ​cier​pli​wie do ​ma ​gał się wy ​ja ​śnień.
– Dy ​mią ​ca ru​ina. Roz ​rzu​co ​ny po dżun ​gli na prze ​strze ​ni wie ​lu ki​lo ​me ​trów. Le ​cie ​li​śmy za

nim aż do chwi​li, gdy ude ​rzył w zie ​mię.
– A ła ​du​nek? Do​ku ​men​ty?
– Roz ​trza ​ska ​ne i spa ​lo ​ne we wra ​ku, ra ​zem z tu​zi​nem mo ​ich naj​lep​szych lu​dzi.
– Sko ​ro nie mo ​gli​śmy ich prze ​jąć, to le ​piej, że zo ​sta ​ły znisz ​czo ​ne. No, Wła ​di​mir, w koń ​cu

coś ci się uda ​ło.
– Sir, stra ​ci​łem dwa Black Haw ​ki, do tego pra ​wie czter​dzie ​stu lu​dzi…
– War​to było – bez ​par​do ​no ​wo prze ​rwał mu Sza ​ry Wilk. – Za ​pła ​ci​li​śmy im za ro ​bo ​tę, i to do ​‐

bre pie ​nią ​dze, więc nie ocze ​kuj ode mnie współ ​czu​cia. Po ​wiedz le ​piej, czy ktoś wy ​do ​stał się
żywy z sa ​mo ​lo ​tu?

– Wi​dzie ​li​śmy, jak wy ​sko ​czy ​ły trzy po ​sta ​cie. Znik ​nę ​ły w chmu​rach, ale wąt ​pli​we, żeby ktoś
z nich prze ​żył. Nie wie ​my, czy mie ​li spa ​do ​chro ​ny, ale je ​śli na ​wet, to tam jest kom ​plet ​nie nie ​‐



zba ​da ​na dżun ​gla.
– Ale mo ​gli prze ​żyć? – syk ​nął Sza ​ry Wilk.
– Mo ​gli – po ​twier​dził Usta ​nov.
– Mo ​gli prze ​żyć, a więc mo ​gli też za ​brać z wra ​ku część rze ​czy, któ ​rych szu​ka ​my?
– Mo ​gli.
– Za ​wra ​cam sa ​mo ​lot – wark ​nął Sza ​ry Wilk. – Sko ​ro nie dys​po ​nu​je ​my od​po ​wied​ni​mi si​ła ​mi

do dzia ​łań, mój przy ​lot nie ma sen ​su. Chcę, że ​byś ra ​zem z resz ​tą oca ​la ​łych z two ​je ​go od​dzia ​łu
zro ​bił so ​bie wol ​ne w ja ​kimś od​po ​wied​nio od​le ​głym i ukry ​tym miej​scu. Ale nie zni​kaj. Bądź
w kon ​tak ​cie.

– Ro ​zu​miem.
– Tych, któ ​rzy prze ​ży ​li – je ​śli w ogó ​le ktoś prze ​żył – trze ​ba ko ​niecz ​nie zna ​leźć. Je ​śli mają

to, cze ​go szu​ka ​my, mu​si​my to od​zy ​skać.
– Ro ​zu​miem.
– Będę z tobą w kon ​tak ​cie w do ​tych​cza ​so ​wy spo ​sób. A w mię ​dzy ​cza ​sie, Wła ​di​mi​rze, ra ​dzę ci

zwer​bo ​wać no ​wych żoł ​nie ​rzy, żeby za ​stą ​pić tych, któ ​rych tak bez ​myśl ​nie stra ​ci​łeś. Te same
wa ​run ​ki, ta sama mi​sja.

– Ro ​zu​miem.
– Jesz ​cze jed​no: masz tę Bra ​zy ​lij​kę?
Wła ​di​mir zer​k ​nął na po ​stać le ​żą ​cą na pod​ło ​dze he ​li​kop​te ​ra.
– Mam.
– Trzy ​maj ją. Być może nam się przy ​da. A na ra ​zie prze ​słu​chaj ją na swój ulu​bio ​ny spo ​sób.

Wy ​cią ​gnij z niej wszyst ​ko, co wie. Przy odro ​bi​nie szczę ​ścia może nas do ​pro ​wa ​dzić do po ​zo ​sta ​‐
łych.

Na ​jem ​nik uśmiech​nął się.
– Z przy ​jem ​no ​ścią, sir.
Z po ​kła ​du Le ​ar​je ​ta 85, le ​cą ​ce ​go wy ​so ​ko nad Za ​to ​ką Mek ​sy ​kań ​ską, czło ​wiek zwa ​ny Sza ​rym

Wil ​kiem wy ​ko ​nał dru​gi te ​le ​fon. Zo ​stał prze ​łą ​czo ​ny do pew ​ne ​go sza ​re ​go ga ​bi​ne ​tu, po ​ło ​żo ​ne ​go
w kom ​plek ​sie gma ​chów o sza ​rych ścia ​nach, zbu​do ​wa ​nych gdzieś w głę ​bi lasu w pro ​win ​cjo ​nal ​nej
czę ​ści sta ​nu Wir​gi​nia, na Wschod​nim Wy ​brze ​żu USA.

Po ​łą ​cze ​nie do ​tar​ło do bu​dyn ​ku peł ​ne ​go naj​bar​dziej za ​awan ​so ​wa ​nych tech​nicz ​nie sys​te ​mów
prze ​chwy ​ty ​wa ​nia i śle ​dze ​nia in ​for​ma ​cji. Obok drzwi wej​ścio ​wych wi​sia ​ła nie ​wiel ​ka mo ​sięż ​na
ta ​blicz ​ka z na ​pi​sem: CIA – Wy ​dział Ana ​liz Za ​gro ​żeń Asy ​me ​trycz ​nych (WAZA).

Czło ​wiek w zwy ​kłym cy ​wil ​nym ubra ​niu ode ​brał te ​le ​fon:
– WAZA. Har​ry Pe ​ter​son.
– To ja – oznaj​mił Sza ​ry Wilk. – Je ​stem na po ​kła ​dzie Le ​ar​je ​ta i chcę, że ​byś zna ​lazł czło ​wie ​‐

ka, któ ​re ​go dane ci prze ​sła ​łem. Ja ​eger. Wil ​liam Ja ​eger. Wy ​ko ​rzy ​staj wszel ​kie moż ​li​we źró ​dła:
in ​ter​net, ma ​ile, te ​le ​fo ​ny ko ​mór​ko ​we, re ​zer​wa ​cje lot ​ni​cze, dane pasz ​por​to ​we – wszyst​ko. Ostat ​‐
nia zna ​na lo ​ka ​li​za ​cja to za ​chod​nia Bra ​zy ​lia, oko ​li​ce gra ​ni​cy bo ​li​wij​sko-pe ​ru​wiań ​skiej.

– Zro ​zu​mia ​łem, sir.



Sza ​ry Wilk prze ​rwał po ​łą ​cze ​nie.
Usa ​do ​wił się wy ​god​nie w fo ​te ​lu. W Ama ​zo ​nii spra ​wy nie po ​to ​czy ​ły się za do ​brze, ale to była

tyl ​ko nie ​wiel ​ka po ​tycz ​ka. Jed​na z wie ​lu bi​tew w znacz ​nie dłuż ​szej woj ​nie – woj​nie, któ ​rą on
i jego po ​przed​ni​cy pro ​wa ​dzą wy ​trwa ​le od wio ​sny 1945. Z pew ​no ​ścią jest to kom ​pli​ka ​cja, ale
moż ​li​wa do roz ​wią ​za ​nia i nie ​po ​rów ​ny ​wal ​na z tymi, któ ​rych za ​zna ​li w prze ​szło ​ści.

Się ​gnął po ele ​ganc​ki ta ​blet le ​żą ​cy przed nim na sto ​li​ku. Uru​cho ​mił go i otwo ​rzył plik za ​wie ​‐
ra ​ją ​cy li​stę na ​zwisk uło ​żo ​nych w po ​rząd​ku al ​fa ​be ​tycz ​nym. Prze ​su​nął kur​sor na dół, po czym
do ​pi​sał kil ​ka słów przy jed​nym z nich: Za ​gi​nio​ny w ak​cji. Je ​śli żyje, zli​kwi​do​wać. PRIO​RY​TET. Zro ​‐
biw ​szy to, pod​niósł le ​żą ​cą obok ak ​tów ​kę, po ​ło ​żył ją na sto ​li​ku i wsu​nął ta ​blet do środ​ka. Za ​‐
mknął wie ​ko z dźwięcz ​nym klik ​nię ​ciem, a po ​tem za ​trza ​snął za ​mek szy ​fro ​wy, za ​bez ​pie ​cza ​jąc
tecz ​kę.

Na wie ​ku ak ​tów ​ki, nie ​wiel ​ki​mi zło ​ty ​mi li​te ​ra ​mi wy ​pi​sa ​ne były sło ​wa: Hank Kam ​m ​ler, wi​ce ​dy​‐
rek​tor, CIA.

Hank Kam ​m ​ler – pseu​do ​nim Sza ​ry Wilk – de ​li​kat ​nie, z sza ​cun ​kiem do ​tknął wy ​tło ​czo ​ne ​go
na ​pi​su. Pod ko ​niec woj​ny jego oj​ciec zo ​stał zmu​szo ​ny do zmia ​ny na ​zwi​ska. SS Obe ​rgrup​pen ​‐
füh​rer Hans Kam ​m ​ler stał się Ho ​ra ​ce’em Kra ​me ​rem – co uła ​twi​ło mu przy ​ję ​cie do Biu​ra Służb
Stra ​te ​gicz ​nych, po ​przed​ni​ka CIA. W trak ​cie po ​ko ​ny ​wa ​nia ko ​lej​nych szcze ​bli ka ​rie ​ry aż do naj ​‐
wyż ​szych sta ​no ​wisk w Agen ​cji, Ho ​ra ​ce Kra ​mer ni​g​dy jed​nak nie za ​po ​mniał o swo ​jej praw ​dzi​‐
wej mi​sji: ukryć się na wi​do ​ku, prze ​gru​po ​wać i od​bu​do ​wać Rze ​szę.

Kie ​dy oj ​ciec przed​wcze ​śnie zmarł, Hank Kam ​m ​ler po ​sta ​no ​wił prze ​jąć po nim pa ​łecz ​kę
i wstą ​pił do CIA. Uśmiech​nął się pół ​gęb​kiem do sie ​bie, a w jego oczach bły ​snął cień kpi​ny. Ha,
po ​my ​ślał ​by kto, że mógł się za ​do ​wo ​lić dys​kret ​ną służ ​bą funk ​cjo ​na ​riu​sza CIA i za ​po ​mnieć
o chwa ​le na ​zi​stow ​skich przod​ków.

Nie ​daw ​no zde ​cy ​do ​wał się od​zy ​skać to, co mu się słusz ​nie na ​le ​ża ​ło. Uro ​dził się jako Hank
Kra ​mer, ale ofi​cjal ​nie zmie ​nił na ​zwi​sko na Kam ​m ​ler – od​zy ​sku​jąc w ten spo ​sób dzie ​dzic​two
ojca, a tak ​że to, co uwa ​żał za swo ​je przy ​ro ​dzo ​ne pra ​wo. I o ile miał coś w tej spra ​wie do po ​wie ​‐
dze ​nia, od​zy ​ski​wa ​nie tego dzie ​dzic​twa do ​pie ​ro się roz ​po ​czy ​na ​ło.



Rozdział 85

Ja ​eger roz ​siadł się w fo ​te ​lu – cze ​kał go krót ​ki prze ​lot do por​tu lot ​ni​cze ​go na Bio ​ko. Po ​dróż
z Lon ​dy ​nu do Ni​ge ​rii była do ​kład​nie taka, jak ocze ​ki​wał – szyb​ka, bez ​po ​śred​nia i wy ​god​na, choć
tym ra ​zem jego bu​dżet nie po ​zwa ​lał na sko ​rzy ​sta ​nie z pierw ​szej kla ​sy. W La ​gos prze ​siadł się
do roz ​kle ​ko ​ta ​nej ma ​szy ​ny miej​sco ​we ​go prze ​woź ​ni​ka, by po ​ko ​nać ostat ​ni od​ci​nek tra ​sy – przez
Za ​to ​kę Gwi​nej​ską na sto ​łecz ​ną wy ​spę Gwi​nei Rów ​ni​ko ​wej.

Te ​le ​fon od Pie ​te ​ra Bo ​er​ke ​go był rów ​nie nie ​ocze ​ki​wa ​ny, co in ​try ​gu​ją ​cy. Ja ​kieś dwa ty ​go ​dnie
po dra ​ma ​tycz ​nym sko ​ku z sa ​mo ​lo ​tu, któ ​ry roz ​trza ​skał się w dżun ​gli, Ja ​eger do ​tarł do względ​‐
nie bez ​piecz ​ne ​go miej ​sca – bazy lot ​ni​czej Ca ​chim ​bo. I to wła ​śnie tam Bo ​er​ke się do nie ​go do ​‐
dzwo ​nił.

– Mam two ​je pa ​pie ​ry – oznaj​mił. – Siód​ma stro ​na ma ​ni​fe ​stu, tak jak pro ​si​łeś.
Ja ​eger nie miał ser​ca po ​wie ​dzieć mu, że ostat ​nią rze ​czą, jaką mógł ​by się te ​raz przej ​mo ​wać,

jest ta ​jem ​ni​czy sta ​tek to ​wa ​ro ​wy, któ ​ry ko ​twi​czył w por​cie Bio ​ko pod ko ​niec dru​giej woj ​ny
świa ​to ​wej. Po ​pro ​sił o ze ​ska ​no ​wa ​nie pa ​pie ​rów i prze ​sła ​nie ma ​ilem. Nie otrzy ​mał jed​nak ta ​kiej
od​po ​wie ​dzi, ja ​kiej ocze ​ki​wał.

– Nie, sta ​ry, nie da się – po ​wie ​dział przy ​wód​ca pu​czu. – Mu​sisz przy ​je ​chać i zo ​ba ​czyć to oso ​‐
bi​ście. Bo to nie są tyl ​ko pa ​pie ​ry, ko ​le ​go. To coś ma ​te ​rial ​ne ​go. Coś, cze ​go nie mogę prze ​słać
ma ​ilem czy pocz ​tą. Wierz mi, sta ​ry, mu​sisz to zo ​ba ​czyć.

– A coś wię ​cej? – za ​py ​tał Ja ​eger. – To dłu​gi lot. W do ​dat ​ku po tych kil ​ku ty ​go ​dniach…
– Ujmę to tak – prze ​rwał mu Bo ​er​ke. – Nie je ​stem na ​zi​stą. Mało tego, nie ​na ​wi​dzę tych cho ​‐

ler​nych su​kin ​sy ​nów. Nie je ​stem też wnucz ​kiem żad​ne ​go z nich. Ale gdy ​bym był, to po ​je ​chał ​‐
bym bar​dzo da ​le ​ko – na ​wet na ko ​niec świa ​ta, a może na ​wet za ​bił ​bym po dro ​dze wie ​lu lu​dzi –
żeby upew ​nić się, że to coś ni​g​dy nie uj​rzy świa ​tła dzien ​ne ​go. To wszyst ​ko, co mam ci do po ​‐
wie ​dze ​nia. Uwierz mi, Ja ​eger, mu​sisz tu przy ​je ​chać.

Ja ​eger roz ​wa ​żał wszyst ​kie moż ​li​we opcje. Za ​kła ​dał, że Alon ​zo, Ka ​mi​shi i Ja ​mes wciąż żyją,
i In ​dia ​nie – ci, któ ​rzy oca ​le ​li, do ​pro ​wa ​dzą ich do miej​sca, skąd będą mo ​gli po ​wró ​cić do cy ​wi​li​za ​‐
cji. Był nie ​mal pew ​ny, że Gwa ​ihu​ti​ga nie żyje, wy ​rzu​co ​ny z he ​li​kop​te ​ra ra ​zem ze Ste ​fa ​nem
Kra ​lem, praw ​do ​po ​dob​nym zdraj​cą. Le ​ti​cia San ​tos zo ​sta ​ła po ​rwa ​na, ale jej los był nie ​zna ​ny.
Puł ​kow ​nik Evan ​dro obie ​cał zro ​bić wszyst ​ko, co w jego mocy, żeby ją od​na ​leźć, i Ja ​eger spo ​dzie ​‐
wał się, że on i lu​dzie z B-SOB po ​ru​szą nie ​bo i zie ​mię.

Pod​stęp Ja ​ege ​ra, po ​le ​ga ​ją ​cy na od​cze ​pie ​niu Ju 390, bez wąt ​pie ​nia ura ​to ​wał ży ​cie za ​ło ​dze
ste ​row ​ca, łącz ​nie z Raf ​fem. Zmu​sił Black Haw ​ka do tego, by po ​dą ​żył za sa ​mo ​lo ​tem, gdy ten
na ​bie ​rał pręd​ko ​ści w lo ​cie nur​ko ​wym, a to umoż ​li​wi​ło Air​lan ​de ​ro ​wi do ​wle ​cze ​nie się do Ca ​chim ​‐
bo.

Dale do ​znał kon ​tu​zji, gdy jego spa ​do ​chron wpadł w okap dżun ​gli, zaś Na ​rov zra ​nił w ra ​mię
odła ​mek, kie ​dy na ​past ​ni​cy wy ​sa ​dzi​li drzwi do ka ​bi​ny Jun ​ker​sa. Ja ​ege ​ro ​wi uda ​ło się jed​nak od​‐



na ​leźć ich na zie ​mi i po ​móc w wę ​drów ​ce – choć wca ​le nie było oczy ​wi​ste, że wy ​do ​sta ​ną się
z dżun ​gli.

Tak, jak się spo ​dzie ​wał, Na ​rov i Dale upie ​ra ​li się, że ich ob​ra ​że ​nia to nic ta ​kie ​go i są go ​to ​wi
do mar​szu. Ja ​eger oba ​wiał się jed​nak, że w go ​rą ​cej i wil ​got ​nej dżun ​gli, nie ma ​jąc szans na od​‐
po ​czy ​nek, bez od​po ​wied​nie ​go po ​ży ​wie ​nia i le ​ków, w ich rany może wdać się za ​ka ​że ​nie. Wie ​‐
dział oczy ​wi​ście, że Na ​rov i Dale ra ​czej nie przej​mą się jego oba ​wa ​mi – zresz ​tą i tak nie ​wie ​le
mógł w tej sy ​tu​acji zro ​bić. Albo wy ​do ​sta ​ną się z dżun ​gli o wła ​snych si​łach, albo umrą.

Zna ​lazł nie ​wiel ​ki stru​mień. Po ​dą ​ża ​li jego brze ​giem przez dwa dni, po ​ru​sza ​jąc się tak szyb​‐
ko, jak po ​zwa ​lał na to ich stan. W koń ​cu stru​mień do ​pro ​wa ​dził ich do do ​pły ​wu, a ten do więk ​‐
szej rze ​ki, któ ​ra oka ​za ​ła się że ​glow ​na. Traf chciał, że Ja ​eger zdo ​łał za ​trzy ​mać prze ​pły ​wa ​ją ​cą
bar​kę z drew ​nem – jed​ną z tych prze ​wo ​żą ​cych pnie do tar​ta ​ków.

Po ​dróż rze ​ką trwa ​ła trzy dni i naj​więk ​szym za ​gro ​że ​niem było to, że Na ​rov po ​żre się z pi​ja ​‐
nym bra ​zy ​lij​skim ka ​pi​ta ​nem. Ale spo ​kój nie trwał dłu​go.

Jesz ​cze na bar​ce u Na ​rov i Dale’a po ​ja ​wi​ła się in ​fek ​cja, któ ​rej się oba ​wiał, i to bar​dzo sil ​na.
Kie ​dy do ​pły ​nę ​li do celu, zła ​pał miej​sco ​wą tak ​sów ​kę i do ​star​czył obo ​je do bazy Ca ​chim ​bo, z jej
su​per​no ​wo ​cze ​snym, pil ​nie strze ​żo ​nym szpi​ta ​lem – mie ​li wy ​so ​ką go ​rącz ​kę.

Le ​ka ​rze zdia ​gno ​zo ​wa ​li po ​socz ​ni​cę – ogól ​no ​ustro ​jo ​wą re ​ak ​cję za ​pal ​ną. Stan Dale’a po ​gar​‐
sza ​ło jesz ​cze skraj​ne wy ​cień ​cze ​nie. Na ​tych​miast tra ​fi​li na od​dział in ​ten ​syw ​nej te ​ra ​pii, na któ ​‐
rym do ​cho ​dzi​li te ​raz do sie ​bie pod tro ​skli​wą opie ​ką puł ​kow ​ni​ka Evan ​dro.

Uznaw ​szy, że naj ​gor​sze nie ​bez ​pie ​czeń ​stwo mi​nę ​ło – bo w spra ​wie Le ​ti​cii nic nie mógł zro ​‐
bić – Ja ​eger stwier​dził, że może za ​ry ​zy ​ko ​wać lot na Bio ​ko. Puł ​kow ​nik Evan ​dro za ​pew ​nił, że
bę ​dzie go in ​for​mo ​wał na bie ​żą ​co.

Ja ​eger obie ​cał, że wró ​ci, aby za ​brać Dale’a i Na ​rov do domu, kie ​dy tyl ​ko ich stan się po ​pra ​‐
wi. Po ​pro ​sił Raf ​fa, żeby sta ​le czu​wał przy ich drzwiach jako do ​dat ​ko ​wa li​nia ochro ​ny.

Przed od​lo ​tem Ja ​eger spę ​dził kil ​ka chwil z Na ​rov, któ ​rą wła ​śnie wy ​pi​sa ​li z OIOM-u. Po ​ka ​za ​‐
ła mu pa ​pie ​ry, któ ​re ura ​to ​wa ​ła z Ju 390. Wciąż nie ​wie ​le ro ​zu​miał po nie ​miec​ku, a w do ​dat ​ku
więk ​szość in ​for​ma ​cji o Ak ​tion Feu​er​land za ​pi​sa ​na zo ​sta ​ła na po ​zór przy ​pad​ko ​wy ​mi licz ​ba ​mi,
któ ​re, we ​dług Na ​rov, mu​sia ​ły sta ​no ​wić ja ​kiś ro ​dzaj kodu. Do ​pó ​ki go nie zła ​mią, do ​pó ​ty ra ​czej
nie mie ​li szans, by co ​kol ​wiek zro ​zu​mieć.

W pew ​nym mo ​men ​cie Na ​rov po ​pro ​si​ła, żeby za ​wiózł ją na wóz ​ku do szpi​tal ​ne ​go ogro ​du, bo
chcia ​ła po ​czuć na twa ​rzy słoń ​ce i ode ​tchnąć świe ​żym po ​wie ​trzem. Gdy usa ​do ​wi​li się w ja ​kimś
w mia ​rę ustron ​nym miej​scu, wy ​ja ​śni​ła mu co nie ​co z wy ​da ​rzeń ostat ​nich dni. Jak moż ​na się
było spo ​dzie ​wać, za ​czę ​ła od dru​giej woj​ny świa ​to ​wej:

– Wie ​dzia ​łeś tę całą tech​no ​lo ​gię w sa ​mo ​lo ​cie – za ​czę ​ła sła ​bym gło ​sem. – Wio ​sną 1945 na ​zi​ści
te ​sto ​wa ​li mię ​dzy ​kon ​ty ​nen ​tal ​ne ra ​kie ​ty ba ​li​stycz ​ne. Wy ​peł ​nia ​li gło ​wi​ce sa ​ri​nem, nie wspo ​mi​‐
na ​jąc o za ​raz ​kach dżu​my i ja ​dzie kieł ​ba ​sia ​nym. Kil ​ka ta ​kich ra ​kiet – po jed​nej na Lon ​dyn,
Nowy Jork, Wa ​szyng​ton, To ​ron ​to i Mo ​skwę – mo ​gło ​by cał ​ko ​wi​cie od​mie ​nić losy woj​ny. Choć
mie ​li​śmy już wte ​dy bom ​bę ato ​mo ​wą, to była jesz ​cze nie ​do ​sko ​na ​ła. I pa ​mię ​taj, że mógł ją prze ​‐



no ​sić tyl ​ko po ​wol ​ny bom ​bo ​wiec, a nie po ​cisk kie ​ro ​wa ​ny, le ​cą ​cy z pręd​ko ​ścią nad​dźwię ​ko ​wą.
Nie mie ​li​śmy żad​nej obro ​ny przed ich ra ​kie ​ta ​mi.

Na ​zi​ści mie ​li broń osta ​tecz ​ną, więc za ​pro ​po ​no ​wa ​li alian ​tom układ, któ ​ry umoż ​li​wił ​by Rze ​‐
szy prze ​pro ​wadz ​kę do wy ​bra ​nych kry ​jó ​wek, z ca ​łym naj​no ​wo ​cze ​śniej​szym uzbro ​je ​niem.
Alian ​ci mie ​li jed​nak inną pro ​po ​zy ​cję. Po ​wie ​dzie ​li: »Okej, prze ​no ​ście się. Za ​bierz ​cie so ​bie całą tę
wa ​szą Wun ​der​waf ​fe. Ale pod jed​nym wa ​run ​kiem: sta ​nie ​cie po na ​szej stro ​nie, gdy doj​dzie do
praw ​dzi​we ​go star​cia – nad​cho ​dzą ​cej woj​ny glo ​bal ​nej z ko ​mu​ni​zmem«.

Alian ​ci zgo ​dzi​li się wspie ​rać te za ​kon ​spi​ro ​wa ​ne prze ​pro ​wadz ​ki. Oczy ​wi​ście, nie mo ​gli roz ​‐
mie ​ścić czo ​ło ​wych przed​sta ​wi​cie ​li na ​zi​stow ​skich władz w sa ​mej Wiel ​kiej Bry ​ta ​nii czy Sta ​nach.
Mu​sie ​li li​czyć się z opi​nią pu​blicz ​ną. Wy ​sła ​li ich więc na swo ​je po ​dwór​ka – do Ame ​ry ​ki Po ​łu​dnio ​‐
wej czy do bry ​tyj​skich ko ​lo ​nii: In ​dii, Au​stra ​lii i po ​łu​dnio ​wej Afry ​ki – do miejsc, w któ ​rych ła ​two
moż ​na było ich ukryć.

I tak za ​war​to nowy pakt. Ha ​nieb​ny pakt alianc​ko-hi​tle ​row ​ski – Na ​rov prze ​rwa ​ła, zbie ​ra ​jąc
siły na ciąg dal ​szy. – Ak ​tion Ad​ler​flug – ope ​ra ​cja „Lot Orła” – to kryp​to ​nim, jaki Hi​tler nadał
pla ​nom prze ​pro ​wadz ​ki na ​zi​stow ​skich tech​no ​lo ​gii i uzbro ​je ​nia – stąd te na ​pi​sy na skrzy ​niach
w ła ​dow ​ni Jun ​ker​sa. Ak ​tion Feu​er​land – ope ​ra ​cja „Zie ​mia Ognia” – to kryp​to ​nim ak ​cji prze ​no ​‐
sin czo ​ło ​wych na ​zi​stów.

Spoj​rza ​ła na Ja ​ege ​ra z udrę ​ką.
– Ni​g​dy nie zna ​leź ​li​śmy li​sty, któ ​ra po ​zwo ​li​ła ​by usta ​lić, kim ci lu​dzie na ​praw ​dę byli. Ni​g​dy,

po ​mi​mo tych wszyst ​kich lat po ​szu​ki​wań. Mam na ​dzie ​ję, że być może jest wśród do ​ku​men ​tów
za ​bra ​nych z sa ​mo ​lo ​tu. I że jest tam wska ​zów ​ka, do ​kąd tra ​fi​li ci lu​dzie i tech​no ​lo ​gie.

Ja ​eger miał ocho ​tę za ​py ​tać, dla ​cze ​go to ta ​kie waż ​ne. Mi​nę ​ło prze ​cież sie ​dem ​dzie ​siąt lat. To
było daw ​no temu. Na ​rov jed​nak go uprze ​dzi​ła.

– Jest ta ​kie sta ​re po ​wie ​dze ​nie – dała mu znak, żeby się zbli​żył, a w jej gło ​sie sły ​chać było
zmę ​cze ​nie. – Dziec​ko węża nie ​prze ​sta ​je być wę ​żem. Alian ​ci za ​war​li pakt z dia ​błem. Im dłu​żej
dia ​beł się ukry ​wał, tym bar​dziej ob​ra ​stał w po ​tę ​gę i wła ​dzę, aż w koń ​cu stał się nie ​po ​ko ​na ​ny.
Uwa ​ża ​my, że to się ​ga wszyst ​kich po ​zio ​mów wła ​dzy woj​sko ​wej, fi​nan ​so ​wej i mię ​dzy ​na ​ro ​do ​wej
– tak ​że dzi​siaj.

Mu​sia ​ła do ​strzec nie ​do ​wie ​rza ​nie w oczach Ja ​ege ​ra.
– My ​ślisz, że prze ​sa ​dzam? – wy ​szep​ta ​ła pro ​wo ​ka ​cyj​nie. – Przy ​po ​mnij so ​bie, jak dłu​go prze ​‐

trwa ​ło dzie ​dzic​two tem ​pla ​riu​szy. Hi​sto ​ria na ​zi​zmu to mniej niż sto lat, a tem ​pla ​riu​sze prze ​‐
trwa ​li ty ​siąc, aż do dnia dzi​siej​sze ​go. My ​ślisz, że na ​zizm znik ​nął tak z dnia na dzień? Że ci,
któ ​rzy prze ​nie ​śli się do tych kry ​jó ​wek, po ​zwo ​li​li​by Rze ​szy umrzeć? Że ich dzie ​ci zre ​zy ​gno ​wa ​ły
z tego, co uwa ​ża ​ją za swo ​je dzie ​dzic​two? Re ​ich​sa ​dler z dzi​wacz ​nym okrą ​głym sym ​bo ​lem po ​ni​‐
żej ogo ​na – uwa ​ża ​my, że to ich sym ​bol, ich go ​dło. A, jak do ​brze wiesz, orzeł za ​czy ​na się bu​dzić.

Przez mo ​ment Ja ​eger my ​ślał, że skoń ​czy ​ła, że ta roz ​mo ​wa zu​peł ​nie ją wy ​czer​pa ​ła. Zna ​la ​‐
zła jed​nak w so ​bie jesz ​cze tro ​chę siły, żeby po ​wie ​dzieć parę słów:

– Wil ​lia ​mie Edwar​dzie Mi​cha ​elu Ja ​ege ​rze, je ​śli wciąż masz wąt ​pli​wo ​ści, to jed​na rzecz po ​‐
win ​na cię prze ​ko ​nać. Po ​myśl o lu​dziach, któ ​rzy pró ​bo ​wa ​li nas za ​trzy ​mać. Za ​bi​li trzy oso ​by



z two ​jej eki​py i wie ​lu In ​dian. Mie ​li Pre ​da ​to ​ra, Black Haw ​ki i Bóg wie, co jesz ​cze. To są du​chy,
głę ​bo ​ka kon ​spi​ra. Za ​sta ​nów się, kto ma taką wła ​dzę albo dzia ​ła tak bez ​kar​nie. Sy ​no ​wie węży
po ​wsta ​ją. Stwo ​rzy ​li glo ​bal ​ną sieć, a ich po ​tę ​ga ro ​śnie. Ale sko ​ro oni mają taką sieć, to jest też
sieć, któ ​ra chce ich po ​wstrzy ​mać – prze ​rwa ​ła, a jej twarz po ​bla ​dła. – Twój dzia ​dek był jej mó ​‐
zgiem, za ​nim zgi​nął. Wszy ​scy za ​pro ​sze ​ni do tej gru​py otrzy ​my ​wa ​li nóż – sym ​bol opo ​ru – po ​‐
dob​ny do mo ​je ​go. Kto jed​nak ze ​chce wy ​chy ​lić tę cza ​rę go ​ry ​czy? Kto? Po ​tę ​ga wro ​ga ro ​śnie, a my
słab​nie ​my. Sły ​sza ​łeś ich mot ​to: „Wir sind die Zu​kunft” – „Je ​ste ​śmy przy ​szło ​ścią”.

Unio ​sła oczy na Ja ​ege ​ra.
– Ci z nas, któ ​rzy na nich po ​lu​ją… Cóż, rzad​ko do ​ży ​wa ​my sta ​ro ​ści.



Rozdział 86

– Halo, pro ​szę pana. Coś do pi​cia przed lą ​do ​wa ​niem? – ste ​war​de ​sa po ​wtó ​rzy ​ła py ​ta ​nie po raz
trze ​ci.

Ja ​eger był my ​śla ​mi ty ​sią ​ce ki​lo ​me ​trów stąd, wspo ​mi​na ​jąc roz ​mo ​wę z Na ​rov. Ro ​sjan ​ka nie
po ​wie ​dzia ​ła już nic wię ​cej. Wy ​czer​pa ​nie i ból zmo ​gły Iri​nę, więc Ja ​eger od​wiózł ją do szpi​tal ​ne ​‐
go łóż ​ka.

Uśmiech​nął się do ste ​war​de ​sy.
– Po ​pro ​szę Krwa ​wą Mary. I dużo sosu Wor​ce ​ster​shi​re.
Port lot ​ni​czy na Bio ​ko nie zmie ​nił się zbyt ​nio od ostat ​nie ​go po ​by ​tu Ja ​ege ​ra. Nowi straż ​ni​cy

i cel ​ni​cy za ​stą ​pi​li sko ​rum ​po ​wa ​nych gwar​dzi​stów pre ​zy ​den ​ta Ho ​no ​re Cham ​ba ​ry, ale poza tym
wszyst ​ko wy ​glą ​da ​ło mniej wię ​cej tak samo. Pie ​ter Bo ​er​ke cze ​kał w sali przy ​lo ​tów w to ​wa ​rzy ​‐
stwie kil ​ku po ​tęż ​nych fa ​ce ​tów, w któ ​rych Ja ​eger roz ​po ​znał ochro ​nia ​rzy.

Bo ​er​ke oba ​lił wła ​śnie krwa ​we ​go dyk ​ta ​to ​ra i nic dziw ​ne ​go, że wo ​lał mieć ob​sta ​wę, i to taką
rzu​ca ​ją ​cą się z da ​le ​ka w oczy. Wy ​cią ​gnął ręce w ge ​ście po ​wi​ta ​nia, a po ​tem zwró ​cił się do straż ​‐
ni​ków:

– Do ​bra, chło ​pa ​ki, bierz ​cie go! Od​wie ​zie ​my go z po ​wro ​tem do Playa Ne ​gra!
Przez chwi​lę Ja ​eger na ​piął się, go ​tów do wal ​ki, ale Bo ​er​ke wy ​buch​nął śmie ​chem:
– Wy ​lu​zuj, sta ​ry, wy ​lu​zuj! My Afry ​ka ​ne ​rzy mamy cho ​ler​nie pa ​skud​ne po ​czu​cie hu​mo ​ru. Do ​‐

brze zno ​wu cię wi​dzieć, przy ​ja ​cie ​lu.
W cza ​sie prze ​jaz ​du do Ma ​la ​bo, sto ​li​cy wy ​spy, Bo ​er​ke opo ​wie ​dział Ja ​ege ​ro ​wi o prze ​bie ​gu pu​‐

czu. In ​for​ma ​cje uzy ​ska ​ne od ma ​jo ​ra Mojo – daw ​ne ​go opraw ​cy Ja ​ege ​ra – oka ​za ​ły się klu​czo ​we
dla po ​wo ​dze ​nia ak ​cji. I był to ko ​lej​ny po ​wód, dla któ ​re ​go Bo ​er​ke chęt ​nie speł ​niał zło ​żo ​ną wcze ​‐
śniej obiet ​ni​cę.

Do ​tar​li do por​tu San ​ta Isa ​bel w Ma ​la ​bo i po ​je ​cha ​li wzdłuż na ​brze ​ża, aż za ​trzy ​ma ​li się przed
oka ​za ​łym bu​dyn ​kiem z epo ​ki ko ​lo ​nial ​nej, usy ​tu​owa ​nym nad oce ​anem. W cią ​gu trzech lat spę ​‐
dzo ​nych na wy ​spie Ja ​eger ro ​bił wszyst ​ko, żeby nie rzu​cać się w oczy, i rzad​ko miał po ​wód do
od​wie ​dzin w sie ​dzi​bie rzą ​du.

Bo ​er​ke po ​pro ​wa ​dził go do pod​zie ​mi, w któ ​rych ko ​lej​ne rzą ​dy prze ​cho ​wy ​wa ​ły naj ​bar​dziej
po ​uf ​ne do ​ku​men ​ty w kra ​ju – choć w ta ​kim miej​scu jak Gwi​nea Rów ​ni​ko ​wa nie było ich za wie ​‐
le. Ka ​zał do ​kład​nie za ​mknąć drzwi i za ​ry ​glo ​wać je, a ochro ​nia ​rzy po ​sta ​wił na stra ​ży. Zo ​sta ​li
sami w chłod​nym, ciem ​nym, za ​tę ​chłym wnę ​trzu.

Bo ​er​ke zdjął z po ​bli​skiej pół ​ki wy ​bla ​kłą, tek ​tu​ro ​wą tecz ​kę, wy ​peł ​nio ​ną gru​bym pli​kiem do ​‐
ku​men ​tów. Po ​ło ​żył ją na sto ​le.

– Uwierz mi, sta ​ry – puk ​nął pal ​cem w tecz ​kę – war​to po to prze ​le ​cieć pół świa ​ta.
Wska ​zał ręką na rzę ​dy pó ​łek, któ ​re ota ​cza ​ły po ​kój.
– Nie ​wie ​le z tego w ogó ​le war​to za ​cho ​wać. Ta ​jem ​nic pań ​stwo ​wych Gwi​nea Rów ​ni​ko ​wa ma

tyle, co kot na ​pła ​kał. Wy ​glą ​da jed​nak na to, że wy ​spa od​gry ​wa ​ła pew ​ną rolę w trak ​cie dru​giej



woj​ny świa ​to ​wej… i wierz mi, pod ko ​niec, w czter​dzie ​stym pią ​tym, wy ​da ​rzy ​ło się tu coś, co po
pro ​stu nie mie ​ści się w gło ​wie.

Prze ​rwał na chwi​lę:
– No więc, na po ​czą ​tek tro ​chę hi​sto ​rii. Przy ​pusz ​czam, że więk ​szość tych spraw znasz, ale

bez od​po ​wied​nie ​go wpro ​wa ​dze ​nia za ​war​tość tecz ​ki nie bę ​dzie mia ​ła więk ​sze ​go sen ​su. Bio ​ko
było kie ​dyś hisz ​pań ​ską ko ​lo ​nią, zwa ​ną Fer​nan ​do Po. W cza ​sie woj​ny Hisz ​pa ​nia teo ​re ​tycz ​nie
za ​cho ​wy ​wa ​ła neu​tral ​ność, a więc neu​tral ​na była tak ​że sama wy ​spa. W rze ​czy ​wi​sto ​ści rząd
hisz ​pań ​ski był w za ​sa ​dzie fa ​szy ​stow ​ski i sym ​pa ​ty ​zo ​wał z Niem ​ca ​mi.

Tu​tej​szy port po ​zwa ​lał na do ​mi​na ​cję w Za ​to ​ce Gwi​nej​skiej, a kon ​tro ​la nad tym skraw ​kiem
oce ​anu mia ​ła klu​czo ​we zna ​cze ​nie dla lo ​sów woj ​ny w Afry ​ce Pół ​noc​nej, bo wszyst ​kie kon ​wo ​je
z za ​opa ​trze ​niem po ​dą ​ża ​ły wła ​śnie tym szla ​kiem. Nie ​miec​kie u-bo ​oty gra ​so ​wa ​ły na tych wo ​‐
dach, a mało bra ​ko ​wa ​ło, żeby zu​peł ​nie od​ciąć alian ​tom do ​sta ​wy. Port San ​ta Isa ​bel – to był taj​‐
ny ośro ​dek u-bo ​otów, gdzie tan ​ko ​wa ​ły i prze ​zbra ​ja ​ły się, a wszyst ​ko od​by ​wa ​ło się za zgo ​dą
hisz ​pań ​skie ​go gu​ber​na ​to ​ra wy ​spy, któ ​ry nie ​na ​wi​dził Bry ​tyj​czy ​ków.

Na po ​cząt ​ku mar​ca 1945 za ​czę ​ło się ro ​bić na ​praw ​dę cie ​ka ​wie – oczy Bo ​er​ke bły ​snę ​ły. – Wło ​‐
ski sta ​tek to ​wa ​ro ​wy, SS „Mi​che ​lan ​ge ​lo”, przy ​bił do por​tu i, oczy ​wi​ście, przy ​cią ​gnął uwa ​gę trzech
bry ​tyj​skich szpie ​gów. Zo ​sta ​li za ​in ​sta ​lo ​wa ​ni w bry ​tyj​skim kon ​su​la ​cie pod przy ​kryw ​ką dy ​plo ​ma ​‐

tycz ​ną. Każ ​dy był agen ​tem w służ ​bie Kie ​row ​nic​twa Ope ​ra ​cji Spe ​cjal ​nych, SOE29). – Zer​k ​nął na
Ja ​ege ​ra. – Za ​kła ​dam, że wiesz, co to? Po ​dob​no Ian Fle ​ming wzo ​ro ​wał po ​stać Ja ​me ​sa Bon ​da na
jed​nym z ich agen ​tów.

29) Ang. Special Operations Executive

Otwo ​rzył tecz ​kę i wy ​cią ​gnął sta ​rą, czar​no-bia ​łą fo ​to ​gra ​fię. Uka ​zy ​wa ​ła duży pa ​ro ​wiec z ma ​‐
syw ​nym ko ​mi​nem ster​czą ​cym pio ​no ​wo ze śród​o ​krę ​cia.

– To „Mi​che ​lan ​ge ​lo”. Za ​uważ jed​nak, że ma bar​wy Com ​pa ​ñia Na ​vie ​ra Le ​van ​ti​na, hisz ​pań ​‐
skiej fir​my prze ​wo ​zo ​wej. Za ​ło ​żył ją nie ​ja ​ki Mar​tin Bor​mann – kon ​ty ​nu​ował. – Czło ​wiek le ​piej
zna ​ny jako ban ​kier Hi​tle ​ra. Spół ​ka mia ​ła je ​den cel – roz ​wieźć na ​zi​stow ​skie łupy w naj​dal ​sze
krań ​ce świa ​ta pod ban ​de ​rą neu​tral ​ne ​go pań ​stwa, ja ​kim for​mal ​nie była Hisz ​pa ​nia. Bor​mann
znik ​nął pod ko ​niec woj​ny. Ka ​mień w wodę. Ni​g​dy go nie od​na ​le ​zio ​no.

Naj​waż ​niej​sze za ​da ​nie Bor​man ​na po ​le ​ga ​ło na nad​zo ​ro ​wa ​niu gra ​bie ​ży Eu​ro ​py. Na ​zi​ści wy ​‐
wo ​zi​li do Nie ​miec dzie ​ła sztu​ki, pie ​nią ​dze i zło ​to, któ ​re zdo ​ła ​li zra ​bo ​wać. Pod ko ​niec woj​ny Hi​‐
tler stał się naj​bo ​gat ​szym czło ​wie ​kiem w Eu​ro ​pie, może na ​wet na świe ​cie. Zgro ​ma ​dził też naj​‐
więk ​szą w hi​sto ​rii ko ​lek ​cję dzieł sztu​ki. Bor​mann miał za ​dbać, żeby całe to bo ​gac​two nie prze ​‐
pa ​dło wraz z upad​kiem Rze ​szy – Bo ​er​ke klep​nął dło ​nią w tecz ​kę. – I naj​wy ​raź ​niej Fer​nan ​do Po
sta ​ła się punk ​tem tran ​zy ​to ​wym dla wie ​lu na ​zi​stow ​skich łu​pów. Mię ​dzy stycz ​niem i mar​cem
1945 pięć ko ​lej​nych trans​por​tów mor​skich prze ​szło przez port San ​ta Isa ​bel, każ ​dy wy ​pa ​ko ​wa ​ny



po brze ​gi za ​gra ​bio ​nym mie ​niem. Wszyst ​ko zo ​sta ​ło prze ​ła ​do ​wa ​ne na u-bo ​oty do dal ​sze ​go
trans​por​tu i tu trop się ury ​wa.

Agen ​ci SOE do ​ku​men ​to ​wa ​li wszyst ​ko bar​dzo szcze ​gó ​ło ​wo – pod​jął Bo ​er​ke. – Ale naj​dziw ​‐
niej​sze jest to, że alian ​ci nie za ​trzy ​ma ​li na ​zi​stów. Ofi​cjal ​nie gło ​si​li, że chcie ​li zro ​bić rajd na te
stat ​ki. W rze ​czy ​wi​sto ​ści nie kiw ​nę ​li pal ​cem. Ci agen ​ci byli dość ni​sko w hie ​rar​chii i nie po ​tra ​fi​li
zro ​zu​mieć, dla ​cze ​go te trans​por​ty ni​g​dy nie zo ​sta ​ły prze ​chwy ​co ​ne. Dla mnie to też nie mia ​ło
więk ​sze ​go sen ​su, przy ​naj​mniej do ​pó ​ki nie zo ​ba ​czy ​łem kil ​ku ostat ​nich stron tej tecz ​ki. I tak do ​‐
cho ​dzi​my do „Du​ches​sy”.

Bo ​er​ke wy ​jął z tecz ​ki ko ​lej​ną fo ​to ​gra ​fię.
– Oto i ona, „Du​ches​sa”. Zwróć uwa ​gę na róż ​ni​ce po ​mię ​dzy nią a po ​przed​ni​mi stat ​ka ​mi.

Też mia ​ła bar​wy Com ​pa ​ñia Na ​vie ​ra Le ​van ​ti​na, ale była li​niow ​cem to ​wa ​ro ​wo-pa ​sa ​żer​skim.
Wo ​zi​ła za ​rów ​no to ​wa ​ry, jak i lu​dzi. Po co przy ​sy ​łać taki sta ​tek, sko ​ro ła ​du​nek skła ​dał się nie ​mal
wy ​łącz ​nie z bez ​cen ​nych dzieł sztu​ki i zło ​ta, zra ​bo ​wa ​nych w ca ​łej Eu​ro ​pie?

Bo ​er​ke spoj​rzał na Ja ​ege ​ra.
– Po ​wiem ci, dla ​cze ​go: po ​nie ​waż sta ​tek miał prze ​wieźć przede wszyst ​kim pa ​sa ​że ​rów. –

Pchnął po sto ​le kart ​kę pa ​pie ​ru. – Siód​ma stro ​na ma ​ni​fe ​stu prze ​wo ​zo ​we ​go „Du​ches​sy”. Za ​wie ​ra
li​stę po ​nad dwu​dzie ​stu pa ​sa ​że ​rów, ale każ ​dy ozna ​czo ​ny jest tyl ​ko cią ​giem cyfr. Bez na ​zwisk.
Ale to nie jest jesz ​cze wy ​star​cza ​ją ​cy po ​wód, żeby chcia ​ło ci się le ​cieć na Bio ​ko, co, przy ​ja ​cie ​lu?

Na szczę ​ście, agen ​ci SOE oka ​za ​li się bar​dzo za ​rad​ni. – Wy ​jął ostat ​nie zdję ​cie i pchnął je
w stro ​nę Ja ​ege ​ra. – Nie wiem, na ile je ​steś obe ​zna ​ny z hi​tle ​row ​ski​mi pro ​mi​nen ​ta ​mi, z wio ​sny
1945. To zdję ​cie zo ​sta ​ło zro ​bio ​ne obiek ​ty ​wem dłu​go ​ogni​sko ​wym, za ​pew ​ne z okna bry ​tyj​skie ​go
kon ​su​la ​tu, któ ​re wy ​cho ​dzi na port. Pięk ​ne mun ​du​ry, nie uwa ​żasz? – spy ​tał Bo ​er​ke sar​ka ​stycz ​‐
nie. – Te dłu​gie skó ​rza ​ne płasz ​cze? Te skó ​rza ​ne ofi​cer​ki? Te tru​pie głów ​ki? – Prze ​su​nął ręką po
gę ​stej bro ​dzie. – Pro ​blem w tym, że w tych cho ​ler​nych mun ​du​rach wszy ​scy wy ​glą ​da ​ją tak samo.
Ale ci fa ​ce ​ci to bez wąt ​pie ​nia sama na ​zi​stow ​ska wier​chusz ​ka. Z całą pew ​no ​ścią. Je ​śli zła ​miesz
kod tej li​sty, to po ​znasz ich na ​zwi​ska.

– To do ​kąd, do li​cha, po ​pły ​nę ​li da ​lej? – spy ​tał Ja ​eger z nie ​do ​wie ​rza ​niem.
W od​po ​wie ​dzi Bo ​er​ke od​wró ​cił fo ​to ​gra ​fie.
– Pie ​cząt ​ka z datą: 9 maja 1945. Już po pod​pi​sa ​niu przez hi​tle ​row ​ców bez ​wa ​run ​ko ​wej ka ​pi​‐

tu​la ​cji. I tu wła ​śnie trop się ury ​wa. Ale może jest to gdzieś w tym za ​ko ​do ​wa ​nym do ​ku​men ​cie.
Sta ​ry, sie ​dzia ​łem nad tą tecz ​ką nie wiem ile. Skła ​da ​łem ze sobą wszyst ​kie fak ​ty, a kie ​dy zro ​zu​‐
mia ​łem, co to jest – sta ​ry, jesz ​cze ni​g​dy w ży ​ciu nie mia ​łem ta ​kie ​go pie ​tra.

Po ​trzą ​snął gło ​wą.
– Je ​śli to wszyst ​ko jest praw ​dą – a te akta na bank nie są fał ​szyw ​ką – to wy ​wra ​ca ​ją wszyst ​‐

ko, co wie ​dzie ​li​śmy, a przy ​naj​mniej wy ​da ​wa ​ło nam się, że wie ​my. Całą po ​wo ​jen ​ną hi​sto ​rię.
Nor​mal ​nie szok. Pró ​bu​ję o tym nie my ​śleć. Wiesz dla ​cze ​go? Po ​nie ​waż skó ​ra mi cierp​nie. Tacy
lu​dzie jak oni ra ​czej nie sie ​dzą ci​cho i nie upra ​wia ​ją ogród​ków.

Ja ​eger przez dłuż ​szą chwi​lę wpa ​try ​wał się w fo ​to ​gra ​fię.
– Ale jak akta SOE tra ​fi​ły w ręce hisz ​pań ​skie ​go gu​ber​na ​to ​ra Fer​nan ​do Po?



Bo ​er​ke ro ​ze ​śmiał się.
– A, to za ​baw ​na hi​sto ​ria. Gu​ber​na ​tor po ​ła ​pał się, że ci tak zwa ​ni bry ​tyj​scy dy ​plo ​ma ​ci są

w rze ​czy ​wi​sto ​ści szpie ​ga ​mi. I po ​my ​ślał: a co tam? Zor​ga ​ni​zo ​wał wła ​ma ​nie do kon ​su​la ​tu
i ukradł wszyst ​kie do ​ku​men ​ty. Nie ​zbyt to uczci​we, ale za ​in ​sta ​lo ​wa ​nie szpie ​gów na jego wy ​spie
też ra ​czej ta ​kie nie było. Znasz sta ​re po ​wie ​dzon ​ko: Uwa ​żaj, cze ​go so ​bie ży ​czysz? – Boerke
pchnął całą teczkę w stronę Jaegera. – Przyjacielu, prosiłeś i masz. Wszystko jest twoje.
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Bo ​er​ke nie prze ​sa ​dzał. Akta rze ​czy ​wi​ście szo ​ko ​wa ​ły, ale też do ​star​cza ​ły cał ​ko ​wi​cie no ​wej wie ​‐
dzy. Kie ​dy Ja ​eger pa ​ko ​wał je do ba ​ga ​żu pod​ręcz ​ne ​go, przy ​po ​mnia ​ły mu się sło ​wa Na ​rov: „Cza ​‐
ra go ​ry ​czy”. Miał wra ​że ​nie, że do ​ku​men ​ty bar​dzo cią ​żą mu w tor​bie. Za ​wie ​ra ​ły ko ​lej​ne ele ​‐
men ​ty ukła ​dan ​ki, za któ ​re „dzie ​ci węży” za ​bi​ły ​by bez wa ​ha ​nia.

Z cen ​nym ba ​ga ​żem w gar​ści do ​łą ​czył do Bo ​er​ke ​go, któ ​ry za ​pro ​po ​no ​wał mu wy ​ciecz ​kę po
wy ​spie przed lo ​tem po ​wrot ​nym do Lon ​dy ​nu. Obie ​cał ko ​lej​ne nie ​spo ​dzian ​ki, choć Ja ​ege ​ro ​wi
trud​no było so ​bie wy ​obra ​zić, żeby co ​kol ​wiek mo ​gło prze ​bić te akta.

Wy ​je ​cha ​li z Ma ​la ​bo na wschód, kie ​ru​jąc się w gę ​sty tro ​pi​kal ​ny busz. Po ja ​kimś cza ​sie Bo ​er​ke
wje ​chał na wą ​ską dro ​gę grun ​to ​wą, bie ​gną ​cą w stro ​nę wy ​brze ​ża. Ja ​eger wie ​dział, do ​kąd jadą.
Do Fer​nao, ry ​bac​kiej wio ​ski, gdzie spę ​dził dłu​gie trzy lata, ucząc dzie ​ci an ​giel ​skie ​go. Go ​rącz ​ko ​‐
wo my ​ślał, co po ​wie wo ​dzo ​wi, któ ​re ​go syn, Mały Mo, zgi​nął pod​czas bi​twy na pla ​ży. To było
nie ​ca ​łe dwa mie ​sią ​ce temu, jed​nak Ja ​eger miał wra ​że ​nie, że mi​nę ​ły wie ​ki.

Bo ​er​ke mu​siał za ​uwa ​żyć oba ​wę, ry ​su​ją ​cą się na jego twa ​rzy. Ro ​ze ​śmiał się.
– Ja ​eger, sta ​ry, mó ​wię ci, wy ​glą ​dasz, jak ​byś miał więk ​sze ​go cy ​ko ​ra niż wte ​dy, kie ​dy ka ​za ​‐

łem moim chło ​pa ​kom wrzu​cić cię do ciu​py. Wy ​lu​zuj. Cze ​ka na cie ​bie ko ​lej​na wiel ​ka nie ​spo ​‐
dzian ​ka.

Kie ​dy po ​ko ​na ​li ostat ​ni za ​kręt, Ja ​eger zdzi​wił się na wi​dok cze ​goś w ro ​dza ​ju po ​wi​tal ​ne ​go
przy ​ję ​cia. Pod​je ​cha ​li bli​żej. Wy ​glą ​da ​ło to tak, jak ​by ze ​bra ​ła się pra ​wie cała wio ​ska… tyl ​ko po co?
By go po ​wi​tać? Po tym, co się sta ​ło, na pew ​no na to nie za ​słu​gi​wał.

Za ​uwa ​żył od​ręcz ​nie wy ​ko ​na ​ny trans​pa ​rent, roz ​wie ​szo ​ny mię ​dzy pal ​ma ​mi nad dróż ​ką.
Wid​nia ​ły na nim sło ​wa: „WI ​TAJ W DOMU, WIL​LIA ​MIE JA ​EGE ​RZE”.

Gdy auto się za ​trzy ​ma ​ło, sa ​mo ​chód oto ​czy ​li jego daw ​ni ucznio ​wie. Ja ​eger po ​czuł, jak wzru​‐
sze ​nie ści​ska mu gar​dło. Kie ​dy zła ​pa ​ły go drob​ne ręce i po ​pro ​wa ​dzi​ły do cha ​ty wo ​dza, Bo ​er​ke
i jego ochro ​nia ​rze dys​kret ​nie się od​da ​li​li. Ja ​eger przy ​go ​to ​wy ​wał się psy ​chicz ​nie na coś, co, jak
przy ​pusz ​czał, bę ​dzie słod​ko-gorz ​kim spo ​tka ​niem.

Wszedł do środ​ka. Po ostrym sło ​necz ​nym świe ​tle jego oczy przez chwi​lę przy ​zwy ​cza ​ja ​ły się
do mro ​ku pa ​nu​ją ​ce ​go w cha ​cie. Zna ​jo ​me echo fal z po ​bli​skiej pla ​ży prze ​ni​ka ​ło przez cien ​kie
ścia ​ny le ​pian ​ki. Wódz wy ​cią ​gnął do nie ​go rękę, ale na ​gle chwy ​cił go w niedź ​wie ​dzi uścisk:

– Wil ​lia ​mie Ja ​ege ​rze… Wil ​lia ​mie, wi​taj. Wio ​ska Fer​nao za ​wsze bę ​dzie two ​im do ​mem.
Wódz Ibra ​him zda ​wał się bli​ski łez. Ja ​eger też wal ​czył z emo ​cja ​mi.
– In sza Al ​lah, mia ​łeś do ​brą po ​dróż? – za ​py ​tał wódz. – Po wa ​szej uciecz ​ce nie wie ​dzie ​li​śmy,

czy uda ​ło wam się prze ​pra ​wić przez mo ​rze, to ​bie i two ​je ​mu przy ​ja ​cie ​lo ​wi.
– In sza Al ​lah – od​po ​wie ​dział Ja ​eger. – Tak, uda ​ło się nam. Raff i ja mie ​li​śmy też o wie ​le

wię ​cej przy ​gód.
Ibra ​him uśmiech​nął się. Wska ​zał ciem ​ny kąt cha ​ty. – Chodź – za ​chę ​cił. – Wy ​star​cza ​ją ​co dłu​‐

go ka ​za ​li​śmy panu Ja ​ege ​ro ​wi cze ​kać.



Nie ​wiel ​ka po ​stać wy ​sko ​czy ​ła z cie ​nia i rzu​ci​ła się wprost w ra ​mio ​na Ja ​ege ​ra.
– Pro ​szę pana! Wi​ta ​my! Wi​ta ​my w domu! I niech pan pa ​trzy! – Chło ​piec wska ​zał na oku​la ​ry

prze ​ciw ​sło ​necz ​ne na czo ​le. – Wciąż je mam! Pana oku​la ​ry! Pana oakleye!
Ja ​eger ro ​ze ​śmiał się. Aż trud​no mu było uwie ​rzyć. Mały Mo wciąż miał gło ​wę owi​nię ​tą gru​‐

bym ban ​da ​żem, ale żył! Moc​no go przy ​tu​lił, cie ​sząc się, że chło ​piec ja ​kimś cu​dem oca ​lał. Ale po ​‐
czuł też w głę ​bi ser​ca ukłu​cie smut ​ku i żalu z po ​wo ​du nie ​po ​we ​to ​wa ​nej stra ​ty wła ​sne ​go syna.
Luke po ​wi​nien być mniej wię ​cej w wie ​ku Ma ​łe ​go Mo. Je ​śli jesz ​cze żył…

Po ​pi​su​jąc się nie ​zwy ​kłym wy ​czu​ciem cza ​su, do ​łą ​czył te ​raz do nich Bo ​er​ke, a wódz za ​czął
opo ​wieść o cu​dow ​nym oca ​le ​niu syna:

– Bogu – i panu, pa ​nie Ja ​eger – mo ​że ​my dzię ​ko ​wać za… ten cud. I oczy ​wi​ście panu Bo ​er​ke ​‐
mu. Kula, któ ​ra tra ​fi​ła mo ​je ​go syna w noc pana uciecz ​ki, czę ​ścio ​wo chy ​bi​ła. Zo ​sta ​wi​li go umie ​‐
ra ​ją ​ce ​go i ba ​li​śmy się, że rze ​czy ​wi​ście umrze. Oczy ​wi​ście, nie mie ​li​śmy pie ​nię ​dzy, żeby po ​słać
go do od​po ​wied​nie ​go szpi​ta ​la, w któ ​rym mo ​gli​by go ura ​to ​wać.

Po ​tem do ​szło do prze ​wro ​tu i ten czło ​wiek po ​ja ​wił się tu​taj – wódz wska ​zał na Bo ​er​ke ​go –
z ka ​wał ​kiem pa ​pie ​ru i ja ​ki​miś licz ​ba ​mi. To był kod do ​stę ​pu do kon ​ta, na któ ​rym zo ​sta ​wił pan…
pie ​nią ​dze. Dzię ​ki nim i po ​mo ​cy pana Bo ​er​ke ​go wy ​sła ​łem syna do szpi​ta ​la w Kapsz ​ta ​dzie, naj​‐
lep​sze ​go w ca ​łej Afry ​ce, a tam go od​ra ​to ​wa ​li.

– To kosz ​to ​wa ​ło mnó ​stwo pie ​nię ​dzy, ale i tak wie ​le zo ​sta ​ło. – Wódz uśmiech​nął się. – Naj​‐
pierw ku​pi​łem kil ​ka no ​wych ło ​dzi w miej​sce tych, któ ​re nam za ​bra ​no lub znisz ​czo ​no. A po ​tem
po ​sta ​no ​wi​li​śmy zbu​do ​wać szko ​łę. Taką z praw ​dzi​we ​go zda ​rze ​nia, żeby na ​uka nie mu​sia ​ła już
od​by ​wać się pod pal ​ma ​mi. A na ko ​niec za ​trud​ni​li​śmy na sta ​łe na ​uczy ​ciel ​kę, je ​śli pani To ​pe ​ka
ze ​chce się przed​sta ​wić.

Po ​ja ​wi​ła się mło ​da, ele ​ganc​ko ubra ​na miej ​sco ​wa ko ​bie ​ta, ob​da ​rza ​jąc Ja ​ege ​ra nie ​śmia ​łym
uśmie ​chem.

– Wszyst ​kie dzie ​ci mó ​wią o panu z wiel ​kim uczu​ciem, pa ​nie Ja ​eger. Sta ​ram się kon ​ty ​nu​‐
ować pana dzie ​ło.

– Oczy ​wi​ście, wciąż znaj​dzie się miej ​sce dla tak uta ​len ​to ​wa ​ne ​go na ​uczy ​cie ​la jak ty – do ​dał
wódz. – A Mały Mo bar​dzo tę ​sk ​ni za me ​cza ​mi siat ​ków ​ki pla ​żo ​wej! Czu​ję jed​nak, że chy ​ba masz
jesz ​cze coś do za ​ła ​twie ​nia w sze ​ro ​kim świe ​cie, i że może to do ​brze… – prze ​rwał na mo ​ment. –
In sza Al ​lah, Wil ​lia ​mie, od​na ​la ​złeś wła ​ści​wą dro ​gę.

Czy aby na pew ​no? Na ​praw ​dę ją od​na ​lazł? Po ​my ​ślał o zło ​wro ​gim sa ​mo ​lo ​cie, któ ​re ​go
szcząt ​ki le ​ża ​ły te ​raz po ​roz ​rzu​ca ​ne po dżun ​gli, po ​my ​ślał o Iri​nie Na ​rov i jej uko ​cha ​nym szty ​le ​‐
cie, o za ​gi​nio ​nych naj ​bliż ​szych, Ruth i Luke’u. Wy ​da ​wa ​ło mu się, że jest na roz ​dro ​żu, ale może
wszyst ​kie te dro ​gi w ja ​kiś spo ​sób się krzy ​żo ​wa ​ły.

– In sza Al ​lah – po ​twier​dził. Zmierz ​wił wło ​sy Ma ​łe ​go Mo. – Ale zrób​cie coś dla mnie – za ​‐
trzy ​maj​cie dla mnie tę po ​sa ​dę, tak na wszel ​ki wy ​pa ​dek!

Wódz obie ​cał, że tak bę ​dzie.
– Już pora – oznaj​mił. – Mu​sisz zo ​ba ​czyć miej​sce, któ ​re wy ​bra ​li​śmy pod bu​do ​wę szko ​ły. Wy ​‐

cho ​dzi na pla ​żę, z któ ​rej ucie ​ka ​li​ście, i chce ​my, że ​byś po ​ło ​żył ka ​mień wę ​giel ​ny. My ​śli​my o tym,



żeby no ​si​ła imię Wil ​lia ​ma Ja ​ege ​ra i Pie ​te ​ra Bo ​er​ke ​go, bo bez was by jej nie było.
Za ​sko ​czo ​ny Bo ​er​ke po ​trza ​snął gło ​wą.
– Je ​stem za ​szczy ​co ​ny, ale wy ​star​czy, je ​śli szko ​ła bę ​dzie mia ​ła imię Wil ​lia ​ma Ja ​ege ​ra. Ja by ​‐

łem tyl ​ko po ​słań ​cem.
Od​wie ​dzi​ny miej​sca, w któ ​rym mia ​ła po ​wstać szko ​ła, były wy ​jąt ​ko ​wą chwi​lą. Ja ​eger po ​ło ​żył

ka ​mień wę ​giel ​ny, na któ ​rym sta ​ną kie ​dyś mury, a po ​tem obaj zo ​sta ​li na obo ​wiąz ​ko ​wej uczcie.
W koń ​cu jed​nak się po ​że ​gna ​li.

Ja ​eger mu​siał zdą ​żyć na sa ​mo ​lot, a Bo ​er​ke za ​pla ​no ​wał jesz ​cze je ​den przy ​sta ​nek na tra ​sie
ob​jaz ​du wy ​spy.
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Bo ​er​ke po ​je ​chał z Fer​nao na za ​chód, kie ​ru​jąc się z po ​wro ​tem w stro ​nę Ma ​la ​bo. Gdy do ​tar​li do
nad​brzeż ​nej dro ​gi, Ja ​eger był już nie ​mal pe ​wien, do ​kąd zmie ​rza ​ją. I nie po ​my ​lił się – przez
sze ​ro ​ko otwar​tą bra ​mę, przy któ ​rej sta ​li nowi straż ​ni​cy, z wy ​glą ​du o wie ​le spraw ​niej​si i bar​‐
dziej kom ​pe ​tent ​ni, wje ​cha ​li na ogro ​dzo ​ny te ​ren wię ​zie ​nia Playa Ne ​gra. Bo ​er​ke za ​par​ko ​wał
w cie ​niu wy ​so ​kie ​go muru.

Od​wró ​cił się do Ja ​ege ​ra.
– Jak w domu, co? Na ​dal słu​ży za wię ​zie ​nie, ale z cał ​kiem no ​wym kom ​ple ​tem osa ​dzo ​nych.

Cele tor​tur są te ​raz pu​ste, a re ​ki​ny wa ​riu​ją z gło ​du. – Za ​wie ​sił głos. – Jest jed​na rzecz, któ ​rą
chcę ci po ​ka ​zać, i kil ​ka, któ ​re po ​wi​nie ​neś od​zy ​skać.

Wy ​sie ​dli z auta, po czym we ​szli do ciem ​ne ​go wnę ​trza. Ja ​eger nie mógł za ​prze ​czyć, że czu​je
się nie ​swo ​jo, wra ​ca ​jąc do miej ​sca, w któ ​rym był ob​rzu​ca ​ny by ​naj​mniej nie przy ​sło ​wio ​wym
gów ​nem, zaś ka ​ra ​lu​chy nie ​mal wy ​żar​ły mu mózg. Ale, co tam, może dzię ​ki temu roz ​pra ​wi się
z de ​mo ​na ​mi prze ​szło ​ści.

Nie ​mal na ​tych​miast zo ​rien ​to ​wał się, do ​kąd pro ​wa ​dzi go prze ​wod​nik – do jego daw ​nej celi.
Bo ​er​ke stuk ​nął w kra ​ty, pró ​bu​jąc zwró ​cić uwa ​gę sie ​dzą ​cej we ​wnątrz po ​sta ​ci.

– No, Mojo, czas na spo ​tka ​nie z no ​wym straż ​ni​kiem. – Wska ​zał na Ja ​ege ​ra. – Ojej, jak to
role się od​wró ​ci​ły.

Nowy lo ​ka ​tor celi Ja ​ege ​ra pod​niósł wzrok, z prze ​ra ​że ​niem ma ​lu​ją ​cym się na twa ​rzy.
– A je ​śli te ​raz nie bę ​dziesz grzecz ​ny, ale tak na ​praw ​dę grzecz ​ny – kon ​ty ​nu​ował Bo ​er​ke –

po ​zwo ​lę panu Ja ​ege ​ro ​wi za ​dać ci ja ​kąś nową tor​tu​rę, za ​re ​zer​wo ​wa ​ną wy ​łącz ​nie dla cie ​bie. –
Zer​k ​nął na Ja ​ege ​ra. – Zaj​miesz się tym?

Ja ​eger wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Ja ​sne. Chy ​ba pa ​mię ​tam kil ​ka tych co bar​dziej pa ​skud​nych z cza ​sów, gdy on był tu​taj, a ja

tam.
– Sły ​szysz, Mojo? – Bo ​er​ke za ​py ​tał więź ​nia. – I po ​wiem ci coś jesz ​cze, sta ​ry: re ​ki​ny. Sły ​sza ​‐

łem, że są te ​raz bar​dzo, ale to bar​dzo głod​ne. Bądź ostroż ​ny, przy ​ja ​cie ​lu. Bar​dzo, bar​dzo
ostroż ​ny.

Zo ​sta ​wi​li by ​łe ​go opraw ​cę Ja ​ege ​ra i skie ​ro ​wa ​li się do biu​ra. Po dro ​dze Bo ​er​ke za ​trzy ​mał się
przed bocz ​nym ko ​ry ​ta ​rzem, pro ​wa ​dzą ​cym do blo ​ku izo ​la ​tek. Spoj​rzał na swe ​go to ​wa ​rzy ​sza.

– Wiesz, kogo tam mamy? – Kiw ​nął gło ​wą w stro ​nę ko ​ry ​ta ​rza. – Cham ​ba ​rę. Zła ​pa ​li​śmy go
na lot ​ni​sku, gdy pró ​bo ​wał zwiać. Chcesz się z nim przy ​wi​tać? To ten drań ka ​zał cię aresz ​to ​wać,
co nie?

– Tak, to on. Niech tam so ​bie sie ​dzi w spo ​ko ​ju. Ale chęt ​nie we ​zmę je ​den z jego jach​tów –
od​parł Ja ​eger z uśmie ​chem.

Bo ​er​ke ro ​ze ​śmiał się.



– Do ​pi​szę cię do li​sty. Nie, sta ​ry. Nie je ​ste ​śmy tu, żeby łu​pić i kraść. Je ​ste ​śmy tu, żeby od​bu​‐
do ​wać ten kraj.

We ​szli po scho ​dach do biu​ra. To tu​taj naj​pierw go za ​cią ​gnę ​li, żeby do ​peł ​nić for​mal ​no ​ści, za ​‐
nim wtrą ​ci​li do celi. Bo ​er​ke po ​wie ​dział coś do straż ​ni​ka przy biur​ku, a ten po ​dał nie ​wiel ​ki to ​bo ​‐
łek z do ​byt ​kiem – głów ​nie odzie ​żą – ob​wią ​za ​ny pa ​sem.

Bo ​er​ke od​dał go Ja ​ege ​ro ​wi.
– To chy ​ba two ​je. Lu​dzie Mojo ukra ​dli wszyst ​ko, co mia ​ło ja ​kąś war​tość, ale ucho ​wa ​ło się kil ​‐

ka rze ​czy oso ​bi​stych, któ ​re pew ​nie chciał ​byś od​zy ​skać. – Za ​pro ​wa ​dził go do po ​ko ​ju obok, a po ​‐
tem wy ​co ​fał się dys​kret ​nie, za ​pew ​nia ​jąc Ja ​ege ​ro ​wi tro ​chę pry ​wat ​no ​ści.

Oprócz ubrań był tam też sta ​ry port ​fel. Znik ​nę ​ły oczy ​wi​ście wszyst ​kie pie ​nią ​dze i kar​ty
kre ​dy ​to ​we, ale i tak ucie ​szył się, że go od​zy ​skał. Port ​fel, zro ​bio ​ny z ciem ​no ​zie ​lo ​nej skó ​ry, był
pre ​zen ​tem od żony. Na we ​wnętrz ​nej stro ​nie jed​nej z kla ​pek wid​nia ​ło, dys​kret ​nie umiesz ​czo ​‐
ne, mot ​to SAS: „Kto ry ​zy ​ku​je, ten wy ​gry ​wa”.

Ja ​eger spraw ​dził taj​ną prze ​gród​kę ukry ​tą pod pod​szew ​ką. Na szczę ​ście straż ​ni​cy nie po ​my ​‐
śle ​li, żeby tu​taj zaj​rzeć. Wy ​cią ​gnął nie ​wiel ​ką fo ​to ​gra ​fię. Pięk ​na, zie ​lo ​no ​oka ko ​bie ​ta z no ​wo ​rod​‐
kiem w ra ​mio ​nach – Ruth i Luke, wkrót ​ce po na ​ro ​dzi​nach chłop​ca. Pod zdję ​cie we ​pchnię ​ty był
skra ​wek pa ​pie ​ru. Za ​pi​sał na nim PIN-y do swo ​ich kart kre ​dy ​to ​wych, ale tak, żeby nikt nie po ​‐
tra ​fił ich od​czy ​tać. Wy ​ko ​rzy ​stał pro ​sty ro ​dzaj szy ​fro ​wa ​nia: do każ ​dej z czte ​rech cyfr do ​dał ko ​lej​‐
ne licz ​by ze swo ​je ​go roku uro ​dze ​nia – 1979. W ten spo ​sób 2345 dało 3.12.11.14. Pro ​ste. Szy​fro​wa ​nie.

Na mo ​ment my ​śli Ja ​ege ​ra wró ​ci​ły do sta ​rej skrzy ​ni wo ​jen ​nej, po ​zo ​sta ​wio ​nej w miesz ​ka ​niu
w War​do ​ur Ca ​stle, a kon ​kret ​nie do le ​żą ​cej w niej księ ​gi – rzad​kiej ko ​pii bo ​ga ​to ilu​stro ​wa ​ne ​go
śre ​dnio ​wiecz ​ne ​go ma ​nu​skryp​tu, w ca ​ło ​ści za ​pi​sa ​ne ​go tek ​stem w nie ​zna ​nym ję ​zy ​ku. A po ​tem
się ​gnął pa ​mię ​cią do roz ​mo ​wy z ar​chi​wi​stą, Si​mo ​nem Jen ​kin ​so ​nem, w sie ​dzi​bie Wild Dog Me ​‐
dia w Soho, pro ​wa ​dzo ​nej nad nie ​świe ​żym i gu​mo ​wa ​tym su​shi: „Ist ​nie ​je coś ta ​kie ​go, jak książ ​ka
szy ​frów. Jej pięk ​no tkwi w ab​so ​lut ​nej pro ​sto ​cie; no i w tym, że nie da się jej roz ​szy ​fro ​wać –
oczy ​wi​ście, do ​pó ​ki przy ​pad​kiem nie od​kry ​jesz, jaka książ ​ka jest przy ​pi​sa ​na każ ​dej oso ​bie”. Po ​‐
tem ar​chi​wi​sta za ​pi​sał z po ​zo ​ru przy ​pad​ko ​wy ciąg cyfr…

Ja ​eger się ​gnął do tor​by, wy ​cią ​gnął tecz ​kę za ​bra ​ną z sie ​dzi​by rzą ​du w Ma ​la ​bo, po czym zna ​‐
lazł kart ​kę z ma ​ni​fe ​stu prze ​wo ​zo ​we ​go „Du​ches​sy”. Szyb​ko prze ​biegł wzro ​kiem po na po ​zór
przy ​pad​ko ​wej ko ​lum ​nie cyfr, czu​jąc ro ​sną ​ce pod​nie ​ce ​nie.

Iri​na Na ​rov po ​twier​dzi​ła, że dzia ​dek Ted był przy ​wód​cą gru​py ści​ga ​ją ​cej na ​zi​stów. Już na
pod​sta ​wie tych kil ​ku szcze ​gó ​łów, któ ​re wuj Joe był w sta ​nie mu zdra ​dzić, Ja ​eger wie ​dział, że on
tak ​że od​gry ​wał pew ​ną rolę w mi​sji swo ​je ​go bra ​ta. Obaj sta ​rusz ​ko ​wie mie ​li w domu tę samą
rzad​ką i sta ​rą książ ​kę – ma ​nu​skrypt Voy ​ni​cha. Może w tym sza ​leń ​stwie jest me ​to ​da. Może
ma ​nu​skrypt był klu​czem do szy ​frów. Może dzia ​dek Ted i wuj Joe zdo ​by ​li ja ​kieś na ​zi​stow ​skie
do ​ku​men ​ty z koń ​ca woj ​ny i ła ​ma ​li ich kod w ra ​mach po ​lo ​wa ​nia na ukry ​wa ​ją ​cych się zbrod​nia ​‐
rzy.

Je ​śli tak, to Ja ​eger miał w ręku od​po ​wiedź, jak zła ​mać szy ​fry. Gdy ​by on, Na ​rov i ewen ​tu​al ​‐
nie Jen ​kin ​son wspól ​nie sie ​dli nad księ ​ga ​mi i do ​ku​men ​ta ​mi, to być może wszyst ​ko za ​czę ​ło ​by



na ​bie ​rać sen ​su. Uśmiech​nął się do sie ​bie. Bo ​er​ke miał ra ​cję – po coś ta ​kie ​go na ​praw ​dę war​to
było od​być po ​dróż na Bio ​ko, a na ​wet da ​lej.

Bo ​er​ke za ​pu​kał i wszedł do po ​ko ​ju.
– No, sta ​ry, wy ​glą ​dasz na za ​do ​wo ​lo ​ne ​go. Chy ​ba jed​nak cie ​szysz się, że przy ​je ​cha ​łeś?
Ja ​eger kiw ​nął gło ​wą.
– Je ​stem two ​im wiel ​kim dłuż ​ni​kiem, Pie ​ter.
– W żad​nym wy ​pad​ku. Je ​ste ​śmy kwi​ta, i tyle.
Ja ​eger wy ​jął z tor​by po ​dróż ​nej iPho ​ne’a.
– Mu​szę wy ​słać dwa szyb​kie ma ​ile.
– Śmia ​ło, je ​śli tyl ​ko zła ​piesz sy ​gnał – od​po ​wie ​dział Bo ​er​ke. – Za ​sięg wo ​kół Ma ​la ​bo bywa na ​‐

praw ​dę kiep​ski.
Ja ​eger uru​cho ​mił te ​le ​fon, po czym wszedł na swo ​je kon ​to pocz ​to ​we i na ​pi​sał pierw ​szą wia ​‐

do ​mość:
 

Si​mon,
Wra ​cam przez Lon​dyn, będę ju ​tro rano. Znaj ​dziesz czas na spo​tka ​nie, ja ​kąś go​dzin​kę?
Przy​ja ​dę, gdzie bę ​dziesz mógł. To pil​ne. My​ślę, że spodo​ba ci się to, co zna ​leź​li​śmy. Daj
znać jak naj ​szyb ​ciej.

Ja ​eger
 
Wia ​do ​mość wy ​lą ​do ​wa ​ła w skrzyn ​ce nadaw ​czej z ko ​mu​ni​ka ​tem „cze ​ka na sy ​gnał”, a on za ​‐

czął pi​sać dru​gą:
 

Iri​na (je ​śli mogę się tak do cie ​bie zwra ​cać),
Mam na ​dzie ​ję, że wszyst​ko z tobą w po​rząd ​ku i szyb ​ko zdro​wie ​jesz. Wkrót​ce będę w dro​dze
po​wrot​nej do Ca ​chim ​bo. Do​bra wia ​do​mość: chy​ba mogę zła ​mać szyfr. Po​wiem wię ​cej, kie ​dy
się spo​tka ​my.

Trzy​maj się,
Will

 
Na ​ci​snął „wy ​ślij” i nie ​mal w tym sa ​mym mo ​men ​cie te ​le ​fon za ​sy ​gna ​li​zo ​wał, że zła ​pał ja ​kąś

miej​sco ​wą sieć o na ​zwie Sa ​fa ​ri​com. Sym ​bol wy ​sy ​ła ​nia wi​ro ​wał przez kil ​ka se ​kund, aż w koń ​cu
te ​le ​fon stra ​cił po ​łą ​cze ​nie.

Już miał wy ​łą ​czyć apa ​rat i włą ​czyć go po ​now ​nie, gdy iPho ​ne zgasł sam z sie ​bie, a po ​tem się
uru​cho ​mił. Na ekra ​nie za ​czę ​ła po ​ja ​wiać się wia ​do ​mość, jak ​by sama się wpi​sy ​wa ​ła:

 
Py​ta ​nie: jak cię zna ​leź​li​śmy?
Od ​po​wiedź: two​ja przy​ja ​ciół​ka nam po​wie ​dzia ​ła.
 
Nie ​mal na ​tych​miast ekran zno ​wu po ​ciem ​niał, a po ​tem roz ​ja ​śnił się stop​nio ​wo, uka ​zu​jąc

obrzy ​dli​wie zna ​jo ​my sym ​bol – Re ​ich​sa ​dler.



Ale tym ra ​zem znak umiesz ​czo ​ny był na tle na ​zi​stow ​skiej fla ​gi, przy ​pię ​tej do ścia ​ny. Pod
nią, na wy ​ło ​żo ​nej ka ​fel ​ka ​mi pod​ło ​dze, le ​żał na ple ​cach Andy Smith, ze zwią ​za ​ny ​mi kost ​ka ​mi
i nad​garst ​ka ​mi. Szma ​ta, któ ​rą za ​rzu​ci​li mu na twarz, i wy ​wró ​co ​ne wia ​dro świad​czy ​ły o tym, że
był pod​ta ​pia ​ny.

Ja ​eger nie mógł ode ​rwać oczu od prze ​ra ​ża ​ją ​ce ​go ob​ra ​zu. Mógł się tyl ​ko do ​my ​ślać, że zdję ​cie
zo ​sta ​ło zro ​bio ​ne w po ​ko ​ju Smi​thy’ego w ho ​te ​lu Loch Iver, za ​nim za ​wle ​kli go na sma ​ga ​ne bu​‐
rza ​mi wzgó ​rza, wmu​si​li w nie ​go bu​tel ​kę whi​sky, a po ​tem zrzu​ci​li w ot ​chłań. Naj​pew ​niej to Ste ​‐
fan Kral prze ​ko ​nał Smi​thy’ego, żeby otwo ​rzył drzwi prze ​śla ​dow ​com.

Andy ra ​czej nie mógł po ​wie ​dzieć im ni​cze ​go waż ​ne ​go, poza ogól ​nym po ​ło ​że ​niem sa ​mo ​lo ​‐
tu, po ​nie ​waż puł ​kow ​nik Evan ​dro nie ujaw ​nił jesz ​cze wte ​dy do ​kład​nych współ ​rzęd​nych.

Pod zdję ​ciem sa ​mo ​ist ​nie po ​ja ​wi​ły się ko ​lej​ne sło ​wa: Od ​daj nam to, co na ​sze. Wir sind die Zu ​‐
kunft.

Od ​daj nam to, co na ​sze. Ja ​eger mógł tyl ​ko przy ​pusz ​czać, że cho ​dzi o do ​ku​men ​ty za ​bra ​ne
z ka ​bi​ny Ju 390. Skąd jed​nak wie ​dzie ​li, że Na ​rov je wzię ​ła i że nie spa ​dły wraz z sa ​mo ​lo ​tem?
Ja ​eger nie miał po ​ję ​cia… Na ​gle go olśni​ło – Le ​ti​cia San​tos. Naj ​wy ​raź ​niej zmu​si​li ją do mó ​wie ​nia.
Jak każ ​dy w ze ​spo ​le, tak ​że Le ​ti​cia była świa ​do ​ma, że w ka ​bi​nie Jun ​ker​sa zna ​leź ​li coś o wy ​jąt ​‐
ko ​wym zna ​cze ​niu. To było oczy ​wi​ste – pod przy ​mu​sem wy ​ja ​wi​ła wszyst ​ko, co wie ​dzia ​ła.

Ja ​eger usły ​szał głos za ple ​ca ​mi:
– Sta ​ry, kto ci to przy ​słał, na Boga? I po co? – To był Bo ​er​ke, któ ​ry ga ​pił się na ekran te ​le ​fo ​‐

nu Ja ​ege ​ra.
Te sło ​wa wy ​rwa ​ły go z transu, a wte ​dy na ​gle uświa ​do ​mił so ​bie coś prze ​ra ​ża ​ją ​ce ​go. Wy ​rzu​cił

te ​le ​fon przez otwar​te okno naj​da ​lej, jak tyl ​ko mógł, wprost w gę ​sty busz. Zła ​pał tor​bę i za ​czął
biec, wrzesz ​cząc do Bo ​er​ke ​go:

– W NOGI! Wszy ​scy na ze ​wnątrz! JUŻ!
Wy ​pa ​dli pę ​dem z biu​ra, krzy ​cząc do straż ​ni​ków. Le ​d​wie do ​bie ​gli do daw ​nych cel tor​tur

w piw ​ni​cach, gdy Hel ​l ​fi​re ude ​rzył. Wbił się w zie ​mię, gdzie upadł te ​le ​fon, a wy ​buch wy ​rwał
ogrom ​ną dziu​rę w mu​rze ota ​cza ​ją ​cym wię ​zie ​nie i znisz ​czył przy ​le ​ga ​ją ​cy do nie ​go bu​dy ​nek biu​‐
ro ​wy – ten, w któ ​rym jesz ​cze przed chwi​lą roz ​ma ​wia ​li.

Piw ​ni​ca uchro ​ni​ła ich przed ob​ra ​że ​nia ​mi, więk ​szość straż ​ni​ków rów ​nież wy ​szła z ata ​ku bez
szwan ​ku. Ale Ja ​eger nie miał złu​dzeń – Ciem ​na Siła pra ​wie do ​pa ​dła go w wię ​zie ​niu, w któ ​rym
już raz nie ​mal stra ​cił ży ​cie. A on, Wil ​liam Ja ​eger, zno ​wu stał się zwie ​rzy ​ną łow ​ną.
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Na szczę ​ście w Ma ​la ​bo było parę ka ​fe ​jek in ​ter​ne ​to ​wych. Za po ​ra ​dą Bo ​er​ke ​go Ja ​eger wy ​brał
jed​ną z nich i wy ​słał naj​krót ​szą moż ​li​wą wia ​do ​mość:

 
Prze ​rwij ​cie całą otwar ​tą ko​mu ​ni​ka ​cję. Po​dróż zgod ​nie z pla ​nem. Od ​po​wiedź zgod ​nie z usta ​‐
le ​nia ​mi.

WJ
 
Na ​wet w cy ​wi​lu Ja ​eger trzy ​mał się sta ​rej woj​sko ​wej za ​sa ​dy: „Nie pla ​nu​jesz – ża ​łu​jesz”.

Przed wy ​jaz ​dem z Ca ​chim ​bo przy ​go ​to ​wał al ​ter​na ​tyw ​ne tra ​sy po ​dró ​ży oraz me ​to ​dy ko ​mu​ni​ka ​‐
cji, na wy ​pa ​dek ta ​kich sy ​tu​acji jak ta – po ​now ​ne ​go za ​gro ​że ​nia. Za ​kła ​dał, że wro ​go ​wie będą
mieć te ​raz dwa cele: spró ​bu​ją od​zy ​skać do ​ku​men ​ty albo za ​bić wszyst ​kich, któ ​rzy wie ​dzą o ich
ist ​nie ​niu. A w mia ​rę moż ​li​wo ​ści zre ​ali​zo ​wać oba.

Za ​pi​sał wer​sję ro ​bo ​czą na kon ​cie, do któ ​re ​go do ​stęp miał tyl ​ko trzon jego eki​py – Na ​rov,
Raff i Dale. Wie ​dzie ​li, jak od​czy ​tać list bez jego wy ​sy ​ła ​nia – dzię ​ki cze ​mu nie moż ​na go było
prze ​chwy ​cić.

Wia ​do ​mość za ​wie ​ra ​ła ter​min spo ​tka ​nia za kil ​ka dni we wcze ​śniej usta ​lo ​nym miej ​scu. Je ​śli
w skrzyn ​ce nie po ​ja ​wi się inna wer​sja ro ​bo ​cza, spo ​tka ​nie ma się od​być. Ko ​mu​ni​kat „po ​dróż
zgod​nie z pla ​nem” in ​for​mo ​wał Na ​rov, Raf ​fa i Dale’a, że po ​le ​cą do An ​glii, po ​słu​gu​jąc się pasz ​‐
por​ta ​mi, któ ​re otrzy ​ma ​li dzię ​ki uprzej ​mo ​ści ko ​le ​gów puł ​kow ​ni​ka Evan ​dro z bra ​zy ​lij​skie ​go wy ​‐
wia ​du. Puł ​kow ​nik był tak zde ​ter​mi​no ​wa ​ny, żeby od​sta ​wić ich bez ​piecz ​nie do domu i roz ​wią ​zać
za ​gad​kę Ju 390, że je ​że ​li bę ​dzie to ko ​niecz ​ne, prze ​rzu​ci ich na Wy ​spy Bry ​tyj​skie pod przy ​kryw ​‐
ką bra ​zy ​lij​skiej mi​sji dy ​plo ​ma ​tycz ​nej.

Po ​dróż z Bio ​ko do Lon ​dy ​nu Ja ​eger od​był fak ​tycz ​nie zgod​nie z pla ​nem. Nie było sen ​su ni​cze ​go
zmie ​niać, bo re ​zer​wa ​cji do ​ko ​ny ​wał na na ​zwi​sko wid​nie ​ją ​ce w do ​star​czo ​nym przez puł ​kow ​ni​ka
„czy ​stym” pasz ​por​cie, któ ​re ​go nie po ​win ​ni na ​mie ​rzyć.

Po przy ​lo ​cie zła ​pał po ​ciąg z lot ​ni​ska He ​atrow do Pad​ding​ton, a tam prze ​siadł się do tak ​sów ​‐
ki. Po ​pro ​sił kie ​row ​cę o za ​trzy ​ma ​nie się ja ​kiś ki​lo ​metr od Spring​field Ma ​ri​na, żeby mógł pie ​szo
dojść do bar​ki. Był to jesz ​cze je ​den śro ​dek ostroż ​no ​ści, aby upew ​nić się, że nikt go nie śle ​dzi.

Miesz ​ka ​nie na ło ​dzi mia ​ło kil ​ka za ​let, mię ​dzy in ​ny ​mi to, że nie zo ​sta ​wiał po so ​bie śla ​dów.
Ja ​eger nie pła ​cił lo ​kal ​ne ​go po ​dat ​ku, nie wid​niał w spi​sie wy ​bor​ców ani re ​je ​strze wła ​ści​cie ​li nie ​‐
ru​cho ​mo ​ści, w do ​dat ​ku zde ​cy ​do ​wał się nie po ​da ​wać swo ​je ​go ad​re ​su pocz ​to ​we ​go w ma ​ri​nie.
Sama łódź zo ​sta ​ła za ​re ​je ​stro ​wa ​na na ano ​ni​mo ​wą za ​gra ​nicz ​ną spół ​kę, po ​dob​nie jak cu​mo ​wi​‐
sko. Krót ​ko mó ​wiąc, jego bar​ka na Ta ​mi​zie nada ​wa ​ła się jak mało co na miej​sce taj ​ne ​go spo ​‐
tka ​nia.



Po dro ​dze wstą ​pił do za ​pusz ​czo ​nej ka ​fej​ki in ​ter​ne ​to ​wej. Za ​mó ​wił kawę, po czym za ​lo ​go ​wał
się i spraw ​dził skrzyn ​kę ro ​bo ​czą. Były w niej dwie wia ​do ​mo ​ści. Jed​na od Raf ​fa, prze ​su​wa ​ją ​ca
spo ​tka ​nie o kil ​ka go ​dzin po to, aby mie ​li czas do ​trzeć na miej​sce. Dru​ga wia ​do ​mość była pu​sta,
za ​wie ​ra ​ła tyl ​ko link. Ja ​eger klik ​nął w nie ​go i otwo ​rzył się ka ​ta ​log w Drop​bok ​sie, in ​ter​ne ​to ​wym
sys​te ​mie prze ​cho ​wy ​wa ​nia da ​nych. Za ​wie ​rał je ​den plik JPEG. Klik ​nął na nie ​go.

Mie ​li tu wol ​ne łą ​cze, ale w mia ​rę, jak plik się otwie ​rał, Ja ​eger czuł, jak ​by co chwi​la ktoś z ca ​‐
łej siły wa ​lił go w brzuch. Zo ​ba ​czył Le ​ti​cię San ​tos – nagą, na klęcz ​kach, ze zwią ​za ​ny ​mi rę ​ka ​mi
i no ​ga ​mi, wpa ​trzo ​ną w obiek ​tyw za ​czer​wie ​nio ​ny ​mi ocza ​mi peł ​ny ​mi prze ​ra ​że ​nia.

Za nią wi​dać było coś, co wy ​glą ​da ​ło jak po ​szar​pa ​ne i po ​pla ​mio ​ne krwią prze ​ście ​ra ​dło, na
któ ​rym na ​gry ​zmo ​lo ​ne zo ​sta ​ły do ​brze mu już zna ​ne sło ​wa: „Od​daj to, co na ​sze. Wir sind die
Zu​kunft” – na ​ba ​zgra ​ne czymś, co wy ​glą ​da ​ło na ludz ​ką krew.

Ja ​eger na ​wet się nie wy ​lo ​go ​wał, tyl ​ko wy ​biegł z ka ​fej​ki, zo ​sta ​wia ​jąc kawę nie ​tknię ​tą. W ja ​‐
kiś spo ​sób na ​wet ich zmyśl ​na me ​to ​da ko ​mu​ni​ko ​wa ​nia się przez wer​sje ro ​bo ​cze zo ​sta ​ła wy ​śle ​‐
dzo ​na. Sko ​ro tak, to kto wie, jak szyb​ko może się tu po ​ja ​wić dron uzbro ​jo ​ny w po ​ci​ski Hel ​l ​fi​re?
Wąt ​pił wpraw ​dzie, czy wro ​go ​wie mogą po ​słać ma ​szy ​nę nad wschod​ni Lon ​dyn, ale za ​kła ​da ​nie
z góry, że coś się nie sta ​nie, to pro ​sta dro ​ga do po ​raż ​ki.

In ​stynk ​tow ​nie do ​my ​ślał się, o co cho ​dzi prze ​ciw ​ni​ko ​wi. Ce ​lo ​wo go pro ​wo ​ko ​wa ​li. To był
spraw ​dzo ​ny spo ​sób pro ​wa ​dze ​nia woj​ny, zwa ​ny przez Niem ​ców Ne ​rven ​krieg – woj​ną psy ​cho ​lo ​‐
gicz ​ną. Z pre ​me ​dy ​ta ​cją drę ​czy ​li Ja ​ege ​ra, w na ​dziei, że zo ​sta ​nie w jed​nym miej​scu na tyle dłu​‐
go, że zdo ​ła ​ją go wy ​śle ​dzić, zlo ​ka ​li​zo ​wać i za ​bić. A je ​śli nie, to chcie ​li go spro ​wo ​ko ​wać, by ru​szył
w po ​ścig sa ​mot ​nie. I, praw ​dę mó ​wiąc, Ne ​rven ​krieg za ​czy ​na ​ła dzia ​łać.

Po uj​rze ​niu tego prze ​ra ​ża ​ją ​ce ​go ob​ra ​zu, Ja ​eger z tru​dem zdu​sił w so ​bie po ​ku​sę, by na ​tych​‐
miast ru​szyć śla ​dem opraw ​ców Le ​ti​cii. Oczy ​wi​ście sa ​mot ​nie. Było wie ​le tro ​pów, za któ ​ry ​mi
mógł po ​dą ​żyć. Choć​by za pi​lo ​tem Her​cu​le ​sa C-130. Car​son na pew ​no miał na nie ​go ja ​kieś na ​‐
mia ​ry w do ​ku​men ​tach, a to wy ​star​czy ​ło, by za ​cząć go szu​kać. W do ​dat ​ku puł ​kow ​nik Evan ​dro
obie ​cał prze ​ka ​zać mu wszyst ​kie nowe do ​wo ​dy z ich wła ​sne ​go śledz ​twa. Ja ​eger mu​siał się jed​‐
nak po ​wstrzy ​mać.

Po ​win ​ni prze ​gru​po ​wać siły, prze ​ana ​li​zo ​wać wszyst ​ko, cze ​go do tej pory się do ​wie ​dzie ​li, roz ​‐
po ​znać te ​ren, wro ​ga i za ​gro ​że ​nia, opra ​co ​wać stra ​te ​gię i za ​pla ​no ​wać wła ​ści​we dzia ​ła ​nia. Mu​siał
też w ja ​kiś spo ​sób od​zy ​skać ini​cja ​ty ​wę – po ​dej​mo ​wać ru​chy wy ​prze ​dza ​ją ​ce, a nie tyl ​ko re ​ago ​‐
wać na pro ​wo ​ka ​cje nie ​przy ​ja ​cie ​la. Zno ​wu spraw ​dza ​ła się sta ​ra za ​sa ​da: nie pla ​nu​jesz – ża ​łu​jesz.
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Jako pierw ​szy na wie ​czor​ne spo ​tka ​nie na bar​ce przy ​był Si​mon Jen ​kin ​son.
Więk ​szość dnia Ja ​eger spę ​dził na swo ​im Trium ​phie Explo ​re ​rze, od​wie ​dza ​jąc po ​ta ​jem ​nie

miesz ​ka ​nie w War​do ​ur Ca ​stle. Za ​brał stam ​tąd ma ​nu​skrypt Voy ​ni​cha, któ ​ry odzie ​dzi​czył po
dziad​ku Te ​dzie. Z pew ​ną dozą sza ​cun ​ku po ​ło ​żył opa ​sły tom na biur​ku, cze ​ka ​jąc na Jen ​kin ​so ​na.

Ar​chi​wi​sta przy ​szedł do ​bre pół go ​dzi​ny przed cza ​sem. W nie ​co tyl ​ko mniej​szym stop​niu, niż
przy po ​przed​nim spo ​tka ​niu, przy ​po ​mi​nał za ​spa ​ne ​go war​ga ​cza. Na proś​bę Ja ​ege ​ra zna ​lazł tłu​‐
ma ​cze ​nie ma ​nu​skryp​tu Voy ​ni​cha. Przy ​niósł je ze sobą, moc​no przy ​ci​ska ​jąc łok ​ciem do boku. Ja ​‐
eger le ​d​wo zdą ​żył za ​pro ​po ​no ​wać mu fi​li​żan ​kę her​ba ​ty, gdy Jen ​kin ​son bez sło ​wa roz ​siadł się,
roz ​kła ​da ​jąc tłu​ma ​cze ​nie obok księ ​gi i tecz ​ki z Bio ​ko. Wpa ​tru​jąc się w tekst przez oku​la ​ry z gru​‐
by ​mi szkła ​mi, zsu​nię ​te na czu​bek nosa, pra ​co ​wał nad li​stą z „Du​ches​sy”, za ​wie ​ra ​ją ​cą na po ​zór
przy ​pad​ko ​we licz ​by – pró ​bu​jąc zła ​mać kod, a przy ​naj​mniej tak Ja ​eger przy ​pusz ​czał.

Go ​dzi​nę póź ​niej ar​chi​wi​sta uniósł gło ​wę znad tek ​stów, a jego oczy pło ​nę ​ły z eks​cy ​ta ​cji.
– Eu​re ​ka! – krzyk ​nął. – Wresz ​cie! Roz ​szy ​fro ​wa ​łem dwa, żeby upew ​nić się, że pierw ​sze nie

było przy ​pad​kiem. A więc… nu​mer je ​den: Adolf Eich​mann.
– Na ​zwi​sko znam – przy ​znał Ja ​eger. – Ale przy ​po ​mnij mi szcze ​gó ​ły.
Jen ​kin ​son zdą ​żył już po ​now ​nie po ​chy ​lić się nad książ ​ka ​mi i do ​ku​men ​ta ​mi.
– Eich​mann to na ​praw ​dę wred​ny typ. Je ​den z głów ​nych ar​chi​tek ​tów ho ​lo ​kau​stu. Uciekł

z hi​tle ​row ​skich Nie ​miec pod ko ​niec woj​ny, ale zo ​stał wy ​śle ​dzo ​ny w Ar​gen ​ty ​nie na po ​cząt ​ku lat
sześć​dzie ​sią ​tych.

Po chwi​li prze ​rwy Jen ​kin ​son oznaj​mił:
– Na ​stęp​ny to Lu​dolf von Alven ​sle ​ben.
Ja ​eger po ​trzą ​snął gło ​wą – to na ​zwi​sko nic mu nie mó ​wi​ło.
– SS-Grup​pen ​füh​rer i ma ​so ​wy mor​der​ca w ca ​łym tego sło ​wa zna ​cze ​niu. Nad​zo ​ro ​wał eg​ze ​‐

ku​cje w „Do ​li​nie Śmier​ci” na pół ​no ​cy Pol ​ski, wy ​sy ​ła ​jąc do gro ​bu ty ​sią ​ce lu​dzi. – Jen ​kin ​son pod​‐
niósł wzrok na Ja ​ege ​ra. – Tak ​że uciekł do Ar​gen ​ty ​ny i do ​żył tam sę ​dzi​we ​go wie ​ku. – Zno ​wu
po ​chy ​lił się nad książ ​ka ​mi, kart ​ku​jąc je w tę i z po ​wro ​tem, do ​pó ​ki nie od​ko ​do ​wał trze ​cie ​go na ​‐
zwi​ska.

– Ari​bert Heim – od​czy ​tał. – O nim mu​sia ​łeś sły ​szeć. Po woj​nie dłu​go szu​ka ​no jego kry ​jów ​ki.
Wcze ​śniej zaś nada ​no mu przy ​do ​mek Dok ​tor Śmierć. Za ​pra ​co ​wał na to w obo ​zach kon ​cen ​tra ​‐
cyj​nych, eks​pe ​ry ​men ​tu​jąc na więź ​niach. – Jen ​kin ​son wzdry ​gnął się. – Przy ​pusz ​cza ​no, że on
tak ​że ukrył się w Ar​gen ​ty ​nie, a plot ​ka gło ​si, że zmarł śmier​cią na ​tu​ral ​ną.

– Za ​czy ​na po ​ja ​wiać się pe ​wien trend – za ​uwa ​żył Ja ​eger. –Trend po ​łu​dnio ​wo ​ame ​ry ​kań ​ski.
Jen ​kin ​son uśmiech​nął się.
– W rze ​czy sa ​mej.
Za ​nim zdą ​żył od​szy ​fro ​wać ko ​lej​ne na ​zwi​sko, przy ​by ​ła po ​zo ​sta ​ła część ze ​spo ​łu – Raff przy ​‐

pro ​wa ​dził Iri​nę i Mike’a Dale’a. Wy ​glą ​da ​li na zmę ​czo ​nych po ​dró ​żą, ale też na zdu​mie ​wa ​ją ​co



zdro ​wych i zde ​cy ​do ​wa ​nie le ​piej od​ży ​wio ​nych niż wte ​dy, gdy Ja ​eger wi​dział ich po raz ostat ​ni.
Przy ​wi​tał każ ​de ​go z osob​na i przed​sta ​wił ich Jen ​kin ​so ​no ​wi.

Raff, Na ​rov i Dale naj​pierw wsie ​dli do sa ​mo ​lo ​tu z Ca ​chim ​bo do Rio, a po ​tem przy ​le ​cie ​li bez ​‐
po ​śred​nio do Lon ​dy ​nu. Byli więc w po ​dró ​ży od osiem ​na ​stu go ​dzin, a noc, któ ​rą mie ​li przed
sobą, za ​po ​wia ​da ​ła się na dłu​gą. Ja ​eger za ​pa ​rzył dużo moc​nej kawy, a po ​tem prze ​ka ​zał do ​bre
wie ​ści: naj​wy ​raź ​niej szyfr książ ​ko ​wy spraw ​dzał się – przy ​naj​mniej w przy ​pad​ku do ​ku​men ​tów
z Bio ​ko.

Pięć po ​sta ​ci ze ​bra ​ło się wo ​kół ma ​nu​skryp​tu Voy ​ni​cha i jego prze ​kła ​du, zaś Na ​rov wy ​ję ​ła tor​‐
bę z do ​ku​men ​ta ​mi, któ ​rą za ​bra ​ła z ka ​bi​ny Ju 390. W po ​wie ​trzu czuć było ner​wo ​we ocze ​ki​wa ​‐
nie. Czyż ​by sie ​dem ​dzie ​siąt lat po ​nu​rej i skry ​wa ​nej hi​sto ​rii wresz ​cie mia ​ło uj​rzeć świa ​tło dzien ​‐
ne?

Iri​na wy ​ję ​ła pierw ​szy plik do ​ku​men ​tów.
Dale wy ​cią ​gnął ka ​me ​rę. Kiw ​nął nią w stro ​nę Ja ​ege ​ra.
– Mogę tu na ​gry ​wać?
– Pod​mie ​ni​li cię, czy jak?? – przy ​ga ​dał mu Ja ​eger. – Naj​pierw fil ​mu​jesz, a po ​tem za ​da ​jesz

py ​ta ​nia, czy nie tak?
Dale wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– To twój dom. To nie to samo co w dzi​czy.
Ja ​eger wy ​czuł zmia ​nę w tym czło ​wie ​ku – do ​strzegł doj​rza ​łość i au​ten ​tycz ​ną tro ​skę, jak ​by

pe ​ry ​pe ​tie z ostat ​nich ty ​go ​dni od​ci​snę ​ły na nim swo ​je pięt ​no.
– Ależ pro ​szę – po ​wie ​dział do ope ​ra ​to ​ra. – Fil ​muj. Wszyst ​ko.
Dale ka ​dro ​wał, Na ​rov, po krót ​kim prze ​szko ​le ​niu przez Jen ​kin ​so ​na, za ​bra ​ła się za do ​ku​‐

ment po ​świę ​co ​ny Ak ​tion Feu​er​land, zaś Raff i Ja ​eger, nie ma ​jąc nic in ​ne ​go do ro ​bo ​ty, sta ​nę ​li
na stra ​ży. Ar​chi​wi​sta nad​zwy ​czaj spraw ​nie ra ​dził so ​bie z wy ​ko ​ny ​wa ​niem wie ​lu za ​dań jed​no ​‐
cze ​śnie, więc nie mi​nę ​ło wie ​le cza ​su, gdy pod​su​nął Ja ​ege ​ro ​wi pod nos li​stę – cał ​ko ​wi​cie roz ​szy ​‐
fro ​wa ​ną siód​mą stro ​nę ma ​ni​fe ​stu z „Du​ches​sy”. Za ​czął ko ​lej​no wska ​zy ​wać co bar​dziej sław ​ne
– czy ra ​czej nie ​sław ​ne – oso ​bi​sto ​ści:

– Gu​stav Wa ​gner, le ​piej zna ​ny jako „Be ​stia”. Stwo ​rzył pro ​gram T4 – li​kwi​da ​cji nie ​peł ​no ​‐
spraw ​nych – a po ​tem za ​rzą ​dzał jed​nym z naj​więk ​szych obo ​zów za ​gła ​dy. Uciekł do Ame ​ry ​ki Po ​‐
łu​dnio ​wej, do ​żył sę ​dzi​we ​go wie ​ku.

Po ​stu​kał pal ​cem ko ​lej​ne na ​zwi​sko na li​ście.
– Klaus Bar​bie, „Kat Lyonu”. Ma ​so ​wy mor​der​ca, któ ​ry tor​tu​ro ​wał i za ​bi​jał, jak Fran ​cja dłu​ga

i sze ​ro ​ka. Pod ko ​niec woj​ny…
Jen ​kin ​son umilkł, gdy w drzwiach po ​ja ​wi​ła się na ​gle gło ​wa są ​siad​ki, An ​nie. Ja ​eger przed​sta ​‐

wił ją po ​zo ​sta ​łym:
– An ​nie miesz ​ka na są ​sied​niej bar​ce. To moja… do ​bra przy ​ja ​ciół ​ka.
– Nie ona jed​na, co? – ode ​zwa ​ła się po ​chy ​lo ​na nad do ​ku​men ​ta ​mi Na ​rov. – Ko ​bie ​ty i Will Ja ​‐

eger – wy ​glą ​da na to, że cią ​gną do cie ​bie jak ćmy do ognia. Tak chy ​ba mó ​wi​cie po an ​giel ​sku?



– Moje ser​ce zdo ​bę ​dzie każ ​dy, kto robi ta ​kie cia ​sto mar​chew ​ko ​we, jak An ​nie – od​ciął się Ja ​‐
eger, pró ​bu​jąc ra ​to ​wać nie ​zręcz ​ną sy ​tu​ację.

An ​nie zro ​zu​mia ​ła, że on i jego przy ​ja ​cie ​le są za ​ję ​ci, wy ​czu​ła też na ​pię ​cie wi​szą ​ce w po ​wie ​‐
trzu, wrę ​czy ​ła więc Ja ​ege ​ro ​wi cia ​sto i szyb​ko się wy ​co ​fa ​ła.

– Tyl ​ko się nie prze ​męcz ​cie, ko ​cha ​ni – rzu​ci​ła na po ​że ​gna ​nie i po ​ma ​cha ​ła.
Na ​rov znów za ​głę ​bi​ła się w pa ​pie ​rach. Ja ​eger spoj​rzał na nią, po ​iry ​to ​wa ​ny. Ja ​kim pra ​wem

była tak nie ​mi​ła dla jego przy ​ja ​ciół ​ki?
– Dzię ​ki za po ​moc w umac​nia ​niu do ​bro ​są ​siedz ​kich re ​la ​cji – stwier​dził sar​ka ​stycz ​nie.
Iri​na na ​wet nie pod​nio ​sła wzro ​ku znad sto ​łu.
– To pro ​ste. Nikt oprócz nas nie może po ​znać tego, co za ​wie ​ra ​ją te do ​ku​men ​ty – o ile je od​‐

czy ​ta ​my. Nikt, bez wzglę ​du na to, jak do ​brym jest przy ​ja ​cie ​lem.
– Wra ​ca ​jąc do Klau​sa Bar​bie ​go – przy ​po ​mniał Jen ​kin ​son.
– Tak, opo ​wiedz o Ka ​cie Lyonu.
– Pod ko ​niec woj​ny Bar​bie zna ​lazł się pod ochro ​ną ame ​ry ​kań ​skie ​go i bry ​tyj​skie ​go wy ​wia ​du.

Zo ​stał wy ​sła ​ny do Ar​gen ​ty ​ny jako agent CIA o kryp​to ​ni​mie Ad​ler.
Ja ​eger uniósł brwi.
– Ad​ler? Orzeł?
– Do ​kład​nie – po ​twier​dził ar​chi​wi​sta. – Wierz ​cie lub nie, ale Kat Lyonu stał się na wie ​le lat

agen ​tem CIA o kryp​to ​ni​mie Orzeł. – Prze ​su​nął pal ​cem w dół li​sty. – O, a ten. He ​in ​rich Mül ​ler,
były szef Ge ​sta ​po. Naj​waż ​niej​szy z tych na ​zi​stow ​skich do ​stoj​ni​ków, któ ​rych dal ​sze losy po ​zo ​‐
sta ​ły cał ​ko ​wi​cie nie ​zna ​ne. Więk ​szość ba ​da ​czy uwa ​ża, że uciekł do… tak, zga ​dli​ście: do Ar​gen ​ty ​‐
ny. Pod nim jest Wal ​ter Rauff, je ​den z naj​wyż ​szych do ​wód​ców SS. Wy ​na ​laz ​ca ru​cho ​mych ko ​‐
mór ga ​zo ​wych. Uciekł do Ame ​ry ​ki Po ​łu​dnio ​wej. Do ​żył po ​de ​szłe ​go wie ​ku, a jego po ​grzeb był po ​‐
dob​no wiel ​kim świę ​tem na ​zi​zmu.

– I w koń ​cu – oznaj​mił Jen ​kin ​son – sam Anioł Śmier​ci, czy ​li Jo ​seph Men ​ge ​le. Prze ​pro ​wa ​‐
dzał nie ​wy ​obra ​żal ​ne eks​pe ​ry ​men ​ty na ty ​sią ​cach więź ​niów obo ​zu w Au​schwitz. Pod ko ​niec woj​‐
ny uciekł do – czy mu​szę do ​da ​wać? – Ar​gen ​ty ​ny, gdzie po ​dob​no kon ​ty ​nu​ował swo ​je „ba ​da ​nia”.
Po ​twór w ludz ​kim cie ​le, je ​śli w ogó ​le moż ​na na ​zwać go czło ​wie ​kiem. O, nie ​mal za ​po ​mnie ​li​‐
śmy… Na li​ście jest też Mar​tin Bor​mann. Pra ​wa ręka Hi​tle ​ra…

– I jego ban ​kier – wtrą ​cił Ja ​eger.
– Fak ​tycz ​nie – po ​twier​dził ar​chi​wi​sta. – Krót ​ko mó ​wiąc, to ga ​le ​ria naj​więk ​szych hi​tle ​row ​‐

skich zbrod​nia ​rzy. Nie ma jed​nak na niej tego naj​więk ​sze ​go – wuj​ka Adol ​fa. Po ​wia ​da ​ją, że
zmarł w ber​liń ​skim bun ​krze. Praw ​dę mó ​wiąc, ni​g​dy w to nie wie ​rzy ​łem.

Jen ​kin ​son wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– Więk ​szość mo ​je ​go do ​ro ​słe ​go ży ​cia spę ​dzi​łem w ar​chi​wach, po ​szu​ku​jąc in ​for​ma ​cji o dru​giej

woj​nie świa ​to ​wej. Nie uwie ​rzy ​li​by ​ście, jak wiel ​ki prze ​mysł roz ​wi​nął się wo ​kół tych spraw. Ale
ni​g​dy nie do ​tar​łem do ni​cze ​go, co choć odro ​bi​nę do ​rów ​ny ​wa ​ło ​by temu. – Wska ​zał ręką na plik
do ​ku​men ​tów. – I mu​szę przy ​znać, że to dla mnie fraj​da. Mogę spró ​bo ​wać z na ​stęp​nym na ​zwi​‐
skiem?



– Śmia ​ło – za ​chę ​cił Ja ​eger. – Pani Na ​rov sama ra ​czej nie da so ​bie rady ze wszyst ​kim w jed​‐
ną noc. Je ​stem jed​nak cie ​kaw, co się sta ​ło z tymi ak ​ta ​mi Han ​sa Kam ​m ​le ​ra, któ ​re zna ​la ​złeś
w Ar​chi​wum Na ​ro ​do ​wym? Tymi kil ​ko ​ma stro ​na ​mi, któ ​re sfo ​to ​gra ​fo ​wa ​łeś i prze ​sła ​łeś mi ma ​‐
ilem?

Jen ​kin ​son lek ​ko drgnął, błysk nie ​po ​ko ​ju roz ​pa ​lił się w jego oczach.
– Znik ​nę ​ły. Wy ​pa ​ro ​wa ​ły. Ka ​put. Nie ma po nich śla ​du na ​wet w chmu​rze, gdzie je za ​pi​sa ​‐

łem. Jak ​by ni​g​dy nie ist ​nia ​ły.
– Ktoś bar​dzo się po ​sta ​rał, żeby znik ​nę ​ły – za ​uwa ​żył Ja ​eger.
– Na to wy ​glą ​da – przy ​znał nie ​chęt ​nie ar​chi​wi​sta.
– Jesz ​cze jed​na rzecz – za ​gad​nął Ja ​eger. – Po co uży ​wać cze ​goś tak pro ​ste ​go jak szyfr książ ​‐

ko ​wy? Prze ​cież na ​zi​ści mie ​li su​per​no ​wo ​cze ​sne ma ​szy ​ny szy ​fru​ją ​ce Enig​ma, praw ​da?
Ar​chi​wi​sta ski​nął gło ​wą.
– To praw ​da. Jed​nak dzię ​ki kryp​to ​lo ​gom z Bletchley Park złamaliśmy kod Enigmy i pod

koniec wojny hitlerowscy przywódcy już o tym wiedzieli. – Uśmiechnął się. – Ta metoda jest
może prosta, ale także absolutnie niemożliwa do złamania, jeśli nie masz dokładnie tej samej
książki – albo, jak w naszym przypadku, książek w liczbie mnogiej – na których opiera się szyfr.

Po chwi​li do ​łą ​czył do Na ​rov, sku​pia ​jąc swój wy ​bit ​ny umysł na od​czy ​ta ​niu ko ​lej​ne ​go do ​ku​‐
men ​tu.
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Roz ​wią ​zy ​wa ​nie ta ​kich ła ​mi​głó ​wek nie było moc​ną stro ​ną Ja ​ege ​ra i Raf ​fa. Za ​ję ​li się więc pa ​rze ​‐
niem kawy i her​ba ​ty oraz czu​wa ​niem na po ​kła ​dzie. Ja ​eger ra ​czej nie spo ​dzie ​wał się ja ​kichś
pro ​ble ​mów tu​taj, w ma ​ri​nie, ale za ​rów ​no on, jak i Raff wie ​dzie ​li, że wciąż żyją głów ​nie dla ​te ​‐
go, że woj​sko na ​uczy ​ło ich, żeby ocze ​ki​wać nie ​ocze ​ki​wa ​ne ​go.

Po mniej wię ​cej go ​dzi​nie do ​łą ​czył do nich Dale. Po ​cią ​gnął dłu​gi łyk kawy.
– Trze ​ba być czub​kiem, żeby dłu​żej fil ​mo ​wać, jak ktoś czy ​ta pa ​pie ​ry.
– Sko ​ro już mowa o fil ​mo ​wa ​niu, to jak ci idzie? – za ​py ​tał Ja ​eger. – Car​son za ​do ​wo ​lo ​ny, czy

ma ocho ​tę cię od​strze ​lić?
Dale wzru​szył ra ​mio ​na ​mi.
– O dzi​wo, spra ​wia wra ​że ​nie do ​syć za ​do ​wo ​lo ​ne ​go. Do ​tar​li​śmy do sa ​mo ​lo ​tu i pod​nie ​śli​śmy

go z dżun ​gli, tak jak obie ​ca ​li​śmy. To, że po dro ​dze go stra ​ci​li​śmy, ozna ​cza tyle, że nie bę ​dzie
se ​qu​ela. Ale jak tyl ​ko tu skoń ​czę, mam udać się pro ​sto do biu​ra, żeby za ​cząć mon ​to ​wać pro ​‐
gram.

– Jak za ​mie ​rzasz mnie przed​sta ​wić? – za ​cie ​ka ​wił się Ja ​eger. – Wy ​tniesz te wszyst ​kie
„mmm” i „yyy”?

– Mam za ​miar przed​sta ​wić cię jako idio ​tę – od​parł Dale śmier​tel ​nie po ​waż ​nie.
– Zrób to, a sam cię od​strze ​lę.
– Zrób to, a nie bę ​dzie fil ​mu.
Ro ​ze ​śmia ​li się. Na ​wią ​zał się mię ​dzy nimi pe ​wien ro ​dzaj za ​ży ​ło ​ści, któ ​re ​go Ja ​eger w ży ​ciu

by się nie spo ​dzie ​wał po po ​cząt ​kach ich zna ​jo ​mo ​ści.
Było do ​brze po pół ​no ​cy, gdy Na ​rov roz ​szy ​fro ​wa ​ła pierw ​szy do ​ku​ment z Jun ​ker​sa. Ma ​nu​‐

skrypt Voy ​ni​cha fak ​tycz ​nie za ​wie ​rał klucz do jego od​czy ​ta ​nia, ale i tak była to po ​wol ​na i żmud​‐
na pra ​ca. Do ​łą ​czy ​ła do Raf ​fa, Dale’a i Ja ​ege ​ra na otwar​tej ru​fie.

– Od​czy ​ta ​łam może ja ​kieś pięć​dzie ​siąt pro ​cent – po ​in ​for​mo ​wa ​ła – ale na ​wet to jest nie ​‐
praw ​do ​po ​dob​ne. – Zer​k ​nę ​ła na Ja ​ege ​ra. – Wie ​my już do ​kład​nie, do ​kąd zo ​sta ​ły skie ​ro ​wa ​ne trzy
pierw ​sze Ju 390: Ad​ler​flug I, II oraz III. Le ​ciał tam też nasz sa ​mo ​lot, Ad​ler​flug IV, ale nie do ​tarł
na miej​sce z po ​wo ​du bra ​ku pa ​li​wa. Tym sa ​mym wie ​my też, gdzie hi​tle ​row ​cy mie ​li swo ​je kry ​‐
jów ​ki.

Ak ​tion Feu​er​land – kon ​ty ​nu​owa ​ła. – Wie ​cie, dla ​cze ​go tak na ​zwa ​li tę ope ​ra ​cję? Od Tier​ra del
Fu​ego – Zie ​mi Ogni​stej. A wie ​cie, gdzie to? To naj​da ​lej na po ​łu​dnie wy ​su​nię ​ty kra ​niec Ar​gen ​ty ​‐
ny nad Atlan ​ty ​kiem… Dla mnie Ar​gen ​ty ​na nie jest du​żym za ​sko ​cze ​niem. Za ​wsze była na cze ​‐
le li​sty kra ​jów po ​dej​rze ​wa ​nych o da ​wa ​nie schro ​nie ​nia na ​zi​stow ​skim pro ​mi​nen ​tom.

– Ale do ​ku​ment ujaw ​nia też kil ​ka in ​nych lo ​ka ​li​za ​cji. Parę in ​nych kry ​jó ​wek. A one już na ​‐
praw ​dę szo ​ku​ją – Na ​rov prze ​rwa ​ła, pró ​bu​jąc opa ​no ​wać eu​fo ​rię. – Wie ​cie, za ​wsze bra ​ko ​wa ​ło
nam środ​ków – in ​for​ma ​cji albo spe ​cja ​li​stycz ​nej wie ​dzy – żeby do ​koń ​czyć to dzie ​ło. Po ​ło ​żyć kres
na ​zi​zmo ​wi. Ale dzię ​ki zła ​ma ​niu tych szy ​frów może te ​raz nam się uda.



Za ​nim pod​ję ​ła te ​mat, z wnę ​trza do ​biegł trium ​fal ​ny okrzyk. To był Jen ​kin ​son, więc do ​szli
do wnio ​sku, że mu​sia ​ło się wy ​da ​rzyć coś ab​so ​lut ​nie nad​zwy ​czaj​ne ​go, bo ​wiem eks​cy ​to ​wa ​nie się
z byle po ​wo ​du nie le ​ża ​ło w na ​tu​rze ar​chi​wi​sty. Wpa ​dli do środ​ka.

Jen ​kin ​son uniósł kart ​kę pa ​pie ​ru.
– To… jest… to – oznaj​mił, z tru​dem ła ​piąc od​dech. – To zmie ​nia wszyst ​ko. Bar​dzo ła ​two

moż ​na to było prze ​oczyć – ot, po ​zor​nie nic nie ​zna ​czą ​ca kart ​ka z licz ​ba ​mi… Ale te ​raz wresz ​cie
wszyst ​ko za ​czy ​na na ​bie ​rać sen ​su. Strasz ​ne ​go, ma ​ka ​brycz ​ne ​go sen ​su. – Spoj​rzał wo ​kół. Jego
dol ​na war​ga drża ​ła z… pod​nie ​ce ​nia? Nie ​po ​ko ​ju? A może prze ​ra ​że ​nia?

– Nie ma więk ​sze ​go sen ​su prze ​wo ​zić łu​pów, naj​waż ​niej​szych osób i Wun ​der​waf ​fe – cu​dow ​‐
nej bro ​ni – w róż ​ne za ​kąt ​ki glo ​bu, je ​śli nie ma się po ​my ​słu, co z tym da ​lej zro ​bić. Je ​śli nie ma
się stra ​te ​gii dzia ​łań. Pla ​nu ge ​ne ​ral​ne ​go. To – po ​ma ​chał kart ​ką pa ​pie ​ru – to jest ten plan. Ak ​tion
We ​hre ​wolf – ope ​ra ​cja „Wil ​ko ​łak” – plan bu​do ​wy Czwar​tej Rze ​szy. – Spoj​rzał na nich, a w jego
oczach bły ​snął strach.

– Czwar​ta Rze ​sza, zwróć​cie uwa ​gę. Nie Trze ​cia Rze ​sza. Czwar ​ta.
Oto ​czy ​li go w peł ​nym osłu​pie ​nia mil ​cze ​niu, gdy za ​czął czy ​tać:
– Za ​czy ​na się tak: „Z roz ​ka ​zu Füh​re ​ra, Über​mensch – czy ​li nad​lu​dzie, rasa pa ​nów – zro ​bią

wszyst ​ko, aby ​śmy od​ro ​dzi​li się z po ​pio ​łów Trze ​ciej Rze ​szy…”.
Jen ​kin ​son od​czy ​tał im cały do ​ku​ment. Na ​kre ​ślo ​ny zo ​stał w nim plan wy ​ko ​rzy ​sta ​nia prze ​‐

ciw alian ​tom ich naj ​więk ​szej sła ​bo ​ści – pa ​ra ​noi zwią ​za ​nej z utwo ​rze ​niem ko ​mu​ni​stycz ​ne ​go
blo ​ku wschod​nie ​go i wzra ​sta ​ją ​cej po ​tę ​gi Związ ​ku Ra ​dziec​kie ​go. Po ​mi​mo klę ​ski za ​da ​nej im
przez pań ​stwa ko ​ali​cji, na ​zi​ści mie ​li wy ​ko ​rzy ​stać tę pa ​ra ​no ​ję ni​czym ko ​nia tro ​jań ​skie ​go po to,
by prze ​trwać i od​bu​do ​wać się do ko ​lej​nych pod​bo ​jów. Dzię ​ki ogrom ​nym bo ​gac​twom, ja ​kie zgro ​‐
ma ​dzi​li w cza ​sie woj ​ny, mie ​li zin ​fil ​tro ​wać wszyst ​kie gru​py spo ​łecz ​ne, umiesz ​cza ​jąc w nich „od​‐
da ​nych wy ​znaw ​ców”. Z po ​zo ​ru prze ​ka ​zać swo ​je tech​no ​lo ​gie w służ ​bę no ​wym pa ​nom, ale tak
na ​praw ​dę wy ​ko ​rzy ​sty ​wać je, by rzu​cić ich na ko ​la ​na. Mie ​li wciąż roz ​wi​jać naj​bar​dziej obie ​cu​ją ​‐
ce kon ​cep​cje Wun ​der​waf ​fe, ale w cał ​ko ​wi​tej ta ​jem ​ni​cy i dla do ​bra na ​zi​zmu, od​ro ​dzo ​ne ​go
w Czwar​tej Rze ​szy.

„Nikt nie po ​wi​nien są ​dzić, że za ​da ​nie, ja ​kie mamy przed sobą, bę ​dzie ła ​twe – Jen ​kin ​son
od​czy ​ty ​wał ostat ​ni aka ​pit do ​ku​men ​tu. – Ope ​ra ​cji „ Wil ​ko ​łak” nie da się prze ​pro ​wa ​dzić w je ​den
dzień. Mu​si​my być cier​pli​wi. Mu​si​my od​bu​do ​wać na ​szą wła ​dzę i od​zy ​skać siły. Füh​rer, wspie ​ra ​‐
ny przez naj ​więk ​sze umy ​sły Rze ​szy, bę ​dzie po ​ta ​jem ​nie pra ​co ​wał na rzecz tej idei. A kie ​dy
Rze ​sza od​ro ​dzi się ni​czym fe ​niks z po ​pio ​łów, tym ra ​zem opa ​nu​je cały świat i nic jej nie po ​‐
wstrzy ​ma.

Wie ​lu z nas nie do ​cze ​ka za ​pew ​ne tej chwi​li, ale na ​sze dzie ​ci z pew ​no ​ścią. Od​zy ​ska ​ją na ​leż ​‐
ne im pra ​wa. Prze ​zna ​cze ​nie Über​mensch wy ​peł ​ni się. A ze ​msta w koń ​cu sta ​nie się na ​szym
udzia ​łem”.

Prze ​rzu​cił kart ​kę.
– Wspo ​mi​na ​ją o umiesz ​cze ​niu swo ​ich lu​dzi w Biu​rze Ope ​ra ​cji Stra ​te ​gicz ​nych – po ​przed​ni​ku

CIA, w ame ​ry ​kań ​skim rzą ​dzie, bry ​tyj​skim wy ​wia ​dzie, naj ​więk ​szych kor​po ​ra ​cjach… Li​sta jest



dłu​ga. I dają so ​bie sie ​dem ​dzie ​siąt lat, aby tego do ​ko ​nać – sie ​dem ​dzie ​siąt lat od daty ich naj​‐
więk ​sze ​go upo ​ko ​rze ​nia – pod​pi​sa ​nia w maju 1945 aktu bez ​wa ​run ​ko ​wej ka ​pi​tu​la ​cji.

Jen ​kin ​son pod​niósł na nich prze ​ra ​żo ​ny wzrok.
– Co ozna ​cza, że wła ​śnie te ​raz nowa Rze ​sza za ​czy ​na się od​ra ​dzać, jak fe ​niks z po ​pio ​łów.
Ob​ró ​cił do ​ku​ment tak, aby wszy ​scy mo ​gli go zo ​ba ​czyć. Na dole dru​giej stro ​ny wid​niał do ​‐

brze im zna ​ny sym ​bol – Re ​ich​sa ​dler.
– To – wy ​ja ​śnił ar​chi​wi​sta – jest ich znak. Go ​dło Czwar​tej Rze ​szy. Na ​pis wo ​kół okrą ​głe ​go

ele ​men ​tu pod or​łem tak ​że jest za ​szy ​fro ​wa ​ny. Na ​wet trzy ​krot ​nie, ale zdo ​ła ​łem go od​czy ​tać.
Ozna ​cza: „Die Über​mensch des Re ​ich – Wir sind die Zu​kunft”. „Rasa pa ​nów Czwar​tej Rze ​szy –
je ​ste ​śmy przy ​szło ​ścią”.
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Ja ​eger po ​pa ​trzył na Na ​rov po ​nad po ​wierzch​nią cie ​płej, nie ​bie ​sko ​zie ​lo ​nej wody.
– Two ​ja fala – rzu​cił pro ​wo ​ka ​cyj​nie. – Je ​śli uwa ​żasz, że dasz so ​bie radę.

Ma ​syw ​na fala za nimi to ​czy ​ła się w stro ​nę błysz ​czą ​ce ​go bia ​łe ​go pia ​sku, co ​raz wyż ​sza i po ​‐
tęż ​niej​sza w mia ​rę zbli​ża ​nia się do pla ​ży.

– Schwach​kopf! Ści​gaj​my się! – pod​ję ​ła wy ​zwa ​nie.
Od​wró ​ci​li się i za ​czę ​li pły ​nąć w stro ​nę brze ​gu, szyb​ko wy ​ma ​chu​jąc rę ​ka ​mi. Przez chwi​lę Ja ​‐

eger czuł, jak ryk grzy ​wa ​cza wy ​peł ​nia mu uszy, a po ​tem po ​tęż ​ne szarp​nię ​cie unio ​sło tył jego
de ​ski. Pły ​nął szyb​ciej, sta ​ra ​jąc się zła ​pać falę i stać się jej czę ​ścią, gdy z hu​kiem su​nę ​ła w stro ​nę
cien ​kiej smu​gi sre ​brzy ​stej pla ​ży. Przy ​spie ​szył, de ​ska pru​ła po ​wierzch​nię wody, a on jed​nym
płyn ​nym ru​chem po ​sta ​wił na niej sto ​py, po czym lek ​ko przy ​klęk ​nął, aby ła ​twiej kie ​ro ​wać śli​‐
zgiem. Gdy prędkość zaczęła narastać, poczuł znajomy przypływ adrenaliny i pomyślał, że
powinien wykonać szybki zwrot, żeby zapewnić sobie zwycięstwo w wielkim stylu.

Uło ​żył ra ​mio ​na zgod​nie z kie ​run ​kiem ru​chu fali, utrzy ​mu​jąc de ​skę na szczy ​cie ścia ​ny wody
mie ​rzą ​cej po ​nad trzy i pół me ​tra. Usta ​wił się na spie ​nio ​nej kra ​wę ​dzi i zro ​bił ostry zwrot, żeby
wyjść na cze ​le fali. Zlek ​ce ​wa ​żył jed​nak skut ​ki pię ​cio ​ty ​go ​dnio ​we ​go wię ​zie ​nia na Bio ​ko i nie ​mal
tak samo dłu​giej wy ​pra ​wy do Ama ​zo ​nii. Kie ​dy pró ​bo ​wał prze ​nieść cię ​żar cia ​ła na przed​nią sto ​‐
pę, uświa ​do ​mił so ​bie, jak osła ​bio ​ne ma nogi. Stra ​cił rów ​no ​wa ​gę i nie ​mal na ​tych​miast się wy ​‐
wró ​cił. Wiel ​ka fala wchło ​nę ​ła go, wcią ​gnę ​ła pod wodę i mio ​ta ​ła nim w ry ​czą ​cej głę ​bi.

Po ​czuł, jak chwy ​ci​ła go pier​wot ​na moc oce ​anu, więc pod​dał się jej. To był je ​dy ​ny spo ​sób, aby
prze ​trwać taką gwał ​tow ​ną wy ​wrot ​kę. Gdy po raz pierw ​szy za ​brał Luke’a na de ​skę po ​wie ​dział
mu: „Nie śpiesz się. Wy ​obraź so ​bie, że masz dzie ​sięć se ​kund na ura ​to ​wa ​nie świa ​ta – pięć mo ​‐
żesz po ​świę ​cić na wy ​pi​cie mle ​ka i zje ​dze ​nie cia ​stecz ​ka”. W ten spo ​sób pró ​bo ​wał na ​uczyć syna
opa ​no ​wa ​nia w pod​bram ​ko ​wych sy ​tu​acjach.

Wie ​dział, że kie ​dy fala zro ​bi z nim swo ​je, wy ​plu​je go za sobą. I fak ​tycz ​nie, kil ​ka se ​kund
póź ​niej wy ​nu​rzył się na po ​wierzch​nię. Wcią ​gnął po ​tęż ​ny haust po ​wie ​trza i ro ​zej​rzał się w po ​‐
szu​ki​wa ​niu lin ​ki do swo ​jej de ​ski. Zna ​lazł ją, przy ​cią ​gnął de ​skę, wspiął się na nią i po ​pły ​nął
w stro ​nę lądu. Na ​rov cze ​ka ​ła na pia ​sku, a jej oczy błysz ​cza ​ły trium ​fal ​nie.

Wła ​śnie mi​jał ty ​dzień od pa ​mięt ​nej nocy ła ​ma ​nia szy ​frów na bar​ce Ja ​ege ​ra i od​kry ​cia do ​‐
ku​men ​tu o ope ​ra ​cji „Wil ​ko ​łak”. To był jego po ​mysł, aby wy ​je ​chać na Ber​mu​dy. Za ​kła ​dał, że spę ​‐
dze ​nie kil ​ku dni na wy ​spach – dzię ​ki uprzej ​mo ​ści jego ro ​dzi​ców – po ​zwo ​li im pod​ła ​do ​wać ba ​te ​‐
rie i przy ​go ​to ​wać plan. Od​po ​czy ​nek przed nad​cho ​dzą ​cą bi​twą.

Ber​mu​dy to nie ​wiel ​kie za ​mor​skie te ​ry ​to ​rium Wiel ​kiej Bry ​ta ​nii po ​środ​ku Atlan ​ty ​ku, a więc
od​da ​lo ​ne od wścib​skich oczu naj​da ​lej, jak to tyl ​ko moż ​li​we. Ro ​dzi​ce Ja ​ege ​ra nie miesz ​ka ​li na ​‐
wet na naj​więk ​szej wy ​spie, Wiel ​kiej Ber​mu​dzie. Mie ​li dom nad Hor​se ​shoe Bay, na za ​pie ​ra ​ją ​‐
cym dech w pier​siach przy ​ląd​ku Mor​gan’s Po ​int. Do ​sko ​na ​łe za ​ci​sze. Ide ​al ​ne pięk ​no. I bar​dzo
da ​le ​ko od pie ​kiel ​nych Sier​ra de los Dios…



O dzi​wo, Na ​rov, któ ​rą tak po ​chła ​nia ​ła mi​sja – po ​lo ​wa ​nie – z miej ​sca zgo ​dzi​ła się przy ​jąć za ​‐
pro ​sze ​nie do tego ma ​łe ​go wy ​spiar​skie ​go raju. Ja ​eger za ​kła ​dał, że gdy będą da ​le ​ko od wszyst ​kich
kło ​po ​tów, Na ​rov w koń ​cu ze ​chce opo ​wie ​dzieć o swo ​jej ta ​jem ​ni​czej prze ​szło ​ści, a zwłasz ​cza
o związ ​kach z jego dziad​kiem. Jesz ​cze w Lon ​dy ​nie pró ​bo ​wał kil ​ka razy po ​ru​szać ten te ​mat, ale
wy ​glą ​da ​ło na to, że na ​wet tam Iri​na nie umia ​ła uwol ​nić się od swo ​ich de ​mo ​nów.

Po ​nad​to wy ​pra ​wa na Ber​mu​dy stwa ​rza ​ła Ja ​ege ​ro ​wi oka ​zję do po ​roz ​ma ​wia ​nia z ro ​dzi​ca ​mi
o tym, jak umarł dzia ​dek Ted – po ​wi​nien to zro ​bić już daw ​no. Oka ​za ​ło się, że fak ​tycz ​nie po ​dej​‐
rze ​wa ​no mor​der​stwo, ale Ja ​eger był wów ​czas zbyt mło ​dy, aby coś z tego zro ​zu​mieć. Po ​nie ​waż
po ​li​cja nie zna ​la ​zła żad​nych do ​dat ​ko ​wych do ​wo ​dów, ro ​dzi​na mu​sia ​ła, chcąc nie chcąc, po ​go ​dzić
się z ofi​cjal ​ną wer​sją o sa ​mo ​bój​stwie. Jed​nak po ​dej​rze ​nia nie znik ​nę ​ły.

Jak moż ​na się było spo ​dzie ​wać, ro ​dzi​ce Ja ​ege ​ra uzna ​li jego przy ​jazd z Na ​rov za coś wię ​cej
niż tyl ​ko zwy ​kłe od​wie ​dzi​ny. Oj​ciec zdo ​był się na ​wet na to, że za ​brał go do ga ​bi​ne ​tu, żeby po ​‐
roz ​ma ​wiać na osob​no ​ści.

Za ​czął od tego, że Na ​rov – po ​mi​mo pew ​nych dzi​wactw w za ​cho ​wa ​niu – jest pięk ​ną ko ​bie ​tą
i że przy ​jem ​nie jest po ​now ​nie zo ​ba ​czyć syna w… dam ​skim to ​wa ​rzy ​stwie. Ja ​eger od​parł, że oj​‐
ciec chy ​ba prze ​oczył pe ​wien istot ​ny fakt – że on i Na ​rov śpią w osob​nych po ​ko ​jach.

Ja ​eger se ​nior dał mu jed​nak ja ​sno do zro ​zu​mie ​nia, że nie wie ​rzy w ani jed​no sło ​wo. We ​‐
dług nie ​go to całe spa ​nie w osob​nych po ​ko ​jach było je ​dy ​nie na po ​kaz. A po ​nie ​waż nie ​obec​ność
żony i syna trwa już nie ​mal czte ​ry lata, on i mat ​ka uzna ​li, iż nad​szedł czas. Czas, aby Will roz ​‐
po ​czął nowe ży ​cie.

Ja ​eger bez ​gra ​nicz ​nie ko ​chał swo ​ich ro ​dzi​ców. To wła ​śnie oj​ciec za ​szcze ​pił w nim mi​łość do
wszyst ​kie ​go, co dzi​kie – mo ​rza, gór, la ​sów. Nie miał po pro ​stu ser​ca po ​wie ​dzieć mu, że ni​g​dy
wcze ​śniej nie czuł tak moc​no, że Ruth i Luke żyją. Wstrzy ​mał się z tymi re ​we ​la ​cja ​mi, aby
oszczę ​dzić im dal ​sze ​go cier​pie ​nia i nie ​po ​ko ​ju.

Tak na ​praw ​dę nie wie ​dział zresz ​tą, jak wy ​tłu​ma ​czyć tę pew ​ność. Jak miał po ​wie ​dzieć, że to
psy ​cho ​tro ​po ​wy kok ​tajl, po ​da ​ny przez In ​dia ​ni​na z Ama ​zo ​nii – brat ​nie ​go wo ​jow ​ni​ka – przy ​wró ​‐
cił mu wspo ​mnie ​nia, a wraz z nimi na ​dzie ​ję?



Rozdział 93

Po po ​ran ​nym sur​fin ​gu Na ​rov i Ja ​eger wró ​ci​li do domu. Ro ​dzi​ców nie było. Na ​rov po ​szła wziąć
prysz ​nic, żeby zmyć sól z ze skó ​ry i wło ​sów, a Ja ​eger udał się do swo ​jej sy ​pial ​ni i się ​gnął po iPa ​‐
da. Chciał spraw ​dzić, czy przy ​szły wia ​do ​mo ​ści od resz ​ty ze ​spo ​łu.

Do ​pó ​ki nie miał pew ​no ​ści, czy wy ​do ​sta ​li się bez ​piecz ​nie z Ama ​zo ​nii, nie czuł się w po ​rząd​‐
ku, pla ​nu​jąc ko ​lej​ne kro ​ki. Oczy ​wi​ście od​kry ​cie pla ​nu od​bu​do ​wy Rze ​szy – prze ​ję ​cia przez na ​zi​‐
stów wła ​dzy nad ca ​łym świa ​tem – nie ozna ​cza ​ło jesz ​cze, że zo ​stał on już wpro ​wa ​dzo ​ny w ży ​‐
cie. Do ​wo ​dy były jed​nak zbyt wy ​raź ​ne i Ja ​eger oba ​wiał się naj​gor​sze ​go.

Naj​pierw za ​bi​li Andy’ego Smi​tha, a po ​tem ści​ga ​li Ja ​ege ​ra i jego eki​pę po Ama ​zo ​nii. Ciem ​na
Siła sta ​wa ​ła na gło ​wie, żeby ich wy ​koń ​czyć i na za ​wsze po ​grze ​bać se ​kre ​ty ta ​jem ​ni​cze ​go lotu Ju
390. Bez wąt ​pie ​nia na ​zi​ści mie ​li wpły ​wy na ca ​łym świe ​cie, a tak ​że po ​waż ​ne środ​ki tech​no ​lo ​‐
gicz ​ne i mi​li​tar​ne do dys​po ​zy ​cji. A na do ​da ​tek ofi​cjal ​ne akta rzą ​du bry ​tyj​skie ​go znik ​nę ​ły z ar​‐
chi​wum, jak ​by w ogó ​le nie ist ​nia ​ły.

Z któ ​rej stro ​ny by nie spoj​rzeć, sy ​no ​wie Rze ​szy naj​wy ​raź ​niej pod​no ​si​li gło ​wy. I wy ​glą ​da ​ło
na to, że nikt nie był tego świa ​do ​my, ani nie ro ​bił nic, żeby ich po ​wstrzy ​mać – z wy ​jąt ​kiem
jego sa ​me ​go oraz ma ​łe ​go, umę ​czo ​ne ​go wal ​ką ze ​spo ​łu, któ ​rym do ​wo ​dził.

Kie ​dy Jen ​kin ​son roz ​szy ​fro ​wał do ​ku​men ​ty ope ​ra ​cji „Wil ​ko ​łak”, Ja ​eger miał ocho ​tę ujaw ​nić,
że w skrzy ​ni wo ​jen ​nej dziad​ka Teda znaj​du​je się do ​ssier o tym sa ​mym ty ​tu​le. Coś go jed​nak
po ​wstrzy ​ma ​ło. To była kar​ta, któ ​rą za ​mie ​rzał trzy ​mać w za ​na ​drzu, aby za ​grać nią we wła ​ści​‐
wym cza ​sie.

Dzię ​ki po ​mo ​cy puł ​kow ​ni​ka Evan ​dro przy ​go ​to ​wał sys​tem szy ​fro ​wa ​nych ma ​ili, dzię ​ki któ ​re ​‐
mu wszy ​scy oca ​le ​ni człon ​ko ​wie eki​py mo ​gli ko ​mu​ni​ko ​wać się z sobą w mia ​rę bez ​piecz ​nie.
Wszy ​scy, oprócz Le ​ti​cii San ​tos. Naj​lep​si lu​dzie puł ​kow ​ni​ka Evan ​dro, wspie ​ra ​ni przez spe ​cja ​li​‐
stów od po ​rwań, oku​pów i wy ​mu​szeń, prze ​cze ​sy ​wa ​li cały kraj, ale jak na ra ​zie bez efek ​tu.

Ja ​eger włą ​czył iPa ​da i za ​lo ​go ​wał się do Pro ​ton ​Ma ​il – sys​te ​mu szy ​fro ​wa ​nia ma ​ili w wę ​złach
koń ​co ​wych, któ ​re ​go te ​raz uży ​wa ​li. Ocze ​ki​wa ​ła na nie ​go jed​na wia ​do ​mość od Raf ​fa, a w niej
do ​bre wie ​ści – w cią ​gu ostat ​nich dwu​dzie ​stu czte ​rech go ​dzin ode ​zwa ​li się Le ​wis Alon ​zo, Hiro
Ka ​mi​shi i Joe Ja ​mes. Wy ​do ​sta ​li się z Sier​ra de los Dios dzię ​ki wspar​ciu Pu​ru​we ​huy i człon ​ków są ​‐
sied​nie ​go ple ​mie ​nia, Uru-Eu-Wau-Wau. Wszy ​scy trzej byli w sto ​sun ​ko ​wo do ​brej for​mie i Raff,
ra ​zem z puł ​kow ​ni​kiem Evan ​dro, sta ​ra ​li się te ​raz za ​pew ​nić im moż ​li​wie szyb​ki i bez ​piecz ​ny po ​‐
wrót do domu. Ja ​eger od​pi​sał, pro ​sząc o naj​now ​sze wie ​ści z po ​szu​ki​wań Le ​ti​cii.

Choć zda ​wał so ​bie spra ​wę, że nie ​wie ​le jest w sta ​nie zdzia ​łać, w głę ​bi du​szy chciał na ​tych​‐
miast wró ​cić do Bra ​zy ​lii, by wes​przeć puł ​kow ​ni​ka w po ​lo ​wa ​niu na jej po ​ry ​wa ​czy. I wła ​śnie to
za ​mie ​rzał zro ​bić, jak tyl ​ko za ​ła ​twi spra ​wy na Ber​mu​dach – o ile w mię ​dzy ​cza ​sie ktoś inny jej
nie ura ​tu​je. Przy ​rzekł so ​bie, że ją od​naj​dzie i że dziew ​czy ​na bez ​piecz ​nie wró ​ci do domu.

W skrzyn ​ce od​bior​czej była też dru​ga wia ​do ​mość, prze ​sła ​na przez Pie ​te ​ra Bo ​er​ke’go. Ja ​eger
wła ​śnie miał ją otwo ​rzyć, gdy roz ​le ​gło się pu​ka ​nie do drzwi. To była Na ​rov.



– Idę po ​bie ​gać.
– Okej – od​po ​wie ​dział, nie od​ry ​wa ​jąc wzro ​ku od ekra ​nu ta ​ble ​ta. – A kie ​dy wró ​cisz, może

wresz ​cie od​bę ​dzie ​my tę dłu​go od​kła ​da ​ną roz ​mo ​wę o tym, skąd zna ​łaś mo ​je ​go dziad​ka. I dla ​‐
cze ​go masz do mnie ja ​kąś ura ​zę.

Na ​rov nie od​po ​wie ​dzia ​ła od razu:
– Ura ​zę? Te ​raz może już nie tak wiel ​ką. Ale fak ​tycz ​nie, tu​taj może uda nam się po ​roz ​ma ​‐

wiać. – Za ​mknę ​ła drzwi, a Ja ​eger otwo ​rzył wia ​do ​mość:
 

– Po pierw​sze, ścią ​gnij załą ​czo​ne zdję ​cie. Prze ​ga ​pi​łem je w piw​ni​cy. Kie ​dy je ścią ​‐
gniesz, za ​dzwoń do mnie przez Sky​pe’a. Prze ​kie ​ru ​je się na moją ko​mór ​kę, więc zła ​piesz
mnie, na ​wet gdy​bym aku ​rat był w tra ​sie. Zrób to na ​tych ​miast. Nie mów ni​ko​mu.

 
Ja ​eger wy ​ko ​nał po ​le ​ce ​nie. Czar​no-bia ​łe zdję ​cie było ziar​ni​ste, zro ​bio ​ne te ​le ​obiek ​ty ​wem.

Ewi​dent ​nie przed​sta ​wia ​ło „Du​ches​sę” oraz gru​pę naj​wyż ​szych ran ​gą hi​tle ​row ​skich przy ​wód​‐
ców, zgro ​ma ​dzo ​nych przy re ​lin ​gu. Nic nie zwró ​ci​ło jego szcze ​gól ​nej uwa ​gi, więc zo ​sta ​wia ​jąc
zdję ​cie na ekra ​nie, uru​cho ​mił Sky ​pe’a i po ​łą ​czył się z Bo ​er​ke’em.

Głos po dru​giej stro ​nie był pe ​łen na ​pię ​cia:
– Po ​patrz na go ​ścia czwar​te ​go od le ​wej, w sa ​mym cen ​trum. Masz go? Ten gry ​mas nie ​za ​do ​‐

wo ​le ​nia, pa ​skud​na fry ​zu​ra, zmarsz ​czo ​ne brwi. Przy ​po ​mi​na ci ko ​goś? A te ​raz wy ​obraź so ​bie tę
twarz z ma ​łym i kre ​tyń ​sko wy ​glą ​da ​ją ​cym wą ​si​kiem a’la Char​lie Cha ​plin…

Ja ​ege ​ro ​wi za ​par​ło dech.
– Bez jaj – sap​nął. – Nie ​moż ​li​we. Zła ​ma ​li​śmy szyfr i nie było go na li​ście. Wszy ​scy naj​waż ​‐

niej​si byli, ale nie on.
– Le ​piej jesz ​cze raz sprawdź ​cie – od​parł Bo ​er​ke. – Bo je ​śli to nie jest Adolf, kur​wa, Hi​tler, to

ja je ​stem pie ​przo ​nym Chi​no ​lem! Jesz ​cze jed​no. Zdję ​cie ma na od​wro ​cie stem ​pel z datą: 7 maja
1945. Chy ​ba nie mu​szę pod​kre ​ślać zna ​cze ​nia tej daty.

Kie ​dy Bo ​er​ke się roz ​łą ​czył, Ja ​eger dwu​krot ​nie klik ​nął w fo ​to ​gra ​fię, żeby ją po ​więk ​szyć.
Wpa ​try ​wał się we wska ​za ​ną po ​stać, nie mo ​gąc uwie ​rzyć wła ​snym oczom. Nie było wąt ​pli​wo ​ści:
twarz była po ​dob​na jak dwie kro ​ple wody do ob​li​cza Füh​re ​ra – a to ozna ​cza ​ło, że stał na po ​kła ​‐
dzie stat ​ku za ​cu​mo ​wa ​ne ​go w por​cie San ​ta Isa ​bel cały ty ​dzień po rze ​ko ​mym sa ​mo ​bój​stwie, po ​‐
peł ​nio ​nym w ber​liń ​skim bun ​krze.

Mi​nę ​ła do ​bra chwi​la, za ​nim Ja ​eger otrzą ​snął się z szo ​ku. Re ​we ​la ​cja Bo ​er​ke’go – za ​pew ​ne
ostat ​ni z mrocz ​nych se ​kre ​tów „Du​ches​sy” – cał ​ko ​wi​cie go sko ​ło ​wa ​ła. Od​kry ​cie, że wie ​lu z naj​‐
bliż ​szych współ ​pra ​cow ​ni​ków Hi​tle ​ra – głów ​nych ar​chi​tek ​tów zła – prze ​trwa ​ło ko ​niec woj​ny, to
jed​no. Ale do ​wód, że sam Füh​rer tak ​że mógł prze ​żyć, to już inna hi​sto ​ria.

Ko ​rzy ​sta ​jąc z wy ​szu​ki​war​ki Pro ​ton ​Ma ​ila, Ja ​eger za ​lo ​go ​wał się na kon ​to z wer​sja ​mi ro ​bo ​‐
czy ​mi – to, któ ​re zo ​sta ​ło zha ​ko ​wa ​ne. Nie mógł się po ​wstrzy ​mać, a wie ​dział, że dzię ​ki spe ​cjal ​‐
ne ​mu opro ​gra ​mo ​wa ​niu wy ​kry ​cie jego lo ​ka ​li​za ​cji jest wła ​ści​wie nie ​moż ​li​we. Pro ​ton ​Ma ​il szczy ​cił
się tym, że na ​wet ame ​ry ​kań ​ska NSA, Agen ​cja Bez ​pie ​czeń ​stwa Na ​ro ​do ​we ​go – naj​le ​piej na



świe ​cie wy ​po ​sa ​żo ​na in ​sty ​tu​cja od in ​wi​gi​la ​cji elek ​tro ​nicz ​nej – nie była w sta ​nie prze ​chwy ​cić
wia ​do ​mo ​ści prze ​sy ​ła ​nych za po ​śred​nic​twem jego ser​we ​rów, ulo ​ko ​wa ​nych w Szwaj​ca ​rii.

W fol ​de ​rze ro ​bo ​czym była jed​na nowa wia ​do ​mość. Cze ​ka ​ła tam od kil ​ku dni. Nie ​po ​kój Ja ​‐
ege ​ra wzrósł.

Tak jak po ​przed​nio, za ​wie ​ra ​ła tyl ​ko link do fol ​de ​ru w Drop​bok ​sie. Ja ​eger wie ​dział, że nie
prze ​słał jej nikt z ze ​spo ​łu. Z na ​ra ​sta ​ją ​cym prze ​ra ​że ​niem otwo ​rzył Drop​bok ​sa i klik ​nął na
pierw ​szy plik JPEG, ocze ​ku​jąc ko ​lej​ne ​go ma ​ka ​brycz ​ne ​go zdję ​cia Le ​ti​cii – na ​stęp​nej od​sło ​ny Ne ​‐
rven ​krieg.

Prze ​ko ​ny ​wał sam sie ​bie, że musi zo ​ba ​czyć zdję ​cie, bo na któ ​rymś z tych od​ra ​ża ​ją ​cych ob​ra ​‐
zów jego prze ​ciw ​ni​cy mo ​gli nie ​świa ​do ​mie zo ​sta ​wić wska ​zów ​kę co do swo ​jej kry ​jów ​ki – trop,
któ ​rym Ja ​eger i jego lu​dzie mo ​gli po ​dą ​żyć, by ich zna ​leźć. Wy ​świe ​tlił się pierw ​szy ob​raz – za ​le ​‐
d​wie sześć li​ni​jek tek ​stu:

 
Wa ​ka ​cje w raju…
Gdy twoi naj ​droż​si cier ​pią.
 
Py​ta ​nie: Skąd tyle wie ​my?
Od ​po​wiedź: Mały Luke nam pod ​po​wia ​da.
 
Py​ta ​nie po​moc ​ni​cze: Gdzie jest te ​raz mały Luke?
Od ​po​wiedź: Na ​cht und Ne ​bel.
 
Na ​cht und Ne ​bel – noc i mgła.
 

Z ser​cem bi​ją ​cym w tem ​pie ka ​ra ​bi​nu ma ​szy ​no ​we ​go Ja ​eger klik ​nął na dru​gi JPEG. Na zdję ​‐
ciu, któ ​re się otwo ​rzy ​ło, była nie ​gdyś pięk ​na, zie ​lo ​no ​oka ko ​bie ​ta i na ​sto ​la ​tek. Mie ​li wy ​mi​ze ​ro ​‐
wa ​ne twa ​rze, udrę ​czo ​ny wzrok, ciem ​ne krę ​gi wo ​kół za ​pad​nię ​tych oczu.

Mat ​ka i dziec​ko, skrę ​po ​wa ​ni łań ​cu​cha ​mi, klę ​cze ​li przed czymś w ro ​dza ​ju hi​tle ​row ​skiej fla ​gi
z do ​mi​nu​ją ​cym Re ​ich​sa ​dle ​rem. Trzy ​ma ​li eg​zem ​plarz „In ​ter​na ​tio ​nal He ​rald Tri​bu​ne”. Trzę ​są ​cy ​‐
mi się rę ​ka ​mi po ​więk ​szył logo ga ​ze ​ty – data wska ​zy ​wa ​ła, że zdję ​cie zo ​sta ​ło zro ​bio ​ne nie ​ca ​ły
ty ​dzień temu. To był wy ​raź ​ny do ​wód, że przed pię ​cio ​ma dnia ​mi obo ​je jesz ​cze żyli. Pod zdję ​‐
ciem wid​nia ​ły dwie li​nij​ki tek ​stu:

 
Od ​daj nam to, co na ​sze.
Wir sind die Zu ​kunft.
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Ja ​eger od​wró ​cił się i szarp​nę ​ły nim mdło ​ści – zwy ​mio ​to ​wał ​by, gdy ​by miał czym. Drżał i cier​piał
tak, jak jesz ​cze ni​g​dy do ​tąd, na ​wet pod​czas naj​gor​szych tor​tur w Playa Ne ​gra. Zsu​nął się
z krze ​sła, sku​lił się w so ​bie, ale na ​wet le ​żąc na pod​ło ​dze, nie był w sta ​nie ode ​rwać oczu od
wstrzą ​sa ​ją ​ce ​go ob​ra ​zu.

W jego umy ​śle po ​ja ​wia ​ła się jed​na wi​zja za dru​gą, a każ ​da tak prze ​ra ​ża ​ją ​ca i mrocz ​na, że
miał wra ​że ​nie, że za chwi​lę eks​plo ​du​je mu czasz ​ka. Dłu​go le ​żał obok biur​ka, zwi​nię ​ty w kul ​kę.
Łzy spły ​wa ​ły mu po po ​licz ​kach, ale pra ​wie ich nie za ​uwa ​żył. Stra ​cił po ​czu​cie cza ​su.

Czuł się wy ​czer​pa ​ny. Cał ​ko ​wi​cie pu​sty. Do zmy ​słów przy ​wró ​cił go dźwięk otwie ​ra ​ją ​cych się
drzwi do sy ​pial ​ni. Ja ​kimś cu​dem wdra ​pał się na krze ​sło, osu​wa ​jąc się bez ​wład​nie na blat przed
ekra ​nem. Od​wró ​cił się.

Sta ​ła za nim Iri​na Na ​rov, owi​nię ​ta nie ​wiel ​kim ręcz ​ni​kiem, któ ​re ​go gór​na kra ​wędź le ​d​wie
za ​kry ​wa ​ła pier​si. Naj​wy ​raź ​niej wzię ​ła prysz ​nic po po ​wro ​cie z jog​gin ​gu. Ja ​eger nie wąt ​pił, że
pod ręcz ​ni​kiem jest naga. Nie dbał o to.

– Kie ​dy w dżun ​gli by ​li​śmy uwię ​zie ​ni w ko ​ro ​nach drzew, tłu​ma ​czy ​łam ci po ​wo ​dy, dla któ ​rych
dwo ​je lu​dzi może chcieć się do sie ​bie zbli​żyć – po ​wie ​dzia ​ła w ten cha ​rak ​te ​ry ​stycz ​ny dla niej,
dziw ​nie bez ​na ​mięt ​ny i rze ​czo ​wy spo ​sób. – Taka wy ​jąt ​ko ​wa bli​skość może być nie ​zbęd​na
z trzech po ​wo ​dów. Pierw ​szy: ko ​niecz ​ność. Dru​gi: dzie ​le ​nie się cie ​płem cia ​ła. Trze ​ci: seks. –
Uśmiech​nę ​ła się. – Te ​raz chcia ​ła ​bym, żeby sta ​ło się to z po ​wo ​du nu​mer trzy.

Ja ​eger nie od​po ​wie ​dział. Nie był szcze ​gól ​nie za ​sko ​czo ​ny. Już daw ​no zro ​zu​miał, że Na ​rov
kom ​plet ​nie nie po ​tra ​fi od​czy ​ty ​wać uczuć in ​nych. Na ​wet wy ​raz twa ​rzy i mowa cia ​ła były dla
niej dziw ​nie nie ​zro ​zu​mia ​łe. Prze ​su​nął ta ​blet tak, żeby mo ​gła zo ​ba ​czyć zdję ​cie na ekra ​nie.

Zszo ​ko ​wa ​na Na ​rov pod​nio ​sła dłoń do ust.
– Słod​ki Jezu…
– Data na ga ​ze ​cie – prze ​rwał jej Ja ​eger. Jego głos brzmiał tak, jak ​by do ​cho ​dził z koń ​ca bar​‐

dzo dłu​gie ​go i bar​dzo ciem ​ne ​go tu​ne ​lu. – Sprzed pię ​ciu dni.
– Mój Boże – sap​nę ​ła Iri​na. – Oni żyją.
Ich spoj​rze ​nia spo ​tka ​ły się.
– Ubio ​rę się – oznaj​mi​ła, bez naj ​mniej​szej choć​by ozna ​ki za ​kło ​po ​ta ​nia czy za ​że ​no ​wa ​nia. –

Mamy coś do zro ​bie ​nia.
Ru​szy ​ła w stro ​nę drzwi, ale za ​trzy ​ma ​ła się. Spoj​rza ​ła nie ​pew ​nie na Ja ​ege ​ra przez ra ​mię.
– Przy ​zna ​ję, po ​szłam nie tyl ​ko po ​bie ​gać… By ​łam też umó ​wio ​na na spo ​tka ​nie… Wi​dzia ​łam

się z kimś, kto twier​dzi, że wie, gdzie jest prze ​trzy ​my ​wa ​na Le ​ti​cia.
– Że co? – za ​py ​tał Ja ​eger, pró ​bu​jąc po ​zbyć się za ​mę ​tu, jaki miał w gło ​wie. – Gdzie? I z kim,

na mi​łość bo ​ską? I dla ​cze ​go nie uprze ​dzi​łaś…
– Mógł ​byś nie chcieć się z nimi spo ​tkać – prze ​rwa ​ła mu. – A nie chciał ​byś, gdy ​byś wie ​dział,

kim są…



– Ga ​daj, do kur​wy! – Ja ​eger dźgnął pal ​cem w ekran ta ​ble ​ta. – Trop do Le ​ti​cii może mnie do ​‐
pro ​wa ​dzić do nich!

– Wiem. Te ​raz to wiem – bro ​ni​ła się. – Ale go ​dzi​nę temu nie mia ​łam po ​ję ​cia, że żyją.
Ja ​eger pod​niósł się. Wy ​glą ​dał na ​praw ​dę groź ​nie.
– Mów, kto, do dia ​bła, spo ​tkał się z tobą ci​cha ​czem i co usły ​sza ​łaś?
Na ​rov cof ​nę ​ła się o krok. Wy ​raź ​nie się spię ​ła, ale choć raz nie mia ​ła noża pod ręką.
– Bar​dzo bli​sko Ber​mu​dów jest Kuba. To wciąż ro ​syj​skie te ​ry ​to ​rium, przy ​naj​mniej tak uwa ​‐

ża Kreml. Spo ​tka ​łam się z jed​nym z mo ​ich kon ​tak ​tów...
– Spo ​tka ​łaś się z agen ​tem pier​do ​lo ​ne ​go SWR? Po ​wie ​dzia ​łaś co ro ​bi​my, ko ​muś ta ​kie ​mu?
Na ​rov po ​trzą ​snę ​ła gło ​wą.
– To ro ​syj​ska ma ​fio ​so. Prze ​myt ​nicz ​ka nar​ko ​ty ​ków, a ra ​czej jed​na z głów ​nych roz ​gry ​wa ​ją ​‐

cych w tym biz ​ne ​sie. Ich siat ​ka po ​kry ​wa w za ​sa ​dzie całe Ka ​ra ​iby. Wie ​dzą wszyst ​ko i zna ​ją
wszyst ​kich. Bez tego nie mo ​gli​by prze ​rzu​cać pro ​chów przez te wy ​spy. – Spoj​rza ​ła na Ja ​ege ​ra
z ura ​zą. – Jak chcesz zna ​leźć dia ​bła, to cza ​sa ​mi mu​sisz za ​wrzeć pakt z nim sa ​mym.

– I co ci po ​wie ​dzia ​ła? – spy ​tał Ja ​eger schryp​nię ​tym gło ​sem.
– Dwa ty ​go ​dnie temu po ​ja ​wi​ła się na Ku​bie gru​pa lu​dzi z Eu​ro ​py Wschod​niej. Sza ​sta ​li pie ​‐

niędz ​mi na lewo i pra ​wo, im ​pre ​zo ​wa ​li do upa ​dłe ​go. Nic nad​zwy ​czaj​ne ​go. Ale mój kon ​takt
zwró ​cił uwa ​gę na dwie rze ​czy. Pierw ​sza: byli na ​jem ​ni​ka ​mi. Dru​ga: była z nimi ko ​bie ​ta, któ ​rą
wię ​zi​li. – Spoj​rza ​ła na nie ​go twar​do. – Ta ko ​bie ​ta to Bra ​zy ​lij​ka. I na ​zy ​wa się San ​tos.

Ja ​eger przez dłu​gą chwi​lę wpa ​try ​wał się w twarz Ro ​sjan ​ki. Dziw ​ne, ale czę ​ścią jej skom ​pli​‐
ko ​wa ​nej oso ​bo ​wo ​ści była bo ​le ​sna szcze ​rość – Iri​na nie po ​tra ​fi​ła kła ​mać. Mo ​gła uda ​wać, że jest
ina ​czej, i ro ​bi​ła to na ​der prze ​ko ​nu​ją ​co, jed​nak gdy roz ​ma ​wia ​ła z kimś, komu ufa ​ła, mó ​wi​ła
praw ​dę nie ​mal bez ​wied​nie.

– Do ​bra – wark ​nął – chuj mnie ob​cho ​dzi, jak ich zna ​la ​złaś. – Jego wzrok po ​wę ​dro ​wał zno ​wu
do ekra ​nu iPa ​da. – Naj​pierw znaj​dzie ​my Le ​ti​cię, a po ​tem…

W oczach Ja ​ege ​ra po ​ja ​wi​ło się coś no ​we ​go – wy ​raz zim ​ne ​go jak lód, ka ​mien ​ne ​go spo ​ko ​ju.
Miał swój ze ​spół, miał trop – a co naj​waż ​niej​sze, miał do ura ​to ​wa ​nia świat i wła ​sną ro ​dzi​nę.

Od​wró ​cił się do Na ​rov:
– Pa ​kuj się. Ru​sza ​my.
– Ru​sza ​my – po ​twier​dzi​ła Iri​na. – Ty, Will Ja ​eger. I ja. Czas, że ​by ​śmy za ​po ​lo ​wa ​li.
 
Will Ja ​eger po ​wró ​ci…
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